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Przedmowa Autora
do polskiego wydania

Po okresie sławy wojennej, po wzlocie orła, wkracza 
obecnie Polska w nową dziejową epokę, staje się wielkim 
narodem przemysłowym, Dro^a to dla niej nowa,—od po­
przedniej zupełnie różna, lecz droga ta dziś może tym 
pewniej Aviedzie do potęgi i wolności. Przeobrażenie to 
Avszakze nakłada wielką odpowiedzialność i naraża na po­
ważne niebezpieczeństwa. Może ono rozbudzić na nowo 
antagonizmy, może rozniecić walki nowe, a nie mniej gwał­
towne od tych, jakiemi są przepełnione karty polskiej hi- 
storji.

A jednak może możnaby walk tych uniknąć, a przy­
najmniej znacznie osłabić ich siłę przez zazpoznanie się 
z instytucjami, w któr}mh starsze narodj'' Zachodu szukały 
rozwiązania spraAvy społecznego spokoju i poprawy doli 
klas robotniczych. Bo i co przyjdzie Polsce z impoidowa- 
nia maszyn, kapitałów i najnowszych A^ynalazków z dzie­
dziny techniki i przemysłu, jeżeli nie'zatroszczy się równo­
cześnie o zdobycie instytucji i urządzeń społecznych, ma­
jących zabezpieczyć ludzkość od zła, jakie wytwarzają te 
nowe siły. znaczące zawsze swe pierwsze kroki jako siły 
niszczycielki, a w następstATie dopiero stające się siłami 
twórczemi — a które w swym nagłyrn działaniu tym są 
groźniejsze, im mniej dany kraj jest na ich przyjęcie przy­
gotowany. Te właśnie instytucje społeczne we wszyst-
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kich ich najróżnorodniejszych postaciach, mające wszystkie 
jeden cel — uczynić życie ludzkie szczęśliwszj^m i szla­
chetniejszym — starałem się przedstawić w niniejszej mej 
pracy. Zdaniem tłomaczów, obraz ten może być z korzy­
ścią dla ich kraju, może mu być pomocnym w jego ewo­
lucji przemysłowej, skrócić okres prób i błądzenia po 
omacku, nieodłącznych od każdej epoki przejściowej, mo­
że wreszcie ułatwić ich rodakom zdobycie tej tak trudnej 
dla wszystkich umiejętności — życia w społeczeństwie.

Jeżeli cel ten zostanie choć w części osiągnięty — 
będzie to wielką radością dla autora, — będzie on szczę 
śliwym, że z tej Francji, która w przeszłości mogła oka­
zać Polsce jedynie swą jałową sympatję i stała się powo­
dem tylu zaA¥iedziouych nadziei, z tej samej Francji spły­
wa dziś Polsce ten mały promyk przyjaznego światła, któ­
re wskazywać jej będzie drogę, aby, chroniąc ją od rozbi­
cia, doprowadzić szczęśliwie do bezpiecznego portu.

Prof. Karol Gide.



P rz e dm o wa ,

Praca niniejsza ukazała się pierwotnie jako sprawo­
zdanie ogólne z Ekonomji Społecznej na Wystawie Pow­
szechnej z 1900 r.

O Pod uastępująeym tytułem: Ministerjum Handlu, przemysłu, 
poczt i telegrafu „Sprawozdanie Międzynarodowego Jury“. Wstęp 
ogólny. Tora V w Drukarni Narodowej, 1903.

Z pomiędzy licznych dokumentów odnośnych do Ekonomji Spo­
łecznej, pozostałych po tej Wystawie wymienić należy:

1 - 0 Sprawozdanie z klas.
Wystawa z 1900 roku obejmowała 121 klas. Każda z nich była 

przedmiotem oddzielnego sprawozdania, rozmiary którego bywały naj­
rozmaitsze: od pojedynczego arkusza do jednego, a nawet 3-ch gru­
bych tomów.

Te 121 klas zgrupowano w 7 wielkich działów: Literatura, Sztu­
ka, Nauka, Przemysł, Rolnictwo, Ekonomja Społeczna, Kolonizacja. 
Każdy z tych działów miał swego sprawozdawcę, mianowanego przez 
Ministra Handlu. Tych 7 sprawozdań (z których jedno tylko o Rol­
nictwie obejmuje 4 tomy) stanowią wstęp ogólny.

2- 0 Sprawozdania o wystawach retrospektywnych, pomieszczo­
nych w znacznej liczbie klas. Wystawy te były to prawdziwe muzea 
historyczne. Nap. w klasie pomocy zgromadzono godła starodawnych 
bractw miłosierdzia, pieczęcie szpitali, sakwy, tace do kwesty, żetony 
jałmuźnieze, kosze, w których przynoszono podrzutków, wieże gdzie ich 
składano, różne systemy powijania niemowląt poczynając od Gallów, 
aż do smoczków, amuletów i magicznych leków. Te sprawozdania.



Tym się tiomacży czysto opisowy cliarakter niniejszej 
pracy. Ше należy w niej szukać naukowego traktatu
0 Ekonomji Społecznej, ani rozbierania różnych spornych 
kwestji jako to: umowy najmu lub prawa strajku, ani też 
komentarza do robotniczego prawodawstwa a jedynie 
„opis” instytucji społecznych, istniejących na początku 
XX stulecia, oraz reform, które już dały rezultaty, — do­
świadczeń, które okazały się najowocniejszymi a które, 
charakteryzując najlepiej ewolucję społeczną naszych cza­
sów, mają największą doniosłość, nietylko dla teraźniejszo­
ści lecz i dla przyszłości. W tej formie czysto objektyw- 
nej, autor gra jedynie rolę Cycerona, sam usuwając się zu­
pełnie, aby pozwolić faktom mówić samym za siebie, a one 
mówić będą jaśniej i wymowniej, aniżeli by on zdołał to> 
uczynić.

Praca ta będzie może użytecznym przewodnikiem dla 
młodszych krajów, wkraczających dopiero w dziedzinę 
Ekonomji społecznej: na tych kilku kartach znajdą zgroma­
dzone to wszystko, co narody starsze kulturą zdołały wy­
tworzyć dla poprawy warunków społecznych szerokich mas.

Bardzo być może że ten inwentarz spadku, jaki wiek 
XIX pozostawił wiekowi XX, posiadać będzie poważne 
braki, i skoro jaki nowy sprawozdawca IVystawy z 2000 
roku odnajdzie w archiwum tę pracę — uzna za błędne 
przypisywanie tak wielkiego znaczenia tej lub innej insty­
tucji, która w następstwie poszła zupełnie w niepamięć
1 odwrotnie, uśmiechnie się z politowaniem nad ślepotą 
sprawozdawcy, który przeoczył taki oto ważny dokument 
i pozwolił mu utonąć w masie, lub taką instytucję, mało-

bogato iluntrowane fotografjami, mają znaczenie nietylko przez swą 
wielką malowniczość lecz stanowią poważny dokument historyczny,

3-0 Obydwie prace p. Picard’a, jeneralncgo Komisarza wysta­
wy jedna; B i l a n s  w i e k u  w 5  tomach, druga: Administracyjne 
i techniczne sprawozdanie z Wystawy w 9 tomach; każda z tych prac 
zawiera rozdział, traktujący o Ekonomji Społecznej.
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ważną z pozoru, lecz która już naówczas zawierała w za­
rodku rozwiązanie zagadnień, dręczących jej współczesnych. 
W każdym razie, odczytując te karty dowie się on co lu­
dzie na początku XX stulecia mniemali wiedzieć z Eko- 
nomji społecznej, co zdołali zdziałać dobrego według ich 
przekonania — czego spodziewali się od przyszłości, — 
a pomimo pewnej naiwności tych twierdzeń i zwodniczości 
ich nadziei — znajdzie tam może niejedną cenną dla sie­
bie wskazówkę.

Wydanie, ogłoszone drukiem w roku 1905, różniło się 
-od oficjalnego mniejszym formatem jedynie. Natomiast 
obecne zostało znacznie zmienione. W ogólności trzyma­
łem się oryginalnego tekstu, lecz wykreśliłem opis pałacu 
Ekonomji społecznej i wystaw różnych narodów, jak rów­
nież wszystko co odnosi się do nagród i wogóle to wszyst­
ko, co przedstawiało interes aktualności jedynie. Z drugiej 
zaś strony, uzupełniłem mą pracę nowemi danemi i dopro­
wadziłem statystykę do ostatniej chwili — za ostatnie sie­
dem lat dzielące nas już od Wystawy r, 1900 r. Swoją dro­
gą jednak powtórzyłem wszystkie cyfry odnośne do 1900 r., 
ponieważ jest on ważnym punktem zwrotnym i ponieważ 
dla statystyki przyszłości dogodniej będzie od tej daty 
rozpoczynać obliczenia.

Karol Gide.
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Ekonomia Społeczna
W S T Ę P .

Ekonomja Społeczna w XIX лѵіеки.

I. W y sta w y  Ekonom ji S p ołeczn ej.

„Na placu Wystawy, nad brzegiem Sekwanj^ stoi pa­
łac skromny z pozoru, o surowych linjach. Wnętrze jego 
jest nie mniej surowe od fasady: mapy i karty geograficzne 
stanowią całą jego ozdobę. Pomimo to publiczność dąży 
tam skwapliwie i pewno żadna przynęta wystawy nie bę­
dzie się cieszyć większym powodzeniem, niż pałac Kongre­
sów i Ekonomji Społecznej” )̂.

W ostatnim zdaniu jest może nieco przesady, лѵ każ­
dym razie bardzo pochlebnej dla publiczności. Swoją dro­
gą prawdą jest, że tysiące zwiedzających wkraczało we 
wrota p a ł a c u  E k o n o m j i  S p o ł e c z n e j .  Może ta 
nazwa, wypisana na frontonie gmachu, miała dla tłumów 
taką przyciągającą siłę, Może w tych „surowych” lecz 
białych marach pałacu na placu Alma spodziewały się one

0 Mowa p. ЫШегапсГа Ministi'a Handln na posiedzeniu rozda­
wania nagród z V» у stawy w d. 18 Sierpnia 1900 r.



znaleźć tajemnicę szczęścia. Być także bardzo może, że 
gdyby fronton nosił nazwę p a ł a c u  E k o n o m  j i p o ­
l i t y c z n e j  — tłumy odwiedzające nie byłyby tak liczne.

Bo ta wspaniała nauka o bogactwach nie byłaby nic 
powiedziała ludowi o jego cierpieniach, ani o sposobach 
ich leczenia, a właśnie Ekonomja społeczna mówiła im 
o tym wszystkim. Oczywiście, ludzie i rzeczy zmienili 
się bardzo od czasu (było to w r. 1854) kiedy klasyczny 
S ł o w n i k ' E k o n o m j i  p o l i t y c z n e j  w artykule
0 „ E k o n o m j i  p o l i t y c z n e j  pióra Coquelin’a, kar­
cił tych, co zaczynali używać określenia „ S p o ł e c z n y ” 
„Wyrazu tego tak bardzo nadużywano w ostatnicli la­
tach” — mówi — „tak często służył on za płaszczyk sza­
lonym głowom i tylu doktrynom anti-społecznym, że może 
należałoby przez dłuższy czas zaprzestać używania go w 
poważniejszych pracach”. —Niechęć do Ekonomji społecz­
nej, z którą współcześni ekonomiści nie pogodzili się do­
tąd, można sobie wytłomaczyć przedewszystkim tym, że 
zjawia się ona jako rywalka ekonomji politycznej, stawia­
jąc naprzeciw nauki o bogactwach — naukę społecznego 
spokoju i szczęśliwego życia.

Pod tą właśnie postacią znakomity organizator wy­
stawy powszechnej w r. 1869, Le Play przedstawiał ją 
współczesnym w swej pracy p. t. „B.eforma społeczna”.

Eziś już nie widzimy tego antagonizmu pomiędzy 
Ekonomją polityczną a Ekonomją społeczną: są to dwa 
państwa różne co do swej dziedziny i zadań, które jednak 
rozdzielone mogą sobie oddać większe usługi, aniżeli przy 
zlaniu się wzajemnym.

Pierwsza—którą zaczynają nazywać „czystą Ekono­
mją polityczną—dla odróżnienia jej od siostrzycy, coraz 
bardziej zagłębia się w badaniu stosunków samorzut­
nych, koniecznych, wytwarzających się pomiędzy ludźmi
1 rzeczami, stosunków równowagi, wymiany lub spadku; 
stara się ona wykryć je, wyjaśnić, a nawet matematycznie 
niemal obliczyć streszczając je do kilku czynników wydzie-
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lonyrli drogą abstrakcji ze wszystkich innych. № w et 
z chwilą, kiedy staje się „Ekonomją polityczną stosowa­
ną” szuka jedynie najekonomiczniejszych sposobów zużyt 
kowania tych praw natiir^lnych, powstrzymuje się jednak 
od wszelkiej oceny moralnej wartości tego użytku.

Ekonomją społeczna schodzi z tych sfer pogodnych 
do rzeczywistości i trosk życiowych; woli ona badać sto­
sunki dobrowolne, zawarte na zasadzie umowy lub niby 
umowy, stosunki prawne, które ludzie zawierają jtomiędzy 
sobą celem zabezpieczenia sobie łatл¥Іejszego życia, pew­
niejszego jutra, sprawiedliwości wyższej od tej, której 
szalki kupieckie są godłem. Nie dowierza ona, aby wolne 
działanie praw przyrodzonych mogło zapewnić szczęście 
człowiekowi, ani też nie spuszcza się na chwdlowe dobre 
natchnienie lub niepewną flłantropję, lecz przeciwnie wie­
rzy w konieczność i skut  ̂czność organizacji świadomej, 
rozważnej, racjonalnej wreszcie odpowiada ona dosyć

b To rozróżnienie było tematem łaskawej krytyki p. M. Si- 
miand w „ А п п ё е  S o c i o l o g i q u e “ z 1904—1905 г. о to jej stre ■ 
Nzczenie,

P. Simiand widzi w nim ,,przesąd, który już pozornie znikł po­
między ekonomistami: przesąd jakoby tradycyjne prawa Ekonomji po­
litycznej były p r z y r o d z o n e  i k o n i e c z n e  podczas gdy sto­
sunki określane przez Ekonomję zwaną Społeczną takimi nie są; bo 
w czym płaca ustalona na zasadzie stosunku podaży do popytu, czyli 
oparta na zasadzie mniemanej dobrowolnej umowy pomiędzy poje­
dynczym robotnikiem a fabrykantem ma być naturalniejszą i koniecz­
niejszą od płacy ustanowionej na zasadzie zbiorowej umowy pomiędzy 
.syndykatem, a tymże fabrykantem. W czym trusty i kartele, które 
p. Gide zachowuje specjalnie dla Ekonomji politycznej są naturalniej­
sze i konieczniejsze od kooperatywy wytwórczej czy spożywczej przy­
pisywanej Ekonomji społecznej?.... Syndykaty robotnicze nie są działa­
mi jednej nauki, a syndykaty patronalne drugiej. W istocie ekonomją 
® wana społeczną jest badaniem ekonomicznych zjawisk rozdziału bo­
gactw, zaniedbanych poniekąd przez klasyczną Ekonomję polityczną, 
która właściwie zajmuje się badaniem zjawisk prcdukcji, wszelako nie- 
tylko niema tu dwóch różnych gatunków zjawisk, lecz często są to po- 
prostu dwie strony jednego i tego samego zjawiska“.
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dobrze określeniu, jakie dał o niej prezydent Rzeczypo­
spolitej fi-ancnskiej w mowie swej na otwarcie wystawy: 
„zadaniem jej jest praca nad udoskonaleniem sztuki życia 
w społeczeństwie”. Lecz, jak nadmieniliśmy w przedmo-

Nio twieidziuiy bynajmniej aby pomiędzy eknnomją polityczną 
a społeczną istniał nieprzebyty przedział i niewątpliwie w znacznej 
ilości traktatów o ekouomji politycznej, nie wyłączając i naszej pracy, 
obydwie te nanki są ze sobą chaotycznie pomieszane. A jednak kiedy 
się dziś tworzy katedry ekonomji społecznej, albo kiedy się buduje pa­
łace i muzea Ekonomji społecznej, używa się tego określenia z całą 
świadomością, przypisuje mu się inne znaczenie od Ekonomji politycz­
ne. Chodzi tylko o ścisłe określenie tej właśnie różnicy. Na tym 
punkcie zdania są podzielone. Według p. Simiand — jedna z nich ti ak- 
tuje o produkcji — druga zaś o rozdziale bogactw. Naszym jednak 
zdaniem, kryterjum, według którego teorja własności, spadku, ronty 
dożywotniej, proceutn, zysku i t. p. ma wchodzić w zakres ekonomji 
społecznej, ante ekonomji politycznej, wydaje się jeszcze mniej kry­
tycznym od podziału proponowanego przez nas.

To, co my wraz z bardzo wieloma ekonomistami nazywamy czy­
stą ekonomją, naszym zdaniem dobrze charakteryzuje ta abstrakcyjna 
metoda (naukowo bez zarzutu) przedmiotem której jest h o m o  o e k o ­
li o m i e u s dla którego zasada hedonistyczna stanowić będzie jedyny 
bodziec działania, badająca stosunki chwilowe, niestałe pomiędzy tymi 
ludźmi traktowanymi, jako jednostki równoznaczne, środki dla dostar­
czenia tym ludziom maximum zadowolenia oraz przeszkody, nie pozwa­
lające na urzeczywistnienie tego zadania w zupełności. Z chwdlą wszakże, 
kiedy się chce stwarzać instytucje, prawa lub systematy, trzeba zbliżyć 
się do rzeczywistości—trzeba (z uszczerbkiem dla czystej nauki) przy­
wrócić h o m o  o e c o n o m i c u s  te jego właściwości i bodźce, których 
hypotetycznie został pozbawiony. To właśnie stanowi zadanie Ekouomji 
społecznej. Płaca teraźniejsza należy naszym zdaniem do dziedziny . 
ekonomji politycznej, ponieważ ustanawia ją prawo czysto hedoni­
styczne, prawo podażjr i popytu, albo, używając modnego języka — 
prawo ostatecznej użyteczności; przeciwnie zaś, sprawiedliwa płaca 
i środki dążące do jej ustalenia, jak nap. umowa zbiorowa, prawne 
określenie minimum płacy i tp. wchodzą w zakres ekonomji społecznej, 
jako skierowane do przeciwdziałania brutalności praw przyrodzonych.

Może nasz pogląd stałby się bardziej zbliżonym do poglądu p. Si- 
miand’a, gdybyśmy Ekonomję polityczną nazwali nauką użyteczności 
społecznej, a ekonomję społeczną — nauką społecznej sprawiedliwości.
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wie do niniejszej pracy, nazwa Ekonomji Społecznej jak ją. 
pojmujemy i jak ją rozumiano na frontonie pałacu, była tym 
razem wzif^ta w ciaśniejszym pojęciu. Nie dotyczyła ona 
zupełnie teorji, lecz jedynie zastosowania jej w praktyce, 
a więc nie s y s t e m ó w  i p r o g r a m ó w  reformy spo­
łecznej, lecz i n s t y t u c j i  i o r g a n i z a c j i  s p o ­
ł e c z n y c h ,  nie tego ćo być powinno, jako ideał upragnio­
ny, lecz tego co już istnieje, jako osiągnięty rezultat. A i to 
mówiąc o tych instytucjach, wybiera ona wyłącznie niemal 
takie, które zajmują się klasą robotniczą )̂, ponieważ klasa 
ta znajduje się w najtrudniejszych warunkach życiowych. 
Co się zaś tyczy klas posiadających, to tu własność sama 
stanowi instytucję społeczną, wobeć której wszystkie, inne 
stają się prawie zupełnie zbyteczne, Jednym słowem wy­
stawę Ekonomji społecznej, którą zajmiemy się na tym 
miejscu, możnaby określić ściślej jako \vystawę wszystkich 
prac dążących do poprawy położenia ludu

Przyznajemy w zupełności, że takie ogianiczenie dziedziny 
Ekonomji iSpołeczimj wyłącznie do istytueji przeznaczonych dla klas 
robotniczych — niema naukowej zasady — jest to przeciwstawienie 
poprzedniego określenia; ma ono też jedynie na celn uczynić temat jed- 
nolitszym i bardziej zajmującym. W kompletnym traktacie o Ekonomii 
społecznej nie wahalibyśmy się mówić o stoAvarzyszeuiach patronal­
nych dla walki z syndykatami robotniczymi i strajkami.

W Grudniu 1904 r. złożono w Izbie Deputowanych projekt 
urządzenia w r. 1909 w Paryżu M i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w y  
ż y c i a  r o b o t n i c z e g o ,  która według słów projektu, byłaby 
pierwszą w tym rodzaju, W istocie byłaby to pierwsza wystawa mię­
dzynarodowa, poświęcona specjalnie Ekonomji społecznej, lecz pewno 
nie zawierałaby nic więcej nad to, co według załączonego prz5’- niniej­
szym plami obejmowały działy Ekonomji społecznej na poprzednich 
wystawach, gdyż jak zauważyliśmy juź wyżej, wszystkie fakty, ja­
kimi zajmuje się Ekoiiomja społeczna, odnoszą się wlaśn‘e do życia 
klasy robotniczej.

Niemniej przeto fakty te i instytucje mogą uwydatnić się jeszcze 
silniej, gdy zostaną zgrupowane w kategorje, odpowiadające różnym 
fazom życia robotnika.
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Skuteczność tych wszystkich prac społecznych na­
potyka dotąd bardzo wielu niedowiarków. I dziś jeszcze 
znajdziemy ekonomistów, którzy, zupełnie jak w r. 1854, 
J=ą bardzo skłonni do wyszydzania wszystkiego, co tylko 
jest instytucją łub organizacją społeczną..

W sprawozdaniu o wystawie z r. 1889, mówiąc o in­
stytucjach patronalnych, p. Cheyssou przytacza taką oce­
nę jednego z. Mistrzów Szkoły liberalnej: „Wiara w da­
ną kombinację dla usunięcia cierpień ludzkich, a choćby 
tylko przyniesienia im ulgi jest jednym z najwięcej rażą­
cych dowodów ludzkiej głupoty. Jedni będą omdlewać 
z zachwytu przed syndykatami, inni ziiów przed stowa­
rzyszeniem Avspółdzielczym”.

„Aby złagodzić gorycz tych słów, sprawozdaлvca 
p. Cheysson dodaje: „Instytucje mają niewątpliwie swoje 
znaczenie. Nie tworzą one wprawdzie siły, lecz pomigają 
do lepszego jej zużytkowania”.

Mam nadzieję, że dziś przyznanoby może instytucjom 
społecznym jeszcze trochę więcej zalet.

Bez wątpienia, same nie stwarzają one nic, tak sa­
mo, jak wymiana nie wytwarza nowych ‘ dóbr, a kredyt 
nie tworzy nowych kapitałów, lecz podobnie jak te spo­
soby organizacji ekonomicznej mogą powiększać ilość dóbr 
rozporządzalnych prawJe do nieskończoności, tak samo 
też i instytucje społeczne mogą pośrednio tworzyć 
prawdziwe potęgi z dobrych chęci, przezorności, wytrwa­
łości i miłości wyprowadzając je ze stanu biernego w stan 
czynny i pozwalając im wydać plon.—Przecież i Państwo 
i kościół i szkoła, wszystko to są instytucje społeczne. 
Mamy prawo mówić o nich, że zdziałały wiele złego lub

)̂ „ E n g i n e s  o f  S o c i a l  P r o g r e s s “ ( N a r z ę d z i a  
społecznego postępu) tak brzmi tytuł książki angielskiej świeżo ogło­
szonej drukiem, —użyty jako określenie instytucji społecznych w j)racy 
tej opisywanych, są to mniej więcej to same, o których mówimy na tym 
mi'jscn.
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wiele dobrego, lecz niewolno nam twierdzić, że nie zro­
biły nic zgoła. Instytucje o skromniejszym zakresie 
również zdziałały wiele. Można obliczyć na pieniądze mil­
iardy oszczędności, jakie stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy, przezorności lub współdzielcze wydobyły z ziemi, 
można obliczyć w przybliżeniu podniesienia płacy, jakie 
w bardzo wielu wypadkach syndykaty wywalczyły dla 
swych zwolenników, a pośrednio i dla nie zwolenników, 
lecz któż zdoła ocenić i zamienić na cyfry, ile cierpień 
moralnych i fizycznych zaoszczędzonych, ile chwil pocie­
chy sercom zwątpiałym, ile latarni morskich zapalo­
nych w burzliwe noce — przedstawia tych 591 numerów 
katalogu XVI-ej Grupy, które przecież stanowią zaledwie 
minimalną cząstkę prac społecznych naszej epoki.

Spotyka się jeszcze socjalistów, — chociaż już coraz 
rzadziej, których cała ta Ekonomja społeczna po prostu 
wyproAvadza z cierpliwości, a jeden z przywódców szkoły 
Marksowskiej, na krótko przed otwarciem wy>tawy z 1900 
roku rzucał już z góry klątwę na ten pałac Ekonomji spo­
łecznej „prawdziwą w y s t a w ę  w najgorszym i najpo- 
gardliwszym tego słowa zn aczen iu k tó ra  dostarczy je­
dynie poniżanemu i okradanemu proletarjatowi nowych 
powodów, nowych sił do prowadzenia dalej walki rewo­
lucyjnej 1).

Skądże ten gniew? Budzi go może obawa, aby te in­
stytucje społeczne, łagodzące obecny ustrój społeczny nie 
utrwaliły go, podczas gdy inni dążą do jego obalenia 
Ależ przypuszczać, że mają one dar konserwowania, jest 
to błąd, która wprawdzie wywołali i dzielą niektórzy ąpo- 
stołowie instytucji społecznych Doświadczenie uczy nas 
przeciwnie, że żadna z instytucji dążących do poprawy 
bytu robotnika, do wywalczenia mu lepszej płacy, lepszego 
pożywienia i mieszkania, wyższego wykształcenia, do do-

Jiiles Guesdtó. La Lanterue z d. 26 Sierpnia 1898 r
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starczenia rozryAvek i uwolnienia z pod opieki szyukarza, 
oswobodzenia od długów, do uczynienia go silniejszym, 
jednym słowem, że wszystko to nie opóźnia bynajmniej 
godziny upomnienia się o wyrządzone krzywdy, przeciwnie 
przybliża ją raczej. Lęcz to wszystko nada temu upo­
mnieniu się szlachetniejszy wyraz i cel wyraźniejszy, 
wszystko to budzi nadzieję uniknięcia walki gwałtownej 
a bezużytecznej, a nawet na wypadek tej walki daje wal­
czącym humanitarniejszą broń do ręki.

Historja Ekonomji społecznej jest poniekąd związaną z 
histor ją wystaw; im bowiem zawdzięcza i/popularyzowanie 
swej nazwy i niejako uświadomienie sobie swego istnienie.

Ekonomja społeczna zjawia się poraź pierwszy na wy­
stawie powszechnej w 1867 roku*) a i wtedy nie ukazuje się 
jeszcze szerszej publiczności. Organizatoreni tej wystawy 
był Le Play, a ponieważ on to \vłaśnie ochrzcił niejako 
Ekonomję społeczną, nadając temu wyrazowi specjalne 
znaczenie, które wskazaliśmy przed chwilą, nic przeto 
dziwnego, że wyznaczył jej miejsce w swej znakomicie ob­
myślanej klasyfikacji. Do miejsca tego przywiązywał on 
wielką wagę, a uzyskał je dopiero na zasadzie usilnej 
prośby, przedstawionej osobiście Cesarzowi Napoleono 
wi III. Pomimo to Ekonomja społeczna nie dostąpiła za­
szczytu osobnego pomieszczenia; nie przedstawiono w tym 
dziale publiczności ani map, ani tablic graficznych, figuro­
wała jedynie w postaci konkursu i nagród, ofiarowanych' 
(z tych jedna 100,000 fr.) „zakładom i miejscowościom 
które zdołały wytworzyć dobre stosunki pomiędzy osoba­
mi pracującymi wspólnie przy tych samych robotach 
i umiały zapewnić im dobrobyt materjalny i mora]ny^‘.

') Początek tych wystaw możuaby liczyć od wystawy pow­
yżej z 1865 rokn, o ile można była poznać Ekonomję społeczną w gre­
nie, zatytułowanej „Produkty ekonomji domowej“ mającej na celu roz­
powszechnienie tanich artykułów, obliczonych na łatwy zbyt. Na tej 
wystawie figurowały już domy dla robotników i tanie kuchnie, Naon- 
czas jednak nie umiano jeszcze odróżniać „instytucji“ od „produktów"
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Lista „godnych zasługi“ starannie opracowana przez 
Le Play’a, była przystosowana przedewszystkiem do prac 
instytucji patronalnych wartość prac społecznych bowiem 
była przez Le Play’a jako założyciela „Związku spokoju 
społecznego” nierównomiernie ceniona, dla niego bowiem 
najbardziej cennymi były jedynie te prace, które zmierzały 
do ustalenia „harmonji pomiędzy osobami, pracującymi 
wspólnie przy wykonaniu tej samej pracy“ oraz dla dzia­
łalności dążącej do zachowania ducha rodzinnego i wzmoc­
nienia go.

Ten charakter „p a t r o n a ż u“, w jakim Ekonomja 
pojawiła się na świecie, skompromitował ją do pewnego 
stopnia. To też z wystawy z,r. 1878 omal nie wykluczono 
jej zupełnie jako; „będącej jedynie powtórzeniem innych 
składników wystawy, oraz wykazującej różnice społeczne, 
niedające się pogodzić z obyczajami i rządem republikań­
skim“. Ostatecznie Ekonomja figurowała wprawdzie na 
wystawie, lecz prawie zupełnie incognito.

Za to na wystawie z r. 1889 wzięła ona odwet, dzięki 
energicznej kampanji, przeprowadzonej przez pp. Karola 
Eoberfa, Cheysson’a i Lami’ego, którzy pomimo że nie po­
rozumiewali się pomiędzy sobą, domagali się jednogłośnie 
na kilka lat przedtym przynależnego jej miejsca w tym 
uroczystym przypomnieniu rewolucji francuzkiej i Praw 
Człowieka. To też tym razem przedstawiała się ona zu­
pełnie inaczej, niż w r. 1867 — według słów „expose“ mo- 
tywów' z r. 1887, chodziło o „wykazanie świetnych wyni­
ków z połączenia bodźca indywidualnej niezależności 
z wchodzącymi w życie zasadami zrzeszenia”. — Po wielu 
trudnościach, dzięki poparciu p. Juljusza Siegfried’a i J e ­
rzego Berger’a, otrzymała ona naprzód skromną klasę b i s  
w drugiej grupie Nauki i Wychowania a później oddzielną 
wystawę, podzieloną na 6 grup i 16 klas. Zorganizowała 
ją specjalna komisja z p. Leonem Say’em na czele i to 
w tak świetnych warunkach że wystawa w 1900 roku nie 
miała korzystniejszych. Zgromadziła ona 1171 wystaw-

'W /



-  16 —

ców. Powodzenie wystawy wobec publiczności było olbrzy­
mie i bardzo zasłużone )̂,

Ta wystawa specjalna, zachowana w całości po zam­
knięciu Avielkiej wystawy i wielu różnych kolejach losu 
stała się zawiązkiem M u z e u m  S p o ł e c z n e g o  i da­
ła p, hr. de Chambrun sposobność do iego wspaniałego za­
pisu. ЛVreszcie na Wystawie z 1900 roku wspaniały pa­
łac poświęcany całkowicie Ekonomji społecznej daje schro­
nienie 5891 wystawcom, z których Я397 z samej Francji, 
a 2494 zagranicznych rozdziela się pomiędzy 40 narodów.

II. S y stem y  k lasyfik acji
instytu cji sp ołeczn ych .

Klasyfikacja wogóle należy do zadań bardzo trud­
nych; pomimo iż pozornie w^ydaje się ona czysto formalną, 
w istocie jednak dotyczy zasadniczych podstaw nauki. 
Prawdę mówiąc zadania lego nie można nigdy rozwiązać 
ЛѴ sposób zupełnie zadawalniający, wszelka bowiem klasy­
fikacja musi być mniej lub więcej stronną, niezdolną zaw- 
rzyć w swych ramkach całej nieskończoności odmian na­
tury — szczególniej jeżeli chodzi o żyAve istoty, a insty­
tucje społeczne to przecież niby żywe istoty. Od klasyfi­
kacji przeto mamy prawo wymagać jedynie, aby przycho­
dziła z pomocą nieudolności ludzkiego umysłu, który nie 
jest w stanie objąć wszystkiego odrazu Najlepszą będzie 
taka klasyfikacja, która najlepiej poprowadzi ludzki 
umysł w tym labiryncie zjawisk, będzie dlań prawdziwą 
nicią Arjadny.

Wystawy Ekonomji społecznej muszą przedstawiać 
fakty, instytucje i cyfry w takim porządku, aby te zwraca-

’) P. Leonowi Say’üwi polecono również zredagować sprawo­
zdanie ogólne o Ekonomji społecznej, do tej znakomitej jego pracy nie­
jednokrotnie jeszcze powrócimy na tern miejscu. Nadto każda klasa sta- 
uowila przedmiot oddzielnego sprawozdania, z liczby których godzi się 
aznaczyć sprawozdanie p. Clieysson’a „o patronatach“.



ły najbardziej uwagę, były najwięcej pouczające i mogły 
nam udzielić użytecznych wskazówek.

Klasyfikację Ekonomji społecznej na wystawie z ro­
ku 1889 przeprowadzono bardzo starannie, — p. Leon Say 
mówi w swym sprawozdaniu, że pozostanie ona jako praw­
dziwy dokument naukowy, jako r o z p r a w a  o m e t o -  
d z i e nauki społecznej. Pomimo, że w świadectwie tym 
jest nieco przesady, jak to sami wkrótce zobaczymy, godzi 
się jednak przypomnić tu tę klasyfikację:

Ekouomja społeczna została podzielona na 6 grup 
i poddzielona na 16 sekcji.

Pierwszą grupę stanowiły: „usiłowania społeczne 
nad podniesieniem udziału pracy w wytworze przemysłu” 
obejmowała ona działy: 1. (W y n a g r o d z e n i e  p r a ­
cy). 2. ( Ud z i a ł  w z y s k a c h ,  k o o p e r a t y w y  
w y t w ó r c z e ) .  3. (Z w i ą z к i z a wo d o we ) .  4. (T e r- 
m i n a t o r s t w o ) .  5. ( W i e l k i  i d r o b n y  p r z e ­
mys ł ,  w i e l k a  i m a ł a  w ł a s n o ś ć  r o l na ) .

Drugą grupę stanowiły: „usiłowania społeczne pod­
niesienia dobrobytu robotników drogą przezorności”. 
Obejmowała ona sekcje: 5. ( T o w a r z y s t w a  w z a ­
j e m n e j  p o m o c y ) .  6. ( K a s y  e m e r y t a l n e ) .  
7. ( U b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e  i od n i e s z c z ę ­
ś l i w y c h  w y p a d k ó w ) .  8. ( K a s y  o s z c z ę d n o ­
ści ) .

Trzecią grupę stanowiły: „usiłowania społeczne po­
prawy losu robotnika zarówno przez zmniejszenie kosztów 
utrzymania, jak i przez zmniejszenie kosztów produkcji 
w drobnym przemyśle”. Obejmowała ona sekcje: 9. iK o- 
o p e r a t y w y  s p o ż y w c z e )  i 10. ( S t o w a r z y s z e ­
n i a  w s p ó ł d z i e l c z o - k r e d y t o w e ) .

Czwartą grupę stanowiły: „usiłowmnia społeczne po­
prawy doli robotników przez zakładanie ogniska domo­
wego i hygienę”. — Obejmowała ona sekcje: 11. M i e s z ­
k a n i a  r o b o t n i c z e ) .  12. ( K l u b y  r o b o t n i c z e ,  
r o z r y w k i  i o d c z y t y  p o p u l a r n e ) .  13. (Hy-

9
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g j e n a  s p o ł e c z n a ,  T o w a r z y s t w a  w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś c i ,  O p i e k a  n a d  d z i e ć mi ) .

Piątą grupę stanowią: „usiłowania pracodawców na 
korzyść pracowników”. — Obejmowała ona jedną sekcję, 
opatrzoną Л? 14, a noszącą nazwę: I n s t y t u c j e  p a t r o -  
n Э 1 n e.

Szóstą grupę stanowiły: „usiłowania ze strony pań­
stwa poprawy doli ludu”. Obejmowała ona również jedną 
tylko sekcję Nr. 16 „zatytułowaną: \ V p ł y w  P a ń s t w a  
na  s t o s u n k i  e k o n o m i c z n e “. Dodano ją zresztą 
jiiż po otwarciu Wystawy.

Klasyfikacja ta jest bardzo ciekawa, przedstawia 
jednak pewne niedogodności. W czterech pierwszych 
grupach klasyfikacja instytucji prowadzoną jest лvedług ich 
c e 1 u, ЛѴ dwóch zaś ostatnich M'edliig ź r ó d e ł, tak, że 
tym sposobem jedne i te same instytucje zjaMdają się po 
dMa razy. Zresztą p. Dyrektor Wystawy przewidział to 
Avszystko doskonale w kwestjonarjuszu instytucji ])atro- 
nąlnych, „instytucje te” mówi on ■ „figurują raz jako 
wyliczenie poszczególnych zakładów w odnośnych sekcja.ch 
a po raz drugi jako grupy w sekcji XIV“. dodnakźe do-, 
daje ]). Picard, „nie będzie bez korzyści prz,y badaniach 
synl.otycziąych wytworzyć ramy, w ktbre każde przedsię­
biorstwo prz(0)iyslowo, handlowi  ̂ liib rolniczo możt̂  wsta- 
wi(‘ (dnubz całokształtu swyc.h pnie. dla. dobra, robol.nika.“.

Dla. Wysta.\vy z 11)00 ndcii kla.sylika.cjo olu'obil p, 
on Sny przy wspólndzia.lt» p. Karola. Itoluo’l.’a. Widoczni*' 
po głębszym nanlyśll^’ nic byl *>n zadowtdony z tak bardzo 
przł'z sioblo wychwalam'] klasyllkm'|i z r. 18"0, zaprowłi- 
dzil w nioj bowbou nloktór*' /.iniany, któr*' ją wprawdzh' 
npr*łśclly, h'cz równocZ('.snlt' nczynlly mnh\i imd.odyozną.

lOkonoinja sptdt'c/nn nazwana. Drnpą \  \ ' l ,  podzb'lo 
ną z**sl.ala. na, 12 klas, z uastopnjąctnni rnbi'yka.ml ').

*1 To KCinyllknojc itfintU. if, lij,4 м'ішц пипим'тОц if.aolHoyti 
no w llolyjl nil ivyN(ii\vln w l.lnan w Г, ІПОГі,
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Klasa 101. TerminatorstAvo. Opieka nad dziatwą, ro­
botniczą.

Klasa 102. Wynagrodzenie pracy. Udział w zyskacti. • 
Klasa 103. Wielki i drobny przemysł. Kooperatywy лѵу- 

twórcze i kredytowe. Związki zawodowe. 
Klasa 104. Wielka imała własność rolna. Syndykaty 

rolnicze. Kredyt rolny.
Klasa 105. BezpieczeństAYO w warsztatach. Eegulamin 

pracy.
Klasa 106. Mieszkania robotnicze.
Klasa 107. Kooperatywy spożywcze.
Klasa 108. Instytucje mające na celu moralny i umysło­

wy rozwój robotników.
Klasa 109. Instytucje przezorności.
Klasa 110. Inicjatywa publiczna lub prywatna dla pod­

niesienia dobrobytu obywateli.
Klasa 111. Hygjena.
Klasa 112. Pomoc publiczna i pryAvatna oraz zakłady ]to- 

prawcze.
Tej klasylikacji można wiole zarzucić, np. w jednej 

i tej samej klasie 103 si)ot,ykamy związki zawodowe, ko- 
openitywy wytwórcze, koopinuitywy kredytowej a na do­
miar witdki i drobny przemysł. Dla <vz(egoV d’nidno od- 
gadniić. Л już klasa, I 10 (Inicjatywa publiczna, i prywa.t.na 
dla, podnUvsi(4iia, dobrobytu obywat(di) stanowi roilzaj 
c a, p n t, m o r I, n n m, gdzie \\'pa.kowa.no beizladnite wszyst­
ko te), z e*zym niee wieelziane) еч) zre)blć: biura, prae'y, mu­
zea, spobu'-zne), biura, miiyizyuare)ele)we>, biura nekouu'u- 
ebieji ргае’у, Izby luuielleewe), wolne keebegja, nauk speelecz- 
uye’li, pbdvaruie) 1 mecluuile'zue' elzle'żkl Schweelze'r’a, Геппі- 
uizm, kąpiele) i pi'yszulce.

vSprawe)zda,we’a ti'j kla,sy, p .  Mmii Wennus przyznaje), 
że . „Zgrouiaeizily sb̂ ) l,u uajrOZueei'odub'jsZee prze)duiie»l.y”. 
'A dniglej st.i'ouy ,szkoda, że) klasie bygjeuy ub' zti.ediowaeie) 
okn.),sb'iiia: spol(4'/.ua, jakie posiadała, w klasylikacji z r, 
ISSO, a, e’o pozwoliłoby usump' z uie\j de) wysl.awy pro
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duktów przemysłowych całą masę aparatów sanitarnych 
i reklam miejscowości kąpielowych, jako nie przedstawia­
jących żadnego społecznego interesu.

Szczęśliwą za to była myśl wcielenia „pomocy pu­
blicznej i prywatnej“ oraz instytucji poprawczych do dzie­
dziny Ekonomji społecznej—w r. 1889 bowiem figurowały 
w innej grupie, — oraz poświęcenia oddzielnej klasy wy­
chowaniu społecznemu, szkoda tylko, że tej klasy 108 nie 
nazwano: klasą wychowania społecznego, co byłoby i jasne 
i suggestjonujące, a ochrzczono ją niewyraźnym mianem 
„Instytucji dla umysłowego i moralnego rozwoju robotni­
ków“.

Jeszcze inne systemy klasyfikacji Ekonomji spo­
łecznej stosowano na wystawach innych krajów. Zby­
tecznym byłoby rozbierać je tu szczegółowo, tymbardziej 
że są one jeszcze bardziej empiryczne od powyżej przyto­
czonych.

W rezultacie wszystkie systematy klasyfikują insty­
tucje społeczne:

bądź według ź r ó d e ł  ich powstania, czyli według 
inicjatywy która je stworzyła, a więc państwo, fabrykant 
lub sami robotnicy;

bądź według ich c e l ó w  )̂, czyli rodzajów usług 
jakie oddawać mają i dla których stworzone zostały.

Odnośnie do źródeł—to nie można sobie wyobrazić 
innych po za trzema wskazanymi wyżej, do których powró-

Określenie to skrytykował p. Simiand w wyżej przytoczonym 
artykule. Autor zarzuca, że ma ono znaczenie krańcowe, którego nio 
uznaje nowoczesna nauka, proponuje on jako kryterjum do klasyfikacji 
instytucji, nie cel Ich. a raczej ich d z i a ł a l n o ś ć .  Krytyka ta wy­
daje nam się trafną, a zamiana wyrazu — szczęśliwą, a to tymbardziej, 
że częstokroć instytucje społeczne rozwijają się w zupełnie innym kie 
runku od przewidywanego przed ich twórców.

Toteż wyrazu c e l  używaliśmy w znaczeniu rodzaju usług od­
dawanych przez instytucję (aczkolwiek usługi te nie są zawsze temi 
samemi, których się po nich spodziewano) podobnie jak klasyfikuje się  
rośliny na jadalne, włókniste, lecznicze i t. p.
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•ciray w następnym dziale. — Wprawdzie na wystawie 
w Chicago wskazano jeszcze jedno, a mianowicie Kościół. 
„ l^rawdą jest“ mówi p. Waterman w swej monografji, o któ­
rej już wspominaliśmy na tym miejscu, „że na czele kilku 
poważnych ruchów, mających na celu poprawę warunków 
społecznych, stał kościół lub organizacje religijne wyzna­
niowe”. W takim razie należałoby również wskazać jako 
czynnik filantropję świecką, która stworzyła wzrastającą 
wciąż liczbę instytucji, oraz powstałą w naszych czasach— 
inicjatywę spożywcy.

Odnośnie do celów, to są one tak niezmiernie ró­
żnorodne, że niepodobna wyliczyć ich wszystkich. W yra­
źnie rozróżniamy ich 15.

1) Podniesienie płacy.
Związki zawodowe. Strajki. Umowa zbiorowa.
Premje. Zasiłki pracodawców^ Udział w zyskach.
Minimum płacy. Prawo ochronne płacy.

2) Powiększenie godzin w czasu.
Ograniczenie pracy dzieci, kobiet i mężczyzn.
Wypoczynek dwutygodniowy. Wakacje.

3) Sprawiedliwszy stosunek kapitału do pracy.
Biura pojednawcze. Sądy rozjemcze. Bady fabry­

czne. Rady pracy. Rady biegłych (Conseils de Prud’hommes) 
Związki zawodowe mięszane.

4) Lepsze odżywianie i obszerniejsze mieszkanie 
za tańszą cenę.

Kooperatywy spożywcze. Ukonomaty.
Jadłodajnie ludowe. Kawiarnie wstrzemięźliwości. 

Piekarnie i rzeźnie miejskie. Oberże studenckie.
Kooperatywy budowlane. L o a n  a n d  b u i l d i n g  

s o c i e t i e s .  Stowarzyszenia filantropijne. Towarzystwa 
O c t a v i a  Hi l l .  Oberże ludowe. Osady—ogrody, domy 
budowane przez władze miejskie. Zasiłki i zaliczki towa­
rzystwom budowlanym. Inspekcje niezdrowych mieszkań.
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5) Ochrona zdrowia przy pomocy hygieny.
Wodociągi, kąpiele, prysznice. Eegulamin sprzeda­

ży trunków. Laboratorja miejskie i kontrole artykułów 
spożywczych. Sanatorja. Żłobki. Instytucje macierzyń­
stwa. Kolouje letnie dla dzieci i гоЬоІпікЬлѵ.

Ligi spożywców. Ligi anty-alkoholiczne. Stowarzy­
szenia jarskie.

Hygiena warsztatów. Ochrona od nieszczęśliwych 
wypadków.'

6) Rozrywki.
Teatry ludowe, koncerty, zabawy.
Towarzystwa sportowe i muzyczne. Kluby robotnicze.

7) Oświata.
Kursy dla dorosłych. Nauczanie zawodowe. Szkoły 

techniczne, bibljoteki, muzea. Giełdy pracy.
Stowarzyszenia poszkolne. Uniwersytety ludowe
Towarzystwa opieki nad dziećmi. Towarzystwa opieki 

nad terminatorami. Towarzystwa patronażu.

8) Możność znalezienia pracy.
Biura rekomendacji pracy prywatne i miejskie. 

Związki zawodowe robotnicze. Giełdy pracy. V i a t ic u m.
Towarzystwa opieki nad uwolnionymi z więzienia.

9) Zabezpieczenie przyszłości.
AVzajemna pomoc szkolna. Towarzystwa wzajemnej 

pomocy. Wzajemne towarzystwa ubezpieczeń.
Narodowe kasy ubezpieczeń i emerytelne. Miejskie 

kasy dla bezrobotnych. System obowiązkowego ubezpie­
czenia.

Patronalne kasy ubezpieczeń i emerytalne.

10) Pomoc w razie nędzy. 
Towarzystwa wzajemnego kredytu. 

„Sąsiedzkie”.
Towarzystwa
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Towarzystwa organizacji miłosierdzia. Pomoc przez 
udzielanie pracy.

Ogrody robotnicze. Lombardy. Pożyczki !,bezpro- 
centowe.

Domy zarobkowe i kolonje rolnicze. Biura dobro- 
czynnności. Zakłady gościnne. System Elberfeldzki.

11). Wytworzenie kapitała drogą oszczędności.
Kasy oszczędności narodowe, miejskie, patronalne 

lub prywatne.
Wzajemne Towarzystwa przezorności.

12) Uzyskanie kapitału drogą kredytu.
Banki ludowe. Kasy wiejskie i okręgowe.
Zapomogi i pożyczki stowarzyszeniom kredytowym.

13) Dla najemnika', uwłasnowolnienie
przez zniesienie najmu.

Kooperatywy wytwórcze.
Przyznanie robotnikom prawa do nabywania akcyj.
C o - p a r t n e r s h i p .

14) Dla rzemieślnika i drobnego posiadacza.
Ochrona drobnej własności i drobnego przemysłu. 

Prawo o a l l o t m e n t ,  h o m e s t e a d ,  parcelacja. Ma­
gazyny ogólne i „w a r r a n t a g e”.

Syndykaty rolnicze. Stowarzyszenia dla zakupu ma- 
terjałów surowych, dla wytwórstwa i sprzedaży.

Sposoby podtrzymania i kontroli przemysłu domo­
wego.

Listę tę możnaby jeszcze uprościć, a cele wyszczegól­
nione w tej tablicy zredukować do kilku, np. do 4-ch ogól­
niejszych idei.

Trzy pierw’sze numera: podniesienie płacy, wypoczy­
nek, zasada sprawiedliwości w stosunkach pomiędzy ka­
pitałem i pracą łączą się same przez się. Dwa pierwsze 
pochodzą od zasady t. zw. hedonistycznej, polegającej na



24

zdobyciu m a x i m u m  z a r o b k u  przy m i n i m  u m 
p r a c y ,  robotnik bowiem może osiągnąć ten cel zarówno 
przez skrócenie czasu swej pracy jak i przez powiększe­
nie wynagrodzenia za nią. Cel ten jednakże nie byłby 
wart wszystkich walk, jakie toczono z jego powodu, gdy­
by nie był ściśle związany z drugim, a tym jest właśnie 
idea sprawiedliwości społecznej \).

Następnych 5 numerów: odżywianie, mieszkanie, 
zdrowie, rozrywka i wykształcenie wyprowadzają nas 
z życia zawodoM’ego, aby wproAvadzic wzamian w zakres 
życia domowego i społecznego, stanowią przeto grupę ści­
śle określoną, mają wspólny cel — urzeczywistnienie Icon- 
fortu, s o c i a l  b e t t e r m e n t  (społecznej poprawy) 
jak mówią Amerykanie, albo, jeżeli kto woli, d o b r o b y- 
t u, chociaż wyraz ten jest może nie dosyć ścisły. Chodzi 
tu o wszystkie warunki egzystencji, które zarówno w ro­
dzinie, jak i w stosunkach towarzyskich pozwoliłyby ro­
botnikowi żyć jak g e n t l e m a n  i uczynić życie jego 
wartym egzystencji. Walka z alkoholizmem zajmuje tu 
naczelne miejsce.

Związek pomiędzy czterema następującymi z kolei 
numerami: ubezpieczeniem, wynajdywaniem pracy, porno 
cą i oszczędnością jest wprawdzie mniej widoczny, 
lecz nie mniej przeto istnieje on w rzeczywistości, 
wszystkie one bowiem mają jeden wspólny cel: zabezpie­
czenie przyszłości, bez czego wszelkie dobra w teraźniej-

’) Moźiiaby zarzucić, że właściwie podniesienie płacy nie jest 
przecież celem, samo przez się, lecz środkiem, aby żyć lepiej, jak to 
znakomicie określa angielskie wyrażenie 1 i v i n g. w a g e .  Niewąt­
pliwie. Lecz podniesienie płacy stanowi cel życia z a w o d o w e g o ,  
a to już wystarcza. Gdybyśmy tak zaczęli zanadto upraszczać, to 
w rezultacie doszlibyśray do wnioskn, że nietylko podniesienie płacy, 
lecz i konfort, i bezpieczeństwo, i niezależność, wszystko można spro­
wadzić do jednego celu: żyć lepiej, przeto cała nasza klasyfikacja 
rozpływa się w jedności. Poczym pracę Penelopy trzebaby rozpoczy­
nać na nowo.



25

szóści, nie wyłączając kouforta, miały by bardzo małą war­
tość. Jasna rzecz, że wynajdywanie pracy,—podobnie jak 
każda inna forma ubezpieczenia, — ma na celu zapobiedz 
specjalnej formie ryzyka — przymusowemu bezrobociu, 
które różni się od innych niebezpieczeństw jedynie swym 
charakterem zawodowym.

Oszczędność jest również tylko jedną z form ubezpie­
czenia; forma to najbardziej rozpowszechniona, gdyż 
właśnie z powodu swego nieokreślonego charakteru ma na 
celu zapobiedz wszystkim nieszczęściom, wszelkim nie­
przewidzianym wypadkom losowym, czyli innymi slotvy 
jest to zabezpieczenie się od jednego nieszczęścia, obejmu­
jącego \vszystkie inne i do którego wszystkie inne prowa­
dzą, a mianowicie: — od nędzy. Widzimy przeto, że po­
jęcie pomocy jest z tą grupą nader ściśle związane, bo po­
moc publiczna czy prywatna jest też tylko jedną z form 
ubezpieczenia przynajmniej zawsze "wtedy, gdy chce być 
istotnie skuteczną. Celem jego jest zapewnienie każdemu 
członkowi społeczeństwa przynajmniej tyle, aby w naj­
gorszym razie nie umarł z głodu Między ubezpieczeniem 
a pomocą jest jedna tylko różnica, mianowicie, że w tej 
ostatniej korzystający z niej nic nie wniósł ze swej strony 
— różnica ta jednak w niczem nie zmienia natury ubezpie­
czenia. Jest bardzo do życzenia, aby każdy, kto bierze 
od społeczeństM^a — dał mu uprzednio coś w zamian lub 
mógł dać w przyszłości, jest to ideał ku któremu ludzkość 
dąży powoli. Tych zaś, którzy nic nie dali i nigdy nic 
dać nie będą mogli, jak nap. kaleki, uważać trzeba jako 
nieużytki, nie dające się spożytkować w żadnym przedsię­
biorstwie ludzkości i wilie.«ć ich na rachunek kosztów 
ogólnych fabryki społecznej. Oczywiście trzeba się sta­
rać zredukować te nieużytki do minimum . i to właśnie 
jest zadaniem wszelkiego ubezpieczenia.

Pomiędzy trzema ostatniemi kategorjami: kredytem, 
ochroną drobnej własności rolnej i drobnego przemysłu 
oraz zmniejszeniem najmu, — można znaleźć również do-
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brze ścisły łącznik, jak i antagonizm, zależnie od szkoły, 
do której się należy. Kolektywista będzie wierzył, że 
ani rozwój kredytu, ani też zachowanie drobnej własności 
rolnej i drobnego przemysłu nie może wpłynąć na zniesie­
nie najmu. — Ci zaś którzy szukają rozwiązania kwestji 
w demokratyzacji własności i w zastąpieniu pracy najem­
nej przez pracę zrzeszoną — uważają za zupełnie inożliwe, 
aby najemnika zastąpił niezależny producent. ISTa to jed­
nak potrzeba mu kapitału, a przynajmniej kredytu, bo i co 
byłoby lepszego, gdyby najemnicy zostali samodzielnymi 
producentami, podczas gdy samodzielni producenci musie­
liby spaść tymczasem do roli najmitów.

Widzimy zatym, że wszystkie te instytucje są soli­
darne i mają jeden wspólny cel: n i e z a l e ż n o ś ć  to 
jest pozwolić ją zachować tym pracownikom, którzy ją już 
zdobyć zdołali, a przygotować ją dla tych, którzy do niej 
jeszcze nie doszli. Ten przeto, kto pragnie zniesienia 
najmu pod postacią wzrostu niezależności, powinien usiło­
wania swe skierować ku temu, aby dostarczyć robotnikom, 
rzemieślnikom i włościanom pewnego minimum własności 
niezbędnego dla zachowania tej niezależności, czy to przy 
pomocy kredytu, czy też przez copartnership, czyli umożli­
wienie robotnikowi zostania akcjonarjuszem, czy wreszcie 
drogą ustaw', jak nap. Allotment, Homestead, Komasacja, 
wreszcie przez stosowmnie wszelkich środków dla ochrony 
prywatnego przedsiębiorstwa od wszystkich przyczyn 
ekonomicznych, zdających się czyhać na jego zagładę. 
I tu właśnie stowarzyszenie współdzielczo-kredytowe 
w swej podwójnej postaci: jako bank ludowy w mieście 
i jako kasa wiejska na wsi, oraz stowarzyszenie dla zaku­
pu materjałów surowych i sprzedaży produktów', również 
w swej podwójnej postaci: rolniczej i przemysłowej — 
pozwolą rzemieślnikom i włościanom walczyć z konku­
rencją wielkiego przemysłu i wielkiej własności rolnej. — 
Wszystkie bowiem kooperatywy wytwórcze, które posta­
wiły sobie za cel uczynić wszystkich swych współpracow-
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ników—'współwłaścicielami narzędzi produkcji, doszły do 
wniosku, że dalszy ich rozwój jest możliwy jedynie przy 
oparciu się na jakimkolwiekbądź kredycie.

Streszczając wszystko, cośmy powiedzieli o klasyfi­
kacji, rozdzieliliśmy instytucje społeczne, które nas w ni­
niejszej pracy interesują na cztery grupy, które też stano­
wić będą cztery działy niniejszego sprawozdania, — 
a тіаполѵісіе:

I. Instytucje dążące do podniesienia płacy za mniej­
szą snmę pracy.

II. Instytucje mające na celu dostarczenie konfortu 
we wszystkich jego postaciach.

I lk  Instytucje troszczące się o zabezpieczenie przy­
szłości i ubezpieczenie od Avszelkich nieszczęśliwych wy­
padków.

IV. wreszcie instytucje dążące do wytworzenia lub 
zachowania ekonomicznej niezależności. (Większe docho­
dy, wygodniejsze życie, przyszłość lepiej zabezpieczona, 
poczucie pracy dla siebie i swoich bliskich, a nie dla pana, 
czyż nie są to warunki umożliwiające szczęśliwe życie — 
obawiamy się powiedzieć, wystarczająće do szczęścia czło­
wieka? )̂.

'j Klasyfikacja powyższa, przyjęta również przez p. Eoger 
Merlin w jego pracy (Guide social dans Paris) Przewodnik Społeczny 
po Paryżu), wywołała najrozmaitsze krytyki. Zarzucano, że wyraz 
,-konfort”' zbyt jest nieokreślony aby miał obejmować instytucje tak 
różnorodne, które zgrupowaliśmy w tym dziale, że niektóre instytucje 
dadzą s'ę jedynie pozornie pomieścić w naszych ramkach o 4-ch prze. 
gródkach, że nap. takie syndykaty rolnicze mają niefylko na celu pod­
niesienie płacy i skrócenie dnia roboczego, ale zarazem i bezpieczeństwo 
i niezależność, że oszczędność znowu daje nietylko bezpieczeństwo 
lecz i niezależność drogą zdobycia własności i tp. 'W’̂ szystko to prawda, 
lecz każda klasyfikacja musi być z natury rzeczy mniej lub więcej do­
wolną, Inaczej być nie może, jakeśmy to już tłumaczyli na innym 
miejscu. Od klasyfikacji można jedynie wymagać aby grupowała nie­
zliczoną ilość faktów pod możliwie najmniejszą ilość najprostszych 
pojęć.
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To też przedewszystkim dążyć należy do arzeczy- 

лѵізіпіепіа tych ■warunków, a potym dopiero będzie można 
zająć się przygotowaniem planów przyszłego społeczeństwa.

Szkoda, że budowniczowie nie znaleźli sposobu uwi­
docznienia na Wystawach Ekonomji Społecznej tej po­
dwójnej klasyfikacji — według celów i według źródeł. Po­
trzeba na to przejąć się genjalnym planem, Le Play’a 
dla całokształtu Wystawy z 1867 r. Jak wiadomo, była 
ona równocześnie podzielona na wycinki, odpowiadające 
rozmaitym krajom i na sfery, odpowiadające rozmaitym 
kategorjom produktów. Idąc лѵ kierunku od obwodu 
koła ku centrum można było zrobić przegląd wszyst­
kich produktów danego kraju, — idąc po obwodzie koła,— 
można było porównać tę samą gałęź produkcji we 
M'szystkich krajach. Podobnie i na przyszłej Wystaл¥Іe 
jeżeli chodzi o prawdziwie metodyczną klasyfikację Bko- 
nomji Społecznej, chcielibyśmy, aby pałac dla niej przezna­
czony dzielił się na trzy wielkie nawy, odpowiadające 
trzem głównym czynnikom działalności społecznej: w śród- 
koлvej na-wde wszystkie formy wolnego stowarzyszenia 
dążące do wj^zwolenia klasy robotniczej jej własnemi si­
łami; w jednej z równoległych galerji wszystkie formy in­
terwencji Państwa,—w drugiej—wszystkie postacie insty­
tucji patronalnych — poczem przeciąć tę potrójną nawę 
t3doma przecznicami, ile różnych celów obejmować będzie 
klasyfikacja, która ¥vszakźe mieć będzie na względzie sto­
pień ich pokrewieństwa tak, aby najbliższe i najpodobniej- 
jsze do siebie sąsiadowały ze sobą. Idąc w kierunku osi 
ednej z przecznic miałoby się kolejno przed oczyma 

лvszystkie inst3'̂ tucje społeczne pochodzące z jednego źródła: 
nap. wszystkie powstałe z inicjatywy pr.icodawców.

Idąc w kierunku poprzeczhj^m możnaby porównywać 
wszystkie instytucje, mające wspólne zadania acz różne po­
chodzeniem, jak np. wszystkie odnoszące się do mieszkań 
robotniczych lub do alkoholizmu ‘).

*) Na projektowanej Wystawie „ Ż y c i a  r o b o t n i c z e g o “ 
narzucała by się sama klasyfikacja — raniej może naukowa lecz za to
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Та potrójna nawa nadawałaby może gmachowi cha­
rakter raczej katedry, aniżeli pałacu. Tym lepiej. Było­
by tam wszystko: i kapliczki na chórze dla świeckich świę­
tych, których pamięć żyje w dziełach, lub w prawach ich 
duchem natchnionych: takich 28 pionjerów z Kochdale’u, 
Owen’ów, Buchez’ów, Leclaire/ów, Dollfuss’ów, Godin’ów, 
Eaiffeisen’ów, Shaftesbury’ch, Wieselgreen’ów, jeżeli cyto­
wać mamy umarłych jedynie,—i ciemna dolna krypta,—pie­
kło społeczne, wszystko co dotyczy tych nainędzniejszych 
tych żyjących „na dnie”, wszystko co służy im w walce 
z szatanem, z potęgą zła, zwanego Panperyzmem, Alkoho­
lizmem, Gruźlicą, Prostytucją.

Pragnąłbym również znieść zupełnie podział na naro­
dy, dobry i racjonalny skądinąd, lecz tu nie mający racji 
bytu, ponieważ to już nie państwo współzawoduicGva, 
a ojczyzna bratniego współdziałania. O ileż nauka poglą­
dowa byłaby jaśniejszą i pożytecznie szą, gdyby można 
było widzieć wszystkie organizacje zgrupowane wokoło 
pierwszej komórki, z której powstały, bez względu na kraj, 
który ją stworzył.

III. P r a c e  sp o łeczn e X IX  stu lecia .

Zanim przedstawimy, лѵ jaki sposób można urzeczywi­
stnić cele wyszczególnione przez nas w poprzedzającym 
rozdziale, postaramy się wyprowadzić parę ogólnych wnio­
sków.

Czy można powiedzieć, jak twierdził Markiz de Vo- 
giie, że Wystawa Ekonomji społecznej była „prawdziwym

żywsza i bardziej malownicza. Tn należałoby przedstawić trzy różn”? 
sfery życia robotnika: ż y c i e  r o d z i n n e ,  ż y c i e  z a w o d o w e  
i s p o ł e c z n e ,  w każdej zaś z tych trzech dziedzin przedstawić 
roznnaite jej fazy, poczynając od okresu dzieciństwa, aż do chwili 
zgonu, jak również katastrofy zakłócające normalny bieg tego życia.
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objawieniem”? Nie sądzę. Byłbym raczej zdania^ że nie 
dodała ona nic tak dalece nowego do spisu inwentarza ze­
stawionego przed U-oma laty na Wystawę z 1889 r. Nie 
przedstawiła żadnej instytucji dotąd nam nieznanej; wy­
kazała jedynie rozwój lub upadek instytucii już istnieją- 
oychj a o których później mówić będziemy. I tak nap. ko­
niec XIX stulecia nie zaznaczył się żadną nową zdobyczą 
na tym polu, co ucieszyłoby bardzo Le Play’a, który na­
uczał, że w nauce społecznej nic więcej wymyślić nie 
można.

To posępne nieco wrażenie zmieni się jednakże, je­
żeli nie będziemy się ograniczać do ostatniego dziesięcio­
lecia XIX wieku, a rozejrzymy się we wszystkich pra­
cach, dokonanych w ciągu całego stulecia.

AVtedy ujawni się postęp. Choć może temu, kto 
przebiegł wszystkie galerje pałacu Ekonomji Społecznej, 
postęp ten nie przemówił tak potężnie do duszy, jak w pa­
łacu Przemysłu, Inżynierji, Maszyn i Elektryczności. Na 
polu wynalazków, a raczej doświadczeń, historja społe­
czna XIX stulecia nie może przedstawić nic takiego, coby 
się dało porównać z tymi cudownymi odkryciami, z któ­
rych każde niemal stanowi nową epokę, jako to: wynala­
zek maszyny parowej o Wysokiem ciśnieniu w 1801 r., 
lokomotywy w 1814 r., telegrafu elektrycznego w 1837 r., 
fotografji w 1839, pierwszej linji transatlantyckiej statków 
parowych w 1840 r., telefonu w 1877 r., promieni X w 1891 r., 
telegrafu bez drutu w Г 00. To też przyrodnik angielski, 
Alfred Wallace miał prawo powiedzieć, że „w porówna­
niu ze zdumiewającymi postępami nauk fizycznych i zasto­
sowaniem ich w życiu, nasze systemy rządzenia, wymie­
rzania sprawiedliwości, administracji, wykształcenia na­
rodowego, — słowem, cała nasza organizacja społeczna 
i moralna znajduje się jeszcze w stanie barbarzyństwa”.

Trudno jednakże zgodzić się na sąd tak suroлvy, 
przynajmniej odnośnie do organizacji społecznej. Przecież 
i nauka społeczna może również przedstawić wspaniały
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obraz wszystkich zwycięztw, odniesionych w walce z cier­
pieniami społecznymi, wszystkich etapów podróży w po­
goni za szczęściem ludzkości.

Spróbujemy przedstawić ten obraz w sposób prosty, 
jasny a wymowny, wyliczając po prostu w chronologi­
cznym porządku wszystkie Istytucje Ekonomji społecznej, 
poлvstałe w ciągu X IX  stulecia. Listę taką możnaby prze­
dłużać do nieskończoności, my jednak poprzestaniemy na 
wskazaniu każdej instytucji raz jeden pod datą, kiedy zja­
wia się ona po raz pierwszy w postaci próby, uwieńczo­
nej powodzeniem, lub prawa ogłoszonego, nie biorąc pod 
uwagę tych wszystkich znacznie liczniejszych, które zja­
wiły się później, aby uzupełnić i rozwinąć pierwotną ideę.

1801. Żłobki. Paryż, p. de Pastoret (lub w r. 1802
Niemcy księżna Paulina Lippe-Detmold.

1802, Opieka nad dziećmi robotników- Anglja, prawo
o ochronie zdrowia i moralności terminatorów 
w fabrykach wełnianych i bawełnianych (Fran­
cja, prawo z d. 22 Marca 1841 r.).

1804. Kasy oszczędności. Anglja, Saving Bank przez Miss 
Wakefield w Tottenham (Paryż, lö ll p.Delessert). 

1806. Rady biegłych. Conseils de Prud’hommes) Lyon. 
1808, Przytułki dla żebraków. Francja, prawo z 5 Lipca 

1808 r.
1818. Rolnicze kolonje pomocy. Holandja, p. 7an der 

Bosch (Niemcy 1882 przez pastora Bodel- 
schwing’a).

1825. Strajki Anglja, prawo z r. 1825 uznające prawo 
koalicji (Francja, prawo z 25 Maja 1864 r.). 

1831. Regulamin płacy i zniesienie Trucksystem'u Anglja 
(Belgja, prawo z 16 Sierpnia 1887 r.).

1831. Domy robotnicze. Filadelfja, Kooperatywy budo­
wlane. B u i l d i n g  a n d  l o a n  s o c i e t y .  
(1853 Mülhuza przez Jana Dollfus'a).

1831. Syndykaty rolnicze. Ralahine Irlandja.
1831. Kooperatywy wytwórcze. Paryż przez Buchez’a.
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1832. Walka z  alkoholizmem. Anglja. Stowarzyszenie
T e e t o t a l e r s  przez Livesay’a w Preston— 
(New-York 1853; Stowarzyszenie dobrych Tem­
plariuszów Genewa 1877, Towarzystwo niebie­
skiego krzyża).

1833. Inspekcja fabryczna. Anglja (Francja, prawo z 19
Maja 1874).

1834. Oszczędność szkolna. Le Mans (Francja) przez
Dulac’a. •;?

1839. Ochrona własności rodzinnej. Texas, prawo „ho-”‘ 
mestead’u.

1839. Stowarzyszenie dobroczynności. Paryż, założone
w r. 1780 lecz uznane publicznie w 1839, zajmuje 
się głównie wsparciami i mieszkaniami robo­
tników.

1840. Marki pocztowe. (9 Stycznia) Anglja, p. Eowland
ailla.

1842. Udział w zyskach. Paryż, przez Leclaire’a.
1844. Prawne ograniczenie pracy kobiet Anglja (prawo 

z () Czerwca).
1844. Kooperatywy spożywcze. Pionjerzy z Eochdale’ul(21 

Grudnia).
1846. Prawo o zdrowiu publicznym. Anglja (prawo z d. 

26 Sierpnia).
1848. Ograniczenie prawne pracy dorosłych. Francja, pra­

wo z 9 Września • 1848 — 12-o godzinny dzień 
roboczy.

1849. Kusy wiejskie. Flammersfeld (Prusy nadreńskie)
przez Eaiffeisen’a. (Francja 1885, Kasa kredy­
towo Rolnicza, z Poligny-Marna.

1850. Narodowa Kasa Emerytalna, przez państwo,
Francja.

1851. Jadłodajnie ludowe. Grenobla przez Taulier’a.
1851. Bezpłatna pomoc prawna. Francja, prawo z 22 Sty­

cznia.
1852. Elberfeldzki system dobroczynności. Kiemcy.
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1852. Banki ludowe. Miasto Delitzsch, przez Schulze’go. 
1856. Ośmio-godzinny dzień pracy. Melburn (ustanowio­

ny przez T r a d e - U n i o  n’y.
1856. Miejskię biuro hygieny. Turyn.
1861. Wypoczynek świąteczny. Szwajcarja, Towarzystwo 

święcenia Niedzieli.
1861. Pocztowa Kasa Oszczędności. Ang-lja, Trancja Ih81

prawo z d. 17 Maja 1861.
1862. Kółka robotnicze. Anglja. W o r k m e n  - C l u b s

a n d  I n s t i t u t e  U n i o n  (Paryż. Kato­
lickie Kółka robotnicze 1870).

1864. Wholesale (Związek kooperatyw dla wspólnych za­
kupów), Manchester.

1865. System Gothemburg a idla reg-ulowania sprzedaży
spirytusu). Szwecja, przez pastora Wieselgreen’a,

1866. Tanie kuchnie. Berlin, przez p-ą Morgernstern.
1866. Kursy dla dorosłych. Francja, p. Durny’a.
1867. Środki ochronne od nieszczęśliwych wypadków w fa ­

brykach. Stowarzyszenia pracodawców. Miilhu- 
za, przez Engela Dollfus’a.

1867. Wystawa Ekonomji społecznej. Paryż, przez Le 
Play’a.

1869. Sądy rozjemcze (w przemyśle budowlanym Wol­
verhampton) Anglja.

1869. Biura pracy. Boston, przez p. Oaroll Wright’a 
(Paryż pod nazwą „Offices de travail” 1896.

1869. Stowarzyszenia dla fabrykacji wina. Ahr. Prusy
nadr.

1870. Charity Organisation Society. Londyn (Towarz.
Dobroczynności).

1870. ' Walka przeciwko reglamentacji prostytucji. Naro-
• dowe Stowarzyszenie kobiet. Londyn.

1871. Uznanie zawodowych stowarzyszeń rolniczych przez
prawo, Anglja. (Dodatkowe prawo z 1874 r. 
(Francja, prawo z d. 16 Marca 1884).
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1872. Wybór delegatów rolniczych, w kopalniach węgla, 

Anglja. (Francja, prawo z d. 8 Lipca 1890). 
1872. Przytułki noclegowe. Marsylja.
1872. Dom ludowy. Miilhiiza.
1874. Trade-Unionists Label. Illinois, przez i*obotników 

w fabrykach cygar.
1874. Opieka nad dziećmi, oddanymi na mamki. Francja,

prawo z d. 23 Grudnia t. zw. prawo Eoussel’a.
1875. Ruchoma skala płacy. Anglja, Górnicy z S

shire.
1877. Rady fabryczne pod nazwą Izb wyjaśnień w kopal­

niach węgla w Mariemonfc i Bascoup (Belgja) 
przez Weiler’a.

1878. Pomoc przez wynajdywanie pracy. Paryż przez Ma-
moz’a.

1879. Wzajemne stowarzyszenia oszczędności „Mrówka”
w Paryżu.

1830. Familister w Guise przez Godin’e.
1880. Vooruit, (Kooperatywa socjalistyczna) Gandawa.
1881. Wzajemna pomoc szkolna. Paryż 19 Okrąg p.p

Cave.
1883. Obowiązkowe ubezpieczenie robotników. Niemcy

(prawo na wypadek choroby 23 Czerwca 1883, 
prawo o nieszczęśliwych wypadkach 6 Lipca 
1884, prawo o kalectwie 22 Czerwca 1889).

1884. Syndykaty rolne. Francja, prawo z 21 Marca.
1884. Settlement uniwersyteckie. Toynbee Hall Londyn.
1887. Rady dla przemysłu i pracy. Belgja,‘prawo z 16

Sierpnia 1887.
1887. Giełdy pracy. Paryż.
1888. Osada ogród (Garden City) Anglja port Sunlight

przez p. Lever’a.
1888. Stowarzyszenie dla hodowli bydła. Bern przez p. de 

Watteville.
1888. Monopol sprzedaży alkoholu, Szwajcaja (1895 r. 

Bosja).
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1889. Ogrody robotnicze. Sedan przez p |  Hervieu.
1889, Opieka nad moralnie zaniedbanymi dziećmi. Francja,

prawo z 24 Lipca 1889 Ѣ. zw. prawo Roussel’a, 
1839. Liga spożywców. New-York,
1890. Międzynarodowa narada nad uregulowaniem wa­

runków pracy. (15—29 Marca) Berlin.
1892. Sanatorjum dla suchotników. Niemcy, Frank­

furt n/M.
1893. Obowiązkowa pomoc lekarska. Francja, prawo z 15

Lipca 1893.
1893. Huta szklana w Albi. (Kollektywistyczna koope­

ratywa wytwórcza).
1893. Ubezpieczenie miejskie od braku roboty. Bern.
1893. Hotel ludowy. Rowton House Londyn.
1894, Obowiązkowe sądy rozjemcze w przemyśle. Nowa-

Zelandja przez p. Reeves’a.
1894. Ubezpieczenia miejskie od braku roboty. Saint Gall.
1894. Muzeum społeczne. Paryż przez kr. de Chambrun.
1895. Stowarzyszenia byłych uczniów. (Małe A.) Francja.
1896. Prawna norma minimum płacy. Victoria, prawo

dla obalenia s w e a t i n g—s у s t  e m’u.
1898. Uniwersytety ludowe. Kooperacja idei, Paryż przez 

p, Delierme’a.
1898. Umanitaria. Medjolan, Stow, dobroczynne wszel­

kiej pomocy społecznej p. Mojżesza Loria.
1898. Przytułek dla ubogich starców. Nowa Zelandja,

prawo z 1 Listopada.
1899. Okręgowe kasy kredytu rolnego. Francja, prawo

z 31 Marca.
1900. Międzynarodowe stowarzyszenie dla opieki prawnej

nad pracownikami, Paryż, Kongres z 25 Lipca. 
(Siedziba w Bazylei).

1900. Fundusz dla pozbawionych pracy w Gandawie (na 
zasadzie postanowienia Rady Miejskiej z 29 Pa­
ździernika).
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Przeglądając ten spis, mamy wrażenie, że obejmuje 
on wszystko, co wiemy z dziedziny Ekonomii społecznej ‘). 
Lecz czyż stąd wyprowadzić mamy wnio'sek, że przed stu. 
laty nie istniała jeszcze żadna instytucja społeczna? Wnio­
sek taki byłby niezupełnie prawdziwy. Nie ulega je­
dnakże wątpliwości, że podobny spis z dziedziny Ekono- 
uiji społecznej, zredagowany na początku X IX  stulecia,, 
musiałby być bardzo krótki. Trochę stowarzyszeń zawo­
dowych i cechów czeladniczych, liczne bractwa, z których 
niektóre wyznające ideę wzajemności, kilka stowarzyszeń 
wzajemnej pomocy w obecnej ich formie szpitale i przy­
tułki przeważnie w rozpaczliwym stanie, lombardy, kilka 
bardzo starych postaci stowarzyszeń wiejskich, takich jak 
nap. serownie, oto i wszystko. Mamy przeto zupełne pra-

’) Z całą szezerośdlą przyznajemf, że spis ten musi być nie­
kompletny, z drugiej zaś strony, że może być cokolwiek stronny.

Przedewszystkim ustalenie pierwszeństwa dla instytucji społe­
cznych jest rzeczą nadzwyczajnie trudną, bo jakąkolwiek wzięlibyśmy 
datę, zawsze znajdzie się jeszcze wcześniejsza. W krytyce swej ni­
niejszego sprawozdania, p. Tnllio-Minelli upomina się dla Włoch o pra­
wo pierwszeństwa instytucji domów robotniczych.

Musimy również przyznać, że Francja zajmuje może w tym spi­
sie zbyt wiele miejsca w stosunku do innych krajów; pomimo że sta- 
ralłśmjCsię unikać wszelkiego szowinizmu na tym polu, musi być rze­
czą zupełnie naturalną, że instytucje i prawa francuzkie są nam lepiej, 
znane od praw i instytucji innych krajów. Zresztą każdy może spis 
niniejszy sprostować i uzupełnić. W każdym zaś razie mamy nadzieję^ 
że i taki, jaki jest, daje on wyobrażenie o sumie i różnoimdności pracy 
społecznej, dokonanej w ciągu ostatniego stulecia. Jeżeli spis ten po­
dzielimy na lO-o lecia, to uwidoczni nam się jeszcze jaśniej, jak szybko 
postęp ten wzrasta. Pierwsza połowa stulecia od 1800—1850 dostar­
cza zaledwie 24 numerów, druga zaś połowa obejmuje ich już 61. Dzie­
sięciolecie 1851—1860 zawiera 6 numerów—ostatnie dziesięciolecie 
1S91—1900 obejmuje ich 16.

Najdawniejsze stowarzyszenia wzajemnej pomocy, jak się 
zdaje, powstały w Anglji w Spitalfields w latach 1687 i 1703. Założyli 
je Eugonoci, którzy po odwołaniu edyktu nantejskiego, tam szuknlj 
schronienia (Alfred Płnhorn „S p e n d i u g an d  S a v i n g ” Londyn).
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лѵо twierdzić, że praca społeczna XIX stulecia była istotnie 
olbrzymia, zwłaszcza jeżeli uprzytomnimy sobie, że każda 
z dat wyszczególnionych w naszym spisie, zaznacza jedy­
nie akt powstania niezliczonego szeregu prac, które trwa,- 
ją. w dalszym ciągu i rozgałęziają się do, nieskończoności,. 
Być bardzo może, żę suma osiągniętych rezultatów, czyli 
poprawa doli ludu, nie odpowiada sumie wyłożonej płacy. 
Być również może, że i dziś nie wypełniamy lepiej tego? 
co nazwaliśmy warunkami szczęśliwego życia, aniżeli sto 
lat temu, że zatym nie nadeszła jeszcze chwila do zainto­
nowania hymnu c a r m e n  s . e c u l a r e .

Wstrzymajmy się z sądem naszym do chwili, kiedy 
przekonamy się, co każda z tych instytucji mogła nam dać 
w swoim zakresie. W każdym razie praca ta sama przez 
się już coś warta, i jeżeli prawdą jest, co mówi Kant, że 
„jedna jest tylko rzecz na świecie „o której można powie­
dzieć, że jest absolutnie dobra, — to jest dobra wola”,—to 
w każdym razie oddajmy X IX  wiekowi przynajmniej tę 
sprawiedliwość, że był on wiekiem dobrej woli i dobrych 
chęci.

W tej wielkiej pracy społecznej X IX  stulecia współ­
działały trzy czynniki: są to te same, które napotykamy 
w każdym niemal wierszu naszej tablicy chronologicznej, 
są to trzej wielcy wystawcy na wszystkich Wystawach 
Ekonomji społecznej, a miana ich: w o l n e  s t o w a r z y ­
s z e n i e ' ) ,  p a t r o n  aż i w ł a d z e  p u b l i c z n e

0 Mówimy „wolne stowarzyszenie“, ponieważ o ile jest obo­
wiązującym, staje się już instytucją państwową.

Mówimy „ p a t r o n a  ź“ a nie „ p a t r o n a t “, ponieważ ton 
objaAV działalności społecznej obejmuje nietylko czyny właściwych 
pracodawców, czyli fabrykantów, lecz wszystkich tych, którzy, dzięk 
swemu wyższemu stanowisku społecznemu, mają możność przychodze­
nia z pomocą innym. 1 tak nap. instytucje dobroczynne, a także więk­
szość instytucji religijnego pochodzenia wchodzi w zakres patronażu, 
pomimo, że właściwie stoją one poza obrębem instytucji patronalnych.

Mówimy „władze publiczne“ a nie „państwo“, ponieważ tęn
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Czy nie pomijamy niesłusznie jednego jeszcze i to najpo­
tężniejszego ze wszystkich, mianowicie inicjatywy indywi­
dualnej? Leon Say w swym sprawozdaniu z 1889 r. sta­
wiał ją właśnie na pierwszym miejscu )̂. Oczywiście jest 
ona wszędzie, lecz właśnie dla tego nie można jej wyzna­
czać specjalnego miejsca. Widzimy ją w stowarzyszeniu, 
bo niema na świecie takiego stowarzyszenia, któreby po­
wstania swego nie zawdzięczało energji i wierze kilku 
jednostek, a które mogłoby istnieć bez pomocy poświęce­
nia i wytrwałości jednego lub kilku swych Członków. 
Odnajdujemy ją w patrouażu, wymagającym inicjatywy 
prywatnej jeszcze więcej niż stowarzyszenie: niema ani 
jednej instytucji p a t r o n a l n e j  lub dobroczynnej, któ- 
raby nie była czyimś dziełem i nie mogła nosić nazwiska 
pojedynczej jednostki. Istnieje ona nawet w i n t e r ­
w e n c j i  p a ń s t w o w e j ,  aczkolwiek tu mniej jest wi­
doczną, — bo przecież wszelka działalność władz publicz­
nych, każdy środek prawodawczy pochodzi zawsze z ini­
cjatywy jednostki; jedyną różnicę stanowi to, że tutaj „in­
dywiduum“ jest deputowanym, łub radcą miejskim, mini­
strem, królem, lub naczelnikiem kancelarji, nie ulega jed" 
nak kwestji, że każda instytucja społeczna, każde prawo

objaw działalności społecznej obejranje uietylko działanie państwa, 
lecz również władz miejskich i departamentalnych i pomocy publicznej.

„Tu działa niezależna, indywidualna energja samych pracow­
ników, tam działanie fabrykantów z zewnątrz, aby obudzić uśpioną, lub 
tylko obezwładnioną energję indywidualną, dalej wreszcie jest to 
akcja władz publicznych, które to szanują i popierają usiłowania jed­
nostek, to lekceważą je lub usiłują stłumić drogą interwencji, wyklu­
czającej wszelką wolność“ str. VI,

W cytacie powyższej zauważyć należy: przedewszystkim, że 
stowarzyszenie nie zostało лѵ niej wymienione, przynajmniej nie naz­
wano go wyraźnie, następnie zaś że państwo nie jest bynajmniej trak­
towane na równi z innymi czynnikami, albowiem ono jedno postawio­
no, jako jedyną przyczynę postępu^ jak i cofania się wstecz. Zobaczy­
my zresztą dalej, co o tym wszystkim mówi Leon Say.
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mogłoby nosić również miano jednego człowieka, a zresztą, 
ileż mamy praw, które w istocie noszą nazwiska swych 
twórców: prawo ßoussel’a o dzieciach na mamkach, prawo 
Siegfried’a o mieszkaniach robotniczych, prawo Berenge- 
r ’a o odłożeniu kary, prawo Waldeck-Eousseau’a o związ­
kach zawodowych, prawo Eeeves’a o obowiązkowych s ą- 
d a c h  r o z j e m c ż y c h  w Nowej Zelandji, akt Sir Eo- 
berta РееГа o organizacji Banku Angielskiego i td. i td .'

Jednakże charakterystyczną cećbę Ekonomji spo­
łecznej stanowi właśnie to, że żadna inicjatywa prywatna 
nie może być skuteczną, dopóki nie przyoblecze się w jed­
ną ze wskazanych przez nas postaci. Oczywiście, poje­
dynczy człowiek może poprawić warunki swego bytu 
własnemi siłami, nap. przy pomocy oszczędności, lecz 
w tym wypadku rezultaty będą równie indywidualne, jak 
i praca sama, i żadnej ogólniejszej doniosłości mieć nie 
mogą. Aby oszczędność stała się istotnie środkiem po­
prawy warunków „społecznych“, musi ona przybrać formę 
kasy wzajemnej lub patronalnej, miejskiej, lub wreszcie 
państwowej. Wystarcza przejrzyć katalogi wystaw Eko­
nomji społecznej, aby się przekonać, jak nielicznymi są 
wogóle prywatni wystawcy na tym polu, nie mówiąc natu­
ralnie o tych, którzy działali drogą patronażu, a i pry­
watne te wystawy składały się z samych „wydawnictw” 
jedynie. Pogodziwszy się raz z tym faktem, ciekawym bę­
dzie zbadać, którą z tych trzech postaci działalność spo­
łeczna przybierze najskwapliwiej, względne bowiem zna­
czenie roli każdej z nich stanowi o charakterze społecz­
nym danej epoki.

Zacznijmy od s t o w a r z y s z e n i a .  Niewątpli­
wie nie jest ono wjmalazkiem XIX stulecia. Po wsze 
czasy ludzie umieli się zrzeszać dla wspólnej pracy, wspól­
nej zabawy, wspólnego składania hołdu i oddawania czci 
pośmiertnej. Błędem wszelako byłoby mniemać, że sto­
warzyszenie było więcej rozpowszechnione dawniej, a 
zwłaszcza w wiekach średnich aniżeli obecnie, albo że
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wiek, który jest na schyłku, odznacza się specjalnie zani­
kiem ducha zrzeszenia, a natomiast rozwojem ducha indy­
widualizmu. Dawniej znano bardzo піелѵіеіе postaci sto­
warzyszeń, a nawet, właściwie mówiąc, znaną była g-łównie 
tylko jedna jego forma, będąca równocześnie stowarzysze­
niem zawodowym i bractwem religijnym, podczas gdy 
obecnie, jak zaraz zobaczymy sami, formy stowarzyszeń 
liczyćby można na tysiące. Prawda i to, że naówczas je­
dyne to stowarzyszenie spełniało bardzo różnorodne czyn­
ności. P. Sidney Webb robi uwagę, że obejmowało czyn­
ności trade union’u, towarzystwa wzajemnej pomocy, syndy­
katu patronalnego, inspekcji fabrycznej, biura dobroczyn­
ności, komisji szkolnej, wreszcie kontroli miar i wag. — 
Dziś stowarzyszenie podlega prawu podziału pracy. — To 
też dawniej to jedyne stowarzyszenie obejmowało całego 
człowieka, podczas gdy dziś każde z tych tysiącznych sto­
warzyszeń zajmuje się jedynie jedną stroną naszej ludzkiej 
istoty, lub jednym momentem naszego życia.

Zmiana-to nader pomyślna i z wielką korzyścią dla 
idei wolności, tym sposobem bowiem stowarzyszenie zdoła 
spełnić swoje rzeczywiste zadanie, — służyć będzie czło­
wiekowi a nie posługiwać się nim, mnożyć będzie jego 
energję — zamiast ją pochłaniać. Cały szereg przejawów 
działalności, które dawniej pojmowano jedynie pojedyńczo, 
jako to: oszczędność, jałmużna, kupno lub sprzedaż, — dziś 
prowadzi się przy pomocy zrzeszania się: ludzie zrzeszają 
się aby oszczędzać, dawać, kupować lub sprzedawać, 
Nawet czyny tak bardzo indywidualne z pozoru, bo za­
leżne jedynie od osobistych przekonań jednostki, jak 
wstrzemięźliwość od napojów wyskokowych, od tytoniu, 
od jedzenia mięsa, albo, dla pań nap. postanowienie nieno- 
szenia piór ptasich na kapeluszach, nawet rzeczy wkracza­
jące tak bardzo w zakres życia czysto domowego, jak nap. 
obowiązkowe święcenie Niedzieli, zachowjAYanie czystości, 
powstrzymywanie się od przeczytania tej lub innej książki, 
system wychowywania dzieci, -  wszystko wydaje się dziś
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wykonalnym jedynie przy pomocy jakiejś Ligi: Ligi 
ЛV'strzemięźliwości, Ligi Jaroszów, Ligi niebieskiego krzy­
ża, lub białej Gwiazdy. W Stanach Zjednoczonych jest 
nawet „Liga przeciwko pocałunkowi“, — zawiązana nie 
przez purytanizm, lecz w imię mikrobiofobji. — W Anglji 
znowu istnieją towarzystwa ubezpieczeń (a więc również 
forma stowarzyszenia) od najdziwaczniejszych wypadków, 
nap. dla małżeństw — od urodzin bliźniąt, — dla panien — 
od staropanieństwa dla dostawców—na wypadek śmierci 
króla lub królowej )̂.

Różnorodność form ubezpieczenia wprowadza po pro­
stu w zdumienie kogoś, co się na tym rozumie. Jest to 
królestwo pewno nie uboższe od królestwa Mory i robić 
w nim można odkrycia niemniej ciekawe i niespodziewa­
ne. A przytym te odmiany społeczne mają jeszcze tę wyż­
szość nad odmianami świata roślinnego, że, podczas gdy te 
ostatnie są już mniej więcej ustalone, tamte zmieniają się 
nieustannie i każdy dzień niemal przynosi jakiś wytwór 
nowy. Pomimo to, jednakże nie można o nich powiedzieć 
że nie podlegają one pewnym prawom, przeciwnie: można 
je podzielić na rodziny, z których każda posiada pewne 
Charakterystyczne własności. Jedne błyszczą pozorną 
świetnością, inne znów mają głębokie cnoty, te same cnoty, 
które niegdyś przyznawano „prostaczkom” i nie bez słusz­
ności, takie cnoty, które goją rany i takie, które co naj­
mniej łagodzą cierpienie. 1 tu spotykamy florę egzotyczną

b Panny ubezpieczone, które do czterdzicstereo roku życia nie 
wyszły za mąż, otrzymują pensję, odpowiednią do wysokości sumy wnie­
sionych składek. Taka sama forma ubezpieczenia istnieje również 
w Dnuji.

Z powodu śmierci królowe) Wiktorji, towarzystwa ubezpie­
czeń musiały wypłacić ubiezpieczonym oii tego wypadku dyrektorom 
teatrów, krawcom i t. p. sumę, odpowiadającą 400,000 franków, Takie 
samo ubezpieczenie przeprowadzono również z chwilą koronacji króla 
Edwarda. W wielu krajach fabrykanci utworzyli ubezpieczenie od 
strajków.
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i miejscową i tu istnieje prawo doboru dla tej lub innej 
odmiany, i tu mamy środki promieniowania, które łatwo 
rozpoznać, pomimo zmian, wywołanych miejscowymi wpły­
wami. Taka nap. mleczarnia współdzielcza, choć ma swą 
odwieczną siedzibę w wysoko położonych dolinach, — na 
podobieństwo Alpejskiego kwiatu, — zeszła jednakże na 
równiny i rozpowszechniła się ze zdumiewającą szybkością 
w Danji. Belgji i Irlandji. A chociaż gniazdem w^szystkich 
kooperatyw spożywczych jest święte miasto Eochdale, to 
jednak posiew przez nie rzucony, rozrasta się po całym 
świecie, aż do Indji i Australji. Inne obejmują mniej roz­
ległe sfery. Pomimo, że stowarzyszenia oszczędności i bu­
dowlane (Building and Loan Societies) od dawien dawna 
przekroczyły granice rodzinnego swego miasta — Fila- 
delfji, zwanej z tego powodu „City of Homes“, to jednak 
nie bardzo rozpowszechniły się one poza granicami Sta­
nów Zjednoczonych Kooperatywy wytwórcze w sŵ ej sa­
moistnej formie, rozwijają się jedynie we Francji, zaś Sto- 
warz3̂ szenia „braccianti“ napotykamy li tylko we Wło­
szech.

Stowarzyszenia dla fabrykacji wina istnieją stale 
w kilku dolinach równoległych do Renu i nie zdradzają 
najmniejszej dążności obejmowania tych wszystkich miej­
scowości, gdzie dojrzewa wino.

Te różne formy stowarzyszenia nie zawsze Ż3ją  
w przykładnej zgodzie. Każde z nich, idąc za głosem 
instynktu, wrodzonego każdej instytucji, — podobnie, jak 
każdej żywej istocie, dąży do rozszerzania się, zagarnia­
jąc grunta sąsiada, każde dąży do przywłaszczenia sobie 
sfery działania innego. Związki zawodowe chcą zajmo­
wać się wzajemną pomocą, syndykaty rolne pragną dzia­
łać w sferze kredytu, stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
pragną skierować ku sobie zyski kooperatyw spożyw­
czych, te zaś pragną pochłonąć towarzystwa wytwórcze. 
Nawet każda z trzech postaci stowarzyszenia robotni­
czego: stowarzyszenie zawodowe, kooperatywa spożyw-
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cza i stowarzyszenie wzajemnej pomocy uważa się za typ 
zasadniczy, pierwotny, od którego wszystkie inne pocho­
dzić powinny. Każde z nich wierzy, że drogą rozsze­
rzania sfery swego działania stworzy podstawy przyszłe­
go ustroju ekonomicznego, każde, przejęte pewnego ro­
dzaju duchem imperjalizmu, pragnie zagarnąć wszystkie 
pola Ekonomji Społecznej.

Wszystko to tworzy świat kipiący życiem. Aby dać 
wyobrażenie o tym rozległym świecie, najlepiej będzie 
przedstawić w streszczeniu tablicę, wystawioną przez. 
Biuro Pracy. Podaje ona statystykę stowarzyszeń wszel­
kich typów, znanych we Francji w r. 1900. Zmieniamy 
nieco klasyfikację tej tablicy, zestawionnej dzięki stara­
niom p. Spiro, aby ją uczynić krótszą i zrozumialszą:

1. Stowarzyszeń zawodowych wszelkiego 
typu, (nietylko właściwych związków zawodowych)

2. Stowarzyszeń wzajemnej pomocy i prze­
zorności 

3. K o o p era ty w .............................
4. Stowarzyszeń szkolnych . . .
5. Stowarzyszeń dobroczynnych .
0. Stowarzyszeń oświaty, patronaży, termi

natorsWa, towarzystw naukowych . . .
7. Stowarzyszeń sportowych i zabaw
8. Stowarzyszeń muzycznych . .
9. K lubów ......................................

10. Różnych stowarzyszeń (wojskowych pa-
trjotycznych i nieokreślonych.................................

7246

11232
1918
2468
990

2203
7480
6453
3677

1481
Ogółem) . . . 45148^)

V Niepodobna prizytoczyó wszystkich szczegółów niniejszej 
tablicy, podajemy jedynie szczegółowy wykaz grapy 7 jako ciekawy 
i zabawny.
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A przecież, ileż krajów stoi znacznie wyżej od Frap-
cji pod względem ducha stowarzyszenia, a tym samym,
i niezawodnie co do liczby stowarzyszeń

Wieleż np. takie Niemcy liczą najróżnorodniejszych
Verein’ów?

•
A Sporty.

Gimnastyka............................................. 446
Fechtnnek, boksowanie......................... 113
Strzelanie do c e l u .............................. 1181
Strzelanie z łu k u ................................... 478
Ćwiczenia w o jsk o w e .......................... 26
Piłka, kręgle, tennis....................  . 48
Wiosłowanie, pływanie......................... 238
Ś l i z g a n ie ............................................. 20
Strzelanie do gołębi, aerostatyka . . 638
H ip p ik a ........................................ . 183
Polowanie i ochrona zwierzyny. . . 179
Łowienie r y b .........................  . . 210
Cyklistyka, automobilizm.................... 1319
Różne s p o r t y .................... .... 517

B. Rozrywki.
K ółko....................................................... 3677
B ilard....................................................... 42
Kręgle.................................................  . 253
K a rty ....................................................... 212
Kości . . ........................................ 70
P a la c z e ................................................. 2,4
Kanarki, k o sy ........................................ 31
Fotografja amatorska . . . . . . 72
Filatelistyka . . . , .................... 21
Taniec....................................................... 23
Różne gry ............................................. 963

Ogółem . . . 11084

Możnaby tu jeszcze dodać 6453 orfeonów czyli fanfar, flgnrnją-
cych w grupie 8-ej.

‘
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Przypuściwszy choćby tylko stu członków na stowa­
rzyszenie, co stanowi cyfrę bardzo skromną,, gdyż nie­
które stowarzyszenia współdzielcze, zawodowe lub al­
pejskie liczą swych członków na tysiące, to już znaczy­
łoby, że 5 milionów Francuzów należy każdy do jakiegoś 
stowarzyszenia.

Przytym zauważyć należy, że wykazana urzędowa 
cyfra 45,000 stowarzyszeń jest niezawodnie znacznie niż­
szą od rzeczywistości, może nawet wynosi zaledwie po­
łowę istniejących we Francji stowarzyszeń, nie obejmuje 
bowiem ani stowarzyszeń religijnych, ani politycznych, 
ani wreszcie wszelkich innych, nieznanych władzom ad- 
ninistracyjnym. №e ulega wątpliwości, że istotna licz­
ba stowarzyszeń dobroczynnych, współdzielczych, szkol- 
mych i patronalnych przewyższa znacznie cyfry wskazane 
w powyższej tablicy statystycznej )̂.

Prawdopodobnie, niezawodnie nawet, ruch zrzesze­
niowy wzrastać będzie we Francji, ponieważ stanowi on

Dziś, kiedy od tej ankiety upłynęło już 7 lat, liczba ta olbrzy­
mia wzrosła; w trójnasób, a może i w czwórnasób.

Taki nap, „Touring Club“, który nie istniał jeszcze naonczas, 
liczy obecnie blisko 100.000 członków, liczba rolniczych towarzystw 
wzajemnego ubezpieczenia przez te 5 lat z 1500 wzrosła do 5000.— 
Tak samo, zamiast 2,468 stowarzyszeń szkolnych i poszkolnych, wyka­
zanych w spisie liczymy ich ob ее z nie 16,000, — a zamiast 1918 stowa­
rzyszeń współdzielczych, mamy ich dziś do 7000.

Odnośnie do tych ostatnich, oto-najświeższe dane, (nie licząc 
syndykatów rolnych, wymienionych już w grupie I-ef):

spożyw czych.......................................   2(Ю0
kredytow ych........................................  2500
produkcji przemysłowej....................  350
produkcji r o ln e j ...................................  200
mleczarni i o w o ca rn i.........................  20(Ю
budowlanych........................................  60

Ogółem kooperatyw . . . .  7110
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dziś już zasadniczy pierwiastek początkowego nauczania. 
Jak zobaczymy dalej, przeszło 700,000 dzieci, czyli trzecia 
część wszystkich dzieci, uczęszczających do szkół „świec­
kich” wdraża się w praktykowanie zasad wzajemnej pomo­
cy w stowarzyszeniach założonych przez p. Cave, a z górą 
13,000 stowarzyszeń poszkolnych, patronaży świeckich 
i katolickich, wreszcie t. z w. „małych A” stara się skie­
rować młodzież pomiędzy 13—18 rokiem na drogę, która 
ich w przyszłości doprowadzi do stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy bądź współdzielczego, bądź też zawodo­
wego.

Rozwój d z i a ł a l n o ś c i  p r a w n e j  w ciągu 
XIX stulecia nie był bynajmniej słabszym od rozwoju 
stowarzyszeń. Co prawda, to przebiegając Wystawę Eko­
nomii Społecznej, zwłaszcza zaś oddział francuski *), tru- 
dnoby się było tego domyślić. I trzeba było dopiero 
przejść do sekcji niemiecMej, aby módz stwierdzić zja­
wienie się tego nowego czynnika ewolucji społecznej 
w całej swej potędze.

A z tym wszystkim co za postęp w tym kiernnku od 
wystawy z r. 1889! Jako dowód może posłużyć ten je­
den drobny a ciekawy fakcik: w r. 1889 w sekcji XVI 
i n t e r w e n c j i  p a ń s t w o w e j  przyznano wszystkiego 
jedną wielką nagrodę, pomimo że według słów sprawo­
zdawcy „materjału była wielka obfitość.” I komuż przy­
znano ową wielką nagrodę? Oto Lidze Angielskiej, za­
łożonej w r. 1882 „w obronie wolności i własności”, któ-

1) Na Wystawie w St. Louis państwo Francuskie wystawiło w iel­
ką tablicę, zestawioną przez pp. Germain Martin’a i Аппгё Siegfried’a, 
obejmującą wyliczenie wszystkich praw społecznych, wydanych w la­
tach od 1870—1802 p. t. „ S o c i a l  W o r k  o f  t h e  F r e n c h  R e ­
p u b l i c “. Tablica ta była imponująca, gdyby jednak Niemcy, SzwaJ- 
carja, a choćby tylko Anglja i Stany Zjednoczone zechciały wystawić 
podobne tablice, przedstawiały by one niezawodnie jeszcze bogatszy 
materjał.
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rej istotnym programem, jak go 8&гтиіолѵа1а sama, było 
„zwalczać wszelkie usiłowania uczynienia państwa współ­
zawodnikiem i regulatorem różnych postaci działalności 
społecznej” a nawet „stanowczo zaoponować przeciwko 
wszelkim zamachom na wolność handlujących trunkami.” 
Tym sposobem, przez szczególną sprzeczność, której iro- 
nję Leon Say podkreśla złośliwie, na tym wielkim kon­
kursie, otwartym w celu wykazania, co może zdziałać in­
terwencja państwowa,—uznano za godnego wielkiej na­
grody jednego tylko kandydata, a tym kandydatem była 
właśnie instytucja, która walczy przeciwko interwencji 
państwowej. Mniemano wówczas,—było to nawet wyzna­
niem wiary szkoły liberalnej w ekonomjj politycznej,—że 
tam, gdzie interwencja państwowa ujawniała się bardzo 
silnie, tam działalność indywidualna słabnąć musiała i na- 
odwrót. Dziś jeszcze zdarza się często słyszyć wyznaw­
ców szkoły liberalnej, starających się podniecać do czynu 
próżniaków, strasząc ich groźbą: „Miejcie się na baczno­
ści, bo jeżeli wy nic nie zrobicie, zajmie się tym Pań­
stwo.“ Niestety! mogą spać spokojnie! Tam, gdzie jed­
nostka robi niewiele, tam Państwo robi jeszcze mniej, 
a tam, gdzie jednostka rozwija energię i przedsiębier- 
czość, tam ujawnia się również i działalność władz pań­
stwowych. Obecnie doświadczenie dowiodło, że ten mnie­
many antagonizm dwóch czynników społecznych w rze­
czywistości nie istnieje zupełnie. Działanie ich jest ró­
wnoległe, nie zastępcze. Albo rozwijają się one równo­
miernie, albo też przeciwnie, razem wegetują zaledwie. 
Nigdzie może wolne stowarzyszenie w potrójnej swej po­
staci; Trade-Union’u, stowarzyszenia współdzielczego 
i stowarzyszenia wzajemnej pomocy nie rozwinęło się tak 
bujnie, jak w Anglji, ale też i nigdzie interwencja pra­
wna w dziedzinie społecznej nie była energiczniejsza 
i wytrwalsza. Dosyć rzucić okiem na zestawioną przez 
nas tablicę chronologiczną: Anglja rozpoczyna w niej stu­
lecie prawem z 1802 r. o pracy dzieci w fabrykach, co
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potwierdza i Leon Say w swym sprawozdaniu ogólnym 
z r. 1889, mówiąc ze smutną rezygnacją: „Anglia już się 
nie broni przed socjalizmem państwowym, ulega mu.“ 
Odwrotnie rzecz się ma w Niemczech: tu interwencja 
państwa ujawnia się w szczególnie brutalny sposób, a po­
mimo to nie wysuszyła ona bynajmniej źródeł bogactwa 
prywatnego, ani publicznego, i w niczem nie powstrzy­
mała cudownego niemal rozwoju ducha stowarzyszenia, 
który zdaje się być wrodzonym rasie germańskiej, a któ­
ry w jednej tylko grupie kooperatywy powołał do życia 
20,000 stowarzyszeń.

A kiedy w listopadzie 1906 r. obchodzone 25-lecie 
historycznego orędzia cesarza Wilhelma I (z dnia 17-go 
listopada 1881 r.), zwiastującego potrójne prawo ubezpie­
czenia robotnika, przypomnienie to nie wywołało prawie 
żadnego protestu.

Ten czynnik Ekonomji społecznej rozwija się nie­
ustannie. • Jeżeli pewien całokształt przewidywań można 
wogóle uważać za pewnik, to niewątpliwie wprowadzenie 
powszechnego głosowania powoła do zgromadzeń miejskich 
i prawodawczych wszystkich krajów coraz to liczniejszą 
gromadę przedstawicieli robotników, a ta mniejszość na ra ­
zie, a jutro zaś już może poważna większość, wywierać bę. 
dzie coraz to silniejszy nacisk na przeprowadzenie „prawa 
robotniczego”, czyli takiego prawa, które oni uznają za 
odpowiednie do obrony swoich klasowych interesów. Bę­
dzie to rzeczą zupełnie naturalną, wszystko jedno jakie 
sprawi wrażenie: przestrach czy też zadowolenie; byłoby 
naw^et dziwne, gdyby stało się inaczej. Zresztą w^ynika 
samo z siebie, że w miarę jak się rozwija wolne stowarzy 
szenie, a szczególniej w miarę, jak potrzeby, które ona ma 
zaspakajać, stają się coraz bardziej naglące i coraz ogólniej 
zrozumiane, będzie ono dążyć do przekształcenia się na 
instytucję państwową: stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
na Narodowe Biuro Ubezpieczeń lub Narodową kasę Eme­
rytalną; stowarzyszenie współdzielcze na przedsiębiorstwo
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miejskie dostawy Tvody, gazu, elektryczności, dostaw pro­
wincjonalnych, a nawet budowy domów robotniczych; do-, 
broczynne stowarzyszenia pomocy przez wynajdywanie 
pracy, albo opieki nad dziećmi—na kolonje rolnicze, miej­
skie lub państwowe;—domy zarobkowe, lub t. zw. r e f o r ­
m a t o r y  s c h o o l s  (szkoły poprawcze), wreszcie sto­
warzyszenia zawodowe na E a d y  P r a c y ,  nadające 
moc prawną przepisom zsyndykowanych stowarzyszeń.

Z drugiej zaś strony wynika również samo z siebie, 
że sposoby działania państwa, łub gminy z jednej strony,— 
a wolnego stowarzyszenia z drugiej,—dążą do zlania się 
w jedno, w miarę, jak te instytucje coraz bardziej zbliżają 
się do siebie wzajem swym wewnętrznym ustrojem, czyli 
innymi słowy, w miarę, jak te ciała polityczne przetwa­
rzają się na stowarzyszenia demokratyczne i uznają jedy­
nie te prawa, które sobie same dobrowolnie nadały.

Klasyczny zarzut, że wszelka interwencja państwa 
w dziedzinie ekonomicznej, jako wywierająca przymus, 
jest szkodliwą )̂, traci bardzo na sile z chwilą, kiedy to 
legalne wywieranie przymusu jest oparte na postanowie­
niu większości, a tym samym staje się niejako uprawo­
mocnionym wyrazem opinji publicznej. A. czyż wola wię­
kszości nie jest również prawem i dla każdego stowarzy­
szenia, choćby nie wiem jak było wolnym? Oczywiście 
byłoby nierozwagą poddawać zawsze i wszędzie jednostkę 
postanowieniom większości, tej większości, która, według 
często sprawdzającego się przekleństwa Ibsen’a, nigdy nie 
ma racji. Lecz znowu z drugiej strony, byłoby przecież 
jeszcze większą tyranją chcieć pozostawić większość na 
łasce wstecznej mniejszości. Zdanie to może się wydać

V Sprawozdanie L. bay’a str. IX. „Szukano sposobów ulżenia 
nieszczęśliwej doli robotników przez rozszerzenie władzy państwowej, 
przez interwencję ekonomiczną, która pochłania inicjatywę osobistą, 
a zniweczywszy ją zupełnie, wprowadza na jej miejsce przymus legal­
ny, wywierany w kierunku tego, co uważanym jest za dobre”.

4
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paradoksalnym, lecz takie właśnie rezultaty daje najczę­
ściej wolna konkurencja. Częstokroć reformy spolecznö, 
żądane przez większość, rozumiejącą korzyści z nicli pły­
nące,—jak nap. skrócenie dnia roboczego, lub zamykanie 
sklepów w niedzielę,—muszą trwać w zawieszeniu przez 
złą wolę kilku wsteczników.

Zresztą działalność państwa wzrosła nietylko ilościo­
wo, lecz i jakościowo. Niewątpliwie w bardzo wielu wy­
padkach stoi ona jeszcze znacznie niżej od dwóch pozosta­
łych czynników społecznych, w każdym razie jednak usi­
łuje coraz mniej zasługiwać na zarzuty, jakie jej sta­
wiał p. Cheysson w swym sprawozdaniu z 1889 r. „Na 
nieszczęście, państwo jest nudnym niwelatorem, rozporzą­
dzającym jedjmie brutalnym w swej prostocie rozwiąza­
niem kwestji, .....jednakowym dla wszystkich wypad­
ków”. Wystarcza przeczytać zbiór praw robotniczych, 
aby się przekonać, jak przeciwnie, interwencja państwa 
okazuje się genjalilą, różnorodną, obfitującą w najrozmait­
sze sposoby rozwiązania, które stara się przystosować 
do poszczególnych wypadków. Jest to po prostu całe no­
we prawodawstwo, które się obecnie opracowywa.

Trzeci czynnik,—p a t r o n a ż,—nie może nadążyć za 
swymi poprzednikami, a nawet przeciwnie, pozostaje za 
nimi bardzo w tyle. Ujawnia się to bardzo wyraźnie 
w samej historji Wystaw Ekonomji społecznej, którą już 
podaliśmy na tym miejscu w ogólnych zarysach. Na Wy­
stawie z 1867 r. lista instytucji, stających do konkursu, 
obejmowała wyłącznie tylko instytucje patronalne. Na 
Wystawie z 1889 r. stanowią one oddzielną grupę, miano- 
nowicie oddział XIV, który zajmuje honorowe miejsce. 
Na ogólną liczbę 45 wszystkich wielkich nagród, otrzy­
muje on ich 8, oraz 46 złotych medali z ogólnej liczby 309, 
czyli trzy razy wziętą przeciętną liczbę nagród, przypada­
jących pozostałym 15-u oddziałom. Było to zresztą naj­
zupełniej sprawiedliwe, ponieważ oddział ten przedstawił 
najobfitszy materjał dokumentalny, oraz zajmował sam
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trzecią część całej rozporządzali!ej przestrzeni. W spra­
wozdaniu swym o tym dziale, p. Cheysson przypisuje pa­
tronatowi najważniejszy udział w pracy społecznej, przy­
puszcza wszelako, „że nie zdoła on sam jeden sprostać 
zadaniu”. W ' 1900 roku nie spotykamy już oddzielnej 
sekcji dla instytucji patronalnych, rozpraszają się one po 
innych działach stosownie do zakresu swego działania, lecz 
pomimo zmięszania się z tłumem, zawsze jeszcze zajmują 
one najwięcej miejsca. Niektóre klasy, jak nap. klasa 
102—o wynagrodzeniu pracy, klasa 106—o mieszkaniach 
robotniczych obejmowały wyłącznie niemal instytucje pa­
tronalne, a i w klasie 109—o instytucjach przezorności, 
znajdowały się one w przeważającej liczbie. Łatwo to wy- 
tłomaczyć; farykanci mają po większej części najwięcej 
ochoty wystawiać a jednocześnie i największe środki, aże­
by wystawę dobrze urządzić. Lecz znaczenie tych insty­
tucji w obrębie Wystawy nie odpowiada bynajmniej ich 
znaczeniu w życiu.

Trzeba oddać sprawiedliwość inicjatywie patronal­
nej, że w bardzo wielu razach szła ona na czele i dawała 
z siebie przykład dwóm pozostałym czynnikom ewolucji 
społecznej. Szczytne słowa, wypowiedziane przed trzema 
ćwierciami wieku przez Jana Dollfuss’a. „Fabrykant wi­
nien jest swym robotnikom coś więcej nad płacę”,—tak ró­
żne od słów, wypowiedzianych wcześniej nieco przez je­
dnego z angielskich fabrykantów: „pozostawiam mych 
robotników na los praw przyrodzonych” — były posiewem, 
który powołał do życia całą masę instytucji patronalnych. 
Aby się o tyrri przekonać, wystarczy rozejrzyć się w ta ­
blicy podanej przez nas na str. 31-ej, a jeszcze lepiej, spoj- 
rzyć na nowe państwa: tam patronaż jest po dziś dzień 
jeszcze jedynym niemal źródłem Ekonomji Społecznej. 
Bardzo charakterystyczną pod tym względem była Wysta­
wa Rosyjska.

W krajach, gdzie rozwój ekonomiczny dosięgnął wyż­
szego stopnia, widzimy, że instytucje patronalne są jakby
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spychane w głąb i to z dwóch stron jednocześnie: od dołu. 
przez rozwój stowarzyszeń robotniczych, które same wła­
snymi środkami zaspakajają swe potrzeby, — od góry zaś 
przez wpływ państwa, które, w imię ogólnego dobra, zaj­
muje miejsce fabrykantów. Z jednej strony ekonomaty 
i domy robotnicze, zakładane przez wielkich fabrykantów 
dla swych pracowników, ustępują miejsca magazynom 
współdzielczym i stowarzyszeniom współdzielczo-budowla- 
nym, z drugiej zaś strony patronalne kasy oszczędności, 
emerytalne i kasy ubezpieczeń są wypychane przez naro­
dowe kasy oszczędności i emerytalne, oraz przez prawo 
obowiązkowego ubezpieczania robotników. Miejsce szpi­
tali, które w Rosji należą przeważnie do wielkich fabryk,, 
zajmują szpitale publiczne. Środki, odnośne do bezpie­
czeństwa i zdrowotności warsztatów, z dobrowolnie sto • 
sowanych, stają się przymusowymi. Przepisy warsztato­
we podlegają kontroli prawnej a wszelkie stosunki pomię­
dzy fabrykantami a robotnikami mają być regulowane 
przez rządowe Rady pracy. „Dobry fabrykant” przestaje 
być panem u siebie, ojcowska jego władza słabnie, podo­
bnie, jak słabnie władza starożytnego p a t e r  f a m i ­
l i a  s, czego jednym z dowodów, że w niektórych krajach,, 
jak nap. w Szwajcarji, fabrykant nie ma prawa założyć 
fabryki, nie otrzymawszy uprzednio upoważnienia od Rzą­
du ‘h Fabryką staje się przeto instytucją publiczną, a tym 
sposobem fabrykant zamienia się na urzędnika państwo­
wego.

Przechodząc ze sfery właścicieli zakładów przemy­
słowych do sfery patronażu dobroczynnego, zauważyć się 
daje takie samo spychanie go na drugi plan. Pomoc przez 
wynajdywanie pracy przymusowo strajkującym, umieszcza­
nie robotników, pozbawionych pracy, udzielanie parceli 
gruntu do obróbki biedakom, bezprocentowe pożyczki po-

1) Prawo z d, 2 Marca 1877 r.
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trzebującym, słowem, wszystkie te „dobre uczynki”, stano­
wiące dawniej,—a i dziś jeszcze,—sferę, dobroczynności re­
ligijnej i świeckiej—teraz zagarnia coraz bardziej pomoc 
publiczna, albo instytucje zawodowe i wzajemuej pomocy.

Zresztą -obecnie nawet szkoły społeczne zwalcza­
ją instytucje patronalne i to obydwa obozy równocze­
śnie: socjaliści widzą w nich bowiem jałmużnę wyzyski­
waczy, ekonomiści zaś indywidualni traktują je jako 
przeszkodę w wolnej wymianie podaży i pobytu.

„Wyzwolenie pracowników powinno być ich własnym 
dziełem”—taką zasadę słyszy się dziś ze wszystkich stron.

A jednak w tej zasadzie jest sporo fałszu. Historja 
poucza nas przeciwnie, że wyzwolenie uciśnionych rzadko 
bardzo bywa „ich własnym dziełem” — a prawie zawsze,— 
możnaby nawet powiedzieć, że zawsze jest ono dziełem 
klas wyżej społecznie stojących.

Nie wojny Spartakusa i nie bunty Jacques’a, ani też 
śmierć John’a Brown’a wyzwoliły niewolników w staro­
żytności, poddanych w wiekach średnich i negrów w Ame­
ryce. Jeżeli „prawa kobiety” zostaną jej przyznane cał­
kowicie kiedyś w przyszłości, to zawdzięczać je ona bę­
dzie w znacznej części mężczyznom feministom, a jeżeli 
klasa robotnicza zdoła nareszcie stworzyć rzeczpospolitą 
socjalistyczną, o której marzy, to prawdopodobnie zawdzię­
czać ją będzie nietylko „inteligencji”, lecz także i dobro­
wolnemu lub nieświadomemu współdziałaniu „burżujów”.

Zresztą, nie zanosi się tak dalece na to, aby forma 
patronażu, zwana „dyrekcją”, stracić miała ekonomiczne 
swe znaczenie. Przeciwnie, będzie ona zdobywać coraz 
to większą powagę w miarę, jak zamiana prywatnego 
przedsiębiorstwa na zbiorowe grupować będzie coraz 
większe masy ludzi. Umieć „kazać robić” innym stanowić 
będzie jeszcze pewniejszy środek powodzenia, niż umieć 
zrobić sameinu. Eozwój tych dwóch wskazanych już przez 
nas czynników, a mianowicie: stowarzyszenia i państwa
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wykazuje właśnie coraz większe znaczenie umiejętności 
kierowania ludźmi.

Ше zdaje nam się przeto, aby trzeci czynnik ewolucji 
społecznej miał wkrótce zniknąć zupełnie *).. Może on 
jedynie przybrać inną postać.

Odnośnie do patronatu w ścisłym tęga słowa znacze­
niu, działanie jego coraz bardziej zamykać się będzie 
w obrębie fabryki; nie będzie on z niej wychodził, aby 
towarzyszyć robotnikowi do jego domowego ogniska i roz­
ciągać opiekuńcze skrzydła nad jego życiem prywatnym, 
obywatelskim lub religijnym. Będzie on tworzył coraz 
mniej mieszkań, magazynów, klubów i kas oszczędności 
lub pomocy; będzie się stawał coraz mniej ojcowskim. Co­
raz mniej uważać będzie swoją fabrykę za „swój dom”, 
a coraz bardziej za instytucję użyteczności publicznej, 
wraz z obowiązkami i zaszczytami, związanymi z tym po­
jęciem. Za to wewnątrz fabryki—we wszystkim tym, co 
odnosi się do życia zawodowego robotnika, pracodawca 
mieć będzie wspaniałe pole działania. Tutaj będzie on 
mógł dostarczyć swym robotnikom tego, co „ L e a g u e  
f o r  s o c i a l  s e r v i c e ” w New-Yorku nazywa „ i nd  u- 
d u s t r i a l  b e t t e r m e n t ”, to jest bezpieczeństwa 
i komfortu: dać im obszerne, piękne, jasne sale do pracy 
o umiarkowanej temperaturze, sale do wypoczynku i czy­
telnie, sale jadalne z potrzebnymi sprzętami i piecykami 
do odgrzewania pokarmów (rzecz tak niezmiernie ważna 
z\vłaszcza dla kobiet i młodych dziewcząt), szatnie z ubio­
rami do pracy dla zmiany, kąpiele, prysznice, słowem 
wszystko to, co może uczynić pracę ręczną, jeżeli już nie 
ponętną, jak marzył Fourier, to przynajmniej równą w go-

)̂ Mamy przecież kategorję wielkich pracodawców, których 
sfera działania rozszerza się nieustannie: są to państwa i władze miej­
skie w roli przedsiębiorców przemysłowych. W tym wypadku działają 
one, nie jako pracodawcą, drogą przymusu, lecz drogą przykładu, na 
równi z osobami prywatnymi.
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dności swej pracy ііиіу8Іол¥ез, wszystko, co z rzemiosła ro­
botnika może uczynić „wolny zawód” w całym pięknym 
etymologicznym tego słowa znaczeniu.

Wreszcie patronaż filantropijny tracić będzie coraz 
bardziej swój charakter s u i  g e n e r i s  jednostronny, aby 
wcielić się w inne przejawy działalności społecznej, jako 
to: stowarzyszenie, udział państwa, tak, że pozornie może 
on zniknąć zupełnie. Przystępujący do stowarzyszeń wza­
jemnej pomocy, wyobrażają sobie zwykłe, że dzieli ich setki 
mil od patronażu, nie powinni wszakże zapominać, że te 
stowarzyszenia istnieją jedynie dzięki składkom swych 
członków honorowych, co jest bardzo wyraźną formą pa­
tronażu, nadto, pomimo teoretycznej zasady wzajemno­
ści, przeważnie chorują wciąż jedni i ci sami, podobnie jak 
jedni i ci sami bywają stale zdrowi. Wszelka interwencja 
Państwa w formie udzielania zasiłku, nosi również z ko­
nieczności oharakter patronażu, a charakter ten staje się 
wyraźniejszy w miarę jak przy wzroście podatku po­
stępowego, zasiłki przyznawane biedakom, czerpane są co­
raz więcej z kieszeni bogaczów.

Wyraz: patronat, lub patronaż używa dziś złej opinji, 
brzmi niesympatycznie, bo zdaje się uświęcać niejako nie­
równości społeczne, a zwłaszcza, bo posiada dźwięk reli­
gijny i miłosierny, który drażni naszych obraźliwych de­
mokratów. W^yrazu można nie wymawiać, mniejsza z tym,, 
lecz trudno przypuszczać, aby to, co wyraz ten oznacza, 
a więc pomoc, udzielaną słabszemu przez silniejszego, aby 
ta pomoc, której tak często nie uznawano лѵ przeszłości, nie 
mjała być coraz bliższą urzeczywistnienia w przyszłości. 
Jak dalej zobaczymy, belgijskie stowarzyszenia współ- 
dzielcze wskrzesiły to w nowej postaci. W syndykalizmie 
„menerzy”,'odgrywający coraz wybitniejszą rolę, nie są ni­
czym innym, jak tylko nową formą patronażu, bardzo po­
trzebną zresztą, często jednak jeszcze bezwzględniejszą 
od dawnej. Nawet w stowarzyszeniach wzajemności istnie­
je patronaż z chwilą, kiedy wkładki każdego z członkóлv
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nie odpowiadają sobie ściśle wzajemnie. A takiej dokła­
dnej równowagi nigdy nie będzie można urzeczywistnić 
i nawet nie jest wcale do życzenia, aby do tego kied} -̂ 
kolwiek dojść miało. Wszak i w stosunkach rodzinnych, 
w braterstwie, patronaż ma rolę do spełnienia, ilekroć 
brat jest starszy i ma poczucie swych obowiązków star­
szeństwa. Na to, aby wykluczyć najlżejszy ślad patronażu, 
trzebaby chyba wszelkie stosunki pomiędzy ludźmi spro­
wadzić do prostej ekonomicznej лѵутіапу, do „D o u t 
d e s ”, cofnąć,się jeszcze wstecz do czasów, kiedy Kain. 
brat starszy, odpowiedział Bogu: „Azaliż jestem stróżem 
mego brata?”. To nie może być ideałem Ekonomji spo­
łecznej, a tymbardziej nauką, poezerpniętą z Wystawy, 
która we wszystkich uroczystych chwilach oficjalnie nie­
jako pozostawała pod wezwaniem Solidarności ’).

Instytucje Ekonomji społecznej są dziś już tak liczne, 
że trzeba było stworzyć nad nimi inne znowu dla udziela­
nia wskazówek i pomocy tym, którzy chcą je badać lub 
wyprobowywać w praktyce. Niektóre z tych nowych in­
stytucji mają charakter oficjalny. Są to t. zw. „Biura Pra- 
cy”, powstałe już w bardzo wielu krajach przy tym lub

. p „Wystawa z 1900 roku jest^najświetaiejszym wyrazem Soli­
darności. „Idea solidarności, której już tak wiele zawdzięczamy,..... po­
zwoli nam ujrzyć z bliska szczytny cel, do którego dążą wszystkie 
umysły niezależne, wszystkie szlachetne serca; zmniejszenie nędzy 
wszelkiego rodzaju i urzeczywistnienie idei braterstwa”.

(Mowa p. Loubefa, Prezydenta Ezeczypospolitej, wypowiedzia­
na w d. 18 Sierpnia 1900 r. przy rozdawaniu nagród na Wystawie).

„Ona to (Nauka) wyjaśnia tajemnicę potęgi materjalnej i mo­
ralnej Stowarzyszeń, tajemnicę, zawartą w jednym wyrazie: S o l i ­
d a r n o ś ć .  Instytucje przezorności, pomocy, wzajemności, syndykaty, 
wszelkie formy stowarzyszeń, przeznaczone do połączenia słabości j e ­
dnostek w jedną mocną oporną wiązkę, przedstawiają tyleż dowodów 
ludzkiej solidarności”.

^Mowa p. Milleraud’a, Ministra Handlu i Przemysłu i na Otwar­
cie ЛѴуstawy (Maj 1900 roku).
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Innym Ministerium Najdawniejszym i najpoważniejszym 
z nich, tak ze względu na ilość wydawnictw, jak i na wy­
sokość kredytu, jakim jozporządza jest D e p a r t m e n t  
of  L a b o r  w Waszyngtonie (1884) z dyrektorem, p. Oar- 
roll Wright’em )̂. Inne takie biura tworzy inicjatywa pry­
watna. Do takich należy M u z e u m  S p o ł e c z n e  
w Paryżu, już przez nas cytowane, oraz I n s t i t u t e  of  
S o c i a l  S e r v i c e  (Instytut społecznej usługi) w New- 
Yorku (1903 ).

*) We Francji Biuro pracy założone w 1896 r. przy Ministerjum 
Handlu, zamieniono następnie na Dyrekcję Pracy, dziś zaś stanowi ono 
jedno z trzech wydziałów Ministerjum pracy, założonego w 1906 r. 
(dwoma innymi są: Przezorność i Wzajemność); specjalnie zajmuje się 
robotniczym prawodaw'stwem i syndykatami.





ROZDZIAŁ PIERWSZY.

P l a c e .

W rozdziale tym mamy zbadać instytucje, które po­
mogą. do osiągnięcia tego potrójnego celu: podniesienia 
płacy, -wzrostu swobody i wreszcie większej sprawiedli­
wości w stosunkach pomiędzy kapitałem, a pracą.

Najważniejszym czynnikiem było tu zawodowe sto­
warzyszenie robotników, lecz z dzielną pomocą przyszły 
mu również; inicjatywa fabrykantów—przez wprowadzenie 
udziału w zyskach, zapomóg i Izby wyjaśnień — oraz ini­
cjatywa państwa — przez prawa ochronne pracy i ustano­
wienie Sądów Nozjemczych.

Zanim rozpoczniemy badanie tych różnych czynni­
ków, przedstawimy przedewszystkim osiągnięte rezul­
taty.
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dokonane w ciągu tego wieku; tablica ta jest bardzo cie­
kawa )̂. Zajmijmy się przede wszystkim pełną linją^a nie 
kropkowaną, do której powrócimy niebawem).

Oto kolejne stopnie, jakie^wskazuje:

1806 . . . . . . . .  45
1824—1833 . . . . . .  49
1810—1845 . . . . . .  53
1853 . . . . . . . .  56
1856................... . . . .  61
1860—1865 . . . . . .  70
1873 . . . . . . . .  75
1880 . . . . . . . .  98
1892 . . . . . . . .  10 0
1900 . . . . . . . .  103

Całkowita zwyżka wynosi więc z 43 na 103, co daje 
140^ 2̂ , lecz zauważyć należy, że nie postępowała ona sy­
stematycznie w ciągu stulecia, od pierwszego bowiem rzu­
tu oka widzimy w niej trzy bardzo wyraźne okresy.

b Tablica graficzna została zestawiona przez Biuro Staty­
styczne, pozostające pod kierunkiem p. March’a, wskazywała onajed- 
nak tylko Jedną z krzywych linji, mianowicie linję płacy. Liczba po­
równawcza .100 przyjętą została w r. 1892, bo na tej dacie pierwotnie 
zatrzymała się ankieta; doprowadzono ją wprawdzie potem i dalej, 
lecz nie ma to wpływu na całość.

2) Cyfra powyższa jest może nieco przesadzoną. Według 
t. zw. „ I n d e x  n u m b e r s "  (wskazówki numerów), wystawionej przez 
Biuro pracy na Wystawie w 1905 r. w Liege, zwyżka w okresie 
1806—1901 wynosi wszystkiego 127% — zaś według wydawnictwa tego 
samego Biura pracy (Bordereaux des Sedaires 1902), w którym wzięto 
przeciętną z 12 najważniejszych rzemiosł przemysłu budowlanego,— 
opierając się na wykazie cen miasta Paryża, cena godziny pracy pod­
niosła się z przeciętnej fr. 342 w 1806 r. na fr. 748 w 1900, co stano­
wi 119%.

To zamo wydawnictwo podaje przeciętną płacę we wszystkich 
głównych miastach departamentalnych od 1853—1801 r., która to prze­
ciętna płaca z fr. 1.99 r. 1853 podnosi się do fr. 4.02, czyli o 102% —
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W pierwszym od 1806 —1853, obeimiijącym Całą 
pierwszą połowę stulecia,—wzrost płacy postępuje bardzo 
powoli; płaca W ciągu 47 lat — podnosi się o 24,5%) co 
przedstawia zaledwie V2V0 rocznego przyrostu.

W  drugim okresie od 1853—1880 r. płaca wzrasta 
bardzo szybko, gdyż w tym okresie, o połowę krótszym od 
poprzedniego, (27 lat) płaca wzrasta o 77оД, co stanowi 
2,85% przyrostu rocznie, czyli prawie 5 razy tyle, co w po­
przednim okresie.

Wreszcie w trzecim okresie od 1880—1900 przyrost 
słabnie w zdumiewający- sposób, płaca spada nawet poniżej 
normy z pierwszej połowy stulecia. — W ciągu tego 20-o 
letniego okresu przyrost płacy wynosi zaledwie 5,10% 
czyli '/4% rocznie.

potwierdza się przeto to, cośmy powiedzieli wyżej, mianowicie, że pra­
wie połowa całkowitej zwyżki przypada na 2-ą połowę stulecia.

O g ó l n e  s p r a w o z d a n i e  r z e m i o s ł  i p r z e m y s ł u  
Belgijskiego M nisterjum przemysłu i pracy wskazuje równie zwyżkę 
przeszło w dwójnasób w oO-o blizko okresie od 1846—1896. Według słów 
sprawozdawcy, p. Waxveiler, w 1846 r. 78.77“/o wszystkich płac wyno­
siło od fr. 0.50 — fr. 2 — podczas gdy w l896 r. teu sam procent 78.32<>/o 
wynosi od fr. 2 — fr. 4.40.

C e n s u s  Stanów Zjednoczonych z 1900 r. podaje ogólną sumę 
płacy i Ogólną liczbę najemników za cały okres 1850—1900 r. podzie­
liwszy pierwszą z tych sum przed drugą, otrzymujemy na głowę w roku 
1850 — 247 dolarów w r. 1880 — 347 doi. w r. 1900 —. 437 doi., eo odpo­
wiada wskaźnikom 36 — 79—100; sprawozdanie ostrzega, że materjał 
sprawozdawczy w tych różnych epokach nie był identyczny.

Zresztą te oficjalne dane statystyczne, które, jako zbyt ogólne, 
mogłyby byó sporne, potwierdzają sprawozdania z dziedziny wielkiego 
przemysłu i innych krajów; oto niektóre dane, poczerpnięte z wydaw­
nictw do Wystawy z 1900 r;

W Zakładach w Creusot zwyżka płacy wynosiła 86<'/o w okresie 
1837—1899. W firmie Deberny w okresie 1853—1899 wyniosła 122%, 
w firmie Leclaire’a w okresie 1842 — 1899 — 100%, w fabryce Vieille 
Montague (w Belgji) płaca wynosząca z 1837 fr. 1.35 doszła w 1899 do 
fr. 3.39 podniosła się przeto o 250%.
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To znaczne osłabienie przyrostu płacy w dwóch 
ostatnich dziesiątkach lat jest ziawiskiem powszechnym; 
ujawnia się ono nader jaskrawo w Angji w djagramach, 
wystawionych przez B o a r d  of  T r a d e  za okres od 
1874—1899. Wskazują one, jako normy płacy następują­
ce cyfry; w r. 1874 — 103; w r. 1887 — 92 i w r. 1089—105, 

Podobnież w Belgji cyfry, odnoszące się do płac ro­
botników górników, — wypisane na wielkim bloku, przed­
stawiającym ekonomiczną historję eksploatacji kopalni 
w tym kraju, były następujące:

1831—1840. ................... 483
1841-1850 , ...................496
1851—1860. ................... 671
1861—1870. ................... 792
1871—1080 . ................... 1013
1881—1890. . . . . .  918
1861—1900. ...................1055

Porównywając powyższą tablicę z poprzednią, ude­
rzyć nas musi podobieństwo obydwóch, zarówno co do 
gwałtownego wzrostu płacy w latach I860—1880 jak 
i słabnięcia tego wzrostii, a nawet stan bez zmiany w la­
tach 1880—1900 *). Ostatecznie podwojenie się normy 
płacy w drugiej połowie XIX stulecia, oraz znaczne sła­
bnięcie tej stopniowej zwyżki pod koniec stulecia zostało 
powszechnie stwierdzone

Z tym wszystkim, te cyfry, przedstawiające no­
minalną normę płacy jedynie, mogłyby nie mieć abso­
lutnie żadnej realnej wartości, jeżeli z drugiej strony 
będzie je równoważyć a nawet zupełnie niweczyć wzrost 
ceny towarów i wogóle wszelkich kosztów utrzymania.

*) Wyjątek stanowią jedynie Niemcy, gdzie okres 1800 — 1900 
znaczy się podwyżkę normy płacy o 25%, a dla robotników górników 
dochodzi nawet do 50% (Vide „The Progress of the German working 
classes in the last quarters of the century“ przez Ashley’a).
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Należy przeto zbadać statystykę ruchu cen w XIX stu­
leciu i sprostować ją w razie potrzeby.

Obok linji krzywej płacy Biuro pracy wystawiło 
przeto krzywą linję, przedstawiającą koszta utrzymania 
paryskiej rodziny robotniczej. Statystyka ta nie obej­
muje wszelako całokształtu wydatków, co byłoby rzeczą 
zbyt trudną, lecz jedynie wydatki na życie, mieszkanie, 
światło i opał: ubranie i „różne wydatki“ nie figurują 
w niej zupełnie. Przypuszcza się oczywiście, że^przez 
cały okres czasu, brany pod uwagę, czyli przez cały ciąg 
X IX  stulecia rodzina, brana jak typ, zachowała tę samą 
konsumpcję, zarówno j a k o ś c i o wo  jak i i l ośc i owo^) .

Przyjąwszy normę spożycia w r. 1893, do którego, 
podobnie jak i dla płacy, doprowadzono obliczenie, i^wy- 
raziwszy tę normę przez 100 — otrzymano cyfry nastę­
pujące:

1804-1813 ...................73,5
1814—1823 ................... 79,6
1824-1833 ...................84,3
1834—1843 ................... 85,1
1844—1852 ...................78,4
1854—1863 ................... 9 9 -
1864—1873 ...................102,5
1874—1883 ...................105,8
1884—1893 ...................100,—

Jak widzimy, koszt utrzymania wzrasta stopniowo 
w ciągu stulecia z 73,5 do 105,8 (maximum w 1880 roku) 
i spada do 100 w r. 1893. Wielka szkoda, że nie dopro­
wadzono tego obliczenia do r. 1900 — wtedy bowiem cyfra 
kosztów utrzymania byłaby spadła do 95, lub około tego. 
W obecnej swej formie, obliczenie to zrobione za 90-o letni

1) Ilość spożycia została określona według budżetów mono- 
grafjł robotniczych, ceny zaś według cen, płaconych w paryzkim szpi­
talu Hótel Dien.
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okres czasu od 1804—1893 roku przedstawia 30% wzro­
stu kosztów utrzymania rodziny robotniczej. A jeszcze 
zauważyć należy, że te nie wchodzące do obliczenia po­
zycje, jak: ubranie, przejazdy i różne wydatki, właśnie naj­
bardziej obniżyły się w cenie. Stanowią one wprawdzie 
nieznaczną cząstkę budżetu robotnika, nie ulega jednak 
kwestji, że gdyby je wprowadzono do obliczenia, niewielka 
wykazana zwyżka jeszcze zmniejszyłaby się znacznie.

Dla wyrażenia tych rezultatów będzie daleko jaśniej 
uwidocznić je za pomocą jednego obrazu, zamiast dwóch. 
W  tym celu przerysujmy linję kosztów utrzymania na tym 
samym grafiku, co i linję płacy i oznaczmy pierwszą 
kropkami (tak, jak to zostało zrobione na grafiku, umie­
szczonym w uiniejszej książce na str. 60). Aby módz ze­
stawić dwie te linję graficzne, wyprowadzimy je obie z jed­
nego punktu, czyli przypuścimy, jako hypotezę, że w latach 
1804—1806 nominalna norma płacy równała się normie 
kosztów utrzymania. Widzimy, jak ta nowa krzywa linja, 
którą przeprowadziliśmy kropkowaną, przeszedłszy z lekką 
pierwszą w pierwszej trzeciej części stulecia — daje się 
z kolei wyprzedzić linji płacy, poczynając od 1840 roku 
i odtąd już pozwoli jej się znacznie oddalić. Można po­
wiedzieć, że przestrzeń, objęta tymi dwoma linjami, ozna­
cza część dochodu, którą obrócić można na konfort, na po­
stęp życiowy, jak znowu odwrotnie, kiedy linja płacy jest 
niższą, przestrzeń ta oznacza deficyt. Gdyby taką samą 
tablicę zestawić na wielką skalę, — fakt ten uwidoczniłby 
się jeszcze jaskrawiej.

inna znowu tablica, wystawiona przez Towarzystwo 
Statystyczne (autorem jej jest p. Bienaime) przedstawiała 
wahanie się cen w latach 1803 — 1897 dla trzech kategorji 
wydatków, przyjmując liczbę 100 jako punkt, wyjścia: 
1) dla pokarmów (chleb, wino, mięso, masło, jaja, jarzyny) 
ceny podnosiły się z pewnym wahaniem z cyfry 100 
w r. 1803 do maximum 122 w r. 1880 — aby spaść znowu 
do 107 w r. 1897, — na tym roku kończy się ankieta —

5
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2) ceny opału były mniej więcej bez zmiany przez całą 
pierwszą część stulecia ąż do chwili zastosowania węgla 
db opału w r. 1840, — wtedy zaczęły się obniżać, lecz 
bardzo powoli i w r. 1897 ze 100 spadły do 96; 3) dla 
oświetlenia ceny spadały nieustannie z wieloma waha­
niami się aż ostatecznie w r, 1897 zatrzymały się na 81.

Biorąc teraz in  g 1 o b o wszystkie te trzy kate- 
gorje — widzimy, że ogólna suma wydatków domowych 
z 100 w r. Ib03 doszła w r. 1880 do 111, aby w r. 1897 
spaść znowu do 102, — Jest to zatym prawie s t a t u s  
q u o. Według tej tablicy przeto warunki pracy najemnej 
będą się przedstawiały jeszcze korzystniej, niż według po­
przedzającej: rzeczywisty wzrost normy płacy równałby 
się prawie jej wzrostowi nominalnemu. Nie należy wszakże 
zapominać, że w tablicy tej brak jednej z najpoważniej ■ 
szych pozycji budżetu robotnika i to takiej, której cena 
najbardziej wzrosła, mianowicie mieszkań.a ‘).

1) Sprawozdanie departamentalnego komitetu z Reims zaw ie­
rało bardzo ciekawą diagramę, przedstawiającą przy pomocy czterech 
linji krzywych, mniej lub więcej równoległych, różnice cen Chleba, mię­
sa, wina i komornego w latach od 1834 -1899.

Widzimy na niej, że w mieście tym linja ceny chleba po wielu 
wahaniach z 22 centymów w r. 1834 idzie wciąż w górę do roku 1869,— 
w którym dochodzi do maximum 50 centymów, — odtąd zaś spada stop­
niowo do 30 centymów w r. 1899,—czyli, że w ciągu 65-u lat zwyżka 
cen Chleba uczyniłaby zaledwie 36°/q.

Cena mięsa, wynosząca w r. 1834 roku fr. 0,90, doszła w r. 1871 
do swego maximum—fr. 1,65, aby następnie, spadając stopniowo, dojść 
w 1899 roku do fr. 1,45, zwyżka wyniosła przeto боо/,,.

Cena wina wzrastała nieustannie do 1895 roku (z fr. 0,22 do 
fr. 0,90 litr) — odtąd zaś stoi w miejscu;—Gdyby jednakże przedłużyć 
linję krzywą tylko o jeden rok, to okazałoby się, że cena wina spadła 
nawet niżej ceny z 1834 roku,

Cena komornego (mieszkanie rodzinne na 4 osoby) wzrastała 
nieustannie aż do r. 1888 i z 150 franków doszła do 250 franków zwyż­
ka 66®/o) — odtąd jednakże pozostaje bez zmiany, raczej ze słabą 
dążnością ku zniżce.
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Ostatecznie można uważać za pewnik, że wzrost cen 
prawdopodobnie nie przeszedł 30”/л, a napewno nie dości­
gnął 4p7o- jest to chyba wiele wobec podwyżki normy 
płacy od 100—l50®/o, a zredukowawszy ją, otrzymamy spo­
rą istotną zwyżkę normy płacy. Eóżnica ta przedstawia 
się bardzo jasno na naszej tablicy graficznej: zwyżka płacy 
n a  c z y s t o ,  to znaczy po odtrąceniu kosztów życia, 
podniosła się z 0 7 o na 80®/o płacy nominalnej.

Inna tablica graficzna, wystawiona przez Biuro P ra­
cy, tłomaczy nader dowcipnie, choć niestety, nie dosyć mo­
że dostępnie dla szerszej publiczności, ten faktyczny wzrost 
dobrobytu. Płaca robotnika ż y w i o n e g o  i robotnika 
n i e ż y w i o n e g o  były tam przedstawione w postaci 
dwóch krzywych linji, które oddalały się od siebie sto­
pniowo, poczynając od 1806 r. przyjętego za punkt wyjścia 
aż do r. 1892, na którym kończy się tablica. Różnica 
pomiędzy tymi dwoma normami płacy, wyrażająca się obe­
cnie umówioną cyfrą 100, wynosiła w r. 1853 wszystkie­
go 51, a w r. 1806 zaledwie 30. Cóż to znaczy? Że część 
płacy, przewyższająca koszt „chleba powszedniego”, czyli 
przewyżka dochodu nad kosztem zaspokojenia najniezbę­
dniejszych potrzeb, wzrasta nieustannie i stanowi poniekąd 
dodatkową płacę, którą robotnik może obrócić na coś inne­
go, niż na swe wyżywienie, a więc np, na ubranie, na pe­
wien konfort lub rozrywkę )̂.

Gdyby te czlerv' krzywe linje złączyć w jedną—wrażenie było­
by zupełnie inne od tego, jakie pozostawia tablica Towarzystwa Sta­
tystycznego,—linja taka bowiem wykazałaby znacznie większy wzrost 
kosztów utrzymania. Trzeba wziąć pod uwagę, że w tej diagramie 
figurują dwa artykuły, cena których najbardziej się podniosła w ciągu 
bielącego stulecia (mięso i mieszkanie), podczas gdy przeciwnie, nie 
obejmuje ona tych, ceny których najbardziej spadły, jako to: towary ko- 
lonjalne, a zwłaszcza cukier, światło, opał, środki lokomocji (szczegól­
niej miejskiej i podmiejskiej, najważniejszych dla robotników) gotowe 
ubranie i t. d. i t. d.

') Prawda i to, że inna znowu tablica zdaje się dowodzić wręcz 
przeciwnie, podaje bowiem ceny pensjonatu, opłacane przez robotni-
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Statystyki, ogłoszone w innych krajach, potwierdzają,, 
te wyniki w zupełności. Może nawet przedstawiają się 
one tam jaskrawiej, przynajmniej w tych krajach, które 
nie ucierpiały tyle, co Francja, z powodu drożyzny, spowo­
dowanej protekcjonizmem i podniesieniem podatków.

Powszechnie stwierdzono, że konsumpcja klasy robo­
tniczej wzrosła ilościowo, a nawet jakościowo (nie mówiąc
0 artykułach fałszowanych) dla wszystkich artykułów, 
zwłaszcza zaś chleba białego, kawy, cukru i t. p., co naj- 
dowodniej świadczy o podniesieniu się normy płacy, nie- 
tylko nominalnym, lecz i rzeczywistym )̂.

Zatym rzeczywista norma płacy wzrosła znacznie 
w ciągu XIX stulecia. Jest to fakt niezaprzeczony. Je­
dnakże ludziom, żyjącym obecnie, nie wystarcza jeszcze 
módz sobie powiedzieć, że są oni znacznie szczęśliwsi, lub 
choćby tylko znacznie mniej nieszczęśliwi od tych, którzy 
żyli przed nimi,—tu nie chodzi o przeszłość, lecz o tera­
źniejszość. A czym e jest obecnie płaca robotnika?

Według olbrzymiej ankiety, dokonanej staraniem 
Biura Pracy w latach 1891—-4892 odnośnie do 674.000 ro­
botników — która to ankieta obejmuje 5 tomów i jeden 
album, — przeciętna norma płacy robotniczej wynosiła 
w owym czasie dla całej Francji 4 fr. 20 c. dla mężczyzn,
1 2 fr. 20 c. dla kobiet dziennie.

O ile chcemy jeszcze odróżnić normę paryzką od pro­
wincjonalnej )̂, to oto dane: dla mężczyzn w Paryżu 6 fr.

ków kawalerów (w de partamentacli). Owoź widzimy, że Unja, oznacza’ 
jąca tę cenę, utrzymuje się wciąż prawie zupełnie równolegle z linją pła­
cy. Czyżby to miało oznaczać, że koszt utrzymania robotnika wzrasta 
w tym samym stosunku co i norma płacy? Bynajmniej. Oto po prostu 
potrzeby robotnika wzrosły w tyra samym stosunku, co jego płaca 
i nadwyżkę zużywa on na to, aby się lepiej żywić.

’) Z jednego z wystawionych sprawozdań widzimy, że w Ho- 
landji w ciągu lat 1851—1891 konsumpcia pszenicy potroiła się, kon­
sumpcja zaś cukru wzrosła w czwórnasób.

2) Zacytowano wyżej B o r d e r e a u  d e s  S a l a i r e s ,  ogło • 
szone drukiem przez Biuro Pracy wskazuje fr. 4.02, jako przeciętną
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25 с. dziennie а 1812 fr. rocznie )̂; na prowincji fr. 3.90 
dziennie a 1130 fr. rocznie-dla kobiet zaś: w Paryżu fr. 3.15 
dziennie a 913 fr. rocznie; na prowincji fr. 2.15 i 623 fr.

Weźmy pod uwagę, że cyfry powyższe odnoszą się je­
dynie do robotników fabrycznych, a nie „do robotników rol­
nych, płaca których^ pomimo większej stosunkowo zwyżki, 
zawsze jeszcze jest niższą od normy płacy w mieście, i że 
tym sposobem przeciętna cyfra ogólna, obejmująca wszyst­
kich najemników we Francji,—i to samych mężczyzn jedy­
nie,—nie przewyższałaby normy 3-ch franków dziennie, 
a 1000 franków rocznie. W każdym razie, biorąc pod 
uwagę nawet sam przemysł—widzimy, że robotnik wyżyć 
musi ze 100 franków miesięcznie.

normę płacy mężczyzny w 1894 r,, statystyka ta wszakże odnosi się 
jedynie do 86 głównych miast departamentalnych, wyłącza przeto z je­
dnej strony Paryż, z drngiej zaś wszystkie mniejsze miasta, oraz wsie.

’) Przeciętna cyfra roczna obliczoną została za 290 dni robo­
czych w ciągu roku, co przedstawia raczej cyfrę wyjątkową, niż prze­
ciętną, nawet dla dobrego robotnika.

2) Tablica, wystawiona przez Ligę Praw Kobiety, wskazywała 
cyfry dosyć zgodne z danymi, przedstawionymi przez Biuro Pracy, nie 
cytując wszelako źródeł.

Mężczyźni: fr. 4.30 dla całej Francji, fr. 6.20 dla departamentu 
Sekwany; kobiety: fr. 2.45 dla całej Francji, fr. 3.15 dla departamentu 
Sekwany.

Wiemy wprawdzie, że w innych krajach płaca robotnicza jest 
znacznie wyższa, niż we Francji. Po szczegóły odsyłamy czytelników 
do olbrzymiego sprawozdania D e p a r t m e n t  o f  L a b o r  (Depar­
tament pracy) ZjWaszyngtonu, wydanego w 19C0 r. a zwłaszcza jego 
działu: „A C om p i 1 a t  i o n o f  w a g e s  (zestawienie płac), obejmu­
jącego 88 stronnic i 4500 rzemiosł.

18-e Sprawozdanie Departamentu Pracy z Waszyngtonu, wyda­
ne w r. 1904 „ C o s t  o f  l i v i n g  a n d  r e t a i l  p r i c e  o f  f o o d ” 
(koszt utrzymania i cena wyżywienia), przedstawiające rezultat bada­
nia 25.000 rodzin amerykańskich robotników, podaje jako przeciętną 
normę płacy, 3116 franc., jeżeli się weźmie jedynie pod uwagę zarobek 
mężczyzny, a 3880 fr. z dodatkiem zarobku kobiet i dzieci i innych do­
chodów, jak np. opłat wnoszonych przez pensjonarjuszy. Przeciętna
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Oczywiście, taki budżet może zaledwie wystarczyć 
na zaspokojenie iiajkoniecziiiejszycłi potrzeb; nie pozostaje 
z niego nic zgoła, nietylko na uprzyjemnienia życia, lecz 
i na jakiekolwiek zabezpieczenie się od klęsk losowych. 
Nikogo to jednak nie dziwi, a nawet można było podzi­
wiać na Wystawie ciekawy dowód zupełnej obojętności, 
z jaką wielcy fabrykanci i przemysłowcy patrzą na wa­
runki bytu swych robotników. Była to mianowicie mono- 
grafja rodziny robotniczej, wystawiona prźez fabrykę, któ­
ra założyła bardzo wiele instytucji patronalnych i otrzy­
mała za nie kilka nagród, a w ich liczbie nawet jeden me­
dal bronzowy i to właśnie w dziale 102 (Wynagrodzenie 
pracy). Zarobek tej rodziny był nie większy od zwykłe­
go przeciętnego zarobku francuskiego robotnika, budżet 
jego przedstawiał bowiem 1200 franków rocznego do­
chodu.

Oto w jaki sposób firma wystawiająca monografje 
chwali się z osiągniętych rezultatów:

„Eobotnik nie ma absolutnie żadnych wydatków na 
przyjemności, gry, zabawy, podróże, czytelnie lub stowa­
rzyszenia. Eodzina przeto zabezpieczoną jest od wpły­
wów propagandy przez dzienniki, broszury lub książki: 
zachowuje ona tym sposobem swe tradycje porządku, pro­
stoty i dobrych obyczajów, jest zupełnie zadowoloną 
ze swego losu, który się^nieustannie poprawia, dzięid jej 
pracy i wytrwałej oszczędności” )̂.

suma wydatków stanowi 3.626 fr., co przedstawia przewyżkę docho­
dów 254 franków. W rzeczywistości, zaledwie połowa rodzin (51%) 
posiadała przewyżkę dochodu, trzecia część rodzin ledwo mogła zwią­
zać koniec z końcem, a 16% I’odzin popadało w deficyt.

Wskazane ceny artykułów spożywczych nie są wyższe od cen 
we Francji (mięso 1.60 fran. za kilo) z wyjątkiem jedynie ceny chlebą 
0.55 fr. kilo. Natomiast przeciętna cena komornego wynosi 613 franków-

0 Monografja fabi-yki Vezin Anlnoye w Maubenge. Monografja 
dodaje, że rodzina ta zdołała wybrnąć z długów.
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Znaczna różnica na ule korzyść pracy kobiecej, której 
norma płacy wynosi zaledwie połowę płacy męzkiej—koło 
50 franków na miesiąc przeciętnie na całą Francję,—wyty­
kaną jest przy każdej sposobności przez femiiiistów; uja­
wniały ją również, tablice, wystawione przez Ligę Praw 
Kobiety. W  istocie, trudno pogodzić się z myślą, aby 
w dziedzinie przemysłu, lub wogóle na każdym innym 
polu, kobieta miała być przeciętnie warta połowę męż­
czyzny.

Utrzymują wprawdzie, że ten zarobek kobiety, naj- 
oczywiściej nie wystarczający na życie, stanowi jedynie 
dodatkową płacę, lecz dodatek do czego? O ile jest ona za­
mężną—dodatek do zarobku męża, Zgoda. Lecz jeżeli 
nie jest zamężną, to cóż tu ma znaczyć dodatek?

Zarzuci ktoś może, że podajemy przecież cyfry prze­
ciętne, że bardzo wielu robotników zarabia znacznie 
więcej. Niewątpliwie, lecz wzamian są i tacy, którzy 
zarabiają znacznie mniej od przeciętnej normy, i to w ł̂aśnie 
jest po prostu straszne

Wystarcza przerzucić kilka tomów na Wystawie, iip. 
pracę Karola Bootb'a „ L i f e  a n d  L a b o u r  of  t h e  
p e o p l e  i n  L o n d o n  (Życie i praca ludu w Londy­
nie), która służyła jako kemeiitarz do olbrzymiej mapy 
Londynu, wystawionej w sekcji angielskiej, aby dojść do 
smutnego przekonania, że we wszystkich centrach prze­
mysłowych znajduje się poważna liczba ludności robo­
tniczej, (i to nie mówimy bynajmniej o właściwej nędzy, 
lecz o najemnych robotnikach), której zarobek nie wystar ­
cza na zdobycie ilości węglanów i azotanów, niezbędnej 
do utrzymania zwierzęcego życia )̂, Kezultatem tych wa-

') z  ankiety powyższej wynika, że w samym Londynie jest 
200.000 robotników, których zarobek nie dochodzi lO szylingów tygo­
dniowo, czyli 2-ch franków za dzień roboczy.

A z cytowanego już wyżej urzędowego spisa gałęzi przemysłu 
w Belgjt wynika, że 5^4000 robotników dorosłych (czyli 11% całej spi­
sanej ludnoi^ei) zarabia mniej 2-ch franków dziennie.
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runków jest śmierć przedwczesna—nieco opóźniona dla 
tyclł, którzy uciec się mogą do miłosierdzia publicznego, 
lub prywatnego. W Eoubaix przyjęto za zasadę, że każdy 
robotnik, mający więcej jak czworo dzieci, ma prawo zapi­
sać się na listę Biura Dobroczynności, wiadomą jest bo­
wiem rzeczą, że jego zarobek nie może wystarczyć na 
utrzymanie rodziny, przekraczającej tę liczbę.

Poruszamy tu jeden z najdrażliwszych punktów naj­
mu, którego żadne przeciętne dane nie ujawniają zupełnie, 
a mianowicie brak elastyczności płacy i niemożność przy­
stosowania jej do zmiennych potrzeb życia robotnika. 
W  przeciwieństwie do pensji urzędnika, która wzrasta sto­
pniowo w miarę lat służby i przechodzenia stopni hierar­
chicznej drabiny, aby pod koniec karjery zapewnić mu 
emeryturę odpowiednią do pensji,—płaca robotnika, nie­
mal od pierwszej chwili rozpoczęcia pracy, często nawet 
już w 18-tym roku życia, dochodzi do swego maximum, 
którego już nigdy potem nie przekracza Od tej chwili, 
o ile nie wyjdzie on z klasy robotniczej, aby zostać maj­
strem lub samodzielnym producentem, zarobek jego nie 
wzrośnie, przeciwnie — w wieku dojrzałym, nawet przed 
zbliżaniem się starości—zarobek ten będzie się zmiejszał 
wraz z ubytkiem sił robotnika, aż wreszcie urwie się zu­
pełnie.

Zdarza się przeto bardzo często, że zarobek robotni­
ka dosięga swego maximum w chwili, kiedy potrzeby jego 
są jeszcze miuimalne i że zarobek ten zmniejsza się wła­
śnie wtedy, gdy potrzeby robotnika wzrastają. Bardzo 
ciekawą i wymowną byłaby taka diagrama, przedstawiają­
ca te dwie krzywe linje, krzyżujące się wielokrotnie od 
chwili dojścia robotnika do wieku dojrzałego do chwili 
jego śmierci. Rowntree, w cytowanej powyżej swej pracy, 
nakreślił taką tablicę graficzną, którą tu powtarzamy 
z niewielkimi zmianami dla tym większej jasności. Dwa 
okresy przewyżki zarobku i trzy okresy deficytu malują 
się tu bardzo wyraźnie: pierwszy okres braku, dotykający
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dziecko, jest jedynie odbi­
ciem środkowego okresu 
deficytu, dotykającego ro­
dziców, obarczonych dzie­
ćmi, okres to jednak szcze­
gólniej smutny i nieszczę­
śliwy, zniewala bowiem do 
prywacji istoty ludzkie w 
chwili ich fizjologicznego 
rozwoju, a tym samym i od­
bija się szkodliwie na ca­
łej ich przyszłości. W Spra­
wozdaniu z Ekonomji Spo­
łecznej dla Belgji, p. Varlez 
zaznaczył te brutalne wa­
hania się życia robotnicze­
go i ilustrował je wymo- 
wnemi cyframi. Bierze on 
robotnika, który się żeni 
i ma kolejno sześcioro dzie­
ci; przypuszcza, że każde 
z tych dzieci zacznie z ko­
lei pracować, skoro^ tylko 
dojdzie do prawem przepi­
sanego wieku, że będzie ""7: «
ono pracować przez czas ’s J.
pewien w rodzinie, opuści S m
ją wszakże, aby założyć « J  ^
własne ognisko, lub prze­
nieść się gdzieindziej. Na zasadzie tych danych, mno­
ży zarobek przez liczbę pracujących członków rodzi­
ny i dzieli przez liczbę członków rodziny spożywających 
go. Tym sposobem ukazuje się, jako współczynnik fr. 4.40 
od o s o b y ,  stanowiący przeciętną normę zarobku 20-to 
letniego bezżennego robotnika, zmniejsza się stopniowo 
w miarę narodzenia każdego dziecka i dopóki najstarsze
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dzieci są jeszcze zbyt małe do pracy — dochodzi do swegO' 
minimum fr. 1.15 mniej więcej w 45-tym roku jego życia — 
potem znów, w miarę jak dzieci zaczynają zarobkować, 
rośnie do maximum fr. 4.80, dalej, w miarę jak dzieci opu­
szczają kolejno dom rodzinny, zarobek spada znowu do no­
wego minimum, którym tym razem jest już zero, bo w tym 
właśnie czasie wybiła dla robotnika godzina starości i nie- 
dołęztwa.

Upadek zaczyna się równocześnie z wychodzeniem 
dzieci z rodziny. Dzieci robotników opuszczają bardzo 
wcześnie dom rodzicielski, znacznie wcześniej od dzieci 
burżuazji, nietylko dla tego, że robotnicy żenią się wcze­
śniej, lecz ponieważ na długo jeszcze przed ożenkiem za­
czyna ich niecierpliwić oddawanie rodzicom zarobionych 
pieniędzy, Już poczynając od l8-go roku życia, a czasem 
nawet i wcześniej, pod pozorem pierwszej lepszej sprzeczki, 
uciekają i zaczynają życie na własną rękę. Okres, w któ­
rym dzieci robotników zarobkują dla rodziców, trwa 
wszystkiego od 13—18 roku życia, czyli przecięciowo za­
ledwie 5 lat. Mieć dzieci stanowi przeto zły interes dla 
robotnika. W ten sposób wyjaśnia się kwestja zmniejsza­
nia się ludności we Francji.

Godzina wypoczynku wybija również bardzo wcze­
śnie dla robotnika,—znacznie wcześniej niż dla członka 
burżuazji. Od 50-go roku życia napotyka on wielkie tru ­
dności w wynalezieniu zarobku, a już w 55-ym roku życia 
udzielają mu roboty z litości jedynie 0-

Do tych zmiennych kolei losowych, będących udzia­
łem każdego robotnika, dodać należy klęski, związane 
z przymusowym bezrobociem Wszystko, co o tej straszli-

Pisma ogłosiły niedawno rozdzier.ijąey fakt; oto w wielkich 
miastach przemysłowych angielskich olbrzymią konsumpcję farby do 
włosów przypisać należy, nie zalotności kobiet, jakby się z pozoru wy­
dawać mogło, a robotnikom, poszukującym pracy, którzy chcą się tym 
sposobem odmłodzić.
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W6j ranie pracy powiedzieć mamy, odkładamy do roz­
działu o ubezpieczeniu—na tym miejscu jednak zaznaczyć 
musimy, że nieszczęście to dotyka niemal trzecią część 
ludności robotniczej, oczywiście nie stale, lecz z przerwa­
mi i tym sposobem z chleba powszedniego robi grę na 
loterji.

Nie może być nic bardziej demoralizującego dla naje­
mnika od tych przejść z względnej pomyślności do stanu, 
graniczącego z nędzą, gdzie człowiek staje się igraszką 
losu. Nic nie może wpływać szkodłlwiej na wyrobienie 
zmysłu oszczędności, bo chyba bardzo marny psycholog 
wierzyć będzie, że człowiek, który zarobi dużo w krótkim 
przeciągu czasu, pomyśli o tym, by coś zaoszczędzić. Trze- 
baby na to, aby warunki swego życia zastosował do mini­
mum zarobku, a maksymalny swój dochód traktował jako 
dobrą gratkę, na którą jednak nie można rachować; robo­
tnik zaś przeciwnie, układa warunki życia według maxi­
mum zarobku, każde zaś minimum uważa za nieszczęście, 
niespodziewane i niezasłużone. Tym się właśnie tłoma- 
czy,—dla czego tyle osób pcha się do urzędów, lub posad 
w wielkich Towarzystwach, choćby nawet na najskrom­
niejsze warunki materjalne, częstokroć niższe jeszcze od 
zarobku robotnika — bo tym sposobem właśnie unikają one 
tych strasznych zmian losowych: praca tam jest pewna, 
dochody rosną powoli, lecz stale,mniej więcej w tym samym 
stosunku, co potrzeby życiowe, a skoro nadejdą lata eme­
rytury, ta zapewni dochód, wystarczający na opędzenie 
zmniejszonych potrzeb.

Widzimy, że jakkolwiek norma płacy podniosła się 
znacznie w ciągu XIX stulecia, nie znaczy to jednak by­
najmniej, aby dosięgła bardzo wysokiej skali—jest to ra ­
czej dowodem, że poprzednia jej skala była bardzo niska. 
I  możnaby się słusznie dziwić, że potrzeba było aż całego 
stulecia walki i postępu, aby tę płacę doprowadzić do,tak 
nędznej normy, na jakiej utrzymuje się dotąd dla znacznej 
większości ludzi.
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Skoro takimi są obecnie warunki klasy robotniczej, 
to jakimiż dopiero być musiały w pierwszych 25-ciu latach 
X tX  stulecia? —Prawdopodobnie gorszymi, niż w każdej 
innej historycznej epoce, w każdym zaś razie musiały one 
być gorsze niż w poprzednich wiekach: wszystkie doku­
menty, jakie posiadamy, są tego oczywistym dowodem. 
Miejmy nadzieję, że ten ponury okres w historji klas robo­
tniczych zamknięty już został na zawsze i że się nigdy nie 
powtórzy.

Stwierdziwszy względny postęp, dokonany w ciągu 
XIX stulecia, możemy przejść do zbadania, czemu go przy­
pisać należy.

Ekonomiści odpowiadają nam, że postęp ten zawdzię­
czamy prawom przyrodzonym, rządzącym ludzkimi społe­
czeństwami, kierującym nimi v o l e n t e s  n o l e n t e s  
ku mniejszej nierówności warunków społecznych.

Nie mamy bynajmniej zamiaru zaprzeczać działania 
tych przyczyn naturalnych, przymusowych w ruchu pod­
noszenia się normy płacy. Diagrama przedstawiona na 
str. 60-ej wykazuje je dowodnie, przedstawia bowiem na­
gły wzrost normy płacy, poczynając od 1853 roku, czyli 
z chwilą, kiedy pierwsze bryły złota zaczęły napływać 
z Kalifornji i Australji. Zbieg to wypadków zbyt jaskra­
wy, aby nie dowodził istnienia związku między przyczyną 
i skutkiem. Jeżeli nominalna zwyżka płacy zdaje się być 
związaną z odkryciem kopalni złota, to faktyczne podnie­
sienie się normy płacy w drugiej połowie X IX  stulecia 
musi być prawdopodobnie w związku z rewolucją ekono­
miczną i przemysłową, która cechuje właśnie ten okres, 
mianowicie z rozwojem środków komunikacji, mechaniki, 
narzędzi, otwarciem nowych rynków zbytu, rozwojem 
wielkiego przemysłu.

Zgodziwszy się na to, trzebaby jednak być chyba 
albo bardzo wielkim sceptykiem, albo bardzo wielkim fata- 
listą, aby nie uznać, że skutki organizacji robotniczej, pań­
stwowej i patronalnej zdziałały również bardzo wiele na
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tym polu. Eobiąc kolejny przegląd syndykatów rolni­
czych, instytucji patronalnych i prawodawstwa robotni­
czego, przekonamy się najdowodniej, że działalność ich nie 
poszła na marne. W każdym razie ci, którzy nieśli ofia­
rę ze swej pracy w tym kierunku,—czy to byli robotnicy, 
fabrykanci, czy pracodawcy — działali z wiarą, że praca 
ich będzie owocną. Z chwilą, kiedy stracimy wiarę w sku­
teczność dobrych chęci,—urządzanie wystawę konomji spe- 
łecznej stanie się zbytecznym.

§ 2. W z ro s t p ła c y  p rzez  d ziałaln o ść  
rob otn ik ów .

W szeregu instytucji,’dążących do podniesienia normy 
płacy (jak również do zmniejszenia pracy) naczelne miej­
sce, zarówno co do znaczenia, jak i co do daty powstania 
zajmuje z w i ą z e k  z a w o d o w y  r o b o t n i k ó w .

Wykażmy jego znaczenie na podstawie kilku cyfr:
Przedewszystkim, oto cyfry dla Anglji, wskazane 

w ostatnim sprawozdaniu, ogłoszonym drukiem w La b o u r  
D e p a r t m e n t  (Departament Pracy). Przy końcu 1905 ro­
ku liczono 1136 T r ad e - U n i o n’ó w (Związków^ zawodo­
wych) z 1.887.823 członków b- -Z liczby tych stowarzy­
szeń sto najważniejszych obejmowało 1.190.000 członków, 
rozporządzało dochodem 56-u miljonów franków, oraz kapi­
tałem rezerwowym 121 miljonów franków. Na jaki cel 
obracają one te tak olbrzymie środki? W  1905 roku miały 
52 miljony franków rozchodu, z których wydatki na strajki 
stanowiły zaledwie Ѵю» ^ mianowicie 5.300.000 franków,

Zauważyć należy, że w 1900 r. było 1272 stowarzyszeń, liezą- 
cych ogółem 1.929.000 członków, czyli że w ciągu ostatnich 5 lat stan 
pozostaje bez zmiany, a nawet widać nieznaczne cofanie się wstecz 
pod wpływem kryzysu ekonomicznego, oraz następującego po nim bra­
ku pracy.
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podczas, gdy pomoc w przymusowym bezrobociu i w cho­
robie pochłonęła 36 miljonów franków )̂. Te pokojowe 
dążności wzrastają, — dawniej bowiem stosunek wydatków 
na strajki znacznie był wyższy. I tak, biorąc przeciętną 
za dziesięć ostatnich lat stulecia — 1901—1900 лvidzimy, 
że z przeciętnej sumy 38 miljonów лѵу6агк0лѵ rocznych,— 
23 miljonów przypada na wszelkiego rodzaje pomoc — 
wobec 7,500,000 fr. na strajki i prawie takiej samej su­
my kosztów ogólnych. Widać stąd, że лѵ owe czasy 
strajki stanowiły Vs część wydatków i pochłaniały V; 
ogólnej sumy dochodu.

Większość tych „Trade-Union’ów sfederowała się, 
ponieważ 89 istniejących Związków obejmuje łącznie 
],872,009 stowarzyszonych.

W Niemczech liczba zsyndykowanych jest prawie 
równa liczbie angielskich Trade-Union’istów (1,822,343), 
lecz związki zawodowe nie stanowią tam masy zwartej, 
imponującej swą jednolitością, jak w Anglji, natomiast 
odznaczają się one swą różnorodnością. Są tam t. zw. 
G e w e r k s c h a f t e n ,  Syndykaty socjalistyczne, liczą­
ce 1,372,579 stowarzyszonych ("w 1905 roku) i posiadają­
ce 35 mil. franków dochodu i 24 mil. fr. kapitału rezerwo­
wego. Są one znacznie bardziej wojoлvnicze, a mniej przejęte 
zasadami wzajemności od Trade-lTnion’ów, bo koszta straj­
ków, propaganda i procesy pochłaniają przeszło 50o/° ich 
dochodów. Dalej są tam t. zw. G e w e r k v e r e i n ’y, 
syndykaty liberalne, liczące ogółem 117,000 stowarzy­
szonych i mające tylko 1,500,000 franków dochodu.

Wreszcie mamy tam i C h r i s t l i c h e  G e w e r k -  
V e r e i n’ y, syndykaty katolickie, które dziś już połączy-- 
ł y s i ę z  E w a n g e l i s c h e  A r b e i t s v e r e i n ’ am i.

0 Jeżeli, zamiast ostatniego roku tylko, weźmiemy przeciętną 
cyfrę za ostatni dziesiątek lat, będziemy nngli stwierdzić ten sam poko­
jowy. stosunek: 27 miljonów franków na pomoc w braku roboty i clio- 
robłe, a niespełna 6 miljonów franków na strcajk.
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czyli syndykatami protestanckimi, liczące razem 265,000 
zwolenników i 3,340,000 mil. fr. dochodu, syndykaty nieza­
leżne, t, j, nie mające żadnych celów specjalnych ani poli­
tycznych, liczące 67,675 członków, oraz kilka wchodzą­
cych dopiero w życie syndykatów „żółtych”

W Belg-ji grupy sjmdykatów są również bardzo liczne 
i bardzo czynne; jak wszystkie zresztą organizacje w tym 
kraju, dzielą się ońe na dwa wielkie obozy; socjalistów 
i katolików )̂.

Stowarzyszenia zawodowe w Stanach Zjednoczonych 
grupują się w ogromną ilóść związków, które znowu łączą 
się w olbrzymią „ A m e r i c a n  F e d e r a t i o n  o f b a "  
b o r ” (Amerykańska Federacja pracy) obejmująca około
1,700,000 stowarzyszonych ®). Nosi ona nazwę „między

0 w  r. 1900 cyfry te przedstawiały się w sposób następujący; 
Syndykatów socjalistycznych . . . .  6S0,627 członków

„ liberalnych . . . . . .  92,000 „
„ chrześcjańskich . . . .  275,000 „
„ n ieza leżn ych .....................  92,000 „

Jak widzimy, rozwój syndykatów socjalistycznych postępuje 
szybko. Liczba ich członków podwoiła się prawie, dochody zaś po­
troiły. Rozwój innych syndykatów natomiast jest bardzo słaby. Naj­
ważniejszym z niemieckich syndykatów, ustępujący jedynie syndykato­
wi robotników-górników w Ameryce, co do liczby stowarzyszonych 
Jest Związek robotników metalurgicznych, liczący 140,000 stowarzyszo­
nych około .3-eh miljonów franków dochodu.

Według sprawozdania Belgijskiego komitetu syndykalnego 
liczba zsyndykowanyeh wynosząca w d. 31 Grudnia 1905 r. 148,500 roz­
dzielała się jak następuje:

Syndykatów socjalistycznych . . . 94,151
„ niezależnych . . . .  34,833
„ katolick ich ..........................17,841
„ liberalnych . . . . .  1,685

W r, 1900 — według sprawozdania p. Varlez dla Muzeum Spo­
łecznego 1902 p. t. „ K i l k a  k a r t e k  z h i s t o r j i  b e l g i j s k i c h  
S y n d y k a t ó  w “, cyfry te wynosiły; na 110,000 robotników zsyndy 
kowanych 85,000 socjalistów. Postęp więc nieznaczny dla syndykatów 
socjalistycznych, jest dość widoczny dla syndykatów niezależnych.

3) W wydatkach tych syndykatów znajdujemy 15,248,000 fran-
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narodowej“ obejmuje bowiem uietylko Stany Zjednoczone 
lecz Kanadę, z drugiej strony jednak nie obejmuje ona 
wszystkich syndykowanych Stanów Zjednoczonych. W każ- 
razie, zważywszy, że Stany Zjednoczone liczą dwa razy 
więcej ludności od Anglji, ogólna liczba zsyndykowanych 
nie dorosła tam rozmiarów zsyndykowanej ludności angiel­
skiej.

W edług statystyki, ogłaszanej drukiem we wszystkich 
krajach, oraz sprawozdania, wydanego przez Międzynaro­
dowy Sekretarjat narodowych centrów syndykalnych (Ber­
lin 1906) oto jak w 1905 r. przedstawiała się liczba syndy­
kowanych robotników na całym świecie; cyfry drugiej ko­
lumny wskazują stosunek liczby zsyndykowanych do ogółu 
ludności )̂.

Stany Zjednoczone i Kanada 2,000,000 24 na 1000
Anglja.................................  1,888,000 45 „ „
N ie m c y .............  1,822,000 30 „ „
F r a n c ja .............. 836,000 21 „ „
Austro-Węgry . . . . .  394,000 9 „ „
W ło c h y .............. 261,000 8 „ „
B ełg ja..................  148,000 21 „ „

ków na strajki, 6,536,0(10 fr. na choroby i pogrzeby, 860,000 fr. na bez­
robocie i koszta podróży.

Najważniejszy z tych syndykatów i pierwszy na świecie pod 
względem ilości członków (175,000) jest syndykat górników.

1) Oczywiście porządek, w jakim są zestawione te kraje na niniej­
szej tablicy, mianowicie według bezwzględnej ilości zsyndykowanych, 
nie może być miarą ieh zapału dla idei związkowej i jej rozwoju. # Aby 
sobie zdać sprawę z wpływu związków w każdym z tych krajów, nale­
żałoby zestawić liczbę zsyndykowanych z ogólną liczbą ludności da­
nego kraju.

W drugiej kolumnie uwzględniliśmy właśnie ten stosunek 
Jeszcze ważniejszym byłby stosunek ludności zsyndykowanej do całej 
ludności robotniczej danego kraju; brak nam jednak dokładnych staty­
stycznych danych, podajemy cyfry z tych krajów jedynie gdzie staty­
styka lepiej jest prowadzoną.
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S zw ec ja ............................. 105,000 21 na 1000
A ustralazfa........................ 128,000 32 „ „
D an ja ......................................  91,000 60 „ „
H is z p a n ia ........................ 57,000 3 „ „
S zw ajca ria ............................  48,000 18 „ „
H olandja.................................  37,000 7 „ „
N o rw eg -ja ............................  16,000 7 „ „

7,831,000

Skoro do cyfry tej dodamy jeszcze kilka krajów, nie­
objętych powyższą listą, przedewszystkim zaś Eosję, to 
otrzymamy ogólną sumę 8 miljonów zsyndykowanych ^).

Eocznik Stowarzyszeń zawodowych we Francji z d. 
1 Stycznia 1906 r. stwierdza istnienie 4857 syndykatów 
robotniczych, liczących 836,134 stowarzyszonych, oraz 140 
syndykatów mięszanych z 28,000 stowarzyszonymi. Nie po­
daje nam jednakże ich dochodów, ani wydatków. A właśnie 
cyfry te byłyby bardzo ciekawe, jako miarodajne dla in-

Według danych Departamentu Pracy w New-Yorku, oto jak 
się przedstawia liczba zsyndykowanych robotników różnych krajów 
w 1900 r.

Wielka-Brytanja.................................. 1,915,000
Stany Zjednoczone i Kanada . . 1,600,000
N ie m c y ............................................. 995,000
F rancja .............................................  538,000
Austro-Węgry .................................... 222,000
D a n j a .............................................  102,000
Szwecja ..............................  58,000
Szwajearja........................................  49,000
H iszp a n ia ................................... . 31,000

Ogółem . . 5,500,000
Dane to bardzo niedokładnie, nie obejmują bowiem Włoch, Nor- 

wegji, Bełgji, ani Holandji. Można przeto obliczać w przybliżeniu na 
6 miljonów ogólną liczbę zsyndykowanych robotników całego świata na 
początku XX stulecia. Porównywając te cyfry z danymi w tekście, 
widzimy, źe związki zawodowe robią największe postępy w Niemczech 
i Francji.

6
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tensywności i o’wocnosci ruchu syndykalnego. — Liczba 
członków, o ile ci nie płacą składek, lub płacą je nieregu­
larnie, ma bardzo małe znaczenie. Zdarzało się nie­
jednokrotnie ЛѴ pewnych okolicznościach, jak nap. w chwi­
li pobierania podatków, że wykazana cyfra 150,000 stowa- 
rzonycb zmniejszała się w rzeczywistości do 18,000. P. de 
Seilhac nazywa to malowniczo „Syndykaty — Korytarze” 
przez które przechodzi się w razie potrzeby.

W ogólności statystyka stowarzyszeń robotniczych 
we Francji przedstawia wielkie trudności, nie są one bo­
wiem dostatecznie zorganizowane, aby módz prowadzić ją 
same, skoro zaś chce się tym zająć państwo, stowarzysze­
nia niechętnie udzielają mu objaśnień i najczęściej podają 
cyfry bardzo przesadzone. Ponieważ jednakże te sztuczne 
powiększania ilości członków muszą odbywać się stopniowo, 
przeto możemy mniemać, że liczba zsyndykowanych wzra­
sta. Obecnie liczba zsyndykowanych, w zestawieniu z ogól­
ną liczbą najemników, wynoszącą około 5 miljonów (bie­
rzemy tu pod uwagę jedynie robotników, pracujących 
W' handlu, przemyśle i przy przewozie, nie licząc zupełnie 
robotników rolnych i to wyłącznie tylko mężczyzn) stano­
wi około 17%. W Anglji stosunek ten wynosi około 30%. 
Stosunek zsyndykowanych kobiet (69,350) do ogólnej liczby 
robotnic (2,570,000) nie dochodzi nawet do 3%.

O ile porównywać będziemy liczbę zsyndykowanych 
z ogólną liczbą całej ludności najemnej: w przemyśle, rol­
nictwie i gospodarstwie domowym, zarówno męzkiej jak 
żeńskiej, obliczonej na 14,790,000—to stosunek ten spadnie 
do 5,60 1).

*) E e s u l t a t s  s t a t i s t i q u e s  du r e c e n s e m e n t  d e s  
i n d u s t r i e s  et professions pour 1901, t. IV, str. XVI,

W 1900 r. liczba syndykatów wynosiła 3,287 grupiijących 
.588,832 członków. Robotników, należących do syndykatów było 15®/o— 
o ile się brało pod uwagę samych tylko robotników mężczyn w prze­
myśle handlu i przewozie — w 4%, o ile przyjmować do obrachunku 
całą ludność najemniczą (rolną i miejską) obu płci.
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Blisko trzy czwarte tych syndykatów (3,572) i to naj­
ważniejsze z nich, bo obejmujące prawdę całkowitą liczbę 
zsyndykow^anych (757,344) zgrupowało się w 167 z Związ­
ków *).

Nadto istnieje jeszcze 125 G i e ł d  P r a c y ,  które 
stanowią Związki nie zawodowe, lecz okręgowe. Obejmują 
one (poi  Stycznia 1906 r.) 24S1 syndykatów. Cyfra ta 
jest charakterystyczna, gdyż oznacza ona mniej więcej 
ilość związkowców „wojujących”, czerwonych. W  1900-ym 
roku było ich 276,872 w 75-iu Giełdach,

Instytytucje te powstały bardzo niedawno: najdaw­
niejszą z nich jest paryska, założona, w r. 1887. Pozwijają 
się one pomyślnie i, jak się zdaje, — oddają większe usługi 
od Zлviązków zawmdow'ych, bo, jak zauwmżył jeden z pro­
pagatorów tych Giełd: „w przeważającej łiczbie wypadków 
robotnicy tego samego miasta mają \vięcej wspólnych inte-

Oezywiście stosunek jest bardzo zależny od różnych gałęz, 
przemysłu, W jednym tylko górnictwie liczba zsyndykowauych ro­
botników stanowi przeszło połowę, bo 52%; w drukarstwie, bndowni • 
ctwie i metalurgji stanowi ona 15 — 25%; w przemyśle tkackim zmniej­
sza się do lOO/o, a u pracowników handlowych spada do 5%.

>) Jakkolwiek liczba ta równa się prawie ogólnej liczbie zsyn- 
dykowauych robotników, to jednak bardzo wielu zsyndykowanych,— 
blisko połowa może,—nie należy do żadnego związku. I naodwrót zno­
wu,—wielu z nich należy do kilku związków równocześnie, nap, do 
prowincjonalnego i narodowego stojącego ponad nim. W 1903 r. po­
wstaje Federacja p. n. Generalnej Konfederacji pracy „ C o n f e d e r a ­
t i o n  G e n e r a l e  du T r a v a i l “ (С. G. Т), która dąży do objęcia 
wszystkich już istniejących związków i Giełd Pracy, a przez nie 
i wszystkich syndykatów, twierdzi ona, iż w 1905 r. objęła 2,339 syndy­
katów z 203,000 członków. Na kongresie, zwołanym w Bruges w 1905 r. 
gromadzi jednak zaledwie 1200 syndykatów, z których tylko 900 zga­
dza się na jej wnioski. Nadto, według E e - v u e  S y n d y c a l i s t e  
składki za dwa lata od I Czerwca 1904 r, do 31 Maja 1906 r. wyniosły 
zaledwie 20,586 fr., co, wobec 200,000 członków, stanowi jednego sous 
na głowę rocznie. Konfederacja to stanęła na czele rewolucyjnego 
ruchu syndykaluego i próbowała zorganizować strajk powszechny.
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resów, aniżeli robotnicy tego samego fachu, zamieszkujący 
w oddalonych od siebie miejscowościach )̂.

Giełdy pracy otrzymują pomieszczenie kosztem mia­
sta, ponieważ prawo pozwala wprawdzie syndykatów po­
siadać nieruchomości, odmawia jednak tego przywileju 
federacjom. Ten przepis ргалѵпу, który miał ograniczać 
ich postęp, w rzeczywistości przyczynił się do ich w^zrostu, 
dzięki bowiem interwencji władz miejskich nadał im on 
niby oficjalny charakter )̂. Giełdy pracy dążą do zajęcia 
w każdym mieście stanowiska niejako socjalistycznego 
Ratusza, czyli, jak dawniej nazywano O g ó l n e g o  D o ­
rn u (la M a i s o n  C o m m u n e )  robotniczego. Tu w 
czasie strajków jest główny sztab. Tu też, jak w czasie 
wojny, ustawia się ogólne kotły, które żywić będą strajku­
jących.

Nie będziemy poruszać w niniejszym rozdziale waż­
nego bardzo znaczenia organizacji syndykalnych, zwła­
szcza Giełd Pracy, w stosunku do przymusowego bezrobo­
cia (przez лvynajdywaшe pracy i viaticum) oraz zawodo­
wego nauczania: spotkamy się z tym w następujących roz­
działach. Zobaczmy teraz, co zdziałały one лѵ sprawie 
podwyższenia płacy i skrócenia dnia roboczego.

System ich działania można zredukoлvać do pięciu 
zasadniczych reguł, które właśnie jasno wskazuje ustawa 
„F e d e r a c j i p r a c o w n i k ó w  k s i ą ż k i ”, mogąca 
rywalizować, z najdoskonalszemi organizacjami angielskie- 
mi (Trade union) do których zresztą zbliża się w zasadni, 
czych punktach, to też możemy ją przyjąć, jako typową 
dla Francji. Grupuje ona około 170 syndykatów, czyli 
sekcji miejscowych; przeszło 13,000 członków, pracujących 
wszyscy w gałęzi drukarskiej, lub zawodach ponioćniczych-

') Pelloutier. Histoire des Bourses de Travail.
2) W'ladze miejskie wydały już przeszło 4 miljouy franków na 

koszta założenia tych Giełd płacy i przyznają,im około 500,000 fr. rocz­
nej subwencji.
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jako to; introligatorów, kierowników maszyn drnkarskicli 
i tp. — Od zwolenników swych otrzymuje stosunkowo bar­
dzo wysoką, składkę, bo aż 2 fr. miesięcznie podczas, gdy 
przeciętna norma składki w syndykatach francuzkich nie 
przewyższa 40-u centymów miesięcznie *). Posiada ona
150,000 franków, gotówki w kasie. Podobnie, jak wielkie 
Zлviązki Angielskie, ma ona stałego, płatnego sekretarza, 
tego samego od 20-u lat, którego przezorna i umiejętna, 
administracja przyczyniła się nie mało do powodzenia 
Pederacji.

1) Pierwszą zasadą jest ustalenie normy płacy, przez 
co walka indywidualna pomiędzy robotnikiem i pracodaw­
cą ustępuje miejsca walce pomiędzy pracodawcą a Syndy­
katem lub Federacją, — a jeszcze lepiej Federacją jak 
Synd}^katem, ponieważ ta, jako potężniejsza organizacja 
ma większą powagę w sporach, a zwłaszcza w przepro­
wadzeniu pewnej jednolitości normy płacy w jednym i tym 
samym rzemiośle.

Tym sposobem umowa najmu przestaje być umową 
pomiędzy dwoma osobami, a staje się natomiast u m o w ą  
z b i o r o w ą 2). Taka taktyka napotkała bardzo silny 
opór ze strony pracodawców; ustał on obecnie prawie zu-

') Nie zależy zapominać, że składka do Federacji płaci się, 
niezależnie od składki do miejscowego syndykatu.

2) Ta sprawa zbiorowej umowy płacy, o której nie możemy mó­
wić obszerniej na tym miejscu, została już opracowana jako projekt do 
ustawy i złożona rządowi w 1906 r ; nadto była ona tematem niezliczo­
nych artykułów w miesięcznikach, dyskusji i sprawodzdań we wszyst­
kich Towarzystwach ekonomicznych — w 1907 r., jako to; w  „Towa­
rzystwie Ochrony Prawnej Robotników“, w „Towarzystwie Badań Pra­
wodawczych“ i w „Federacji Francuskich Przemysłowców“.

Umowa zbiorowa zjawia się początkowo w formie klauzuli do 
umów pokojowych, zawieranych pod wpływem strajków. Obecnie jed­
nak istnieje dążenie do przekształcenia jej na właściwy kontrakt, który 
ma zastąpić indywidualne kontrakty najmu; co jednak z punktu praw­
nego zawsze jeszcze napotyka duże trudności.
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pełnie w Anglji, lecz trwa w całej swej sile we Francji. 
Nieustannie słyszy się o oświadczeniu tego lub owego fa­
brykanta, że chce się пшалѵіаб ze s w y m i  robotnika­
mi, a nie z obcymi ludźmi. Syndykat odpowiada mn na to 
zapewnieniem, że nie jest on bynajmniej „obcym”, gdyż 
prawo, które go stworzyło, powierzyło mn „obronę intere­
sów zawodowych”, on zaś, pośrednicząc w sporach o płacę 
któregokolwiek z robotników, należącego do tego samego 
fachu, broni tym samym interesów wszystkich swych człon­
ków Jak to trafnie określa p. Sidney Webb, nie poz­
wala on robotnikowi paść ofiarą indywidualnych okolicz­
ności, przytłaczających go swym ciężarem, a które mogłyby 
go zniewolić do sprzedania swej pracy za bardzo niską 
cenę. Zresztą w tym wypadku sposób postępowania Tra- 
de-Union’ów nie sprzeciwia się w niczym, „prawom ekono­
micznym”, jak to utrzymują niektdrzy,—przeciwnie, starają 
się one usunąć działanie przyczyn przypadkoлvych, aby 
pozwolić działać przyczynom ogólnej natury, wywalczyć, 
aby norma pracy nie była zależną od tego po prostu, że 
robotnik od dwóch dni nie jadł obiadu, — lecz wyłącznie 
tylko od stanu rynku.

Nie mamy zamiaru ubliżać francuskim pracodawcom 
przypuszczeniem, że przez swój zaciekły opór pragną je ­
dynie utrzymać swoją pow âgę, a tym bardziej, że wierzą 
oni, iż prędzej dojdą do ładu z robotnikiem, gdy ten stanie 
przed nimi każdy zosobna; — wielu z nich z całą dobrą 
wiarą mniema,, że „tete-ą-tete” pracodawcy z robotilikiem 
najpewniej doproлvadzi do porozumienia, że, — jak dawniej 
utrzymywał Jan Dolfuss, — лvszelkie wmięszanie się oso-

') lizeczą jest prawników zbadać, co też i pracowicie czynią, 
jaka jest prawna zasada do takiej interwencji ze strouy syndykatów: 
czy ma to być milczący mandat, czy kierownictwo interesami, czy 
wreszcie wstawiennictwo za innymi. W każdym razie wystarcza, by 
nznano wraz z Sądem w Cholet, w słynnym wyroku jego, że tocząc spór 
o place „Syndykaty bronią, nie endzyCb, a swych własnych interesów“
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by trzeciej może tylko zaostrzyć spór. Fakty jeilaakże 
doлvodzą przeciwnie, że to przyjacielskie na cztery oczy 
jest złudzeniem.

W wielkim przemyśle niema już umowy płacy, obecnie 
jest „regulamin”, który robotnik musi przyjąć bez dysku­
sji, którego zresztą i sam fabrykant niema prawa zmieniać, 
bo i on sam poddać się musi warunkom ogólnym, obowią­
zującym w jego gałęzi przemysłu. — Rozprawia przeto mo­
że być jedynie skuteczną pomiędzy wszystkimi fabrykan­
tami jednej gałęzi przemysłu z jednej,—a wszystkimi ro­
botnikami tegoż przemysłu — z drugiej strony. Zrozu­
mieli to właśnie fabrykanci angielscy, a nawet najuczciлvsi 
z pomiędzy nieb zrozumieli, źe taka umowa zbiorowa leży 
i w ich interesie, stanowi bowiem zabezpieczenie j)rze- 
ciwko konkurentom, pozbawionym wszelkich skrupułów, 
poszukującym taniej robocizny, aby módz tanio sprzeda­
wać swe wyroby.

2j Interwencja ta objawia się w postaci j e d n a - ,  
к o W' e j t a r y f y ,  ustanowdonej dla wszystkich robotni­
ków tego samego fachu. Ten \vłaśnie cel ivskazany zo­
stał ustawie Federacji Książki fart. 1, § 3) „ustanowić 
możliwie jednostajną normę płacy dla Francji”. Taka 
jednostajna norma,— jak dalej objaśnia ustayra, — „ma 
na celu zapobiedz emigracji pracy z jednej miejscownjści 
do drugiej, emigracji spowodowanej olbrzymiemi różnica- 
cami obecnej płacy V czyli innymi słowny, nie dopuścić, 
aby robotnicy, nędznie płatni w jednej miejscowości, przy­
chodzili robić konkurencję i zabierać miejsce robotnikom, 
osiadłym w miejscowościach, gdzie ustaliła się w^yższa 
norma płacy.

Na jakiej podstawie ustanowić taką typową normę

)̂ Artykuł ten został później nieco złagodzony z uwzględnię- 
niem różnic w kosztach utrzymani!», czyli różnicy rzeczywistej płacy — 
odpowiednio do miejscowości.— T a r y f ę  j e d n o l i t ą  zastąpiono 
„ t a r y f ą  t y p ó w  ą“.

I
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płacy? Ekonomiści twierdzą, że takiej zasady być nie 
może, ponieważ jedyna zasada możliwa i jedyna naturalna, 
oparta na swmbodnej wymianie popyta i podaży, zastoso- 
sować się tu nie da.

Robotnicy zaś utrzymują przeciwnie, że taką zasadę 
można doskonale ustalić na podstawia kosztów utrzymania. 
Jest to to, co angielskie Trade-Ünion’y nazywają a 1 i - 
v i n g  wa g e ,  czyli płaca wystarczająca na to, by dać 
pracownikowi i jego rodzinie możność żyć odpowiednio 
do zwyczajów jego społecznego środowiska.

Jednostajna taryfa nie odznacza koniecznie płacy 
dziennej, lub od godziny: może to być również płaca od 
s z t u k i .  Niejednokrotnie zarzucano syndykatom, że 
znoszą płacę od sztuki, a wzamian wprowadzają płacę 
dzienną, aby tym sposobem doprowadzić produkcyjność 
pracy do minimum )̂.

Prawda, że robotnicy wolą w ogóle płacę dzienną, lecz 
nie w celu zmniejszenia produkcji, a w imię większej pew­
ności. — Jak mówi p. Yarlez o zsyndykowanych robotni­
kach belgijskich: „Przy systemie płacy od sztuki wyczer­
puje ich codzienna nieledwie walka o utrzymanie ceny, 
nieustanna podnieta do szybszej roboty i wynikające ztąd 
zmęczenie, wieczna obawa zmiejszenia ceny, wreszcie 
niepewność jutra”.

Pod tym względem jednak niema stałego planu. 
Wszystko zależy od rzemiosła. Syndykaty drukarzy nap. 
walczą przeciwko płacy od sztuki i starają się przepro­
wadzić system płacy, który (według brzmienia art. 1 § 4 
ustawy Związku) technicznie nosi piękną nazwę p ł a c y  
w e d ł u g  s u m i e n i a .  Przedewszystkim jednak dążą 
oni do pracy komandytowej. Jak wiadomo, nazwa ta

*) Zresztą, jak dotąd, płaca od sztuki należy jeszcze do wyjąt­
ków, ponieważ z danych statystycznych, ogłoszonych przez Biuro pła- 
ey, wynika, że stosunek robotników płatnych od sztuki wynosi zaledwie 
Ѵз (34%).
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oznacza umowę, zawieraną pomiędzy artelą robotników, 
a fabrykantem, według której artel zobowiązuje się do 
wykonania pewnej roboty za z góry umówioną cenę, i otrzy­
muje całkowitą należność za swą zbiorową pracę, którą- 
to należność dzieli odpowiednio pomiędzy uczestników 
roboty, bądź w równej części, bądź też proporcjonalnie 
do sumy pracy, dostarczonej przez każdego z członków 
arteli. Jest to stowarzyszenie współdzielcze na małą 
skalę, powstałe w łonie samej fabryki z celem chwilowej 
produkcji, rodzaj małego państwa w państwie.

Taki system organizacji i wynagradzania pracy 
jest tym ciekawszy, że może on dać dobre wyniki tam 
właśnie, gdzie samoistna kooperatywa wydaje się być 
marzeniem nieziszczalnym, mianowicie- w wielkim prze­
myśle. Eobotnik znajduje w niej większą niezależność 
w stosunku do fabrykanta, oraz zyskuje na większej so­
lidarności w stosunku wzajemnym z kolegami, podczas 
gdy fabrykant ze swej strony zyskuje na mniejszym do­
zorze, prostszej rachunkowości, wzroście produkcji i sta­
ranniejszej robocie.

Bardzo być może, że system ten rozwinie się bar­
dzo w przyszłości ‘). Być również bardzo może, że takie 
stowarzyszenia komandytowe wewnątrz fabryki, trakto­
wane obecnie jako czasowe i trzymane w granicach ści­
śle określonych, zamienią się z czasem na stałe i nie­
zależne; chcę powiedzieć, że Syndykaty same zaczną się 
podejmować różnych przedsiębiorstw, każdy w zakresie 
swego fachu, robiąc umowy zbiorowe z fabrykantami, lub 
Towarzystwem akcyjnym, w ten sposób, że fabrykant do-

*) System ton został vTprowadzony w życie prze kilka firm, jak 
nap. Fabryka kryształów Boccarat, Fabryka regestratorów w Dayton 
(Ohio), Fabryka metalurgiczna Cockerill w Liöge i td.

Niedawno dyrektor Drukarni Narodowej otrzymał polecenie 
przez formalne Votum Izby zastosowania tego systemu komandytowego 
w zakładach państwowych.
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starczy materjały surowe: maszyny, lokal i tp., robotnicy 
zaś wezmą na siebie nie tylko robociznę, lecz również 
i administafję, kontrolę i odpowiedzialność za wykona^ 
nie roboty

3) Środkiem, stosowanym przez większość syndy- 
tów, jest o g r a n i c z e n i e  l i c z b y  t e r m i n a t o -  
r ó w. Federacja książki ogranicza icb liczbę do jednego 
na 5-u robotników. Kwestja ta wywołała gwałtowne za­
rzuty i oskarżenia Syndykaty o wyłączność i wskrze­
szanie niejako korporacyjnego monopolu wieków średnich 
Zarzut to bardzo niesłuszny, Syndykat ma nietylko pra­
wo, lecz i bardzo poważny obowiązek baczyć, aby do rze­
miosła nie wdarła się cała masa kandydatóлv, którzy mu­
sieliby sami przymierać głodem i przyprawili o śmierć gło­
dową tych, którzy wystąpili do rzemiosła przed nimi Cho­
dzi tu nietylko o robotników, pracujących w danej chwili 
w rzemiosłach, —jakkolwiek wzgląd na nich, oraz troska 
o ich losy jest rzeczą słuszną i zupełnie zrozumiałą, -  lecz 
również wndiodzi лѵ grę troska o przyszłe pokolenia, aby 
nie wkraczały na drogę bez wyjścia. — chodzi o losy sa­
mego rzemiosła, które musiałoby upaść — a na czym inte­
resy publiczności ucierpieć by musiały, skoroby zaczęto 
przyjmować więcej terminatorów, aniżeli można obznaj- 
mić dokładnie z danym rzemiosłem. Słysz3nny codzienne 
skargi burżuazji i urzędników, rozpaczających, że w ŝzyst- 
kie drogi, prowadzące do wmlnjmh zawmdów i urzędów 
publicznych, są zapchane przez niezliczone tłumy kandy­
datów, biadających nad wytwarzaniem się „proletarjatu in-

b P. Yves Guy ot ( Le a  С о n f 1 i t s du t r a v a i l  e t  1 e u r 
s o l u t i o n )  podaje projekt podobnej organizacji pod паѵлѵа: „Handlo­
wych Stowarzyszeń Ріагу“, czyli stowarzyszeń robotuiezych, nieko­
niecznie syndykatÖAV, dla zbiorowej sprzedaży swój pracy. Stowarzysze­
nia takie t. zw. b r a c c i a n t i (czyii wynajmujące swe ręce) istnieją 
już oddawna we Włoszech. Pomówimy o nich w V rozdziale niniejszej 
płacy.
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teligeDcji”, wzywającycłi państwo, by nie powiększało liczby 
stypendjów, a tym samym nie przyczyniało się do pomna­
żania tego proletarjatu, — a ci sami właśnie, którzy tak 
drżą o przyszłość swych synów, nie chcą uznać, że i w 
ręcznych rzemiosłach może być również przepełnienie i od­
mawiają Syndykatom prawa, aby zapobiegały wytwa­
rzania się proletarjatu nędzy. Odnośnie do zawodu dru­
karza, to należy on właśnie do liczby najbardziej imszuki- 
wanych przez rodziców dla swych dzieci, a równocześnie 
jest on jednym z tych, , do którego przedewszyslkim wstę­
pu zabronić należy; szczególniej zaś obecnie, w przededniu 
przewidywanego, a nieuniknionego przewrotu w tej gałęzi 
przemysłu przez wprowadzenie maszyny do składania, już 
wprowadzonej w Ameryce, a która skoro zawładnie i Euro­
pą, usunie z rzemiosła połowę robotników drukarzy.

Od Syndykatów można jedynie wymagać, aby posta­
wiły, sobie za zasadę tylko takie ograniczenie przyjmowa­
nia terminatorów, któreby pozwalało na prawidłowy roz­
wój rzemiosła; jest to sprawa prostego obrachunku, — Je ­
żeli na ICO robotników, danego zawodu umiera rocznie 
dwóch, — to oczyMdście, aby zapewnić normalny bieg rze­
miosła, należy przyjąć dwóch terminatorów na 100-u ro. 
botników rocznie, a jeżeli termin ma trwmć cztery lata, 
jak nap. dla drukarzy, to stosunek terminatorów wynosić 
powinien 87o- Stosunek zaś, przyjęty przez Federację 
Książki, wynosi! 20®/o (ł terminator na 5 u robotników 
(art. 1 § 7p Jest to przeto procent zbyt wielki )̂.

Innym wyjątkiem, często nawet ustalonym prawnie, 
lecz jeszcze mniej dającym się usprawdedliwić, — jest wy­
łączanie kobiet. Federacja Książki przyjęła niegdyś za 
zasadę „usuwmć kobiety wszelkiemi legalnemi drogami od

') Przesadą, lecz w przeeiwuyin kierunku jest zuowu postano­
wienie niektórych syndykatów rękawiczuiezyali źe „prawo wyuczenia 
się rzemiosła pizyslugiwać będzie jedynie synom robotników rękawicz- 
niezych“.
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warsztatów składania” (art. I § 8j. Gdj^yż przynajmniej 
chodziło o wyłączenie kobiety, kiedy jest ona mniej płatną 
od mężcz3̂ zny, — w takim razie środek ten, acz bardzo 
8пголѵу, dałby się jeszcze usprawiedliwić w rzemiośle, 
gdzie uzdolnienie kobiety do wykonywania pracy tego ro­
dzaju czyni z niej bardzo niebezpiecznego konkurenta 
mężczyzny i naAvet bez żadnej winy z jego strony wywo­
łać może. obniżenie się płacj", — Lecz wyrok wykluczenia 
brzmiał bezwzględnie „nawet w razie jednakowej płacy”.

Swoją drogą, w ostatniej redakcji ustawy, wydanej 
po kongresie z r. 1900, wprowadzono pewne złagodzenie: 
Kobieta może być przyjętą, o ile należy „do pokrewnego 
syndykatu”. — Zresztą, w walce tej syndykaty robotni­
ków drukarskich natrafiają na silniejszych od siebie, gdyż 
pomimo tych wszystkich tak surowych środków, zawód 
ten coraz bardziej opanowują kobiety,

4) Przechodząc od wyżej wskazanych środków dzia­
łania, czysto ochronnych, do zaczepnych,—spotykamy prze- 
dewszystkim — stawianie na indeksie, czyli t. zw. b o j ­
k o t o w a n i e  fabrykantów, którzy nie chcą przyjąć 
warunków, wskazanych przez syndykaty. Takie „stawia­
nie na indeksie” może się odnosić, albo do samej fabryki,— 
i w takim razie kończy się ono strajkiem, ponieważ zabra­
nia robotnikom wstąpienia do takiej fabryki,—-albo też do 
nabywania jej produktów, i w tym ostatnim wypadku zsyn- 
dykowani zobowiązują się nie spożywać artykułów, no 
szących stempel danej firmy. Szczerze mówiąc, przez takie 
postępowanie zsyudykowani wychodzą ze swej roli robot­
ników, a wkraczają w dziedzinę spożywców i działalność 
ich może być skuteczną tylko w takim razie, jeżeli zdoła 
ogarnąć bardzo obszerną organizację. To też środek ten 
jest głównie rozpowszechniony w Stanach Zjednoczonych, 
odznaczających się właśnie taką organizacją na wielką 
skalę. A m e r i c a n  F e d e r a t i o n  of  L a b o r  (Ame­
rykańska Federacja Pracy) stosuje go w bardzo szerokim 
zakresie.
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5) Такіе stawianie na indeksie niektórych towarów 
ma jako przeciw-wagę stosowanie t. zw. „ l a b e  I“, 
t. j. przykładanie specjalnej etykietki na wyrobach fabryką 
które przyjęły warunki pracy i płacy, wskazane w tary­
fach syndykałnych. Federacja Książki wymaga, aby 
pieczątka syndykatu była przykładaną na wszystkich dru­
kach, wykonanych przez członków Federacji, a inne fede­
racje zaczynają ws^tępować w jej ślady. L a b e l ,  wynale­
ziona przez robotników C5̂ gar w stanie Illinois w r, 1874» 
(wówczas biała — obecnie zaś niebieskiego koloru) — 
rozpowszechnia się coraz bardziej w Stanach Zjednoczo­
nych, a nawet Amerykańska Federacja pracy chce ją 
uczynić prawnie obowiązującą. Jest to полѵу, a bardzo 
ciekawy fakt w historji ekonomicznej, zasługujący nainva- 
gę, jako bogaty w następstwa. L a b e l  posiada bowiem 
tę nową, a ciekawą właściwość, że godzi ona róлvnocześnie: 

interesy robotników, świadczy bowiem o pracy su­
miennie wynagrodzonej;

interesy fabrykantów, gdyż kładzie na ich wytworach 
stempel fabryczny, który ma swoje znaczenie;

wreszcie interesy spożywców, ponieważ gwarantuje 
im staranną robotę.

Te labele syndykalne mogą znaieść uzupełnienie: — 
bądź, w labelach „Lig Nabywców”, nakładanych na przed­
mioty, których pochodzenie zostało, uznane za dobre przez 
ligę (takie Ligi istnieją w Stanach Zjedmx zonych i kilku 
innych krajach); — bądź w labelach, nakładanych przez 
państwo na pi'zedmioty fabrykowane w domu i które, od­
wrotnie do poprzednich, stanowią rodzaj hańbiącego styg- 
matu dla sweating system’ll. Ten ostatni rodzaj hibelów 
istnieje w kilku stanach Ameryki Północnej i Australji.

5) Wreszcie ostatnim środkiem, u l t i m a  r a t i o  
jest strajk. Błędnym wszelako jest mniemanie, że stanowi 
on ulubioną broń syndykatów robotniczych. — I)la prze­
konania się o tym wystarcza iTzećzytać ustawę Federacji 
Książki.
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Art. 16. W razie nieporozumienia, ^yynikłego w wy­
dziale pomiędzy pracodawcą, a robotnikami, — ci ostatni 
nie powinni opuszczać warsztatów bez upoważnienia ko­
mitetu wydziałowego.

Komitet wydziałoлvy przed wydaniem postanowienia, 
przedstawi je Komitetowi Centralnemu, wskazując równo­
cześnie w wyczerpujący sposób motywy, które to postano­
wienie wywołały.

Art. 17. Л¥ żadnym razie nie należy upoważniać do 
rozpoczęcia strajku, nie wyczerpawszy uprzednio wszyst­
kich środków dojścia do porozumienia.

Art. 20. Komitet Centralny zachowuje sobie prawo 
wysłania na początku strajku jednego, lub kilku syyych 
członków' celem ułatwdeniu porozumienia się, lub też, 
W' razie potrzeby, należenia do składu komitetu, kierujące­
go strajkiem.

Odpowiedzialność za strajk, ogłoszony bez uprzednie­
go porozumienia się z Komitetem Centralnym, spada na 
dany Wydział.

Następuje długie i yyyczerpujące wyliczenie yvypad- 
ków, ŵ których ci, co porzucili robotę, mają być uważani 
za strajkujących i na tej zasadzie będą mieli prawo do wy­
nagrodzenia 21-u franków tygodniowo przez czas 18-u ty­
godni, — okres ustanowiony przez Federację dla strajków 
przez nią organizowanych. Są to te same ostrożne zasa­
dy, skuteczności których dowiodła taktyka angielskich 
T r a d e - T J n i o  n’ów. B.zadko jednakże zdarza się tak 
jasne ich sformułowanie w ustawmch francuskich syndyka­
tów. W każdym razie jednak jest faktem niezaprzeczo­
nym, że wbrew powszechnemu mniemaniu, strajki bynaj­
mniej nie pochłaniają przeważnej części syndykalnych do­
chodów; co się tyczy Federacji Książki, która ponosi naj- 
wńększe ofiary dla podtrzymania swych strajkujących 
członków; to widzimy, że przez 15-o letni okres czasu od 
r. 1^85—1899 z ogólnej sumy dochodów 726,687 franków', 
strajki pochłonęły 232,838 fr. czyli prawie ściśle jedną
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trzecią (32®/o), a i z tej sumy należałoby jeszcze potrącić 
29,829 fr. ■wydatkowanych, nie na strajki stowarzyszonych, 
lecz na zapomogi obcym strajkującym, co zmniejsza wyżej 
wykazany procent do 2 8 7 o-

Ponieważ, jednakże, już po tej dacie podniesiono 
składki w dwójnasób prawie ze względu na ubezpieczenie 
od przymusowego bezrobocia, i choroby, — nie ulega 
przeto kwestji, że stosunek wydatków na strajki spadnie 
tym sposobem do rozmiaró\v prawie równie pokojowym, 
jak W" Trade-Union’ach 7' Inne syndykaty nie dostarczy­
ły dokładnych danych.

ЛѴіеІе z nich posiada „Kasy strajkowe”, zasilane 
wpływami z regularnych bardzo drobnych składek, które 
jednakże podnoszą się w razie wybuchnięcia strajku.

Zresztą byłoby wielce błędnym przypisywać wszyst­
kie strajki wpływowi syndykatów. Dane statystyczne, 
przedstawione przez Biuro Pracy, wykazują, że tylko 7з 
wszystkich strajków w ogólności było dziełem zsyndyko- 
лѵапусЬ robotników

Departament Pracy w Stanach Zjednoczonych wyka­
zuje wciągu 10-u lecia 1891—1900 r. stosunek 63,46%

b w pięcioletnim okresie 1901—1905 wydatki na strajki pod­
niosły się do 148,684 franków, podczas, gdy pyydatki na pomoc w cbo- 
robie, wsparcia w braku pracy, wynajdywanie pracy i pogrzeby doszły 
do 619,422 fr. czyli wzrosły w czwórnasób.

Prawda, że w 1906 roku wielki strajk drukarzy przyczynił syn- 
dykatoAvi 628,000 fr. kosztów (nie licząc 162,000 fr. nadzwyczajnego 
podatku od płac i 139,000 fr. subsydjum syndykatom zagranicznym). 
Z tym wszystkim jednak budżet rozdzielił się na dwie dokładnie 
równe części: 776,000 fr. kosztów strajku i 776,000 fr. wydatków po­
kojowych.

2) Statystyka Biura Pracy, ogłoszona w r. 1906 poucza, że na 
830 strajków, w 1905 roku w 77-u (czyli 8P /0'' robotnicy byli zsyndy- 
kowani wszyscy lub częściowo, oczywiście jednak w miarę wzrostu 
liczby zsyndykowanycli imbotników rośnie i stosunek zsyndykowanych 
strajkających. Wszystkiego w 50-u strajkach syndykaty udzielały 
strajkującym regularnej pomocy.
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strajków, organizowanych przez syndykaty wobec 36,54°/'̂  
strajków, organizowanych'po za ich obrębem. Zresztą, 
i przed utworzeniem się syndykatów zdarzały się bardzo 
często strajki.

Swoją drogą we Francji liczba strajków wzrasta 
z każdym rokiem i coraz poważniejsze przybiera rozmiary, 
a wzrost ten wydaje się być w związku z rozwojem syndy­
katów; podobnie rzecz się ma i w innych krajach. W jed­
nym tylko kraju liczba strajków zmniejsza się z każdym 
rokiem, jest nim Anglja, gdzie лѵіазпіе organizacja syndy­
katów jest najdoskonalsza, — lecz tam, duch walki klas 
nie istnieje, jak dotąd przynajmniej )̂.

Kontrast pomiędzy Francją a Aiiglją ujawnia się 
w sposób nader jaskrawy w następującej tablicy gdzie po­
daliśmy przeciętne roczne cyfry za trzy ostatnie pięciolet­
nie okresy, a którą ilustrujemy jeszcze tablicę graficzną.

Liczba
strajków

Liczba
strajkujących

Liczba 
dni strajków

Francj a Anglja Francja Anglja Francja | Anglja

1891- 1895 392 812 85,596 369,80 i 1,497,76814,032,298
1896-1900 568 773 120,066 210,224 1,990,546 7,010,096
1901—1905 657 447 179,591 158,166 3,228,490 2,7Л,257

')) W  Niemczech liczba strajków wzrasta jeszcze bardziej, 
niż we Francji, (w 1905 r. 2,403 strajki z 408,000 strajkującymi wobec 
1051 strajków i 55.262 strajkujących w 1901 r.). Tam jednak przy­
czyną jest nadmierny rozwój przemysłu, który nie szedł w parze z o.d- 
wiednią zwyżką płacy robotniczej.
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Podczas, gdy przed 15-tii laty Anglja miała cztery 
razy tyle strajkujących i blisko 10 razy więcej dni straj-

is;

ków, niż Francja, dziś zarówno jednych jak i drugich ma 
znacznie mniej. Wprawdzie osfatnie dane statystyczne 
wykazują znowu w 1906 roku ruch postępowy *).

*) Zwracamy uwagę na ciekawy artykuł p. M. Rist W „R e v u e 
E c o n o mi q u e  z Marca 1907 r. Objaśnia on, że wahanie' strajków

7
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Takimi to środkami posiłkują się stowarzyszenia za­
wodowe wszystkich krajów, aby osięgnąć podwójny cel, 
którym zajmowaliśmy się w niniejszym rozdziale: podnieść 
normę płacy, a przynajmniej utrzymać ją na tym samym 
poziomie i skrócić dzień roboczy,

Do czego środki te doprowadziły? Znamy sceptyczne 
zapatrywania ekonomistów i ludzi praktycznych w tej 
sprawie. I przyznać trzeba, że gdybyśmy wzięli, jako 
przykład, tylko ten syndykat, który posłużył nam za 
materjał t. j. sprawozdanie Federacyi Książki, to musieli­
byśmy przyznać, że sceptycyzm ten niepozbawiony jest 
podstawy.—\Vidzimy w tym sprawozdaniu, że norma płacy 
drukarza, wynosząca w r. 1843 roku Ѵз franka za godzinę, 
podniosła się w r. 1878 do 65-ii centymów i odtąd już pozo­
staje bez zmiany — czyli że w ciągu pół wieku wzrosła za­
ledwie o 307oj podczas gdy ogólna norma płacy, jak wiemy, 
podwoiła się.

Drukarz zarabia obecnie mniej od mularza. — Odnoś­
nie do skrócenia dnia roboczego, postęp również nie zdaje 
się być zbyt wielkim, przynajmniej tak wnosić można 
z art. 18 Ustawy, obiecującego poparcie Federacji „oddzia­
łom, które domagać się będą lU-o g o d z i n n e g o  dnia 
roboczego, oraz dodatkowej zapłaty, poczynając o d j e- 
d e n a s t e j  g o d z i n y “. Jeżeli takie rezultaty dała 
najlepiej we Francji zorganizowana Federacja syndykalna, 
to cóż dopiero mówić o innych? )̂.

Nie należy jednakże zapominać, że zawód drukarzy 
znajduje się w nątrudniejszych stosunkowo warunkach. —

znajduje się w odwrotnym stosunku do wahań przymusowych bez- 
roboci. Ztąd nasuwa się wniosek, że wahania strajków są w zw iąz­
ku z okresami wielkiego ruchu przemysłowego.

') T.o było pisane w 1900 r. Wielki strajk drukarzy w 1906 r. 
wywalczył podwyżkę płacy do 80-u centymów ża godzinę, lecz i ta 
])Odwyżka, wynosząca 60®/ц za 60-o letni okres czasu, jest niższą w po­
równania z ogólną zwyżką normy płacy i zawsze jeszcze drukarz za­
rabia mniej od mularza.
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W żadnym innym nie napotyka się takiej nadmiernej po­
daży taniej robocizny kobiet i dzieci, takich sposobów za­
stosowania mechanicznej reprodukcji, takiej straszliwej 
konkurencji małych warsztacików, składów materjałów 
piśmiennych, traktujących druk jako dodatkowy dochód 
swych sklepów. — Sprawiedliwość nakazywałaby uznać 
raczej, że, bez pomocy tak potężnej organizacji syndykal- 
nej, przemysł drukarski musiałby popaść w ostateczność 
s w e a t i n g  s y s  t e r n’ u.

Możnaby również zrobić nam zarzut z diagramy 
wzrostu płac. Wykazuje ona znaczną podwyżkę normy 
płacy w latach 1850—1880, która po 1881 r. słabnie,— 
podczas gdy, dla Francji przynajmniej, prawo zakładania 
syndykatów zawodowych datuje zaledwie od 1884 roku. 
Czyżby zatym powstanie syndykatów miało się zbiegać 
z okresem wieku, w którym podwyżka płacy była naj­
słabszą?

Na zarzut ten odpowiedzieć możemy, że, przypuściw­
szy nawet, iż szybki wzrost normy płacy, jak to zresztą 
stwierdziliśmy, przypisać należy przyczynom ekonomicz­
nym ogólniejszej natury, zupełnie niezależnym od dzia­
łalności syndykatów, to i tak prawdopodobnie ten wzrost 
byłby osłabł, a norma płacy spadłaby równocześnie ze 
spadkiem cen drogich kruszców, gdyby działalność orga­
nizacji robotniczych nie była jej utrzymała na tym samym 
poziomie, na jaki popchnęły ją samorzutne zjawiska, — 
zresztą syndykaty nie czekały wcale z rozwojem swej 
działalności na ogłoszenie prawa z 1884 roku we Francji,

, a nawet i na całym świecie. Jeszcze przed upadkiem 
drugiego Cesarstwa, prawo z 1864 r. już przyznawało ro­
botnikom prawo koalicji. I poczynając od tej daty, rok 
rocznie powstawało kilka syndykatów robotniczych: 
w przededniu ogłoszenia prawa^ w 1883 roku, liczba ich 
wynosiła już 325. A i na długo przed wydaniem prawa 
z r. 1864 robotnicy umieli walcżyć o swą płacę, czego 
najlepszym dowodem, że od І848 roku sądy wydawały
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przecięciowo po 400 wyroków rocznie w sprawach strajko­
wych )̂.

Powróćmy jeszcze do graficznej tablicy strajków, 
wystawionej przez Biuro Pracy na Wystawie 1900 roku 
i obejmującej dziesięciolecie 1890—1899 r., a zauważymy^ 
że na 4194 strajków, obejmujących 922,080 robotników 
było:

24,10®/o uwieńczonych zupełnym powodzeniem.
31,29% V częściowym powodzeniem dro­

gą wzajemnj^ch ustępstw.
44,61% zupełnie nieudanych.
Jeżeli, zamiast procentu strajków, weźmiemy pod 

uwagę procent strajkujących, to rezultaty przedstawią- 
nam się nieco pomyślniej.

18,04% zupełnego powodzenia.
43,337o częściowego powodzenia na zasadzie wza­

jemnych ustępstw.
3 8 , 6 3 V o  zupełnego fiasco.
W rezultacie można powiedzieć, że w końcu X IX  

stulecia 62”/o strajkujących otrzymuje całkowite, lub czę­
ściowe uwzględnienie swych żądań.

Weźmy ostatni rok 1905 ze S t a t y s t y k i  S t r a j ­
ków,  ogłaszanej co rok przez Dyrekcję pracy. Oto re­
zultaty:

1) Biuro Pracy, w ankiecie swej o Stowarzyszeniach zawodo­
wych t. I. str, 41, wykazuje za czas 1850—1861 r. około 1000 strajków, 
które były przedmiotem oskarżenia, oraz 1427, które były przedmio­
tem pierwiastkowego śledztwa.

Aby z tablicy graficznej wyłączyć przypadkowy wpływ odkry­
cia kopalni złota na podwyżkę normy płacy, należałoby sprostować 
krzywą linję przez połączenie linją ciągłą punktu, oznaczonego datą. 
r. 1853 na dole z punktem 1900 r. na górze. Wtedy związek pomiędzy 
podniesieniem się normy płacy, a rozwojem syndykatów wydawać się- 
musi znacznie prawdopodobniejszym.
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Na 830 strajków, obejmujących 177.666 strajkiijacyctL
było:

strajków Strajkujących
Powodzeń 22,17% P ,̂8?7o
Ustępstw 45,30®/o 70,37%
Przegranych 34,33% 16,76%

W bieżącym stuleciu przeto uwidoczniają się coraz 
bardziej wyniki pomyślne dla robotników; stosunek zu­
pełnego powodzenia osłabł wprawdzie nieco, lecz wzamian 
i stosunek przegranych zmniejszył się jeszcze bardziej, 
najszybciej zaś wzrasta stosunek strajków, załagodzonych 
na drodze ustępstw, czyli uwieńczonych częściowym po­
wodzeniem. Eezultat to doskonały, prowadzi bowiem do 
sądów rozjemczych. Obecnie przeto 83Vo strajkujących 
uzyskuje zupełne, lub częściowo uwzględnienie swych 
pretensji )̂.

*) W  Stanach Zjednoczonych, według 16-go sprawozdania D e. 
partamentu pracy, 20-o letni okres 1881—1900 r., obejmujący 22,793 
fitrajków i 6,105,000 strajkujących, przedstawia się jak następujące:

Strajków Strajkujących 
Powodzenia 50,77% 35,02%
Ustępstwa 13,04% 16,72%
Przegranych 36,19% 48,26<̂ /o

W 1903 r. cyfry te przedstawiają się, jak następuje.
Strajkujących

10,18o/o
72,86o/o
16,96o/o

ujawnia się w tym samym

Strajków
Powodzenia 21,53%
Ustępstw 39,15%
Przegranych 39,32%

Tu zatym, podobnie jak we Francji, 
stosunku dążność do porozumienia na drodze ustępstw.

W Anglji ostatnia statystyka B o a r d  o f  T r a d e  wykazuje 
za 1905 r. następujący stosunek odnośnie od liczby strajkujących: 24®/  ̂
zupełnego powodzenia, 32,50®/o częściowego powodzenia, 32,20 zupeł­
nego niepowodzenia, ll,30®/o rezultat niewiadomy.

Stosunek nieudanych jest więc większy, niż we Francji. Jest 
on jeszcze większy w Niemczech, W Hiszpanji statystyka z 1905 r. 
{pierwsza ogłoszona przez Instytut Reform Socjalnych, niedawno otwo­
rzony) daje ogromny stosunek 70,75®/o nieudanych na 16, lO®/o udanych 

17,52®/o ustępstw.
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Jeżeli weźmiemy pod uwagę jedynie podwójny cel: 
stanowiący przedmiot niniejszego rozdziału, mianowicie, 
podniesienie płacy, lub skrócenie dnia ro boczego, cel do 
którego dąży V4 strajków i Vs strajkujących,—to stosunek 
powodzenia będzie się przedstawiał korzystniej, niż w wy­
żej wskazanych cyfrach, ponieważ niepowodzenia zdarzają 
się po większej części w tych wypadkach, kiedy strajk ma 
inne cele, nap. kiedy wchodzą w grę interesy osobiste.

Lecz zarzucają nam często, że powodzenie to koszto­
wało znacznie więcej, niż było warte.

Nic łatwiejszego, jak sprawić piorunujące wrażenie 
przez podanie ogólnej sumy strat, wywołanych przez strajkh 
bądź wprost, bądź też pośrednio. I tak nap. Departament 
Pracy w Washingtonie oblicza straty za 20-o letni okres 
czasu 1881—1900 na 2 miljardy franków, które rozdzielają 
się w sposób następujący:

Straty robotników na*?płacy 
Zapomogi udzielane przez 

Syndykaty . . . .  
Straty fabrykantów . . .

Eazem . .

1,336 mijonów franków

84
337

2,057 miljonów franków

Jest to po prostu błąd arytmetyczny. W bardzo 
pouczającej broszurce, wydanej w 1897 roku: „L es G r e- 
v e s  e t  l a  C o n c i l i a t i o n ” (Strajki i pojednanie), 
p. Artur Fontaine wykazuje nieścisłość tych obliczeń, do­
konywanych tak często celem dowiedzenia, że wartość 
dni roboczych, straconych z powodu strajku, przewyższa 
częstokroć wartość uzyskanej przez strajk podwyżki za­
robku.

Otóż właśnie „ S t a t y s t y k a  s t r a j k ó w ”, wy-; 
dana przez Biuro Pracy, podaje ciekawe zestawienie tego 
rachunku zysków i strat. Przytaczamy je w streszcze­
niu za r. 1905, rozdzielając strajkujących na 2 kategorje 
dla tym większej jasności: na takich, których usiłowania
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powiodły się zupełnie lub częściowo i na takich, którzy 
chybili zupełnie )̂.

Liezba pierwszych wynosiła 43,048. Ponieśli oni 
ofiarę z 400,446 dni roboczych, przedstawiających war­
tość 1,477,570 franków płacy, czyli przecięciowo 34,50 fr. 
na każdego robotnika.

Wzaraian jednak za tę ofiarę uzyskali oni podniesie­
nie płacy o 0,56Ѵг dziennie, czyli przecięciowo 170 fran­
ków rocznie na robotnika. Zrobili przeto w rezultacie 
doskonały interes, nietylko bowiem odzyskali stratę 
w przeciąga dziesięciu tygodni, lecz nadto każdy z nich, 
kosztem jednorazowej ofiary 34,40 franków, zyskał 135,60 
franków dodatkowego rocznego dochodu. Znajduje się on 
przeto w położeniu kapitalisty, któryby umieścił swoje 
pieniądze na 254Yo.-.. Idzie tylko o to, aby to podniesienie 
płacy było trwałym. Ręczyć trudno, w każdym razie 
jednak wystarczy, aby potrwało lat kilka, a już operacja 
należyć musi do korzystnych. — Prawda i to, że z drugiej 
znowu strony 8,368 strajkujących poświęciło 99,440 dni ro­
boczych, przedstawiających dla nich wartość 345,892 fran­
ków płacy, czyli 41 fr. na każdego, a wzamian nie uzyska­
li nic zgoła. Są oni tym godniejsi litości, że ci właśnie 
strajkowali najdłużej, azatym ucierpieli najwięcej Y- Lćcz 
nawet połączywszy wszystkich strajkujących, szczęśli­
wych i nieszczęśliwych, czyli, kładąc z jednej strony na 
szali 41 fr., straconych przez każdego z 8,100 zwyciężo­
nych, a z drugiej, 135 fr., zyskanych przez każdego 
z 43,000 zwyciężców (przypuściwszy, że zmiana ta trwa 
rok) przekonywamy się, jaka olbrzymia przewyżka ko­
rzyści staje się udziałem robotników )̂.

*) Tablica ta obejmuje wszystkiego 316 strajków na 830. Straj­
ki, nie objęte tą liczbą, wywołane były innymi przyczynami, a nie żą­
daniem podniesienia pjaey.

2) УѴ rzeczywistości przeciętna liczba dni strajku wynosi dla 
strajków udanych około ОѴг, a dla nieudanych 12 dni.

Według obliczeń sprawozdawcy Dyrekcji pracy czysty zysk 
wynosił 5,494,050 franków rocznie.
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Nadto, do tego zysku dla klasy robotniczej należało­
by dodać wszystkie korzyści, niewidoczne i niedające się 
obliczyć, osiągane przez odbicie i oddziaływanie strajków 
pośrednio, każda bowiem podwyżka płacy w jednej gałęzi 
przemysłu dąży do rozszerzenia się i na inne gałęzie, — na 
zasadzie fizycznego prawa o komunikującycti naczyniach.

W tej samej, cytowanej już pracy, p. Fontaine zwra­
ca uwagę, że bezrobocia z powodu strajku, które robią 
tyle hałasu w dziennikach, stanowią w rzeczywistości za­
ledwie bardzo drobną cząstkę, nietylko ogólnej liczby dni 
roboczych we Francji, lecz nawet liczby dni przymusowe­
go bezrobocia, wywołanego chorobą, lub brakiem roboty )̂.

Na zakończenie wszystkiego, co powiedzieliśmy o tym 
pierwszym czynniku, dodamy, że dziś już nikt nie podaje 
w wątpliwość celowości stowarzyszeń zawodowych. 
W każdym razie, zdanie samych zainteresowanych w tej 
sprawie, które przecież musi mieć swoje znaczenie,—brzmi 
zupełnie kategorycznie, a rozwój syndykatów na całym 
świecie świadczy najdowodniej, że cieszą się one głębo­
kim zaufaniem klas, obronę których wzięły sobie za za­
danie.

W sprawozdaniach, nadesłanych przez Biuro Pracy 
ze Stanów Zjednoczonych, były przedstawione wyniki an-

Biuro Pracy we Włoszech, zrobiwszy takież obliczenia, znajduje 
że w trzech-Ietnim okresie 1901—1903 strajkujący robotnicy stracili 
8,689,644 franków, a natomiast zyskali 17,440,280 fr. zwyżki płacy^ 
z czego wynika czysty zysk 8,760,626 fr., czyli 100% za 1-y rok, a 200% 
na następne lata.

Lecz obliczenia te są bardzo sporne, ponieważ wogóle przed­
stawiają one wielkie trudności; były one przedmiotem długiej polemiki 
w R i v i s t a  di  S o c i o l o g i a  z a l  906 r.

*) Liczba robotników w przemyśle i handln wynosi około 5-n mil- 
jonów, co, licząc 300 dni roboczych w roku przedstawia 1,500 miijonów 
dni. Zatym 2,225,000 dni roboczych, straconych z powodu strajków 
w 1900 roku wynosi zaledwie 50 na 1000, czyli dnia roboczego na 
robotnika rocznie—cóż to znaczy wobec 52 dni poniedziałkowania!
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kiety, dokonanej r. 1894 w Stanie New-York. Był to kwe- 
stonarjnsz skierowany do Trade-Union’ów. n^zy wasz 
Związek uzyskał podwyżkę? Na 638 — 402 odpowiedzi 
brzmiało: t ak .  Czy Wasz Związek uzyskał zmniejszenie 
liczby godzin pracy?”. Na 657 było 404 odpowiedzi twier­
dzących. „Czy Wasz Związefe wpłynął na poprawę ogól­
nych warunków pracy w danym rzemiośle? Na 695 było 
622 odpowiedzi twierdzących.

Czy mamy stąd wnioskować, na równi z myślicielami, 
należącymi do najróżnorodniejszych szkół, a częstokroć na­
wet do krańcowych obozów )̂, że stowarzyszenie zawodo­
we posiada istotnie moc rozwiązywania wszystkich kwestji 
społecznych, że jego rozwój zdolny jest zaspokoić wszyst­
kie potrzeby w przyszłości? Nie wierzymy w to bynaj­
mniej. Mniemamy, przeciwnie, że syndykatowi robotni­
czemu musi przeszkadzać w jego rozwoju jego podwójna 
niższość, o mało nie wyraziłem się jego podwójne wrodzo­
ne kalectwo.

Przedewszystkim jest on stowarzyszeniem zawodo­
wym i jako takie, bronić może jedynie interesów pewnych 
grup i to przypadkowo. Gdyby nawet syndykaty roz­
przestrzeniły się tak dalece, że zdołałyby ogarnąć wszyst­
kich robotników we wszystkich krajach i stały się tym 
sposobem stowarzyszeniem prawdziwie międzynarodowym, 
to i tak zawsze przedstawiać one będą jedynie interesy 
zawodowe, a więc z natury rzeczy niższe od interesów 
ogólnych, a często nawet wprost z nimi sprzeczne.

Angielskie stowarzyszenia spożywcze skarżą się 
często, że produkty przez nie spożywane, lub domy, które 
budują dla stowarzyszonych, muszą drożeć z powodu wy­
magań Trade Union’ów. — Syndykaty i Związki robotni

ń Patrz z jednej strony Sorel „L’ a v e n i r  s o c i a l i s t e  
d e s  S y n d y c a t s ” (Socjalistyczna przyszłość syndykatów). Dark- 
heim „La division da travail” (Podział pracy), — z drugiej zaś wy­
dawnictwo katolickiej szkoły społecznej
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cze są pewnego rodzaju Trust’ami, które mało interesują 
się tym, że podniosły ceny, byle tylko uzyskać podwyżkę 
płacy. Zadeii zawód nie stanowi i nie może nigdy stano­
wić centrum życia indywidualnego, ani też życia społecz-: 
nego:

Zresztą syndykat, według jego prawnego określenia, 
został założony jedynie dla Pbrony interesów zawodowych. 
Nie nioże się on przeto zajmować żadnym przedsiębior­
stwem przemysłowym, czy handlowym; nawet, gdyby, pod 
wpływem świeżo ogłoszonego projektu prawa, wszedł na 
tę drogę, to wzamian straciłby swój charakter i przywile­
je. Kierownicy syndykatów zdają sobie z tego bardzo 
jasno sprawę, skoro sami oponują gorąco przeciwko takim 
przekształceniom. Syndykat, stworzony jako narzędzie 
walki z pewnym systematem ekonomicznym, nie może sam 
przeżyć tego systematu. Będąc stowarzyszeniem najemni­
ków, nie ma on mocy, ani znieść zasady najmu, ani nawet 
przeobrazić jej — nie popełniając samobójstwa.

Wreszcie, nie zapominajmy, że o ile staną one na 
gruncie walki klasowej, to zadanie mają trudniejsze, 
a zwycięsWo bardzo wątpliw e. We Francji onieśmiele­
ni pracodawcy unikają przeważnie walk lub kapitulują,— 
ale w Niemczech, w Stanach Zjednoczonych zaczęli oni 
sami badać syndykaty, aby módz im przeciwstawić taką 
samą, ich własną taktykę. Założyli również potężne i kar­
ne stowarzyszenia, gdzie każde nieposłuszeństwo rozka­
zom komitetu surowo jest karane, a które wzamian, zu­
pełnie, jak syndykaty robotnicze, lub strajkowe*) przyzna­
ją swym członkom indemnizację w razie strajku, wyłącza-

’) Były próby w Niemczech i Austrji, a obecnie i we Francji 
zakładania formalnych towarzystw ubezpieczeń od strajków. Zadanie 
to jednak nie łatwe-, raz dla tego, że trudno jest naprzód obliczyć stra­
ty, wynikające ze strajków, a potym, ponieważ ryzyko to nie należy do 
ściśle przypadkowych. Niektórzy fabrykanci wywołują je częściej, inni 
zaś znacznie rzadziej.
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ję. ze swych fabryk zawodowych strajkowców, zupełnie tak 
samo, jak strajkowcy wykluczają odstępców i żółtych, —

, które na strajki, oparte na zasadach solidarności, odpowia­
dają- zamykaniem fabryki ( l ock  out) ,  a nawet pertrak­
tują z „łamistrajkami”, ( s t r i k e  b r e a k e r s )  spełniają­
cymi niebezpieczną, lecz dobrze opłacającą się rolę zastę­
powania strajkujących w każdej bez różnicy robocie.

W Stanach Zjednoczonych są przedsiębiorcy, dostąr-, 
czający fabrykantom tych pułków robotniczych, jak daw­
niej kondotjerzy dostarczali płatnego wojska wojowniczym 
książętom )̂.

Jeżeli obecny ustrój ekonomiczny ma uledz zmianie, 
to zmiany tej dokonać może jedynie stowarzyszenie współ- 
dzielcze, obejmujące równocześnie konsumentów i produ­
centów.

§ 3. W z r o s t  p ła c y  przez działanie  
p racod aw ców .

Pracodawcy mają również swoje stowarzyszenia za­
wodowe.

Syndykaty pracodawców są jednak mniej liczne, od 
syndykatów robotniczych, (3,291 na 4857 wlQOGr.l, na- 
dewszystko zaś liczą one mniej członków (268,036 przeciw

1) Z syndykataiioi czerwonymi mogą stanąć do walki nietylko 
syndykaty patronalne, lecz i

1- 0. Syndykaty żółte, zjawiające sie powoli we wszystkich kra­
jach. Nazwa „żółty” oznacza, że, słusznie, czy niesłusznie uważają 
je ża wspierane przez pracodawców, stanowią one rodzaj łamistrajków 
Mogą one wszakże być lub stać się w przyszłości po prostu neutralny­
mi lub niezależnymi.

2- 0. Ligi spożywców, które dotąd wprawdzie idą raczej zgodnie 
z syndykatami i mają wpływ bardzo niewielki, które jednak mogą 
zwrócić się przeciwko nim z chwilą, gdyby strajki dotknęły bezpo­
średnio interesów samych spożywców, jak nap. strajk piekarzy, ro­
botników pracujących przy oświetienin, wodociągach, obsłudze poczty 
kolei i tp.
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836,134). To bardzo proste. Biorąc wszakże pod uwagę, 
że fabrykantów musi być znacznie mniej, niż robotników, 
musimy dojść do wniosku, że stosunkowo więcej jest zsyn- 
dykowanych fabrykantów, aniżeli zsyndykowanycb ro­
botników )̂.

W liczbie wystawców z 1900 r. znajdowało się kilka 
syndykatów, istniejących już po 100 lat, jak nap. syndyka­
ty: piekarzy, rzeźników, cieśli, wszystkie z Paryża; 
powstały one znacznie przed wydaniem prawa, upoważnia­
jącego do zakładanie syndykatów, na mocy specjalnych 
zezwoleń władz; istnieje nawet w ich liczbie jeden bardzo 
szanowny staruszek „Izba syndykalna kramarzy paryz- 
kich“, który, wskazując rok 1324 jako datę swych urodzin, 
budził wspomnienie całego majestatu dawnych korporacji).

Zresztą,. czynności stowarzyszeń pracodawców są 
mniej liczne i mniej ciekawe od czynności stowarzyszeń 
robotniczych, dla tej prostej przyczyny, że członkowie 
ich mają mniejsze potrzeby. Wprowadzenie ulepszeń do 
rzemiosła, stosunki z klijentelą, z robotnikami i władzami 
państwowymi dla obrony SM̂ych interesów zawodowych, 
instytucje przezorności dla swych robotników, oto mniej 
więcej streszczenie dotychczasowej ich działalności. — 
Odnośnie do głównego przedmiotu niniejszego rozdziału,— 
a mianowicie podniesienia płacy i skrócenia dnia robocze­
go, to jasna rzecz, że od syndykatów pracodawców nie 
można wymagać żadnej akcji w tym kierunku. Oczywiście, 
w ich zawodowym interesie musi leżyć opór. I, jak zazna, 
czyliśmy w poprzednim rozdziale wkrótce zapewne w tym 
kierunku skoncentrują swe siły. O ile jednak stowarzy­
szenia fabrykantów usiłowały raczej przeszkadzać temu 
ruchowi, to niesłusznym byłoby robić ten sam zarzut fabry­
kantom, jako pojedynczym jednostkom, przeciwnie, biorąc

‘) w  1900 Г. było wszystkiego 2,382 syndykatów patronalnych, 
jicząeyeh J70,000 stowarzyszonych; zaznaczyć trzeba, że wzrost był ta 
stosunkowo znacżnie wyższy, niż w syndykatach robotniczych.

гЛ'
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rzecz w porządku chronologicznym, pierwsi dali oni bodźca 
do naszkicowanej przez nas uprzednio ewolucji.

Naturalnie, trzebaby być wielkim optymisty, aby 
módz przypuszczać, że czynnik ten w następstwie był 
równie ważny, jak działalność stowarzyszenia robotnicze­
go. W każdym razie jednak wzrósł on wielce od czasu 
przykładu, jaki dawali Owen w swej przędzalni w New- 
Lanark i Jan Dollfuss w Mtiluzie, a, zwłaszcza odkąd przy­
kład narodów, wyżej w przemyśle stojących, dowiódł, że 
podniesienie płacy i skrócenie dnia roboczego nie pociąga 
koniecznie za sobą wzrostu ceny robocizny i kosztów 
produkcji, lecz przeciwnie, wysoka płaca, krótki dzień ro­
boczy i minimum kosztów własnych ściśle łąCzą się ze sobą.

Dla pobudzenia działalności wytwórczej swych ro­
botników, fabrykanci mogą stosować premje, stopniowa­
nie płacy i t. p. Jednakże ze wszystkich sposobów, stoso­
wanych przez fabrykanta celem podniesienia płacy robotni­
ka, przy równoczesnem podniesieniu sumy zysków z przed­
siębiorstwa,— najprostszym i najskuteczniejszym jest chy­
ba system znany pod nazwą u d z i a ł u  w z y s k a c h .  
We Francji gra on niezmiernie ważną rolę, nietylko dla 
tego, że tu powstał i tu zbierał największe tryumfy, lecz 
i dla tego, że wytworzył szkołę, której Karol Kobert był 
przez długi czas apostołem. Na wszystkich francuskich 
Wystawach Ekonomji Społecznej system ten jaśnieje na 
pierwszym miejscu, a jakkolwiek na ostatniej z 1900 r. zaj­
muje on stosunkowo mniej miejsca, niż na wystawie z r. 
1889, to jednak zapełnia całą klasę 102, poświęconą prze­
cież „wynagrodzeniu pracy”, tak, że mało wtajemniczony 
zwiedzający mógłby nabrać przekonania, że we Francji 
udział w zyskach stanowi jedyną, a przynajmniej najbar­
dziej rozpowszechnioną formę wynagradzania pracy.

To też p. Trombert, któremu powierzono sprawozda­
nie o tej klasie, mógł zupełnie słusznie poświęcić całą swą 
bardzo ciekawą i bardzo wyczerpującą pracę wyłącznie 
udziałowi w zyskach.
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Осгулѵіёсіе wzrok kierował się przedewszystkim ku 

tym weteranom udziału w zyskach, których zwiedzający 
z całego SAviata witali, jak dawnych znajomych: ku Famiii- 
sterowi w Guise, ku firmie Leclaire’a (obecnie Eedoulyj ku 
papierni Laroche Joubert i fabrykom Van Marken’a 
w Delft. Co prawda, to dwa pierwsze wyszły iuż z epoki 
udziału w zyskach, ponieważ niema tam już zupełnie praco- 
daAvcy, a weszły na drogę stoAYarzyszenia współdzielczo- 
wytwórczego, z którymi spotkamy się znowu w rozdziale 
IV-ym niniejszej pracy.

Jednym z najciekawszych z pomiędzy wystawionych 
dokumentów, był, znajdujący się obecnie w Konserwator- 
jum Sztuk i Rzemiosł, druk współczesny narodzinom za­
sady udziału w zyskach, a mianowicie sprawozdanie pre­
fekta policji z d. 22 Października 1843 roku, odmawiające 
Leclaire’owi pozwolenia na zgromadzenie sAvych robot­
ników dla dokonania rozdziału zyskÓAÂ

Oto najważniejszy ustęp tego wiekopomnego doku­
mentu: „Mniemamy, że zamiarem jego (Imci Leclaire’a) 
jest zwerbować robotników, aby zapewnić sobie rozszerze­
nie fabryki, robiąc im nadzieję udziału Av zyskach, jakie 
daje mu przedsiębiorstAvo. Taka forma płacy robotnika 
nie wydaje nam się godną uznania, jest ona naAvet wzbro­
nioną przez prawo. Robotnik powinien mieć zupełną swo­
bodę w oznaczeniu swej płacy i nie powinien paktować 
z pracodawcą. A do tego właśnie zdaje się zmierzać 
p. Leclaire w dzisiejszym swym żądaniu”.

Przeciwnicy zwierzchności Państwa znajdą cenny 
argument w tej odezwie biurokraty czego pismaka, której 
każdy wyraz zasługuje na podkreślenie.

Szczęściem możnaby im odpowiedzieć, że odezwa ta 
była równie nieszkodliwą, jak głupią, skoro rozpowszech­
nienie zasady udziału w zyskach posuwa się naprzód tak 
szybkim krokiem. A jednak, pomimo wszystko, w całym 
tym steku bredni tkwi iskierka prawdy,—w miarę bowiem, 
jak udział w zyskach się rozpoAVSzechnia, coraz częściej
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napotyka przeszkodę, tamują.cą dalszy jego rozwój; prze­
szkodą tą jest właśnie, że „robotnik chce mieć zupełną 
swobodę w rozporządzaniu swą płacą i nie życzy sobie 
paktować z pracodawcą”. Ze swej zaś strony i praco­
dawca nie lubi wiązać się umową i od właściwej umowy, 

. zalecanej przez „Towarzystwo dla wprowadzenia zasady 
udziału w zyskach”, wmli on udzielać gratyfikacje lub do­
datkowe płace, co mu daje możliwość w^yboru tych, których 
uważa za najbardziej zasłużonych. W sprawozdaniu 
swym o Szwajcaryji, p. Lecointe mówi: „№kt nam chyba 
nie zaprzeczy, gdy twierdzić będziemy, że dziś już w żad­
nej gałęzi przemysłu wielkiego, czy drobnego, niema 
pracodawcy, któryby nie przeznaczał pewnej cząstki 
rocznych swych zysków na rzecz swych pracowników. 
Ten udział w zyskach wszakże ma charakter gratyfikacji, 
nie stanowi zobowiązania, przeciwnie, jest zależnym od 
dobrej woli pracodawcy; wysokość jego nigdy nie bywa 
z góry oznaczoną”. To samo moźnaby powiedzieć i o in­
nych krajach, dla tego też tak mało tam spotykamy wy­
padków, któreby możnaby zaliczyć do udziału w zyskach, 
zagwarantowanego piśmienną umową.

Prawie zupełna nieobecność na wystawie właścicie­
li rolnych (było ich wszystkiego 2-ch ’) w licznym gronie 
pracodawców, rozdzielających zyski, była faktem bardzo 
znamiennym, a tym ciekawszym, że, jak słusznie zauwa­
żył p. Bohmert, udział w zyskach najpierwej znalazł za­
stosowanie w rolnictwie. Ше wspominam już o staro­
żytnej formie dzierżawy t. zw. „metayage”. Lecz zasadę 
udziału w zyskach wprowadzono w Prusach przez sławną 
próbę Thünen’a w jego posiadłości Tellów r. 1847, w Anglji 
w r. 1850 przez przedsiębiorstwo rolne, Assington, wresz­
cie w r. 1869 przez plantacje bawełny w Stanach Zjedno-

Jednym z wystawców były dobra, należące do wice-prezy- 
denta „Towarzystwa dla badania ndziałn w zyskach“ p. Goffinon’a, 
dragi zaś stanowi jedynie udoskonalony system dzierżawy.



112

czonych. Wszystkie te świetne nadzieje czekają urzeczy­
wistnienia.

W jakim stosunku udział w zyskach wpływa na ^po­
prawę płacy?” Objaśnia nam to p. Trombert: przecięciowo 
(za r. 1899) o blisko 9®/o dla Francji % a 5,40^ dla An- 
glji )̂. Cytuje on nawet jedną firmę belgijską w Wille- 
broeck i drugą w Stockbolmie, które dały 2d%. W rezul­
tacie wypadki, w których udział w zyskach podniósł pła­
cę o więcej niż 1 0 7 o, stanowią bardzo nieliczną mniejszość^-

') Dokładnie 8.91%. Ankieta mogła zdobyć dane jedynie od­
nośne do 39 firm. Oto jak bardzo różnorodnie przedstawia się stosu­
nek udziału w zyskach.

10 firm d a ł o ................................... 1— 3%
7 ..................................................... 3 -  50/0 ,
7 „ „   5 - 70/0
2 „ „ ................................... 7 - 9
2 „ „  9- 110/0
2 „ „  І2 - І З 0/0
2 ,  „  14- 150/0
4 „ „ ......................... ....  . I5- I 80/0
2 „ „  ЗО-З50/0
1 « .  ................................... 410/0

Tę ostatnią wielką cyfrę dało Towarzystwo Kanału Suezkiego, 
odnosi się ona jednakże do urzędników etatowych, a nie do właści­
wych robotników.

2) Te przeciętne dane, ogłaszane w gazecie „L a b o u r Ga­
z e t t e  pozostają zawsze te same. Za siedmiolecie 1894—1900 sto­
sunek wynosił 5.450/0. Odtrąciwszy firmy, które poniosły straty, procent 
podniesie się do 12.10°Iq, Cyfry za ostatni rok 1905 ogłoszone według 
pierwszego systemu obrachunku 5.50o/o i 7.10o/o według drugiego, oto 
wykaz:

11 firm d a ł o ................................... Oo/o
10 ,  „  1 - 30/0
17 „ „ ................................... 3 -  60/0
9 „ „  6-IO0/0
8 „ „ ..................................IO-I60/0
1 „ я .................................... 51o/o.

*) Nie należy mięszafi udziału indywidualnego, przypadającego 
każdemu robotnikowi, z udziałem zbiorowym, potrącanym z zysków na 
zasadzie ustawy. Oczywista rzecz, że są one zmienne i wzajem od
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Во też nie łatwa to rzecz wobec minimalnych zy­
sków, do jakich konkurencja doprowadziła w przemyśle, 
przeznaczać z nich więcej na rzecz robotników^ Zyski, 
jakie wielki przemysł w obecnym czasie dać może, uczy­
nić mogą nie wńęcej nad lO^o płacy, czyli 35—50 centymów 
na robotnika dziennie.

Lecz czyż nie należy zwrócić uwagi, że dopuszczanie 
do udziału w zyskach wywołuje właśnie przyrost produkcyj­
ności robotnika, tak, że część zysków, przyznawana robot­
nikowi, nie powinna być imażaną za obniżenie zysków, 
osiąganych przy dawnym systemie, lecz czerpaną być win­
na właśnie z tych dodatkowych zysków, spowodowanych 
większą wydajnością pracy robotnika? — Niewątpliwie 
rzecz się tak ma we wszystkich przędsiębiorstwach, gdzie 
system udziału w zyskach trwa i rozwija się pomyślnie; 
trudno sobie nawet wyobrazić, aby mogło być inaczej. 
Te zaś liczne przedsiębiorstwa z udziałem w zyskach, 
które zaniechały później tego systemu, należałj'^ właśnie 
do liczby takich, gdzie próba nie dała spodziewanych re­
zultatów, czyli innymi słowy, gdzie nie wytworzyła się ta  
równowaga pomiędzy zwiększeniem się działalności i przy­
rostem zysków.

O ile ten nowy pogląd jest trafny, to zmienia on cha­
rakter udziału w zyskach. Nie jest to w takim razie 
przekształcenie płacy, ani nawet bezinteresowne jej pod­
niesienie, lecz po prostu dodatek do płacy wzamian za do­
datkową robotę. Trafnie, choć może nieco cynicznie

siebie iznpełnie niezależne. I tak nap. w Narodowym Towarzystwie 
Ubezpieczeń udział w zyskach według ustawy wynosi Ŝ /o, w Towa­
rzystwie Budowy Kanału Sueskiego 2%, co jednak wystarcza, aby za­
pewnić każdemu z uczestników równy dział, wynoszący 40—50®/ojego 
dziennej płacy. 1 naodwrót: zdarzyć się również może, że bardzo 
znaczny procent udziału w zyskach przy obliczaniu zbiorowym daje 
każdemu z uczestników zaledwie bardzo nieznaczny dodatek do płacy. 
Wszystko to zależy od względnego znaczenia, jakie w danym przed­
siębiorstwie ma kapitał i praca,

8



lU

określa to ekonomista Nicholson mówiąc: „Eobotnicy mu­
szą sami wyprodukować tę część zysków, która im zosta­
nie przyznaną”.

Moznaby nawet śmiało powiedzieć: „ t r o c h ę  w i ę ­
c e j  z y s k ó w  ponadto, co im zostanie przyznane”, 
w przeciwnym bowiem razie jakiż cel miałby fabrykant 
w utrzymywaniu systemu, nie przedstawiającego żadnych 
korzyści dla niego samego?

Udział w zyskach, jako forma podniesienia płacy nie 
zdaje się przeto przedstawiać większych korzyści od ro­
boty t. zw. akordowej, czyli płatnej od sztuki lub od dodat­
kowej płacy za dodatkowe godziny pracy, lub wreszcie od 
premji za szybkość roboty, o których pomówimy za chwilę.

Udział w zyskach bywa jednakże częściej stosowany 
jako podnieta do oszczędności. W tym celu, zamiast do­
ręczać robotnikowi przypadającą mu część zysków, wy­
starczy zamienić ją w caiości lub częściowo na książeczkę 
kasy oszczędności, którą może ou odebrać dopiero w ściśle 
określonych warunkach, a więc: albo po dojściu do pewne­
go wieku, albo w chwili, kiedy, doszedłszy do pewnego 
wieku, będzie opuszczał fabrykę, albo wreszcie na zażą­
danie, choć takie wypadki zdarzają się rzadko. Często­
kroć nie wypłaca się robotnikowi jego oszczędności go­
tówką, lecz obraca się je na emeryturę na starość.

Udział w zyskach pod tymi różnymi postaciami po­
winien by się raczej znaleźć w rozdziale III niniejszej pra­
cy, gdzie będzie mowa o instytucjach, zabezpieczających 
przyszłość )̂. Zdarza się również, choć rzadko, że udział

*) Na 40 zakładów przemysłowych, które wprowadziły udział 
w zyskach i otrzymały nagrody na wystawie, a które zostały zbadane 
ЛѴ sprawozdaniu p. Trombert:

10 wypłaca robotnikom przypadającą im częśó zysków natych­
miast,

13 wypłaca część zysków, część zaś kapitalizuje na rzecz ro­
botnika lub przeznacza na jego emeryturę.
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У7 zyskach zamieniany bywa na akcje przedsiębiorstwa, 
dając tym sposobem robotnikowi udział we własności oraz 
zapewniając mu równocześnie udział w administracji. 
System ten Anglicy nazywają c o p a r t n e r s h i p ,  
w przeciwstawieniu do prostego p r o f i t - s h a r i n g ,  
czyli zwykłego udziału w zyskach. Lecz wtedy nie jest 
to już podniesienie płacy, a zniesienie, a przynajmniej 
przekształcenie najemnictwą. Powrócimy do tej kwestji 
w ostatnim rozdziale.

Wreszcie cel, o którym mówi się najczęściej, to za­
pewnienie spokoju społecznego, czyli utrzymanie dobrych 
stosunków pomiędzy fabrykantem a robotnikami, to zapo­
bieganie strajkom, to trwałe utrzymanie fabrycznego per­
sonelu. Ozy cel ten udało się osiągnąć? Liczne dowody, zgro­
madzone przez p. Trombert zdają się to potwierdzać. Oto 
nap. firma Deberny, która po półwiekowym doświadczeniu 
stwierdza korzyści, wynikające z tego systemu. „Rezulta­
ty, osiągnięte przez naszą firuię, dały nam przedewszyst- 
kim doskonałą harmonję pomiędzy robotnikami a zarzą­
dem, opartą na zupełnym wzajemnym zaufaniu”... Ro­
botnicy, zrozumiawszy „że ich interes związany jest ściśle 
z interesem fabryki, wykonywają pracę staranniej i do­
kładniej. Te to właśnie korzyści, które bardzo trudno 
ująć w ramy cyfr, mają naszym zdaniem, bezporównania 
większą wartość, aniżeli tyle a tyle od sta, za które ku­
pujemy je sobie. Na 187 robotników 143 pracowało po 
14 lat w fabryce, a niektórzy z nich nawet spędzili w niej

14 nie wypłaca nie gotówką, wszystko zat przeznacza na kapitał, 
lub emeryturę,

wreszcie 3 zamienia udział w zyskach na akcje współwłasności 
w  przedsiębiorstwie.

Jak widzimy, zatrzy^inanie (częściowe lub w całości) pi’zyp ida- 
jąeej robotnikowi części zysków a >y Jo zaoszczędzić dla niego na ka­
pitał lab emeryturę, stanowi zasadę w */4 wypadków — pochodzi to 
jednak prawdop odobnie stąd, że na liście tej figurują przedsiębior­
stwa przeważnie fraaciskie (zaledw e 5 cndzoziemskieh). W istocie 
wypłata zysku gotówką proktykuje się daleko częściej zagranicą.
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4̂ ałe życie. Dyrektor Towarzystwa Siieskiego mówi: 
„Nasi robotnicy stanowią jedną rodzinę. Codziennie te­
legraf donosi o dziennym dochodzie z dnia poprzedniego, 
a gdy dochód jest duży, wszyscy klaszczą w dłonie z ucie­
chy”. A oto słowa firmy Delhaize w Brukselli: ..Dla 
większości naszych robotników walka klas stała się pu­
stym dźwiękiem”. P. Laroche-Joubert mówi: ^Nigdy przez: 
cały czas 60-o letniego istnienia przedsiębiostwa myśl 
strajku nie postała w umyśle naszego robotnika”. Świa­
dectwa te jednak nie brzmią jednogłośnie a i sam rezultat 
nie jest tak znowu absolutnie pewny: dopuszczenie robot­
ników do udziału w zyskach nie zawsze zdołało zapobiedz. 
strajkom. Drukarnia Chaix, która od 1872 roku wprowa­
dziła u siebie system udziału w zyskach, oświadcza, że po­
mimo to, nie zdołała powstrzymać swych robotników od 
wzięcia udziału w strajku robotników drukarzy w 1899 r. 
A było i więcej podobnych wypadków. Statystyka B o a r d  
o f  Tr a d e ,  wyszczególniając przyczyny, które spowo­
dowały upadek 99 stowarzyszeń z udziałem robotników 
w zyskach podnosi 3 wypadki „sporu” czyli 3% strajków 
na śmierć i życie, procent to bardzo wysoki.

W rezultacie w ostatnim dziesiątku lat X IX  wieku 
zasada udziału w zyskach chyba nie zrobiła postępu.. 
W  chwili otwarcia Wystawy 1889 r. pomiędzy wystawca­
mi w klasie udziału w zyskach możnaby naliczyć do 120 
firm a p. A. Picard w swym ogólnym sprawozdaniu po­
daje ich 251 na cały świat.

W Ші'З Biuro Pracy w ankiecie swej z tegoż roku 
wskazuje ich tylko 126 dla samej Francji. W tymże sa­
mym roku p. Karol Robert w swym „Almanach de la Co­
operation franęaise” za 1893 r. liczy ich 334 na cały świat, 
a w te j, liczbie 145 we Francji M: A wiele ich było 
w r. 1900?

Oto ta lista:
Francja
Anglja.

145
89
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W swym sumiennym sprawozdaniu, p. Trombert po­
daje następujące cyfry:

F ra n c ja ................... 88
A n g l j a ................... 84
Niemc}''................... 32
Stany Zjednoczone . 23

Razem . . . 227

do których należy dodać jeszcze z jakie 15, rozrzuconych 
grupami po trzy lub cztery w Szwajcarji, Belgji, Hollandji, 
Włoszech, Szwecji i Rosji. Liczba ich przeto zdaje się 
raczej zmniejszać, aniżeli powiększać i to we wszystkich 
krajach.Cóż się zatym stało ze 145-ciii, czy z 126-ciu firma­
mi fraucuskiemi, zarejestrowanymi w 1893 roku? P. Trom­
bert objaśnia, że pomimo iż wszystkim porozsyłano imien­
ne kwestjonarjusze, zaledwie 92 z nich dało znak życia, 
a z tych92-ch—7 oświadczyło, że zarzuciły system udziału 
w zyskach. W Anglji, w Stanach Zjednoczonych, w Szwaj­
carji zaznacza on również pewną liczbę dobrowolnych od­
stępstw od zasady udziału w zyskach. Niewątpliwie co 
roku pewna liczba firm wprow^adza u siebie ten S3̂ stem, 
lecz w оЬеспз^т czasie przynajmniej liczba firm, które go

stany Zjednoczone . . .  35
N ie m c y .................................... 22
Szw ajcarja............................... 17
B elg ja ...................................  6
H ołan dja ................................. 6
W i o c h y .................................  4
Skandynavrja....................  4
Austrja...................................  3
Hlszpanja............................   . 2
Portugaija . . . . . .  1
R osja .................................. 1

Razem . . . 335
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wprowadzają nie równoważy chyba liczby tych, które go 
zaniechały )̂.

Czemu przypisać należy ten zastój i to w chwilir 
kiedy wszystkie inne instytucje społeczne dają dowody 
nadzwyczajnej żywotności i płodności? P. Trombert nie 
wyjaśnia nam tej ciekawej sprawy: mówi jedynie że jed­
nym z niezbędnych warunków dobrego działania tego sy­
stemu jest y,oczywiście istnienie w warsztatach dobrego 
ducha”. Eozumie on prawdopodobnie pod tym „dobrym 
duchem” dobry nastrój, oparty na wzajemnym zaufaniu 
i życzliwości. Wobec tego nie trudno zrozumieć, że obecne 
środowisko ekonomiczne nie może go obudzić ani roz­
winąć.

Wystarcza powołać się na to, cośmy powiedzieli we 
wstępie do patronażu.

w  zeszytach z Marca i Lipca 1902 r. L a b o u r  G a z e t t e  
podaje następującą bardzo ciekawą statystykę.

W latach 1862—1902 powstało 194 zakłady, które wprowadziły 
n siebie udział w zyskach. W d. 1 Lipca 1902 r. pozostało ich tylko 75. 
Cóż się zatem stało z pozostałymi 119? — Oto 34 z nich zginęło natu­
ralną śmiercią-, a ponieważ przedsiębiorstwa przemysłowe, na równi 
z ludźmi, nie posiadają przywileju nieśmiertelności, niema przeto żad­
nej zasady przypuszczać, żeby wprowadzenie udziału w zyskach 
miało przyspieszyć ich koniec. Oprócz tego jednak 25 przedsię­
biorstw zaniechało tego systemu, ponieważ fabrykanci nie byli zeń za­
dowoleni, 29 ponieważ próba okazała się niefortunną, tak ze względu 
na rezultaty materjalne jako i na pobudzenie działalności robotników. 
4 zaś ponieważ sami robotnicy nie byli z systemu tego zadowoleni, 
wreszcie 12 znikło dla przyczyn bliżej niewyjaśnionych. Odnośnie de 
pozostałej liczby nie można było zebrać danych o warunkach ich 
istnienia.

W jednej z monografii, zredagowanych specjalnie dla Wystawy 
z 1900 r. p. t. „ C o o p e r a t i o n  a n d  P r o f i t  S h a r i n g “ (Ko­
operacja i udział w zyskach) p, Gilman mówi, że liczba przedsiębiorstw, 
stosujących system udziału w zyskach zmniejszyła się znacznie w Sta­
nach Zjednoczonych od r. 1889, pozostało ich zaledwie 23, z których 
najbardziej znanym jest założone w stanie Illinois przez p. Nelson’a. 
a ochrzczone nazwiskiem Leclaire'a.
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W roku 1900 ten ruch wsteczny ujawnia się wszędzie. 
Oto cyfry za rok 1905.

F ra n c ja ................... 107
Wielka Brytanja . . 67
N iem cy ................... 31
Stany Zjednoczone . 23
Holandja................... 13
Szwaj carja . . . . 12
Różne państwa . . 14

Razem . . . 263
Odnośnie do Anglji p. Schloss, jeden z dyrektorów 

"Departamentu Pracy, w mowie swej, wypowiedzianej 
w Styczniu 1907 w Uniwersytecie w Manchester rzekł: 
„zasada udziału w zyskach stosowaną jest u nas od pół 
wieku; rzadko jednak daje dobre rezultaty, i w wielu bar­
dzo wypadkach trzeba było jej zaniechać”.

Reasumując dyskusje o udziale w zyskach na kon­
gresie z r. 1900 p. Delombre mówi: „określiliśmy udział 
w zyskach jako poprawną umowę najmu. Istotnie nie jest 
ona niczym innym“. Obawiam się, niestety, że wyra­
ził się trafnie. Zaiste, gdyby to słyszał nieodżałowany 
Karol Robert, niezawodnie protestowałby gwałtownie. 
Utrzymywałby on, że dopuszczenie do udziału w zys­
kach jest stadjum przejściowym od pracy najemnej 
do pracy zrzeszonej. Niestety, jak dotąd przynajmniej, 
fakty nie potwierdzają tych słów szlachetnych. Na to, 
aby mogły się one stać rzeczywistością, należałoby do­
puścić robotnika nietylko do udziału w zyskach lecz i do 
współposiadania, do wspólryzyka i współudziału w kiero­
wnictwie przedsiębiorstwem. Jest to to, co Anglicy nazy­
wają c o m p a r t n e r s h i p ,  a co pewien odłam szkoły 
kooperatywnej głosi jako właściwe rozwiązanie kwestji 
społecznej )̂. Niema w tym nic niemożliwego, dowodzi-

Odtąd „Żółte Syndykaty” wypisały ją na czele swego pro­
gramu: „pragniemy zmienić i przeobrazić najem nie w dnchn kollektyw-
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liśmy tego przed chwilą, zresztą mamy tego świetne przy­
kłady, taki dom Leclaire’a, Familistere w Guise albo i fa 
bryka Laroche-Joubert we Francji albo nap. taka drukar­
nia Van Marken’a, w Hollandji, nadewszystko zaś Towa- 
rzystMm Zakładów Gazowych w Londynie, którego akcje 
całemi miljonami przeszły w ręce jego robotników i urzęd­
ników. Przykłady jednak należą do wyjątkowych i nie 
można twierdzić, że według nich rozwija się normalnie za­
sada udziału w zyskach. ISTajlepszym tego doMmdem jest, że 
kiedy na kongresie udziału w zyskach w 19ii0 r. przedsta­
wiciele stowarzyszeń współdzielczo-wytwórczych żądali, 
aby c o m p a r t n e r s h i p  uznany został jako ostateczny 
cel wprowadzenia zasady udziału w zyskach, większość 
członków kongresu odrzuciła ten projekt, jako szkodliwy 
dla samego rozwoju i dei udziału w zyskach. Nie należy 
przypuszczać, by robotnicy ze swej strony tak bardzo 
pragnęli \vprowadzenia tego systemu. Wolą oni otrzymy­
wać swój udział w zyskach gotówką a nie akcjami, tak źe 
Godin, aby postawić na swoim, zmuszony był wprowadzić 
c o m p a r t n e r s h i p ,  jako obowiązujący. Do sprawy tej 
powrócimy jeszcze л¥ ostatnim rozdziale niniejszej pracy, 
gdy mówić będziemy o sposobach nadania pracownikom 
zupełnej samoistności.

Dopuszczenie do udziału w zyskach nie stanowi dla 
fabrykanta jedynego sposobu podniesienia płacy swym ro-

styeznjnn lecz w dachu Avł;isności indywidualuej, słuszne pretensje pro- 
letarjatu odnoszą się udziału w zyskach, którego punktem wyjścia (czy­
taj chyba celem) jest nabycie przez pracowników cząstki kapitału 
przemysłowego”.

Zresztą c o m p a r t n e r s h i p  nie potrzebuje być koniecznie 
związany z udziałem w zyskach, można go bowiem wprowadzić drogą 
prostą zakupu akcji przez robotnika, a ponieważ w życiu nie jest to> 
tak łatwym, mogłyby nłatwłć tę sprawę syndykaty, zakupując akcje 
na własny rachunek. W tyra wypadku socjaliści nie mogliby stawiać 
temu systematowi zarzutów jakie stawiają nabywaniu akcji przez poje­
dyncze jednostki.
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botnikom ‘). Są jeszcze t. zw. p г e m j e, podniecające 
do pracy i pobudzające inteligencję )̂. Wprowadziło je 
wiele firm, nap. Towarzystwo de la ѴіеіИе Montague 
w Belgji, oraz obydwie fabryki Van Marken’a (fabryka 
drożdży i drukarnia) w Delft i przypisują mu wielkie zna­
czenie. W Delft mianowicie istnieje cała skala premji: 
p r e m j e  z a  u z d o l n i e n i e ,  ustanowione odpowie­
dnio do sprawności technicznej w robocie, p r e m j e  za  
s u m i e n n o ś ć  przy wykazaniu dobrych chęci. P r e m j e  
z a  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o ,  przy zgodnej pracy grup 
robotników, zatrudnionych przy tej samej robocie, a w każ­
dej kategorji jeszcze cała skala stopni: niedostateczny, 
mierny, dobry, bardzo dobry, celujący, a nadto jeszcze 
gratyfikacje za AvyjatkoAve usługi, nie wchodzące w zakres 
żadnej ze wzmiankowanych kategorji, (nap. za niedopusz­
czenie do nieszczęśliwego wypadku) Premje te mogą 
dać zwyżkę płacy o 2 0 ”/о robotnikowi, który otrzymał do­
syć wysoki współczynnik z jednej z tych 3-ch kategorji, 
albo we wszystkich irzech równocześnie. Ciekawa rzecz

*) Duże podobiiństwo z zasadą udziału w zyskach ma tak  
zwana r u c h o m a  s k a l a  p ł a c y .  Ma ona również na celu ustalenie 
harmonii pomiędzy kapitałem a pracą, zapobieganie strajkom, podno­
szenie płacy, odpowiednio do wzrostu zysków i pomyślnego rozwoju 
interesu, lecz tu, zamiast opierać się na zyskach już osiągniętych, bierze 
się za podstawę cenę sprzedażną.

Jak wiadomo, kombinacja ta wprowadzona jest w Auglji, a mia- 
mowicie w kopalniach w ęgla w Walji, a także w niektórych instytn- 
cjach we Francji jak nap. w kopalniach w ęgla w Saint-Lanr, Deux  
Sevres. Działa ona dobrze, dopóki ceny idą лѵ górę, lecz w  przeciw­
nym wypadku bynajmniej nie zapewnia spokoju, z chwilą bowiem, kie­
dy ceny spadają ponad pewną normę, przepada uietylko spodziewana 
zwyżka płacy, jak to ma miejsce przy udziale w zyskach, lecz może się 
zdarzyć i zmniejszenie samej płacy.

b  Wprawdzie Towarzystwa kolejowe wypłacają mechanikom 
1 palaczom pewien procent od zaoszczędzonego paliwa, lecz, prawdę 
pow iedziaw szy, premja ta jest ściśle związana z plącą, wynosi mniej 
więcej jej trzecią część



122 —

czy ta skombinowana klasyfikacja dała istotnie pożyteczne 
wyniki. P. Van Marken nie daje kategorycznych wyjaśnień 
w tym względzie. Mówi on tylko, — czego nie trudno było 
się domyślić, — mianowicie, że są one przedmiotem gwał­
townych napaści ze strony socjalistów. Śmiem przypusz­
czać, że nietylko socjaliści mogą czuć się trochę dotknięty­
mi takim traktowaniem ich, jak uczniaków, którym stawia 
się dobre lub złe stopnie, stosownie do ich sprawowania się. 
W niektórych firmach, w Glazgowie i Cincinnati, wolą sto­
sować premje, obliczone w stosunku do czasu, zaoszczędzo­
nego przy wykonaniu danej roboty.

W  Stanach Zjednoczonych, nap. w fabryce w Dayton, 
udzielają premje w wysokości od 5—50 dolaró\¥ robotni­
kom, którzy zaprojektują jakieś.ulepszenie, lub wynalazek, 
przedstawiający korzyść dla fabyki. Wystarcza wrzucić 
notatkę do rodzaju skrzynki pocztowej, która nawet wyda­
je im kopję, aby mogli stwierdzić swe prawa do wynalazku. 
Jest to znakomity sposób. Zdarzało nam się niejedno­
krotnie słyszyć zapewnienia robotników francuskich^ 
zwłaszcza mechaników, że ilekroć wpadali na pomysł ja­
kichś ulepszeń, woleli o nim przemilczać, aniżeli dać 
z nich korzystać fabrykantowi, lub majstrowi.

Tak zw. g 11 e 11 e, udzielane subjektom za sprzedaż, 
a stanowiące tym wyższy procent im sprzedaż jest trud­
niejszą jest tylko odmianą premji.

Fabrykanci mogą jeszcze oddziaływać na plącę, nie 
przez podwyższanie jej, lecz drogą ustanowienia pewnego 
mi n i m u m ,  które wydaje się niezbędnym dla zaspoko­
jenia potrzeb rodziny i p o n i ż e j  k t ó r e g o  p r a c o ­
d a w c y  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  n i e  s c h o d z i ć ,  lub 
też które uzupełniają, w razie, jeśli nie jest osiągnięte. 
Tak postępują; pp. Harmel w Val des Bois i p. Van Mar­
ken w Delft. W Val-des-Bois ustanowiono minimum pła­
cy 4 fr. 20 cent. tygodniowo na głowę, co dla rodziny, zło­
żonej nap. z 8 u osób, uczyni 33 fr. 60 cent. tygodniowo. 
O ile zarobek wszystkich członkóлv rodziny, zebrany ra-
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zem, nie dochodzi do tego ustanowionego minimum, to 
„Kasa rodzinna” brak ten uzupełnia. Jest to instytucja 
bardzo miłosierna, lecz właśnie przez wprowadzenie mi­
łosierdzia, jako czynnika w oznaczeniu normy płacy, wy­
twarza ona anormalne warunki, płaca bowiem sama 
przez się powinna wystarczać na wyżywienie robotnika 
i jego rodziny. Niestety, już we wstępie do niniejszej 
pracy wykazaliśmy, że przy obecnym ustroju ekonomicz­
nym niestałość płacy stanowi właśnie „stan normalny.”

Oprócz premji i gratyfikacji pieniężnych, mamy je­
szcze s u b w e n c j e  w n a t u r z e ,  czyli pomoc, udzie­
laną robotnikowi w postaci mieszkania, lekarstw, bez­
płatnej szkoły, bezpłatnych rozrywek, lub wreszcie 
wpłaty, wnoszonej do kasy oszczędności, z której korzy­
stać będzie w przyszłości. Według ankiety Biura Pracy 
17^0 zakładów, należących do wielkiego i średniego prze­
mysłu, udziela swym robotnikom różnych subwencji w na­
turze.

Forma takich subwencji czyli zapomóg może być 
tak bardzo różnorodną, że po prostu niepodobna wyliczać 
ich wszystkich. Jako przykład przytoczyć możemy jedną 
z najbogatszych list w tego rodzaju instytucji, w fabryce 
kryształów Baccarat’a.

Pawilony robotnicze (mieszkania bezpłatne).
Żłobki dla niemowląt.
Szkoły dla chłopców i dziewcząt, specyalnie zaś 

szkoły rysunkowe.
Pensjonaty dla terminatorów.
Kasy przezorności, Kasy chorych i sierot.

. Kasy emerytalne i udział emerytów w zyskach.
Kasy wypłat w razie bezrobocia i przez czas odby­

wania służby wojskoAvej.
Pomoc lekarska i pielęgnowanie chorych.
Pomoc przy połogach.
Bezpłatne kąpiele i prysznice.
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Szpital.
Towarzystwo Dobroczynności.
Towarzystwo ratunkowe.
Towarzystwo filbarmonijne.
Bibljoteka.
Posługi religijne.
Nie łatwo obliczyć w^ysokość procentu, jaki wszyst­

kie te zapomogi dodają do płacy robotnika, właśnie dla 
tego, że korz3’'ści, jakich mu one dostarczają, nie polega­
ją na wypłacie gotów^ką,—możnaby jednak ocenić, ile ko­
sztują one fabrj’-kauta, bo chyba bez przesady można 
twierdzić, że korzyść, wypłj^wająca dla robotnika, stano­
wi taką samą, jeżeli nie większą wartość od лѵуdatków, 
ponoszonych na ten cel przez fabrykanta. Oto kilka cyfr, 
zaczerpniętych z sześciu лѵіеікісіі francuskich Towa­
rzystw kolejoAvych (nie licząc państwa ), które brały udział 
we wszystkich w'ystawmch, ostatnio zaś w Medjolanie 
w 1905 r.

W 1904 roku wydały one na gratyfikacye pieniężne 
(nie licząc premji od oszczędności na paliwie, które to 
oszczędności wmhodzą w skład pensji), na dodatki лѵоЬес 
podrożenia artykułów spożywczych i ubrania, na zapo­
mogi dla kas przezorności i stowarzyszeń współdziel- 
czych, na szkoły, ochrony, żłobki i t. p., na koszta 
indemnizacyjne choroby, koszta pogrzebowe, a głównie 
na kasę emerytalną, ogółem sumę 71,743,427 franków. 
Ogólna suma, лѵу4а1колѵапа na pensje i płace wyniosła 
477 milionów franków )̂. Wszystkie te zapomogi stano-

') Nota o instytucjach patronalnych sześciu wielkich kompanji 
kolejowych, na wystawę Medjolanską 1906 r.

Jeżeli tę ogólną sumę podzielimy przez liczbę 255.000 urzędni­
ków, (z której jednakże potrącić należy 20.C00 kobiet zatrudnionych 
jako dróżniczki, a otrzymujących jedynie bardzo niewielką dodatkową 
zapłatę do pensji męża) to przeciętny wskaźnik uczyni 2050 fr. płacy 
i 308 fr. zapomogi czyli ogółem 2350 franki.
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wią przeszło 15% płacy, a jeszcze nie obejmują oue mie­
szkania, opału, światła, oraz biletów bezpłatnych, lub za 
połowę ceny dla pracowników dróg żelaznych i ich 
rodzin.

W 1890 r. ogólna suma tych zapomóg wynosiła za­
ledwie 38,078,858 franków, a ogólna suma płacy 344 mi­
lionów, czyli, że stosunek jednej do drugiej stanowił 
1 1 7 o‘i wzrósł on przeto bardzo poważnie w ciągu ostat­
nich piętnastu lat. Mało przedsiębiorstw może się po­
chlubić tak wysoką ogólną sumą zapomóg, lecz spora ich 
liczba, przynajmniej z pomiędzy wystawców, wykazuje 
1 0 —1 2 ”/ o  czyli stosunek wyższy od udziału w zyskach )̂,

Przeważną część tych zapomóg, lub dodatków (np. 
w Towarzystwach dróg żelaznych 43 miliony z ogólnej su­
my 72-ch milionów przeznacza się na emerytury, następ­
nie zaś również b. poważne sumy idą na pomoc w cho­
robie (9 milionów w powyżej zacytowanym przykładzie).

Do najciekawszej wszakże kategoryi dodatków, 
mających, naszym zdaniem, największe szanse rozwoju, ja­
keśmy to zresztą zaznaczyli na wstępie, należą takie, 
które mają na celu nietyle podniesienie płacy, co zmniej­
szenie trudu i poprawę warunków pracy w obrębie samej 
fabryki. P. Lever, który najskuteczniej stosował ten

9 w  Fabryce w Creusot (kuźnie) oprócz 19 360.500 franków 
pJacy, zapomogi i dodatki wynoszą 2,288.770 franków, czyli 12%,

Baccarat (kryształy), oprócz 2230.000 franków płacy, udziela
171.000 fr. zapomóg, czyli 8%,

Anzin (kopalniejwęgla) dają 2024.000 fr. zapomóg na 18.171.000 fr. 
płacy co stanowi 11.13%.

Mamę (drukarnia) udziela 122.000 dodatków na 13.836.000 fr. 
płacy czyli że stanowią one 15.05%.

W Saint-Gobain (lustra) zapomogi i dodatki wynoszą 922.000 na
13836.000 fr. płacy, czyli 6,7%.

W  Bessiges (kopalnie węgla) obliczają, że na 1330 fr. płacy wy­
dano 130 fr. dodatków, co również stanowi 10%. — Wszystkie te cyfry 
odnoszą się do obliczeń za 1898—1899 r.
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system w praktyce, nazywa to udziałem ж pomyślności 
przedsiębiorstwa „ p r o s p e r i t y  s h a r i n g ”, w prze­
ciwstawieniu do udziału w zyskach, p r o f i t  s h a r i n g .

„Nie możemy żyć wygodnie—mówi on, „dopóki nasi 
robotnicy nie będą brali udziału w naszym dobrobycie“ *). 
W tym kierunku amerykańskie fabryki głównie, lecz 
i niektóre angielskie wytworzyły urządzenia po prostu 
zdumiewające.

Takie fabryki, jak np. N a t i o n a 1 C a s h  R e g i ­
s t e r  (regestratory, które widujemy w niektórych maga­
zynach, a które mechanicznie wybijają cenę zakupów), 
w Dayton w stanie Ohio, Ferris w Newark, Heinz 
w Pittsburgu, Braci Lever w Sun-Light (mydła), Cad­
bury w Boiirnville (czekolada) w Anglii, są świetnemi 
przedstawicielkami tego typu nowoczesnej fabryki, gdzie 
nie szczędzono nietylko konfomi, lecz nawet zbytku, aby 
pracę ręczną uczynić pociągającą i wspaniałą. Zapomogi, 
wlewane do kas przezorności i emerytalnych, grają tam 
bardzo ma,łą rolę; tam bowiem płace wystarczają na to, 
aby robotnik mógł się sam zatroszczyć o zaradzenie sobie 
w razie wypadków losowych. Zato dzień roboczy trwa 
wszystkiego 8 godzin, a nawet w sobotę tylko 5 godzin. 
Wszystko, co może przyczynić się do wypoczynku ciała 
i rozrywki umysłu, wszystko co może oczyścić pracę fa­
bryczną z brudu fizycznego i moralnego, a więc: kąpie­
le )̂, prysznice zimne i ciepłe, umywalnie, ubranie do 
zmiany, bufety, czytelnia (w fabrykach cygar hiszpań­
skich w New Yorku w każdym warsztacie znajduje się 
płatny lektor, który podczas roboty odczytuje głośno 
dzienniki, powieści i poezje), sale do wypoczynku, sale 
gimnastyczne, muzyczne, niezliczona ilość klubów, nale-

*) Economy Review styczeń 1901.
w Fabryce w Dayton każdyrobatnik ma prawo do 20-u minut 

tygodniowo na 1-u kąpiel w zimie, w lecie zaś do 40-a minut na 2 kąpiele
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żących do fabryki i przystosowanych do każdego wieku 
i gustu; wewnątrz ściany pokryte emaljowanym fajan­
sem, witraże malowane w herby, lub przedstawiające le­
gendy i podania, maszyny pomalowane jasną, lub białą 
farbą, b i a ł y  s z w a d r o n ,  jak je w jednej z tych fa­
bryk nazywają, лvygodne krzesła z poręczami, stołeczki 
pod nogi w warsztatach dla kobiet;—zewnątrz olbrzymie 
parki, gdzie robotnicy używają przechadzki w przerwach 
od pracy, klomby kwiatów, szumiące wodotryski, wszyst­
ko to przypomina raczej baśń z tysiąca i jednej nocy, lub 
co najmniej przepowiednie Fourier’a, — a jednak jest rze­
czywistością: fotografje, лvystawione w sekcji amerykań­
skiej, dawały o tym przybliżone pojęcie *). Przedstawi­
ciel jednej z tych new-yorkskich firm utrzymywał nieda­
wno w I n d u s t r i a l  C o m m i s s i o n ,  że wszystkie 
te wydatki były .doskonałą lokatą kapitału, ponieważ 
„człowiek czysty w rezultacie produkuje więcej, niż czło­
wiek brudny, a człowiek wykształcony więcej od nieuka^). 
W Szwajcarji istnieje również coś podobnego, aczkol­
wiek na mniejszą skalę; według sprawozdania p. Le- 
cointe’a bardzo wiele fabryk, a przynajmniej fabryk je ­
dwabiu posiada tam rozbieralnie,^ szafy na ubranie, oraz 
urządzenia tualetowe.“

Francja nie doszła jeszcze tak daleko. W niektó­
rych, nielicznych zresztą, zakładach przemysłowych roz­
dają wprawdzie robotnikom kawę zrana, przeważnie ce­
lem zwalczania alkoholizmu, czasem dają młodzieży i ter-

') Przeczytaj dwie książki p. Benołt-Levy „Les cites Jardins“ — 
jedna dla Anglji, druga dla Ameryki.

2) Godzi się zaznaczyć, źe system amerykańskiej zapomogi wy­
pada daleko taniej od francuskich subwencji patronalnych. — P. Pat­
terson, szef fabryki w Dayton, oblicza wydatki z tego tytułu na 30.000 
dolarów od miljoua dolarów płacy. Stanowi to zaledwie 3®/o, czyli sto­
sunek bezporównaiiia niższy od wszystkich cytowanych poprzednio 
„a te 3®/o” mówi p. Patterson „przynoszą nam 5—10% od sta”.

Przytoczone w monografii „ I n d u s t r i a l  B e t t e  rm e h  t".
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minatorom po kawałku chleba z masłem, lub mięsem^ 
lecz we wszystkich wogóle sprawozdaniach inspekto­
rów fabrycznych znajduje się skarga na brak umy­
walni, (czasem znowu te umywalnie znajdują się pod 
gołym niebem, z ręcznikiem nigdy nie odmienianym, 
a fabrykanci żalą się, że robotnicy nie chodzą się tam 
myć), oraz na brak sali jadalnej do spożywania południo- 
лvego posiłku. Ponieważ administracja, zresztą zupełnie 
słusznie, zabrania jedzenia w warsztatach, przeto robotni­
kom, mężczyznom, kobietom i dziewczętom nie pozostaje 
nic innego, jak, albo pójść zjeść do knajpy, co dużo ko­
sztuje i gdzie trzeba przy tej sposobności coś wypić, albO' 
też zjeść na kolanie na podwórzu, lub na ławce na skwe­
rze, co znowu przedstawia poważne niebezpieczeństwo 
dla zdrowia, wobec nagłego przejścia z temperatury moc­
no rozgrzanej, panującej zwykle w fabryce.

Oczywiście, aby módz ocenić tę formę interwencji 
patronalnej z dwudziestego wieku, trzeba ludności ro­
botniczej o wysoko posuniętym rozwoju ekonomicznym, 
umysłowym i moralnym. Chcieć wprowadzać te wszystkie 
rzeczy przedwcześnie, to znaczy narażać się na to, by 
sami robotnicy powiedzieli, wzruszając ramionami, że 
„kieliszek wódki zrana byłby lepszy od tego wszyst­
kiego“ ‘). Lecz cierpliwości! Wiele się dziś mówi 
o budowaniu „pałacu ludowego,“ a tymczasem fabryka 
właśnie powinna stać się takim prawdziwym „pałacem 
dla ludu.“

W rozdziale niniejszym mówiliśmy jedynie o wła­
ściwych fabrykantach, stojących na czele przemysłu. 
Lecz można powiedzieć, że każdy spożywca jest także 
pracodawcą, bo on daje zamówienia, przedsiębiorca zaś

’) Słowa to autentyczne: przytoczono je w sprawozdania in­
spektora pracy na Północy za 1898 rok, a p. Bargain powtarza je w ar­
tykule „ N o w y  r e g a l a m i n  d n i a  r o b o c z e g o ”.

Kevue d’ Economic politique Kwiecień 19C0.
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jest tu jedynie pośrednikiem, który wj'konywa jego pole­
cenia i ina go jak najlepiej obsłużyć (wedle konwencjo­
nalnej formuły). A więc, czyż obowiązki pracodawców 
nie spadają tym samym i na spożywców? Czyż to nie 
oni właściwie są odpowiedzialni- za poniżenie pracy, a za- 
tym czy nie oni powinni szukać na nie lekarstwa?

W przeczuciu tego obowiązku, Ruskin pierwszy 
przemówił do sumienia ogółu: „Przy każdym kupnie weź­
cie przedew'szystkim pod uwagę warunki bytu, jakie 
stwarzacie wytwórcy tego, co nabywacie“, słowa, które 
stworzyły najpierwej w ISTew Yorku w 1890 r., potym 
zaś w Szwajcarji i Francji L i g i  S p o ż y w c ó  w ĵ. Sta­
wiają one sobie za zadanie nabywać jedjmie towary, wy­
produkowane w godziwych warunkach, takie, które ro­
botnikom лvytwórcom, ani urzędnikom sprzedawcom nie 
wyrządziły żadnej szkody. Jakkolwiek to wkraczanie 
spożywcy w dziedzinę produkcji wywołało ostrą kryty­
kę ekonomistów szkoły liberalnej, stanowi ono jednakże 
pierwszy krok ewolucji ekonomicznej i społecznej wiel-

9 Patrz w naszym tomie odczytów o k o o p e r a c j i  odczyt 
„O panowaniu konsumenta”.

Obecnie w Stanach Zjednoczonych istnieje przeszło 50 Lig spo­
żywców, rozrzuconych w ł8-u stanach.

W Paryżu w 1903 r. z inicjatywy pani Bruiihes stworzoną zo­
stała społeczna L i g a  Spożywców, dziś jednak mało liczy zwolenni­
ków, i niewielu dostawców figuruje na b i a ł e j  l i ś c i e .

Takie ligi w Szwajcarji zdołały już wywrzeć pewien wpływ na. 
Lbrykantów, lecz stanowią również przedmiot żywych sporów.

Oto najważniejsze obowiązki, jakie лvkładają na spożywców.
1) Kupować jedynie u dostawców, spełniających uczciwie swe

obowiązki względem robotników i urzędników, i jako ta­
kich, wpisanych na białą listę stowarzyszenia.

2) Nie zwlekać do ostatniej chwili z zamówieniami.
3) Nie nabywać towarów po zbyt nizkiej cenie.
4) Nie robić zakupów, ani nie przyjmować dostaw w Niedzielfr

ani wieczorem.
Patifz więcej szczegółów w Bulletin de la Ligue.

9
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klej doniosłości, przenosi bowiem punkt ciężkości ekono­
micznej z wytwórcy na spożywcę.

II. Przedłużenie wypoezynku.

Jak widzieliśmy, norma wynagrodzenia pracy po­
dwoiła się prawie w ciągu stulecia; z drugiej zaś strony 
czas trwania pracy znacznie się zmniejszał, najmniej 
o ‘/4? czasem zaś o ‘/g; jakkolwiek, matematycznie biorąc, 
postęp jest tu mniejszy, niż w normie płacy, mniemam je­
dnak, że ze stanowiska ekonomicznego i społecznego po­
stęp ten jest pew'uiejszy, gruntowniejszy, a nawet korzy­
stniej oddziaływający. Gdybyśmy, podobnie jak dla płacy, 
narysowali linię krzywą, wskazującą skrócenie dnia ro­
boczego w ciągu XIX-go stulecia, to wrażenie byłoby ol­
brzymie. Niestety, brak nam materjału do jej zestawienia.

Wiemy jednak, że w 1840 r. p. Villerme w swym spra­
wozdaniu obliczał czas trwania dnia roboczego na 15 go­
dzin, z których 13 godzin faktycznej pracy. Obliczenie 
to jest raczej optymistyczne, ponieważ^inne sprawozdanie, 
przedstawione Towarzystwu Przemysłowemu w Miluzie 
stwierdziło w tym samym czasie w przędzalniach 17^-go- 
dzinny dzień roboczy, a w tej liczbie 15Ѵг godzin rze­
czywistej pracy O- Owoż z ankiety Biura Pracy wynika, 
że dzień roboczy ma dziś 1 0 Ѵ2 godziny, po uwzględnieniu 
przerw na jedzenie i wypoczynek

1) Wedłng urzędowych danych Wystawy z 1900 r. w dosyć 
znacznej liczbie zakładów przemysłowych na prowincji dzień roboczy 
dochodzi do 12-u godzin, czyli prawnie przepisanego maximum. Nadto 
w 3®/o zakładów, należących do drobnego przemysłu, stwierdzono dzień 
roboczy przeszło lO-o godzinny. Lecz znowu w 16% tych zakładów 
szczególniej w kopalniach i hutach szklanych dzień roboczy nie prze­
wyższa 9-u godzin.

2) Przytoczone w sprawozdaniu p, Jay’a na Kongresie Międzyna­
rodowym dla ochrony prawnej pracownika w 1900 r.



— 131 —

w  porównaniu z dawniejszym dniem, skrócenie wy­
niosło tylko Vs a może i do Bü°/o. A nie zapominajmy, że 
1 0  godzin obecnego dnia roboczego płatne są dwa razy 
więcej, niż dawniejszy 13-o i 15-o godzinny dzień roboczy. 
W Szwajcarji i Belgji czas trwania dnia roboczego wy­
nosi również IOV2 godzin V* W Anglji przed 50-ma laty 
dzień roboczy trwał tyleż, co i we Francji; obecnie nor­
muje się on wogóle według dnia roboczego kobiet i nie­
letnich, który jest ograniczony do 56-u godzin tygodnio­
wo w przemyśle bawełnianym, czyli wynosi 10 godzin 
w zwykły dzień, 6 godzin w sobotę. W Stanach Zjedno­
czonych dzień roboczy trwa jeszcze krócej, w Australji 
zaś dochodzi on do 8-godzinnego minimum, uważanego 
jako n e c  p l u s  u l t r a  wymagań robotników )̂.

Angielski B o a r d  of  L a b o u r ,  w swym urzędo­
wym wydawnictwie, wskazywał niedawno diczbę godzin 
pracy, zmniejszonych przez ludność robotniczą w pewnej 
liczbie zakładów przemysłowych w ciągu ostatuich lat 9-u 
od r. 1893—1901. Cyfry te wykazywały, że 471000 ro­
botników korzystało z ogólnej redukcji 1,286,645 godzin 
tygodniowo. Przedstawia to przeciętną redukcję 2 ^4  go­
dzin tygodniowo, czyli 143 godziny rocznie na robotnika, 
zatem na 471,000 robotników, objętych ankietą, 67 milio­
nów godzin rocznie ®). Imponująca ta cyfra wyraża za­
ledwie minimalną część zysków, osiągniętych przez ogół 
ludności robotniczej w Anglji w ciągu XIX-go w., obej-

’) Patrz dla Szwajcarji sprawozdanie p. Lecointe'a o Ekonomj i 
społecznej, dla Belgji zaś spis przedsiębiorstw przemysłowych, cyto­
wany już powyżej.

2) Mówimy tu o trwaniu faktycznym, nie prawnym, które zwyk e 
bywa dłuższe, a które zresztą dla mężczyzn w bardzo niewielkich 
krajach jedynie określonym zostało.

3) Buch ten zniżkowy wzrasta:
Według danych — z tego samego dokumentu w ciągu 2-eh lat: 

1902 i 1903—1.064.954 robotników skorzystało z nowej redukcyi 628.78]^ 
godzin tygodniowo czyli przecięciowo 35 minut na robotnika.
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muje bowiem zaledwie dziesiątą część tej ludności i ostat­
nie dziesięciolecie XIX-go wieku. Zatym zaoszczędzoną 
liczbę godzin pracy, a natomiast sumę godzin wypoczynku 
na miljardy obliczać należy. Zysk to cenniejszy od re­
zultatów z podniesienia płacy, bo ostatecznie, nawet 
otrzymując bardzo nędzną płacę, można jeszcze zostać 
człowiekiem, gdy niepodobna nim być nie mając pewne­
go minimum czasu do swego rozporządzenia. Właśnie te 
3—4 rozporządzalnych godzin, odjętych życiu zawodo­
wemu i mechanicznej pracy, stanowią jakby oazę życia, 
domowego, społecznego, religijnego, umysłowego i a r­
tystycznego.

Z tego wyzwolenia korzystają nietylko robotnicy 
dorośli, lecz i robotnicy dzieci. Liczba godzin pracy,, 
wymaganych od tych nieszczęśliwych istot od początku 
XVII.I-go w. aż do połowy XIX-go stulecia tworzy całość 
po prostu straszną. Tak było, w Anglji od 1796 r., kiedy 
to było wypotviedziane słynne zdanie, przypisywane Pit- 
t ’owi, a w każdym razie godne Heroda: „Bierzcie dzie­
ci!“—aż do chwili, kiedy lord Shaftesbury uzyskał naresz­
cie prawo z 1833 r,, określające wiek 9-u lat, jako mini­
mum wieku do pracy, oraz 9° godzinny dzień pracy dla ma­
łoletnich. Tak było i we Francji aż do chwili wydania, 
prawa z dnia 22-go marca 1841 r., ustanawiającego mini­
mum 8-u lat i 8 *̂ godzinny dzień pracy dla małoletnich. 
A i to,—czyż można upatrywać postęp w prawie, ustana­
wiającym ośmioletni wiek, jako pełnoletność przemysło- 
słową? „Ośmioletni robotnik“—taki wielemówiący tytuł 
daje Jules Simon jednej z swych książek! Dodajmy jeszcze 
do tego złe traktowanie tych małoletnich robotników, 
których zniewalano do wytężonej pracy 0- Obecnie dO'

9 „Te nieszczęśliwe dzieci żywiono najgrubszą strawą, często 
taką samą jaką dawano wieprzom ich pracodawcy. Sypiały na zmianę 
we wstrętnych łóżkach, nigdy nie stygnących, zaledwie bowiem 
opuszczała je jedna partja, aby powrócić do roboty dziennej, lub nocnej
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fabryk nie dopuszcza się dzieci niżej lat 13-u we Fran­
cji i w Niemczech, niżej lat 14-u w Szwajcarji. W An­
glii, co prawda, 1 2 -o letni wiek wystarcza, lecz do lat 
14-u praca ich nie może trwać dłużej, nad pół dnia, Inb 
jeden dzień na dwa. Tym sposobem młodociany robotnik 
ma czas zostać człowiekiem.

A więc pośród ludności robotniczej, przynajmniej 
w tych krajach, gdzie zdołała ona wywalczyć sobie wy­
poczynek, ten dar stokroć cenniejszy od złota, urasta 
klasa ludzi bardzo świadomych przysługujących im praw, 
bardzo dbałych o swe interesy zawodowe, bardzo prakty­
cznych w swych dążeniach. Ludzie ci są jednak o tyle 
obeznani z warunkami ekonomicznymi, że nie będą już 
gonić mrzonek, a zdobywszy odpowiednią kulturę, zdołają 
w danym razie ocenić i uszanować wyższe interesy cy­
wilizacji. Takim ludziom będzie można bez obawy po­
wierzyć losy przyszłych demokracji.

I tu jednakże świetne te wyniki mają swoją odwrot­
ną stronę. Przede wszystkim skrócenie dnia roboczego 
stało się wprawdzie obowiązującym w wielkim przemyśle, 
lecz znacznie mniej bywa przestrzegane w drobnym 
przemyśle, a zwłaszcza w pracy domowej, gdzie s w e a ­
t i n g  s y s t e m  (system potu) skazuje po dziś dzień 
tysiące ludzi,—mężczyzn ikobiet, —na pracę do ostatniego 
tchu )̂. 1 wbrew wszelkim przewidywaniom, te ponure

— posyłano drugą zmianę na wypoczynek. Najczęściej nie rozdzie­
lano zupełuie według płci, więc choroba, nędza, występek krzewiły się 
bujnie. Czasem która z tych nieszczęśliwych istot próbowała uciekać. 
pAby przeto takim ucieczkom zapobiedz, zakuwano podejrzanych o po­
dobne zamiary w kajdany na nogach, które łączono łańcuszkami z kost­
ką u ręki, nie zdejmowano ich ani do roboty, ani nawet do snu, tak 
chłopcom jak i dziewczętom” (Gibbius: The Bistory of the Factory 
movement).

') Z przytoczonego już S p i s u  g a ł ę z i  p r z e m y s ł o ­
w y c h  w B e i g j i  wynika, że 125,000 robotników (czyli ‘/s część
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podziemia przemysłu, zamiast się opróżniać, zapełniają się 
coraz bardziej.

Nadto nie można zapominać że w pracy trzeba brać 
pod uwagę nietylko czas jej trwania, lecz i sumę wło­
żonego w nią wysiłku. Wysiłek, dokonywany w cią­
gu 1 0 -u godzin, a nawet w ciągu jednej minuty może 
być większym od wysiłku, jakiego wymaga praca 15-o 
godzinna. Czyż więc skutkiem skrócenia dnia robocze­
go ten wysiłek nie powiększył się? Wysiłek mięśni 
stanowczo nie, przeciwnie, zmniejszył się wskutek co­
raz szerszego zastosowania maszyn, lecz wysiłek, a wła­
ściwie natężenie umysłu bezwarunkowo musi być sil­
niejsze. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, go­
dzina pracy, o ile mierzyć będziemy sumę zużytego wy­
siłku i osiągniętego rezultatu, warta jest dwa razy tyle, 
albo i więcej w porównaniu z godziną pracy na począt­
ku XIX-go stulecia, czyli, że pomimo, iż przemysłowiec 
płaci za nią trzy razy więcej, w rzeczywistości jednak 
nie kosztuje go ona nic drożej.

W zrost intensywności, czyli większa suma natęże­
nia pracy, stanowi jedną z najbardziej charakterystycz­
nych cech pracy nowoczesnej i gdyby wynaleziono jaki 
rodzaj dynamometru. pozwalający zmierzyć zpożycie sub­
stancji mózgowej, to moglibyśmy się przekonać, że robot­
nik w czasie dzisiejszego skróconego dnia roboczego zu­
żywa jej więcej, aniżeli w czasie dawniejszego najdłuższe­
go nawet dnia pracy. Jako dowód możeposłużyć, że niektó­
rzy robotnicy nie są zdolni wykonać tej, lub innej roboty 
z dziedziny wielkiego przemysłu, nap. pokierować równo­
cześnie trzema, lub czterema warsztatami )̂. To właśnie

objętej spisem ładnośei robotniczej) musi dostarczać jeszcze 12'̂  
godzinnego dnia pracy  ̂ a nawet i więcej, źe w liczbie tych robot­
ników znajdnje się 26.000 kobiet i 15,000 dzieci niżej lat 16*a.

1) Kilka strajków we Francji w latach 1906—1907 wynikło- 
z tego powodu, że fabrykanci chcieli zmusić robotników do kierowa-
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stanowi о pewnej przemysłowej wyższości nieótórych ras. 
Trudno! Wysiłek, o ile nie przekracza pewnych granic, 
jest zbawienny, podczas gdy praca machinalna, bez wysił­
ku umysłowego musi być ogłupiającą. A jeżeli wynikiem 
tego wysiłku jest zaoszczędzenie V  lub nawet Vs czasu 
rozporządzalnego (po potrąceniu czasu, niezbędnego na 
sen i przyjmowanie posiłku) i czas ten można obrócić na 
jaką rozrywkę, która właśnie wynagradza straty, spowo ■ 
dowane poprzednim wysiłkiem przy pracy intensywnej,— 
to taki wysiłek stanowi istotny postęp moralny.

Czemu zawdzięczają robotnicy te tak wielkie dobro­
dziejstwa? Czy działaniu praw przyrodzonych? Ostate­
cznie, możnaby jeszcze tak twierdzić, o ile chodziło^o pod­
wyżkę płacy, lecz w tym wypadku? zasadzie jakiego 
prawa przyrodzonego, jakiego rozkazu niebios fabryki 
mają być dziś zamykane o 5-ej zamiast o 8-ej. Czyżby td 
prawo podaży i popytu wzięło małe dzieci za ręce, aby je 
wywieźć z fabryki i zaprowadzić do szkoły?

Me! To znaczne skrócenie dnia roboczego, chara­
kteryzujące drugą połowę XIX-go stulecia, zaAvdzięcza 
młodzież i kobiety przepisom prawnym, czyli interwencji 
prawnej, ograniczającej czas trwania dnia roboczego, 
a niekiedy inicjatywie pracodawcÓAV; robotnicy zaś do­
rośli zawdzięczają je po części ustawodawstwu, po części 
zaś działalności syndykatów robotniczych )̂.

nia więcej, uiź dwoma warsztatami, czego uczynić nie chcieli. Wpra­
wdzie przyczyną ich odmowy była zapewne, nie nieumiejętność, iecz 
obawa, że płaca nie zostanie podniesiona w stosunku do wysiłku, lub 
też niechęć pozbawienia pracy towarzyszów.

h Nawet w kraju takim, jak Anglja, gdzie prawo nie ogranicza 
pracy dorosłych, spuszczając się w tej sprawie na bardzo energiczną 
dz iałalność Trade-Union‘ów, wspiera ono tę akcję bardzo skuteczni e 
ograniczając dzień roboczy dla kobiet i małoletaich, musi bowiem 
istnieć solidarność między obowiązkami jednych i drugich.
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To tyż datę, pamiętną w liistorji, stanowi dzień 8-go 
września 1848 r., ustanawiający 12-godzinny dzień pracy 
dla dorosłych. Wyprzedził je mniej znany, a śmielszy 
dekret z dnia 2-go marca tegoż roku, zredagowany przez 
Ludwika Blanc’a, a ustanawiający lO-godzinny dzień pra­
cy dła Paryża i 11-godzinny dla prowincji.

„Zważywszy, że zbyt długo trwająca pracą 
„ręczna, nietylko nadweręża zdrowie pracownika, 
„lecz nadto nie pozwala mu pracować nad rozwojem 
„swego umysłu, a tym samym poniża jego godność 
„ludzką“..
Prawda i to, że te prawa Rewolucji z r. 1848, ogra­

niczające pracę ludzką, były jeszcze przedwczesne i przez 
długi czas odgrywały jedynie rolę manifestacji, w każ­
dym razie jednak dobrze się stało, że ta deklaracya za­
sadnicza zeszła się z ogłoszeniem prawa o powszechnym 
głosowaniu; w przeciwnym bowiem razie, na cóżby się 
zdało głosić panowanie ludu, skoroby równocześnie pra­
wo nie zapewniło temu ludowi chwil wolnych od pracy, 
a niezbędnych dla zaznajomienia się z obowiązkami no­
wej л¥ładzy i jej wykonywania.

Doświadczenie dowiodło, że interwencja Państwa 
w tej sprawie nie przyda się na nic, pomimo wszelkich 
sekcji i wszelkich inspektorów, o ile nie oprze się na bar­
dzo solidnych organizacjach robotniczych, zdolnych na­
kazać poszanowanie praw, nad którymi pieczę Państwo 
im powierzy. Ше tylko prawo nie może na tym punkcie 
ŵ3̂ rzedzać żądań robotników, lecz nawet, rzec można, 
że przeciwnie, przynajmniej odnośnie do robotników doro­
słych, staje się ono skutecznym w takim tylko razie, kie. 
dy granice, przez nie zakreślane, są ciaśuiejsze od norm, 
wprowadzanych przez syndykaty. Prawnie określony

aie 105.
1) Cyt .wane przez Andrś Sabatier w jego Sprawozdaniu o Kia-
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czas trwania dnia roboczego powinien działać na podo­
bieństwo hamulca: dla robotników zorganizowanych jest 
on prawie zbyteczny, służy zaś jedynie dla ochrony 
u n s k i l l e d  w o r k m e n ,  całej tej masy niezorganizo- 
wanej, której nie pozwala wpaść w jarzmo pracy ogłupia­
jącej i bez wytchnienia.

We Francji czas trwania dnia roboczego pozostaje 
zawsze 12“ godzinny na mocy prawa z 1848 r. (podczas gdy 
w Szwajcarji, Austrji, Norwegji i Hiszpanji trwa on go 
dżin 11; w Eosji zaś ПѴз )̂, lecz odnośnie do kobiet i ma­
łoletnich prawo z dnia 20-go Marca 1900 r. ustanawia 
10° godzinny dzień roboczy. Prawo to weszło w życie 
od 31-go marca 1904 r. Jak wiadomo, przepis ten odnosi 
się również i do mężczyzn dorosfych, ilekroć pracują 
w tych samych lokalach, co kobiety i dzieci, a takie wła­
śnie zakłady obejmują cztery piąte całej ludności robot­
niczej 2).

Wprawdzie być bardzo może, że wprowadzenie w ży­
cie tego prawa wpłynie na zmianę tego stosunku, niektóre 
bowiem zakłady przemysłowe, pragnąc uchylić się od 
prawa z 1900 roku, a módz zachować w swej mocy prawo 
z 1848 r. zechcą usuwmć z warsztatów swych kobiety

0 Są to jedyne pańatwa w Europie, gdzie prawo określa ma­
ximum dnia roboczego dla robotników mężczyzn. W Stanach Zjed­
noczonych określenie 8-godzinnego dnia roboczego odnosi się jedynie 
do robót publicznych. W 1904 r. sześć Stanów północnych ustano­
wiło tę normę, jako ogólnie obowiązującą; orzeczono jedna к prawnie, 
że, wobec wyraźnego życzenia obu stron, norma ta może uledz zmia­
nie. W Nowej Zelandji prawo z 1901 roku ustanawia czas trwania 
pracy robotnika mężczyzny na 48 godzin tygodniowo.

2) Zakłady przemysłowe, zatrudniające personel mięszany, 
liczą 2,148,187 robotników (w tej liczbie 1,111,335 mężczyzn, reszta 
zaś kobiet i nieletnich). Zakłady, zatrudniające samych mężczyzn, 
liczą 485,413 robotników. (8tatystyka Inspekcji Pracy z 1898 r. cyto- 
towana przez p. Jay’a w jego sprawozdaniu na kongres z 1900 r. dla 
międzynarodowej opieki nad robotnikami^.
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i młodzież poniżej lat 18-u-, niektóre już to zrobiły, lub 
grożą, że uczynić tak będą zmuszone, trudno jednak przy­
puszczać, aby taki sposób postępowania miał stać się 
powszechnym, jest on bowiem bardzo kosztownym: dla 
fabryk zbyt drogo wypada używać samych mężczyzn, 
a tym samym płacić pełną normę płacy nawet za najprost­
sze roboty.

Wypoczynek niedzielny i świąteczny należy rów­
nież do liczby dobrodziejstw, które, biorąc na ogół? 
przypisać należy interwencji prawnej, wszelkie bowiem 
objawy dobrej woli pojedynczych jednostek, choćby nawet 
stanowiły poM âżną większość, i tak jeszcze okazują się 
bezskutecznemi z powodu złej woli nielicznej garstki 
wsteczników. Mech tylko kilka magazynów w jednym 
mieście będzie otwartych, a wszystkie pozostałe, z obawy 
utraty kljenteli będą zmuszone uczynić to samo. Jest to 
objaw konkurencji, do którego można zastosować przy­
słowie: Kiedy wejdziesz między wrony. Dla udziele 
nia dobrym pracodawcom poparcia popowstawały w róż­
nych miejscach Ligi, przeważnie z charakterem religij­
nym, oraz inne, niezależne zupełnie od wszelkich wyznań, 
jak np. Ligi powszechne niedzielnego wypoczynku *). 
Lecz i te Ligi musiały ostatecznie uciec się dd interwen­
cji prawa, W tym właśnie wypadku Avidzimy, jak wy­
wieranie przymusu oddziaływać może na korzyść ogólnej 
wolności,

W czystym przemyśle, z wyjątkiem pieców, utrzy­
mywanych stale, zwykle udzielany bywa dwutygodnio­
wy urlop, fabrykantom bowiem nie zależy na ciągłej 
produkcji, przeciwnie, obawa nadprodukcji skłania icb 
często do zmniejszenia liczby dni roboczych, co wolą

Jednakże wskutek prawa z r. 1906 o dwutygodniowym wy­
poczynku wiele syndykatów zażądało wypłaty za niedzielę, pretensje 
te jednak nie zostały uwzględnione, z wyjątkiem jedynie urzędników 
płatnych miesięcznie.
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zawsze od ograniczenia liczby godzin pracy, w tym ostat­
nim bowiem wypadku robotnik upomina się zawsze o za­
płatę za skasowane godziny, podczas gdy za dni nieodro- 
bione upominać się nie może, W niektórych fabrykach 
i kopalniach fabrykanci stale każą pracować tylko pewną 
liczbę dni w tygodniu.

We Francji prawo z dnia 2-go Listopada 1892 r. za­
pewniało wypoczynek dwutygodniowy jedynie kobietom 
i dzieciom, lecz prawo z 13-go lipca 1906 r. zapewnia go 
wszystkim robotnikom i urzędnikom, pracującym w handlu 
i przemyśle. Prawo to ustanaлvia również wypoczynek 
niedzielny, przeAviduje jednak pewne wyjątki i domaga 
się wtedy:

albo udzielenia jednorazowego wypoczynku winny 
dzień w tygodniu całemu personelowi,

albo zorganizowania tak zmian personelu, aby za­
kład mógł być ciągle otwarty.

Kawiarnie, restauracje, piekarnie, przedsiębiorstwa 
przewozowe i t, p. należą do tych wyjątków, sklepy jednak 
nie, chyba na zasadzie specjalnego pozwolenia.

Odnośnie do działania trzeciego czynnika, a miano­
wicie pracodawców, to nie należy zapominać, że pierw­
szymi inicjatorami tego ruchu byli filantropi, pomiędzy 
którymi znajdowało się kilkn fabrykantów, wymienionych 
już przez nas. Eównocześnie przyznać trzeba, że ogół

') Prawo to wywołało tak gwałtowne protesty, źe rząd mu­
siał się zobowiązać do złagodzenia go. Z jednej strony robotnicy, 
urzędnicy i socjaliści domagali się surowego stosowania tego prawa, 
z drugiej zaś drobniejsi właściciele sklepów, nie korzystający ze spe­
cjalnych przywilejów, nie chcieli zamykać swych magazynów.

Wogóle redakcja podobnych praw trudna jest bardzo, solidar­
ność bowiem społeczna ma ten fatalny skntek, źe jedni muszą praco­
wać na to, aby drudzy używali wypoczynku.

W każdym razie jednak, jeżeli magazyny mają być zamknięte 
w niedzielę, słusznym jest, aby robotn.cy mieli wolne sobotnie popo­
łudnie dla dokonywania zakupów; tak właśnie jest w Angjli.

I
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pracodawców poddawał się bardzo niecliętnie i protestu­
jąc głośno przeciw naciskowi, wywieranemu przez prawo 
i organizacje robotnicze. Obawiają się oni, aby skróce­
nie dnia roboczego nie pociągnęło za sobą odpowiedniego 
zmniejszenia produkcji, co znowu pociągnęłoby za sobą 
zmniejszenie ich zysków. Niektórzy wszakże, ufni w moż­
ność nagięcia pracy swych robotników^ do nowych warun­
ków, wzięli na siebie inicjatywę skrócenia dnia robocze­
go Jak widzieliśmy, kilka fabryk nietylko amerykań­
skich, lecz i angielskich zaprowadziło u siebie 8® godzinny 
dzień pracy i nie zauważjdy zmniejszenia się produkcji 
co prawda jednak, to na ten śmiały krok pozw^olić sobie 
może jedynie fabryka, mająca doborowy personel i korzy­
stająca faktycznie z pewnego rodzaju monopolu. Musimy 
tu jeszcze zaznaczyć oryginalną formę zapomogi patronal­
nej, jeżeli notabene zasługuje ona na to miano; mamy na 
ni3̂ ś li urlopy, czyli a k a c j e ,  udzielane personelowi. 
Zwyczaj ten spotyka się dosyć często odnośnie do urzędni­
ka, w stosunku do robotnika należy on wszakże do bardzo 
wdeikich osobliwości, prawdopodobnie dla tego, że urzęd­
nicy płatni są miesięcznie, robotnicy zaś dziennie lub od 
sztuki 1). W fabryce drożdży w Delft każdy robotnik 
ma ргалѵо do 3-ch dni urlopu rocznie (oCzywdście płat­
nych): liczba dni urlopu wzrasta w miarę wysokości zaj­
mowanego stanowdska i dochodzi do 3-ch tygodni dla wyż­
szych urzędników.

P. Lecointe, w swym sprawozdaniu z Ekonomii Spo­
łecznej w Szw'ajcarji, poucza nas, że pewna firma szŵ aj- 
carska (drukarnia Soulier w Genewie), która wprowa­
dziła u siebie udział w zyskach, zastąpiła go udzielaniem 
przez lato wypoczynku w każdy czwartek od południa. 
Wiele sjmdykatów robotniczych stawia obecnie w swych

b. Urzędnikom, pracującym ua drogach żelaznych i przy tram­
wajach, przysługuje zwykle prawo 13*’ dniowego urlopu rocznie, odra­
zo lub też rozdzielonego stosownie do ich wyboru.
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źądaniacli kilka dni wypoczynku w ciągui roku. Oczy­
wiście, kilka pojedynczych dni wypoczynku, rozproszo­
nych w ciągli całego roku, nie możC zdziałać лѵіеіе do­
brego, gdyby jednak można było zapewnić zmęczonym 
i przepracowanym robotnikom,—bo robotnicy mogą być 
zmęczeni i przepracowani na równi z urzędnikami i wo- 
góle z ludźmi, pracującymi umysłowo,—choćby krótkie 
wakacje лѵ połączeniu z лvilegjaturą w razie potrzeby, to 
taka reforma, choć wydawać się może czymś nadzwy­
czajnym, miałaby wtedy dopiero prawdziwie dobroczynny 
wpływ. Nie jest ona bynajmniej niewykonalną. ЛѴ An- 
glji zaczyna już wchodzić w życie, przy pomocy stowa­
rzyszeń współdzielczych, które organizują tanią podróż 
i pobyt nad morzem )̂.

111. Sprawiedliwość w stosunkach pomiędzy карь 
talem i pracą.

§ I. P o ro zu m ien ie  pom iędzy p ra c o d a w c ą  
i rob otn ik iem

Działalność robotników i pracodawców, zamiast roz­
wijać się każda z osobna, jakeśmy to widzieli w poprze­
dzających rozdziałach, może iść ręka w rękę.

Przedewszystkim napotykamy tu S у u d у к a t  mi ę-  
s z a n у. Przez długi czas szkoła katolicka przedsta­
wiała tę instytucję, jako upragnione rozwiązanie kwestji 
społecznej. lAkty nie ziściły dotąd tego zaufania.

*) Tak czyni we Francji Syndykat urzędników zwany ,d e a 
p e t i t s  Careaux“, o cbarakterze wyznaniowym katolickim. W y­
najął on i urządził hotel i willę nad brzegiem morza, w Onival, po 
3 franki dziennie od osoby.
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W każdym razie rzecz to bardzo wątpliwa, aby mogła 
ona wskrzesić złoty wiek średniowiecznych korporacji 
a to tym bardziej, że te sławne korporacje nigdy, jak się 
zdaje, nie były mięszanymi syndykatami, i sama ich na­
zwa „majstrostwa (maitrises), używana często jako ró - 
wnoznaczna, wskazuje najwyraźniej, że były to raczej 
Syndykaty patronalne, w których rola „towarzyszów“ 
(compagnons) była bardzo nieznaczna, a nawet i żadna.

W  każ dym razie syndykaty mięszane są dziś nader 
nieliczne, a liczba ich zmniejsza się ustawicznie. E o c z- 
n ik  S y n d y k a t ó w  wskazuje ich 140 w 1906 r. na 
3291 syndykatów patronalnych i 4857 robotniczych, w r. 
1897 liczono ich 184. co stanowiło dla nich maksymalną 
cyfrę. Liczba ich członków wynosi 28,178 (na 268,000 
członków syndykatów patronalnych i 836,000 członków 
syndykatów robotniczych), gdy w 1898 roku takaż liczba 
członków wynosiła 34,236). Жа wystawie 1900 r. były 
one względnie licznie reprezentowane, a kilka nawet 
dało świetne eksponaty, zwłaszcza zaś „Syndykat mięsza- 
ny przemysłu w Eoubaix”, założony w 1888 roku. Może 
on służyć za wzór tego, czym chciałby stać się syndykat 
mięszany, urzeczywistnieniem solidarności pomiędzy pra­
codawcami i pracownikami ‘).

Jest to cały światek; obejmuje dziedzinę niemniej 
może rozległą od samej Ekonomji Społecznej: oszczędność, 
emerytura, pomoc na wypadek choroby, dobroczynność, 
bezprocentowe pożyczki, wyszukiwanie pracy, koopera-

9 Oto słowa wstępu spraivozdania, złożonego Wystawie z 1900 r.
„Syndykat mieszany przemysłu w Roubaix powstał z pragnie- 

„nia porozumienia wzajemnego zbliżenia się pracodawców i robotni- 
„ków w Eoubaix. W tym celu, za zobopólną zgodą, założyli całokształt 
„instytucji, odpowiadających potrzebom życia robotnika. Tym sposobem 
„w każdej okoliczności tak jedni, jak i drudzy łączą się dla wspólnej 
„pracy nad poprawą warunków materjalnych i moralnych robotników 
„i dla przywrócenia w świecie pracy spokoju i porządku.“
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tywa spożywcza, budowa 50-u domów robotniczych, kół­
ka studjów społecznych, szkoły zawodówce i gospodarcze, 
instytnt techniczny, towarzystwo śpiewacze i dramaty­
czne, gry, propaganda antyalkoholiczna, bibljoteki, biuro 
porad, a na uwieńczenie dzieła, rada pojednawcza i roz­
jemcza. Te rozliczne czynności, wymienione przed chwi­
lą, powierzono 24-m instytucjom flljalnym. Sam syndydat 
liczył w 1900 roku wszystkiego 4772 stowarzyszonych, 
lecz iilje jego obejmują ich znacznie więcej. I tak np. 
jedna piekarnia współdzielcza liczy 13,000 rodzin i sprze­
daje chleba za przeszło 2 i pół miljona franków.

Można także wymienić syndykat mięszany „Igła” 
czyli magazynierek i szwaczek w liczbie 4,500 (z których 
140 właścicielek magazynów, 260 urzędniczek i 1100 ro­
botnic), który również założył kasę komornego, kasę bez­
procentowych pożyczek, biuro porady i dwa pensjonaty. 
Jak wszystkie zresztą syndykaty mięszane, wyznaje on 
chrześcjańskie zasady. Me wątpimy, że robotnicy i pra­
codawcy mogliby w łączności wspólnego wyznania reli­
gijnego znaleźć siłę do założenia syndykatu i do jego po­
myślnego rozwoju, niestety jednak o tę łączność właśnie 
najtrudniej.

Zresztą Cel, stanowiący treść niniejszego rozdziału, 
mianowicie podniesienie płacy, lub skrócenie dnia robo­
czego zdaje się najmniej interesować syndykaty mięszane. 
Najważniejszym ich zadaniem jest spełnianie roli organu 
pojednawczego, celem niedopuszczania do starć pomiędzy 
robotnikami a pracodawcami, i jak widzieliśmy, o insty­
tucji tego rodzaju nie przepomniano w Syndykacie z Rou­
baix. Co prawda, to już samo biuro Syndykatu, składa­
jące się z lO-u delegatów, wybieranych w połowie przez 
robotników, w połowie zaś przez fabrykantów, z fabry­
kantem przewodniczącym na czele, już przez samo swoje 
istnienie stanowi stale biuro pojednawcze i rozjemcze. 
ЛѴ ostatnich latach wytworzyła się nowa kategorja syn­
dykatów, głoszących, nie walkę klasową, lecz współdzia-



144

łanie kapitału i pracy, głównie w postaci udziału w zy- 
skack i „ c o p a r t n e r s h i p ” i mających na celu prze­
ciwdziałać, jeżeli nie strajkom, które uznają w razie osta­
teczności, to przynajmniej ich kierownikom )̂. Te „Syn­
dykaty żółte”, jak je nazywają, datują dopiero od straj­
ku w Montceau les Mines w 19ü0 roku. Obecnie za­
znaczają one ' swe istnienie zwoływaniem kongresów 
i twierdzą, że liczą już 500 syndykatów i 200,OCO człon­
ków. Cyfry te są prawdopodobnie bardzo przesadzone, 
gdyż syndykaty te mają mało przyjaciół, nietylko wśród 
czerwonych, lecz nawet wśród syndykatów katolickich. 
Być może, że syndykaty mięszane, które już zdawały 
się dogorywać, odżyją w tej nowej formie syndykatów 
żółtych, czyli nie socjalistycznych, a walka, jaka wy­
buchnie pomiędzy tymi dwoma partjami syndykalnymi, 
może obfitować w rozmaite ciekawe awantury )̂.

Naturalną koleją zajmiemy się teraz zbadaniem in­
stytucji istniejących w różnych krajach pod różnemi na­
zwami, lecz wszystkie składają| się zwykłe z delega­
tów wybranych w połowie przez syndykaty patronalne, 
w drngiej zaś połowie przez syndaty robotnicze, często 
jeszcze przy współudziale trzeciego sędziego, wyznaczo­
nego przez cżłonków rady i dążą wszystkie do tego same-

Progr<4ra ten głosi:
Art. 1. § 3. Opozycja przeciwko wszystkim strajkom, nie

mającym charakteru wyłącznie zawodowego i których konieczność 
wywołana nieprzejednaniem fabrykanta została dowiedziona.

Art. 2. § 3. Zapewnić wszystkim francuskim pracownikom
.stały kontakt z elementem pracodawczym, aby tym gruntowniej utrwa­
lić zgodę między kapitałem i pracą.

2) W Anglji od 1892 r. syndykaty żółte a przynajmniej „Nie­
zależne“ istnieją pod nazwą „ N a t i o n a l  f r e e  l a b o u r  A s s o ­
c i a t i o n “, nie mają jednak wielkiego znaczenia. W ostatnich cza­
sach powstaje ich kilka w Niemczeoh (Gelbe Gewerkschaften); nie na­
leży ich mięszać z syndykatami chrześciańskimi, te ostatnie bowiem 
bardzo energicznie wypierają się wszelkiego z nimi pokrewieństwa.
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go celu, a mianowicie do usunięcia strajków, lub przerwa­
nia ich na drodze wzajemnego porozumienia się, niekiedy 
prawnie obowiązującego. W tej liczbie znajdują się 
i urzędowe, przez państwo ustanowione, jurysdykcje, od­
najdziemy je jednak w następnym rozdziale, na tym zaś 
miejscu mówić będziemy jedynie o tych, które powstały 
na zasadzie porozumienia się pracodawców z robotnikami.

Niestety, we Francji instytucji takich niema prawie 
wcale. Można jedynie wymienić „Komisję mięszaną^ 
stałą, założoną w 1895 r. pomiędzy Federacją Pracowni­
ków Książki, którą stawialiśmy już za przykład na in­
nym miejscu, i Związkiem właścicieli drukarń we Francji;; 
w tej samej gałęzi przemysłu istnieje nadto jeszcze kilka 
miejscowych komisji pojednawczych, mianowicie zaś je­
dna w Eouen, która funkcjonuje od 1877 i przez ten do­
syć długi okres czasu zdołała zażegnać wszelkie strajki. 
Są to rady pojednawcze, obejmujące całe jedno rzemiosło, 
prócz tego jednak istnieją jeszcze specjalne rady wyłą­
cznie dla niektórych fabryk, noszące specjalną nazwę 
E a d  f a b r y c z n y c h .  Hrabia de Chambrun witał 
w nich nową erę rządów parlamentarnych w fabryce. We 
Francji jednakże spotyka się je rzadko. Zakłady Her- 
теГа w VaI-de-Bois, wzorowa fabryka katolickiej szkoły 
społecznej, posiadają ich nawet po kilka, po jednej dla 
każdego warsztatu, zbierających się raz na dwa tygodnie. 
Zakłady, hołdujące zasadzie udziału robotuikóww zyskach, 
często posiadają również podobne instytucje i tak: papier­
nia Laroche-Joubert ma swoją „Radę Współdzielczą“, fir­
ma Leclaire’a swój „Komitet Pojednawczy“, a odlewnia 
Deberoy swą „Kasę Warsztatową.”

W^szystko to jednak jest niczym w porównaniu z wzo­
rowymi takiemi instytucjami zagranicą, jak: R a d a  po­
j e d n a n i a  i r o z e j m u  w fabryce wyrobów tryko­
towych w Nottingham, najdawniejsza z nich, bo założona 
w 1860 r. Rada przemysłu budowlanego w ЛѴоІѵегЬатр- 
ton z 1864 r., Rada przemysłu żelaznego i stalowego

10
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w północnej Ang’lji, powstała w r. 1869, I z b y  w y j a ­
ś n i e ń  w Mariemont i Bascoup w Belg-ji,założone w 1877 
roku, I z b y  P r a c y  w Holandji, założone w 1897 r., 
K o m i t e t y  r o b o t n i c z e  w Austro-W ęgrzech i t, d.

Po Syndykacie mięszanym można wymienić ciekawą 
insiytucję, bardzo doń zbliżoną, nazwaną przez naszego 
kolegę, p. Jay’a, S y n d y k a t a m i  r ó w n o l e g ł y m i ,  
z których najdawniejszy założony został przez p. Smith’a 
w Birmingham w 1893 r. Jest to sojusz pomiędzy dwoma 
syndykatami: fabrykantów i robotniczym, z których każ­
dy zachowuje swą autonomję, lecz które pracują razem, 
aby solidarnie ustanawiać cenę sprzedaży i normę płacy: 
pracodawcy zobowiązują się nie przyjmować robotników, 
nie należących do sprzymierzonego syndykatu, ci zaś ze 
swej strony zobowiązują się pracować jedynie u zsyndy- 
kowanych fabrykantów. Instytucji tej wszakże nie świet­
nie się powodzi i nie zdają się one wogóle mieć lepszych 
widoków przyszłości od syndykatów mięszanych.

Trzeba przyznać, że obecnie istnieje dążność prze­
ciwna, nie, aby możliwie zsolidaryzować interesy pra­
codawców i robotników, lecz. przeciwnie—rozdzielać je 
możliwie jasno, aby tym sposobem zredukować do mini­
mum punkty, wiodące do rozłamu. Obecnie wzorem do 
umowy najmu jest, nie umowa stowarzyszenia, lecz kon­
trakt sprzedaży, jako redukujący do minimum zetknięcie 
obudwu stron. A jeżeli istnieje dążność do zastąpienia 
osobistych umów pracy przez u mo w ę  z b i o r o w ą ,  to 
dla tego, że jej charakter prawa, a przynajmniej traktatu, 
obejmującego całą jakąś gałąź przemysłu, znosi tym sa­
mym bezpośrednie stosunki pomiędzy pracodawcą a ro­
botnikiem )̂.

b Wo Francji istuieje już projekt ustawy, któraby nadawała 
sankcję prawa takiej umowie zbiorowej. W Niemczech jest ona bar­
dzo często w użyciu w t. zw. G e w e r b e g e r i c h t .  W 1905 r. było ich
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2. Interwencja Państwa.

Dla uzupełnienia badania czynników^ które współ­
działały w podniesieniu normy płacy i skróceniu dnia ro­
boczego, pozostaje nam pomówić o udziale Państwa. 
Odnośnie do podniesienia płacy,—rola władz państwowych 
była bardzo niewielka. W tym kierunku mogą one dzia­
łać jedynie przykładem, wyznaczając płacę według taryf 
syndykalnych robotnikom, pracującym w tych coraz licz­
niejszych zakładach przemysłowych, gdzie samo państwo 
bierze na siebie rolę pracodawcy. I  tak też zwykle po­
stępują w krajach, gdzie robotnicy są zsyndykowani )̂.

Jeżeli jednak Państwo nie może wiele zdziałać dla 
podniesienia normy płacy, to przynajmniej może ono za- 
pobiedz jej nadmiernej zniżce, przez ustanowienie p ł a ­
c y  m i n i m a l n e j .  Jak  wiadomo, taka interwencja 
władz państwowych może się objawić pod różnemi po­
staciami:

1558, obejmujących 46272 zakładów przemysłowych i 477000 robotni­
ków; cyfry te wskazują, że stosowane bywają przeważnie w drobnym 
przemyśle.

*) Lecz czy państwo powinno pozwalać swym urzędnikom na 
zsyndykowauie się, a nawet na strajk w celu uzyskania podniesienia 
płacy, lub innej jakiej korzyści? Nie miejsce tu rozpatrywać to dra­
żliwe pytanie, które było bolączką wszystkich ministerjów, nastę­
pujących po sobie kolejno we Francji w ciągu ostatnich lat dwunastu. 
Powiedzmy tylko, że żadne państwo, o ile nie chce własnej zguby, nie 
może wyrzec się prawa usunięcia tych z liczby swych urzędników, 
którzy przestają mu służyć, choćby z powodu strajku. Lecz zdaje się, 
że ta konieczna sankcja jest wystarczającą dla zabezpieczenia od moż. 
liwych wypadków syndykalizmu urzędników państwowych. A jeśli 
państwo nie jest dosyć silne, aby ją stosować w praktyce, to według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie będzie dosyć silnym, aby zasto­
sować większą sankcję kary, którą mogłoby ^wprowadzić do ustawo­
dawstwa.
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bądź w formie w a r n i i k ó w ,  nakazanych konce- 
sjonarjuszom robót publicznych przy udzielaniu zamó­
wienia;

bądź też w formie p r a w a ,  ustanowionego dla całe­
go przemysłu danego kraju, lub jednej jego gałęzi.

W pierwszej postaci, interwencja państwa, a szcze­
gólniej władz miejskich, rozpowszechnia się coraz bar­
dziej. Jeszcze w 1855 r. pierwszy przykład dała Belgja, 
przy podawaniu warunków robót, powierzonych przez mia­
sto Brukselę, i ona też po dziś dzień posunęła się najdalej, 
na tej drodze. Z ankiety, dokonanej przez Belgijskie 
Biuro Pracy, obecnie już nieco przedawnionej,—bo datu­
jącej z 1896 r.—wynika, źe większość gmin, prawie 
wszystkie zarządy prowincjonalne (8 na 9) i samo pań­
stwo, przyjęły za zasadę dla niektórych gałęzi przemy­
słu, nap. dla przemysłu budowlanego, ustanawiać mini­
malną płacę przy udzielaniu obstalunku. P. Varlez tak 
mówi w swym sprawozdaniu: „Warunek ten, z biegiem 
„czasu bardzo zmienił swój charakter: podczas gdy da- 
„wniej miał na celu zapobiedz obniżaniu się płacy robot- 
„niczej, to dziś zupełnie otwarcie traktuje się go jako 
„broń w walce za p o d n i e s i e n i e m  p ł a c y  (co pod- 
„kreślić należy).“

We Francji władze miejskie, które chcą iść za tym 
przykładem, wpadają w kolizję z Eadą Państwa, która,, 
stając W obronie interesów płacących podatki, a także, 
aby przez zbytnie krępowanie warunkami nie odstraszać 
przedsiębiorców, stających do licytacji na wykonanie ro­
bót publicznych, usuwa zwykle wszelkie postanowienia 
tego rodzaju. Jednakże ustawa z d. 10-go sierpnia 1899 
roku udziela gminom i departamentom prawa ogłaszania 
tej klauzuli w swych umowach i zobowiązuje Państwo do 
umieszczania jej w umowach, przez siebie zawiera­
nych, Właściwie chodzi tu, nie o, płacę m i n i m a l ­
ną, lecz o płacę n o r m a l n ą ;  „o normę płacy, stosowa-
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пг|. zwykle wdanym okręgu,” jak brzmi dosłownie tekst 
prawa.

Drugi sposób ustalenia minimalnej płacy jest znacznie 
śmielszy, polega bowiem na ustanowieniu minimum płacy 
przez* państwo; wprowadził go tylko jeden mały Stan Vic­
toria i to dopiero w 1896 r. »). Jeszcze prawo z r. 1896 
określa minimum płacy dla terminatorów jedynie; co się 
zaś tyczy dorosłych robotników, to prawo to odnosi się 
tylko do robotników, pracujących w niektórych gałęziach 
przemysłu, pozostających pod opieką S p e c i a l  B o a r  d’u, 
obieranego w połowie przez pracodawców, w połowie zaś 
przez robotników, który ustanawia minimumm płacy dla 
danej gałęzi przemysłu. Teoretycznie biorąc, prawem 
tym mogą być objęte wszystkie gałęzie przemysłu, jak 
dotąd jednakże podlegają mu jedynie te, w których już 
dziś panuje, lub którym grozi t. zw. „ s w e a t i n g  s y ­
s t e m ” (piekarnie, gotowe ubranie, bielizna, obuwie^ 
meble i t. p.). Minimalna płaca wynosi zwykle 1 szyling 
(1 fr. 25 cent.) za godzinę.

Pomimo, że prawnie określona minimalna płaca sta­
nowi po dziś dzień osobliwość społeczną, spotykaną u na­
szych antypodów jedynie, to jednak nie ulega wątpliwości, 
że do tego celu dążą już dziś organizacje robotnicze 
wszystkich krajów. P. Varlez mówi, że Syndykaty bel­
gijskie domagają się już ustanowienia minimalnej płacy. 
Świeżo znowu Federacja robotników Górników czyni to 
samo we Francji.

Państwo może również działać bardzo skutecznie 
w tym kierunku, może ono przeszkadzać fabrykantom do 
obniżania umówionej płacy przy pomocy rozmaitych spo­
sobów, dawniej bardzo rozpowszechnionych, obecnie zaś

b w  Nowej Zelandji ustanowienie prawnie obowiązującego 
trybunału rozjemczego we wszystkich sprawach spornych dało w re­
zultacie ustalenie minimum płacy, jak to zaraz zobaczymy.
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wyszłych z użycia. Prawie wszędzie zabrania ouo t, zw. 
t r u c k - s y s t e m ’u, czyli wypłaty zarobku w naturze, 
tego nikczomnego systemu wyzysku, który najem zamie­
nia na niewolnictwo, daje bowiem robotnikowi wzamian 
za jego pracę zaledwie trochę pożywienia, a częstokroć 
nawet zniewala go do zaciągania długów. Państwo może 
nadto, jeżeli już nie zabronić zupełnie ekonomatów, to 
przynajmniej,— ĵak to się dzieje w Rosji,—nadać inspe­
ktorom fabrycznym prawo ustanawiania cen na artykuły 
spożywcze. Może zabronić sprzedaży na kredyt i po­
trącania z zarobku sprzedanych towarów! Może wresz­
cie zabronić dokonywania wypłaty w szynku, zwłaszcza 
zaś, jeżeli właściciel szynku jest równocześnie majstrem 
fabrycznym. Może ono nakazać, aby wypłata zarobku 
była dokonywana gotówką a nie markami, przyjmowane- 
mi jedynie przez sklepikarza (jak to się dzieje po dziś 
dzień ^w Holandji ^  a nawet i w niektórych miastach 
francuskich, jak Caen. Może wymagać, aby regulamin 
fabryczny podlegał kontroli Państwa, a nawet i kon­
troli samych robotników, przynajmniej z głosem dorad­
czym. Może zabronić kar pieniężnych a przynajmniej 
ograniczyć je )̂, oraz domagać się, aby były wpłacane do 
kasy na rzecz robotników. Francja jest niezmiernie za­
cofana pod tymi względami i projekt prawa „o umowie 
najmu i regulaminu fabrycznego” już zagłosowany przez 
Izbę Deputowanych w 1898 r., został odrzucony przez Se­
nat, z powodu kwestji kar, których Izba Wyższa nie chcia­
ła znieść zupełnie.

Państwo może również działać w kierunku i n d u ­
s t r i a l  b e t t e r m e n t ,  jakeśmy je nazwali, zapew­
niając robotnikowi warunki bezpieczeństwa, a nawet 
i pewnego konfortu w czasie roboty. Może ono współza-

•) Zob. Sprawozdanie zestawione przez prof. Eeiger’a.
2) W Belgji kara nie może przenosić jednej piątej płacy.
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wodniczyć z inicjatywą prywatną w zakładaniu tych wspa­
niałych instytucji, wzory których wymienialiśmy już na 
tym miejscu, przedewszystkim zaś ma ono obowiązek 
ustanowienia pewnego minimum zdrowotności, poniżej 
którego nie będzie można schodzić )̂. W tym kierunku 
dąży dziś już powoli prawodawstwo wszystkich krajów; 
we Francji sprawę tę porusza prawo z d. l2-go Czerwca 
1893 r., które uzupełnia regulamin administracyjny, wy­
dany d. 10-go Marca 1894 r. Można tu jeszcze wymienić, 
wydane w tym samym duchu, ргалѵо z d. 19-go Grudnia 
1900 roku, nakazujące, aby magazyny zaopatrzyły się 
w krzesła dla każdej ze swych sprzedawczyń, liczba któ­
rych dochodziła de 80000 Interwencja ze strony Pań­
stwa jest wskazaną tam zwłaszcza, gdzie chodzi o ochronę 
życia robotnika, narażanego na niebezpieczeństwo ze 
strony maszyn, lub też przy obrabianiu materjałów, szko­
dliwych dla zdrowia; pierwsze są przyczyną w y p a d ­
k ó w w utartym tego słowa znaczeniu, drugie zaś po­
woduje c h o r o b y  niemniej zgubne dla robotnika. Jak 
wiadomo, robotnicy, pracujący przy obrabianiu fosforu, 
rtęci, węglanu ołowiu i t. p. prawie wszyscy ulegają za­
każeniu )̂. Prawodawstwo zaczyna już zajmować się 
temi sprawami. Zadanie jego jednak nie będzie łatwym, 
niełatwo mu bowiem będzie znaleźć punkt oparcia, wbrew

V Interwencja pracodawcy okazuje się szczególniej surową 
i skuteczną w Anstralji i Nowej Zelandji. Według trafnego określe­
nia jednej z inspektorek pracy, przytoczonego przez p. Andre Sieg- 
fried’a ( D e m o k r a c j a  w N o w e j  Z e l a n d j i ) .  „Prawodaw­
stwo w warsztacie jest starszą siostrzycą świeckiego obowiązkowego 
nauczania. ”

2) Wydane w tym samym czasie prawo angielskie jest mniej 
wymagające, poprzestaje bowiem na jednym krześle na 3 sprzedaw­
czynie.

*) Zob. ciekawe wydawnictwo Biura Pracy p t. „T r u c i- 
z n y  w p r z e m y ś l e “ 1901 r.
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dawnej teorji, że praca ręczna daje zdrowie, stwierdzono 
już dziś, że bardzo wiele rodzajów pracy (przynajmniej 
w dziedzinie przemysłu), poprostu powoduje śmierć. Gór­
nik po 20*̂  letniej pracy ma płuca zupełnie zapchane ku­
rzem węglowym, a przecież prawo nie może wzbronić 
eksploatacji kopalni. Może ono jednakże nakazać za­
prowadzenie specjalnej udoskonalonej wentylacji. Cały 
szwadron inspektorów pracy ma obowiązek czuwać nad 
stosowaniem w życiu tych wszystkich praw odnośnie do 
czasu trwania pracy, bezpieczeństwa, hygieny i zdro­
wotności warsztatów. Inspektorowie ci mają ciężkie za­
danie, gdyż z jednej strony pracodawcy patrzą na- nich 
krzywo, —drażni ich bowiem ich interwencja—z drugiej 
zaś i sami robotnicy nie bardzo się kwapią do pomocy, 
obawiając się narazić przez udzielanie objaśnień. Z tego 
właśnie powodu cyrkularz ministerjalny p. Millerand’a 
zachęca inspektorów do wejścia w stosunki z syndykatami, 
jako posiadającymi większą niezależność, aniżeli pojedyń- 
cze j e d n o s t k i N a  nieszczęście wynik tych przepisów 
regulaminu i kontroli okazał się równie złym, jak i nie­
oczekiwanym, poniewmż dają się one stosować jedynie 
weMuiątrz fabryki, przeto wielu fabrykantów znalazło do­
wcipny sposób obejścia ich, wobec którego prawodaw­
stwo staje się zupełnie bezsilnym, mianowicie znoszą oni 
fabrykę prywatną i zastępują tym, co Le Play nazywa 
fabryką kollektywńą, polegającą na rozdawaniu materja- 
łów surowych i pracy do domów i wykonywaniu pracy 
przez robotnika u siebie w mieszkaniu.

Ci delegaci robotnicy, wsi^ółdziałająey z inspektorem, ist­
nieli już i da-wniej w przemyśle górniczym. Należałoby uogólnić to 
rozporządzenie.

Patrz pomiędzy lieznemi pracami, ogłoszonemi drukiem w tej 
kwestji, małą książeczkę p. Maurycego Ansioux p. t. „Co r o b i ć n a- 
l e ź y  z n a s z y m  p r z e m y s ł e m  d o m o w y  m?* (wydaną 
przez Instytut Solvay).
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Tymczasem ten nowy system okazuje się gorszym 
złym od tego, które miał leczyć, do tego stopnia, że 
został napiętnowany nazwą, która odtąd staje się 
klasyczną, t. zw. s w e a t i n g  s y s t e m  (dosłownie sy­
stem wyciskania z człowieka potu). Ta praca „w domu,“ 
która dawniejszym ekonomistom wydawała się ideałemzdro- 
wego, spokojnego życia rodzinnego, dziś wywołuje wspo­
mnienie obrazu przem3̂ słowego piekła, steku wszelkich 
klęsk i niedoli: długich dni roboczych, późnego czuwania, 
zupełnego zaniedbania wymagań hygieny, śmiesznie nis­
kich cen pracy, obcinanych jeszcze przez wprowadzenie 
zwyczaju dostarczania przez robotnika niektórych mate- 
rjałów surowych, bezrobocia zdarzającego się tym częściej, 
że nie przyczynia ono żadnych strat fabrykantowi, podstę­
pnej konkurencji, robionej pracy normalnej, a na domiar po­
wstaje trudność rozstrzygnięcia, w jaki sposób zamieść te 
stajnie Augyjasza, nie narażając się na zarzut gwałcenia 
prywatnego mieszkania i wolności osobistej. Wszystko to są 
obecnie zagadnienia bardzo poważne, nad których rozwią­
zaniem musi popracować prawodawca ’).

Wreszcie państwo może okazać swą interwencję 
przez ustanowienie s ą d ó w r o z j e m c z y c h ,  które 
wprawdzie nie mają na celu podniesienie płacy, lecz dążą

') w  r. 1904 zgromadził się w Berlinie pierwszy Kongres dla 
zbadania sprawy opieki nad robotnikami, pracnjącymi n siebie w domu. 
Praca w domu, o ile jest wykonywaną przez niezależnego producenta, 
sprzedającego swe wyroby publiczności bezpośrednio, (przez r z e ­
m i e ś l n i k a ,  jak go dawniej nazywano: szewca, krawca, ślusarza) 
nazywa się r z e m i o s ł e m .  Przedstawia niezaprzeczone korzyści 
ze społecznego p-unktu widzenia. Niestety jednak, obecnie rzemieślnik 
dąży do tego by coraz bardziej zatracić swoje stanowisko nieza­
leżnego producenta; zamiast bowiem pracować dla publicznoś 
wprost, — pracuje na rachunek kupca (fałszywie nazwanego fakrykan- 
tem) i pomimo, że pozornie pracuje na własną rękę, w rzeczywistości 
staje się najemnikiem. T wtedy popada w „Sweating system” (zob. 
Eozdział IV Niezależność).

i
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do ustalenia normy p ł a c y  s p r a w i e d l i w e j  i dla 
rozwiązania sporów pomiędzy kapitałem a pracą, pragną 
siłę zastąpić przez prawo. Zapewne, interwencja pań­
stwowa nie jest tu niezbędną. Zdarzało się bardzo czę­
sto, — jak to zresztą widzieliśmy przed chwilą,—że insty­
tucje pojednawcze i rozjemcze powstawały same przy do­
brej woli obydwóch stron. Lecz instytucje te, zakładane 
dowolnie, dają zwykle bardzo słabe rezultaty, o ile nie są 
oparte na bardzo silnych organizacjach robotniczych.

Ze wszystkich instytucji rozjemczych, założonych 
z inicjatywy państwa, najciekawszym jest Sąd rozjemczy 
w Nowej Zelandji, założony w r. 1894 r., którego prawo­
dawstwo i wyroki mają moc prawną (lecz jedynie dla ro­
botników zsyndykowanych) i są usankcjonowane przez 
system kar. Składa się on z przewodniczącego, miano­
wanego przez rząd i spełniającego rolę arbitra, oraz 
z dwóch sędziów, wybieranych przez syndykaty robotni­
cze i syndykaty patronalne )̂. O ile się zdaje, spełnia on 
swe zadanie — jakim jest niedopuszczanie do strajków 
i lock-aut’ów, a nawet, dzięki swemu sądownictwu, jest na 
drodze do ustalenia prawnej normy płacy i sformułowania 
całego prawodawstwa pracy )̂.

>) Południowa Nowa-Wałja prawem z 10 Grudnia 1901 r. 
лvprowadziła u siebie prawie taki sam system.

0) Prawo to nie odnosi się do robotników nie zsyndykowanych, 
prawodawca bowiem uważał, że spory, wywoływane przez pojedyn­
czych robotników, nie interesują państwa; prawo to nie stosuje się 
również i do fabrykantów niezsyndykowanyeh. Prawodawstwo tło- 
maczy je w ten sposób, że nlezsyndykowani fabrykanci nie mogą к o- 
r z y s t a ó  z tego prawa lecz że pomimo to muszą mu podlegać. Sąd 
ten funkcjonuje, jako instytucja apelacyjna. Niższą instancję stano­
wią Biura pojednawcze, do których przedewszystkim zwracać się 
należy, składają się one z 6-ei'u członków, wybieranych w połowie 
przez fabrykantów, w połowie zaś przez robotników, oraz z przewo­
dniczącego, wybieranego przez członków biura, a o ile ci nie mogą 
porozumieć się pomiędzy sobą mianowanego przez Rząd. Przestrze-
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О] >rócz tego istnieją t. zw. B o a r d s  of C o n c i ­
l i a t i o n  and x ^ r b i t r a t i o n  w niektórych Stanach 
Zjednoczonych, z których dwa najdawniejsze w Masssa- 
chusetts i jSTew-Yorku powstały w r. 1886. — Składają się 
one z 3-ch członków, mianowanych wszyscy trzej przez 
państwo: jeden z pomiędzy pracodawców, drugi z pomię­
dzy robotników, a trzeci na zasadzie przedstawienia 
przez dwóch pierwszych, lecz ich wyroki nie mają mocy 
prawnej. •

Skoro jednak wyrok został uznany przez strony,' 
wtedy postanowienie sądu ma moc obowiązującą przez 
czas 6-0 miesięczny. Nawet w w^ypadku, kiedy strony 
nie chcą uciekać się do sądów, przysługuje im prawo prze­
prowadzenia śledztwa dla ustalenia wzajemnych praw 
i pretensji, a pomimo, że śledztwo takie nie posiada żadnej 
mocy prawnej—może mieć olbrzymią doniosłość moralną.— 
W Eadach tych, jak zresztą we wszystkich sądach polu­
bownych, obowiązuje zasada, że z chwilą kiedy zaczynają 
się ich regularne posiedzenia, strajk powinien być prze­
rwany, a robotnicy powracają do normalnej pracy.

Te Eady rozjemcze o ile się zdaje, nie dały równie 
pomyślnych wyników, jak Sąd w Nowej Zelandji; liczba 
wyroków bowiem nie przechodzi 30-u rocznie na każdą 
z nich. Niemniej sprawozdawca klasy 103-ej, p. Fontaine, 
mówi o nich, że: „pracowały z korzyścią nad pojednaniem, 
bądź przez swe badania, przeprowadzone nad najważniej­
szymi strajkami, które to badania pomagały opinii 
publicznej do wytworzenia sobie o nich wyrozumowanego 
i bezstronnego sądu, bądź też przy pomocy Ead Korpora­
cyjnych, zorganizowanych pod kierunkiem członków Eady

ganię tego prawa zabezpieczają bardzo surowe bary, dochodzące-ąż 
do 500 funtów (12,500 fi\), za które odpowiadają Trade Uniony w braku 
zaś Trade - Union’ów każdy zsyndykowany robotnik może być p >- 
ciągnięty do odpowiedzialności osobistej do wysokości 10 funt. st.
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rozjemczej, bądź wreszcie przez spełnianie obowiązków 
arbitra na zaproszenie tych Rad korporacyjnych. R a d y  
p r z e m y s ł u  i p r a c y ,  założone w 1887 r. w Belgii, 
są również państwowemi instytucjami rozjemczemi, lecz 
nie mogą się one pochwalić wielkiemi rezultatami.

We Francji nie było do ostatnich czasów sądów po­
jednawczych, ani polubownych, ustanawianych przez pań­
stwo istnieją tam natomiast t. zw. C o n s e i l s  d e  
B r u d ’h o m m e ^  (Rady Biegłych). Instytucja ta sta­
nowi chyba właściwość Francji, gdzie istnieje już od 
wieku prawie (pierwsza taka rada powstała w 1806 r. 
w Ljonie), zagranica badała ją z zajęciem, a nawet niektó­
re państwa zaczęły wprowadzać je u siebie. Sądy te, 
których w 1906 r. liczono 169, nie różnią się od zwykłych 
sądów cywilnych: posiadają one jedynie atrybucje prawne, 
a nie wolno im rozstrzygać sporów ekonomicznego cha­
rakteru, nap. kwestji, czy norma pracy w danej fabryce 
ma być podniesioną, lub obniżoną, czy czas trwania 
dnia roboczego ma być przedłużony, lub skrócony. Ich 
kompetencja w procesach pomiędzy pracodawcami a ro­
botnikami ogranicza się do wynagrodzenia pretensji 
osobistych. W tym skromnym zakresie zdają się być 
bardzo użytecznymi, gdyż wystawione dokumenty poucza­
ją nas, że nap. na 50.823 spraw, jakie im przedstawiono— 
35,566, czyli 70 7 '1 zostało załatwione polubownie. Dla 
czegożby zatym nie miały one odgrywać roli sądów roz­
jemczych i polubownych? Wszak dzieje się tak w Szwaj- 
carji i w Niemczech, należałoby im tylko pozwolić, by

0 z  rozporządzenia Ministra Handlu, p. Milleraud’a z dnia 17 
Września 1900 r. powstają R a d y  P r a c y ,  składające się również 
w połowie z delegatów fabrykantów, w połowie zaś z delegatów 
robotników, wybieranych wyłącznie z samych zsyndykowanych i z ta­
kich, którzy nigdy nie zajmowali żadnego urzędu, gdyż Instytucji 
tej, obecnie już uznanej przez Radę Państwa przez długi czas 
odmawiano prawa istnienia.

2) Niestety, obecnie załatwiają one zaledwie 4'j% spraw na 
drodze polubownej, co zdaje się wskazywać, że wpływ ich słabnie.
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podobnie jak w Memczech, dobierały sobie sędziów, 
wskazanych przez strony, zwykli sędziowie bowiem mogą 
nie posiadać wiadomości technicznych, niezbędnych do 
orzeczenia w takich kwestjach, jak norma płacy robotni­
ka, lub kosztu produkcji. Z tym wszystkim działalność 
tych Ead Biegłych C o n s e i l s  d e  P r u d ’h o m m e s  
rozszerza się nieustannie, w miarę jak opracowywa się 
nowe prawo przemysłowe )̂.

Wreszcie prawo z 27 Grudnia 1892 wprowadza nie­
śmiało zasadę rozejmu do prawa francuskiego, a państwo 
bierze w nim udział w osobie sędziego pokoju, czyli jedne­
go ze swych przedstawicieli, Bada państwa pozostaje 
jednak fakultatywną, gdyż chociaż sędzia pokoju ma prawo 
do oficjalnej interwencji w czasie strajku, lecz zdanie jego 
ma znaczenie o tyle tylko, o ile obydwie strony się na nie 
zgodzą. A nawet i w tym wypadku nie ma on prawa wydawać 
wyroku, a tylko ułatwić stronom zwołanie sądu roz­
jemczego )̂.

Ta instytucja dowolnego rozejmu, choć zbyt może 
nieśmiała, oddała usługi i oddaje coraz większe, w miarę, 
jak ogół zapoznaje się z nią lepiej. Bo też rozejm bez

‘) Prawo z 27 Marca 1907 r. rozszerza działalność tej insty- 
tncyi z Ead Biegłych do wszystkich pracowników handlowych^ 
rozszerza skład sądu, a na sędziego pokoju wkłada obowiązek decy­
dowania w razie nieporozumienia pomiędzy sędziami - delegatami ze 
strony pracodawców i pracowników.

®) Minister Handlu, p.Millerand, złożył w 1900 r. projekt, prawa, 
organizujący obowiązkowy system rozejmu i regulamin strajków 
wewnątrz fabryk, lecz jedynie w fabrykach zobowiązujących się do 
przyjęcia tego nowego porządku, a jako środek przymusowy miał 
być zakaz wybierania opornych na wszystkie obieralne czynności 
zawodowe,

3) Oto wyniki ża r, 1905 podane w tomie Dyrekcji Pracy 
z 1906 r. „ O s t r a j k a c h i  p o j e d n a n i u “.

Na 831 strajków w 246 uciekano się do pomocy sędziego śledcze­
go, albo do bezpośredniego porozumienia się, a w tej liczbie w 171-n
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względu na to, czy jest dowolnym, czy ma moc prawną, może 
działać całkiem skutecznie tylko w kraju, gdzie robotnicy są 
silnie zorganizowani i karni, gdzie ich kierownicy, czując się 
silni ich jednościąmogą wytaczać sprawy w imieniu oałego 
ogółu гоЬоіпіколѵ przed Radę i nakazać wszystkim poszano­
wanie uzyskanego wyroku, nawet wtedy, kiedy wyrok ten 
jest dla nichniepomyślny. Oto dla czego wspomniane już pra­
wo w Nowej Zelaudji odnosi się jedynie dó sporów, w których 
interesowane strony stanowią robotnicy zsyndykowani. 
Rozejm przychodzi wtedy w porę, kiedy jest uwieńcze­
niem organizacji syndykalnej — o ile ją jednak wyprze­
dza, rzadko działa skutecznie, a w każdym razie daje 
rezultaty bardzo krótkotrwałe. Na zakończenie niniejsze­
go rozdziału należałoby jeszcze pomówić o m i ę d z y n a ­
r o d o w y m  regulaminie pracy. Oczywiście jest to je­
dynie możliwem przy konwencji pomiędzy państwami, 
podobnie jak dla miar i wag, poczt i telegrafu, dróg że­
laznych, własności literackiej i przemysłowych i t, d. 
Lecz dla regulaminu pracy nie mamy dotąd biura 
międzynarodowego ’). Istnieje jedynie M i ę d z у n a-

etrajkach ustanowiono komitety pojednawcze, lecz zaledwie w 103-eh ten 
sposób postępowania doprowadził do porozumienia. (Nadto przeszło 
200 strajków zakończyło się porozumieniem przy pomocy interwencji 
władz syndykalnych i t. p., lecz bez uciekania się do prawa z 1892 r., 

Jakolwiek rezultaty to dosyć słabe procentowo to jednak 
w porównaniu z poprzednimi latami, pierwszymi dwunastoma od 
chwili wprowadzenia prawa, jest istotny postęp.

Oto stosunek powodzenia (przygotowawczego i ostatecznego) 
na ogólną liczbę strajków:

1892—1904 1905
Interwencje sędziego pokoju 24.93®/o 29.67%
Ustanowień komitetu pojednawczego 13.73% 20.60%
Załatwień drogą rozejmu, lub porozumienia 7.60% 12.41®/®
b Nie znaczy to bynajmniej, aby nie robiono licznych usi- 

owań w tym kierunku- Dosyć przypomnieć Kongres Berliński z d.
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r o d o w e  s t o w a r z y s z e n i e  d l a  o c h r o n y  
p r a w n e j  p r a c o w n i k ó w .  (Association Inter­
nationale pour la protection legale des travailleurs) jest 
ono jednak zupełnie prywatne i powstało dzięki inicjaty­
wie kilku profesorów. Założył je Międzynarodowy 
Kongres, zgromadzony w Paryżu w czasie wystawy 
w 1900 roku.

Chociaż jest ono instytucją prywatną, dąży jednak 
do przybrania charakteru pół oficjalnego gdyż rządy kilku 
państw przysyłają przedstawicieli na jego kongresy; obecnie 
posiada ono swoje oddziały w 8 -u krajach. W 1902 r. 
założyło w Bazylei B i u r o  Mi ę d z y  n a r o d o w e  
P r a c y  (Office International du Travail), które wydaje 
miesięczne biuletyny *).

Nadto, odbyło się już kilka międzynarodowych kon­
wencji, celem odwzajemnienia korzyści, przyznawanych 
robotnikom jednego kraju przez prawo w innych krajach, 
jak nap. ubezpieczenie od wypadku, lub braku pracy, emery­
tura, na wypadek starości, lub niezdolności do pracy, lub też 
celem przekazywania depozytów kas oszczędności jednego 
państwa—drugieinu. Pierwsza taka konwencja miałamiejsce

15—29 Marca 1890 r. Kwestja międzynarodowego regnlaminu stanowi 
poważne zagadnienie ekonomiczne. Jedni utrzymują, że bez niego 
niemożliwy jest żaden poważny postęp, ponieważ przemysłowcy, 
najbardziej nawet skłonni do skrócenia dnia roboczego, muszą się 
liczyć z warunkami międzynarodowej konkurencyi. Inni znowu utrzy­
mują, że międzynarodowy regulamin jest niemożliwy ze względu na 
różnorodność warunków ekonomicznych, a nawet że jest on po prostu 
zbyteczny, ponieważ kraje, stojące wyżej przemysłowo i ekonomicznie, 
nie potrzebują się o bawiać konkurencji zacofanych. Lecz nie miejsce 
tu do dyskusji na ten temat,

9 Sekcja francuska ogłasza sprawozdanie ze swoich posiedzeń, 
co tworzy nader interesującą bibjotekę prawodawstwa robotniczego.
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Ze wszjstkicli naszycli trosk społecznych, żadna 
może nie charakteryzuje lepiej naszej epoki i nie przynosi 
jej więcej zaszczytu od troski o udział robotników w do­
brodziejstwach materjalnych, umysłowych i moralnych 
tej Cywilizacji, której po części oni sami są twórcami, 
o zapewnienie im bytu wygodnego, hygienicznego, przy­
zwoitego, uczciwego, a nawet do pewnego stopnia przy­
jemnego. Środki, odpowiednie do urzeczywistnienia tego 
celu postaramy się zbadać w niniejszym rozdziale *).

Troska to zupełnie nowoczesna; dawniej mniemano, 
że dla ludu wszystko jest dosyć dobre, że lud ten sam 
nie przywiązuje wagi do cywilizacyjnych zdobyczy,—moty­
wem jej jednak nie jest jedynie szlachetne altruisty- 
czne uczucie, ma ona i inne jeszcze przyczyny naukowej 
natury. Z jednej strony poznaliśmy wpływ środowi­
ska na człowieka, jak zresztą na wszystkie istoty, do­
szliśmy do przekonania, że niepodobieństwem jest pod-

') Wyraz „konfort- zabrali nam (t. j. Francnzom)-Anglicy. 
Mamy prawo im go odebrać, gdyż oznacza on po francusku wszystko, 
co czyni człowieka silnym.

11
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nieść g'o i przeobrazić, dopóki pozostawać będzie w atmo­
sferze zakażonej, zgniłej wskutek ciasnoty pomieszczenia, 
zatrutej wyziewami szynku i knajpy, dopóki nie będzie 
znał innych rozrywek, prócz cafe-chantant i balów publi­
cznych. Z drugiej zaś strony poznaliśmy prawa solidarno­
ści społecznej, czyniące nasz konfort, a nawet nasze zdro­
wie i życie w znacznej mierze zależnymi od konfortu, życia 
i zdrowia naszych bliźnich. W  imię przeto zarówno na­
szego własnego dobra, jak i dla ich dobra, staramy się 
obecnie dostarczyć im zdrowych mieszkań, hygienicznego 
pożywienia, wody i kąpieli, pomocy naukowych i rozry­
wek, a nadewszystko zaś, co ważniejsze jeszcze od same­
go konfortu, a bez czego wszystkie te czynniki dobrobytu, 
udostępnione robotnikowi, pozostałyby bez użytku,—roz­
winąć w nim z a m i ł o w a n i e  konfortu.

, Instytucje, które opiszemy w tym rozdziale, wiążą 
się solidarnie z reformami, o jakich mówiliśmy w poprze­
dzającym, a mianowicie: z podniesieniem płacy i zmniej­
szeniem godzin pracy, bo i na cóż przyda się robotniko­
wi przyrost zarobku i ubytek pracy, skoro nie umie 
rozporządzać pieniędzmi, ani wolnym czasem, skoro nie 
umie ich użyć, aby żyć lepiej? A z drugiej strony, jak 
można żądać od robotnika, którego zarobek wystarcza za­
ledwie na zaspokojenie najkonieczniejszych potrzeb, a któ­
remu przerwy w pracy pozwalają jedynie przełknąć tro­
chę ciepłej strawy i przespać się, aby korzystał z konfortu, 
jaki mu się stwarza? W magazynie współdzielczym nie 
kupi, bo nie może płacić gotówką, do posiadania własnego 
domu też nie dojdzie, bo nie ma możności oszczędzania, 
a nawet w porządnie przez Towarzystwo urządzonym mie­
szkaniu nie zamieszka, boby je zniszczył i zabrudził, 
wieczorem na wykłady uniwersytetu indowego też nie 
pójdzie, boby tam usnął ze znużenia.
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I. P o ż y w i e n i e .

Pożywienie jest najpierwszą potrzebą człowieka; zaj­
muje ono poważne miejsce, w budżecie wydatków i to tym 
większe właśnie, im budżet ten skromniejszym być musi; 
w budżecie rodziny robotniczej, złożonej z 5-u osób, poży­
wienie zajmuje Ѵз ogólnej sumy wydatków na utrzymanie 
domu (ściśle nawet 64Vo, według statystyki Bohmerta). 
Statystyka, przeprowadzona w Belgii w r. 1897 przez mi­
nistra spraw wewnętrznych, wykazała stosunek nieco 
mniejszy, bo 62%; trzeba jednak wziąć pod uwagę, Ż9 
życie w Belgji jest bardzo tanie. W zamożnym domu, 
bardzo nawet wykwintny stół, pochłania zaledwie Vio 
część dochodów )̂. Wobec tego, że pożywienie jest naj­
poważniejszą rubryką budżetu, rodzina robotnicza, zna- 
glona koniecznością, zechce ją zredukować, co znowu od­
bić się będzie musiało z konieczności na zdrowiu i energji 
życiowej. Zawsze, a więc i w sprawie pożywienia, waż­
niejszą jeszcze od ilości jest jakość; otóż właśnie istnieje 
poważna obawa, aby tej jakości nie poświęcano nieustan­
nie dla taniości, zwykle zupełnie fałszywie pojętej. Jest

*) Koszt wyżywienia dobrze wynagradzanego robotnika w Sta­
nach Zjednoczonych wynosi zaledwie 430/o budżetu domowego (18-y 
Raport Departamentu Pracy Cost of Living). Во też jest to najlepiej 
płatny robotnik na świacie i wbrew ogólnemu mniemaniu życie i ko­
szta utrzymania nie są droższe w Ameryce, niż w Europie.

Oczywiście stosunek ten zmienia się odpowiednio do dochodu ro­
botnika i ilości dzieci. Biorąc krańcowe cyfry z licznych danych ame­
rykańskiej statystyki, stosunek wydatków na pożywienie wynosi 57®/o 
w rodzinie, liczącej 4” dzieci i mającej niżej 200 dolarów (lOOO fr.) ro­
cznej płacy, zniża się do 31% dla małżeństw bezdzietnych i mających 
przeszło 1100 dolarów (5510 fr.) rocznego zarobku.
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obawa, aby fałszowanie artykułów spożywczych (jak mle­
ka, wina, masła, kawy, mą,ki, korzeni i t, p.) tak bardzo 
rozpowszechnione obecnie, nie dotykało specjalnie tych, 
którzy, będąc zniewoleni uciekać się do kredytu, są wobec 
tych nadużyć zupełnie bezbronni. Jest obawa, aby, na 
domiar złego, biedacy nie płacili za artykuły spożywcze 
drożej od bogatych, mogąc nabywać je jedynie od 
sklepikarza na rogu, który sprzedaje je z 3-ej lub 4-ej 
ręki, nie mają bowiem służby, którąby można było posłać 
do dużego składnika, brak im wreszcie czasu, aby udać 
się tam samym, a dla braku gotówki muszą kupować to­
wary w bardzo drobnych ilościach. Zajdźcie do małego 
sklepiku w dzielnicy robotniczej, posłuchajcie, jakie tam 
robią się zakupy: „Proszę za 3 grosze kawy, za 6 groszy 
masła i t. d, i t. d.“

Oczywiście, лѵоЬес takiego stanu rzeczy, pomyślano 
przedewszystkim o udostępnieniu artykułów żywności, 
możliwie dobrych i możliwie tanich, wszystkim, a zwła­
szcza tym, których dochody na życie zaledwie wystar­
czyć mogą. Władze państwowe na tym polu nie wie­
le mogą zdziałać. Minęły już te czasy, kiedy państwo 
dostarczało ludowi bezpłatnie chleba i igrzysk, i nawet nie 
jest do życzenia, aby czasy te wróciły kiedykolwiek.

Istnieją wprawdzie rzeźnie miejskie w Lizbonie 
i piekarnie miejskie w Palermo i Katanji. Niektóre 
miasta w Niemczech, najdawniej zaś Lipsk, bo od 1849 r., 
posiadają restauracje t. zw. mi e j s k i e ,  subwencjonowane 
przez miasto, a nawet pozostające pod jego zarządem, 
aczkolwiek powstały one pierwotnie z inicjatywy pry­
watnej. We Francji wiele miast posiada j a d ł o d a j n i e  
l u d o we ,  lecz pozostają one pod zarządem prywatnych 
stowarzyszeń. Najstarszym i najpomyślniej rozwijającym 
się takim zakładem jest Stowarzyszenie spożywcze w Gre- 
uobli. Tu jeszcze wspomnieć należy o restauracjach Man. 
gini w Ljonie. Najciekawsze z takich jadłodajni założo­
ne zostały przez młode dziewczęta. i młode robotnice.
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pracujące zbyt daleko od domu, aby tam wracać na połu­
dniowy posiłek; dziewczęta te noszą popularną, a czysto 
paryską nazwę „m i d in  e t t e s.” Po większej części za­
kłady te mają jeszcze, jako główne lub tylko uboczne za­
danie—walkę z alkoholizmem.

Pozatym istnieją jeszcze tak zw. „ f o u r n e a u x  
e c o n o m i q u e s “ (tanie kuchnie) różniące się tym od 
restauracji, że tu potrawy nie są spożywane na miejscu, 
a zabierane do domu. Zakłady te noszą dotąd charakter 
instytucji dobroczynnych, mają jednak wszelkie dane roz­
woju w przyszłości. Zdają się być przeznaczone do za­
stąpienia ogniska domowego w miarę, jak potrzeba zmu­
sza porzucać je dla fabryki. Zakłady te zastąpiłyby z ko­
rzyścią używanie drogich i wcale nie hygienicznych „kon­
serw“, rozpowszechniających się coraz bardziej w sferze 
robotniczej.

Gośćmi takich jadłodajni i kuchen, wydających go­
towe porcje, są ludzie bezżenni, lub te rodziny, które, 
skazane pracą w fabrykach niejako na rozwód, nie mają 
czasu przygotować sobie posiłku u siebie w domu. Znacz­
nie obszerniejszym jest zakres działania instytucji, zwa­
nych e k o n o m a t a m i ,  lub k o o p e r a t y w a m i  
s p o ż y w c z e  mi, które sprzedają wszelkie niezbędne do 
życia artykuły.

T. zw. ekonomaty wyprzedziły kooperatywy spoży­
wcze. Są to magazyny, zakładane przez fabrykantów, 
aby zaopatrzyć w żywność swych robotników. Pochodze­
nie ich jest dosyć dawne, a karty ich historji nie przed­
stawiają się świetnie ’).

Zazwyczaj fabrykanci sprzedawali towary na kre­
dyt i strącali należność z płacy, przypadającej robotni­
kom, lub też wypłacali zarobek markami, które można

>) Hiatorja ta posiada też i karty bardzo dramatyczne; ua- 
chnęły one Disraeli’ego do napisania „Sybilli.”
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było zużytkować jedynie na zakupy w ekonomatach. Ten 
t. zw. t r u c k  s y s t e m  czyli system z a m i a n y  
był pierwszą i najnikczemniejszą formą ekonomatu; był 
on bardzo rozpowszechniony na początku XX wieku^ 
a prawdopodobnie nawet i wcześniej jeszcze, skoro cały 
szereg- przepisów prawnych {najdawniejsze było prawo 
angielskie z d. 15 Października 1831 r.) — dąży do znie­
sienia go, a przynajmniej do ujęcia w pewne karby. 
Wiemy już z poprzedniego rozdziału, że forma ta dotąd 
nie zanikła jeszcze zupełnie.

Byłoby niesprawiedliwie, zaiste, potępiać ekonomaty, 
zorganizoAvane przez wielkie przedsiębiorstwa, których 
najwybitniejszy przykład stanowią ekonomaty towarzystw 
dróg żelaznych.

W instytucjach tych istnieje zupełna swoboda za­
kupów, usunięto potrącanie należności z zarobku, sprze­
daż odbywa się za gotówkę, a cena sprzedażna odpowiada 
cenie kosztów własnych. Przedstawiają zatym dla ro­
botnika duże korzyści, a mało |niedogodności; wzamian 
jednak przyczyniają dużo kłopotu, a mało korzyści praco­
dawcom. Chronią one robotnika od wyzysku sklepikarzy 
i szynkarzy, zarówno przed wysokością ich cen, jak 
i sprzedażą na kredyt, stokroć gorszą od wyzysku da­
wnych fabrykantów )̂.

’) W chwili kiedy to piszemy (1907 r.), wniesiono do Izby pro­
jekt prawa o zniesienia ekonomatów. Według tego prawa, wszystkie 
ekonomaty winny zniknąć w ciągu 5-n lat. A i z tej zwłoki korzystać 
będą mogły tylko te, które: 1® nie podnoszą normalnych cen, 2 *̂ w ad­
ministracji których przewagę mają robotnicy. Ekonomaty przy to­
warzystwach kolejowych mogłyby być utrzymane, byle przestrzeLrały 
dwóch wyżej wymienionych warunków a nadto, aby co 5 lat r e f e ­
r e n d u m ,  złożone z urzędników rozstrzygało o dalszych jego losach. 
Co prawda, to ten projekt prawa został wniesiony zarówno celem 
zniesienia ekonomatów, jak i uwolnienia kupców od nienawistnej 

konkurencji.
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Istnieje jednak jeszcze lepsze rozwiązanie kwestji, 
które zabezpiecza robotnika od wyzysku kupca, jak 
i fabrykanta, jest nim kooperatywa spożywcza tychże 
robotników.

To też prawie wszędzie, nawet w Towarzyst­
wach Dróg żelaznych )̂, naprzód na kolejach zacho­
dnich (r. 1855) następnie zaś w stowarzyszeniu Paryż- 
Ljon-Morze Śródziemne zastąpiono ekonomaty koopera­
tywami spożywczemi, zakładanemi i kierowanemi przez 
samych urzędników. W r. 1900 było ich już 180, rozrzu­
conych po wszystkich towarzystwach dróg żelaznych 
całego świata.—Prawda i to, że te stowarzyszenia współ- 
dzielcze zachowują niejako piętno swego pochodzenia od 
ekonomatu, sprzedają bowiem towary po cenie kosztów 
własnych, nie dążąc bynajmniej do podziału zysków )̂, ani 
do żadnego z wyższych zadań działalności współdzieczej.

Ewolucja ta ujawnia się nawet w jadłodajniach lu­
dowych. Wiele z nich obecnie przetwarza się na ko­
operatywy. I tak nap. jadłodajnia w Bourges pierwotnie 
założoną została, jako towarzystwo filantropijne i nie 
mogła się rozwijać, podczas gdy przeciwnie, jako koope­
ratywa, doszła do świetnego rozkwitu ®).

Ekonomat może być jednak bardzo użyteczny, jako 
przygotowanie gruntu do stowarzyszenia współdzielczego. 
Poważna łiczba tych instytucji przechodziła tę formę 
przejściową.

I tak nap. w Stowarzyszeniu spożywczym fabryk 
w Pied-Selle (w Ardennach) fabrykant pożyczył pierwo-

‘) Ekonomaty kolejowe stanowią przedmiot bardzo ciekawego 
sprawozdania p. Lemercier’a na zjeździe międzynarodowym dróg że­
laznych, obejmującym koleje wszystkich krajów.

Wyjątek stanowią jedynie Austryjackie Towarzystwo dróg
żelaznych,

*) Przykładu tego jednakże nie można uważać za miarodajny, 
gdyż w porównaniu z właściwymi restauracjami, forma kooperatywna 
przedstawia bardzo poważne niedogodności, zwłaszcza ze względu 
na niejednostajną i przelotną klijentelę. '
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tnie potrzebny kapitał, dziś jiiż zupełnie pokryty, dostar­
czył lokał, wyznaczył zarządzającego i sekretarza rady 
nadzorczej, a nawet zastrzegł sobie prawo rozwiązania 
stowarzyszenia. Inne znowu Stowarzyszenie spożywcze 
fabryki Harmel w Val-de Bois nie ma prawa dowolnego 
rozporządzania zyskiem; na zasadzie ustawy, nadanej 
stowarzyszeniu przez właściciela fabryki, zyski mają być 
kapitalizowane na imię każdego ze stowarzyszonych, aż 
do chwili jego śmierci, lub niezdolności do pracy. Jeszcze 
inne stowarzyszenia znajdują się w stadyum przejściowym, 
już więcej do kooperatywy zbliżonym, nap. w Dombasles- 
sur Meurthe w Lotaryngii, gdzie właściciele fabryk, pp. 
Solvay s C-o, ograniczyli się do udzielenia kapitału
100,000  franków, na 2 7 o? pozostawiając pozätym stowa­
rzyszeniu najzupełniejszą swobodę.

Oczywiście ЛѴ Rosji prawie wszytkie wielkie fabry­
ki trzymają się systemu ekonomatów, lecz tam ceny 
artykułów podlegają kontroli inspektorów fabrycznych.

Oto zbliżamy się do najważniejszej instytucji, o ja- 
kiej mówić mamy w niniejszym rozdziale —mianowicie 
do kooperatywy spożywczej.

Pomieszczamy ją w tym rozdziale dla tego, że głó­
wnym jej zadaniem (a dla wielu z nich nawet zadaniem 
jedynym) jest ułatwifanie życia swym członkom przez 
dostarczanie im artykułów spożywczych, a poniekąd 
i wszelkich artykułów codziennej potrzeby, w dobrym ga­
tunku, po uczciwej cenie i z uczciwą wagą, zarazem przez 
usunięcie całego tego zła, które konkurencja wniosła do 
handlu detalicznego, przez podniesienie cen, fałszowanie 
towarów i kłamliwe reklamy, nadewszystko zaś przez 
wyzwolenie swych członków z najcięższej dla biedaka 
niedoli, jaką wytwarza spożywanie na kredyt )̂.

*) Musimy jedaakźe zaznaczyć, niestety, że ten ostatni cel, acz­
kolwiek wypisany złotemi literami w programie współdzielczym, nie 
bywa wypełniany przez wszystkie bez wyjątku kooperatywy.
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Odnajdziemy je jednak i w innych rozdziałach: i tam, 
gdzie będzie mowa o przezorności, kiedy, zamiast dążyć 
jedynie do osiągnięcia możliwej taniości, kooperatywy 
wolą raczej grać rolę kas oszczędności, zgromadzając 
zysk na rzecz swych członków, spotkamy się z niemi 
i w rozdziale o wychowaniu społecznym, zajmują się bo­
wiem sprawą ludowego nauczania, jak nap. w Anglii, 
a nawet i przez samo już swoje działanie dają stowarzy­
szonym możność wpajania zasad solidarności i stopniowe­
go wdrażania się do niej; nawet w rozdziale o Nieza­
leżności odnajdziemy je jeszcze, jako czynnik prawie 
niezbędny dla prowadzenia koooperatywy wytwórczej 
i przekształcenia zasad najmu i płacy.

Podajemy tablicę, wykazującą liczbę kooperatyw 
spożywczyczych w każdym kraju (pod koniec 1905 r.) 
oraz liczbę ich członków. Tą ostatnią cyfrę jednakże 
(z wyjątkiem Anglii, a po części i Niemiec, Szwajcarji, 
Danii i Pirlandji) wskazać piożemy w grubym przybliżeniu 
jedynie. Trzecia kolumna naszej tablicy wskazuje sto­
sunek procentowy stowarzyszonych do całej ' ludności 
danego kraju, przypuszczając, że każdy stowarzyszony 
przedstawia 4 osoby, — cyfra przeciętna niższa zwykle 
od rzeczywistej, przeważnie bowiem klijent kooperatywy 
ma właśnie najliczniejszą rodzinę.

Liczba Liczba Stosunek
stowarzyszeń stowarzyszonych ogółu ludni

Francja 2,000 400,000 40/0
Niemcy 1,992 1 ,200,000 87o
Anglja 1,457 2,153,000 22Vo
Włochy 1,053 200,000 2.5
Danja 1,0 0 0 1 1 1 ,0 0 0 18 —
Ęosja 996 700,000 0,3
Austrja 939 220,000 1.7
Węgry 933 150,000 3 -
Szwajcarja 350 150,000 17 —
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Liczba Liczba Stosunek do
stowarzyszeń stowarzyszonych ogółu ludności,

Belgja 300 150,000 8.6
Holandja 250 50,000 4 —
Stany Zjednoczone 200 40,000 0.4
Pinlandja 167 25,000 2.6
Szwecja 10 0 20,000 0.7
Hiszpanja 71 10 ,0 0 0 0.2

Cyfry, wskazane w powyższej tablicy są bezwątpie- 
nia raczej niższe, aniżeli Avyższe od rzeczywistości, 
w każdym razie dają jednak w ogólnej sumie przeszło
10,000 stowarzyszeń i 5,300,000 kooperatystów, a więc, 
łącznie z krajami opuszczonymi w naszej tablicy (Norwegja 
100, Portugalia 80, Serbja 105, Bułgarja 25, Australja 80, 
Japonja 250), około 5Ѵг miljonów, pomnożywszy zaś, tę 
cyfrę przez liczbę członków rodziny,—przeszło 20 miljonów 
osobników, czyli ludność drugorzędnego państwa i).

Daleko ciekawszym i bardziej pouczającym byłoby 
wiedzieć sumę obrotu; niestety, jednak o ścisłe dane w tym 
względzie niezmiernie trudno.

Tylko z krajów, posiadających centralne związki 
kooperatyw, obejmujące wszystkie istniejące tam stowa­
rzyszenia, można zaczerpnąć dokładnych objaśnień. 
W tych warunkach znajdują się właściwie jedynie Anglja 
i Szwajcarja. W innych krajach federacje grupują zaledwie 
nikłą część członków, otrzymują nieścisłe sprawozdania 
i można od nich mieć dane jedynie dorywcze Oto wszakże 
niektóre dane, jakie udało nam się zgromadzić odnośnie 
do sumy ich obroty; dane te odnoszą się do r. 1905. Po-

‘) Cyfra podana przez nas dla Hiszpanii poczerpniętą została 
ze statystyki Instytutu społecznego w Madrycie, który ogłosił pierwsze 
swe sprawozdanie. Cyfra ta wprawdzie jest znacznie niższa od poda­
nej przez hiszpańskie pismo kooperatywne, wykazujące 239 koope­
ratyw, lecz niestety jest ona ściślejszą.
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dajemy również przeciętną sumę zakupów na członka, co 
stanowi znakomity probierz gorliwości współdzielczej )̂.

Kraj Liczba Suma Przeciętna
stowarzyszonych sprzedaży na członka

(w tysiącach) (milionów fr.)
W. Brytamja 2,153 1,540 716
Xiemcy 976 235 327
Francja 277 116 321
Danja 1 1 1 4L 370
Szwaj car ja 152 62 406
Belgja 12 0 31 258
Holandja 47 9 191
Finlandja 25 1 1 424

Claudio Jannet mówił o tych stowarzyszeniach, że 
jest to jedyne doświadczenie społeczne X IX  wieku, 
o którym rzec można, że powiodło się najzupełniej. Są 
przecież i inne, choćby tylko Trade-Union’y, które mo- 
głyby podledz tej samej ocenie.

Oto liczba kooperatyw w różnych krajach w 1900 r., a dla nie­
których krajów i przybliżona liczba członków:

Francja 1,600 400,000
Niemcy 1,527 800,000
Anglja l,4t)2 1,700,000
■Włochy 955 190,000
Szwaj car ja 250 100,000
Danja 900 190,000
Austrja 758
Eosja 652
Begja 200
Węgry 382

Są to przeważnie cyfry, podano na konferencji Międzynarodo­
wego związku kooperatyw w Manchester w Lipca 1902 r. w sprawozda­
niach z każdego kraju.

b Musimy jeszcze nadmienić, że ta przeciętna cyfra zakupów, 
otrzymana z rozdziału ogólnej sumy sprzedaży przez liczbę członków, 
jest w rzeczywistości znacznie wyższą. W krajach, gdzie stowarzy­
szenie wspóldzielcze sprzedaje również i n ie  stowarzyszonym, czyli



— 172 -

Nie ulega wszakże kwestji, że ze wszystkich do­
świadczeń społecznych, to właśnie dało najświetniejsze, 
najogólniejsze i najpraktyczniejsze wyniki.

Stowarzyszeniom angielskim należy się słusznie 
pierwsze miejsce, jednym ze względu na ich historyję, 
jak nap. Pionjerom z Eochdale’u, innym ze względu na ich 
rozwój, jak nap. Stowarzyszenie w Leeds, które liczy
50,000 członków i co do liczebności ustępuje jedynie Stowa­
rzyszeniu wrocławskiemu, (80,000 członków) przewyższa 
go jednak znacznie sumą obrotów, która w r. 1906 wyno­
siła 40 miljonów franków.

Inne znów stowarzyszenia angielskie przodują, nie 
dzięki swej historji, lub potędze rozwojowej, lecz dzięki 
urzeczywistnieniu wielkiego ideału kooperatywnego przez 
stworzenie prawdziwych samoistnych, prawie doskonałych 
miast kooperatywnych. Takim jest np. miasto Kettering, 
gdzie kooperatywy nietylko wytwarzają wszystko, co jest 
niezbędne do zaspokojenia potrzeb mieszkańców, będą­
cych jednocześnie członkami kooperatywy, lecz lokują ich 
w domach stowarzyszenia i często obejmują całe życie te­
go miasta!

publiczności. — I tak, nawet w  АпрИ, gdzie sprzedaż publiczności sta­
nowi regułę bez wyjątku, stosunek sprzedaży publiczności wynosi 
najmniej

Poważna cyfrę, jaką w 3-ej kolumnie przedstawia Finlandja 
tłomaczy się tym, że blisko 40% ogólnej sumy sprzedaży dokonywa 
się publiczności: aby ją módz porównać z innymi, należy ją zmniejszyć 
w tym stosunku.

Cyfry 3-ej kolumny dla Niemiec nie są ilorazem, dwóch pierw­
szych kolumn, ponieważ statystyka sprzedaży obejmuje zaledwo
716,000 członków.

Cyfry powyżej przytoczone przedstawiają jedynie dane federacji 
dla stowarzyszeń, do nich należących, to też nie są one podobne do 
ogólnych cyfr poprzedzającej tablicy.
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1,448 
2.222.417 

689.767.000 fr. 
1.598.000.000 „ 

251.000.000 „

Oto ogólna tablica za 1906 r.- 
Liczba stowarzyszeń spożywczych 
Liczba stowarzyszonych 
Kapitał udziałowy 
Suma obrotu 
Zysk
Cyfry to istotnie olbrzymie, bo tych 2.222.000 człon­

ków są głowami rodzin, co przedstawia liczbę najmniej 
9—10 miljonów osób, czyli przeszło jedną czwartą ludno­
ści Wielkiej Brytanii (Irlandja w statystyce kooperatyw • 
nej nie wchodzi zupełnie w rachubę).

Z ^poprzednio przytoczonej tablicy widać jasno, że 
przeciętna suma zakupów na stowarzyszonego (716 fran­
ków) wynosi prawie dwa razy tyle, co podobna suma w in­
nych krajach, co dowodzi rzadkiej gorliwości w wypełnia­
niu codziennych obowiązków kooperatywnych.

Bzuca się również w oczy olbrzymi procent zysków, 
wynoszący blisko 16®/о- Prawdopodobnie jednakże świad­
czy on, nietyle o wyjątkowym uzdolnieniu administra- 
cyjno-handlowym, co raczej o dążności do powiększe­
nia bonów celem rozdawania większej dywidendy. Lecz 
już sam ten fakt, że kooperatyści angielscy pochwalają 
ten sposób postępowania i sami się do niego skłaniają, do­
wodzi, jeżeli nie wysokiego ideału kooperatywnego, to 
w każdym razie zmysłu kooperatywnego bardzo prakty­
cznego i bardzo wytrawnego.

9 Suma obrotu nie obejmuje sumy sprzedaży,dokonanych przez 
dwa magazyny hurtowe (Wholesales), dochodzącej do 50-u miljonów 
franków (565 miljonów w Wholesale'u angielskim w Manchester i 185 
miljonów w Wholesale’u szkockim w Glasgowie), sprzedaże te bowiem 
są dokonywane samym stowarzyszeniom współdzielczym, a tym sa­
mym figurowałyby one podwójnie w ogólnej sumie obrotu,—ani też 
2500 miljonów franków (w wypłatach i rachunkach,) dokonanych 
przez Bank angielskiego Wholesale'u. Gdyby dodać te wszystkie cy­
fry, otrzymałoby się istotnie imponującą sumę ogólną blisko 5-u miljar- 
dów franków.



Г74

Cyfry, imponujące już same przez się, zaimponują 
nam jeszcze bardziej w zestawieniu z latami poprzednimi. 
W 1862 r., kiedy ogłoszono pierwsze dane statystyczne, 
liczono wszystkiego 450 stowarzyszeń, 90,000 członków i 59 
miljonów franków obrotu.

Liczba członków wzrasta prawie o 70 — 80.000 
rocznie, co, zważywszy, że każdy członek przedstawia 
zawsze rodzinę, upoważnia nas do wniosku, że z każdym 
rokiem kooperatywa przygarnia do siebie 350—400 tysię­
cy osób, co odpowiada ludności dużego miasta. Innymi 
słowy, wzrost ludności kooperatywnej w czasie ostatnie­
go dziesiątka lat wynosił 5%, podczas gdy naturalny przy­
rost, wskutek przewyżki urodzeń nad zgonami, ludności 
Wielkiej Brytanji w tym samym okresie czasu wynosił za­
ledwie 2%. Matematyk mógłby łatwo obliczyć,—o ile oczy­
wiście postęp ten trwać będzie,—w jakiej chwili ludność 
kooperatywna pochłonie całą ludność W. Brytanji ').

Stowarzyszenia te są nawet zanadto bogatej nie mogą 
one ulokować w swych operacjach handlowych całego posia­
danego przez siebie 650-o miljonowego kapitału. A ponie­
waż obowiązane są dawać procent swym akcjonacjuszom^ 
przeto starają się lokować ten kapitał, bądź to budując 
domy dla swych członków, o czym pomówimy za chwilę.

') Oto jak się |przedstawiają te daue dla stowarzyszeń deta­
licznych w d. 1 -m Stycznia 1900 roku.

Liczba stowarzyszonych 
Liczba członków 
Kapitał udziałowy 
Suma sprzedaży 
Zyski

a dla obydwóch Wholesali 543 miljony fr. obrotu (z tych 406 mil, dla 
angielskiego i 138 dla szkockiego), oraz na 1,900 miljonów franków 
operacji bankowych.

Jak widzimy, postęp trwa nieprzerwanie i pomimo wszystko dą­
ży raczej do większej jeszcze szybkości, aniżeli do osłabienia

1,464
1.709.371
519 miljonów franków 

1.262 „
195 „



-  J75 —

bądź udzielając zapomóg stowarzyszeniom współdzieiczo- 
wytwórczym, bądź wreszcie zakładając własne warsztaty 
i fabryki. W ten sposób ulokowały już 400 mil jonów fr. 
Bardzo wiele z nich (650) przedsięwzięło fabrykację 
na własny rachunek, a produkcję ich obliczają na 125 
miljonów fr. (1905 r.). Lecz obydwa Wholesale’e, jako 
znajdujące się w znacznie pomyślniejszych warunkach dla 
rozpoczęcia produkcji, tak ze wzgdędu na swe olbrzymie 
kapitały (43 mil. fr. akcji, orhz 90 mil. fr. kapitału poży­
czonego), jak i ze względu na olbrzymi rynek zbytu, wobec 
1.500.U0O członków stowarzyszeń sfederowanych, mogły 
rozpocząć produkcję na większą skalę. Produkują one 
w obu swych fabrykach więcej, niż wszystkie towa­
rzystwa detaliczne- rązem wzięte, bo za 138 miljo­
nów franków (co wynosi blisko 20% ogólnej sumy sprze­
daży) ')•

Z cyfr powyższych jednakże wynika, że stowarzy­
szenia spożywcze bądź bezpośrednio, bądź za pośrednic­
twem swych magazynów hurtowych, produkują zaledwie 
szóstą część towarów, jakie spożywają, czyli że bardzo 
są dalekie od produkowania całej sumy swej konsumpcji, 
co byłoby ostatecznym celem kooperatywy spożywczej. 
Osiągnięcie tego celu jednakże napotyka na wielkie trud­
ności: aby módz wytwarzać bezpośrednio wszystkie arty­
kuły spożywcze, krajowe lub zagraniczne, stanowiące głó­
wny zbyt handlów kolonialnych, piekarni, jatek rzeźni­
czych i t. d., trzeba przedewszystkim, aby stowarzysze­
nia takie zostały właścicielami majątków ziemskich w An- 
glji i plantacji na kolonjach, a nadto posiadały swoje 
własne kopalnie węgla.

Weszły one już choć, jak dotąd, bardzo jeszcze nie­
śmiało i ze skromnymi rezultatami, na pole produkcji

1) w  r. 1900 cyfry te dla obydwóch Wholesale’öw wynosiły: 
Kapitału (akcje i pożyczki) 94 mi], fr , produkcja 91 mil. fr.



— 176 —

rolnej która figurowała w programie pionjerów z Roch- 
dale’u. Co zaś do nabycia kopalni węgla i plantacji na 
kolonjacb, to projekt ten figuruje na porządku dziennym 
Wholesale’u angielskiego i kilkakrotnie już obradowano 
nad nim na kongresach, co więcej, zrobiono nawet począ­
tek nabywając plantacje herbaty na Cejlonie.

Po Anglji, drugie miejsce odnośnie do rozwoju ruchu 
współdzielczego należy się Niemcom, stoją one jednakże 
bardzo od niej daleko, liczba kooperatystów jest tam bo­
wiem o połowę mniejszą, suma zaś sprzedaży wynosi za­
ledwie piątą część obrotu stowarzyszeń angielskich )̂.

Małe kraiki, jak Danja, Szwajcarja, Belgja, trzymają 
prym w rozwoju kooperatywnym )̂.

Pomówimy tylko o kooperatywach belgijskich, po­
nieważ jest to typ bardzo różny od staro angielskiego 
i bardzo odrębny. Dzięki niemu, nietylko w Belgji, lecz 
i we Francji i w innych krajach, kooperatywa zdołała zlać

') w  r. 1900 liczono 85 stowarzyszeń spożywczych, które pró­
bowały wejść na pole rolnictwa, Posiadały wszystkie razem 7,593 
arów (3,000 hektarów) ocenione na 3,880,000 franków. Czy.-ty zysk 
jednak był bardzo nie wielki. Wholesale angielski ma posiadłość ziem­
ską R o d e n  E s t a t e .

W 1905 г. tylko 68 stowarzyszeń posiadało razem, 8,700 arów, 
wartości 5,300,000 franków. Jak widzimy, jedyna to może gałąź koo­
peratywy, która nietylko nie rozwija się, a raczej słabnie.

2) Niemcy dążą do wyrównania tej różnicy. Ich zdumiewające 
zdolności do organizacyi i do dyscypliny, znajdują tu doskonałe ujście 
i niewątpliwie dokonają cudów. Mają one dzisiaj kilka największych 
kooperatyw (Wrocław 80,000 c z ł , Lipsk 40,000, Drezno 25,000).

Magazyn hurtowny w Hamburgu założony zaledwie w r. 1898 
już w r. 1906 zrobił 57 miljonów franków obrotu.

Danja, przewyższa nawet Anglję stosunkiem kooperatystów 
do całej ludności. W 1901 r. posiadała ona przeszło 1,200stowarzyszeń 
i 180,000 członków czyli 20% całej ludności i 65 miljonów fr. obrotu.

3) Szwajcarja, ze swoimi 3% miljonami mieszkańców w końcu 
1906 r. liczyła 434 kooperatywy (z których 92 co prawda przeważnie 
rolne) z 170,000 członkami.
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się z nicliem socjalistycznym licznych mas robotniczych, 
odnoszących się dawniej do niej wrog-o. Na polu ekono­
micznym jednakże stowarzyszenia belgijskie, nie osiągnęły 
tak imponujących rezultatów, jak angielskie, nie posiadają 
bowiem nadzwyczajnej jedności swych sąsiadów.

<- Trzy wielkie partje polityczne: katolicka, socjali­
styczna i liberalna, pomiędzy które dzieli się cała Belgja, 
rozdzielają również pomiędzy siebie i cały ruch współ- 
dzielczy i częstokroć w jednym i tym samym mieście, 
zakładają dwa, albo trzy stowarzyszenia, rywalizujące 
ze sobą.

A i stoлvarzyszenia, należące do tej samej partji 
politycznej nie zdradzają również wielkiej dążności do 
łączenia się )̂.

Aby możliwie krótko określić belgijskie stowarzy­
szenie w^spółdzielćze, рол¥Іет, że dąży ono do wskrzesze­
nia na rzecz własną wszystkich form patronatów, których 
upadek widzieliśmy w poprzednim rozdziale. Podobnie 
jak dawniej dobry pracodawca, tak dziś kooperatywa ota­
cza się całą siecią instytucji dobroczynnych, wzajemnych,, 
przezorności, emerytalnych, edukacyjnych, klubów, które 
ogarniają robotnika od samego urodzenia, aż do śmierci we 
W'Szystkich sprawach jego życia domow^ego i zawodowego. 
Podejmuje się ona żywić go, odziewać, kształcić, rozrywać, 
rozśmieszać i nauczyć głosować. Ma ona własny dzien­
nik, który każdy stowarzyszony musi kupić i przeczytać. 
Jest ona dla robotnika „knajpą,” szkołą, kościołem. Jak 
dobry pracodawca, kooperatywa zmusza robotnika naby-

') w  d. 1 stycznia 1907 r. liczono w Belgji 101 kooperatyw 
soejalistyclmyeh ze 120,OCO członkami i 3l miljonami franków obrotu. 
Brak nam jednak danych statystycznych odnośnych do innych partyi. 
W r. 1901 powstał związek socjalistycznych, kooperatyw spożywcych. 
W 1906 r. liczba stowarzyszeń sfederowanych wynosi 101, suma zaś 
obrotu dochodzi do 2,800,000 franków. Miał on projekt załoźenia. 
rozmaitych fabryk.

12
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wać wszystkie towary w jego własnym magazynie, a to 
nietylko drogą wpływu moralnego, lecz i za pomocą wy­
dzielania zysków w formie żetonów, które magazyn przyjmu­
je później, jako gotówkę. Przez takie rozdawnictwo 
żetonów, kooperatywa pragnie, z czym się nawet nie kryje, 
aby robotnik zostawiał w magazynie cały swój zarobek. 
Jest to pewnego rodzaju, t r u c k  s y s t e m,  system 
przymusu, wskrzeszony na rzecz tego nowego patronatu. 
Nawet, jak „dobry“ zwierzchnik, wyzyskuje ona robotni­
ka, każąc mu płacić za artj^kuły ponad ich wartość, szcze­
gólniej zaś drogo sprzedaje chleb, bo po 30 centymów, 
podczas gdy cena jego jest 20 centymów.

Pospieszmy jednak wyjaśnić, że pomiędzy tym no­
wym patronatem, a dawnym istnieje przepaść, tu bowiem 
zwierzchnością robotnika są równi jemu, czyli on sam. Ten 
dom, to j e g o  dom, to D o m  l u d o w y  (jest to ofi­
cjalna nazwa Stowarzyszenia współdzielczego w Brukseli). 
Jeżeli sposoby i środki są te same, co w systemie patro­
natu, to cel jest bardzo różny: nie chodzi tu już o to, aby 
klasie robotniczej zapewnić spokój umysłu we względnym 
dobrobycie, lecz przeciwnie, o to, aby rozbudzić w niej 
świadomość istnienia, jako warstwy społecznej, poczucie 
swej potęgi i dać jej środki do jej używania, jeżeli tu 
lud opodatkowywa i wyzyskuje sam siebie, to czyni to 
dobrowolnie i jedynie celem stworzenia w każdym mieście 
pewnego rodzaju fortecy socjalistycznej, skąd, według 
często powtarzanych słów Anseel’a, dyrektora Voornit’u 
„bombardować będzie cytadelę kapitalistów kartoflami 
i 4-0 funtowemi bochenkami chleba.“ Program taki od­
wodzi nas dosyć daleko ' od zasadniczego celu stowarzy­
szenia spożywczego, lecz stanowi właśnie charaktery­
styczną cechę socjalistycznego kooperatyzmu, który w koo­
peratywie widzi jedynie środek przygotowawczy do wy­
twarzania społeczeństwa kolektywnego a nie ostateczny 
cel sam w sobie.
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Kooperatywy spożywcze we Włoszech są b. liczne; 
zdają się one mieć więcej poczucia solidarności od fran­
cuskich i belgijskich, ponieważ „Liga narodowa włoskich 
stowarzyszeń spożywczych,“ której siedzibą jest Medjo- 
lan, grupuje wokoło siebie 2,104 stowarzyszeń )̂. Stowa­
rzyszenia te są na ogół bardzo dobrze administrowane, 
nie przedstawiają wszakże żadnych wybitnych cech. Być 
może, że posunęły się one już nieco dalej na polu wytwór­
czości w porównaniu z innymi stowarzyszeniami na lądzie 
stałym Europy. Kilka z nich posiada własne pracownie 
konfekcji, inne znowu mają specjalne winiarnie do wy­
tłaczania wina. Jako typowe stowarzyszenie w tym 
rodzaju można wymienić: „ I J n i o n e  m i l i t a r e “ w Rzy­
mie, największą z kooperatyw włoskich, liczącą, 16,000 
stowarzyszonych,(rozproszonych wprawdzie w ll-ii różnych 
miastach, gdzie stowarzyszenie pozakładało filje) zatru­
dniające przeszło 300 robotników w swych fabrykach 
mundurów, pasmanterji, wyrobow siodlarskich, rękawi­
czek i t. d. i posiadające trzy włości dla produkcji wła­
snego wina; produkuje nawet wino na eksport. Za nią 
idzie U n i o u e  C o o p e r a t i v a  w Medjolanie 
z 1 1 ,0 0 0  członkami.

We Włoszech, podobnie jak w Belgii, socjaliści 
z jednej strony, z drugiej zaś klerykali zaczynają rozu­
mieć potęgę tego ruchu i tak jedni, jak i drudzy usiłują 
wyzyskać go na swoją korzyść.

Ze wszystkich państw grają kooperatywy najmniej­
szą rolę w Stanach Zjednoczonych. Oprócz dwóch form 
specjalnych, o których za chwilę mówić będziemy, można 
wymienić jedynie, jako względnie poważne, stowarzysze­
nie Arlington w Lawrence w stanie Massachusetts, a i to

*) Trzeba jednakże dodać, że stowarzyszenia spożywcze sta­
nowią zaledwie połowę tej ogólnej liczby. Reszta są to stowarzyszenia 
o innym charakterze, Inb towarzystwa wzajemnej pomocy.
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ze swymi 4,000 stowarzyszonymi i 400,000 dolarami 
obrotu przedstawia się dosyć skromnie, zwłaszcza zaś 
w kraju, gdzie wszystko przybiera imponujące rozmiary.

Na kongresie stowarzyszeń spożywczych, odbytym 
z racji wystawy, p. Erskine Ely, delegat amerykański, 
określał w przybliżeniu liczbę amerjdcańskich stowarzy­
szeń spożywczych na 60 z centralą w Massachusetts, 
przeważnie jednak drobnych, z których zaledwie 14 zgru­
powało się w maleńki „Związek współdzielczy.“ Przyczy­
ny tego niepowodzenia widzi on w nadmiernie podnieco­
nym walką o byt duchu indywidualizmu, ŵ lekceważeniu 
drobnych oszczędności i małych zysków w kraju, gdzie- 
źródła fortuny w^ytryskują gwałtownymi potokami, ŵ ró­
żnorodnym i koczującym charakterze ludności, przenoszą­
cej się nieustannie z miasta do miasta i z państwa do 
państwa, wreszcie w chaosie, panującym w prawodawstwie, 
dzięki któremu „ma się 45 różnych sposobów  ̂ nadania 
formy prawnej stowarzyszeniu współdzielczemu, a. tym 
samym 44 szanse przeciwko jednej, że uznanym zostanie 
za nielegalne.“ Od tego czasu nie daje się zauważyć ża­
den krok naprzód, pomimoj że z powodu wystawy w St. 
Louis zgromadził się kongres amerykańskich stowarzy­
szeń współdziel czy ch..

Jednakże niektóre formy kooperatyw rozwijają się 
W Stanach Zjednoczonych nader pomyślnie a przytym są 
bardzo oryginalne. Nie mówiąc już o kooperatywach, nie 
wchodzących w zakres niniejszego rozdziału o których 
mówić będziemy później,—jako to: liczne stowarzyszenia 
eksportu owoców w Kalifornii, budoлvy domóлv, eksploatacji 
telefonów przez samych klijentów, musimy w^ymienić koope­
ratywy uniwersyteckie, zrzeszające studentów, a czasem 
i profesorów tego samego uniwersytetu celem dostawy 
książek, materjałów piśmiennych, sportowych, fotogra- 
fji, mebli, opału i t. p. dające . im nadto rabaty 
u kupców. Jedne z nich sprzedają po cenie kosztu, inne 
zaś, ściślej kooperatywne, rozdzielają zyski w stosunku de
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zakupów-. Такіщ jest Stowarzyszenie współdzielcze przy 
uniwersytecie Harvard’a w Cambridge. Takim jest też 
uniwersyteckie stowarzyszenie współdzielcze ОагпеІГа 
ŵ Ithaca, w Sole i kilkunastu innych uniwersytetach. Jest 

■ to pewna odmiana klubu, odpowiadająca duchowi ame­
rykańskiemu.

We Francji istnieje około 2,000 kooperatyw spo­
żywczych C- Cyfra to poważna, wyższa nawet od liczby 
stowarzyszeń angielskich. Jakżeż im jednak daleko do 
dorównania ich potędze! Jako liczba stowarzyszonych, 
nie stanowią i trzeciej części kooperatystów angielskich, 
a jako suma obrotu pewno nie dojdą i do Vg.

„ O f f i c e  dli  T r a v a i l “ (Biuro Pracy) oblicza 
stowarzyszonych na 255,461, lecz co prawda, zaledwie 825 
stowarzyszeń nadesłało odpowiedzi na przesłany im kwe- 
stjonarjusz; w każdym razie według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, te 2169, które nie podał}»' liczby członków, 
nie musiały być bardzo liczne, przypuściwszy że każde 
z nich liczy 100 Członków, otrzymamy około 40(),000 sto­
warzyszonych, którzy jednak łącznie z rodzinami (bo 
właśnie najliczniejszym rodzinom zapewnia kooperatywa 
nejwiększe korzyści) stanowią blisko РД miljona osób.

Co do sumy obrotu, — ta nie jest wiadomą i wszel­
kie usiłowania w tym kierunku, tak ze strony Biura Pra­
cy, jak i Komitetu Centralnego Związku kooperatyw, nie 
dały rezultatów. KomitetoAvi Centralnemu udało się 
zestawić w 1894 r. pewnego rodzaju szkic statystyczny, 
wykazujący 400 stowarzyszeń z przeciętną sumą sprze­
daży 242,000 fr. i przeciętnym kapitałem 31,000 fr. każde; 
pomnożywszy te cyfry przez ogólną liczbę istniejących 
stowarzyszeń t. j. około 2,000 otrzymałoby się 484 franków 
jako sumę obrotu i 62 mil. franków, kapitału.

0 W. r. 1906 liczba ich według „Bulletin de Г Office de Travail,“ 
wynosiła 1,994 a według „Almauaeh de la Cooperation francaise“ 2,l48.
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Lecz znowu nasuwa się uwaga, że stowarzyszenia, 
które odpowiedziały na kwestyonaryusz, były to nieza­
wodnie najlepiej rozwijające się. - Uogólnianie przeto prze­
ciętnych danych, poczerpniętych z samego kwiatu fran- 
cuzkich stowarzyszeń musiałoby doprowadzić do zupełnie 
fałszywych wniosków. Przypuszczam, że ogólna suma nie 
może przewyższać 150 miljonów franków )̂.

Postęp jednakże jest i to bardzo szybki, bo w r. 188 > 
liczba stowarzyszeń spożywczych wynosiła 800, czyli że 
w przeciągu 15-u lat podwoiła się. Przyczyną, tamują­
cą ruch współdzielczy we Prancji, jeżeli już nie paraliżu­
jącą go zupełnie, jest zupełny brak organizacji. Każde 
stowarzyszenie idzie sobie swoją drogą, nie troszcząc się 
o inne, nie starając się do nich zbliżyć, nie odczuwając 
potrzeby wspólnego programu. Wprawdzie w r. 1885 
p. de Воуѵѳ z nieliczną garstką kooperatystów z Kimes, 
za przykładem kooperatystów angielskich, zapoczątkował 
„Związek kooperatywny,“ reprezentowany przez „Komitet 
Centralny” obieralny, lecz po upływie 20-u lat komitet ten 
zdołał zgrupować zaledwie około 300 stowarzyszeń, czyli 
niespełna Ѵт wszystkich istniejących kooperatyw.

Cyfra ta wydać się może zbyt niską, lecz oto dowody, że 
jest ona nawet raczej przesadzoną.Suma zakupów w stosunku 1-go fran­
ka na członka dziennie, czyli 365 franków rocznie, uważa się jnż za 
bardzo dobrą cyfrę przeciętną; osiągają ją jedynie stowarzyszenia, 
rozwijające się bardzo pomyślnie. Są to przeciętne dane dla Szwa;- 
carji. We Francji bardzo mało stowarzyszeń dane te przekracza. 
Wprawdzie w Angiji suma zakupów jest dwa razy wyższa, lecz ma­
gazyny angielskie sprzedają wszystko, podczas gdy kooperatywy 
francuskie sprzedają przeważnie tylko towary kolonjalne a nawet 784, 
a więc 2/5 z nich zajmuje się wyłącznie pieczywem: co do tych ostatnich,— 
można być pewnym, że maximum sprzedaży stanowi 4-o funtowy bo­
chenek Chleba na członka dziennie (jest to typowa racja chleba dla 
rodziny) czyli 60—70 centymów dziennie, co równa się 224-m frankom 
rocznie. Lecz weźmy nawet przeciętną cyfrę 365 fr. rocznie i po­
mnóżmy ją przez przypuszczalną liczbę członków 400,000 a otrzymamy 
wszystkiego 146 mijjonów franków.
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Pomimo to wszystko, komitet ten odddał koopera­
tywie francuskiej liczne i bardzo лѵагпе usługi, zwołał 
dziesięć kongresów narodowych, wydaje dwutygodnik 
i roczne sprawozdania, udziela porad w kwestjach pra­
wmy ch i ekonomicznych, rozrzuca odezw^y dla propagandy, 
wysyła książki, urządza odczyty, podjął usiłowania w par­
lamencie (wprawdzie bezskutecznie) celem przeprowadze­
nia projektu ustawy o stowarzyszeniach współdzielczych, 
organizuje rozliczne wystawy międzynarodowe i t. d.

Poza związkiem wspóldzielczym powstaje w r. 1896 
grupa dysydencka, łącząca około setki stowarzyszeń o dą­
żnościach socjalistycznych i reprezentowana przez „Giełdę 
współdzielczą."

Czymże odróżniają się kooperatywy socjalistyczne 
od tych, które socjaliści nazywają „burżuazyjnemi?” 
przedewszystkim tym, jak utrzymują socjaliści, że koope­
ratywy socjalistyczne trzymają się zasady poświęcania 
części zysków na dzieła społecznej sołidarności, jako to: 
pomoc na wypadek choroby, śmierci i bezrobocia, bezpro­
centowe zaliczki stowarzyszonym w razie potrzeby, 
głównie zaś propaganda socjałistyczna лѵ postaci ŵ yda- 
лѵпісіѵѵ, odczytów, zapomóg strajkującym, a nawet, za 
przykładem stowarzyszeń bełgijskich, zapomogi W' czasie 
wyborów celem przeprowadzenia socjalistycznych kandy­
datów. Burżuazyjne zaś stowarzyszenia obracają wszy­
stkie zyski na rozdział pomiędzy stowarzyszonych.

Zarzut ten nie jest całkiem pozbawiony podstawy. 
Faktem jest, że bardzo wiele stowarzyszeń, wzorowo 
administrowanych i bardzo pomyślnie się rozwijających, 
rozdziela wszystkie swe zyski pomiędzy członków (jedno 
z nich Saint Kemy sur Avre daje nawet 15Vo), natomiast 
ich prace propagandy i sołidarności przedstawiają się 
bardzo ubożuchno na wystawie. Zwracały oue raczej 
uwagę znakomicie zaprowadzoną administracją handlową 
i z dumą pokazywały fotografję nieruchomości, nabytych
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bądź za swe oszczędności, bądź też za pożyczkę, udzieloną 
przez stowarzyszonych.

To pragnienie „zostania właścicielem,” przybrało 
rozmiary istnej epidemji w szeregach kooperatyw pary­
skich. Te nieruchomości, nazywane przez nich Pałacami 
współdzielczymi, są równocześnie świetną reklamą i do­
skonałą lokatą kapitału, lecz takie unieruchomianie kapi­
tału przedstaлvia poważne niedogodności i grozi .ruchowi 
kooperatywnemu praAvdziwym kryzysem,.zwłaszcza w Pa­
ryżu.

Niektóre stowarzyszenia odznaczają się tak wyraź­
nym charakterem kupieckim, że ich zadanie kooperaty­
wne zaciera się prawie zupełnie. Takim jest nap. najpo­
ważniejsza z francuskich kooperatyw spożywczych „So- 
ciete des Employes civils de l’Etat et de la ville de Paris” 
(stowarzyszenie urzędników cywilnych PansUva i miasta 
Paryża). Liczy ono w 19U6 r. 20.092 stowarzyszonych, 
robi 7 miljonów obrotu i oddaje rzetelne usługi całej kla­
sie urzędników, zmuszonych żyć z pensji. Lecz nie 
wszyscy jej czlonkoAvie są stowarzyszonymi; znaczna 
większość, bo trzy czwarte są to jedynie t. z w. „a d h e- 
r e n c i,” którzy, pomimo, że płacą 3 franki rocznej 
składki, nie mogą uzyskać godności akcjouarjusza, o ile піѳ 
znajdą jakiej akcji do nabycia, w stowarzyszeniu tym bo 
wiem, podobnie jak w towarzystwach udziałowych, lecz 
wręcz przeciwnie zasadzie kooperatywnej „zmiennego ka­
pitału i składu stowarzyszenia”, liczba akcji jest ograni­
czona. Zwolennicy, czyli adherenci, uczestniczą w roz­
dziale zysków na równi z akcjonarjuszami, ci ostatni 
wszelako są uprzywilejowani, nie tylko dla tego, że sami 
stanowią administrację, lecz i dla tego, że ich kapitał re­
zerwowy i wartość akcji wzrasta o połowę składek, wno­
szonych corocznie przez zwolennikÓAv; tym sposobem 
pierwotna frankowa wartość akcji urosła dziś do ]48-n 
franków. Przynajmniej te stowarzyszenia naśladują spo­
sób postępowania stowarzyszeń handlowych, czyli „bur-
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żuazyjuycli” w tym, co jest 'n nicli dobrego, lecz, niestety, 
są i inne jeszcze, które przyswajają, sobie wszystko, co 
w handlu jest najgorszego. Jedno takie stowarzyszenie 
spożywcze, które niegdyś zajmowało naczelne miejsce we 
Francji, i liczyło 15,000 członków, obecnie z powodu 
smutnych wypadków, zaszłych w jego Kadzie Zarządzają­
cej, stanęło nad przepaścią )̂.

Grupa stowarzyszeń t. zw. socjalistycznych boga- 
ciej reprezentuje prace solidarności, pragną one bowiem 
naśladować swe belgijskie siostrzyce i zjednać sobie kli- 
jentelę z pośród robotników )̂. Usiłują one stosować za­
sady socjalistyczne względem swych własnych pracowni­
ków, a więc: ograniczenie godzin ’pracy, najwyższą skalę 
płacy, a nawet jednakową jej normę. Jednakże zaledwie 
tylko bardzo nieliczne wyjątki z pomiędzy nich zgodziły 
się ograniczyć osobisty rozdział zysków, a jedno jedyne 
tyłko zniosło je zupełnie: jest nim „La Fraternelle” (Bra­
terstwa).z Saint Claude (Jura). Ze swoim kapitałem re­
zerwowym niepodzielnym, który zwńększa się corocznie 
o cały czysty zysk, nie rozdając nic na dywidendę człon­
kom, ze swmimi stowarzyszeniami produkcji robotniczej 
(drukarniami, kamieniołomami, szlifierniami djamentów^), 
którymi się otacza, i które kapitał głównego stowarzysze­
nia podsycają i rozwijają,—urzeczywistnia ono bardzo do­
brze typ socjalistycznej kooperatywy spożywczej.

Pomiędzy tymi dwoma, kierunkami pośrednie miejsce 
zajmuje „Francuski Związek Kooperatywny Stow^arzy-

') Stowarzyszeniem tym jest „La Moissonneuse,“ które w r. 1904 
musiało się ostatecznie rozwiązać.

2) Tak się właśnie dzieje u ich sąsiadek, wielkich kooperatyw 
departamentu Północy; „ l ' Uni on d e  L i l l e ,  (Związek z Lille) 
liczący 6500 członków i robiący przeszło półtora miljoha franków obro­
tu poświęcił (w 1906 r.) przeszło 50,000 fr. ną propagandę socjalisty­
czną i polityczną i prawie drugie jtyle na pożyczki i pomoce swym 
członkom.
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szeii spożywczych,“ a przynajmniej komitet wybrany, któ­
ry go reprezentuje a który robi konieczne ustępstwa z ide­
ału kooperatywnego na rzecz podniesienia moralnego i spo­
łecznego większości stowarzyszonych. Pragnie on, aby ruch 
ten nie zboczył ku temu burżuazyjnemu ideałowi, któ­
ry widzi w kooperatywie jedynie instytucję dla podziału 
dywidendy i zaprowadzenia osobistych oszczędności, ani 
też by nie skierował się on ku temu ideałowi socjalisty­
cznemu, który znowu szuka w kooperatywie jedynie środ­
ka, przygotowującego rewolucję społeczną, narzędzia par- 
tji politycznej. Widzi on W kooperatywie spożywczej cel 
sam w sobie, czyli system organizacji społecznej, który 
zawiera w zarodku przyszły ustrój społeczny, jak ziarno 
zawiera roślinę. Jego program, ogłoszony od lat 15-u 
w dzienniku „L’Emancipation,” wydawanym w Nimes, 
w dążeniach, wypowiadanych na wszystkich kongresach 
współdzielczych. nosi nazwę programu szkoły z Nimes, 
ponieważ tam w r. 1885 szczupła garstka ludzi zaczęła go 
nauczać )̂. Polega on na przeznaczaniu możliwie najmniej­
szej części zysków na rozdział pomiędzy członków, do 
takiej normy jedynie, aby nie narażać się na utratę zwo- 
1ѳппік0лу, choć i ta norma powinna się stale zmniejszać 
w miarę postępów kooperatywnego uświadomienia, a je ­
dnocześnie na poświęcanie możliwie największej części 
zysków na p r o d u к c j ę, bądź zakładając bezpośrednio 
fabryki i przypuszczając robotników do udziału w zyskach, 
bądź też komandytując stowarzyszenia współdzielczo-wy- 
twórcze, które zachowałyby swoją samodzielność, lecz 
otrzymałyby od stowarzyszeń spożywczych potrzebne dla 
ich założenia kapitały, a równocześnie zamówienia i pe­
wien ogólny kierunek.

’) Należy jednak dodać, źe połowa środków, wpłaconych do 
tej kasy społecznej, jest przeznaczona na wypadek pomocy w razie cho­
roby i nawet na emerytury. Daje to więc rodzaj zysku, odi’oczonego 
na przyszłość i nie tworzy zupełnie tego kapitału żelaznego, przezna­
czonego dla przyszłych pokoleń, owej mistyczno-bohaterskiej martwej 
schedy, o jakiej marzył Buchez.
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Przywiązując tak wielką wagę do tego specjalnego 
użytku zysków, szkoła w Nimes broni ich zazdrośnie 
przed wszelkimi innymi użytkami, zarówno przed ego­
istycznym indywidualnym rozdziałem zysków, jak i przed 
subwencjonowaniem strajków, lub pewmych partji polity­
cznych. Nawet tak sympatyczne dzieła solidarności, jak: 
pomoc w razie choroby, emerytury, wsparcia, bezprocen­
towe pożyczki, uważa ona jako szkodliwe odstępstwo od 
kooperatywnego działania i pragnie pozostawić te prace 
ich właściwym organom, mianowicie stowarzyszeniom 
wzajemnej pomocy )̂. Lecz na to, aby kooperatywy spo­
żywcze mogły przedsięwziąć produkcję, niezbędnym jest 
uprzednie założenie h u r t o w e g o  m a g a z y n u ,  któ­
rego zadaniem byłoby ześrodkowywać zamówienia i zaspa­
kajać je. Taki magazyn jedynie zdolny jest znaleźć w set­
kach związkowych stowarzyszeń rynek zbytu, wystarcza­
jący do założenia fabryk obuwia, gotowego odzienia, me­
bli, mydła, biszkoptów i t. d.

Otóż tego niezbędnego organu francuska koopera­
tywa dotąd nie posiada, a przynajmniej posiada w bardzo 
małym zakresie. W ostatnich czasach powstało wpraw­
dzie około 20-u związków dla zakupów. Najdawniejszym 
z nich jest Związek Urzędników Towarzystwa Dróg Że­
laznych P. L. M, (Paris-Lyon Mediterrannee) Paryż, 
Ljon, morze Śródziemne z siedzibą w Grenobli, które robi 
IV2 miljona obrotu. Największym jest magazyn hurtowy 
kooperatyw socjalistycznych w Lille, który robi do 3 ch 
miljonów obrotu. Zakupuje tylko mąkę. Pobiono usiło­
wania, jak dotąd bezskuteczne, zlania tych rozproszonych 
związków w silniejsze organizacje. Komitet centralny

Przynajmniej do chwili, kiedy stowarzyszenia spożywcze 
zdołają zorganizować całkowicie produkcję, gdyż koszta ubezpieczeń 
będzie można potrącać z produkcji, jako koszta ogólne, jak to ma 

miejsce w  domach Leclaire’a i Godin’a.
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Związku Kooperatywnego zakłada w 1900 r. „Koopera­
tywne Biuro wspólnych zakupów,” które wprawdzie nie 
posiada magazynu, bo, jak jego nazwa wskazuje, robi za­
kupy dla należących doń stowarzyszeń suma obrotu nie 
doszła jeszcze do miljona. Ze swej strony, grupa socjali- 
listyczna zakłada w 1906 r. właściwy magazyn hurtowy, 
grupujący około setki stowarzyszeń, a w tej liczbie naj­
ważniejsze, stanowiące jego podstawę. L a  B e l l e v i l -  
1 o i s e. Kobi on około 2-uch mil jonów obrotu. Wszystkie 
te francuskie Związki, razem wzięte, mogą robić około 
l 2-u miljonów franków obrotu.

W sprawozdaniu ogólnym, na które powoływaliśmy 
się już wielokrotnie, Leon Say przytacza program szkoły 
w Nirnes, taki sam właśnie, jaki przedstawialiśmy 
na kongresie stowarzyszeń współdzielczo-spożywczych 
(zwołanym w czasie Wystawy 1889 r. i dodaje: „Prawdo­
podobnie ten plan kampanji nie urzeczywistni się nigdy. 
Dążenie bezwględne do zniesienia \vszelkiego pośrednic­
twa doprowadziłoby do zniesienia samego handlu, handel 
zaś jest tylko jedną z postaci podziału pracy.” Sami 
przyznajemy, że urzeczywistnienie tego programu, jak do­
tąd, bardzo mało postąpiło naprzód, przynajmniej we 
Francji. A jednak jak nadzwyczajny jest rozwój koope­
ratywy we wszystkich krajach, choćby tylko w ciągu 
ostatnich lat 18-u od chwili napisania programu w Nimes! 
a czymże jest 18 lat w historji ruchu Społecznego?—Sam 
fakt, że program ten zyskuje z każdym dniem coraz wię­
cej zwolenników, nawet w sferze bardzo trzeźwych koo- 
peratystów, jakimi są nap. Szwajcarzy )̂, budzi nadzieję.

') Dr Müller, sekretarz szwajcarskiego Związku Kooperatyw­
nego powiedział następujące słowa na zgromadzeniu w Bazylei 25-^o 
Marca 1900 r.: „Stawiając interes spożywcy, jako główną zasadę 
„programu ekonomicznego, dążymy do stanowczej reformy ekonomiez- 
„nej, która wywoła wielki przewrót w handlu, p!■zem) ś̂le i rolnictwie.
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że iirze.cz3’’wistnieiiie tego programu nie jest może tak 
dalece nieprawdopodobnym, jak to sobie wyobrażał 
Loon Say.

W każdym razie jeżeli urzeczywistni się on kiedy­
kolwiek, niema оЬалѵу-aby zniósł podział pracy, istnieje 
on bowiem w stowarzyszeniach współdzielczych, podobnie 
jak i gdzieindziej, lecz zastąpi on podział pracy anarcbi- 
czny, albo, powiedzmy lepiej, nieświadomy, nie znający 
innych praw nad prawo konkurencji i podaży i popytu — 
podziałem pracy umiejętnie zorganizowanym.

\l  M i e s z k a n i e .

Społecznego znaczenia mieszkania dowodzono aż do 
przesytu, lecz na ten temat nigd}" chyba nie można ролѵіе dzieć 
za wiele. Mieszkanie jest nie tylko pierw'szym warun • 
kiem konfortu, lecz i niezbędnym warunkiem zdrowda, a do 
pewnego stopnia i moralności,—nie dla tego, aby zamie­
szkiwanie pałaców czynić miało człowieka cnotliwym, 
lecz dla tego, że niektóre elementarne cnoty jak nap. 
czystość i przyzwoitość są absolutnie niemożliwe w bru­
dnym mieszkaniu. ЛѴ ostateczności mężczyzna, czy kobie­
ta mogą zachować swą godność jedząc chleb czarny

„Dzi.ś nabywca istnieje jedynie dla hatullująeego,—spożywca dla pi*o 
„ducenta. My pragniemy odwrócić role...”

Medjolański związek kooperatywny wyznaje również tę samą 
zasadę, którą nawet kazał wypisać na swych wozach. „Czym jest 
dziś konsnmmt? Niczym. — A czym być powinien? Wszy.stkim.“ 
Tego samego wyrażenia użyliśmy w mowie na otwarcia kongresu 
stowarzyszeń współdzielczo-spożywczyeh w r. 1880 w Paryżu, cy­
towanej już wyżej.
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1  nosząc podartą odzież, lecz godność tę utracą siłą konie­
czności, — gdy zmuszeni będą sypiać wespół w ohydnej 
norze.

Oblicząją w Paryżu na 400,000 — we wszystkich zaś 
лѵіеІкісЬ miastach stosunkowo większą liczbę rodzin, mie­
szczących się w jednej izbie,— i co za izba! — częściej 
piwnica niż izba. Jedna jedyna izba do spania, jedzenia, 
wypoczynku, często i do pracy, jeżeli zamieszkuje ją ro­
botnik, pracujący w domu,— wspólna izba dla pijanego 
męża, dla chorych, płaczących dzieci, dla rodzącej kobiety 
i dla zwłok, spoczywających w niej do chwili wywiezie­
nia,— trudno sobie wyobrazić, jaki wstręt takie warunki 
wywoływać muszą w istocie, która nie zatraciła jeszcze 
resztek wstydu,— a co stokroć gorsze jeszcze,— o jakim 
strasznym upadku i poniżeniu świadczą one odnośnie od 
tych, tak znacznie liczniejszych jednostek, które zdołały przy­
stosować się do nich i przestały już nad nimi cierpieć )̂.

Po pożywieniu, mieszkanie stanowi najpoważniejszą 
rubrykę w budżecie robotnika, według wszystkich staty­
stycznych obliczeń stanowi ono szóstą część jego dochodu, 
czyli jeden dzień zarobku na 6 roboczych dni w tygodniu.

9 Brukselska ankieta komitetu patronażu mieszkań robotni­
czych wykryła, źe na 19,284 rodzin robotniczych — 9,364 czyli prawie 
połowa całej ludności robotniczej miała mieszkanie, złożone z jednej 
izby. A w tej liczbie 1,511 rodziu składało się z więcej niż 5 osób. 
Ankieta ta wprawdzie dokonaną została w 1890 r. lecz według nowej 
ankiety w r. 1905 r. warunki nie zmieniły się na lepsze.

W Paryżu, zdaniem p. ВегШІоп’а, dyrektora biura statysty i 
miejskiej, liczba mieszkań, złożonych z jednej izby wynosi 230,000. 
Odjąwszy od tej eyfiy 192,500 mieszkań zajmowanych przez pojedyncze 
osoby, Inb małżeństwa, których przeto nie można iiważaó za przelu­
dnione—pozostanie jeszcze 37,500 takich mieszkań, zajmowanych każde 
przez rodzinę, złożoną co najmniej z 5-u osób, a w tej liczbie jeszcze 
w 1779 mieszkaniach żyje po 6 — 15 osób. W wielkich miastach Anglii 
i Szkocji prawie Vs ludności robotniczej zamieszkuje mieszkania, skła­
dające się z jednej tylko izby.
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Kwestja mieszkania jest tym pilniejszą i bardziej nie­
pokojącą, że wszystkie inne postępy cywilizacji, ułatwia­
jące zaspokojenie wszelkich innych potrzeb, sprzysięgły 
się niejako, aby tę jedną właśnie utrudnić i uczynić ko­
sztowniejszą. Wielki przemysł, zwiększający ilość pro­
duktów, koleje żelazne, zwożące te produkty z różnych 
krańców świata, rozwój oświaty, rozrost czynności pań­
stwowych, a tym samym i wzrost iiczby urzędników, — 
wszystko to dąży do nagromadzenia w stolicach i wielkich 
środowiskach fabrycznych tłumów ludzi, który walczyć 
tam muszą o miejsce, o powietrze i słońce. W poprze­
dnim rozdziale widzieliśmy, że wszystko niemal, co służy 
do zaspokojenia potrzeb człowieka, obniżyło się w cenie, 
wszystko-—z wyjątkiem mieszkania. To ostatnie, prze­
ciwnie, drożeje i dąży tym sposobem do zajęcia coraz po­
ważniejszego miejsca w budżecie z uszczerbkiem dla 
innych potrzeb życiowych, albo też poświęcić ją trzeba 
z najwyższą krzywdą jednostki, rodziny i społeczeństwa.

Albowiem charakterystyczną cechę tej potrzeby sta­
nowi to właśnie, że zaspokojenie jej jest nietylko sprawą 
prywatną lecz kwestją ogólnego dobra. Może na żadnym 
innym poln nie ujawnia się równie jaskrawo prawo spo­
łecznej solidarności. Każde przeludnione mieszkanie sta­
nowi niebezpieczeństwo dla społeczeństwa i przyczynia się 
w przerażającym stopniu do podniesienia procentu śmier­
telności. Jest to szczęśliwe odbicie, jemu to bowiem 
właśnie zawdzięczamy liczne usiłowania, podejmowane we 
wszystkich krajach celem rozwiązania kwestji mieszka­
niowej: filantropi, fabrykanci, władze państwowe, stowa­
rzyszenia finansowe i współdzielcze, wszystko to brało 
w tych usiłowaniach bardzo żywy udział. A jednak, 
nawet bez obawy narażenia się na zarzut mizantropii, 
śmiemy przypuszczać, że usiłowania te nie byłyby ani tak 
liczne, ani tak energiczne, gdyby sprawa sama dotyczyła 
jedynie cierpiących bezpośrednio.
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Mieszkanie robotnika było pierwotnie sprawą fabry­
kanta. Wmięszanie się fabrykantów do tej sprawy datuje 
od bardzo dawna. Było ono koniecznością dla wszystkich 
fabryk, zbudowanych zdała od miast, które po prostu nie 
mogłyby zgromadzić potrzebnej ilości robotników, o ile 
by nie dostarczyły im pomieszczenia ‘j. Do takich należą 
wszystkie fabryki w Eosji, lokujące cały swój personel 
fabryczny w olbrzymich gmachach, których modele en 
relief znajdowały się na wystawie paryskiej w 1900 r. 
Takiemi są również wielkie aglomeracje robotnicze, po­
wstałe powoli wokoło takich kopalń jak w Anzin lub 
Grand’Combe, albo w około wielkich pieców, jak wCreu- 
sot lub Essen; oczywiście nie zostały one wybudowane 
przez robotników fabrycznych, którz}d)y na to nie mieli 
ani czasu, ani pieniędzy. Domy takie każe budować fa­
brykant, lub Towarzystwo Akcyjne i wynajmuje je za 
bardzo tanie pieniądze, często nawet ze stratą, czyli że fa­
brykant zrzeka się procentu od kapitału, wjTożonego na 
budowę, a każe płacić jedynie za koszt konserwacji. W fa­
brykach Baccarat robotnicy otrzymują mieszkanie bez­
płatnie )̂. ЛѴ Oreusot cena komornego waha się między 
8-iu frankami a fr. 1.25 miesięcznie, w wielu zaś wypadkach,, 
jak nap. wdowom, robotnikom emerytom i t. p. inieszkanie 
udzielane bywa bezpłatnie. Mniej więcej takież mini­
malne ceny nałożono na mieszkaniaw przędzalniach Carmi­
chael w Ailly sur Somme.

’) Przy kopaliiiacli powstały pierwsze domy dla robotników, 
zbudowane przez fabrykantów, w norme w 1810 r. w Błanzy w 1834 
roku i t. d.

*) W Villeneuvette (Herault) w fabryce sukna, założonej przez 
Colbert’a i jedynej w swoim rodzaju, gdyż sama przrz się stanowi 
gminę — robotnicy otrzymują bezpłatnie mieszkanie лт małym mia­
steczku, należącym również do właściciela fabryki, który w swycb ną 
poły patryalchalnych. na poły foodalnych rządach rad stosuje zasady 
szkoły Le Play'a, której jest, wyznawcą.
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W Essen ogólna suma komornego, płaconego za 5.000 
mieszkań, zajmowanycti przez ludnośó, złożoną z 30.000 dusz, 
stanowi zaledwie 2 Vo od kapitału 18-u miijonów franków, 
które kosztowała ich budowa. Trochę droższym jest ko­
morne w miluchnych domkach robotniczych, wybudowa­
nych przez fabrykę Czekolady Siichard’a w Neucbatel, 
albo przez fabrykę mydeł braci Lever w Port Sunlight, 
wynosi ono bowiem od 16—30-u franków miesięcznie. Po­
mimo to, cena ta stanowi zaledwie połowę istotnej ceny 
najmu 1). Ta forma instytucji patronalnej, jakkolwiek 
konieczna w wielu wypadkach, ma wiele złych stron, po­
dobnych do tych, które wykazywaliśmy, mówiąc o ekono- 
matach. Pomimo bardzo nawet niskiej ceny komornego, 
zawsze jeszcze robotnik podejrzywa, że fabrykant, lub To­
warzystwo chce na nim zarabiać, w każdym zaś razie czu­
je on bardziej swą zależność, a w razie zastrajkowania 
grozi mu wyrzucenie z fabryki. Nawet po powrocie do 
domu, zasiadłszy przy rodzinnym ognisku, jeszcze czuje się 
pod okiem pracodawcy i wspomnienia pewnego rodzaju 
niewolnictwa, wskrzeszonego niejako przy nowym prze­
mysłowym systemie feodalnym, zasłyszane od robotni­
czych trybunów, zatruwają mu chwile wypoczynku u ro­
dzinnego ogniska. W ogólności lokator nie czuje sympa- 
tyi do swego gospodarza, a jeszcze kiedy ten sam gospo­
darz jest równocześnie właścicielem fabryki, to takie połą­
czenie ról nie czyni go bynajmniej sympatyczniejszym dla 
robotnika i nie budzi nadziei ustalenia równowagi spo­
łecznej.

Prawda i to, że robotnik może zostać właścicielem 
swego domu i to już od pół wieku, bo od chwili powstania 
domów robotniczych Jana Dolfusa w Miluzie w 1853 roku

p Znacznie wyższe są ceny komornego w słynnej osadzie— 
ogrodzie w Bournville pod Birmingliam (500 do 000 franków rocznie). 
Bo też tam, na zasadzie ustawy stowarzyszenia, kapitał mnsi przynosić 
4®/o, które mają być obracane na budowę nowych domów.

13
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większość fabrykantów dąży właśnie do tego celu. Obli­
czono tak cenę komornego, aby obejmowała ona pewien 
procent na amortyzację kapitału, co, po pewnym przeciągu 
czasu, czyniło robotnika ostatecznym właścicielem zamiesz­
kiwanego przez siebie domku. Przypuszczano, że system 
ten przeobrazi robotnika drogą poczucia własności osobi­
stej. Do tej chwili jeszcze system ten ma zwolenników 
w bardzo wielu zakładach przemysłowych we Francyi i za­
granicą.

Niektóre z tych zakładów (nap. fabryki w Creusot) 
dosyć szczęśliwie zmodyfikowały ten system, mianowicie, 
zamiast zajmować się same budową domów, udzielają ro­
botnikowi potrzebną sumę tytułem zaliczki, aby ten mógł 
wybudować sobie domek według swych potrzeb i upodo­
bań. Procent obliczony jest w ten sposób, aby po pew­
nym przeciągu czasu spłacić kapitał, podobnie jak w sy­
stemie, praktykowanym w Miluzie. Tym sposobem ro­
botnik osiąga podwójną korzyść: każe sobie budować dom 
według swego gustu i obejmuje go natychmiast w posiadanie. 
System ten zdobywania własności został jednakże obecnie 
nieco zdyskredytowany, zarówno przez fabrykantów, jak 
i przez robotników. Pierwsi widzą w nim tę ważną złą 
stronę, że robotnik, zostawszy właścicielem domu, może 
z nim uczynić, co mu się podoba, a więc, sprzedać go, od­
nająć, często nawet na szynk, lub winiarnię i wytworzyć 
tym sposobem bardzo niepożądane sąsiedztwo dla fabryki, 
a nawet skompromitować przyzwoity charakter osady fa­
brycznej, zachowanie którego musi być dążeniem fabry­
kanta. Eobotnicy zaś ze swej strony są związani z fa­
bryką, przygwożdżeni do niej niejako na zasadzie swych 
praw własności, — nie chcą i nie mogą już się usunąć, 
a gdy, jak to miało miejsce w Monceau les Mines, fabry­
kant niema dla nich roboty, wtedy niema poprostu sposo-. 
bu pozbycia sie ich.

Obecnie wchodzi w życie inny jeszcze system, mia­
nowicie powstają t. zw. s o c i e t e  t a mp o n ,  jak je ma-
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lowuiczo określają,, (stowarzyszenie bufor) komandytowane 
przez fabrykanta, który udziela im potrzebnych kapitałów 
na mały procent, lecz towarzystwo samo robi bezpośrednio 
umowy z robotnikami, buduje domy i odbiera komorne ’).

Wszelkie przeto postacie inicjatywy patronalnej na­
potykają te same trudności, które już podnosiliśmy, mówiąc 
o ekonomatach. A skoro trudności są jedne i te same, to 
dla czeg-oźby nie poszukać takiego samego ich rozwiązania, 
— zastępując mieszkanie patronalne—mieszkaniem koope­
ratywnym, w ten sposób, aby robotnicy zrzeszali się 
dla wspólnej budowy domów. Bezsprzecznie nie jest to 
niemożliwe, skoro, —jak zobaczymy dalej, — kooperatywy 
budowlane dają równie świetne rezultaty jak kooperatywy 
spożywcze, lecz dają te świetne rezultaty w miastach. 
W stosunku do ludności, zatrudnionej w fabryce, a więc 
mniej lub więcej niestałej, działalność ich jest bardziej 
utrudnioną, czego najlepszym dowodem, że dotąd nie mie­
liśmy takiego przykładu. — Można jedynie wymienić osa­
dę, która się właśnie wznosić zaczyna, w Hitchin o 60 ki­
lometrów na północ od Londynu, a stanowiącą jakby wpro­
wadzenie w życie romansu A. Howard’a p. t. „ J u t r  o“ 
(To-Morrow). Pierwsze budynki powstały w 1903 roku. 
Ta osada zw. G a r d e n  C i t y ,  może być poniekąd uwa­
żana, jako osada kooperatywna, ponieważ większość jej 
mieszkańców jest równocześnie akcjonarjuszami. Osada 
ta  jednak nie będzie wyłącznie robotnicza, tak ze względu 
na swych mieszkańców, jak i akcjonarjuszów.

Jeżeli pomoc fabrykanta jest jedynym rozwiązaniem 
kwestji mieszkań dla robotników fabryk, położonych zdała 
od miast, to przeciwnie, — sprawa mieszkań w wielkich  ̂
zbiorowiskach miejskich może być rozwiązana na bardzo 
wiele sposobów.

9  Takie nap. Towarzystwo P. L. M. (Paris Lyon Mśditerannee), 
które, budując domy dla robotników w swych zakładach Laroche'a, do­
szło do bardzo niezadawalniających rezultatów, zastosowało ten drugi 
system w zakładach swych w Oullins.
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Najpierwej mamy p a t r o n  aż  (w pojęciu opieki), 
a już nie patronat. Chcę powiedzieć, że w wielkich mia­
stach domy robotnicze budowane są, już nie przez fabry­
kantów, którzy tu nie mają powodów do zajmowania się 
bliżej tą sprawą w charakterze patronów, lecz:

1 ) przez stowarzyszenia filantropijne, lub poszcze­
gólnych filantropów, o ile ci są na to dosyć bogaci, jak nap. 
Waterloo, Peabody, lub Guiness w Londynie, Heine, Eot- 
schild w Paryżu;

2 ) przez instytucje, które, mając do rozporządzenia 
znaczne kapitały, pochodzące od klas robotniczych, nie mo­
głyby znałeść na nie pewniejszej i odpowiedniejszej loka­
ty, jak zwracając je robotnikom pod postacią wygodnych 
domów mieszkalnych. Do takich należą: kasy oszczędności 
w Belgji a po części i we Francji, stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy w Włoszech, stowarzyszenia spożywcze 
w Anglji, wreszcie stowarzyszenia kredytowe w Niem­
czech. Są tam miljardy do rozporządzenia, po które tylko 
sięgnąć potrzeba;

3) przez specjalne stowarzyszenia kooperatywne;
4) wreszcie przez samorządy miejskie (municypal- 

ności).
Zbadajmy kolejno wszystkie te sposoby rozwiązania 

kwestji mieszkaniowej.
§ 1. Co się tyczy filantropijnych stowarzyszeń bu­

dowlanych, to filantropja tu byłabyłatwiejszą, gdyby mogły 
one, dając akcjonarjuszom 4®/o przy zupełnym zabezpiecze­
nie kapitału, a nadto prawdopodobieństwie nadwartości, 
równocześnie dostarczać biedakom tanich i wygodnych 
mieszkań.

Niestety, dwa te pragnienia pogodzić nie łatwo: jeżeli 
towarzystwo ma -pokryć, koszta i osiągnąć jeszcze 4^ czy­
stego zysku,—to trudno żądać, aby takie mieszkania mogły 
być bardzo tanie. Dodawszy do tego 3®/o и a koszta admi­
nistracji, otrzymamy 7®/oj a ponieważ kapitał na budowę 
mieszkania z 4-ch pokoi nie może być mniejszy od 4000 fr..
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przeto komorne od takieg-o mieszkania wynosić musi mini­
mum 280 fr. rocznie.

Stowarzyszenia takie są bardzo rozpowszechnione 
w innych krajach lecz, jak dotąd, są one jeszcze bardzo nie­
liczne we Francji i rozwijają się powoli, pomimo, że nie 
szczędzono im zachęty. Metylko powstało w 1889 r. spe­
cjalne towarzystwo zachęty „Francuskie Stowarzyszenie 
tanich mieszkań“, (Societe franęaise des habitations a bon 
marche) założone wyłącznie w tym celu, lecz nadto praco­
dawca całym szeregiem ustaw, a mianowicie: z d. 30 Listo­
pada 1894 r. z inicjatywy p. Jules Siegfried’a, oraz z d. 20 
Maja 1896 r. i 12 Kwietnia 1906 r. mianuje Wyższą Radę 
tanich mieszkań, zaprasza prefektów do ustanawiania ko­
mitetów we wszystkich departamentach, upoważnia kasę 
depozytów i konsygnacyi (która jest kasą państwową) 
oraz kasy oszczędności, szpitale i zakłady dobroczynne do 
użycia pewnej części kapitałów, oraz części zysków 
na pożyczki stowarzyszeniom budowy tanich mieszkań, 
wreszcie uwalnia domy, przez nie budowane, od opłaty nie­
których podatków. A ponieważ ciężkie te machiny nie 
spieszą z pożyczaniem z funduszów, jakimi mają prawo roz­
porządzać,--przeto powstaje nowe Stowarzyszenie pośred­
niczące ( s o c i e t e  t a m p o n) p. f. „ S t o w a r z y s z e ­
n i e  k r e d y t o w e  b u d o w y  t a n i c h  m i e s z k a ń ” 
( S o c i e t e  de  C r e d i t  d e s  H a b i t a t i o n s  a b o n  
Ma r c h e ) ,  które samo zaciąga pożyczkę z kasy depozytów 
i konsygnacji, a udziela pożyczek stowarzyszeniom budo­
wlanym.

Pomimo to wszystko, w r. 1905 było we Francji za­
ledwie 69 takich stowarzyszeń (nie licząc około setki ko­
operatywnych, o których pomówimy niebawem) ’)> wło-

b A wiele z nich istnieje po dziś dzień tylko na papierze. — 
W istocie, w 1905 r. funkcjonowało zaledwie 36 towarzystw akcyjnych 
i 46 kooperatywnych.
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żyły one około lO-ii miljonów w zakiipno gruntów i budowę 
domków pojedynczych i zbiorowych, mogących pomieścić 
najwyżej 10000 osób, czyli 2500 rodzin

Stowarzyszenia te stanowią zaledwie maleńką cząstkę 
usiłowań, jakie czyni Francja w tym kierunku. Liczba 
samych domków, budowanych przez fabrykantów, już jest 
dziesięć, albo i dwadzieścia razy większą.

Ale i co to wszystko znaczy, kiedy paryskie towa­
rzystwo statystyczne obliczyło, że, aby zadowolnić wyma­
gania hygieny, potrzebaby wybudować 50321 mieszkań, 
i to dla samego tylko Paryża ■*), Jeden Peabody przez

W 190U r. liczono 63 takich stowarzyszeń (na 22 kooperatyw­
nych), zbudowały one ogółem około 1900 domków pojedynczych i 600,. 
zbiorowych.

0 W ogólności, czy chodzi o domek pojedynczy ( c o t t a g e ^  
czy o mieszkanie w domu zbiorowym ( b l oc k) ,  niepodobna obliczać 
kosztów budowy niżej ICOO-a franków od osoby, czyli 4500 franków na 
rodzinę.

2) Wyszczególnia je nawet, a mianowicie:
20.202 mieszkań dwupokojowych.
19.675 „ trzypokojowych.
8.055 „ czteropokojowych.
2.389 „ pięciopokojowych, czyli ogółem

143594pokojów, co licząc 800—1000 fr. za pokój, — czyli zwykłą normę 
kosztów budowy w Paryżu,—przedstawia 120—140 miljonów franków .

3) Jak wiadomo, Peabody, umierając w 1861 r., zapisał І2Ч2 mil- 
jonowy kapitał na budowę domków robotniczych, z tym, że kapitał ten 
ma się powiększać do nieskończoności przez obracanie na ten sam eê  
wszystkich wpływów za komorne. ЛѴ obecnej chwili kapitał ten w y­
nosi około 40-u miljonów i służy do pomieszczenia około 20.000 osób. 
Niema rasady wątpić, że z czasem wystarczy on na pomieszczenie 
wszystkich mieszkańców Londynu.

Taka sama kombinacja powtarza się i w innych fundacjach, jako 
to: Cadbury’ego w Bournville i Ileine'go w Paryżu.

We Francji wspomnieć należy o dziesięciomiljonowym zapisie 
Rotsebilda z 1904 r. Ponieważ koszt budowy mieszkania dia jedne 
rodziny robotniczej w Paryżu obliczono na 5000 fr., przeto zapis ten 
pozwoli na początek dać mieszkanie 2000—2500 rodzinom. Ta jednak 
obrać: nie dcchcdu na nowe 1 udoM le nie jest obowiązkowym.
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swój zapis może dać pomieszczenie dwa razy większej 
liczbie rodzin robotniczych, aniżeli wszystkie stowarzy­
szenia francuskie razem wzięte.

Tak powolny rozwój tego ruchu we Francji tłomaczy 
się zwykle niewielką, skwapliwością robotników do zosta­
nia właścicielami domów. Tę niechęć z ich strony uspra­
wiedliwia prawo francuskie o równym podziale, które, na 
wypadek śmierci, wywołuje konieczność sprzedaży domu, 
przez co naraża zaoszczędzony kapitał na rozpłynięcie się 
w rujnujących licytacjach. To też, celem zaradzenia złemu, 
wyżej przytoczona ustawa z d. 20 Listopada 1894 r. zmie­
nia zbyt bezwzględne rozporządzenie francuskiego ko­
deksu cywilnego, pragnąc uniknąć podziału, a przynajmniej 
opóźnić go, a tym samym ułatwić kombinacje ubezpieczeń 
na życie.

Przypuśćmy, że wyżej wskazane przyczyny mogą 
usprawiedliwić powolny rozwój stowarzyszeń filantropij­
nych, mających na celu uczynić robotnika właścicielem 
domku, nie tłomaczą nam jednakże, czemu nie wzrasta 
liczba takich stowarzyszeń, które po prostu ofiarowują ro­
botnikowi wygodne i tanie mieszkanie do wynajęcia? 
Zresztą, wszak w krajach, gdzie nie obowiązuje prawo 
równego podziału, stowarzyszeniom tym nie lepiej się po­
wodzi. Prawdopodobnie przeto stowarzyszenia te cierpią 
z powodu zdyskredytowania, w jakie popadły mniej, lub 
więcej wszystkie instytucje t. zw. p a t r o n a l n e .

§ 2. Znacznie lepsze rezultaty powinna, jak się zda­
je, wydać działalność kas oszczędności. Ogólna kasa 
oszczędności w Belgji, —- będąca instytucją niemal pań­
stwową poniewm posiada rządową gwarancję i członko­
wie jej rady zarządzającej mianowani są przed rząd, — na 
zasadzie ustawy z d. 9 Sierpnia 1889 r , ma prawo obracać 
część rozpoządzalnego kapitału na budowę domków dla 
robotników. W  1904 r. powołała do życia 165 stowarzy­
szeń budowlanych, udzieliła im 57 miljonów frankÓM̂  po-
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źyczki na procent od 2Ѵг do ЗѴаѴо- Obliczają, na 30,000 
liczbę robotników, którzy, dzięki niej, zostali właścicielami 
domów )̂.

Pod wpływem tego przykłada i Praucja próbuje 
pcbnąć swe prywatne kasy oszczędności na tę drogę, 
wydaje przeto prawo, o którym mówiliśmy przed chwilą. 
Ale rezultaty są marne. Na 549 istniejących we Prancyi 
kas oszczędności, posiadających 161 miljonów franków ka­
pitału,— zaledwie 40 stanęło do apelu a i te poświęciły 
na ten cel zaledwie 4 miljony franków )̂.

Mniej więcej takiej samej pożyczki udzieliła Kasa 
Depozytów i Konsygnacyi, która, jak wiadomo, jest rodza­
jem kasy państwowej, ma jednak zupełną autonomię 
i otrzymuje olbrzymie wpływy z rozmaitych źródeł, a prze­
ważnie właśnie z kas oszczędności.

Wszystkie te instytucje, czy stowarzj^^szenia, rozpo­
rządzające znacznymi kapitałami, — wszelkie zakłady 
dobroczynne, szpitale, stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
i t. p. mogłyby poświęcić na ten cel część swych kapitałów.

* Dzięki tej instytucji, Belgowie rozwiązali zadanie budowa­
nia domów i lokowania się w nich bez pieniędzy, lub prawie darmo. 
Wystarcza na to, aby zawiązało się towarzystwo z bardzo skromnym 
kapitałem, aby członkowie jego wnieśli Ѵіѳ kapitału, aby kasa 
oszczędności udzieliła im zaliczki do wysokości połowy kapitału 
i powiększała tę pożyczkę w miarę, jak towarzystwo zakupywać bę­
dzie grunta i budować na nich domy. W przytoczonym już wyżej 
sprawozdaniu p. Ve.rlez wymienia stowarzyszenia (w Chatelet Gosse- 
lies), które, uzyskawszy od swych członków 11,100 franków wpłaty, 
mogło, zaciągnąwszy 828,000 franków pożyczki, wybudować 513 domów, 
a nadto wytworzyć jeszcze 19,963 fr. 39 cent. rezerwowego kapitału.

2) Sprawozdanie p. Cheysson Towarzystwu Taaich Mieszkań.
W każdym razie jednak jest postęp. W 1900 r. bowiem zaledwie 

18 kas oszczędności udzieliło tych pożyczek, nie przechodzących 
ogółem 2-ch miljonów franków, a i to /̂j tej skromnej sumy dostarczy­
ły dwie ka.sy oszczędności: Ljońska i Marsylska, które nie czekały 
upoważnienia prawodawcy, aby wejść na tę drogę.



—  201 —

tym bardziej że niepodobna użyć ich lepiej, tak ze ■wzglę­
du na bezpieczeństwo samego kapitału, jak i na pożytek^ 
jaki przynosi społeczeństwu.

Tam, gdzie stowarzyszenia spożyw^cze rozporządzają 
znacznymi kapitałami, co, jak dotąd, ma miejsce jedynie 
w Anglji, mogą one zdziałać jeszcze więcej od kas oszczę­
dności. ЛѴ 1904 r. 224 takich stowarzyszeń wydało 205 
miljonów franków na budowę, (lub też udzieliło pożyczki 
pod budowę) 37,267 domów:— jedno tylko stowarzysze­
nie w Woolwich pod Londynem zakupiło gruntu pod bu­
dowę 4,000 domów, z których budowę jednego tysiąca 
już ukończyło. Bo w istocie, jeżeli stowarzyszenie spo­
żywcze ma na celu zaspokoić wszystkie potrzeby swych 
członków,— to i dla czegożby nie miało zaspokoić ich 
potrzeby najbardziej naglącej — mieszkania? Jest to je­
den z punktów programu Kochdalskiego. ISTa tę drogę 
wejść powinny tym bardziej, że znajdą tam bardzo 
pewną i bardzo korzystną lokatę nadmiernych swych ka­
pitałów, których nie mogą zużytkować w handlu. Dla 
tych samych powodów jednak w interesie tych stowarzy­
szeń leży zachować te domy na własność, i nie odstępo­
wać ich stowarzyszonym. Korzystniej dla nich będzie 
odnajmowac' po prostu te mieszkania swym członkom, 
bądź po zniżonej cenie, bądź też zwracając im przewyżkę 
przy końcu roku, bądź wreszcie zachęcając ich przy 
pomocy premji, lub rabatów do starannego utrzymywania 
mieszkania. Zasada ta rozpowszechnia się obecnie w sto­
warzyszeniach współdzielczych, bo też odpowiada ona 
najbardziej duchoлvi kooperatyzmu )̂.

1) Niektóre stowarzyszenia spożywcze we Francyi (La Familie 
de la Plaine St. Denis, La Sociótć da ХѴІІІ arroudissement), budując 
domy na własne magazyny, urządziły na wyższych piętrach mieszka­
nia, które oduajmują stowarzyszonym, uczyniły to jednak, nietyle ze 
względów filantropijnych, ile dla zredukowania własnych kosztów.
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§ 3. Zdaje się jednak, że rozwiązanie kwestyi mie­
szkaniowej w przyszłości przypadnie w udziale jednej 
z form stowarzyszenia współdzielczego /гос, t. j. zakła­
danego przez samych interesowanych robotników w celu 
zaspokojenia swych potrzeb mieszkaniowych.

Stowarzyszenia takie dały w Anglji i Stanach 
Zjednoczonych bajeczne rezultaty. Nie miejsce tu tłu­
maczyć obszerniej cały ich bardzo skomplikowany me­
chanizm, wskażemy jeno parę cyfr, dla porównania.

W 1900 r.liczono w Anglii 2207 i) takich B u i l d i n g  
S o c i e t i e s  z 600,000 stowarzyszonych i kapitałem 1,500 
(miljarda i pół) miljonów franków. Liczba domów przez nie 
wybudowanych nie jest wiadomą. Nie należy jednak wy­
obrażać sobie, że wybudowały one liczbę domÓM̂ , wj^starcza- 
jącą do pomieszczenia swych 600,000 członków, ani nawet 
że mają zamiar to zrobić: większość stowarzyszonych 
figuruje po prostu, jako wierzyciele. Tym sposobem sto­
warzyszenie ma podwójną rolę; jest kasą oszczędności dla 
jednych,— dla drugich zaś—stowarzyszeniem budowla­
nym, l^resztą, samo ono nie buduje domów, — lecz, podo­
bnie jak fabrykanci, o których mówiliśmy wyżej, — udziela 
potrzebnego kapitału tym z pomiędzy swych członków, 
którzy pragną zostać właścicielami domów. System ten 
ma na celu przezwyciężyć wielką trudność, jaką dla 
kooperatywy budowlanej (trudność nie istniejąca dla koo­
peratywy spożywczej) przedstawia zdobycie potrzebnego 
kapitału jedynie drogą subskrybcji stowarzyszonych

') Taką cyfrę podaje Cj i i e f  R e g i s t l e r  towavzyst\v 
„ F r i e n d l y  S o c i e t i e s , “ wedJng innych danych liczba stowarzy­
szeń wynosi 3,730.

2) Istnieje jeszcze inny system: budoAvania małej liczby dom- 
ków, spłacanych z kapitała, zgromadzonego przy pomocy dorocznych 
subskrypcyii rozdzielanie ich pomiędzy stowarzyszonych drogą losowa­
nia, ten jednak sposób zmusza mniej szczęśliwych do bardzo długiego 
wyczekiwania swej losowej kolei. Tak postępuje wielkie Stowarzy-
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Liczba B u i l d i n g ’ a n d  l o a n  S o c i e t i e s  (Towa­
rzystw Budowlano'pozyczkowych: podwójną ich działal­
ność bardzo jasno określa sama nazwa) w Stanach Zjedno­
czonych wynosi 5,600. Mają one około 1,750,000 stowa­
rzyszonych (z których wierzycieli, V3 dłużników w ce­
lach budowlanych) a prawie 3 miljardy kapitału, a liczbę 
domów przez nie zbudowanych obliczają na 315,000! Cyfry 
te przemówią do nas jeszcze silniej, jeżeli sobie przj -̂ 
pomnimy, że Paryż liczy zaledwie 80,000 domów i 900,000 
mieszkań. Miasto Piladelfja posiada około 60,000 takich 
domków robotniczych, czym też zyskało sobie przydomek: 
„ C i t y  of  H o m e s “ miasto rodzinnych ognisk;—prawda, 
że domki te są małe, przeznaczone każdy dla jednej tylko 
rodziny. Chodziło o to, aby stworzyć takie prawdziwe 
„u siebie,“ to co Anglicy nazywają home ,  dom własny,— 
to też stowarzyszenia te pragnęły zapewnić swym człon­
kom prawo zupełnego posiadania, a nie prostego najmu.

Kooperatywy budowlane w rozmaitych swych po­
staciach rozpowszechniają się we wszystkich krajach We 
Francyi grają one dotąd bardzo nie wielką rolę. Jednak­
że, podczas gdy sprawozdawca wystawy w 1899 roku 
p. Georges Picot, nie wspomina о nich wcale Alma­
nach de la Cooperation z 1893 r. wymienia icli 
zaledwie 3,—w 1907 r. stowarzyszeń takich było już 
około setki (wprawdzie nie wszystkie dotąd czynne): na 
ogół są to jednak bardzo drobne stowarzyszenia. Cały ka­
pitał 43-ch czynnych stowarzyszeń nie dochodzi 4-ch miljo- 
nów )̂. Mogą one wprawdzie z łatwością powiększać ten

szenie w Kopenhadze. Ponieważ nie może wybudować liczby domów, 
wystarczającej do pomieszczenia wszystkich swych stowarzyszonych, 
których w 1900 r. liczyło 4,000, daje im przeto możność losowania. Ci, 
którym los nie poszczęści jiawet przez długi szei-eg lat, mają przy­
najmniej tę pociechę, że wartość ich wniosków wzrosła drogą skła­
danych procentów.

') W 1900 r. było ich zaledwie 22, a na budowę wydały około 
1 miljona fr. — postęp zatym już jest dość widoczny.
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kapitał drogą pożyczek, opartych ua gruncie i domach, 
lecz pomimo to liczba domów, przez nie wybudowanych, 
nie dochodzi 4,000, Najważniejszym z nich jest stowa­
rzyszenie w Roubaix „La Ruche Roubaisienne (Ul z Rou­
baix)“ które, aczkolwiek założone dopiero w 1895 r., 
zdołało już wybudowaó setki domów, Naturalnie, jak 
wszystkie stowarzyszenia budowlane, dla zdobycia po­
trzebnych kapitałów musiało uciekać się do pomocy osób 
obcych, oprócz kandydatów na przyszłych właścicieli dom- 
ków, lecz, w odróżnieniu od angielskich i amerykańskich 
kooperatyw budoMdanycb, ci co udzielają stowarzyszeniu 
pożyczek, pozostają prostymi wierzycielami, nie zostając 
nigdy stowarzyszonymi akcjonarjuszami, co z kooperaty­
wnego punktu widzenia stanowi poważną ujemną stronę 
tych stowarzyszeń. AYszystkie stowarzyszenia, czy fun­
dacje, o których mówiliśmy dotąd, — mają na celu uczynić 
robotnika właścicielem domu przezeń zamieszkiwanego )̂. 
W tym nabyciu własności widziano warunki szczęścia 
i społecznego spokoju, w czym było może nieco przesady. 
Obecnie uderzają więcej złe strony tego systemu. Robotnik 
widzi w nim częstokroć, i nie bez słuszności, większy 
ciężar- i większą zależność. Z drugiej zaś strony stowa­
rzyszenie pozostając właścicielem, zachowuje prawo kon­
troli pod względem hygieny, sublokatorów, przeludnienia, 
nadto korzysta z nadwartości gruntu. Stowarzyszenie 
budowlane będzie prawdziwie kooperatywnym dopiero 
wtedy, kiedy posiadanie domów będzie miało charakter 
kooperatywny. Do tego dążyć należy. W  Anglii niektó­
re stowarzyszenia z których najdawniejsze Stowarzyszenie 
t, zw. E a l i n g  T e n a n t s  przyjęło ten system )̂.

1) w Niemczech liczono w 1905 r. 600 koperatyw budowla­
nych.

2) Wyjątek uczynić należy dla słynnej instytucyi Miss Octavii 
Hill: nie buduje ona domów, lecz poprzestaje na wynajmowaniu miesz-
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§ 4. Wreszcie mamy władze miejskie, które w bar­
dzo wielu miastach zaczynają robić to, co dawniej robili 
fabrykanci w osadach fabrycznych,— mianowicie budować 
domy dla ludu. W Szwajcaryi miasta: Bern, Neufchatel, 
Friburg^ w Belgji: Bruksela, Gandawa, St. Gilles i Le- 
odjum; w Anglji przeszło 60 miast, a w tej liczbie: Londyn, 
Glazgow, Liwerpool, Birmingham, Manchester i t. d., 
w Szwecji: Gothemburg i t. d. wybudowały już, lub ka­
zały budować takie domy. Kapitał, wydany na ten cel 
przez władze, obliczano w 1898 r. na 125 miljonów fran­
ków )̂. Niektóre miasta budowały nawet mieszkania 
umeblowane t. zw. 1 o d g i n g s.

Bada miejska, a właściwie, mówiąc ściśle, Rada Hrab­
stwa Londynu, rozpoczęła od zburzenia w ohydnej dzielni­
cy Boundary Street 720 domów, zamieszkiwanych przez 
5719 osób. Domy te zastąpiła nową dzielnicą o szerokich 
15-0 metrowych ulicach z pralniami, kąpielami i t. p,, mo­
gących pomieścić 10 ,0 0 0  osób, poczym tak samo robić 
zaczęła i z innymi dzielnicami. Na zburzenie starych 
i budowę nowych domów wydała Rada 40 miljonów fran­
ków, które zdobyła drogą uzyskanej pożyczki na 3®/or 
amortyzowanej w ciągu 60-u lat^ przeciętna cena komor­
nego wynosi 500 franków rocznie, co, nawet na Londyn, 
nie jest ceną niską.

Operacja ta zamkniętą została deficytem, nietylko 
dlatego, że owe 7 miljonów franków, wydanych na wywła­
szczenie, zapisano na rachunek zysków i strat, lecz głównie 
dla tego, że wpływy z komornego nie pokrywają opłaty 
od zaciągniętej pożyczki. Rada miejska jednakże nie trapi

kań już istniejących, celem o d n a j m o w a n i a  ich od siebie. Zwra­
ca się do najbiedniejszych i stawia sobie za zadanie,nietylko dostarczyć 
im mieszkania, lecz nauczyć ich pokochać i przyozdobić ten ich nędzny 
kąt własny, rozbudzić w nich zamiłowanie komfortu i poczucie tego 
„własnego domu“,

>) Patrz Raport p. Fowler’a dla Royal Statistical Society,
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się tym wcale, traktuje bowiem koszta wywłaszczenia, jako 
normalne wydatki, wchodzące w budżet kosztów hygieny 
miejskiej, (bo procent śmiertelności w tej dzielnicy zmniej- 

' szył się o połowę) co się zaś tyczy niewystarczających 
wpływów z komornego, to uważa ona, że powetuje to sobie 
hojnie wzrostem wartości gruntów, czyli przyrostem ka­
pitału.

W Niemczech, a zwłaszcza w Prusach nadreńskich, 
bardzo wiele miast nie buduje wprawdzie domów, 
lecz popiera stowarzyszenia budowlane drogą najrozmait­
szych subwencji, bądź ustępując im grunta, bądź podpisu­
jąc się na akcje, bądź udzielając pożyczki, bądź wreszcie 
biorąc na siebie bezpłatne zaprowadzenie kanalizacji, wo­
dociągów, gazu i t. p, ‘).

Nietylko władze miejskie, lecz i państwo, jako takie 
ma poważne zadanie do spełnienia w kwestji mieszkanio­
wej, rola jego jednak jest tu raczej negatywna, polegająca 
na burzeniu mieszkań niezdrowych, co już wkracza w za­
kres hygieny, o tym przeto mówić będziemy w nastę­
pującym rozdziale. Państwo może nadto subwencjonować 
stowarzyszenia budowlane ze swego budżetu, jak to ma 
miejsce w Danji, gdzie suma 2.000.000 koron (około 
2.800.000 franków) rocznego kredytu figuruje na ten cel 
w budżecie państwowym.

W  Prusach, Bawarji, Saksonji przeznacza się rów­
nież na ten cel poważne subwencje z budżetu państwowe­
go. Oczywiście, o ile państwo gra rolę fabrykanta, lub 
przedsiębiorcy, może budować domy dla swego personelu. 
Państwo pruskie лvydaje miljony marek na domy dla 
urzędników państwowych dróg żelaznych: niemiecka sek­
cja na wystawie paryskiej z 1900 r. przedstawiła bardzo 
wiele takich okazów, z których nawet jeden naturalnej 
wielkości.

b Patrz Raport, złożony na "Wystawie z 1900 r. przez L. Al- 
brechta.p. t. Les oeuvres de Saint social en Allema^ne.
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HI .  Z d r o w i e .

Jako reguła praktycznego postępowania, Hygiena 
Społeczna iest najstarszą gałęzią Ekonomji Społecznej,, po­
nieważ zajmowała ona poczesne miejsce jiiż w prawach 
Mojżesza i religijnych przepisach starożytności, a cezar 
August kazał wznieść trzy posągi: Spokoju, Zgody i Zdro­
wia publicznego, — ujęta w formę doktryny należy jednak 
do najnowszych. Za to ma największe ambicje.

„Hygiena” według słów specjalisty na tym polu ‘), 
jest nauką wszystkich warunków, zapewniających pomyśl­
ność jednostki i gatunku, poprawiających je moralnie i fi­
zycznie, jednym słowem, sprzyjających ewolucji i przy­
śpieszających ją“.

W' takim pojęciu obejmowałaby ona całą Ekonomję 
społeczną, a nawet wszystkie nauki społeczne, nie wyłącza­
jąc moralności. — „Zdrowie publiczne“ — przetłomaczenie 
samej nazwy określa ją najlepiej. — Hasze określenie bę­
dzie jednak ciaśniejszym, powiemy, że jest to całokształt 
wszystkich środków zapobiegawczych, mających na celu 
zmniejszenie procentu chorób i śmiertelności )̂. Przyznaje­
my jej przeto przywilej, którego mogą jej pozazdrościć 
wszystkie inne gałęzie nauk społecznych, mianowicie, że 
rezultaty, przez nią osiągane, dają się zmierzyć i skontrolo­
wać przy pomocy prostego arytmetycznego działania,

>) Proust; T r a t t e  d’ h y g i e n e “.
2) Może nam kto zarzuci, że jest to określenie medycyny. 

Zwracamy uwagę, że mówimy jedynie o środkach „zapobiegawczych“, 
o terapji zatym niema mowy. Hygiena nie obejmuje przytułków t szpi­
tali, chyba że te mają na celu, nietyle leczenie, ile raczej zapobiega 
nie zarażeniu społeczeństwa, jak nap. Sanatorja dla suchotników.
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odejmowania: wystarcza porównanie procentu śmiertel- 
nyści p r z e d  i po.

W każdym razie i to ostatnie określenie obejmuje 
jeszcze pole zbyt rozlegle, podzielimy je sobie na cztery 
działy: 1 ) środki zachowania i czystości (w domu, w war­
sztacie, w mieście); 2 ) walka z chorobami epidemicznemi, 
lub zakaźnemi; 3) kontrola artykułów spożywczych; 4) 
opieka nad niemowlętami i małymi dziećmi )̂.

Nie należy mieszać Hygieny społecznej z Dobro­
czynnością, chociaż we Drancyi założony na mocy dekretu 
z d. 1  Stycznia 1889 r. przy Ministerjum Spraw wewnę­
trznych Zarząd Instytucji dobroczynnych i Hygieny pu­
blicznej,—łączy te dwie gałęzie Ekonomii społecznej, jak 
to sam jego tytuł wskazuje.

Oczywiście, względem biednych Hygiena mieć musi 
największe wymagania, nie należy wszakże zapominać, 
że budzić dobroczyność, miłosierdzie, różnym jest od bu 
dzenia hygieny. Jeżeli hygiena troszczy się o biedaków, 
to czyni to w interesie całego społeczeństwa, troszcząc 
się zaś w jednakowej mierze i o tych, co bynajmniej nie 
są biedakami.

§ 1. Hygiena polega przedewszystkim na zabezpie­
czeniu c z y s t o ś c i ,  czyli na usuwaniu wszystkich

Założona w 1904 r. pod prezydenturą Kazimierza Perier 
„ L i g a  H y g i e n y  s p o ł e c z n e j “ (L’ Alliance de P Hygiene 
Sociale) obejmuje jeszcze szersze pole działania, pragnie bowiem być 
organem wszystkich instytucji, przyczyniających się pośrednio, lub 
bezpośrednio do zachowania zdrowia publicznego, a więc nietylko 
stowarzyszeń do walki z gruźlicą, ze śmiertelnością pośród dzieci 
i z alkoholizmem, lecz również towarzystw budowy tanich mieszkań, 
wreszcie towarzystw wzajemnej pomocy. To tak bardzo rozległe pole 
działania przekracza o wiełe dziedzinę ścisłej Hygieny społecznej. 
Na tej samej zasadzie możnaby włączyć do niej i Pgę święcenia N ie­
dzieli. W Niemczech^ w 1905 r. powstała instytucja analogiczna 
„Biuro Centralne Dobrobytu Ludowego“. We Włoszech „Umanitaria“ 
ma jeszcze szersze pole działania.
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materji, które nie są na swoim miejscu a przez to samo 
są zbyteczne, a nawet szkodliwe,

A więc przedewszystkim czystość osobista, choć 
coprawda, dopóki jest „osobista” — nie wchodzi w zakres 
Ekonomii „społecznej“. Lecz wejdzie w jej zakres z chwi­
lą, kiedy potrzebę czystości osobistej zaspakajać zacznie­
my przy pomocy instytucji zbiorowych, jak nap. przez 
zakładanie kąpieli, pryszniców, lub pralni publicznych.

Pomimo naszych wielkich pretensji do antyseptyki, 
nasze nowoczesne zwyczaje stoją pod tym względem niżej, 
nietylko od zwyczajów starożytności, lecz może nawet 
niżej od zwyczajów Japończyków i chłopów rosyjskich. 
W wiekach średnich miasta miały łaźnie, miasta zaś 
Wschodu mają wielką obfitość ciepłych kąpieli, podczas 
gdy w naszych miastach nowoczesnych kąpiele publiczne 
są zbyt nieliczne i zbyt kosztowne, aby lud mógł z nich 
korzystać. W Anglji prawo z d. 26 Kwietnia 1846 r. 
upoważnia municypalność do nadzwyczajnego opodatko­
wania się dla dostarczenia biednym kąpieli po 1 lub 2 
pensy,— i prawo to zostaje w czyn wprowadzone. Lecz 
we Erancji prywatne stowarzyszenie musiało pierwsze 
dać przykład, zakładając instytucję tego rodzaju )̂. Były 
to Zakłady tanich kąpieli i pryszniców, otwierane w 1892 
r. w Bordeaux, w 1898 r. w Paryżu, w 1902 r. w Eochelle, 
Ljonie i t, d. Ogół woli obecnie prysznice, niż kąpiele, 
gdyż obmywają lepiej, zabierają mniej czasu, zużywają

1) Co nazywamy rzecząfbrudiią? Po prostu każdą rzecz, która 
nie jest na swoim miejscu. Ziemia nie jest brudną, kiedy ją upra­
wiamy, lecz skoro ta sama ziemia znajdzie się na bucikach, lub ka­
peluszu, wtedy mówimy, że są „brudne“; że je trzeba oczyścić.

Widzieliśmy wprawdzie na Wystawie w 18S9 r. Zakłady 
tanich kąpieli w Hawrze, lecz ceny tych kąpieli ustanowiono na 40 
cent. co bj ł̂o stanowczo za drogo. Od 1890 r. instytucje tanich ką­
pieli rozpowszechniły się bardzo w Stanach Zjednoczonych i w prze­
ważnej ilości większych miast przeszły na własność miast.

14
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mniej wody, a tym samym sa znacznie tańsze. To też 
cenę ich można było obniżyć w Bordeaux do 15 cent., 
w Paryżu zaś do 20 cent. już łącznie z kosztem mydła; 
powodzenie było zupełne, wydawano ich setki tysięcy i to 
ludziom, którzy pewno inaczej nigdyby z nich nie korzy- 
rzystali ĵ. Według słów sprawozdania, nie korzystają 
z pryszniców jedynie ludzie pracujący w brudnych rze­
miosłach, co zdaje się świadczyć, że stały brud zaciera 
pragnienie oczyszczenia się z niego. Głęboka to i dowci­
pna uwaga, której doniosłość przekracza o wiele temat 
niniejszej pracy.

Pozatym jest czystość domowa. Kwestja niezdro­
wych mieszkań stanowi nawet jeden z najważniejszych 
działów hygieny, w sprawie tej jednak ograniczyć się mu­
simy do powołania się na to, cośmy mówili w poprzednim 
rozdziale. Jak  widzimy, zarówno fabrykanci, jak i wolne 
stowarzyszenia, i władze miejskie pracują nad tą sprawą, 
każde ze swej strony. Zauważyć należy, że municy- 
palność w Anglji posiada władzę iście drakońską: na mo­
cy żądań komitetów zdrowia, założonych specjalnie w tym 
celu, a nawet na mocy zawiadomień pojedyńczych jedno­
stek nakłada na wykraczających przeciwko czystości, 
kary do wysokości 12 fr. 50 cent. dziennie, dopóki czy­
stość nie będzie przywrócona a naw^et pociąga winnych 
do odpowiedzialności sądowej. Środki te pobudzając ducha 
inicjatywy prywatnej, wytworzyły w Anglji ciekawą 
i bardzo moralną formę stowarzyszeń: stowarzyszeń wła­
ścicieli domów, mających na celu zdrowotność domów,przez 
nich posiadanych i wzajemne zawiadamianie się o wszel-

0 W Bordeaux liczba wydawanych rocznie pryszniców wynosi 
przeciętnie 100,000, w Paryżu zaś dochodzi do 20),000 w trzech lokalaci 
i daje 6,700 fr. czystego zysku. Wszystko to jest jednak jeszcze nie­
wiele w porównaniu z Tokjo, gdzie'.800 zakładów wydaje c o d z i e n- 
n i e 300,000 kąpieli po cenie niżej susa.
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kich Avykroczeniach przeciwko hyg’ienie, oraz лvskazywa- 
nie środków dla usunięcia złego.

Dalej jest jeszcze kwestja czystości w fabrykach. 
Sprawą tą jednak na tym miejscu zajmować się nie będzie­
my, ponieważ, mówiliśmy już obszernie w rozdziale, trak­
tującym o pracy, o świetnych rezultatach, osiągniętych na 
tym polu, w następnym zaś rozdziale będziemy mieli spo­
sobność mówić o innej stronie hygieny w warsztatach, mia­
nowicie o środkach zapobiegawczych od wypadków. Na­
turalnie, obowiązek przestrzegania przepisów hygieny fa­
brycznej spada przedewszystkim na fabrykantów, jednak­
że państwo, za pomocą swych przepisów prawnych i inspek­
torów, bierze w nim bardzo żywy udział i rozszerza coraz 
bardziej swą działalność we wszystkich krajach. We 
Francji kilka przepisów prawnych, ostatnio zaś ustawa 
z d. 12 Czerwca 1893т., oraz liczne cyrkularze regulują 
wszystko, co się odnosi do wentylacji, oświetlenia, przy­
rządów ochronnych przy maszynach, oraz obrabiania ma- 
terjałów wybuchowych. Lecz i wolne stowarzyszenie ma 
tu obszerne pole do działania, jak to zobaczymy z kilku 
przykładów w następnym rozdziale.

Wreszcie jest sprawa hygieny miasta, tego obszer­
niejszego środowiska, obejmującego i jednostkę, i dom, 
i fabrykę a którego hygiena tym samym obejmować musi 
wszystkie poszczególne hygieny, i panować niejako nad 
niemi. Należy uczynić to miasto możliwie najpiękniejszym 
i najzdrowotniejszym, bo radość dla oczu, to też jeden 
z warunków zdrowia. Podobnie, jak starożytni przed za­
kładaniem swych osad zapytywali wyroczni i badali znaki 
na niebie — tak i nasi budowniczowie miast nowożytnych 
powinni zatroszczyć się o położenie ulic, o kierunek wia­
tru, o kąt pod jakim promienie słoneczne padać będą na 
fasady, wnikać do mieszkań i dziedzińców. Trzeba wy­
znaczyć dla domów wysokość, obliczoną na zasadzie sze­
rokości ulic, tak, aby żadne okno nie było pozbawione sło­
necznego blasku, przynajmniej przez parę godzin dziennie.
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Trzeba uwalniać miasta od dymów, które zaćmiewają, 
niebo, zanieczyszczają powietrze i brudzą wszystko, co 
czyste *). Trzeba zakładać parki i skwery, jak można 
najobszerniejsze, w miarę rozrastania się miasta zarezer­
wować na ten cel odpowiednie dzielnice podmiejskie, 
słowem, dążyć do urzeczywistnienia ideału wzorowego 
miasta przyszłości, które zapewne odpowiadać będzie 
wdzięcznemu określeniu, jakie p. de Stael dawała o ЛѴеі- 
marze; „to nie jest miasto, to wieś, gdzie jest dużo domów 
Nieustannie baczyć należy nad usuwaniem z tego miej­
skiego środowiska wszystkich odpadków, wszystkich za­
bójczych dla ludzi pierwiastków, jakie życie tam codzien­
nie pozostawia. Trzeba ulice obficie^ zraszać wodą, do 
czego potrzebne są bardzo skomplikowane urządzenia, 
nietylko ścieki lecz i specjalne bruki; oto jeszcze jedno 
trudne zadanie utrzymania miast, zadanie ogromnej wagi 
dla zdrowia publicznego )̂. Trzeba usunąć z miasta trupy, 
któremi śmierć przepełnia je codziennie, stąd powstaje 
kwestja cmentarzy, krematorjów i t. p.

*) Obliczono, że w  Londynie wpływa dziennie do atmosfery, 
otaczającej miasto, 7 miljonów knbicznych metrów gazów i 300,000 ki­
logramów sadzy.

2) Paryż znajduje się pod tym względem w znacznie gorszych 
warunkach w porównaniu z Londynem, (nie licząc lasków; Bulońskiego 
i Vincennes położonych za okopami) parki zajmują w nim zaledwie 137 
hektarów, na 7,800 stanowi przeto bardzo mały procent 1.%/° podczas 
kiedy w Londynie parki zajmują 4,830 hektarów na 34,000 czyli 14%. 
Wprawdzie, jeżeli policzyć dla Paryża ogrody prywatne, z których 
publiczność pośrednio korzysta (263 hektar.) i obydwa laski; Bu- 
loński i Vincennes, które go otaczają (1,480 hektarów) 100,000 drzew, 
któremi są wysadzone aleje Paryża, to wtedy porównanie wypadnie 
lepiej, lecz zawsze na niekorzyść Paryża.

3) Wiadomo, w jaki mistrzowski sposób Rzymianie brakowali, 
nietylko ulice, lecz i drogi.

W Paryżu dopiero za czasów Ludwika Filipa zaczęto brakować 
ulice kamieniami.
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Działalności władz miejskicli może przyjść z bardzo 
skuteczną pomocą inicjatywa prywatna,— dowodem te 
AYspaniałe stowarzyszenia angielskie, powstałe pod wpły­
wem Eiiskin’a, które postawiły sobie za zadanie: jedne 
nie dopuścić, aby własność prywatna zawładnęła wolnymi 
jeszcze obszarami ziemi )̂, inne — wzbraniać fabrykom 
zanieczyszczania rzek i strumieni, — inne jeszcze, jak t. 
zw. ,,L’ o e u v r e  d e s  f e n e t r e s  f l e u r i e s ‘‘ (To­
warzystwo ukwieconych okien), założone w 1903 r. w P a­
ryżu celem dania biednym mieszkańcom dzielnie robotni­
czych lilipucich ogródków w ich własnych mieszkaniach,— 
wszystkie zaś walczą dzielnie i skutecznie, aby zachować 
dla ludzi to, co daje im zdrowie i radość, a więc świeże po­
wietrze, czystą wodę, zieleń drzew i słońce.

Pomimo że obecne położenie starych miast uwarun­
kowane jest ich przeszłością, — którą nie wszędzie można 
burzyć, a nawet którą Często uszanować należy, udało 
się jednak osiągnąć świetne wyniki, tak dalece, że wbrew 
ogólnemu przesądowi, stosunek śmiertelności jest dziś 
mniejszy w miastach, niż na wsi )̂.

Wodociągi i kanalizacje, czyli dostarczanie miastu 
wody czystej, a usuwanie wody zanieczj^szczonej, to dwie 
kategorje robót, które zdaniem Dyonizego z Halikarnasu 
świadczyły przedewszystkim o potędze cesarstwa rzym­
skiego, stanowią po dziś dzień, i to w coraz większym 
stopniu, podstawę hygieny miejskiej. Jak zobaczymy dalej

0 w ten sposób t. zw. „The Common preservation Society“ 
ndało się ocalić dla publiczności cały las 1,20  ̂ hektarów— las Epping 
dla przyszłego przedmieścia Londynu.

*) I tak nap. śmiertelność w Paryżu, która w 1894 r- wynosiła 
22,3 na 1000 mieszkańców, wynosi w 1905 r. tylko 17.4 na lOOO co 
stanowi prawie ‘/s część zyskanego ludzkiego życia (a właściwie prze­
dłużenie przeciętnej normy życia) i to w ciągu 10 lat.

Na Wystawie w Medjolanie tablice wykazywały postęp w okre­
sie lat 1876 —1905. W cięgu 30-u lat procent ogólnej śmiertelności 
spadł z 37.7 do 21,2 na %o, a procent chorób zakaźnych z 3,48 na 0,99.
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jednakże, na tej ogólnej podstawie przybyło jeszcze bardzo 
wiele innych właściwości.

Wreszcie, obejmująca to wszystko razem hygiena 
kraju; narodu: osuszanie błot, zadrzewianie gór, ochrona 
ptaków, łapiących szkodliwe owady, a nawet,—w bardzo 
szerokim pojęciu wyrazu hygiena, która obok zdro­
wotności krajów i miast strzedz winna i ich piękności,— 
opieka nad malowniczością widoków. Francja posiada 
już kilka stowarzyszeń, oddanych tym szczytnym celom ‘).

§ 2. Walka z mikrobami, oraz walka z chorobami 
zaraźliwemi stanowi także jedną z form czystości. W ia­
domo już dziś, że tyfus sprowadza zanieczyszczenie w'ody 
do picia przez bakterje tyfoidalne, które powstają z kału, 
a bakcyle gruźliczne, pochodzące przeważnie z zaschnię­
tych plwocin, zawarte w powietrzu, którym oddychamy, 
rozszerzają suchoty, czyli, że w obu wypadkach i bardzo 
wielu innych podobnych, organizm ludzki zatruwa się wy­
dzielinami swych bliźnich, wydzielinami, których nie 
umiano usunąć.

Albo jeszcze bakcyle chorobotwórcze przenoszą zwie­
rzęta, jak nap. zarazę za pośrednictwem szczurów, febrę 
zaś i malarję za pośrednictwem moskitów.

Możnaby przeto wszystkich tych chorób uniknąć, 
przynajmniej mówiąc teoretycznie. Lecz do tej walki 
nie wystarcza interes osobisty, chociaż zdawaćby się 
mogło, że groźba niebezpieczeństwa podniecać go powinna. 
Interes osobisty pobudza wprawdzie każdego do troski 
o własne zdrowie, lecz nie pobudza nikogo do troski 
o zdrowie sąsiadów. Interes osobisty nie powstrzyma 
żadnego suchotnika od plucia na ulicy, albo w wagonie. 
Trzeba, aby wdało się w to państwa w charakterze orga-

■■) Jak nap. stowarzyszenia poszkoine, o których pomówimy 
później, a które zasadziły już miljony drzew.
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іш solidarności społecznej 1 со też i czyni w krajach, 
wyżej kulturalnie stojących, drogą \vydawania praw sa­
nitarnych. Tak samo postąpiła Francja, wydając ustawę 
z d. 15 Lutego 1902 r., nakładającą na każdą gminę obowią­
zek ustanowienia sanitarnego regulaminu, przestrzegania, 
aby regulamin ten był wypełniany, a nawet wykonania 
niektórych prac sanitarnych tam, gdzie procent śmiertel­
ności przekracza przeciętną normę, oraz zobowiązując do 
zawiadamiania o wypadkach chorób zaraźliwych i ścisłego 
przestrzegania dezynfekcji po każdym takim wypadku. 
Do liczby chorób, o których władze zawiadamiać każą, 
nie uznano za właściwe zaliczyć gruźlicy, dla łatwo 
zrozumiałych powodów. A jednak ona to zajmuje naj­
żywiej umysły. Straszliwa ta choroba, pochłaniająca 
w wielkich miastach sama jedna połowę śmiertelności i wy­
bierająca swe ofiary w sile wieku (między 30 — 40 rokiem), 
zasługuje na nazwę choroby społecznej pierwszego rzędu, 
powstaje bowiem z przyczyn społecznych, z których dwie 
najważniejsze są: przeludnienie mieszkań, jakeśmy już 
widzieli i alkoholizm, o którym pomówimy wkrótce, 
a nadto i kilka innych, które dałyby się usunąć lub zła­
godzić, jak; niewystarczające pożywienie, przeciążeni© 
pracą, lub praca w niezdrowych warunkach, prostytucja 
Wszędzie, gdzie energicznie zabrano się do dzieła, gruźli­
ca osłabła. Najwspanialszy przykład pod tym względem

’) w  Rio Janeiro, dzięki energicznej kampanii przeciwko mo- 
skitom, subwencjonowanej przez państwo i kierowanej przez brazy­
lijskich hygienistów i uczniów Instytntn Pasteur’a, liczba śmierci, wy­
nosząca w 1903 r. 469 spadła w 1904 r. do 39.

2) Wszystkie te przyczyny razem wzięte powodują wahanie 
procentu śmiertelności z gruźlicy od 10 do 104 na 10,000 mieszkańców, 
idąc w kierunku dzielnic Montrouge lub Clignancourt ku Champs 
Elysós- W pierwszych przeto dzielnicach człowiek ma 10 razy więcej 
szansy dostania gruźlicy, niź w ostatniej.
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stanowi Anglja, ta sama Anglja, którą dawniej uważano 
za ojczyznę suchot, która jednakże w ciągu pół wieku 
zdołała zmniejszyć śmiertelność z suchot do połowy, a to 
prawie wyłącznie dzięki zburzeniu niezdrowych domów, 
zarządzonym przez władze miejskie, oraz dzięki szerzeniu 
idei wstrzemięźliwości przez Stowarzyszenie antyalkoho- 
liczne. A tymczasem we Francji, gdzie obydwa te czyn­
niki działają bardzo słabo, śmiertelność z gruźlicy wzra­
stała i dziś nietylko przeл¥yższa obecny-procent śmiertel­
ności w Anglji, lecz nawet stosunek jaki istniał w Anglji 
przed 50-ma laty )̂.

Mówi się obecnie dużo o sanatorjach, jako o narzę­
dziu walki z gruźlicą. Modele takich zakładów en  r e ­
l i e f ,  oraz liczne ich fotografje Avystawione przez Niemcy 
na Wystawie Ekonomji społecznej, stanowiły jedną z oso­
bliwości tej wystawy i przyczyniły się bardzo do zaznajo­
mienia się z tą instytucją we Francji, gdzie zaczynają 
ją naśladować. Jak wiadomo, na szybki rozwój tych sa- 
natorjów w Niemczech złożyły się przyczyny specjalnej 
natury; tam państwowe kasy ubezpieczeń od chorób 
i niedołęstwa, o których mówić będziemy w następnym 
rozdziale, popierały i subwencjonowały te instytucje. 
Uczyniły to zaś dlatego, że pensje emerytalne i indemni- 
zacje dla robotników, dotkniętych gruźlicą, pochłaniały

b w  Auglji wiatach 1851 — 1860 liczono 2679 wypadków 
śmierci z gruźlicy na miljon mieszkańców. W r. 1900 zaś było ich 
już o 1400 moiej, bo 50,000 wszystkiego, лі4. broszurę p. t. „L a d ó- 
f e n c e  s o c i a l e  c o n t r ę  la tuberculose, dr. Roux).

We Francji podają liczbę śmierci z suchot na 150,000 rocznie 
(chociaż właściwie znane są jedynie dane statystyczne ze śmiertelno­
ści miejskiej) co czyni 3,846 wypadków na miljon mieszkańców. Z tego 
na sam Paryż przypada 10,688 (w 1901 r.) co przedstawia 4.250 na 
miljon mieszkańców.

W Londynie było tylko 7,734 wypadków śmisrci, czyli 1,700 na 
miljon mieszkańców.
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olbrzymie fundusze )̂, postanowiono przeto, że taniej 
■wypadnie starać się ich wyleczyć, Na Kongresie Stutt- 
gardzie, dyrektor jednej z takich kas ubezbieczeu, dr. 
Gerhardt, w sprawozdaniu swoim obliczył, że jeżeli trzy­
miesięczna kuracja w jednym z takich sanatorjów może 
opóźnić o 3 lata śmierć, lub niezdolność do pracy suchotni­
ka, to kasy ubezpieczeń jeszcze zarobią, — koszt bowiem 
3-y miesięcznej kuracji, licząc po 2,50 fr. dziennie uczyni 
dopiero 225 franków, — trzechletnia zaś pensja emerytal­
na, licząc po 300 franków rocznie wyniosłaby 900 franków. 
Nawet gdyby taka próba dała pomyśne wyniki dla jedne­
go na 3-ch leczonych suchotników, to i w takim razie 
Towarzystwo Ubezpieczeń osiągnęłoby pewną oszczędność.

Pierwsze takie Sanatorjum powstało w Grabowsee 
ЛѴ 1895 r. W 1906 r. było ich już około 60-iu, z których 
niektóre wspaniałe z parkami, rozległości tysięcy hekta­
rów, liczące po 7,000 łóżek i mogące udzielać pomocy trzy 
albo i cztery razy większej liczbie chorych wobec 3-ch 
albo 4-ch miesięcznej kuracji. Jak wiadomo, kuracja 
w tych zakładach polega jedynie na przebywaniu na 
świeżym powietrzu, bardzo obfitym odżywianiu i możliwie 
drobiazgowej, pedantycznej czystości przy wydzielaniu 
plwocin. Jest ona, jednak dosyć kosztowną. Dzienny jej koszt 
nie może obniżyć się po nad 3 fr. 50 centymów, do których do­
dać należy procent, amortyzację od kapitału zakładowego, 
który nie może być mniejszym'od 6,000  fr. na jedno łóżko®).

') Sumy, wydawane przez kasy ubezpieczeń od choroby i niedo­
łęstwa na emeryturę dla dotkniętych gruźlicą, wynosiły do 1907 r. 
przeszło 150 miljonów franków rocznie.

2) Cena ta jest znacznie wyższą, jak to zaraz wykażemy, 
w kalkulacji wszakże przypuszcza się, że Kasy Ubezpieczeń płacić 
będą jedynie połowę kosztów kuracji, jak to ma miejsce w istocie.

*) W Sanatorjum w Augicourt, zbudowanym w 1900 r. przez pa­
ryskie Towarzystwo Dobroczynności, koszt łóżka wynosi 8,8o0 fr, 
■W Niemczech również nie jest on niższym, wynosi bowiem 5,700 ma-



218

GO czyni prawie franka dziennie (przy 4 7 o  =  240 fr. 
procenta, oraz 2 % na amortyzację =  12 0  fr.).

Obliczają liczbę chorych gruźlicznych we Francji 
na 400,000, z których większość należy do klasy nieza­
możnej, dla wyżej wyjaśnionych powodów. Lecz przy­
puśćmy, że tylko 300.000 z nich potrzebuje kuracji, czyli 
że wystarczy dla nich 10 0 .0 0 0  łóżek, ponieważ każde 
łóżko może być kolejno zajmowane przez 3-ch chorych 
w ciągu roku: koszt budowy wyniósłby przeto 600 miljo- 
nów franków, utrzymanie zaś roczne (wyżywienie, procent, 
amortyzacja od wyłożonego kapitału) 164 miljony franków. 
Ale nie koniec na tym. Ше łatwo nakłonić robotnika, 
aby przeniósł się do sanatorjum, nadewszystko zaś za- 
pownić mu niezbędny do kuracji spokój ducha — jeżeli 
rodzina jego mrze tymczasem z głodu. Do wyżej wskaza­
nych kosztóлv należy przeto jeszcze dodać indemnizację 
za przymusowe bezrobocie, wypłacaną rodzinie chorego 
robotnika, przypuśćmy fr. 1.59, jak płacą stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy, czyli jeszcze 54 miljony franków. Kto 
to wszystko zapłaci? W Niemczech Kasy Ubezpieczeń 
rozporządzają miljonami,— a i one ponoszą zwykle pewną 
tylko część kosztów. We Francji Towarzystwa Wza­
jemnej pomocy zbyt są ubogie, aby mogły brać na siebie 
taki ciężar. W Belgji władze państwowe skłaniają się 
wziąć na siebie koszta budowy; tak właśnie uczyniła nie­
dawno Bada prowincjonalna w Liege.

Czy przynajmniej rezultaty, osiągane w tych sana- 
torjach, warte są tych wszystkich ofiar? To jeszcze nie 
zostało stwierdzone. Urzędowe sprawozdanie Biura 
Ubezpieczeń, zredagowane przez dr. Bielefeldt’a na 
Wystawę w 1900 r., stwierdziło, że z liczby 3,290 suchotni­
ków, którzy odbyli kurację w 1897 r., uznani zostali za

rek, stosownie . do tego czy Sananatorjum położone jest na równinie, 
czy też w górach.
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wyleczonych — po upływie 2-ch lat, bo w 1899 r. pozosta­
ło zaledwie Ys' bo 671 zdatnych do pracy zarobkowej, 
od tego czasu jednakże rezultaty są lepsze, prawdopo­
dobnie ponieważ terapeutyka tej choroby postąpiła naprzód. 
W istocie, w 1897 r. przy л госопо zdolność do pracy 68-iu 
na lOO-u; w 1903 r. stosunek podniósł się do 80%. W 1903 r. 
było jeszcze zdatnych do pracy 25% z liczby leczonych 
w 1897 r. — 31%, z leczonych w 1898; 32% z liczby leczo­
nych w 1899 roku. Zauważyć jednak należy, że te Sana- 
torja zupełnie nie przyjmują ciężko chorych. Y-

Możnaby uciec się z korzyścią do środków mniej 
kosztownych, a może skuteczniejszych; przedewszystkim, 
za przykładem Anglji,— do burzenia niezdrowych mie­
szkań i wdrażania mieszkańców do czystości, — a dalej 
do systemu t. zw. d i s p e n s a i r e ,  który obecnie, dzię­
ki staraniom dr. Calmette, zaczyna wchodzić w życie 
w Belgji w Lille, a polegającego na wyszukiwaniu robotui- 
ków gruźlicznych, pilnowaniu ich, udzielaniu im porad i po­
mocy w ich własnym mieszkaniu, lub wysyłaniu na wieś do 
zdrowo i racjonalnie urządzonych ferm wiejskich tych 
wszystkich, w których choroba istnieje dopiero w zarodku. 
Wiadomo, że od niektórych chorób zaraźliwyzh zabezpie­
czyć się można, już nie przez stosowanie środków anty- 
septycznych, lecz metodą wręcz przeciwną — szczepienia, 
czyli waksynacji, t. j. przez zapobiegawcze wprowadze­
nie do organizmu zarazku złagodzonego, s z t u c z n i e w y- 
h o d o w a n e g o .  Odkrycie Pasteur’a i powstanie w ró­
żnych krajach Instytutów leczących tak zwanym s e r u m ,  
noszących nazwę swego znakomitego założyciela,— лѵрго- 
wadziło ten dział hygieny społecznej na nowe tory. Jak

b Rezultaty w Sanatorjnra w Augieourt były jeszoze pomy­
ślniejsze. Stosunek zdatnych do pracy w 3 — 4-ch lat po opuszczenia 
sanatorjum wynosi 70% a zupełnie wyleczonych 307°. Lecz mowa tu 
jedynie o suchotnikach, kwalifikujących się do Sanatorjum (Sprawo­
zdanie dr. Küss'a z 1907 r.).



—  220 —

dotąd, szczepienie jadu wścieklizny, lub dyfterytu, należy 
jedynie do dziedziny medycyny, raczej niż do dziedziny 
bygieny społecznej, podczas gdy szczepienie ochronne ospy 
zajmuje w tej ostatniej miejsce bardzo poważne. W wielu 
krajach jest ono obowiązkowym, nap. w Niemczech, a na­
wet i w Anglji, gdzie rozporządzenie to wywołało silną 
opozycję, która nie słabnie dotąd, pomimo bardzo wy­
mownych danych statystycznych^). We Francji szcze­
pienie ospy stało się obowiązkowym, od chwili wydania 
prawa z d. 15 Lutego 1902 r. o hygienie publicznej, które 
jednak dotąd nie jest stosowane w praktyce i może jeszcze 
nieprędko wejdzie w życie. Nadto w bardzo wielu miej­
scowościach założono zakłady bezpłatnego szczepienia 
ospy.

Wreszcie jest jeszcze jedna walka z chorobami epi- 
damicznemi, przynoszonemi z zagranicy. Choroby te, pod 
groźnym mianem zarazy, lub cholery, po wsze,czasy naj­
bardziej przerażały ludzkość, chociaż w rzeczywistości 
zbrodnie ich są niczym prawie w porównaniu z liczbą 
ofiar gruźlicy, z którą oswoiliśmy się tak bardzo. Można 
nawet powiedzieć, że te tak groźne najścia ocaliły znacznie

'J Śmiertelność ospy, w Anglji, wynosząca na początku bieżą­
cego stulecia 30 na 10,000 mieszkańców, zmniejszyła się najpierw 
o dzięki działalności wolnych stowarzyszeń, oraz propagandy szcze­
pienia, wynosiła wszakże jeszcze 3 na 10,000, w 1853 r. t. j. w chwili, 
kiedy wyszło rozporządenie obowiązkowego szczepienia ospy; obecnie 
stopień śmiertelności ospy wynosi zaledwie 1,56 na 10,000 mie­
szkańców.

W Niemczech również prawo z 1874 r. nakazuje obowiązujące 
szczepienie ospy. Statystyczna tablica na Wystawie w 1900 r. wy­
kazywała, że śmiertelność ospy, wynosząca w 1872 r. 26 na 10,000 
mieszkańców, spadła w 1897 r. do 0.2, Śmierć od ospy staje się 
rzadkością. Spotyka się wszakże zdania, że urzędowa statystyka 
niemiecka jest zbyt optymistyczna i że zupełny zanik ospy tłomaczy 
się głównie tym, że nie wymienia się jej nazwy.

We Francji epidemje ospy są jeszcze bardzo częste.
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więcej osób, aniżeli pozbawiły życia, one to bowiem bu­
dzą opinję publiczną i im właśnie mamy do zawdzięczenia 
pierwsze kroki w sprawie hygieny społecznej. Po dziś 
dzień, dla uspokoienia publiczności stawia się tym choro­
bom zapory w postaci kwaratanny, lub dezynfekcji, — 
najczęściej bezskutecznych, bo wiadomo przecież, że 
prawie niepodobna nie wpuścić mikrobów, że ra ­
czej jedynym skutecznym środkiem może być nie dać im 
się rozwijać i rozmnażać, uzdrawatniając nasze mieszkania 
i miasta, aby mikroby śmierć w nich znajdowały jedynie. 
Kraj, który potrafił wprowadzić u siebie zasady hygieny 
społecznej, — nie potrzebuje się obawiać przyniesienia 
zarazy z zagranicy. W tych różnorodnych postaciach 
walki z chorobami zaraźliwemi jest jedna szczególniej 
drażliwa, dotyka bowiem najdrażliwszych stron ludzkiej 
godności; mamy tu na myśli walkę z chorobami weneryczne- 
mi. Tu hygiena społeczna postępuje strasznie bezwzględnie 
i brutalnie, za uchybienie przepisom, jakoby hygienicznym,— 
każe arbitralnym aresztem,—skazuje na pewnego rodzaju 
dożywotnie więzienie w domach publicznych, wreszcie 
poddaje poniżającemu traktowaniu, oraz urzędowemu perjo- 
dycznemu gwałtowi, pod postacią sanitarnego badania, 
tysiące biednych, a raczej nieszczęśliwych kobiet. Sku­
teczność tych wszystkich środków na zmniejszenie się 
wypadków chorób wenerycznych nie została dotąd stwier­
dzone, lecz gdyby nawet tak było — postępowania takiego 
usprawiedliwiać niepodobna! W każdym razie, jeżeli 
środki takie uznano za niezbędne, to dla czegóż nie skie­
rować ich przedewszystkim do tych, w interesie których 
zostały wprowadzone, a więc do mężczyzn? Oczywiście, 
zarażenie może powstać równie dobrze przez mężczyznę, 
jak przez kobietę. Wobec hygieny niema różnicy płci, 
szczególniej wobec hygieny płciowej. Wystarczy uznać 
tę równość przez wprowadzenie środków bezpieczeństwa 
dla wszystkich, aby natychmiast uznano je za nie do znie­
sienia. Energiczne stowarzyszenia, powstałe z inicjatywy
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p. Józefiny Butler, walczą przeciwko reglamentacji pro­
stytucji i uzyskały jej zniesienie, naprzód w Anglji, na­
stępnie zaś w paru innych krajach. Francuska Liga Mo­
ralności publicznej, walcząca w te] samej sprawie, nie 
osiągnęła jednak tych samych rezultatów ‘).

Obydwa Kongresy Kobiece^ zwołane z racji W ysta­
wy w 1900 r :  K o n g r e s  P r a w  K o b i e t y ,  oraz 
drugi Kongres P r a c  K o b i e c y c h  głosowały za znie­
sieniem wszelkich środków, które pod pozorem zdrowia 
publicznego przypisują kobiecie rolę źródła zarazy.

§ 3. Miasta muszą nietylko troszczyć się o usunięcie 
materji zepsutych, wyszłych z użycia, mają one nadto 
obowiązek kontroli materjałów, przeznaczonych na spo­
życie, które.do miast wchodzą. O ile chodzi o wodę, cały 
świat, nie wyłączając nawet tyćh, którzy socjalistami pań­
stwowymi bynajmniej nie są, — zgadza się, że pierw­
szym obowiązkiem wład miejskich jest pilnować, aby woda 
dostarczoną była w dostatecznej ilości i jakości bez za­
rzutu, a nawet, że władze miejskie same potrzebną ilość 
takiej wody dostarczyć powinny, — atoli odnośnie do in­
nych artykułów spożywczych, opinja nie jest tak jedno­
brzmiącą; ekonomiści liberalni protestują dziś jeszcze 
bardzo energicznie, jeżeli już nie przeciwko nadzorowi 
targów i laboratorjów miejskich, to przeciwko ustawom, 
nadającym państwu władzę wskazywania niejako pałeczką 
potraw, których nam spożywać nie wolno, na podobieństwo 
Saucho Pancho, za czasów jego rządów. Nietylko odma­
wiają mu wszelkiej kompetencji лѵ tym Avzględzie, ponie­
waż nawet wyroki nauki ulegają częstym zmianom 
w tym przedmiocie, lecz widzą przedewszystkim zamach

*) Komisja extra-parlamentai’aa systemu dobrych obyczajów, 
założona w 1904 r. głosowała za zniesieniem, a przynajmniej za rady­

kalnym przekształceniem obyczajoAvyeh przepisów policyjnych, jak 
dotąd jednak są to tylko dezyderaty.
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na wolność osobistą, która nie powinna być krępowaną, 
nawet w razie chęci otrucia się.

Z tym wszystkim, żadne państwo nie zawahało się 
poddać pod nadzór rzeźni, oraz bydła, importowanego 
z zagranicy (prawda i to, źe w tym wypadku względy 
protekcjonizmu grają większą rolę .od zasad hygieny) 
i zakazać surowo sprzedaży mięsa, pochodzącego z chorych 
bydląt. W Anglji od 1875 r. prawo z d. 11 Siei’pnia za­
brania nietylko sprzedaży niezdrowego mięsa, lecz w ogó­
le wszelkich fałszowanych artykułów spożywczych. Po­
dobnie rzecz się ma i we wszystkich innych krajach.

We Francji prawo z d. 5 Sierpnia 1905 r. zastąpiło 
cały szereg specjalnych ustaw przeciwko fałszowaniu 
mleka, masła, wina i t. p. ogólnymi przepisami, dotyczą­
cymi „tyćh wszystkich, którzy fałszują, lub sprzedają 
fałszowane artykuły spożywcze, dla ludzi i zwierząt, 
napoje, produkty rolne i środki lecznicze,” prawo to jednak 
nie będzie mogło spełnić swego zadania, dopóki każde 
miasto we Francji nie będzie miało swego labolatorjum.

Istnieje dążność do zakładania wszędzie laboratorjów 
miejskich, celem pouczenia spożywcy, co właściwie spo­
żywa, — wbrew klasycznej zasadzie, że spożywca sam 
zawsze najlepiej umie bronić swych interesów. Obecnie 
kwestja mleka jest na porządku dziennym. W istocie, 
jeżeli miasta mają obowiązek czuwać nad czystością wody 
do picia, to chyba mieć muszą również obowiązek czu­
wania nad zdrowotnością mleka, bo wiadomo przecież, że 
fałszowanie tego produktu jest jedną z przyczyn śmiertel­
ności dzieci, a przecież o tej kategorji spożywców smo­
czkiem, trudno powiedzieć, że „sami najlepiej umieją sta­
wać w obronie swych interesów!” *).

b To też niektóro miasta w Anglji nietylko prowadzą kontrolę 
mleka, lecz dostarczają, go swoim mieszkańcom w stanie sterylizowa­
nym i to po cenie koszta. Do takich należy miasto St. Helene.
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Zadaniem hygieny społecznej jest bronić spożywcę, 
nietylko od mimowolnego zatrucia, lecz i od zatrucia świa­
domego. Oczywiście, w tym wypadku protest musi być 
bardzo energiczny, bo przedsięwzięcie tego rodzaju może 
poniekąd stanowić poważne naruszenie zasady wolności 
osobistej; w tym kierunku można głównie działać drogą 
perswazji i propagandy, jak to robią nap. dwie Ligi. fran­
cuskie przeciwko tytuniowi (jedna przeciwko n a d u ż y ­
w a n i u  t у t u n i u, druga, radykalniejsza, przeciwko 
u ż y w a n i u  t у t u n i u), istniejące dotąd tylko na 
papierze, oraz ruchliwsza „ A n t i  c i g a r e t t e  L e a ­
g u e “ w Anglji, licząca podobno 60,000 członków, 
młodych chłopców, którzy uczynili ślub niepalenia przed 
21-ym rokiem życia.

Stowarzyszenia wegeterjańskie uważają, że zwyczaj 
żywienia się mięsem nieżywych stworzeń, kawałkami 
trupów, jest również niezawodnym środkiem zatrucia 
organizmu. Mają one pod tym względem pojęcie mniej, lub 
więcej ciasne, jedne odrzucają tylko mięso z zabitych 
zwierząt, inne- zaś nawet takie produkty zwierzęce, jak 
mleko, masło, jajka i miód, jeszcze inne uznają za całe 
pożywienie i napój — owoce idąc w tym za przykładem 
pierwszych ludzi w raju.

Niemniej ważnym ze społecznego punktu widzenia 
jest zatrucie alkoholem. Walka z alkoholizmem stanowi 
bezsprzecznie jeden z najważniejszych działów hygieny 
społecznej. Bez kwestji, alkoholizm, tak ze względu na 
przyczyny, jakie go wywołują, jak i na skutki, jakie po­
zostawia, należy zarówno do dziedziny moralności, jak 
i najelementarniejszej hygieny; nie można jednak zapomi­
nać, że alkoholizm jest przedewszystkim aktem spożycia 
i powoduje szkodę fizyczną, której następstwem dopiero jest 
szkoda moralna. Tu przeto miejsce podnieść te rozliczne 
usiłowania, praktykowane w różnych krajach, celem 
ograniczenia konsumpcji alkoholu. Tu właśnie te trzy 
główne czynniki społeczne, o których mówiliśmy na
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wstępie, a mianowicie: wolne зіолѵаггувгепіе, patronat 
i państwo działają zgodnie i śmiało rzec można, że ich 
wspólne usiłowania nie są daremne.

Najświetniejsze rezultaty w walce z alkoholizmem 
odnosił, jak лѵіету, wysoce oryginalny system Gothenbur- 
ski, stworzony przez pastora Wieselgreen’a w Szwecji 
w 1865 roku,a przyjęty przez Norwegję w roku 1871;—polega 
on na odstąpieniu eksploatacji szynków samym towarzy­
stwom wstrzemięźliwości w nadziei, że uczynią one 
wszystko, co będzie w ich mocy, aby zohydzić swym 
klijentom odwiedzanie ich bufetów. Jakoż stowarzyszenia 
te wzięły sobie za punkt honoru nadzieje te urzeczy­
wistnić. Według urzędowej statystyki,'spożycie alkoholu 
spadło w Szwecji z 28-ch litrów (w 1829 roku) do 3-ch, 
w NorAvegji zaś z 14-u do 'Д litra. Jednakże w chórze 
pochwał, jakie system ten powszechnie wywołał, znalazło 
się kilka nieharmonijnych głosów, zarówno ze strony 
abstynentów, utrzymujących, że filantropijny ten system 
podtrzymuje jedynie zło *), jak i ze strony liberałów, 
twierdzących, że wszystkie te ograniczenia jawnej kon­
sumpcji zwiększają jedynie tajną konsumpcję alkoholu.

W Rosji państwo samo prowadzi kampanję: ono oczy­
szcza! sprzedaje alkohol.—Przywilej to bardzo stary: miał 
być jakoby ustanowiony przed 4-ma wiekami (av 1598 roku 
przez cara Borysa Godunowa), lecz dopiero w 1894 roku 
został zorganizowany w obecnej swej formie. Urządzenie

1) w  tej liczbie znajduje sie bardzo poważny głos założyciela 
Francuskiej Ligi Anty-alkoholicznej, dr Legrain, Z ankiety, dokonanej 
na miejscu w Norwegji, wyprowadza on bardzo pesymistyczne wnioski. 
Zapewnia: 1) że t. zw. S a m i  a g  s ^nazwa nadana filantropijnym 
szynkom) nie sfarają, się bynajmniej ograniczać konsumpcji alkoholu, 
ponieważ ich załoźyciele-kapitaliśei, otrzymując 5®/o od swych kapi­
tałów, dbają o swe dochody, a państwo, pobierając 80% czystego 
zysku, dba o te zyski jeszcze bardziej; 2) że te S a m 1 a g s stano­
wią przeciwnie, przeszkodę w działalności towarzystw wstrzemięźli­
wości, to też te ostatnie daźa do ich zniesienia.

. 1 5
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to naizupełniej słusznie należy do treści niniejszego roz­
działu, gdyż, w przeciwieństwie do monopolu tytuniowego 
we Francji, ma ono na celu, nie powiększenie dochodów 
Skarbu, lecz zmniejszenie konsumpcji alkoholu, ogranicze­
nie liczby szynków, niedopuszczanie, by ruski mużyk 
spędzał tam dni całe i zadłużał się, byle się jeno upić, 
W tym celu państwo pozostawiło sobie w^yłączne prawo 
wyrobu i sprzedaży wódki. Urzędnik, sprzedający 
w monopolowym sklepie, nie biorąc udziału лѵ zyskach, 
niema osobistego interesu podbudzać do spożycia; wódka 
sprzedaje się tam, nie na kieliszki, lecz w opieczętowanych 
butelkach, których nie wolno spożywać na miejscu. 
Prawula i to, że nic nie wzbrania kupującemu w-ypić ją 
ŵ handelku naprzeciwko, albo i po л¥у]8сш ze sklepu na 
ulicy, czego też czynić nie zaniedbuje.

T. zw'. Komitety Trzeźлvości, zostały założone w Eosji 
W' 1894 roku, czyli "W tym samym roku, co i monopol, dla po­
pierania tego samego celu. Są to komitety nawpół urzę­
dowe, subwencjonowane przez rząd. Każdy z nich otrzy­
muje około 50,000 rb. (czyli w 1900 roku ogółem około 8-u 
miljonów' rb.) mają za zadanie odwracać lud od szynków, 
otwierając dlań wzamian herbaciarnie na wzór tej, która 
figurowała w pałacu Ekonomji społecznej na Wystawie 
Paryskiej w 1900 roku, czytelnie, teatry i t. p. a nawet 
domy zdrow'ia dla alkoholików\

O ile się zdaje, rezultaty tej działalności są dosyć za­
chęcające. Zdaniem p. Skarżyńskiego!), liczba szynków 
zmniejszyła się o liczba aresztoлvań za pijaństwo w tym 
samym stosunku, natomiast T¥zrosły wkłady do kas oszczę­
dności i regulowanie należności podatkoлvych. Dodać 
w'szakże należy, że sprawozdanie, zredagowane przez dr. Po- 
gożewa U dla komitetu organizacyjnego, odnosi się bardzo

’) Postęp społeczny na schyłku ХІХ stulecia, 
b Ekouoinja społeczna w Sekcji rosyjskiej.
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dyskretnie do rezultatów działalności; nie wspomina o nich 
wcale. Jak wiadomo, monopol alkoholowy istnieje w Szwaj- 
carji, tu jednak nie jest on zupełnym, bo państwo (Fede­
racja Kantonów ma monopol, lecz zyski dzielą się pomiędzy 
kantony) prowadzi jedynie rektyfikację i sprzedaż hurto­
wą, pozostawia zaś szynkom sprzedaż detaliczną. System 
taki nie mógłby zwalczać alkoholizmu, to też prawo na­
kazuje kantonom, pomiędzy które dzielą się zyski 
z monopolu wódczanego, by przeznaczały z nich ’/ю 
walkę z alkoholizmem w jego przyczynach i skutkach.“ 
Ta klauzula jednak rozumianą bywa bardzo dowolnie 
i kantony mniemają się być w porządku, jeżeli przepisa­
nej prawem części zysków dadzą jakiekolwiek filantropijne 
przeznaczenie )̂.

W  krajach Auglo-saskich i w ogóle w krajach pro­
testanckich główną rolę odgrywa wolne stowarzyszenie, 
towarzystwa wstrzemięźliwości, noszące przeważnie reli­
gijny charakter, które prowadzi kampanję anty-alkoho- 
liczną z zapałem, graniczącym nieraz z wściekłością. 
Najdawniejszym i najliczniejszym z nich jest N i e z a ­
l e ż n y  Z a k o n  d o b r y c h  T e m p l a r j u s z ó w ,  
założony w New-Yorku w 1852 roku )̂. Zakazuje on nie-

’) Г. Lecointe, w swym sprawozdaniu o Ekonomji Społecznej 
w Szwajcarji, mówi: „Doświadczenie wykazało, że monopol spirytu­
sowy może dać pomyślne rezultaty jedynie wtedy, kiedy zostanie 
rozciągnięty na wszystkie gatunki alkoholu, (w Szwajcarji monopol 
odnosi się jedynie do spirytusu zbożowego i kartoflanego) oraz na 
sprzedaż detaliczną. Jeżeli istotnie liczba pijaków zmniejszyła się, 
to zjawisko to przypisać należy nie tyle prawu związkowemu, ile towa­
rzystwom wstrzemięźliwości.

2) Zakon dobrych Templarjuszów rozpowszechnił się powoli 
we wszystkich krajach protestanckich, naprzód w Angiji, potym we 
wszystkich trzech państwach Skandynawskich, w Niemczech, Szwaj­
carji, a znacznie później w niektórych krajach katolickich, jak: Belgji, 
Węgrzech, a nawet od roku 1906 zdobywa mały oddział we Francji, 
zatraca tu jednak swój charakter religijny mistyczno-rytualny, stano-
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tylko konsumpcji lecz i produkcji л¥Іпа, piwa i wszelkich 
napojów i środków odurzających, jak opjum i morfina.

Wymieńmy jeszcze „La Federation Internationale 
de la Croix Bleue (Międzynarodowy Związek Niebie­
skiego Krzyża], założony w Genewie w 1877 roku. Liczy on 
50.000 stowarzyszonych, z których prawie połowę w sa­
mej Szwajcarji ’). Jakkolwiek przepisy tego towarzystwa 
wydać nam się mogą bardzo surowymi,—zabrania bowiem 
nietylko napojów wyskokowych, jak wódki i likierów, lecz 
także wszelkich napojów fermentowanych, — to jeszcze 
są one łagodniejsze od przepisów Zakonu Dobrych Tem- 
plarjnszów. Zupełna abstynencja, jakiej wymaga on od 
swych członków, nie jest potępieniem napojów fermentowa­
nych w ogólności, lecz ma jedynie na celu uleczyć pijaków,, 
doświadczenie bowiem, dowiodło, że radykalne wyleczenie 
jest możliwe jedynie przy zupełnej wstrzemięźliwości, 
oraz, że najlepszym środkiem wiodącym do tego celu dla. 
tych, którzy widzą cały ogrom zła w innych,— jest świe­
cić im przykładem. Stowarzyszenie nie wymaga ślubów 
wieczystych, zadawalania się jedynie czasowymi zobowią­
zaniami: na miesiąc a nawet i na dwa tygodnie, i pozwala 
odnowić te zobowiązania w miarę chęci, nawet tym,, 
którzy, uległszy pokusie złamali słowo. Tym sposobem 
ludzie słabej woli nie obawiają się przystąpić do stowa­
rzyszenia, ci zaś, którzy raz upadli, mogą rozpocząć po­
prawę na nowo. Dobre rezultaty działalności tego stowa­
rzyszenia są niewątpliwe: konsumpcja napojów wyskoko­
wych ЛѴ Anglji i Stanach Zjednoczonych zmniejszyła się 
w olbrzymim stosunku. O abstynentach w Anglji powie­
dzieć można to samo, co Tertuljan mówił o pierwszych

wiący jego oryginalność. Liczbę członków tego stowarzyszenia obli­
czają dziś na przeszło miljon.

i) W 1900 roku liczy ich zaledwie 30.000 z których 15.000 w 
samej Szwajcarji.
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Chrześcjanacb: znajdują się wszędzie; nawet w armji 
uie ma ani jednego regimentu, w którymby cboć jeden 
oddział nie składał się z abstynentów ').

W Stanach Zjednoczonych stowarzyszenia te nie 
ograniczają swej działalności do samej perswazji, W wie­
lu miastach, w niektórych całych stanach nawet, uzyskały 
one prawny zakaz spożycia spirytusu (t. zw. local option) 
a w niektórych stanach wagony restauracyjne mogą 
кигеолѵас jedynie pod warunkiem zamykania bute­
lek pod klucz przez czas trwania podróży przez 
ich tery tor j urn )̂.

We Fancji Stowarzyszenia te nie zdziałały wiele; 
oprócz francuskiej sekcji Międzynarodowego Towarzy­
stwa Niebieskiego Krzyża, istnieje tam jeszcze kilka Lig 
narodowych. Najruchliwszą z nich jest: U n i o n  f r a n -  
ę a i s e a n t i-a l c o h o 1 i q u e (Francuski Związek anty- 
alkoholiczny), założony przez dr, Legrain, — liczy on oko­
ło 4U.000 stowarzyszonych, rozdzielonych pomiędzy 600 
stowarzyszeń, przepisuje wstrzemięźliwość od wszelkich 
napojów wyskokowych, dozwala wszakże „umiarkowanego 
użycia napojów fermentowanych”. T. zw. S o c i e t e  F r a n -  
ę a i s e  de t e m p e r a n c e “ (Francuskie Towarzystwo 
Aretrzemięźliw-ości), założone w 1872 roku jeszcze swobo­
dniejsze wyznaje zasady, nie wymaga bowiem od swych 
członków żadnych zobowiązań, działalność swą ogranicza do 
propagandy wstrzemięźliwości drogą broszur i odczytów, to 
też osiągnęło bardzo skromne rezultaty. Dwa te stowarzy­
szenia w 1903 roku zlały się w jedno pod nazwą: „L i g u e

Ъ Zdaniem p. Legrain, Anglja posiada 28.540 Пяіесіпп7сЬ 
«towarzyszeń wstrzemięźliwości, liczących przeszło 4’/4 railjoay 
członków.

b W 5-П stanach Stanów Zjednoczonych, konsnmpcj i spiritualji 
jest prawejn wzbroniona (z tych najdawniej w stanie Maine) a w  2.000 
miastach z górą zakaz ten jest tylko miejscowy, wynikający z t. zw. 
l o c a l  o p t i o n ,  czyli z głosowania większości obywateli gminy.
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n a t i o n a l e  c o n t r ę  Г a 1 с о h о И s m e”, Narodowej 
Ligi przeciwko alkoholizmowi. Według brzmienia usta­
wy, głosi ona „wstrzemięźliwość od napojów wyskokowych 
i umiarkowanie w używaniu napojów fermentowanych,, 
oraz zaleca swym członkom dawać z siebie przykład, nie 
wymaga go jednak od nich. To też gorliwi abstynenci 
uważają ją za zbyt łagodną.

We Francji, aż do ostatnich czasów opinja publiczna 
dosyć słabo podtrzymywała walkę z alkoholizmem. To też 
podczas, gdy we Avszystkich innych krajach alkoholizm 
zmniejsza się, lub przynajmniej stoi w mierze, — лѵ jednej 
tylko Francji rozszerza się coraz bardziej. Jeszcze przed 
dwudziestu laty Francja zajmowała jedno z ostatnich 
miejsc, odnośnie do konsumpcji alkoholu, obecnie jest na 
drodze do zajęcia naczelnego stanowiska pod tym wzglę­
dem. Ten właśnie tak szybki postęp rozwoju alkoholizmu 
budzi jeszcze poważniejsze obawy od samego alkoho­
lizmu )̂.

Liczba Ilość spożycia
szynków na mieszkańca

1830 281.847 1.12 bektol.
1850 350.424 1.46 „
1870 364,875 1.63 „
1890 413.141 4.-35 „
1898 431.990 4.70 „
1905 473.593 3.55 „

Jak widzimy konsumpcja alkoholu wzrosła przeszła 
w trójnasób w ciągu drugiej połowy XIX-go stulecia. 
W 1898 roku dochodzi ona do kulminacyjnego punktu, bliska

i) Zajmie nawet zupełnie naczelne stanowisko, jeżeli weźmie­
my pod uwagę alkohol, zawarty w winie, jeżeli jednak liczyć będziemy 
jedynie wódkę dystylowaną, to wyprzedza Francję, Holandja, Belgja 
i Danja, Niemcy zaś stoją z nią na równi.
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5-11 litrów odtąd zaś znacznie się zmniejsza. Owóż, 
właśnie w 1898 roku rozpoczęła się bardzo energiczna kam- 
panja przeciwko . alkoholizmowi, pomimo więc wsz^^stkich 
zarzutów sceptyków, kampanja ta nie była bezowocną 
W każdym razie bardzo tryumfować niema czego, w in­
nych krajach bowiem konsumpcja ałkoholn zmniejszyła 
się znacznie więcej i to, nietylko w krajach wyżej przy­
toczonych, łecz nawet w najbliższym sąsiedzt^de Francji, 
bo w Bełgji, spożycie alkoholu zmniejszjdo się z 10,03 litr. 
w 1890 roku do 5.62 w 1905 roku. Liczba szynkóiv Avzrasta 
również, wprawdzie nie лѵ tjmi samym stosunku, co kon­
sumpcja alkoholu, łecz nie o wiele mniej. Zresztą лvidzi-

■■) Ta cyfra 5-u litrów w pierwszej chwili nie wydaje się zbyt 
przerażającą, lecz weźmy pod uwagę;

1) że idzie tu o alkohol lOO-o, czyli, że, aby mieć konsumcję 
wódki, trzeba liczbę tę podwoić (wódka ma 40—50%); 2J że trzeba ją 
wziąć jeszcze w czwórnasób, skoro wyłączymy kobiety i dzieci; 3) że 
trzeba do niej dodać całą tajemną konsumpcję, pochodząca z ukrytych 
gorzelni, sprzedających całą produkcję kontrabandą. Tym sposobem 
otrzymuje się dla dorosłej męskiej ludności przeciętną 56-u litrów 
wódki i t, p. czyli 2000 kieliszków roeznie!

Zauważyć należy, że zmniejszenie to można przypisać innej 
jeszcze przyczynie, a mianowicie spadkowi cen wina, które od 1900 roku 
obniżyły się do połowy лѵ handlu (a nawet do '/з Pi’̂ y nabywaniu wprost 
od producentów, dzięki czemu wino może współzawodniczyć z alko­
holem. Lecz pomimo wszelkich zapewnień producentów wina, nie 
zostało dotąd dowiedzionem, że wino jest antidotum alkoholu. A już 
w żadnym razie nie można tego powiedzieć o cydrze, Normandja 
bowiem jest właśnie najbardziej alkoholiczną prowincją z całej Fran­
cji; przeciętna cyfra spożycia wynosi tam 9 litrów na głowę oficjalnie, 
nieoficjalnie zaś prawdopodobnie drugie tyle, czyli około 1000 litrów  
zwyczajnej wódki na mężczyznę. W istocie konsumpcję robotnika, 
lub wieśniaka obliczają przeciętnie na 2 litry tygodniowo.

Jest jeszcze inne tłomaezenie, mianowicie, źe to zmniejszenie 
konsumpcji jest jedynie pozorne. Podniesienie akcyzy od alkoholu 
ЛѴ 1901 roku z 186 dó 220 franków na hektolitr, musiało rozwinąć kontra­
bandę i tajemno spożycie alkoholu, usuwające się z pod wszelkiej 
urzędowej statystyki.
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my, że pomimo zmniejszenia się konsumpcji alkoholu, liczba 
szynków nie przestaje wzrastać. Ше należy przeto mnie­
mać, że jedno jest przyczyny drugiego, ani też przy­
puszczać, jakby się pozornie zdawać mogło, że wystarczy 
ograniczyć liczbę szynków, aby tym samym ograniczj^ć 
alkoholizm.

Dwa kartogramy, wystosowane przez Ligę antyalko- 
holiczną, na wystawie paryskiej z 1990 roku szczególniej silne 
sprawiały wrażenie. Były to dwie mapy Francji, przed­
stawiające w każd3>'m departamencie, z dziesięcioletnią 
przerwą, jedna — liczbę szynków, odznaczonych czarnymi 
punkcikami, druga zaś — ilość spożytego alkoholu, odzna­
czoną czerwonymi punkcikami. Przerażenie ogarniało na 
widok postępów, jakie czyni ten trąd ohydny. Całe pro­
wincje, jak Francja południowo-zachodnia wczoraj jeszcze 
zupełnie zdrowe, — dziś są już zarażone szczególniej pi- 
jaństM^em absyntu, który bynajmniej nie należy do naj­
mniej niebezpiecznych postaci alkoholu. Bząd francuski 
zaczyna się tym niepokoić i popierać nauczanie o anty- 
alkoholizmie w szkołach i koszarach, — nie ośmielił się 
jednak dotąd zaczepić tych dwóch olbrzymich armji,— 
liczniejszych od siły zbrojnej i niebezpieczniejszych, bo 
mających prawo głosu, — szynkarzy i gorzelników, nie 
poważył się zmniejszyć liczby szynków jednym, ani 
znieść przywileju produkowania i sprzedaży wódki kontra­
bandą dla drugich; -  obydwa te środki są w projekcie, 
Avątpliwa rzecz jednak, czy uda się je przeprowadzić. 
Tymbardziej nie ośmieli się rząd francuski stworzyć mo­
nopolu alkoholu, pomimo przykładu Eosji i Szwajcarji i po­
mimo zaklęć i perswazji p. Alglave.

Stowarzyszenia spożywcze mogłyby wiele zdziałać 
w kieruku szerzenia zasad przeciw-alkoholizmu. Czynią 
to w Belgji, gdzie wszystkie prawie zniosły sprzedaż napo­
jów wyskokowych w swych magazynach i handlach

’) Na Kongresie Belgijskiej partji Robotniczej, w 1904 roku 
w Brukselli zapadły następujące ncliwały:
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We Francji, jak dotychczas, dwa, czy trzy takie sto­
warzyszenia, należące, podobnie jak stowarzyszenia bel­
gijskie, do grupy socjalistycznej, rozpoczęły działalność 
w tym kierunku.

T, zw. „restauracje wstrzemięźlhvości“ zawdzięczają, 
swe powstanie kompanji przeciwalkoholicznej. Są one 
bardzo liczne w Memczech i Szwajcarji, we Francji 
zaczynają się dopiero pojawdać; obecnie jest ich już kilka 
w samym Paryżu

Wreszcie możnaby tn również wspomnieć o „schro­
nieniach dla pijaków,“ czyli o szpitalach, leczących specjal­
nie alkoholików, by, o ile można, nie dopuścić do recydy­
wy. .Na wystawie z 1900 roku Niemcy przedstawiły kilka 
takich zakładów, z których zakład w Lindorf, założony 
w 1851 roku jest najdawniejszym w tym rodzaju. Jeden 
z takich szpitali założono specjalnie dla ludzi boga­
tych, co jest dosyć ciekawe. Szw^ajcarja posiada kilka 
takich zakładów, a we Francji jest ich dwa w okoli­
cach Paryża: jeden założony przez dr. Legrain, drugi 
przez pastora ßobin’a.

§ 4. Wobec naszego określenia hygieny społecznej, 
opiekę nad noworodkami, oraz ich matkami w okresie cią-

„Kougres postanawia otrzymać dla kooperatyw socjalistycznych  
„absolutny zakaz sprzedaży alkoholu.

„Kongres oświadcza że delegaci kooperatyw, które będą sprze- 
„daw ać alkohol, nie zostaną dopuszczeni do uczestnictwa w kongresie na 
„i‘ok następny.“

Takie stanowisko socjalistów nie pozostało bez wpływu na 
znaczne zmniejszenie się alkoholizmu w Belgji, o czym mówiliśmy 
wyżej.

9 Przedewszystkira wymienić należy „la Source“ (Krynica) 
na bulwarze Ledru-Rollin, założone przez p. Legraiu (vide, 1 a r e- 
f o r m e  du.  c a b a r e t  e t l e s  r e s t a u r a n t s  de  t e m p e r a n ­
c e  przez p. Legrain). Jej założyciele widzą w restauracji i kawiarni 
wstrzemięźliwości najskuteczniejszy środek w walce z szynkami 
przedewszystkira, a i z alkoholizmem w ogólności.
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żj; połogu i karmienia postawić należy na pienvszym 
planie, największa bowiem śmiertelność panuje w ł̂aśnie 
wśród dzieci w najpierwszym okresie po urodzeniu. Spra­
wa ta nabiera jeszcze większej wagi w kraju takim, jak 
Francja, gdzie przyrost ludności jest słabszy, niż gdzie­
indziej, gdzie zatym te młode życie, jako tak rzadkie, tym 
więcej cenić należy )̂. Jak wiadomo, śmiertelność pośród 
dzieci tłomaczy się tym, że matki robotnice, nie mogąc 
karmić same swych niemowląt, oddają je na mamki na 
wieś; dawniej połowa, a często i trzy czwarte takich nie­
mowląt umierało. Na Wystawie z 19^0 roku w dziale Po­
mocy publicznej, widniał portret Teofila Koussel’a, twórcy 
prawa z dnia 23 Grudnia 1874 roku, który zorganizował 
kompletny system inspekcji, kontroli i kar, aby zapobiedz 
tym nadużyciom. Wartoby też obok umieścić liuję krzy­
wą śmiertelności dzieci na mamkach, by módz stwierdzić 
osiągnięte rezultaty. Lecz wtedy trzebaby ujawnić ten 
wysoce upakarzający fakt, że prawo Roussell’a, uznane 
jednogłośnie przez świat cały, stosowane jest w prakty­
ce w sposób bardzo niewystarczający )̂. Temu samemu 
losowi ulega bardzo wiele praw we Francji. Z tym 
tvszystkim śmiertelność pośród dzieci w każdym razie się 
zmniejszyła — prawo to bowiem obudziło opinję publiczną,

') We Francji bywa zaledwie 800,000 urodzeń rocznie (na 
przeszło miljon urodzeń we Włoszech, z górą 1.200.000 w Anglji i bli- 
.чко dwa miljony w Niemczech), a i z tej, tak małej ilości jeszcze blisko
150.000 niemowląt umiera w pierwszym roku. Hygiena społeczna 
mogłaby zmniejszyć tę śmiertelność przynajmniej o */з> co podwoiłoby 
roczną przewyźkę urodzeń. Nadto z nieustannie wzrastającej liczby 
n o w o r o d k ó w  n i e ż y w y c h  (40 000, przy zachowaniu przepisów 
hygieny przez rodziców część dałoby się również ocalić.

2) Jednakże, według danych statystycznych, przedstawionych 
przez Ministra Spraw Wewnętrznych w 1898 roku 150.000 dzieci skorzy­
stało z prawa Eoussel’a i śmiertelność (obliczona w stosunku do całego 
roku) wynosiła tylko 17̂ jo podczas gdy normalna (!) śmiertelność 
pośród dzieci klasy robotniczej w Paryżu wynosi 30 — 35%, zatym, 
dzięki prawu ßoussel’a prawie połowa dzieci została ocalona!



— 235 —

do czego przyczynili się poniekąd i pisarze dramatyczni 
oraz postępy, jakie łiygiena zrobiła na wsi.

Szczęściem nie wszystkie dzieci oddawane bywają 
na maniki: właśnie instytucja Ż ł o b k ó w  (która rozpo­
czyna 19-e stulecie, jak widzimy na tablicy na str. 31-ej) 
ma na celu umożliwić matkom zachowanie dzieci przy 
sobie, nie przerywając przytym pracy zarobkowej. Dziś 
już takich żłobków istnieje we Francji przeszło 400, z któ­
rych większość zfederowana w Stowarzyszenie Żłobków, 
założone w 1844 roku przez Firmina Marbeau. Stowarzy­
szenie to roztacza pewnego rodzaju opiekę nad wszystki­
mi niemal stowarzyszeniami tej nazwy we Francji, a nawet 
i nad niektórymi takimiż instytucjami zagranicą.

Jak wiadomo, w zakładach tych, dzieci karmione są 
będź przez mamki, bądź mlekiem sterylizowanj^m, bądź 
wreszcie karmią je matki same, o ile im na to czas pozwa­
la. W każdym jednak razie wymaga się od matki, aby 
zabierała swe dziecko na niedzielę, ponieważ zadaniem 
żłobków jest dopomódz matce do lepszego wypełniania jej 
macierzyńskich obowiązków, nie zaś uwalniać ją od nich 
zupełnie. Nadto zakłady te, wychowując dziecko, usiłują 
równocześnie kierować wychowaniem matki i udzielać 
jej wskazówek wychowywania niemowląt. Zakłady te 
nie są bezpłatne, lecz pobierana w nich opłata, — unormo­
wana zwykle do 20 centymów dziennie,—nie może pokryć 
kosztów, tak, że z konieczności od\voływać się muszą do 
miłosierdzia. Może właśnie z tego powodu, kobiety z klasy 
robotniczej nie oceniają tych zakładów należycie i bardzo 
wiele takich żłobkó\v stoi pustkami *).

1) Patrz sztukę teatralną de Brieux p. t. „Les remplaęantes“ 
(Zastępczynie).

2) Ze statystyki zebranej na Wystawie z 1900 roku wynikało, że 
w istniejących już żłobkach, zaledwie połowa miejsc była zajęta.

Według słów sprawozdania dr. Albi-echta „o instytucjach pomocy 
społecznej w Niemczech“ i tam nie mają one większego powodzenia.
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W każdym razie, mając, dzięki "wystrawie retrospekty­
wnej, możność porównania tych zakładów, lśniących od 
czystości, kierowanych przez doŚAviadczone karmicielki 
z dawniejszymi ohydnymi schroniskami, gdzie stare baby 
usypiały dzieci opium, lub zawieszały je na wbitych w ścia­
nę hakach, zaznaczyć należj’- postęp. „Stowarzyszenia 
macierzyńskiego karmienia niemowląt” i wiele innych 
podobnych, dostarczających matkom niezbędnej pomocy, 
aby im umożliwić spełnianie macierzyńskich obowiązków 
i przerwę л¥ pracy zarobkoAvej w okresie popołogowym, — 
dążą inujmii drogami do tego samego, co żłobki, celu.

Ше wystarcza jeszcze, aby niemowlęta były karmio­
ne piersią matki, albo mlekiem sterylizowanym, dostarcza­
nym przez żłobki, lub stowarzyszenia filantropijne zw. 
„Kropla mleka”, trzeba jeszcze uchronić je od następstw 
niehygienicznych warunków, w jakich znajdowały się 
ich matki w okresie ciąży i ŵ czasie porodu. W  tym celu 
powstają „Towarzystwa Macierzyńskiej Pomocy,“ które 
udzielają pomocy i starań, potrzebnych matce i dziecku 
u niej w domu. Powstają one bądź pod hasłem miłosierdzia, 
czyli udzielają pomocy zupełnie bezpłatnie, bądź też na 
podstawach wzajemności, czyli przy pomocy drobnych 
składek członków, dopełnianych składkami dobroczynnych 
osób. T e W z a j e m n e  S t o w a r z y s z e n i a  M a c i e ­
r z y ń s k i e j  P o m o c  у“, z których pierwsze, założone 
przez p. Poussineau лѵ 1891 roku лѵ Paryżu dla pracownic 
szwalni i magazynów, niezależnie od pomocy lekarskiej 
i dwutygodniowej pensji, udzielają matce, jeszcze pewną 
premję, o ile karmi sama swe dziecię. Liczba tych stowa­
rzyszeń wzrasta szybko, a wszędzie, gdzie zostały zorgani­
zowane, śmiertelność niemowląt w pierwszym miesiącu życia 
spadła z 30% do 5 — 6%- Co więcej, podniósł się procent 
przyrostu ludności )̂.

') Uznpełnienie icłi stanowi instytucja, którą, pomimo jej 
czysto dobroczynnego charakteru, skojarzenie faktów zmusza
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ЛѴ niektórych krajach (lecz nie we Francji) przerwa 
pracy przez czas 4 ch—6-ii tygodni, poprzedzających połóg 
i następujących po nim, nakazaną jest przez prawo '); 
prawo to nie może jednak spełnić swego zadania, o ile 
nie poprą go stowarzyszenia macierzyńskiej pomocy; 
przeciwnie, może nawet pogorszyć stan rzeczy,— gdyż 
dla matki przerwa w pracy, powoduje przerwę w' zarobku 
i nie na wiele się przyda zmuszać ją do karmienia 
dziecka, jeżeli samej siebie wyżywdć nie będzie 
w stanie. '

Nie dosyć uratować noworodka od śmierci,—trzeba 
go ratować przed urodzeniem, ilekroć te narodziny są dla 
matki powodem ciężkiego niepokoju i troski. Ten właśnie, 
a nie inny cel miały starożytne wieże, wystawiane w ga- 
lerjach Towarzystw Dobroczyuości, dzisiejsze zaś „Domy 
Podrzntkóлv^‘, w formie mniej może malowniczej, lecz za to 
bardziej humanitarnej, spełniają to samo zadanie )̂. Oczy­
wiście, w'’ybiera,jąc z dwojga złego, lepszym już jest po­
rzucenie dziecka, aniżeli śmierć jego,— trudno jednak 
uważać takie rozwiązanie kwestji za zadawalniające: 
Przyznanie matce prawa dochodzenia ojcowstwa i żądanie 
odeń alimentów mogłoby skuteczniej izapobiedz podrzuca- 
niom dzieci.

uas pomieścić w niniejszym rozdziale, mianowicie: bezpłatnych po­
siłków, udzielanych matkom, karmiącym swe niemowlęta. Instytucję 
tę założyła p. Goulet w 19U4 roku, obecnie liczy ona już cztery jadło- 
(lajne zakłady w Paryżu.

)̂ Szwajcarja pierwsza wprowadziła w życie tę reformę prawem 
z d. 23 Marca 1877 roku ona również nakazuje najdłuższy, bo 8-o tygodnio­
wy wypoczynek, z których najmniej 6 tygodni po połogu. To rozporzą­
dzenie znacznie zmniejszyło stopień śmiertelności niemowłąt. Prawie 
wszystkie kraje wydawały podobne rozporządzenia z trochę krótszym 
okresem, bo 3 — 6-u tygodni na wypoczynek, tylko Francja, Eosja 
i Szwecja pozostały w tyle.

2) Djagraraa wykazywała liczbę podrzuceń w zakładzie dla 
podrzutków w latach od 1816—1898, wahała się od 5800—2260.
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A częstokroć о ocaleniu matki, przedeAvszystkim 
myśleć należy. W tym celu zakłady Macierzyństwa udzie­
lają jeszcze przed połogiem dyskretnego schronienia tej 
nieszczęśliwej gromadzie kobiet ciężarnych, które nie 
wiedzą, gdzie złożyć swe dzieci, a nie śmią udać się do 
szpitala, gdzie to, co im poczytywanym jest za hańbę, sta­
nie się jawnym i gdzie zresztą mogłyby być przyjęte 
w ostatniej chwili dopiero )̂.

Zadanie hygieny nie kończy się bynajmniej z chwilą, 
gdy dziecię zostało ocalone i wychodzi ze żłobka, zajmą 
się nim teraz w tej noŵ ej fazie żjmia dwie znakomite 
instytucje.

1° O b e r ż e  s z k o l n e ,  (cantiues scolaires) do­
starczające dziatwie szkolnej południowego posiłku za mi­
nimalną cenę 10—20-u centymÓA¥ porcja, a nawet udzielające 
go zupełnie bezpłatnie dzieciom nie mającym czym płacić. 
Jest to nietylko cennym pokrzepieniem dzieci źle żywio­
nych, ałbo i nie żywionych wcale w domu, lecz stanowi 
niejako uzupełnienie prawa o obowiązkowym nauczaniu, 
trudno bowiem zmuszać do pracy umysłowej malców bę­
dących naczczo

1) Nap. przytułek Michelet'a, należący do miasta Paryża, który 
przyjmuje rocznie 1500—2000 kobiet ciężarnych (poczynając od 7-go 
miesiąca ciąży), z których 85% stanowią niezamężne, lub wdowy.

W  wielu szkółkach dają tylko zupę, a w szkółkach wiejskich 
zwykle dzieci przynoszą same jarzyny dla jej przyrządzenia. W  nie­
których dzielnicach Paryża, są to formalne .śniadania z rozkładem po­
traw na każdy dzień tygodnia.

W 1905 roku rozdano w 20-u okręgach miasta Paryża 10.600.000 
porcji, z których zaledwie czwarta część płatnych, co dowodzi, że ro­
dzice Avyzyskują tę znakomitą instytucję, co zresztą było do przewi­
dzenia To też na blisko 1.500.000 franków wydatków, było około miljoua 
deficytu, który muuicypalnośe miasta Paryża musiała przyjąć na 
siebie.

Instytucje te funkcjonują w wielu dużych miastach, jak: WUedeń, 
Berlin, Bruksela, Ezym, Medjolan, Genua, Amsterdam, Barcelona, 
New-York, Kopenhaga; w tej ostatniej posiłki udzielane są zupełnie
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2" K o l o n i e  l e t n i e  t, ]. stowarzyszenia, wysy- 
syłające ubogie dzieci do morskich kąpieli, lub w góry na 
letni wypoczynek i wzmocnienie. Francja liczy ich 
obecnie do 200, z których najdawniejszą jest I n s t y ­
t u c j a  3 - c b  t y g o d n i ,  założona w 188i roku przez 
państwaIhorriaux, a najważniejszym Z a k ł a d  d z i e c i  
w g ó r a c h, założony przez p, Comte’a, pastora w Saint- 
Etienne. Wysyła on co lato 3000 dzieci rodzin robotniczych 
do górali Górnej Loary za cenę 50-u centymów dziennie.

Na tę drogę weszło około 20-u minicypalności takj 
że blisko 30.000 dzieci francuskich korzysta już z dobro­
dziejstw tej instytucji L-

Z uczynionego przed chwilą przeglądu usług, odda­
wanych przez hygienę społeczną, mogliśmy się przekonać, 
że, jakkohviek v/olne stowarzyszenia, pracobiorcy i pań­
stwo oraz władze miejskie odgrywały w nich każde odpo­
wiednią rolę, — to jednak władzom miejskim przyznać 
należy pierwszeństwo. W większości wielkich miast 
wszystkie te zadania koncentrują się w t. z w. Biurach 
Hygieny )̂. We Francji prawo z d. 15 Lutego 1902 roku 
nakazuje zakładanie takich Biur Hygieny we wszystkich 
miastach, liczących ponad 20.000 mieszkańców. Lecz —

bezpłatnie dla wszystkich. W Anglji znajdują się one jeszcze лѵ sta- 
djum badania.

0  Te K o l o n  j e  l e t n i e  są znacznie liczniejsze w Niem­
czech, jest ich tara bowiem około 300-u, wysyłających 50.000 dzieci. 
Istnieją tam nadto t. zw. p ó ł - k o l o n j e ,  ponieważ dzieci powracają 
na noc do domu. .Jeszcze więcej stosunkowo jest ich w Szwajcai ji, 
będącej zre.sztą ojczyzną tych instytucji. Tam bowiem pastor Bion 
założył pierwszą z nich w 1877 roku. Nawet w Rosji munieypałność 
mia.4ta Moskwy założyła takie kolouje letnie. (Istnieją one również 
w Warszawie, powstały w latach 80-ych zeszłego stulecia z inicjatywy 
dr. Fritsche’go i Markiewicza przyp. tłom.).

2) Najdawniejszym z nich jest Biuro w Turynie (założone 
1 Stycznia 1856 r.), lecz Biuro w Brukseli, powstałe w 1874 roku-stało 
się pierwowzorem istytucji tego rodzaju.
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trudne do uwierzenia, — w większości tych miast, a nawet 
w kilku największych miastach francuskich, władze 
miejskie nie uchwaliły potrzebnego kredytu, umożliwia­
jącego tym instytucjom rozpoczęcie działalności. Te biura 
hygieny stają się z natury rzeczy naj dziel n ie jsz^ i czyn­
nikami tego, co nazywamy socjalizmem miejskim. Od 
wodociągów i kanalizacji, do oświetlenia i środków prze­
wozowych, od nadzoru nad zdrowotnością mieszkań, 
a nawet wywózki odpadków,—do budowy domów, kąpieli 
i pralni, od kontroli mleka, lub alkoholu, — do dostarcza­
nia bezpośrednio mleka, lub alkoholu, — od laboratorjów 
miejskich,— do miejskich aptek,— a nawet piekarni,— 
od żłobków i przytułków dla dzieci — do zakładów szkol­
nych— przejście nietrudne, automatyczne niemal. Wiele 
miast zrobiło już to wszystko, a bardzo wiele in­
nych, zwłaszcza w Anglji znajduje się na tej drodze. 
Niektóre miasta stają się tym sposobem jakby wielkiemi 
kooperatywami, mającemi na celu dostarczanie wszystkiego, 
czego wymaga dobrobyt ich członków,—poza obrębem tego, 
czego im już dostarczają kooperatywy prywatne. .Do takich 
należy Glazgów, dostarczający mieszkańcom administra­
cyjnie wodę, gaz, elektryczność, telefony, komunikację 
tramwajową miejską i zamiejską, siłę Avodua i t. d.

Sumę pożyczek, zaciągniętych przez angielskie władze 
miejskie (w samej tylko Anglji i Walji) na wodociągi, ka­
nalizację, cmętarze, kąpiele, domy robotnicze i t. p. obli­
czono w 1899 roku na 2200 miljonów franków, (nie wlicza­
my tu, jako nie wchodzących w zakres hygieny, t. zw. m u- 
n i c i p a l  t r a d i n g ,  t. j. gazu, elektryczności i tramwa­
jów, co uczyniłoby jeszcze 667 miljonów franków olbrzy­
mi ten kapitał nie przynosi wprawdzie wielkich odsetków^).

M Ŵ êdłng sprawozdania, przedstawionego przez p. Fowler’a 
Królewskiemu Towarzystwu Statystycznemu (Royal Statistical Society).

2) W 1902 roku według danycli statystycznych M u n i c i p a l  
Y e a r b o o k ,  (miejskiego Rocznika Statystyki), za 190І rok przedsię-
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daje natomiast w zysku zdrowie, czyli oszczędność ludzkie­
go kapitału znacznie wyższej wartości. Zmniejszając 
procent śmiertelności miast angielskich z 22  ̂ (procent 
przed wydaniem prawa z 1875 roku o zdrowiu publicznym) 
do 187o (obecny procent śmiertelności dla Londynu, 
ЛѴ innych miastach bowiem obniżył się jeszcze bardziej), 
zaoszczędził on 20° miljonowej ludności miejskiej —80.000 
śmierci rocznie k). Choćbyśmy nawet cenili bardzo nisko 
życie ludzkie, to w każdym razie, czyż tych 80.000 
śmierci, którym się zapobiegło, — nie są warte dużo wię­
cej, niż procent od 2100 milionowego kapitału, czyli, —inny­
mi słowy, czyż 80000 zaoszczędzonych istnień ludzkich 
nie warte 60 — 70-u miljonów franków rocznie? Wszak 
stanowi to zaledwie lOOO fr. na głowę k- Inne kraje, 
przedewszystkim zaś Stany Zjednoczone i Шетсу na­
śladują [ten ruch, jednakże w Stanach Zjednoczonych, 
podobnie jak w Anglji, zdaje się budzić reakcja. Ludność

biorstwa miejskie (tylko dla wody, gazu, światła, mieszkań robotni­
czych i tramwajów), przedstawiały kapitał przeszło 2V2 miljardów 
franków i przynosiły ogółem (po potrącenin strat na mieszkaniacli 
robotniczych i elektryczności) zaledwie 13’/3 miljonów franków. Te osta­
tnie cyfry zostały poczerpnięte z pracy p. Bourguin’a p. t. L e s 
S y s t e m e s  s o c i a l i s t e s  (str. 491), zawierającej bardzo wiele 
ciekawych danych w tej kwestji. Lecz zato osiągnięto ten zdumiewają­
cy rezultat, że obecnie śmiertelność jest mniejsza w miastach, niż na wsi.

•) Osoby mało obyte z obliczeniami statystycznymi, mogą za ­
rzucić, że tych 80.000 ludzi, umrzeć przecież musi, i tak, wcześniej 
czy później. Zapewne, — ale umrze p ó ź n i e j ,  a to coś znaczy. 
Niech pożyją jeszcze choćby 4 — 5-u lat dłużej, a nietylko osiągną 
korzyść dla siebie, lecz, według wszelkiego prawdopodobieństwa, pracą 
.swą odpłacą społeczeństwu znacznie więcej, niż owe 1000 franków, 
wyłożone na każdego z nich.

2) Dodać wszakże należy, że opodatkowani mieszkańcy Lon 
dynu, nie zupełnie podzielali to zdanie i uznali doświadczenie 
Eady Londyńskiej za zbyt kosztowne, na wyborach bowiem w Lu­
tym 1907 roku obalili większość t. zw. „postępową“ tak, że działalność 
m u n i c i p a l  t r a d i n g  zostanie pewno na czas jakiś zawieszoną.

16
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nie wie czego ma się więcej obawiać: wyzysku stowarzy­
szeń prywatnych, czy też władz miejskich. We Francji 
władze miejskie, jako podlegające nadzorowi administra­
cyjnemu, mają kompletnie związane ręce )̂. Prawo z d. 15 
Lutego 1902 roku „O ochrouie zdrowia publicznego“, o któ­
rym mówiliśmy wyżej, wzorowane na prawie angielskim, 
przyznaje administracji miejskiej rozległą władzę, nieza­
wodnie jednak nie będzie ono tak ściśle stosowane w ży­
ciu, jak to się dzieje w Anglji. We Francji cała władza 
skupia się w rękach mera, który nie śmie jej używać, aby 
się nie narazić na niezadowolenie swych podwładnych, 
zresztą brak mu po prostu środków. Znikąd nie ma on po­
parcia, ani pomocy. To nie tak, jak w Anglji, gdzie istnie­
je w tym celu cały personel: „M e d i c a l  o f f i c e r s .  
I n s p e c t o r  o f  n u i s a n c e s .  S u r v e y o r s .  
Pomimo całego szacunku Anglików dla wolności spo­
żywców, wyrazem którego jest to wymowne w swej bru­
talności przysłowie: „Mech raczej Anglja będzie wolną, 
niż wstrzemięźliwą (free better than sober) nigdzie nie 
przestrzegają surowiej, by interes jednostki ustępował 
w obec interesów ogółu. Powiększenie liczby urzędników 
ma poważne niedogodności— doświadczenie jednakże uczy, 
że prawo zastosowywanym bywa wtedy dopiero, kiedy jest 
ktoś wyznaczony ad  h o c  do przestrzegania go w życiu).

P Wprawdzie prawodawstwo Eady Państwa, które zabrania 
władzom miejskim eksploatacji (nawet w formie komandytu, lub sub­
wencji), wszelkiego przedsiębiorstwa ze szkodą przemysłu pryw'atne- 
go, jako to: piekarnie rzeźni, aptek, a prawdopodobnie i budowy do­
mów robotniczych, chociaż, o ile nam wiadomo, wypadek ten nie 
miał dotąd miejsca, dozwala jednak tym samym władzom miejskim 
na prowadzenie wszelkiego przedsiębiorstwa, mającego na celu 
„interes publiczny” lub zdrowie publiczne,— co już daje pole dosyć 
rozległe, pozwala bowiem uap. na zakładanie kąpieli miejskich.

Prawo z 1902 roku przewidywało całą grupę inspektorów dla 
przestrzegania stosowania go w praktyce, lecz Izba zniosła ich w imię 
oszczędności.
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IV. Wykształcenie zawodowe i społeczne.

Wychowanie i wykształcenie stanowią obszerną, zu­
pełnie niezależną dziedzinę nauk społecznych, zwaną 
nauką pedagogii. Nas jednak zajmować ono będzie w da­
nej chwili o tyle, o ile dotyczy Ekonomji społecznej, — 
czyli, o ile ma na celu poprawę warunków klasy robotni­
czej przez danie jej możności wzięcia udziału w dobro­
dziejstwach cywilizacji, nietylko materialnych, lecz moral­
nych i umysłowych, a także w jej zadowoleniach—bo przecież 
z pojęciem wykształcenia, łączy się pojęcie duchowego 
wypoczynku. Obejmuje ono wszystkie instytucje, mające 
na celu umysłowy i moralny rozwój robotników. Dodać 
do nich jeszcze należy instytucje, mające na celu rozwój 
z a w o d o w y  robotnika, traktowane nie z punktu widzenia 
nauki technicznej fachu, lecz ze względu, że one to dają 
dziecku możność zarabiania na chleb i stania się użyte­
cznym członkiem społeczeństwa, człowiekiem niezależnym 

Od nich przeto zaczniemy.

’) Na jakiej zasadzie wychowanie społeczne i wykształcenie 
zawodowe wchodzi w zakres pojęcia o konforcie? Zarzuci niejeden. 
Na tej samej, co pożywienie, mieszkanie, lub hygiena, ponieważ u m a ­
c n i a  człowieka, wyraz bowiem konfort etymologicznie ma takie 
właśnie znaczenie.
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§ I. N auczanie zaw odow e.

Oddawna już dają się słyszyć .narzekania nad upad­
kiem t. zw. t e rm i n u^). Przyczjniy tego upadku są po­
wszechnie znane:

P. Eozwiązanie cechów, zazdrosnych o utrzymanie 
swego zawodowego poziomu i tego mistrzowstwa, którego 
średniowieczne arcydzieła były malowniczym symbolem.

2®. Eozwój systemu maszyn w produkcji i podział 
pracy w tym systemie maszynowym, który sprawia, że ro­
botnik widzi jedynie wychodzące z kierowanej przez sie­
bie maszyny części przedmiotu nie obejmując ich cało­
kształtu. W tych warunkach zdarzyć się nawet może, 
że robotnik ślusarski nie widział nigdy całkowicie złożo­
nego zaniku, albo robotnik szeweki,—zupełnie wykończo­
nego obuwia.

3“. W wielkim, a nawet i w drobnym przemyśle, 
który właśnie byłby odpowienim polem do terminatorstwa, 
budzi się obawa kierowników warsztatów, by nie wyrobić 
zdolnego robotnika dla konkurenta, lub nie wytworzyć 
ЛѴ nim konkurencji dla samego siebie, przeto zamiast лѵу- 
uczać terminatorów, którzyby, wykształciwszy się w rze­
miośle opuścili ich warsztaty, by założyć konkurencyjny 
zakład tuż obok, starają się po prostu podczas ich pobytu 
w warsztacie zużytkowywać ich dla własnej korzyści.

1) Przerażający wzrost liczby zbrodniarzy pośród małoletnich, 
młodszych nad 21 lat (35.000 w 1905 r. wobec 14.000 w 1850 r.) w zna­
cznej części przypisać należy zaniedbaniu terminatorów, a zwłaszcza 
zaniedbaniu wychowania moralnego, jakie terminatorstwo dawać 
powinno.
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4^ Czwartą, przyczyną jest niecierpliwość rodziców, 
pragnących, by dzieci mogły co rychlej zarobkiem swym 
powiększać skromny budżet domowy (vid. cośmy mówili 
na ten temat na str. 74), ze strony zaś samych dzieci chęć 
otrzymania takiej samej zapłaty „jak ludzie dorośli.” Jedni 
i drudzy dla natychmiastowego zarobku poświęcają często­
kroć całą przyszłość.

5®. Piątą wreszcie przyczynę stanowi trudność na­
dania formy prawnej umowie o terminowanie. Umowa 
taka nie bywa zwykle sformułowana na piśmie, a nawet, 
gdyby tak było, — to jeszcze wzajemne zobowiązania mają 
w tym wypadku charakter zbyt osobisty, aby je można 
było nakazać m a n u m i l i t a r i ,  a nawet, aby można je 
podciągnąć pod rubrykę straconych korzyści, których 
zresztą poszukiwać niema na. czym.

Przyczyny te nie są może jeszcze ostateczne. Zba­
dajmy je przeto bliżej raz jeszcze:

I“. Syndykaty zawodowe powinnyby przywrócić tra­
dycję dawnych cechów, jak to zresztą uczyniły już niektóre 
z nich, acz bardzo nieliczne, mianowicie: syndykaty prze­
mysłu papierowego, obić, sztucznych kwiatów i piór, jubi- 
lerszczyzny i złotnictwa, palaczy i mechaników i t. p. ’).

2"̂ . Eozwój systemu maszynowego nie wyklucza by­
najmniej terminu. Błędnym jest mniemanie, że wobec 
rozwielmożnienia się maszyny w przemyśle, udział w nim 
pracy ludzkiej, ogranicza się jedynie do roli czysto mecha­
nicznej. Tak mniemano dawniej, dziś jednak wiadomą 
jest rzeczą, że, im maszyna jest bardziej udoskonalona, 
tym zdolniejszym musi być kierujący nią robotnik i że 
w walce przemysłowej zwycięstwo odnosi naród mający

Jak obecnie, to raczej Giełdy Pracy vTzięły na siebie zadanie 
zawodowego nauczania; naczelne miejsce należy się Giełdzie Pracy 
w Limoges. Sprawa to dla nieb o tyle łatwiejsza, że posiadają zwykle 
dosyć obszerne lokale, udzielane im przez miasto i że tym sposobem 
usprawiedliwiają dawaną im przez miasto subwencję.
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najlepszych robotników i najzdolniejszych majstrów, bo 
on to właśnie posiadać będzie nadto i najdoskonalsze ma­
szyny. To też w kilku fabrykach z dziedziny bardza 
wielkiego przemysłu fabrykanci skarżą się na brak odpo­
wiednio uzdolnionych robotników i dla wytworzenia ich 
sami organizują terminatorstwo. Większość poważnych 
firm przez nas cytowanych, gdy była mowa o subwencji 
fabrykantów, wystawiła swe zakłady dla terminatorów. 
W fabryce НагтеГа zaprowadzono konkursy dla termina­
torów z nagrodami, przy rozdawaniu których kładzie się 
nacisk na cztery- główne punkty: czystość, szybkość, 
umiejętność smarowania maszyn i łączenie pojedynczych 
części.

3°. I w drobnym przemyśle, przy zastosowaniu od­
powiednich środków, możnaby, nietylko przełamać złą wo­
lę fabrykantów, lecz skierować, ją do czynnej pomocy. 
I tak nap. w Niemczech, a przynajmniej w W. Ks. Badeń- 
skim, od 1888 roku i w Wirtembergji rząd subwencjonuje 
fabrykantów, którzy zgadzają się „wyrabiać terminatorów”. 
Fabrykant taki otrzymuje przez 3 lata subwencję w wy­
sokości od 150-u franków ua wsi, do 5C0 franków w mieście 
(czyli przecięciowo 375 &апк0лѵ) rocznie, wzamian za które 
obowiązany jest dać terminatorowi mieszkanie, życie i na­
ukę rzemiosła. Kwartalny egzamin pozwala sprawdzić, 
czy fabrykant wypełnia akuratnie swe zobowiązania. 
Podobno w mniejszych miasteczkach rzemieślnicy starają się 
o te subsydja, nietyle dla zysku, ile raczej ze względu na 
pewnego rodzaju zaszczyt, jaki na nich przez to spływa,— 
jest to bowiem oznaka zaufania ze strony rządu. Podobnie 
dzieje się w Belgji, tylko, że tu subwencji udziela nie pań­
stwo, lecz Szkoły przemysłowe, o których za chwilę mówić 
będziemy. Czytamy w sprawozdaniu Szkoły Zawodowej 
w Tournai, że przyznaje ona 1500 franków rocznie, jako 
zwrot kosztów utrzymania 10-u terminatorów, i to przez 
ciąg 3-ch lat.
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Lecz, nawet nie uciekajiic się do subwencji, —wszy­
stkie towarzystwa patronalne, którymi się zaraz zajmiemy, 
z łatwością znajdują fabrykantów, gotowych przyjmować 
icb wychowaiiców, zwłaszcza zaś, gdy,—jak w Nimes 
nap., — ustanowiono konkursy, w których nagrody są 
wprawdzie przyznawane terminatorom, lecz cały zaszczyt 
spływa na fabrykanta ').

4®. Najważniejszą może przeszkodę, jaką stanowi 
obojętność, lub zła wola rodziców, dałoby się może również 
przezwyciężyć. Przedewszystkim, możnaby uczynić ter- 
minatorstwo przymusowym, za czym przemawiałyby po­
wody równie ważne, jak za przymusowym nauczaniem, 
figurującym dziś w prawodawstwie w^szystkich niemal 
krajów. Jeżeli by to miał być zamach na wmlność pracy, 
to przecież przymus taki niewieleby się różnił od 
obowiązkowej praktyki w bardzo wielu zawodach publi­
cznych. Zarzuci kto może, że podciągać wszystkie rze­
miosła pod miano „publicznego zawodu“ znaczy to głosić 
zasady ultra socjalistyczne. W  Austrji, gdzie prawem 
z d. 1883 roku przywrócono dawny ustrój korporacyjny 
(który faktycznie nigdy nie przestawał istnieć) w dro­
bnym przemyśle kontrakt terminu jest obowiązkowym. 
W wielu zaś państwach Rzeszy Niemieckiej prawo nie 
nakazuje wprawdzie terminowania, lecz przynajmniej do 
18-u lat życia w'ymaga uczęszczania do szkół zawodowych, 
(art. 20 kodeksu przemysłowego). O ile zaś państwo nie 
bierze na siebie tej roli,— to Syndykaty mogłyby same 
wymagać terminowania, jako warunku przyjęcia na człon­
ka,—jak dawniej czyniły cechy i jak dziś jeszcze postę­
puje pewna liczba Trade-Union’ów *). Nie udało nam się

’) w  kantonie Fribnrskim prawo z d. 14 Listopada 1895 roku po­
wierza nadzór nnd terminatorami specjalnym komisjom miejscowym 
jiod kontrolą „Centralnego Binra Terminatorów“.

2) Pp. Sidney Webb w swej pracy p. t. „ I n d u s t r i a l  D e ­
m o c r a c y ” obliczają na 500.000 (czyli około '/3) Trade Unionistów,
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лѵзгакге znaleźć dokumentów, stwierdzających sposób po­
stępowania francuskich syndykatów robotniczych pod tym 
względem. Można stąd wywnioskować, że nie wymagają one 
terminowania. Fabrykanci mogliby również wymagać od­
bycia terminu, jako warunku przyjęcia do firmy, i w istocie 
wsz}’Stkie wielkie firmy, które założyły u siebie szkoły rze­
mieślnicze, zachowują wszystkie otwierające sięw swych za­
kładach posady dla wyChowaiiców tych szkół. Atoli skute­
czniejszym od tych wszystkich środków przymusowych oka­
zuje się coraz bardziej rozpowszechniający się obecnie zwy­
czaj wyznaczania terminatorom natychmiastowej płacy, 
z początku minimalnej, która jednak, przy dosyć szybkich 
podwyżkach, jest dostateczną, aby pogodzić z terminem 
rodziców i dzieci.

Ten sam rezultat będzie można osiągnąć, skoro 
doświadczenie pouczy, że wykształcenie zawodowe stano­
wi najlepsze zabezpieczenie przeciwko brakowi roboty 
gdyż uzdolniony robotnik zawsze znajdzie pracę, a nawet 
zawsze będzie poszukiwany.

5». Wreszcie odnośnie do trudności prawnych,— 
wymagają one w istocie zmiany ustawy z d. 22 Lutego 
1851 roku nie brak jednakże ustaw zagranicznych, na któ­
rych możnaby się wzorować, jak nap. na prawie Kantonu 
Neuchatel w Szwajcarji z d. 21 Listopada 1890 roku, które 
powierza Radom Biegłych (Conseils des Prud’hommes) 
nadzór nad umowami z terminatorami. Wobec składu 
tych instytucji w роіолѵіе z robotników, w połowie zaś 
z fabrykantów, nie można było uczynić odpowiedniejszego 
лѵуЬоги. Warto zaznaczyć, żę Rady Biegłych w Kimes 
лveszty szybko na tę drogę i odrazu z doskonałj^mi re­
zultatami.

które w ustawach swych zachowały obowiązkowy termiu, jako wa­
runek przyjęcia, lecz z liczby powyższej zaledwie 90.000, czyli bai-dzo 
wielka mniejszość (mniej więcej 57o ogólnej liczby Trade-Unionistów) 
stosuje tę zasadę лѵ praktyce.
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Xauka zawodowa nie wymaga nieodbicie termino­
wania w warsztatach. Można ją odbywać po za ich 
obrębem; istnieje przecież wiele szkół, które w rzeczy­
wistości nie są niczym innym, jak tylko szkołami termina­
torów, lecz, przez wzgląd na miłość własną rodziców, 
noszą nazwy szkół „zawodowych”, „przemysłowych”, lub 
„technicznych“.

Większość tych szkół została założona przy pomocy 
pansWva, lub miast, jednak bardzo wiele znowu innych za­
wdzięczają swe powstanie inicjatywie prywatnej )̂, jak nap. 
fabrykantów, Giełd Pracy, stowarzyszeń katolickich, pro­
testanckich, lub świeckich, jak nap; stowarzyszeń filo 
technicznych, lub fllomatycznych w Bordeaux.

Francja jednak bynajmniej nie przoduje^) w tym 
kierunku. Szkoły takie najświetniej rozwinęły się w Mem- 
czech, co też prawdopodobnie nie mało się przyczyniło do 
ruchu handlowego i przemysloAvego w tym kraju. Wy­
kształcenie zawodowe, prowadzone cierpliwie i wytrwale, 
sumiennie zdobywane, stanowiło dla łSTit-mców broń po­
tężniejszą od ducha inicjatywy Anglików, od artysty­
cznego zmysłu Francuzów. Nazajutrz po wojnie fracusko- 
pruskiej, Kronprinz Fryderyk, w mowie inauguracyjnej 
przy otwarciu Muzeum Sztuki stosowanej do przemysłu, 
powiedział: „Zwyciężyliśmy na polu bitwy - -  zwyciężymy 
teraz na polu przemysłu i handlu“. Eząd Cesarski dał tu 
impuls, podobnie, jak w innych dziedzinach ekonomji 
społecznej, lecz fabrykanci, syndykaty, stowarzyszenia 
prywatne, oraz towarzystwa religijne i świeckie poszły 
niezwłocznie za tym przykładem.

b Najpierwsza co do daty powstała szkoła Sztuki i Rzemiosł 
w Chalons sur Marne, założona w 1788 roku przez księcia de la Roche- 
foucaut-Liaucourt, (pierwotnie w jego majątku, następnie zaś prze­
niesiona do Compiegne).

Na 4 - 5-u miłjonów dzieci w wieku od 13—18-u lat zaledwie
100,000 otrzymuje zp.wodowe wykształcenie.
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W wykształceniu tym odróżnić należy kilka stopni: 
przedewszystkim szkoły p r z e m y s ł o w e ,  h a n d l o ­
we  i r o l n i c z e ,  dające ogólne wiadomości dla każdej 
z tych gałęzi; w szkołach l)rzemysłoлvych nap, na pierw­
szym planie stoi nauka rysunku, następnie rachunki i na­
uki stosowane.

Dalej, właściwe szkoły z a w o d o w e ,  dające spe­
cjalne fachowe wykształcenie dla każdego rzemiosła i po­
łączone ze wzorowymi warsztatami, dla umożliwienia, 
uczniom nabrania wprawy w roboty praktyczne. Saksonja 
nap. sama jedna liczy 110 szkół zawodowych, obejmu­
jących 27 rzemiosł, — (w tej liczbie jedna szkoła komi­
niarzy).

Stany Zjednoczone, Szwajcarja, Belgja sybkim kro­
kiem dążą tymi śladami. W Belgji wykształcenie zawo­
dowe objawia się лѵ oryginalnej formie szkół g o s p o- 
d a r c z y c h ,  zakładanych celem obznajmiania młodycli 
robotnic z zajęciami gospodarstwa domowego. Na po­
czątku 1900 roku Belgja liczyła 269 takich szkół, posiadają­
cych blisko 10,000 uczennic.

Wykształcenie udzielane poza obrębem warsztatów, 
ma swoje dobre i złe strony:

Ze stanowiska moralności, ma ono tę wyższość, szcze­
gólniej dla młodych dziewcząt, — lecz nie bez znaczenia 
i dla młodych ludzi, — że nie naraża ich na przebywanie 
w złym towarzystwie, a w każdym razie chroni od grubi- 
jańskich żartów i ordynaryjnych rozmów.

Z technicznego stanowiska, profesorowie takiej szko­
ły przedstawiają daleko większą gwarancję, niż fabrykanci, 
tak pod względem uzdolnienia, jako też i dobrej woli )̂;

h Zresztą, niektórych kategorji uczniów absolutnie niepodobna 
posyłać na terminowanie do warsztatów, jak nap. ociemniałych, któ­
rzy jedynie w specjalnych szkołach mogą nauczyć się rzemiosła; do 
takich należy znakomita szkoła Braille w  Saint-Mandć, należącym 
do departamentu Sekwany.
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nadto z nauką rzeaiiosła w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
łączą oni ogólniejsze wiadomości tecłmiczne, jako to; ry­
sunki, rachunki, mechanikę, języki nowożytne i t. p. Umie­
jętności tych w warsztatach udzielać niepodobna, a jednak 
stają się one dziś tym niezbędniejszymi, że stanowią niejako 
przeciwdziałanie podziałowi pracy. Im bardziej robotnik 
musi się specjalizować, tym konieczniejszą staje się po­
trzeba objęcia przezeń całokształtu dzieła, w którym jest 
współpracownikiem: przecież najskromniejszy nawet aktor 
nie zagra dobrze swej roli, jeżeli nie zna całości sztuki.

Z drugiej znowui strony, doświadczenie dowiodło, że 
ręcznego rzemiosła można się wyuczyć tylko w warszta­
tach, nadew^szystko zaś, w warsztatach jedynie można 
pokochać swój zawód i to rozpoczynając w nich pracę 
możliwie najwcześniej )̂. Owoż uczeń, który wychodzi 
ze szkoły zawodowej, nie chce odbywać jeszcze raz tej 
samej praktyki w warsztatach; pragnie on zająć odrazu sta­
nowisko rzemieślnika, — jeżeli już nie majstra; częstokroć 
naw^et, dumny ze zdobytych ogólnych wiadomości, — gar­
dzić zaczyna wszelką pracą ręczną. Panuje przekonanie, 
że z pomiędzy uczniów, wychodzących ze szkół zawodo­
wych,— zaledwie czwmrta część zostaje robotnikami; 
resztę stanowią ludzie wykolejeni. Zresztą jest to jeszcze 
kwestja sporna.

Wybór pomiędzy tymi dwoma systemami nie łatwy; 
to też liczne towarzystwo opieki nad terminatorami: 
katolickie, protestanckie, czy wreszcie świeckie, stosują to 
jeden, to drugi. Jedne z nich po prostu umieszczają termi­
natorów w fabrykach, lub warsztatach i ograniczają się do

b Oto anegdotka, poczerpnięta z jednego ze sprawozdań, zło­
żonych na Wystawie paryskiej z 1900 roku., Eobotuik prowadzi swego 
szesnastoletniego chłopaka do majstra, specjalisty od zatykania szpar 
na okręcie, by go przyjął do terminu, a ten odpowiada: „Zapóźno już 
zrobić z chłopca dobrego rzemieślnika, zrób pan z niego kandydata 
na doktora medycyny”.
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wyboru tych fabrykantów, oraz pewnej opieki nad termi­
natorami, dostarczania im rozrj^wek, pogadanek i pomocy 
materialnej, w razie potrzeby. Do takich należy: „Komitet 
Paryskiego Kościoła Reformowanego opieki nad termina­
torami“, założony w 1853 roku. Ponieważ jednak nie łatwo 
to, zwłaszcza w Paryżu, znałeść fabrykantów, gotowych 
podjąć się lokowmnia u siebie uczniów i żywienia ich,— 
przeto niektóre Towarzystwa opieki nad terminatorami 
dają im utrzymanie u siebie; takim jest nap. Komitet Pary­
skiego Kościoła Laterańskiego Opieki nad Terminatorami, 
założony w 1847 roku, który w domu swym przy ulicy Titon 
mieści i żywi do 30-u terminatorów. Koszta ich utrzy­
mania pokrywają dobrowolne ofiary, lub też potrącają 
je z płacy, otrzymywanej przez terminatorów od fabry­
kantów.

Inne jeszcze stowarzyszenia posyłają SM̂ ych wycho- 
луапк0л¥ do szkół zaл¥odowych: do takich należy: „Zakład 
Katolickich Szkół Zawodowych dla Młodych Dziewcząt“, 
który posyła 1600 młod3mh dziewcząt do 2 2-ch szkół, pozo­
stających pod jego opieką w różnych dzielnicach Paryża. 
Zresztą nie jest niemożliwym, a nawet bjToby bardzo pożą­
danym módz kombinować obydwa te systemy. Tak właśnie 
czyni „Instytut Braci Szkół Chrześcjańskich“ w Saint 
Etienne w swej „Wolnej Szkole Zawodowej”. Kurs nauki 
zawodowej trwa tam cztery lata. ЛУ pierwszym roku nie 
wiele się on różni od w^yższego kursu szkoły początkowej, 
chyba jedynie swym wyraźnie wyznaniowym charakterem. 
Lecz już w drugim roku uczniowie zwiedzają zbiorowm 
wszystkie fabryki, aby, poznawszy je, módz лѵуЬга0 naj­
bardziej im do gustu przypadające rzemiosło. W trzecim 
roku uczniowie pozostają jeszcze w szkole, w której na­
uczanie przybiera coraz bardzie specjalny, techniczny 
kierunek, lecz trzy razy na tydzień chodzą na pół dnia 
pracować w warsztatach obranego przez siebie rzemiosła. 
Wreszcie w czwartym roku spędzają już całe dni w war­
sztatach, wracając do szkoły jedynie wieczorem, by ŵ y-
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słuchać Avykladow. Po iikouQzeiiiu szkoły otrzymują 
dyplom.

Ten system mięszany wprowadzono również w Niem­
czech. Uczniowie pracują tam w warsztatach, lecz wieczo­
rami, lub w pewne dni w tygodniu słuchają wykładów 
w szkołach przemysłowych, a prawo nakazuje fabry­
kantom pozostawić im w tym celu pewną liczbę godzin 
лѵоІпусЬ. We Francji Wyższa Pada Pracy, na sesji 
w 1906roku, dyskutowała nad kwestją terminatorstwa, do­
magała się obowiązującego i bezpłatnego nauczania za­
wodowego, oraz takiego rozkładu dnia roboczego, aby 
młodzież robotnicza, poniżej 1 8 -u lat miała przynajmniej 
8 godzin wolnych tygodniowo dla uczęszczania na kursa. 
Prawdopodobnie Parlament zamieni to żądanie na ustawę 
prawną.

§ 2. W ych ow an ie  społeczne.

Robotnik potrzebuje nie tylko wykształcenia zawo­
dowego, aby zapracować na życie i w pracy swej znajdo­
wać przyjemność, potrzebuje on nadto takiej nauki, któ- 
raby mu pozлvalała brać udział w obowiązkach, jakie 
cywilizacja wkłada na człowieka, oraz przyjemnościach, 
jakich dostarcza ludziom t. zw. „dobrego towarzystwa”. 
Owóż zwykłe wykształcenie, a przynajmniej wykształce­
nie, zdobywane na ławach elementarnej szkoły, jedynie 
dlań dostępne, nie wystarcza do osiągnięcia tego podwójne-. 
go celu. Stąd troska o uzupełnienie tego braku i powsta­
wanie bardzo licznych instytucji, których przegląd uczy­
nimy tu ЛѴ ogólnych zarysach
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Mówić będziemy jedynie o Francji, ona bowiem 
jedna brała udział w Wystawie paryskiej z 1900 roku *). 
Zresztę, sprawiedliwość każe przyznać, że żaden inny kraj 
nie byłby pewno w stanie przedstawić takiego całokształtu 
usiłowali, — mówię o usiłowaniach jedynie, — gdyż co do 
rezultatów, to są, one, niestety, mniej oczywiste w porówna-' 
niu z tym, co przez ostatni lat dziesiątek uczyniła 
Rzeczpospolita Francuska dla wykształcenia ludu. Na­
uczyciele, profesorowie, studenci, uczniowie nawet, doko­
nywali, śmiało rzec można, cudów umysłowej wspaniało­
myślności i ofiarności.

Instytucje te, stosownie do celu, jaki sobie założyły: 
rozwój umysłowy, rozrywkę czy wreszcie rozwój morałnj", 
podzielić można na kiika kategorji.

PierM^sze z nich mają przedewszystkim na celu uzu­
pełnienie elementarnego wykształcenie. Tu wymienić 
należy: K u r s a  d l a  d o r a s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y ,  
założone przez Ministra Duruy pod koniec drugiego Ce­
sarstwa, które we Francji rozwinęły się znakomicie. 
W 1906—-1907 roku liczono 48.248 kursów, (z których 17.868 
kursów dla dziewcząt) na które uczęszczało 600.000 słu­
chaczów (z których Ѵз stanowiły dziewczęta ‘̂) nawet

0 Należy wszakże zaznaczyć potężny ruch wykształcenia spo­
łecznego w Stanach Zjednoczonych, oraz energiczny działalność 
angielskich kooperatyw spożywczych, wiernych zasadom Pioujerów 
z Rochdale’u poświęcania 2Ѵг®/ѳ zysku na wykształcenie członków. 
Gzy wszystkie tak postępują — to wielkie pytanie, w każdym razie 
jednak w 1900 roku wydały one na ten cel 1.500.0U0 franków, W 1907 
roku cyfra ta wzrosła do 2.151.000 franków.

W 1900 roku było ich już 38.291 (w tąj liczbie 11.6l0 dla 
dziewcząt) z 400.000 słuchaczami (z których 112.000 dziewcząt). Rozwój 
ich jednak zdaje się słabnąć.

Cyfry powyższe czerpiemy z „ R a p p o r t  s u r  1’ E d u c a ­
t i o n  p o p u l a i r e , “ przysłanego Ministrowi Oświaty przez ge­
neralnego inspektora, p. Edouard Petit’a, człowieka, który najwięcej 
zdziałał dla rozwoju tych kursów i wszystkich zakładów poza­
szkolnych, o których mówić tu będziemy.
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wzrost liczby słuchaczek postępuje najszybciej. Pozatym 
jest jeszcze około. 90.000 odczytów i konferencji o autorach 
klasycznych. Te ostatnie nawet ujawniają dążność do 
zastąpienia właściwych kursów, a zmiana ta zdaje się być 
pomyślną, biorą w niej bowiem udział zarówno wykła­
dowcy, jak i słuchacze.

Wszystkie te wykłady, odczyty, czy konferencje 
odbywają się zwykle wieczorami w gmachach szkół publi­
cznych, wykłady, prowadzone po większej części przez na­
uczycieli pod kierunkiem Inspektorów Akademji, są zu­
pełnie bezpłatne, —bezpłatne dla słuchaczów, a najczęściej 
i udzielane darmo przez wykładowców, częstokroć uboż­
szych jeszcze od swych słuchaczów ’). Państwo, jak dotąd, 
w bardzo ekonomiczny sposób wynagradza nauczycieli, 
podejmujących się tych wykładów, udzielając im medali, 
lub paru tygodni dodatkowych wakacji^). W ostatnich kilku 
latach jednakże parlament przyznał im na ten cel subwen­
cje, suma których w 1906 roku doszła do 600.000 franków 
T o w a r z y s t w  o ś w i a t y  l u d o w e j  istnieje prze­
szło 2.500. Wymieńmy z nich: „Stowarzyszenie politechni­
czne dla szerzenia oświaty ludowej“, założone w 18 3 0  roku 
przez grono dawnych ucznióлv Szkoły Politechnicznej. 
W 1900 roku prowadziło ono 750 systematycznych kursów, 
gromadzących 1500 uczniów. Ta „Sorbona Eobotników”, 
jak ją nazywano, rozszerzała swą działalność, nietylko

b Sprawozdanie p. E. Petifa wskazuje jedynie 4 sąsiadujące 
departamenty: Charente Inferieure, Gironde, Loire Inferieure i Vendee, 
gdzie kursa dla dorosłych są opłacane przez słuchaczy.

2) Wynagrodzenia, udzielane przez władze miejskie, lub depar­
tamentalne, są również bardzo skromne, z wyjątkiem jednego miasta 
Paryża, które dosyć hojnie opłaca te kursa. Wszystko razem wziąwszy, 
koszt utrzymania tych kursów wynosił (w 1906 roku) 1.842.000 franki, 
co na 65.000 wykładających w nich nauczycieli i nauczycielek całej' 
Francji stanowi zaledwie 29 franków na głowę.
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na Paryż, lećz i po za Paryżem, a nawet i zagranicą, tam 
gdzie mówią po francuska. „Francuska Liga Oświaty,’̂ 
założona; po klęskach wojennych przez Jana Масё w A l­
zacji stanowi rodzaj związku, obejmującego 2.500 miej­
scowych stowarzyszeń i organizującego nietylko kursa 
i odczyty, lecz zajmującego się nadto propagandą zasad 
wzajemności i instytucji na nich opartych, o których też 
pomówimy niebawem. „Narodowe Towarzystwo popu­
larnych odczytów,” posiadające do dyspozycji tych, którzy- 
by je odczytać chcieli, 1 1 0 . 0 0 0  drukowanych odczytów, 
i 35.000 kolekcji diapozytywów, — „Towarzystwo Imienia 
Franklina“, dostarczające bibjotekom ludowym książek po 
możliwie niskiej cenie, albo nawet zupełnie bezpłatnie. 
Dostarczyło ono w ten sposób prawie miljon tomów za 
skromną sumę 1.870.000 franków, założyło przeszło 600 
bibljotek ludowych, przeważnie w bardziej oddalonych 
miejscowościach, jak: w Wysokich Alpach i Koloujach ”). 
Te różne stowarzyszenia wzięły sobie ostatnimi czasy za 
zadanie szerzyć oświatę w armji, gdzie znajdują jeszcze 
uważniejszych słuchaczy od cywilnych. Potrafiły zjednać 
sobie do 2.000 oficerów, którzy miewają odczyty dla swych 
żołnierzy, a nawet prowadzą dla nich systematyczne kursa.

Najciekawszą z tych instytucji jest „Euskin Hall,“ 
założona w Oksfordzie w 1900 roku przez Amerykanina, p. 
Vrooman’a, robotnicze kolegjum, które przyjmuje na inter-

0 w  Niemczech w tymże samym 1871 roku powstało „Towa­
rzystwo Szerzenia Oświaty,“ — lecz przerttym jeszcze istniały t. zw. 
„Towarzystwa imienia Hnmboldt’a“.

O Towarzystwo imienia Ггапкііпа założył w 1862 roku prosty 
robotnik, Girard, który słusznie może być uważany za inicjatora bi­
bljotek ludowych we Francji.

W Stanach Zjednoczonych bibljoteki ludowe rozwinęły się 
wspaniale, ponieważ są one ulubioną instytucją miljarderów amery­
kańskich, którzy też zasilają je hojnie dowodami swej szczodrobliwości, 
zwłaszcza zaś p. Carnegie. Ofiary, wpływające na rzecz bibljotek 
ludowych, obliczać można na 20 miljonów franków rocznie.
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aat za bardzo niskji cenę (65 franków miesięcznie) bez 
żadnych innych warunków, prócz umiejętności czytania i pi­
sania robotników, mogących przeznaczyć na ten cel tę małą 
sumkę. Tym zaś, którzy tego uczynić nie mogą, przesyła 
listownie program nauk, oraz pożycza potrzebne kiążki 
i poprawia ćwiczenia, za cenę 1 franka 25 centymów mie­
sięcznie (za pierwszy miesiąc 2 franki 50 centymów, oraz 
I2-U franków 50 centymów opłaty rocznego abonamentu 
w czytelni). Instytucja „Euskin Hall“ liczyła w 1906 roku 
8 6-u uczniów i przeszło 500 korespondentów, samych robo­
tników, lub małych urzędników.

U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  nie figurowały na 
Wystawie paryskiej z 1900 roku, ponieważ w chwili jej 
otwarcia instytucje te zaledwie ujrzały światło dzienne. 
Wprawdzie instytucia zw. „la C o o p e r a t i o n  de s  
i d Ѳ e s“ (Współdziałanie myśli) z Faubourg Saint Antoine, 
która właśnie rozbudziła cały ten ruch, otworzyła swe 
podwoje już w Październiku 1899 roku, a właściwie rozpoczę­
ła życie już w 1897 roku w innym lokalu,)a „ F o n d a t i o n  
U n i v e r s i t a i r e ” z Belle-Ville zawiązała się również 
w tym samym roku 1899, lecz większość, bo przeszło 50 
uniwers}^tetów ludoлvych, powstała w roku 1900-ym. 
Założone w 1877 roku, „Towarzystwo Ekonomji ludo­
wej” w Nimes, jakkolwiek nie przybrało nazwy Uniwersy­
tetu ludowego, (a przyznać trzeba, że właśnie ta nazwa 
przyczyniła się do zdumiewającego powodzenia tych insty­
tucji), miało jednako wszystkie jego cechy i robiło to 
wszystko, co później robiły uniwersytety ludowe, może 
zatym być słusznie uważanym za ich protoplastę.

Te U. P., jak je nazywają (Uniwersytet popularny, 
według słów ich założyciela, Deherme'a, pragną stać się 
„zakładami wyższego ludowego wykształcenia i etyczno- 
społecznego wychowania.“ Pragną one połączyć wszy­
stkie warstwy społeczne we wspólnym dążeniu do prawdy, 
dobra i piękna i do urzeczywistnienia pomiędzy ludźmi 
najwyższego socjalizmu, polegającego, nie na wspólności

17
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majątku, lecz na wspólności myśli i uczuć ‘). Niektóre znicli. 
za przykładem angielskich „settlements“, pragną nawiązać 
.stosunki pomiędzy młodzieżą uniwersytecką a robotnika­
mi. Euch to jeszcze zbyt młod}’-, aby już dziś mógł 
przynieść owoce; jak dotąd przynajmniej nie zdaje się, by 
pociągał klasę robotniczą, jak to sobie po nim obiecywano. 
Pomiędzy słuchaczami przeważają małomieszczanie, mali 
urzędnicy i ich żony. W każdym razie, jeżeli zdołał on 
odwrócić we Francji choćby tylko tysiąc osób co wieczór 
od knajpy i cafe concert’ll, to już wiele, a jeżeli zdołał 
zjednać sobie w każdej dzielnicy robotniczej grono słucha­
czów, uważnych i wytrwałych, którzy sami nauczyli się 
myśleć i zdołają w przyszłości pokierować towarzyszami, 
to już bardzo wiele! Niestety, przeważna ich liczba 
nie pokrywa kosztów i staje się tym sposobem instytucją 
dobroczynną. Niektóre z nich starają się zapewnić sobie 
środki egzystencji przez założenie kooperatywy spoży­
wczej, z której zysków korzystają

Inne jeszcze instytucje mają przedewszystkim roz­
rywkę na celu; do tych należy niezliczona falanga stowa­
rzyszeń muzycznych, myśliwskich, sportowych, których 
zdumiewające, zaiste, wyliczenie podaliśmy już we wstępie 
do niniejszej pracy. Poprzestaniemy przeto na tej wzmian-

b u. P. w Belleville osiągał, o ile się zdaje, najlepsze wyniki na 
tej drodze, próbował on nawet naśladować przykład angielskich 
s e t t l e m e n t s ,  (z których najsłynniejsze jest w Toynbee-llall), 
urządzając w swym lokalu stancje dla uczniów, przybywających na 
czas dłuższy. Jednak nie miały one wielkiego powodzenia. Nie­
dawno znowu założył jadłodajnię współdzielezą dla robotników.

2) W 1906 roku było ich 160, z których 43 w samym Paryżu i jego 
przedmieściach, w roku 1903 powstaje jedno ogólne Stowarzyszenie Uni­
wersytetu Ludowego, wiele z nieb jednak zac zyna szybko chylić się 
do upadku. Ich protoplasta: „Kooperacja Myśli“, wpada w 1904 roku 
w różne nieporozumienia, a nawet procesy, które zniewoliły jej zało­
życiela, Deherme’a, do wycofania się; pomimo to, instytucja ta należy 
obecnie do najświetniej się rozwijających.
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<je ied}^uie. Szybki icli rozwój w pewnej mierze przy­
pisać należy skróceniu dnia roboczego: jest to, przeto 
jedno z natychmiastowych następstw reformy, o której 
dobrodziejstwach mówiliśmy już na innym miejscu. Ko­
rzyści, jakie takie stowarzyszenia mogą przynieść ludowi, 
dla jego społecznego wychowania, nie ujawniły się dotąd; 
istnieje nawet podejrzenie, że w pewnej mierze spada na 
nie odpowiedzialność za rozwój alkoholizmu. Być może, 
że lepsze rezultaty dadzą W o l n e  t e a t r y  l u d o w e .  
Berlin posiada ich dwa, a Wiedeń jeden (V o 1 к s t h e- 
a t e r). Cena miejsc jest tam bardzo niska. Szcze­
gólna rzecz, że właśnie we Francji, gdzie lud po prostu 
szaleje za widowiskiem, takie instytucje nie istnieją do­
tąd ludność uboższa musi poprzestawać na najgorszych 
miejscach w zwj^kłych teatrach, lub zabawiać się w t. zw. 
C a f e C o u c e r t .

Wreszcie grupa, przedstawiająca dla Ekonomji spo­
łecznej najwięcej interesu, są to instytucje, mające na celu, 
nie rozrywkę i nie rozwój umysłowy, lecz postęp moralny, 
lub społeczny, ogólnie znane pod nazwą „ p a t r o n a g e s ”. 
Możnaby je inaczej nazwać instytucjami hygieny moralnej.

Drogę tę wskazały patronaże, mające charakter reli­
gijny. P. Turman przypisuje założenie pierwszego 
zakładu w tym rodzaju proboszczowi Ałlemandw 1799 roku, 
który nazwał go „ Z a k ł a d e m  M ł o d z i e ż y  Ma r -  
. s y l s k i e j ”; istniał on bardzo krótko, został bowiem 
natychmiast zamknięty przez Eząd Cesarski. Odczyty 
Św. Wincentego ä Paulo, zorganizowane w 183Broku przez 
Fryderyka Ozanam, wskrzesiły tę samą instytucję pod in­
ną nazwą. Obecnie rozwija się ona świetnie, nietylko 
лѵе Francji, lecz i zagranicą. Sama Francja liczy

Robiono wprawdzie próby t. zw. „Teatrów Indowych“ w Pa­
ryżu, lecz czasowo jedynie.

W pracy swej „P o w y j ś c i u  z e  s z k o ł y “.
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już przeszło 4000 p a t r o n a ż y  katolickich, a „Central­
na Komisja Patronaży i Instytucji dla Młodzieży“, za­
pewnia, że działalność swą rozciąga na 4 miljony młodzie­
ży obojga płci. Niektóre z tych patronaży, a zwłaszcza 
Matki Boskiej Różańcowej w dzielnicy Plaisance, założony 
przez proboszcza Soulange Bodin’a, są prawdziwymi 
arcydziełami organizacji.

Co się tam robi? Są to mniejsze, lub większe zakłady 
z ogródkiem, lub co najmniej obszernym dziedzińcem, salą. 
szkolną, salą do zabawy i czytelnią. Dzieci się bawią,, 
młodzież czyta*, czynności te przerywają od czasu do czasu 
obowiązki służby bożej, lub t. zw. a v i s  (rady) czyli 
krótkie pogadanki, lub objaśnienia o życiu wewnętrznym 
patronażu. Kljentela tych patronaży rekrutuje się prze­
ważnie ze szkół świeckich, znacznie więcej niż ze szkół 
katolickich; nawet zwraca się tam uwagę, aby dzieci tych: 
dwóch szkół nie mięszać razem. Panuje tam znakomity 
rygor, dzięki umiejętnie zorganizowanej hierarchji, która 
idzie stopniami od „Małych“ do„ Dużych“, „Aspirantów“,. 
„Wytrwałych“, „Dygnitarzy“, wreszcie do jednego, lub kil­
ku księży, kierujących instytucja. W  dzieci wpaja się po­
szanowanie religji i Kościoła, miłość ojczyzny, zamiłowa­
nie oszczędności, przy gotowy wa się je do stowarzyszeń 
zawodowych, do których mają wstąpić w przyszłości, 
wreszcie, jak dodaje dyrektor patronażu, proboszcz Boy- 
reau, o którym mówiliśmy przed chwilą, „uczy się ich my­
śleć i czuć samoistnie“. Ten ostatni wynik wszelako nie 
wydaje nam się równie pewnym, jak przytoczone poprzednio.

Uwieńczeniem tych patronaży są, a raczej powinny 
być „ K a t o l i c k i e  K ó ł k a  R o b o t n i c z e . “ Zało­
żone przez dr. Alberta de Mun w dzień Bożego Narodze­
nie 1871 roku, po nieszczęśliwej wojnie, powstały—jak 
powstało wÓAYczas wiele innych francuskich zakładów dobro­
czynnych. Są one formą patronaży dla dorosłych; kółka te 
jednak nie cieszyły się bynajmniej takim samym powodze­
niem, jak patronaże dla dzieci. Najwyższa ich liczba
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wynosiła 291, od tego czasu jednak znacznie ich ubyło. Spra­
wiedliwość nakazuje przyznać, że większość tych zakła­
dów, choć pozornie znikła, istniała jednak pod inną nazwą; 
przeobraziły się one na syndykaty mięszane, syndykaty 
rolne, kasy miejskie i t, p,; pomoc, udzielana przez nie tym 
Instytucjom, stanowi nawet najjaśniejszą kartę ich bilan­
su. Tym sposobem właśnie okazały się wiernymi swemu 
programowi, polegającemu na „poświęcaniu się klasy rzą­
dzącej dla klasy robotniczej )̂. Należy jeszcze wymienić: 
„Stowarzyszenie Robotników Katolickich“ w Kolonji. Nie 
zdaje się jednak aby instytucjom tym, o ile były zakłada­
ne dla dorosłych, wiodło się zagranicą wiele lepiej, niż we 
Pj-ancji. W Belgji nap. p. Varlez, w sprawozdaniu swym 
powiada: „Wieśniak woli używać w pełni swobody; prze­
bywanie w chwilach wypoczynku w towarzystwie probo­
szcza i dziedzica nie ma dlań powabu“ )̂.

Patronaże, lub kółka protestanckie należą do rzadko­
ści. Jednakże w gronie protestanckim ujawnia się żywa 
dążność do zrzeszania się w celach działalności społecznej,

b Zupełnie inaczej wiodło się kółkom robotniczym w Auglji, 
gdzie miały zupełnie świecki charakter. T. zw. „ W o r k i n g m e n ’s 
C l u b  a n d  I n s t i t u t e “, powstały już w 1862 roku pod kierowni- 
stwem p. Hodgson Pratl'e (niedawno zmarłego), rozpowszechniły się, 
nadzwyczaj szybko; w 1907 liczono ich już przeszło lOCO przy ogólnej 
liczbie około 500.000 członków. Lecz obok tych kółek radykalno-soeja- 
listycznych, powstaje, poczynając od 188i roku, inna kategorja kółek 
robotniczych, pod wpływem partji konserwatywnej, które, dzięki hoj­
ności tej ostatniej, zaczynają, liczebnie przewyższać pierwsze kółka; 
w 1907 roku liczono ich 1.270 z 510 000 członków. Kółka te jednak zdają 
się zapominać, jeszcze bardziej od pierwszych, o swym zadaniu edu­
kacyjnym i umoralniającym i mało się różnią od zwykłych klubów 
mieszczańskich.

Dla robotnie niema dotąd klubów kobiecych, tak bardzo 
modnych w  Londynie, lecz w Niemczech i Szwecji pod postacią 
patronaźu organizowane są perjodyczne wieczornice dla robotnic.

2) Varlez. S p r a w o z d a n i e  z E k o n o m j i  s p o ł e ­
c z n e j .
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zwłiaszcza pomiędzy młodymi pastorami, którzy w 1887 roku 
zakładają; „Protestanckie Stowarzyszenie dla praktyczne­
go badania zagadnień społecznych“. Wydaje ono dzien­
nik: „C h r у s t j a n i z m s p o ł e c z n y “, opracowy- 
wa program „Solidaryzmu społecznego“ jeszcze przed 
Towarzystwem wykształcenia społecznego, o którym pomówi 
my za chwilę;nadto, pod jego wpływem, powstają w wielkich 
centrach robotniczych, jak: Poubaix w 1898 roku, później 
w Lille, Poulen. Fives, Alais t. zw. „Solidarites”, łączące 
w sobie uniwersytet ludowy i kółko robotnicze na zasa­
dach wzajemności. Wprowadzają one pomoc wzajemną-przez 
udzielanie bezprocentowych pożyczek, zakładają kolonje na 
\vsi, nadewszystko zaś odznaczają się energiczną walką, 
z alkoholizmem, grą na pieniądze, walkami zwierząt i por- 
nografją, pod jej wszelkiemi postaciami.

Choć tak bardzo ośmieszana, „Armja Zbawienia*“ za­
sługuje jednak na wzmiankę na tym miejscu, jako jedna 
z najwspanialszych dzieł zbawienia społecznego, jakie 
w ogóle przedsięwzięto, dzięki olbrzymiej liczbie jej. 
ajentów, oraz utrzymywanym przez nią stacjom we wszy­
stkich wybitniejszych punktach kuli ziemskiej. Większość 
jednak, utrzymywanych jej staraniem, instytucji należy 
do dziedziny wsparcia i pomoc}% a nie wychowania, ani, 
też wykształcenia społecznego.

„Chrześcjańskie Związki Młodzieży,“ z kjórych 
pierwszy założony został w 1844 roku w Londynie przez 
George Williams’a, a istniejące dziś już w poważnej liczbie 
7.500 i liczące 700.000 członków, rozrzuconych po wszy­
stkich krajach prote.stanckich, nie mają z patronażem nic 
wspólnego. Są to stowarzyszenia młodych ludzi, rządzące 
się zupełnie samoistnie, mają one zawsze charakter reli­
gijny, lecz rozwijają działalność i jako kluby, sale gimna­
styczne, odczytowe, czytelnie, a nawet, jak nap. w Paryżu, 
i jako restauracje kooperatywne. Założyły one ,Związek 
powszechny“, który w 1907 roku zwołał kongres do Tokj(^ 
w Japonji. AVłaścLvi „laicy”, ostatni przyłączyli się da
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tego rucliu. Najdawniejszym, bo założonym w 1883 roku 
jest, „Świeckie Stowarzyszenie Patronaży Il-go okręgu 
w Paryżu“, lecz dopiero od roku 1894 liczb a takich stowarzy­
szeń zaczyna nader szybko wzrastać. W  1900 roku liczono 
ich już około tysiąca z 58.000 stowarzyszonych. W  1907 roku 
liczba ich dochodzi do 2.364. Dążą one coraz bardziej do 
zatracenia formy właściwych patronaży, przeobrażając się 
na stoM^arzyszenia o charakterze więcej lub mniej wza 
jemnym, zwane S t o v v a r z y s z e n i a m i  p o s z k o l -  
nymi .  Zanim jednak o nich mówić będziemy, musimy 
przedewszystkim wspomnieć o s z k o l n y c h  s t o w a ­
r z y s z e n i a c h  w z a j e m n e j  p o mo c y ,  których tam­
te stanowią niejako ciąg dalszy.

W 1881 roku p. Cave zakłada na jednym z paryskich 
przedmieści w La Villette pierwsze takie stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy, które tak bardzo rozsławiły jego 
imię. W 1907 roku liczą już 3.272 takich „Małych Cave“, 
obejmujących 13.000 szkół i 720.000 uczniów i uczennic 
Jedne z nich są właściwością jednej tylko szkoły, inne 
rozciągają się na wszystkie szkoły jednego miasta, jeszcze 
inne obejmują dany kanton, okrąg, lub departament. Ich 
organizacja, genjalna w swej prostocie, znaną jest powszecb- 
nie: są to małe stowarzyszenia wzajemnej pomocy. Każde 
dziecko wnosi 2 sous (około 1 0 -u groszy) tygodniowej składki, 
z tych jedno sous przeznacza się na zabezpieczenie osobi­
ste i służy do wytworzenia pewnego rodzaju funduszu 
emerytalnego, drugi zaś sous przeznacza się na rzecz ogól­
ną i służyć będzie na opędzenie kosztów choroby małych 
stowarzyszonych, łub na wytworzenie zbiorowego fundu­
szu emerytalnego. Ponieważ jednak z jednej strony wiek

9 W 1900 roku cyfry wykazyvpaly: 1600 stowarzyszeń. Г2.00<> 
szkół i 450.C0') członków. W 1904 roku liczba tych stowarzyszeń d - 
chodzi do 4000- Odtąd zmniejszyła się nieco, choć cofanie to pozorne 
edynie, jest bowiem wynikiem zlania się miejscowych stowarzy- 
zeń wzajemności z takimiż stowarzyszeniami prowincjonalnymi.
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emerytury jest dosyd daleki, z drugiej zaś dni choroby 
w tym wieku również nie są liczne, przeto te tak mini­
malne składki mogą jednak dać wcale spore rezultaty

Przedewszystkim jednak, istotną wartość tych stowa­
rzyszeń stanowią, nie korzyści materjalne lecz ich wpływ 
wychowawczy i umoraloiający. Niektóre departamenty bio­
rą na siebie opłacanie dwn sousowej tygodniowej składki za 
dzieci zbyt biedne, aby ją same wnosić mogły, — takim bo­
wiem dzieciom właśnie stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
może największe oddać usługi.

Lecz, niestety, te stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
kończą się wraz ze szkołą, czyli w 13-ym roku dziecka. 
A co się stanie potym z tymi małymi stowarzyszony­
mi? Zb}''t młodzi, by przystąpić do stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy, bardzo łatwo rozproszyć się mogą^). 
Zjawia się przeto nowa instytucją, która bierze w opiekę 
tę małą gromadkę do chwili, kiedy będzie mogła wejść 
w skład wielkich stowarzj^szeń wzajemności, syndykatów, 
lub kooperatyw. Są to stowarzyszenia byłych nczniów, 
p r z y j a c i e l s k i e  „l es a m i c a l e  s“, popularnie zwa­
ne „ ma ł e  A“. Nie mają one ściśle określonego celu, 
jak np. t. zw. „ ma ł e  Ca ve - “, nie są to stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy, lecz pod najróżnorodniejszemi posta­
ciami usiłują rozwijać ducha solidarności pośród sto 
rzyszonych, a więc лѵ formie, zabaw, odczytów, war­
sztatów, wynajdywania prac}  ̂ i t. p. Niektóre z nich wy­
dzierżawiają pola, by je uprawiać na zasadach współdziel- 
czości, sieją sprzątają, zadrzewiają; — w górach Jura 
zasadziły 2 miljony drzew na 500 hektarach obszaru, 
i corocznie obchodzą Święto Drzew. Przedewszystkim

ń w  1907 roku z tych małych sous’öw powstaje 4 miljony skład­
kowego funduszu, z którego '/4 obrócono aa opłatę kosztów choroby.

W istocie przeszło 90®/o uczniów pozostawia Stowarzyszeniu 
Swe książeczki oszczędnościowe.
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5!aś zajmują się młodzieżą szkolną i roztaczają nad nią t a ­
ką samą opiekę, jak stowarzyszenia katolickie. Żeńskie 
^małe A “ zrobiły najwięcej w tym kierunku, co jest zre­
sztą w porządku rzeczy; nap. „ K o o p e r a t y w n a  Uni -  
w e r s y t e c k  a“, założona przez uczennice żeńskich lice­
ów z celem opieki nad dziewczętami szkół początkowych. 
W 1894 roku było zaledwie 56 takich stowarzyszeń poszkol- 
nych. W  1900 roku liczono ich już 4.784,— a w 1907 roku 
było ich 6.200, grupujących 700.000 członków; obecnie za­
czyna się pomiędzy nimi ruch dla utworzenia Związku 
takich stownarzyszeń.

Wreszcie, i państwo ma obowiązek roztaczać pewne­
go rodzaju opiekę nad rozmaitemi kategorjami dzieci 
i młodzieży: nad sierotami, dziećmi opuszczonymi przez 
rodziców, lub odebranymi rodzicom na zasadzie prawa 
z  d. 24 Lipca 1889 roku (t. zw- prawa Roussel’a) małoletnimi 
przestępcami, albo nawet nad uwolnionymi od kary, jako 
działającymi bez samowiedzy. lecz powierzonymi opiece 
władz administracyjnych. Czasami państwo roztacza tę 
opiekę bezpośrednio przy pomocy zakładów dobroczyn­
nych. Częściej jednak zdaje ją na towarzystwa prywatne^ 
z których wymienimy: „Związek dla ratowania dzieci“, 
zajmujący się specjalnie dziećmi, odebranymi rodzicom dla 
umieszczania ich na wsi.

W Anglji prawodawstwo i sądy działają bezporówna- 
nia energiczniej. Tam wszystkie dzieci, wałęsające się 
po ulicach, a nawet takie, które systematycznie opuszczają 
lekcje w szkołach, są śledzone przez specjalnych agentów,— 
pedli dziecinnych—(b o у ' s b e a d l e s ) ,  zabierane rodzi­
com na zasadzie szybko wydawanych wyroków sędowych 
1  oddawane do „szkół poprawczych“.

Te energiczne środki, które we Francji wyvv’olalyby 
niezawodnie oburzenie, któr3 m̂ jednakże ulega się bez 
protestu w kraju, szanującym w^szelką władzę, nie wyłą­
czając władzy rodzicielskiej, sprawiły,—że kryminalistyka
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między dziećmi i młodzieżą zmniejszyła się ogromnie, 
podczas gdy w innych krajach, przeciwnie, procent jej 
wciąż rośnie w zatrważający sposób.

Szkoły te można podzielić na dwie kategorje: P  na- 
t. zw. R e f o r m a t o r y  S c h o o l s  (szkoły poprawcze), 
przyjmujące dzieci (do 19-go roku), winne przestępstwa 
i 2'̂  t. zw.: I n d u s t r i a l  S c h o o l s  (szkoły przemy­
słowe), przyjmujące dzieci (do 16-go roku życia) które wpra­
wdzie nie zostały skazane, lecz uznane przez sędziego za 
znajdujące się w stanie moralnego niebezpieczeństwa. Szko­
ły takie zakładane są przeważnie przez stowarzyszenia pry­
watne i pozostają pod ich kierunkiem, lecz państwo, lub wła­
dze miejskie, udzielają im subwencji. Utrzymanie dziecka 
wynosi 20—21 funtów, (przeszło 500 franków). Szkół takich 
istnieje około 200-u i w 1905 roku 33.582 dzieci znajdowało- 
w nich pomieszczenie *).

Wszystkie te usiłoM^ania należało podciągnąć pod 
jedną wspólną ideę. Ponieważ wszystkie one oparte są. 
na zasadach solidarności, należało przeto określić najlepsze 
zasady solidarności społecznej i wskazać sposoby stosowa­
nia ich w praktyce. W tym właśnie celu powstaje w 1895 
roku pod prezydenturą p. Leona Bourgeois, „Towarzystwo- 
wychowania społecznego“, które zwmłuje pierwszy swój 
kongres w czasie wystawy paryskiej z 1900 roku. Istniała 
ono jeszcze na kilka lat wcześniej pod skromną posta­
cią małej „Grupy inicjatywy wychowania społecznego”. 
Urządziło na wj^stawie małą, oddzielną salką, nader nie­
licznie odwiedzaną, gdzie zdołało zgromadzić 12 0 0  tomów, 
pozbieranych ze wszystkich departamentów Francji, a za­
wierających wszelkie znane zastoso\vania w szkołach so­
lidarności społecznej, jako metody pedagogicznej, jak nap., 
system zbiorowy nagrody, lub kary, stowarzyszenia i t. p.

b Pozatym istnieją jeszcze t. z IV. T r u a n t  S c h o o l s  dla 
dzieci, wałęsających się po ulicach, zamiast chodzić do szkoły.
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Myśl to była genjalna, praca — olbrzymia, rezultaty 
zaś bardzo niewielkie. Dziś pewno przedstawiałyby się 
one korzystniej.

„Stowarzyszenie wychowania społecznego“, jak to sa­
mo nazwa jasno wskazuje, ma na celu wychowanie społeczne, 
przedewszystkim młodzieży, następnie zaś i wszystkich 
obywateli. W ustawie swej określa ono w ten sposób cel 
wychowania społecznego; „stworzyć w nas społeczną istotę“. 
Niestety, przez kilka lat istniało ono tylko na papierze. 
Pole jego działalności było zbyt nieokreślone, aby umożli­
wić owocną pracę. Obecnie robią się usiłowania celem 
ożywienia go, przez zbliżenie się do nauczycieli i ro­
botników.



ROZDZIAŁ TRZECI

B e z p i e c z e ń s i u J o .

Święte księgi buddyzmu opowiadają, że Sakia Muni, 
jeszcze jako książę, wyjechawszy po raz pierwszy z pała­
cu swego przez Bramę Zachodnią, napotkał na skraju dro­
gi chorego, jęczącego żałośnie, zwrócił się przeto do jedne- 
z członków swej świty z zapytaniem, czy choroba' jest 
udziałem większości ludzi, a otrzymawszy potakującą 
odpowiedź, rzekł do wmźnicy: „Zawracaj, nie wyjedziemy 
dzisiaj“. Następnym razem, wyjechawszy inną bramą, 
napotkał starca, wlokącego się z trudnością o kiju; za 
trzecim znowu razem, wj^echawszy jeszcze inną bramą 
spotkał umarłego, niesionego na miejsce wiecznego spo­
czynku. Za każdym razem zadawał to samo pytanie 
otrzymywał tę samą odpowiedź, i za każdym razem wyda­
wał rozkaz zawrócenia do pałacu. Dowiedziawszy się 
w ten sposób, że Choroba, Starość i Śmierć są udziałem 
każdego syna człowieczego, syn królewski został Buddą.

Ekonoraja społeczna nie odznacza się tak wysoką rezy­
gnacją: nie zawraca z raz obranej drogi przy spotkaniu tych 
trzech przeciwmików, do których przybywa jeszcze dwóch 
innych, którz}', w odróżnieniu od pierwszych trzech, nie
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grożą książętom, ani nawet bnrżnjom, mianowicie: Brak 
Roboty i Wypadki Zawodowe-

Jakeśmy zbadali w poprzednim rozdziale, przy po­
mocy liygieny można do pewnego stopnia opanować cho­
roby i nieszczęśliwe wypadki, oraz odroczyć śmierć do 
normalnego jej terminu, nadewszystko zaś, przy pomocy 
instytucji, których przegląd uczynimy niebawem, drogą 
ubezpieczenia, pomocy, oszczędności, — można zmniejszyć 
cierpienia i wynagrodzić straty moralne, jakie te 5 klęsk? 
razem M^ziętych, sprowadzają na dotkniętych nimi i ocalić 
ofiary ich od nędzy.

Wytłomaczyłem już we wstępie do niniejszej pracy, 
dlaczego łączymy tu te trzy kategorje instytucji: ubezpie­
czeniowe, dobroczynne i oszczędnościowe, ponieważ wszy­
stkie trzy mają jeden wspólny cel,-— zapobiedz smutnym 
wypadkom losowym. Oszczędność,— mowa tu o oszczę­
dności człowieka ubogiego, oszczędności bowiem ludzi 
boganych, składane w bankach, wchodzą w zakres Eko 
nomji politycznej, a nie Ekonomji społecznej, — oszczę­
dność zatym, jako akt p r z e z o r n o ś c i  — jest jedynie 
jedną z postaci ubezpieczenia powszechnego i beztermi­
nowego przeciwko wszelkim wypadkom losowym, jednym 
słowem, jest to po prostu zabezpieczenie się od nędzy* 
Co do dobroczyności, to oczywiście przychodzi ona z po­
mocą w krytycznych okolicznościach życiowych, jako to; 
choroba, przymusowe bezrobocie, choroba lub śmierć tego, 
który był żywicielem swoich najbliższych — i wtedy to 
dobroczynność działać powinna. Lecz, podczas gdy ubez­
pieczenie dąży jedynie do wynagrodzenia strat materjal- 
uych, wynikających z klęsk losowych i wymaga pewnych 
ofiar ze strony ubezpieczonego, — dobroczynność stara się 
przedewszystkim przynieść ulgę w cierpieniach fizy­
cznych i moralnych, jakie te klęski losowe za sobą pocią­
gają,— w zamian zaś nie wymaga nic od tego, komu 
przychodzi z pomocą.
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I. C h o r o b a .

Zasadniczą, instytucją w rozdziale niniejszym, „insty* 
tucją osiową^ jak się wyraził Fourier, albo, jeszcze ina­
czej, według wyrażenia Leona Say’a w jego sprawozdaniu 
ogólnym, „komórką zarodkową, około której wszystkie inne 
stowarzyszenia przezorności grupować się powinny,“—bę­
dzie S t o w a r z y s z e n i e  W z a j e m n e j  p o mo c y ,  
odgrywające w tym rozdziale tę samą rolę, co stowarzysze­
nie zawodowe w rozdziale, traktującym o Pracy, a stowa­
rzyszenia współdzielczo-spożywcze, — w rozdziale traktu­
jącym o Konforcie. Głównym celem tego stowarzy^szenia 
jest ubezpieczenia na wypadek choroby, dla tego też po­
mieszczamy je w tym pierwszym paragrafie, wielu jednak 
ludzi ubezpiecza się w celu pobierania dożywotniej pensji, 
inni znowu, szczególniej w Stanach Zjednoczonych, 
ubezpieczają się na wypadek śmierci, jeszcze inni na wy­
padek bezrobocia; są i tacy, co mają jedynie chęć zaoszczę­
dzenia na względzie; wszystkie te stowarzyszenia jednak 
przynajmniej we Francji, hołdują zasadom dobroczynności, 
ponieważ wszystkie one zawdzięczają pewną część swych 
materjalnych zasobów — wspaniałomyślności swych człon­
ków honorowych.

Kierownicy francuskiego ruchu wzajemnej pomocy, czy­
li mutualistycznego mają jeszcze wyższe ambicje, domagają 
się oni, aby państwo powierzyło stowarzyszeniom wza­
jemnej pomocy zakładanie towarzystw emerytalnych dla 
robotników, a nawet, oddało im wszystkie zakłady dobro­
czynne w ogólności. Twierdzą oni, że gdyby państwo 
powierzyło im sumy, jakie na ten cel лvydaje, sumy te 
zostałyby zużjTkowaue bezporównania lepiej i więcej 
celowo.
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Idą oni jeszcze dalej: pragną mianowicie uczynić 
Avzajemność organem hygieuy społecznej, prosta rzecz, bo­
wiem, że w interesie ^towarzyszeń wzajemnej pomocy 
leżyć musi zapobieganie chorobom, aby tym samym uni­
knąć kosztów ich leczenia.

W rozdziale tym jednakże mówić będziemy jedynie
0 ubezpieczeniu na wypadek choroby,

AVzajemna pomoc w razie choroby jest jednym z naj­
dawniejszych objawów braterstwa pomiędy ludźmi. Pier­
wotnie tej pomocy wzajemnej udzielano sobie w naturze,
1 niewątpliwie, urzeczywistniało ono wtedy stokroć lepiej 
ideał solidarności społecznej, aniżeli może to dziś uczynić 
jej forma teraźniejsza, zredukowana do wniesionej składki- 
Istnieją jednak i dziś jeszcze towarzystwa wzajemnej po­
mocy, gdzie obowiązkiem stowarzyszonych jest „czuwanie” 
przy chorych i umarłych, lub też wykonywanie pilnych 
robót w polu, — sprzętu zboża, lub sianożecia, w zastęp­
stwie chorych członków stowarzyszenia: do takich należy: 
„la Vigneronne“ (stowarzyszenie właścicieli winnic) 
w Kantonie Vaud w Szwajcarji, liczące wszystkiego 33-ch 
członków.

Nawet w obecnej swej postaci prostego towarzystwa 
ubezpieczeń, zapewniającego swym członkom, wzamiaii za 
bardzo skromną miesięczną składkę, wynoszącą od fr. 1.50 
do 3-ch franków,pomoc lekarską, bezpłatne lekarstwa, oraz 
pewną iudemnizację na wypadek przymusowego bezrobo­
cia, — stowarzyszenie wzajemnej pomocy istnieje od bardzo 
dawna. Jedno z nich nap. które brało udział w- Wystawie 
paryskiej z 1900 roku, mianowicie Towarzystwo S-tej Anny, 
założonym zostało w 1694 roku. Inne znowu, włoskie „Zwią­
zek pobożnych drukarzy“ w Turynie, przedstaлviło tekst 
ustawy, datującej z d. 22-go Czerwca 1738 roku. Możnaby 
nawet powołać się na bractwa wieków średnich i c o 1 1  e- 
g io  t e n n u i o r u m  u Erzymian.
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Oto liczba stowarzyszeń wzajemnej pomocy i stowa­
rzyszonych w latach 1905— 1906 w krajach, gdzie są, one 
znane *).

Liczba Liczba Stosunek ̂>|̂ y
stowarzyszeń. Członków. do ludności.

25.300 11.800.000 21.07
31.440 7.612.316 24.40
18.343 3.865.000 9.90
6.347 926.000 2.85
1.814 435.000 13.12

Liczba stowarzyszeń wzajemnej pomocy we Francji 
wzrasta bardzo szybko. W 1850 roku liczono ich 2.50Ó 
z 250.000 członków. Obecnie Francja posiada ich już prze­
szło 18.000 z blisko 4-ma mil jonami stowarzyszonych “).

Niemcy (1906)
ЛѴіеІка Brytanja (1906) 
Francja (1906)
Włochy (1905)
Szwajcarja (1905)

’) Oto, jak się przedstawiały te cyfry około 1900 roku.

Niemcy (1899)

Liczba
stowarzyszeń.

22.364

Liczba
stowarzyszonych

9.156.000

Stosunek 
do ludności

16,3
Wielka Brytanja (1901) 28.346 5.217.000 14,3
Francja (1900) 13.991 2.458.000 ' 5,6
Włochy (1900) 6.725 1.015 000 5,2

Dla Włoch jest to cyfra (1 015.000) wskazana na wystawie Pary­
skiej z 1900 roku. Jak widzimy, liczba stowarzyszonych wzajemnej po­
mocy zmniejszyła się liczebnie, a jeszcze więcej procentowo. To cofa­
nie się przypisać należy Włochom południowym.

2) Oto kilka lO-o letnich okresów:

1850 2.500 250.000
1860 4.253 495.000
1870 6.838 732 000
1880 6.777 917.000
1890 9.144 1.198.000
1900 12.602 1.742.000
1906 17.500 2.860.000

Cyfra z 1906 roku różni się od podanych w tekście, ponieważ nio 
obejmują dzieci (podobnie, jak i cyfry z poprzednich lat).

Jak widzimy, od 1890 roku ruch postępowy wzrasta. W ciągu 1903 
roku przyrost wynosi 1.000 stowarzyszeni przeszło '/2 niiljona członków.
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Jednakże te cyfry są jeszcze za skromne w porówna­
niu z tym jakiemi być powinny, oraz jakiemi już są w in­
nych krajach. Бо przedewszystkim z- ogólnej liczby 
należy wydzielić dzieci z лvzajemuych stowarzyszeń szkol­
nych o których mówiliśmy wyżej, a stanowiące co naj­
wyżej kandydatów do stowarzyszeń wzajemnej pomocy, 
liczba których wynosi około 700.000. Dalej należałoby 
rÓAvnież odjąć liczbę członków honorowych, o których za 
chwilę mówić będziemy a którzy nie są właściwie stowa­
rzyszonymi, lecz dobroczyńcami, a liczba których wynosi
450.000, pozostaje zatym zaledwie 2.715.000 członków 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy. Z drugiej znowu stro­
ny, wcale nie koniecznie wszyscy członkowie towarzysDv 
wzajemnej pomocy ubezpieczają się na wypadek choroby. 
Bardzo wiele stowarzyczeń t. zw. wzajemnych ma inne 
cele, jako to: oszczędzość, pensje dożywotnie i t. p. 
Zaledwie około ^/3 stowarzyszonych jest ubezpieczonych 
na wypadek choroby. Wreszcie nie należy mniemać, że są to 
stowarzyszenia głównie robotnicze. Bekrutują się one 
przeważnie z pośród drobnych handlujących, rzemieślni­
ków, urzędników, włościan. Robotnicy nie stanowią wię­
cej niż 7 з, nawet w liczbie członków czynnych, czyli około
800.000, co na całą, blisko 2 0 -o miłjonową ludność 
robotniczą 7  wynosi 5% )̂-

Wreszcie należy zaznaczyć, że, jak dotąd, do stowa­
rzyszeń wzajemnej pomocy, należą sami mężczyźni, a prze­
cież kobiety, jako częściej podlegające chorobom, powinny 
tymbardziej przystępować do stowarzy.szeń wzajemnej

Prawda, że znaczna liczba robotników i urzędników w wiel­
kim przemyśle otrzymxije bezpłatnie pomoc w razie choroby od fabry­
kantów, lub stowarzyszeń.

2) Liczba najemników i pojedynczych pracowników (lecz nie 
pracodawców) płci męskiej wynosi 9.939.000 według spisu z 1901 roku 
Aby mieć przeto sumę całej ludności robotniczej powyżej 13-u lat, 

•należałoby cyfrę tę podwoić
18
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pomocy. W 1906 roku liczba członkiń wynosi 455.000 na 
1.955.UOO członków, czyli Jak na 19 miljonów kobiet

w ѣз̂ сЬ samych warunkach, 
do mężczĵ ẑn) jest to bardzo

klasy roboczej (oczywiście 
iak podane wj^żej odnośnie 
mały procent.

Podzielimy liczbę członków stowarzj^^szeń wzaiemno- 
ści (po potrąceniu dzieci) ') przez liczbę takich sto­
warzyszeń dla dorosłych we Francji, a otrzymamy w ilo­
razie sumę 163, przedstawiającą faktyczną przeciętną 
wzajemnych stowarzyszeń. Przeciętna to bardzo nie­
wielka. Dowodzi ona, że francuskie stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy są, na ogół biorąc, bardzo nieliczne. Są to 
małe grupy, złączone węzłami wspólności zawodowej, re ­
ligijnej, politycznej, bądź też pochodzeniem, lub poprostu 
zawiązane na zasadzie bliskiego sąsiedztwa, które jednak 
bynajmniej nie troszczą się o szerszy swój rozwój, lub 
o łączenie się w związki, pomimo wsz3̂ stkich, czynioii3xh 
obecnie w tym kierunku usiłowań. Co za szalona różnica 
z angielskimi stowarzyszeniami, o których wkrótce mówić 
będziem3’, a które liczą obecnie do miljona członków. 
Najpoważniejsze z francuskich wzajemnych stoлvarzyszeń 
t. zw. „La Fraternelle des employes et ouvriers des che- 
mins de fer fran^ais^‘ (Towarzystwo Bratniej 1’omocy 
urzędników i robotników francuskich dróg żelaznych) licz}̂  
zaledwie 72.000 członków przy kapitale 34-ch miljonów 
franków.

Nietyle jednak jeszcze to rozdrobnienie, co raczej 
przyczyny, jakie się na to składają, budzić muszą poważne

)̂ Liczba dzieci w stowarzyszeniach Avzajemnej pomocy 
w (1906 roku) wynosiła i.005.000, z których 675.000 należało do wza­
jemnych stowarzyszeń szkolnych. Owoż ogólna liczba dzieci poniżej 
lat 13-u wynosi trochę więcej niż 9 miljonów, z których należało 
do klasy robotniczej.

Stowarzyszenia Avzajemnej pomocy powinny obejmować wszy­
stkich członków rodziny, dotąd jednak czyni to bardzo niewiele z nich..
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obawy. Przyczyay te, to duch indywidualizmu: i partykula­
ryzmu, tkл¥Іący tak głęboko w narodzie fracuskim, to chęć 
bycia, „czymś“ \¥ swoim małym kółeczku, obawa utonięcia 
w szerszej organizacji, nadewszystko zaś wyrachowany 
egoizm, sprawiający, że młodzi wolą zakładać nowe sto­
warzyszenia, aniżeli przystępować do już istniejących 
Istotnie, w przeciwieństwie do innych form stowarzysze­
nia, które z wiekiem stają się coraz silniejsze, stow^arzy- 
szenie wzajemnej pomocз^ w miarę swego dłuższego istnie­
nia słabnie coraz bardziej, a przynajmniej z czasem przy- 
Ьулѵа mu ciężarów. Bo л¥ miarę, jak pokolenie pierwszych 
stO¥varzyszonych posuwa się w lata, wzrasta liczba dni 
choroby '); lub, — o ile jest to stowarzyszenie, ubezpiecza­
jące na wypadek starości, — rośnie również suma pensji 
emerytalnych, jakie starym stowarzyszonym wypłacać 
trzeba.

Zapewne, możnaby, jeżeli już nie zażegnać zupełnie 
tę fatalność, to przynajmniej doprowadzić stowarzyszenie 
do pewnego stopnia równowagi, na to jednak potrzeba, 
aby liczba młodych ludzi, przystępując3’-ch do stowarzy­
szenia, przewyższała liczbę członków starzejących się. 
Ale właśnie w tym cała bieda, że młodzi wolą zakładać 
towarzystwa młodych, gdzie na razie ciężary są bardzo 
niewielkie, aniżeli brać na swe barki pewną część tych 
ciężarów w starym, dawniej już istniejącym stowarzysze­
niu. Wprawdzie ten grzech- przeciwko solidarności otrzy­
muje zasłużoną każę w przyszłości, bo i oni z kolei, gdy 
sami się zestarzeją, napotykać będą na trudności w wyna­
lezieniu młodych, nowo przystępujących członków

') Przeciętna liczba dni choroby, wynosząca w 20-ii latach 4 
dni rocznie od osoby, dochodzi w 70-u latach do 17-u. W wieka śred­
nim 49-u latach, wynosi ona 6 — 7-u dni rocznie. Skoro zatym 
wiek wszystkich stowarzyszonych podniesie się o lat kilka, to ciężary 
stowarzyszenia muszą poważnie wzrastać.

2) Niebezpieczeństwo to nie istnieje, o ile ubezpieczeniem na 
wypadek choroby zajmuje się, nie oddzielne towarzystwo, założone
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Parokrotnie już cytowane sprawozdanie o Ekonomjr 
społecznej w departamencie Marny daje nam w tym wzglę­
dzie bardzo cenne wskazówki. Miasto Eeims należy we 
Francji do tycb, gdzie wzajemne stowarzyszenia najda­
wniej powstawać zaczęły. Jedno z nich powstało tam 
jeszcze w 1821 roku. I jak też myślicie? Na 7000 członków 
różnych wzajemnych stowarzyszeń w Eeims wiele też 
może mieć uczestników? Wszystkiego 188-u! Pozostali są 
rozproszeni pomiędzj'- 49 stowarzyszeń, z których niektó­
re nie liczą nawet po 30-u stowarzyszonych, jedno zaś ma. 
ich tylko ośmiu.

Jakaż na to rada?
Najskuteczniejszą radą byłoby ustanoAvić składki,, 

(lub cenę prawa wstępu, bo to na jedno wychodzi) sto­
pniowane odpowiednio do wieku stowarzyszonych i obli­
czone w ten sposób, aby wysokość ich odpowiadała ściśle 
procentowi śmiertelności i bliskości starości *)

Tym sposobem można być pewnym, że ciężary towa­
rzystwa nie będą rosły nieproporcjonalnie do dochodów, 
młodzi mogliby przystępować do nich bez obawy, ponieważ: 
składki, ustanowione dla nich, byłyby znacznie niższe, 
czuliby się przeto zabezpieczonymi przed zbyt wielkim 
napływem starych, dzięki tym protekcyjnym, a nawet wy­
wyższającym ich prawmm.

System ten stosowany przez czas dłuższy, mógłby się 
nawet przyczynić do rozwoju stowarzyszeń, opartych na

ad hoc ,  a stanowi ono dodatkową Czynność towarzystwa utworzone­
go z innym celem, nap.: jeżeli nbezpieezeniem na wypadek choroby,, 
zajmuje się kooperatywa spożywcza, jak: La Praternelle z Saint Clau­
de i inne kooperatywy socjalistyczne, albo kooperatywa wytwórcza, 
jak nap, firma Leclaire’a.

*) System ten stosują niektóre francuskie towarzystwa: „Stowa­
rzyszenie buchalterów departamentu Sekwany,“ „Kupiecka Przezor­
ność,“ mają one jednak na względzie raczej zabezpieczenie starości,, 
niż chorobę.
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^wzajemności, nakładałby bowiem pewwnego rodzaju karę 
pieniążną na tych niedbalców i opieszałych, którzy zbyt 
długo się namyślali nad przystąpieniem do stowarzysze­
nia. Obecnie uznanoby ten system za zbyt surowy, 
w każdym razie należałoby go przynajmniej złagodzić 
przez zorganizowanie na wielką skalę pomocy dla starców.

Innym środkiem na takie rozproszenie, byłoby zrze­
szać te małe stowarzyszenia w liczniejsze związki. Jest to 
system angielski, jak dalej zobaczymy, ku niemu dążą 
wszyscy leaderzy, wyznawcy wzajemności, i pod jego 
wpływem wydaną została ustawa z 1898 roku. We Francji 
poczynając od 1900 roku, Związki te rozwijają się bardzo 
szybko. Obecnie liczą ich już 82 departamentalnych i 10 
prowincjonalnych. W 1902 roku powstaje Narodowa Fede­
racja, która, pod wpływem swego prezydenta, p, Mabilleau, 
prowadzi energiczną kompanję, aby stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy uczynić głównym narzędziem społecznej 
solidarności.

Byłoby to równocześnie rozwiązaniem ważnego za­
dania, nad którym biedzą się nie mało zwolennicy syste­
mu wzajemności, t. zw.: „la misę en subsistance““ (przyjmo­
wanie na zastępstwo). Oto co określają tą nazw ą̂: skoro 
jeden z członków towarzystwa opuszcza miasto, gdzie do­
tąd zamieszkiwał, co robotnikowi zdarza się nieustannie, 
częstokroć napotyka na wielkie trudności, gdy chce przy­
stąpić do stowarzyszenia w nowym miejscu zamieszkania: 
bądź to wiek, określony ustawą, już przeszedł, bądź też 
warunki nie są te same; niemożna uwzględniać ofiar, jakie 
na rzecz wzajemności już poniósł. Otóż, o ile by stowarzy­
szenia należały do jednego związku, w takim razie nic 
prostszego, nad przyjęcie takich dawnych składek, opiera­
jąc się na zasadzie odwzajemnienia.

Związki rozwiązałyby inne, jeszcze trudniejsze zada­
nie, a mianowicie sprawę reasekuracji. Wogóle stowarzy­
szenia przyznają pomoc w razie choroby przez czas 3-ch, 
najwyżej zaś 6-u miesięcy, więcej zrobić nie są w sta-
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nie, bo z chwilą, kiedy choroba przechodzi w chroniczna,, 
postać rzeczy się zmienia: to już nie choroba, a niedo­
łęstwo. O tyw pomówimy później. W każdym razie 
wynika stąd bardzo smutne następstwo, że członek stowa­
rzyszenia wzajemności wyczerpał przysługujące mii prawa 
i staje bezradny w chwili, kiedy najbardziej pomocy po 
trzeb uje. Otóż Związek moż.e spełniać czynności kasy re­
asekuracyjnej. Wprawdzie można założyć „Kasę reaseku­
racyjną“ i bez pomocy związku, jak nap. taka Kasa 
Sekwany, która, za cenę 20-o centymowej miesięcznej 
składki, przyznaje indemnizację do wysokości franka, 
wprawdzie nie na czas nieograniczony, lecz w każdym ra­
zie na okres 3-ch letni, (który to termin przekroczyło za • 
ledwie 47o chorych).

Gdyby wzajemne stowarzyszenia były zmuszone istnieć 
jedynie ze składek swych członków, nie przenoszących we 
Francji 1 franka miesięcznie, (14-u franków rocznie) 
nie łatwoby im było zachować równowagę budżetu )̂. 
Przeglądając, zestawioną przez p. Leon Marie, sprawo­
zdawcę 109 klasy, tablicę wszystkich wpływów i wydatków 
stowarzyszeń w latach 1852 — 1899, przekonywamy się, że 
sumy zapisane w kolumnie wpływów ze składek uczestni­
ków, są zawsze mniejsze od sum, zapisywanych ŵ kolumnie 
wydatków na koszta choroby, pogrzeby, oraz koszta admi­
nistracyjne. Deficyt wprawdzie nie zbyt wielki dochodzi 
jednak do 15-ii7o.

Czyli, innymi słowy, że każdy stowarzyszony płaci 14 
franków—otrzymuje zaś 17 franków w postafi różnych in- 
denmizacji, nie mówiąc już o medalach i orderach, którymi

‘) W 1900 rokn przeciętna składka dla ogółu stowarzyszonych 
wynosiła f. 14,25 lecz dla towarzystw ubezpieczających na wypadek 
choroby — tylko f. 13,35; cd tego czasu niema wielkiej różnicy — 
ponieważ zaś przeciętna snma kosztów choroby wynosi 16,88 — jest 
przeto deficyt franków 3,53 na głowę.
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szafowano tak obficie, że aż potrzeba było decyzji ministra, 
żeby tę hojność trochę ukrócić ‘).

Jakże sobie radzą te stowarzyszenia? Egzystują one 
dzięki składkom członków honorowych i zapomogom pań­
stwowym. Widzimy przeto, że mieliśmy słuszną zasadę 
umieszczać w tym samym rozdziale instytucje dobroczyn­
ne i ubezpieczeniowe.

Współudział członków honorowych stanowi jedną 
z charakterystycznych cech francuskiego towarzystwa 
wzajemnej pomocy. łSTazwę tę daje się osobom bogatym, 
a przynajmniej zamożnym, które opłacają składki, lecz sa­
me nie ciągną korzyści, jakie im daje stoлvarzyszenie; 
zresztą lekarze miejscowi byliby bardzo niezadowoleni 
gdyby chciano zróл¥nać takich członków z członkami czyn­
nymi stowarzyszenia. Współudział ich jednak jest nader 
cenny i to nawet do tego stopnia, że, jak już zauważy­
liśmy, stowarzyszenia nie mogłyby bez nich istnieć. Jak 
widzimy, liczba ich wynosi 450,000 (czyli jeden członek 
honorowy na 5-u rzeczywistych) i ogółem Avpłacają 
3,500,000 2)

Historia stowarzyszeń wzajemnej pomocy, zwłaszcza 
zaś historja stowarzyszenia p. t. „ГЕ m u 1 a t i o n c h r e ­
t i e  n n e (Chrześcijańskie Współzawodnictwo) w Eouen, 
napisana przez jego dyrektora, p. Vermont, wykazuje 
najdowodniej tę tak ważną rolę członków honorowych we 
francuskich instytucjach wzajemnej pomocy. Stowarzy­
szenie to, rozwijające się dziś bardzo pomyślnie, było

)̂ Decyzja Ministra Pracy z d. 10 Stycznia 1907 roku zwracała 
uwagę źe te odzn-iczenia z 500 w 1870 roku doszły w roku 1903 do 
12,376 i obciążają budżet kosztami 72,465 franków 25 centymów na 
medale i dokumenty.

2) P. George Picot mówi w „R e v u e  d e s  M o n d e s  (N inner 
z 1 Grudnia 1901 roku p. t. L e s  F o r c e s -  p e r d u  es  ÓStraconc siły) 
„Za mało powszechnie wiadomo, że stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy nie mogą istnieć bez członków honorowych“.
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w г. 1871 roku bliskim bankructwa, uratowało je zaś przy­
stąpienie poważnej liczby członków honorowych, którzy 
podwoili prawie jego dochody.

Świeżo założone towarzystwo p. n.: ..Związek wza­
jemnej pomocy Kobiet francuskich”, postawiło sobie za 
główny cel zrekrutowanie jaknajwiększej liczby członków 
honorowych. Ideałem jego jest niejako wprowadzenie do 
stow^arzyszenia całej klasy mieszczańskiej w charakterze 
członków honorowych.

Byłby to, niewątpliwie, bardzo piękny przykład soli­
darności społecznej. Ше można jednakże nie zwrócić 
uwagi, że tak liczny, a szlachetny napływ członków hono 
rowych do stowarzyszeń wzajemnej pomocy, zmieniłby za 
sadniczo ich charakter, oparty właśnie na wzajemności. 
Stałyby" sie one tym sposobem instytucjami patronażu i mi­
łosierdzia. Stowarzj^szenia angielskie, dumniejsze ale też i 
bogatsze, nie starają się, wcale o członków honorowych 
W' ogólności nie chcą nic zawdzięczać tym, którym same nic 
dać nie mogą ’).

Aby ocalić charakter wzajemnej pomocy, postanowio­
no, że każdy członek honorowy, w razie zmiany losow êj, 
będzie miał prawo upomnieć się dla siebie o przywileje 
członka czynnego. Nic to nie znaczy. W  każdym razie 
dawał on nie spodziewając się niczego w^zamian (n i I 
i n d e  s p e r a n t e s )  przez dłuższy, lub krótszy okres 
życia, co właśnie miało charakter jałmużny )̂.

') Ustawa z d. 26 Marca 1852 roku w y m a ^ ^ a ł a  pewue.i 
określonej liczby członków honorowych od stowarzyszeń wzajemnej po­
mocy, pragnących zapewnić swym członkom emerytalną pensję.

-) Przyznać jednak trzeba, że jakkolwiek w gruncie rzeczy. 
I)łaceuie składek przez członków honorowych, jest formą jałmużny, 
to jednak jej formą najdyskretniejszą i najskuteczniejszą. Daje ona 
pośrednio doskonałe wyniki, uczy bowiem członków stowarzyszenia 
pomagać sobie wzajemnie, dając im złudzenia, że im się to w zupełno 
ści udaje. Nadto, może ona odrodzić stowarzyszenie, przyciąga bo-
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Z tym wszystkim francuskie stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy nie mają zdaje się zamiaru przyspożyć 
sobie dochodu przez podniesienie wysokości składek swych 
członków rzeczywistych. Dla urzeczywistnienia swych 

ambicji społecznych, żądają one jeszcze więcej od państwa, 
niż od członków honorowych. W  1852 roku państwo dało 
im fundusz dotacyjny“ lO-ii miljonów franków, poczerpnię- 
ty z rezultatu sprzedaży, dóbr orleańskich, następnie rok­
rocznie wpisywało do budżetu zapomogi gminne, i departa­
mentalne na rzecz najbardziej potrzebujących stowarzy­
szeń, nadewszystko zaś, prawem z d. 1 Kwietnia 1898 r. 
podniosło do wysokości d'/a’'/« stopę procentu od kapitałów, 
lokowanych przez stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
w Państwowej Kasie Depozytów i Konsygnacji. W bud­
żecie na rok 1906 figuruje suma 7.445.000 franków sub­
wencji.

Dodawszy wpływy z tych dwóch źró.deł, od człon­
ków honorowych i z budżetu państwowego,—otrzymuje się 
około 1 1 -u miljonów franków, co stanowi trzecią część 
wpływów ze składek stowarzyszonych. Do tej sumy 
należy jeszcze dodać, jako pochodzące z tych samych źró­
deł,— ofiarności publicznej, —■ przeszło 7 miljonów darów 
legatów, dochodów z zabaw i tomboli, jak również 5 ~ 6-u 
miljonów, figurujących, jako procent od kapitału, bo jasna 
rzecz, że fundusz w ten sposób zaoszczędzony, może jedy­
nie pochodzić z darów i subwencji, skoro wpływy od człon­
ków nie wystarczają na pokrycie kosztów. Czyli że ogó 
łem, publiczność dostarcza 22-ch miljonów franków na 29 
miljonów wpłyAvów od stowarzyszonych '). Sprawiedli-

wiem młodych członków, przez co obniża nieco wiek przeciętny 
i procent śmiertelności. Tak właśnie stało się w stowarzyszeniu „TBmu- 
lation de Rouen“.

Do tego należałoby jeszcze dodać dar, jaki im robi państwo 
z funduszu, pochodzącego z nieodebranych książeczek kasy oszczę-. 
dności, pozatym są jeszcze subwencje gminne i departamentalne.
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wość nakazuje przyznać, że wszystkie te siibwenscje 
członków honorowych i państwa mają na celu raczej 
pensje emerytalne na starość, niż zabezpieczenie na wypa­
dek choroby. Jednakże, nawet przy ograniczeniu się do 
tego wyłącznie celu, stowarzyszenia wzajenmej pomocy nie 
mogą sobie same wystarczyć.

Przychodzi im to nawet coraz trudniej, ponieważ wy­
datki, zwłaszcza zaś koszt lekarstw, stanowiący dla nich 
bardzo poważną rubrykę wzrasta nieustannie. Przed 
dwudziestoma laty koszt lekarstw wynosił przecięciowo 
3 franki na członka rocznie, dziś przewyższa on już 6 fran­
ków na głowę i to pomimo cen wyjątkowych, przyznawa­
nych stowarzyszonym przez wszystkie apteki. Stowarzy­
szenia dążą obecnie do zaprowadzenia coraz większych 
oszczędności na tym polu, stając się same aptekarzami dla 
dobra stowarzyszenia. Podnietą było im świetne powo­
dzenie. „Towarzystwo Aptek Ludowych“ w Brukseli, zało­
żonego w 1882 roku, a stanowiącego związek około 200-u 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy, które doszło do tego, że 
może sprzedawać lekarstwa 12,000 Członkom tych stowa­
rzyszeń za 50"/o przyjętej w handlu ceny, a w dodatku 
i z tej ceny zwraca im 6 5 “/o bonifikacji, co łącznie daje 
8 2 “/o oszczędności }̂. We Francji kilka stowarzyszeń wza­
jemnej pomocy, najpierwsze Ljońskie od 1857  roku, potym 
zaś Marsylskie, Tuluskie, i t. p. wchodzą stopniowo na tę 
drogę

O Co prawda, to te zdumiewająco świetne rezultaty przy­
pisać należy temu, że tylko członkowie stowarzyszenia korzy­
stają sami z zysków ze sprzedaży lekarstw publiczności, co nie jest 
zupełnie zgodne z zasadami kooperatyzmu.

b Francuskie kooperatywy spożywcze, dążą do zakładania 
własnych aptek, uprzednio jednak muszą one, za przykładem stowarzy­
szenia p. t. „ L a  r e v e n d i c a t i o n  d e P n t e a u x “ przekształ­
cić się na stowarzyszenia wzajemnej pomocy, francuskie prawo bo­
wiem w zasadzie nie pozwala żadnemu towarzystwu, lub przedsię-
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Lecz przypuściwszy nawet, że sposób ten znajdzie 
jaknajszersze zastosowanie, to w każdym razie nie da on 
Avięcej niż 2 franki oszczędności na członka Najrady- 
kalniejszym ze wszystkich środków oszczędności byłby 
taki postęp wychowania społecznego, któryby mógł raz na 
zawsze usunąć wszełkie kolizje pomiędzy lekarzami i sto • 
warzyszonymi, pragnącymi uzyskać świadectwo przez 
grzeczność i oszukmać towarzystwa, nakładając nań zby­
teczne ciężary, Niebezpieczeństwo to tym większe, że 
ЛѴ ogólności lekarze są w, bardzo złych stosunkach z to­
warzystwami wzajemnej pomocy, zarzucają im, że rujnują 
lekarzy, to też ci nie troszczą się лѵсаіе o to, by zaoszczę­
dzić grosz tych towarzystw.

Leon Say, w swym, tylokrotnie już na tym miejscu 
cytowanym spraM'ozdaniu, przypisuje względnie powolny 
rozлvój stowarzyszeń wzajemności we Francji: „silnej 
interwencji Rządu, która w znacznej mierze stłumiła inicja­
tywę indywidualną“. Nie ulega kwestji, że prawodawstwo 
francuskie, nietylko przez swojego ogólnego ducha, który 
utożsamia każdy akt zrzeszenia z przewidzianym przez 
kodeks i jako takie, karanym przestępstwem, lecz również 
dzięki różnym środkom opiekuńczym, którymi otoczyło sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy,— kiedy nareszcie ustawa­
mi z d. 15 Lipca 1850 roku i 25 Marca 1852 roku raczyło je 
po raz pierwszy лvyzwolić z pod ogólnego zakazu, — nie

biorstwu na zakładanie, lub eksploatowanie aptek. Właścicielem apte­
ki może być jedynie dyplomowany i wypraktykowany aptekarz. Wy­
jątek stanowią towarzystwa wzajemnej pomocy i szpitale, którym wolno 
przyjmować dyplomowanych aptekarzy na kierowników apteki. Cie­
kawym następstwem tego prawa jest, że stowarzyszenia współdzielcze 
rade nie rade w znacznej liczbie przystępować muszą do szeregów 
stowarzyszeń, opartych na zasadach wzajemności.

’) Apteki wzajemne kosztują wprawdzie stowarzyszonych po 
4—6 franków na członka, czyli mniej więcej przeciętną cyfrę obecnych 
kosztów aptecznych, lecz koszt ten obejmuje już całą, rodzinę stowa­
rzyszonego, co stanowi ogromną wyższość tych aptek.
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sprzyjało bynajmniej ruchowi wzajemnościowemii; konie­
czność uzyskania uprzednio upoważnienia, ograniczenie 
liczby członków, zakaz rozszerzania działalności po za 
obrąb danej gminy, zakaz lokowania inaczej kapitałów, jak 
w rencie państwowej i t. d. i t. p. Szczęściem długo wycze­
kiwane prawo z d. 1 Kwietnia 1898 roku pozbyło się nie­
ufności dawnego prawodawstwa i zapoczątkowało system 
wolnościowy, prawie równy systemowi, wprowadzonemu 
w Anglji, pozwala ono na zakładanie stowarzyszeń ‘), nie 
ogranicza liczby członków, przeciwnie, ułatwia tworzenie 
się wielkich związków, rozszerza możliwie pole działalności 
tych stowarzyszeń do wszystkich wypadków, objętych ni­
niejszym rozdziałem, wreszcie pozwala im dowolnie umie­
szczać swe kapitały.

Odnośnie do stowarzyszenia wzajemnej pomocy, 
podobnie jak i dla stowarzyszeń zawodowych i dla koope­
ratyw spożywczych—prym trzyma Aglja. Tym razem jed­
nak ma ona nieco do zawdzięczenia i Francji, gdyż Anglicy 
specjaliści sami przypisują angielski ruch wzajemnościowy 
francuskim hugonotom, zbiegłym do Angli na skutek od­
wołania edyktu FTatejskiego O- Niektóre najdawniejsze 
stoAvarzyszenia angielskie jak nap. T-wa Lintot, noszą 
po dziś dzień nazwy normandzkich wiosek, skąd pochodzili 
ich założyciele i w gronie swjmh członków, liczą jeszcze 
potomków tych ostatnich.

’) o  ile chcą być u z n a n e ,  powinny przedstawić władzom 
administracyjnym swą nstawę, wzamian zaś korzystają z licznych 
przywilejów, a między innymi i z subwencji, o której już mówiliśmy. 
Odpowiada to mniej więcej angielskiemu systemowi towarzystw z a- 
r e g e s t r o w a n y c h .

b „Ci dzielni, pracowici i oszczędni ludzie, którzy obdarzyli 
nas nowerai gałęziami przemysłu, a robotnikowi angielskiemu dali tyle 
cennych lekcji, byli również w znacznej części pionjerami wielkiego 
dzieła t. zw. F r i e n d l y  S o c i e t i e s  (Stowarzyszeń przyjaciel­
skich). (Artykuł o F r i e n d l y  S o c i e t i e s  w D i c t i o n  
n a r y  o f  p o l i t i c a l  E k o n o m y  Inglise Palgrave’a przez 
W. Brabrook, Chief Eegistrar of Friendly Societies.
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Trudno bardzo wskazać dokładne dane statystyczne 
odnośnie do wzajemnych stowarzyszeń w Anglji, ponieważ 
przedstawiają one typy bardzo różnorodne i dzięki niezna­
cznym stopniowaniom przechodzą od towarzystw ubezpie­
czeń i oszczędności do Trade-Union’ów i klubów robo­
tniczych.

O ile weźmiemy jedynie te, które odpowiadają fran­
cuskim towarzystwom wzajemnej pomocy i noszą oficjalną 
nazwę „ F r i e n d l y  S o c i e t i e s “, to w d. l Stycznia 
1906 roku liczono ich 31.440 z 7.612.316 członków i kapita­
łem około miljona franków, co zresztą przedstawia prze- 
cięciowo zaledM'ie 130 franków na głowę. Jako kapitał 
to cyfra iirzeciętna przewyższa o Ѵз takąż przeciętną cyfrę 
we Francji, a jako liczba członków przedstawia mało co 
mniej, niż dwa razy wziętą liczbę stowarzyszonych francu­
skich na prawie taką samą liczbę ludności. Czwarta część 
tych stowarzyszeń prowadzi egzystencję zupełnie samoistną, 
większość ich jednakże, nosząca w takim razie nazwę J  ó ż”, 
stanowi filje kolosalnych organizacji, stanowiących chara­
kterystyczną cechę angielskich stowarzyszeń, opartych na 
zasadzie wzajemności, a nazywanych tam „Zakonami“ 
(orders). Są one znane pod dosyć dziwacznemi nazwami: 
„ A n c i e n t  O r d e r  of  F o r e s t e r s “ (liczącym railjoii 
członków i 172 miljonów franków kapitału, M a n c h e ­
s t e r  U n i t y  of  o d d  F e l l o w s  jeszczekolosalniejsze 
(1.200.000 członków 1 blisko 300 miljonów kapitału). „Nie­
zależny Zakon Pasterzy“, „Rechabitów“, „Wolnych Ogrod- 
dników“, „Zakon Serc Dębowych“ i t. d.

Loże stanowią zresztą miejscowe stowarzyszenia 
zupełnie samoistne. Zajmują się one specjalnie ubezpie­
czeniem na wypadek choroby, oraz zwrotem kosztóлv 
pogrzebowych, a zatym taką formą ubezpieczenia, gdzie 
łatwą jest kontrola, wynikająca z bliskiego sąsiedztM^a 
i codziennych stosunków. W „zakonach” zaś, lub zgro - 
madzeniach danego okręgu dokonywa się takie operacje, 
jak ubezpieczenie życiowe, lub na dożywotnią rentę, sło-
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wem, takie, które лѵута^а^а szerszej podstaM^y i bardziej 
skompHkow^auych obliczeń. Zakon wykonywa również 
ogólną kontrolę i przychodzi z pomocą stowarzyszeniom 
obdłużonym, lubo w zasadzie każde z nicli zachowuje swą 
autonomję i finansow^ą odpowiedzialność. Dzięki tej gen- 
jalnej kombinacji, uczestnicy angielskich stowarzyszeń 
wzajemnych, umieją łączyć korzyści płynące z drobnych 
stowarzyszeń bratniej pomocy, z korzyściami, jakie jedynie 
dać może wielka zbiorowa organizacja )̂.

Angielskie stowarzyszenia są bogatsze od francu­
skich, a to dla dAYÓch powodów: przedewszystkim usta­
nowiono tam w^yżśzą normę składek, wynoszą one bowiem 
przecięciowo 1 funt st. (25 franków) dla pojedyńczych sto- 
ЛYarzyszeń, a 1 f. 12 szylingów (89 franków) dla wielkich 
stowai zyszeń, zwan^’-ch Zakonami, (co przedstawia prawie 
tygodnioлvy zarobek angielskiego robotnika), następnie 
zaś, ponieważ przeważnie uchylają się one od przyjmowa­
nia najkosztowniejszej formy 'ubezpieczenia, mianowicie 
na starość. Mimo to wszystko, błędem byłoby mniemać, 
że ich finansowe położenie jest o wiele lepsze niż лѵе 
Francji. Według obliczeń, dokonywanych obowiązkowo 
co lat 5 przez zarządy, większość pojedyńczych stowarzy­
szeń, nawet stanowiących filje wielkich zakonów, nie może 
wypełniać swych zobowiązań, a ogólna suma ich deficytu 
wynosi aż 270 miljonów franków -i.

9 Nazwę „ C o l l e c t i n g  S o c i e t i e s “ noszą stowa­
rzyszenia, nie przyjmujące ubezpieczenia na wypadek choroby, lecz 
jedynie na wypadek śmierci. Są to raczej instytucje patronażu, a cza­
sem nawet spekulacji handlowej. Grupują blisko 7 miljonów człon­
ków, (w tej liczbie bardzo wiele dzieci), posiadają 200 miljonów fran­
ków kapitału i oddają niezaprzeczone usługi. Niestety, jednak wy- 
kwestowanie tych drobnych sum pociąga za sobą olbrzymie koszta 
które pochłaniają przeszło połowę składek.

9  Dane te czerpiemy z artykułu: D i c t i o n a r y  o f  p o ­
l i t i c a l  E c o n o m y .  Odnoszą się zaś do 1895 roku.
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Widzimy przeto, że te zwyczaje, które p. Oheysson 
dowcipnie nazwał: „nieprzezornością w przezorności“ nie 
stanowią wyłącznej cechy francuskich wzajemnych sto­
warzyszeń. Prawdę mówiąc, są one koniecznością, nieodtą 
czną od wprow^adzenia w życie zasady wzajemnej pomocy. 
Ubezpieczenie traktowane z czysto finansowego stanowń 
ska, oparte ściśle na do u t d e s ,  W'ymaga matema­
tycznych obliczeń, lecz ubezpieczenie wzajemne, oparte 
na zasadach solidarności, rozumuje, że, stosownie do oko­
liczności, ofiary zmieniać się muszą wraz z potrzebami, 
można o nim powiedzieć, że stosuje w praktyce słowa 
Ewangelji: Każdy dzień ma swoją troskę.

Tyle ŵ kwestji ubezpieczenia przy pomocy wolnych 
stowarzyszeń. Lecz ubezpieczenie może być nakazane 
przez prawo. Jak dotąd jest ono obowiązującym tylko 
w dwóch państ\vach europejskich: ŵ Niemczech i Austro- 
Węgrzech (oraz ŵ Ks. Luksenburskim)

Jak wiadomo, w Niemczech z chwilą wprowadzenia 
ustawy d. 15 Czerwca 1883 roku ubezpieczenie na wypadek 
choroby jest obowiązującym dla Avszystkich robotników 
fabrycznych i pracoлvIlików' handlowych, mających mniej 
niż 2000 marek (2460 franków) =  około 8 franków dziennie, 
czyli, innymi słowy, dla wszystkich najemników (z w'y- 
jątkiein służby domoŵ ej i robotników rolnychi: ubezpie­
czenie to obejmowało w- 1906 roku blisko 12 miljonÓAv osób, 
koszt jego wynosi blisko 290 miljonów franków rocznie. 
Ubezpieczenie jest wprawdzie obowiązującym, lecz wybór 
jego formy pozostawiony jest ubezpieczającemu się, to też 
formy kas ubezpieczeniowych na wypadek choroby są 
bardzo różnorodne: są kasy miejskie, patronalne są i za­
wodowe a są i takie, które właściwie są wolnymi stowa­
rzyszeniami.

') W 1909 roku wprowadzono wypłatę rent starości w Anglji.
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Jak wiemy, charakterystyczną cechę niemieckiego 
systemu ubezpieczeń stanoAvi to, że trzecia część składki 
ubezpieczeniowej spada na fabrykanta tym sposobem 
ciężar ubezpieczenia jest o tyle lżejszy dla robotnika; 
w 1900 roku przeciętna składka wynosiła 15,45 Marek (tro­
chę więcej niż 19 franków) na każdego ubezpieczonego,, 
z której to sumy 12,70 franków przypadało na robotnika 
a 6,75 franków na zatrudniającego go fabrykanta, norma ta 
jednakże jest dosyć zmienna, zależnie od kasy.

Korzyści dla ubezpieczonych są mniej więcej takie 
same, jak udzielane przez francuskie stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy: bezpłatne leczenie przez czas 3-ch 
miesięcy (13-u tygodni) i płaca za przymusowe bezrobocie, 
równa co najmniej- połowie otrzymywanego zarobku. Ten 
system obowiązkoAvego ubezpieczenia o ile się zdaje, nie 
wywołuje nadużyć, przeciętna bowiem liczba dni choroby 
jest mniej Avięcej taka sama, jak we Trancji czyli 6 dni na 
członka; wydaje on się nieco kosztowniejszym od wolnego 
stowarzyszenia, bo dzień choroby kosztował (w 1899 roku) 
fr. 2.96, zamiast przyjętej we bTancji normy fr. 3.80, lecz 
z drugiej znowu strony, tam koszta administracyjne są 
mniejsze, niż we Francji, wynoszą bowiem fr. 0.18 zamiast 
fr. 0,26; dobry to argument przeciwko tym, którzy utrzy-

’) Czym się to tlomaczy? Przecież fabrykaut nie może pra­
wnie odpowiadać za chorobę swych robotników. Tak, lecz może i po­
winien odpowiadać za nieszczęśliwe wypadki, jak to dalej zobaczymy; 
owóż niemiecki system ubezpieczeń traktuje skutki nieszczęśliwego 
wypadku, o ile nie trwają dłużej nad 13 tygodni, na równi z chorobą, 
te same kasy opłacają ich koszta, słuszna rzecz przeto, by fabrykant 
brał udział w tych kosztach. Zresztą i tam choroby bywają bardzo 
często spowodowane przyczynami czysto zawodowej natury i słusznym 
byłoby traktować je na równi z nieszczęśliwymi wypadkami.

b Jednakże zauważyć należy, że liczba dni choroby stopniowo 
wzrasta z 5.50 w 1888 roku dochodzi w 1899 roku do 6 6. Czas trwania 
choroby wzrasta również powoli; z 16.8 w 1888 roku docliodzi do 17.6 
w 1899 r.
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mują, że koszta prowadzenia instytucji przez panst'yro są 
zawsze większe od kosztów administracyjnych zakładów 
prywatnych.

Zbadaliśmy zatym rolę wolnego stowarzyszenia 
i państwa w sprawie ubezpieczenia na wypadek choroby. 
Nie należy jednak zapominać i o udziale pracodawcy, cho> 
ciąż, jak widzieliśmy, udział ten, podobnie jak w ekonoma- 
tach i domach robotniczych, stopniowo ogranicza się coraz 
bardziej. Zachowuje on dotąd swoje znaczenie w pań­
stwach takich, jak Rosja, gdzie stowarzyszenia ubezpie­
czeniowe są jeszcze bardzo mało rozpowszechnione i gdzie 
często brak lekarza. To też tam prawie każda większa 
fabryka ma swego fabrycznego lekarza i własny fabryczny 
szpital, co nawet jest prawem wskazane (najmniej jedno 
łóżko na 100 robotników). Lecz i w krajach ekonomicznie 
wyżej stojących, we wszystkich, oddalonych od wielkich 
miast, centrach przemysłowych, jak: Zakłady firmy Schnei- 
der’a w Creiisot, Saint Gobain, la Vieille Mop.tagne, Rafi- 
nerja Say’a, W ielkie Towarzystwa Kolejowe i t. d. pomoc 
lekarska udzielaną bywa bezpłatnie i prawie wszystkie 
posiadają własnych fabrycznych lekarzy. Firma Bon 
Marche ma zarezerwowany osobny pawilon dla swych 
urzędników *) we wspaniałym szpitalu, zbudowanym z fun­
dacji jej dawnej właścicielki, wdowy Boucicault.

Inne firmy zorganizowały u siebie stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy, pozostające mniej lub więcej pod ich kontrolą 
i zmuszają częstokroć swych robotników do przystąpienia do 
nich. Do takich np. należy fabryka drożdży Van Marken'ą. 
Najsławniejszym z tych patronalnych stowarzyszeń wza-

’) Zakłady Carmichael w Ailly-snr Somme wprowadziły ory­
ginalną, a może i jedyną w swoim rodzajo formę wzajemnej pomocy. 
Zamiast tworzyć zakłady dla chorych robotników, zakładają one 
schronienie dla członków rodziny chorego: on sam leczy się w domn? 
podczas gdy jego i-odzina, w razie zaraźliwości jego choroby, może się 
chwilowo zainstalować w takich domach schronienia.

19
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jernnej pomocy,—о ile riotabene stowarzyszenie wzajemne] 
pomocy, włączone do stowarzyszenia współdzielczego,na tę 
nazwę zasługuje,—jest Towarzystwo firmy Leclaire'a (obe­
cnie Redouly). Towarzystwo to zapewnia swym członkom 
nadzwyczajne korzyści, a mianowicie: 3 franki 50 centy­
mów dziennie w razie choroby (oprócz kosztów ku­
racji) i 1500 franków rocznej emerytury, poczynając od 
50-go rokuj życia. Może  ̂zaś, robić tak wiele, ponieważ 
samo otrzymuje od firmy najpoważniejszą część zysków 
(31',257o)5 od członków swych nie wymaga żadnych skła­
dek, pobiera jedynie opłatę za prawo wstępu, oraz wpływy 
z kar pieniężnych;, posiada ono już blisko 4-o miljonowy 
kapitał, Leclaire .chciał stowarzyszenie to uczynić duszą 
swej firmy, jednostką odpowiedzialną, stróżęm nierucho­
mego kapitału i zarazem ideałem współdzielczości, tak, 
aby jego zakłady farbiąrskie były raczej dodatkiem do 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy.

Ih Wypadki.

Logicznie biorąc, nieiha zasady do tworzenia specjal­
nej kątegorji ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków. 
W skutkach nie różnią się one Ód innych klęsk losowych, 
bo przecież rany, okaleczenia, lub śmierć, jakie powodują, 
nie różnią się w rzeczy wistości niczym od .innych chorób, 
kalectwa, lub śmierci naturalnej. Nawet biorąc pod uw a­
gę przyczyny, jakie spowodowały nieszczęśliwy wypadek, 
trudno dostrzec szczególnego piętpa w tym, że wywołała 
je przyczyna zawodowa, ponieważ te same przyczyny za­
wodowe wywołują również częstokroć choroby i śmierć 
przedwczesną. Lecz, wchodzi tu jeszcze w grę sprawa 
odpowiedzialności p r a w n e j  za nieszczęśliwe wypadki 
i ona to sprawia, że dzieła, traktujące o ubezpieczeniach.
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poświęcają osobny rozdział nieszczęśliwym wypadkom, oraz 
że istnieją w tym celu specjalne, ad hoc zakładane, instytucje. 
W odróżnieniu od innego ryzyka, które zwykle spada na sa­
me ofiary wypadków,—tu odpowiedzialność za nieszczęście 
spada na pracodawcę. Nie miejsce tu przedstawiać szczegó­
łowo długich sporów praw^odawstwa, które w rezultacie do­
prowadziły do teorj i, znanej pod nazwą „zawodowege ry­
zyka”. Daje się ono streścić w tej podwójnej zasadzie:

1-0 Odszkodowanie należy się w każdym razie, aby 
przerwać wszelkie poszukiwania odpowiedzialności, której 
dowieść jest bardzo trudno, a najczęściej zupełnie niepo­
dobna ‘).
......2) Wzamian odszkodowanie jest określone i ściśle

z góry obliczone, odpowiednio do wysokości płacy.
W Niemczech prawo z dnia 6 Lipca 1884 r.: nadało 

odszkodowaniu za wypadki po raz pierwszy sankcję praw­
ną, a za nimi wkrótce poszły i inne kraje, mianowicie: 
Mnlandja w 1885 r., Austrja w 1889 r., Norwegja w 1894 r., 
Anglja w 1894 r.. Francja i Włochy w 1898 r., Holandja 
w 1899 r. 2).

Indemnizacja, wypłacana robotnikowi, nie odpowiada 
nigdy wysokości utraconego przezeń zarobku. Oto zresztą 
z a s a d a  jakiej się trzymają w obliczeniach:

*) w  istocie statystyka ustaliła, źe zaledwie 15®/,,—20®/g wy­
padków można przypisać fabrykantowi, tyleż robotnikowi, pozostałe zaś 

^0—70®/o, nie wynikają z niczyjej winy.
>) Odnośnie do Niemiec i Austrji niezupełnie jest prawdą, że 

odpowiedzialność za nieszczęśliwe wypadki spada całkowicie na fabry­
kanta. W Austrji robotnik płaci */,o część składki asekuracyjnej, o ile 
zarobek jego przewyższa 2 fr. 60. ~W Niemczech wszyscy robotnicy 
->łaeą pośrednio część ubezpieczenia od nieszczęśliwych yrypadków 
(obliczona na 8®/o), ponieważ opłacają^/j ubezpieczenia na wypadek cho­
roby, a, jak już widzieliśmy, to ubezpieczenie na wypadek choroby, po­
krywa również koszta IB-o tygodniowej choroby, spowodowanej nie­
szczęśliwym wypadkiem.
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1-0 W razie czasowej niezdolności do pracy, poci -̂- 
gającej za sobą prostą przerwę w robocie, — indemnizacja 
гбм'па się połowie zarobku; 2-o w razie stałej, lecz czę­
ściowej niezdolności do pracy, jak np. utrata ręki, lub no­
gi, indemnizacja równa się połowie poniesionej straty, 
czyli różnicy pomiędzy dawniejszą a obecną płacą *j; 
3-0 wreszcie na wypadek śmierci, indemnizacja, wypłaca­
na wdowie, równa się 20»/̂  zarobku męża,—dzieciom (po­
niżej lat 16-u)—15%, a nawet bardzo drobnym dzieciom 
i wstępnym, utrzymywanym przez nieboszczyka, Ю7о, lecz 
ogólna suma tych wszystkich ułamków nie może przejść 
nigdy 607o.

Prawodawstwo to naśladuje na wszystkich punktach 
prawo niemieckie z d. 6 lipca 1884 r. Lecz prawo niemiec­
kie, uzupełnione jeszcze ustawą z d. 30-go czerwca 1900 r., 
ma obszerniejszy zakres. Przedewszystkim w niektórych 
wypadkach przyznaje ono robotnikowi Cały utracony zaro­
bek, mianowicie zaś wtedy, kiedy jest on absolutnie pozba­
wiony środków. Bo w istocie, dla czego robotnik ma znosić 
pieniężne skutki wypadku, w którym uznane go za niewinne­
go; czyż nie dosyć, że znosić riiusi jego skutki fizyczne 
w postaci cierpień i kalectwal Co więcej, prawo to sto­
suje się do wszystkich robotników, nawet rolnych, nawet

’) Lecz jak ocenie zmniejszenie się zdolności do pracy?
W istocie bardzo trudno o bezstronne zdanie w tym względzie. 

Trzeba ograniczyć się do wyznaczenia specjalnego współczynnika za ka­
żde kalectwo, stanowiące zmniejszenie zdolności do pracy: i tak wedłng 
Sądn paryskiego, ntrata ręki przedstawia 8U®/o zmniejszenia się płacy, 
utrata prawego oka—33”/o, utrata wskazującego palca—25%. Dla uni­
knięcia różnic w ocenie ze strony sądówj oraz wynikających stąd różnic 
w obliczeniu, prawo powinnoby samo ustalić tę taryfę, jak robiło prawo 
frankońskie za rany i uderzenia,—a właśnie tak robi prawo niemieckie,— 
lecżzdrngiej znowu strony to bezwzględne zrównanie prowadzi do 
znacznie większej niesprawiedliwości, ponieważ to »amo kalectwo może 
mieć bardzo różne skutki, stosownie do rzemiosła.
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do takich, których płaca dochodzi do 3,000 mirek (3,600 
fr.) czyli, że ogółem prawo to otaf^za opieką- blisko 20 miljo- 
nów osobników, podczas gdy we Francji odnosi się zaledwie 
do czwartej części tej liczby.

Z drugiej znowu strony, prawo francuskie jest mniej 
surowe od prawa niemieckiego, pozwala bowiem sądom 
zmieniać, odpowiednio do poszczególnych wypadków, sto­
pę procentową pensji, przyznanej przez prawo, zmniejszyć 
ją w razie oczywistej winy robotnika '), wszelako bez pra­
wa zredukowania jej do zera, podnieść ją w razie oczywi­
stej winy fabrykanta lecz z tym warunkiem, aby indemni- 
zacja nie przewyższała całkowitego utraconego zarobku.

Prosta rzecz, że jeżeli wypadek został wywołany 
rozmyślnie i świadomie, winowajcy żadna indemnizacja 
należyć się nie może.

Zasada t. zw. zawodowego ryzyka, czyli czynienia fa­
brykanta odpowiedzialnym za wszystkie nieszczęśliwe wy­
padki, nie narzuca mu bynajmniej obowiązkowego ubez­
pieczenia. Prawo pozostawia mu zupełną swobodę wynale­
zienia sposobów dla zaradzenia złemu, bądź drogą ubezpie­
czenia się w rządowych towarzystwach ubezpieczeń, bądź 
w takich samych towarzystwach akcyjnych (ze stałą normą 
składki), czy wreszcie zawiązując, łącznie z innymi fabry­
kantami wzajemne towarzystwo ubezpieczeniowe; wolno 
mu nawet nie robić nic zgoła, czyli ponosić wszelkie koszta 
nieszczęśliwych wypadków na własne ryzyko. System ten 
przyjęły Francja i Anglja.

*) ,Wina nie dająca się usprawiedliwić”, juk brzmi termin prawny. 
Nie wystarcza przeto drobne przewinienie ze strony robotnika, nieuwa­
ga, lub nawet nieposłuszeństwo regulaminowi fabrycznemu do zmniejsze­
nia ifidemnizacji, należącej mu się według prawa. W rzeczywistości, 
zasada winy oczywistej stosowaną bywa bardzo rza iko, nawet wypadek 
upicia się przez robotnika, nić wszystkie sądy uznają za taką w inę.'
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Prawo może również dla ochrony robotnika od nie- 
przezorności, Inb możliwej niewypłacalności fabrykanta^ 
nakazać tym ostatnim obowiązkowe rządowe ubezpieczenie» 
lub też zostawić im jedynie prawo wyboru z pomiędzy 
kilku instytucji, pozostających pod kontrolą rządu. Taki 
system przyjęto w Niemczech, Anglji i we Włoszech.

W Niemczech ubezpieczeniem zajmują się stowarzy­
szenia zawodowe, obejmujące fabrykantów jednej gałęzi 
przemysłu i pozostające pod dozorem Cesarskiego Biura 
Ubezpieczeń; w Austrji—stowarzyszenia prowincjonalne 
we Włoszech—Narodowa kasa państwowa, lub też inne 
stowarzyszenia ubezpieczeń, zakładane na zasadzie rządo­
wego u^joważnienia.

Leon Say w swym sprawozdaniu z AVystawy pary­
skiej z 1889 r. mówi: „Być może, że system niemiecki roz­
powszechni się w całej Europie, panuje prąd, którego idea 
liberalna powstrzymać nie zdoła, system ten atoli może 
być jedynie skuteczny za cenę ofiar pieniężnych, które za­
ciężą na całym narodzie i podniosą koszta utrzymania“.

Nie zdaje się, by fakty obecnie w Niemczech, czy gdzie­
indziej stwierdziły te przewidywania. Obydwa te syste­
my przedstawiają mniej więcej jednakową wartość. Jeżeli 
chodzi o gwarancję, — to oczywista rzecz, że największą 
pewność przedstawia państwo, lecz i stowarzyszenia pry­
watne, o ile posiadają prawem przepisane, a matematycz­
nie niemal obliczyć się dające kapitały rezerwowe, albo 
syndykaty fabrykantów,—o ile są związane prawem soli­
darności,—jak tego prawo francuskie wymaga,—przedsta­
wiają również gwarancję bardzo wystarczającą. Jedynie 
tylko w wypadku, gdy fabrykant sam bierze na siebie 
ciężar wypłacania indemnizacji od nieszczęśliwych wypad­
ków, można przewidywać, że, w razie jego bankructwa, po­
moc poszkodowanemu robotnikowi byłaby tylko złudze­
niem. Przewidział to francuski prawodawca, i aby złemu 
zapobiec, uczynił państwo żyrantem fabrykanta względem 
robotnika; aby jednak z kolei państwo zabezpieczyć prze-
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ciwko niewypłacalności fabrykanta, za którą, to niewypła­
calność państwo przyjmuje na siebie odpowiedzialność, na­
kłada ono na fabrykantów niewielką opłatę w postaci pod­
niesienia opłaty za patenty' o 4"/o ')• Można przeto powie­
dzieć, że do wysokości tej minimalnej składki ubezpiecze­
nie jest obowiązkowym, nawet we Francji.

Jeżeli chodzi o koszta, to oczywiście, ubezpieczenie 
państwowe musi być tańszym od ubezpieczenia w prywat­
nych stowarzyszeniach, które muszą płacić dywidendę 
swym akcjonarjuszom i olbrzymią prowizję agentom. Na­
tomiast ubezpieczenie rządowe stanowi poniekąd olbrzymie 
ubezpieczenie wzajemne, które tym samym znosi ten po­
dwójny ciężar. W każdym razie we Francji, pod wpły­
wem konkurencji Narodowej Kasy Ubezpieczeń i inne To­
warzystwa były zmuszone ogromnie obniżyć swą taryfę

To podniesienie opłaty patentowej dało'V r. 1904 r. 1.315.000 
franków, a więc sumę więcej niż wystarczającą na pokrycie ryzyka.

2) p. A. Sabatier, w swym spraлvozdaIiiu o klasie 105-ej, podaje ta­
blicę, obejmującą najgłówniejsze oparacje towarzystw aseknracyjnycb 
od nieszczęśliwych wypadków, czyli 7-u stanowiących. „Syndykat to­
warzystw ze stałą normą składki” za lO-o letni okres 18S9—lb08. Oto 
w jaki sposób rozdzielają się składki, wnoszone przez ubezpieczonych: 

Indemuizacja za nieszczęśliwe wypadki 57.61®/o
Prowizje agentom . .............................. 18,30‘*/o
Dywidenda akcjonarjuszom .................... 9.88o/q
Koszta administracyjne . . . .  . . 14.21

Ogółem . , . lOOO/o.
A zatym tylko niespełna wniesionych składek powra­

ca do ubezpieczonych! Owóż wzajemne towarzystwa ubezpieczeń, 
lub państwo, które je.st wielkiem wzajemnem towarzystwem ubezpie­
czeniowym, mogą znieść prowizję i dywidendę, czyli 28,18®/o i ztedyko- 
wać tym sposobem o 7з składki, wymagane od ubozpieczo nyćh. Utrzymu­
je się wprawdzie mniemanie, że dla państwa koszta administracyjne 
są znacznie wyższe, jednakże doświadczenie Niemiec nie zdaje się po­
twierdzać tego mniemania. Wedłng przedstawionych sprawozdań 
koszta administracyjne wynosiły:

W lt9S r.-11.998.8u0 marek, (U  .760.000 fran ów 87.380.500 
marek (107.500.009 franków) wpływów ze składek.lezyll i3»73%.
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i  "" Przyznać^wszakże należy, że najliczniejszą klijentelę 
posiadają stowarzyszenia ubezpieczeń, mające stałą normę 
składek; różnica jest nawet poważna, przynajmniej dla 
Francji i jak dotychczas ‘). Najważniejsza jednak przyczy­
na leży w tym, że Kasa Narodowa ubezpiecza jedynie od 
bardzo poważnych wypadkó\v, pociągających za sobą 
śmierć, lub zupełną niezdolność do pracy, pozostawiając 
prywatnym stowarzyszeniom wszystkie drobniejsze wy­
padki, stanowiące wszelako Vs ogólnej sumy ubezpieczeń. 
Co się tyczy wzajemnych towarzystw ubezpieczeń, to Iran- 
cusklzbyt indywidualny temperament oswaja się z nimi po­
woli, „ S y n d y k a t y ” t. zw. „ g w a r a n c y j n e ” różnią 
się tym od stowarzyszeń ubezpieczeń wzajemnych, że nie 
posiadają wcale kapitałów; jako gwarancję przedstawiają 
one jedynie solidarną odpowiedzialność wszystkich swych 
członków.

Ogółem suma składek asekuracyjnych, opłacanych 
przez fabrykantów, dochodzi do przeszło 60-u miijonów 
franków. Taki to ciężar ponosi przemysł francuski z tego 
powodu; w porównaniu wszakże z ogólną sumą 3-ch miljar- 
dów franków ubezpieczonej płacy;—ciężar to nie nadmier­
ny; stanowi on 27o- W Niemczech jest on jeszcze mniej­
szy: w І900 r. wynosił l,27°/o, jakkolwiek w sumie ogólnej 
przedstawia się znacznie poważniej, (w 1905 r. 157 miijo­
nów franków na 1 2 V2 miljardów franków płac ubezpie­
czeniowych 7-

') p. Sabati«3r utrzymuje, że na 4 tniljardy franków plicy,—zale­
dwie 2'/j j>"8t ubezpieczonych,; z'.; których 2 miljardy w stowarzy- 
azeniachi o stałej normie składek,'/. w towarzystwach i-zą-
dowych i stowarzyszeniach fabrykantów. W 1903 r. suma ubezpieczo­
nej jłacyjprzewyższała 3 miljardy.

Vrzed .'wy dokument niemiecki fma Wystawie paryskie 
vr‘190U r. obliczał w płacy CO.) marek K73S fr.) dzienny ciężar, wynika­
jm y z ubezpieczenia od nieszczęśliwychjwypadków na 2 fenigi dzień- 
nie,'Czyli;8ciśle 9 franków rocznie.
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Со prawda, to w obudwóch tych krajach, zwłaszcza 
we Francji, gdzie ubezpieczenie^niedawno zostało wprowa­
dzone, liczba wypadków, a tym samym i koszta z nimi 
związane, stopniowo wzrastają. Nie znaczy to wcale,— ĵak 
niesłusznie utrzymują niektórzy,—aby robotnicy sami się 
kaleczyli, by móc otrzymać odszkodowanie-, tym mniej 
przypuszczać trudno, aby umyślnie robili na złość fabrykan­
towi. Oto poprostu zmniejsza się liczba takich robotników, 
któi;zy dla mniej ważnych wypadków nie chcieli, lub nie 
śmieli upominać się o należne im odszkodowanie z obawy 
wydalenia,—co jest bardzo dobrze, z drugiej zaś strony po­
nieważ bardzo wielu robotników, udając chorobę, lub prze­
sadzając uieznaczne okaleczenie, chce uzyskać dni wypo­
czynku częściowo płatne,—co znowm jest mniej chwalebne.

Przymusowe ubezpieczenie dąży naturalnie do tego, 
by liczbę ubezpieczonych robotników doprowadzić do ma­
ximum. W  Niemczech ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
W3^adków obejmuje przeszło 20 miljonów osób, wszystko 
urzędnicy, lub robotnicy, pracując}’' w przemyśle, lub na 
roli, a zarabiający mniej niż 2.000 marek rocznie.

We Francji liczba ubezpieczonych nie przekracza 
4-ćh miljonów ’j, nietylko dla tego, że wielu drobnych fa­
brykantów zaniedbuje ubezpieczenie swych robotników, 
lecz i dla tego, że prawo nie rozciąga odpowiedzialności 
za ryzyko zawodowe do wszystkich gałęzi przemysłu, 
a zwłaszcza do rolnictwa (z wyjątkiem wypadków przy 
stosowania motorów mechanicznych). Czemuż to? Bo mnie­
mano dawniej, że gałęzie przemysłu, w których stosowano 
maszynę parową, należały do najniebezpieczniejszych. Sta­
tystyka obaliła ten przesąd i dowiodła, przeciwnie, że przy

*) A i to sumę tę osiągnięto do[>iin-o z chwilą, kiedy prawo z d, 
12 kwietnia 1906 r. rozciągnęło do wszystkich pracowników handlo­
wych'opiekę, jaką dotąd otaczało jedynie robotników, pracujących 
w przemyśle.
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d a w n y m  systemie pracy ręcznej (u mularzy, woźniców, ry­
baków. i-t. p.), nieszczęśliwe wypadki zdarzają się najczę­
ściej. I tak: stosunek wypadków śmiertelnych, stanowią­
cy przecięciowo 5—6 na 10 OOO robotników, obniża się do 
1-go na 10.000 w przędzalniach, przedstawiających ty­
pową fabrykę mechaniczną, natomiast podnosi się do 11-u 
na 10.000 przy robotach ziemnych i budowlanych, a do 20-u 
na 10.000 przy przewozach.

Słusznym jest wynagrodzić, materjalue straty, spo­
wodowane nieszczęśliw^ym, w'ypadkiem, lecz zapobiec im 
byłoby stokroć lepiej,—wynagrodzenie bowiem musi być 
zawsze niezupełne, nawet z czysto materjalnego stanowi­
ska, a już ЛѴ żadnym razie nie można wynagrodzić cier- 
pieńfizycznych ofiary wypadku, ani jej udręczeń moralnych.

To też żywo zajęcie budzą dziś te wszystkie genjalne 
urząd/.enia, mające na celu bezpieczeństwo robotników, 
oraz instytucje, dążące do ich rozpowszechnienia- stwarza 
się dla nich nawet specjalne muzea w wielkich środowi­
skach przemysłowych. ISIie możemy zajmować się tu ba­
daniem ich znaczenia z technicznego punktu widzenia.

Czyż nie możnaby mniemać, że rozpowszechnienie 
ubezpieczenia od nieszczęśliw^ych wypadków' tym samym 
ogranicza, a nawet znosi instytucje, przeznaczone do zapo­
biegania im, ponieważ z chwilą, kiedy fabrykanci opłacili 
składkę asekuracyjną, nic im już nie może zaleźyć na uni­
kaniu wypadków,—zupełnie tak samo, jak utrzymują prze­
chodnie, że dorożkarze i automobiliści, opłacmszy skład­
kę asekuracyjną, nie dbają zupełnie o to, czy przejadą, 
łub nie przejadą iirzechodzących?

Szczęściem taka cyniczna obojętność istnieje jedynie 
w bujnej W'yobrażni samych oskarżycieli. Przedewszyst- 
kim prawo nakazuje środki bezpieczeństwa w fabrykach^ 
a niestosowanie ich przez fabrykanta może być uznane 
za oczywistą winę z jego strony, o czym mówiliśmy wyżej, 
co znacznie powiększa jego odpowiedzialność. A potym, 
o ile fabrykant sam zajmuje się ubezpieczeniem, co aż nad-
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to często zdarza się u e Francji, lub też, gdy do wspólki 
z innymi fabrykantami prowadzi ubezpieczenia M'zajemne, 
to prosta rzecz, że wysokość opłacanych (»rzez niego skła­
dek musi, się normować perjodycznie, odpowiednio do licz­
by wypadków; oczywiście przeto leży w jego interesie sta­
rać się ograniczyć tę liczbę do minimum Zresztą, nawet 
stowarzyszenia o stałej normie składek zmuszone są zmie­
niać ją prędzej, lub później, odpowiednio do statystycznych 
danych, wykazujących liczbę nieszczęśliwych wypadków 
w każdej gałęzi przemysłu.

Nieuzasadnioną przeto byłaby obawa, że nowe 
prawo może osłabić dbałość fabrykantów o bezpieczeń­
stwo robotników. Przeciwnie, zakładają oni stowarzyszenie, 
aby wynaleźć najskuteczniejsze środki bezpieczeństwa, 
organizują inspekcje, konkursy i t (». W l8iJ7 r. Engel 
Dollfus zakłada w Miiluzie pierwsze stowarzyszenie prze­
mysłowców dJa zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom; 
towarzysUvo to wprawdzie już nie istnieje, lecz odtąd po­
wstało bardzo wiele innych, a mianowicie: W Rouen 
w 1879 r., w Paryżu w 1883 r.. w Brukseli w 1 90 r., 
w Medjolanie w 1894 r.. Północno Francuskie w 1894 i t. p.

Obliczono, że w ostatnim 2ö-leciu XIX-go stulecia 
zmniejszyły one liczbę nieszczęśliwych wypadków co naj­
mniej o połowę *).

0 I tak np. oto ile śmiertelnych wypadków liczono na lO.OOO 
maszyn parowyeh:

1S76-18S0 . . . . ,....................4,4
18H1—ls8‘> . . .  . .....................3,7
1HS6-1S00 . . . . .................... 2,6
1891-1896 ....................
1896-1900 . . . .. . . . . . 1,2.
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Ш . Starość i niedołęstwo-

Wkraczamy tu w dziedzinę wielkiego ryzyka, prze­
ciwko któremu ubezpieczenie jest bardzo trudne, a wła­
ściwie mówiąc, bardzo kosztowne, co ostatecznie na jedno 
wychodzi. Choroby i nieszczęśliwe wypadki zdarzają się 
stosunkowo rzadko w życiu ludzkim, a w każdym razie 
naruszają jedjmie chwilowo jego równowagę. Starość, 
przeciwnie, jest uormalnyin kresem każdego życia. Co 
zaś do niedołęstwa, określanego trafnie jako przedwczesną 
starość, to, na szczęście, jest ono wprawdzie wyjątkowym, 
lecz niemniej przeto przedstawia się strasznie, bo ostatecz­
nie łamie zupełnie życie istot nim dotkniętych. Na tak 
ciężko przygniatającą niedolę oszczędność indywidualna, 
a zwłaszcza zaś oszczędność biedaka, zaradzić nie jest wsta­
nie. Co się zaś tyczy starości, to rachunek i doświadcze­
nie wykazały, że aby, człowiekowi, który dojdzie do 60-u 
lat życia, móc zapewnić dożywotnią rentę, równającą się 
połowie jego zarobku,—z prawem częściowego przekaza­
nia jej jego wdowie, należałoby potrącać 15®,o z otrzymy­
wanej przezeń płacy *).

Tym sposobem robotnikowi, zarabiająceuiu 1200 fran­
ków rocznie, należałoby potrącać na emeryturę 180 fr. 
rocznie, co, oczywiście, jest absolutnym niepodobień­
stwem *).

>) Tjłe np. kosztuje wypłata emerytalnych pensji, przyznawa­
nych urzędnikom państwowym, lub kolejowym, ustanowiona na takich 
wtuńiiie .podstawach. Potrącenie z pensji wynosi zaledwie 5*'/q, lecz 
państwo, lub towarzystwo kolejowe muszą dokładać blisko dwa razy 
■yle, co razem czyni 15®/o.

*) Ofiara na rzecz emerytury stale się znacznie lżejszą, o ile się 
rozpoczyna w zaraniu życia Na tej arytmetycznej podstawie oparte 
są właśnie Szkolne stowarzyszon a wzajemnej pomocy, o których już 
mówiliśmy na tym miejscu; 6-letnie dziecko, wstępujące do szkoły
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Gdyby nawet, ograniczywszy potrzeby swe do mini- 
rnum, można było zadowolnić się 365-u frankami doży wotniej 
renty, (1 franka, dziennie), gdyby zacząć wnosić składkę 
od 25-go roku życia, a w 60-tym roku życia zacząć ko­
rzystać z owej renty, to i w takim razie roczna składka 
wynosićby musiała 42 fr. rocznie, czyli trzy razy więcej, 
niż pobierają towarzystwa wzajemnej pomocy. Jest ‘to 
jeszcze za wiele!

Co zaś do niezdolności do pracy, to zaradzić jej ze 
strony samego robotnika jeszcze trudniej, ponieważ nie­
szczęście to może go dotknąć w pełni życia zawodowego, 
a nawet na samym wstępie do niego.

A jednak, ze w^szystkich ubezpieczeń do tego właśnie 
robotnik, zwłaszcza zaś robotnik francuski, przywiązuje 
największą wagę, bo ze wszystkich nieszczęść to właśnie 
najbardziej go przeraża.

i opłacające 2 sous’y tygodniowo, czyli 5 fr. 20 rocznie, o ile opłacałoby 
wytrwale tę minimalną składkę przez cale życie, otrzymałoby w 60-fym 
roku życia 117 franków rocznej emerytury (a nawet 160 franków, jeże­
li dodać subwencję państwową i towarzystw wzajemności). Lecz 
pewno nie wiele znalazłoby się takich jednostek! Stwierdzono, że 
przeszło /̂]o książeczek szkolnych nlega zupełnemu zapomnieniu, 
z chwilą opuszczenia szkoły.

Kasa Emerytalna, założona niedawno w Kantonie Vaud,(w Szwaj- 
carji) zapewnia temn, kto w płacać będzie od samego urodzenia po 6 fr. 
rocznie—323 fr. emerytury po dojściu do lat 60-n, a 563 fr. w 66-ymrokn 
życia. Lecz i tu również państwo dokłada znaczne snmy do składek 
W każdym razie obowiązkowe ubezpieczenie każdego ̂ obywatela od 
samego nrodzenia byłoby niezawodnie najmniej kosztownym rozwią­
zaniem kwestji emerytury,

•) Aby młodzieży dorastającej zapewnić korzyści z tych skła­
dek, wnoszonych w dzieciństwie, robią się obecnie starania o wprowa*- 
dzenie t. zw. m o s t u  w z a j e m n o ś c i ,  czyli instytucji, któraby za­
chowywała w swych szeregach małego stowarzyszonego, od chwili 
wyjścia ze szkoły do wieku, w którym wolno mn będzie wstąpić do 
stowarzyszenia wzajemności dla dorosłych.
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Ше pozostaje nam przeto, jak zwrócić się do tych 
samych trzech czynników Ekonomii społecznej, które były 
naszymi stałymi towarzyszami podróży—stowarzyszenia, 
patronazu i państwa z zapytaniem, co mogą. uczynić, aby 
poprzeć i uzupełnić inicjatywę prywatną.

\VłaścicieIe fabryk pomyśleli najpierwsi o emerytu­
rze. W sł3znnej formule Engela Dollfuss’a, wygłoszonej 
w połowie XIX wieku: „Fabrykant winien swemu robot­
nikowi nietylko płacę”, nie przepomniano o emeryturze: 
stanowiła ona pierwszy punkt tego „ w i ę c e j “ i po dziś 
dzień zajmuje jeszcze najpoważniejsze miejsce w patronal­
nych zapomogach. Jak już' widzieliśmy, nä 72 miljony 
subwencji francuskich towarzystw kolejowych,,—43 miljo­
ny, czyli blisko 10®/o płacy, przeznacza się na emeryturę 
dla robotników i urzędników. Niektóre wdelkie zakłady 
przemysłowe jak: Baccarat, Creusot, Bon Marche, Marne, 
Van Marken’a i t. p. zapewniają emeryturę swym pra­
cownikom, nie strącając im nic z zarobków. Jedne z nich 
mają założoną w tym celu specjalną kasę, której admini­
strację powierzają swym robotnikom, pomimo, że ci nie 
wnoszą do niej żadnych składek. Inne wolą korzystać 
z pomocy Narodowej Kasy Emerytalnej, do której wnoszą 
składki lia rzecz swych robotńików, lub przynajmniej do­
płacają do składek robotników, o ile ci zgadzają się wnosić 
je  ze swej strony. (Saint-Gobain).

Według ankiety Biura Pracy w 1898 r. 461.000 ro­
botników fabrycznych (przeważnie kolejowych i górników) 
było ubezpieczonych od starości w instytucjach prywat­
nych, a 179.000 w instytucjach rządowych, ponieważ pań­
stwo występowało tu w roli pracodawcy, a nadto 120.000 
rybaków i marynarzy korzysta z prawa o morskiej aseku­
racji, wszystko to jednak razem wzięte stanowi zaledwie 
14% ogólnej liczby wszystkich najemników.

0 L e s  C a i a s e s  p a t r o n a l e s  d e r e t r a i t e  d e  
- ё і а Ы І 8 8 е т е п і 8  i n d u s t r i e l  s—drukarmia Narodowa 1898.
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Zobaczmy teraz, czy działalność stowarzyszenia mo­
że być skuteczniejsza? Cóż ono może zrobić? Może 
pomnożyć usiłowania jednostek, ześrodkowując składki, 
wnoszone przez wszystkich na rzecz tych, którzy, na swe 
szczęście, liib nieszczęście, znajdują, się w położeniu, wyma­
gającym tej pomocy, a którzy w każdym razie stanowią 
mniejszość.

Jeżeli Chodzi o ubezpieczenie od starości, to na lÓO-u 
robotników żaiedwie Ѵз dożywa podeszłego wieku V). Je ­
żeli zatyhi będą oni korżystali ze składek, wniesionych 
przez członków zmarłych przedwcześnie, to, oczywiście, 
rezultat ich własnych' składek urośnie bardzo poważnie.

Ö ile ćliodzi o ubezpieczenie na wypadek niezdolności 
do pracy, to trzeba liczyć, ze Vio część znajdzie się takich, 
którzy, wskutek nieuleczalnej choroby, łub kalectwa,, będą 
skazani na spędzenie resztek, albo i większej Części życia 
w bezczyńhośći^y. Gdyby ci nieszczęśliwi mogli'korzystać 
ze składek, wmosżonych przez tych wszystkich, których ży­
cie upłynie bez takiego rozbicia, to jasna rzecz, że rezultat 
składek pierwszych mógłby się podwoić.

W pierwszym rzędzie odnajdujemy tu stowarzysze­
nia, oparte na wzajemności. W niektórych krajach,

*) Wedłag tablic Narodowej Kasy Emerytalnej, iia 1000 osób 
25-0 letnich—665 dożywa lat 60-u, a 571 lat 65-n. Stanowi to wpraw­
dzie 2/3, czyli więcej—niż połowę. Tablice te wszakże odnoszą się de 
całej ludności (a więc nie do ludności zamożnej wprawdzie, lecz również 
i nie wyłącznie do ludności robotniczej, a pośród ludności robotniczej 
procent śmiertelności jest znacznie wyższy, zwłaszcza zaś w niektó­
rych gałęziach przemysłu. Wobec tego wyżej przytoczone cyfry śmia­
ło można zmniejszyć do połowy.

’) W Niemczech obliczono, że skoro ubezpieczenie od niedo­
łęstwa dosięgnie swej pełni, to ll®/o robotników (1.250.000) pobierać 
będzie emeryturę z powodu niezdolności do pracy. Wprawdzie liczba 
robotników, zapadających na ciężkie choroby, może być znacznie więk­
sza, lecz ci, co umierają, nie liczą się, inwalidami zaś są jedynie ci, któ­
rzy wychodzą z choroby, choć słabi, lub kalecy.
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zwłaszcza zaś we Francji i we Włoszech większość tyck 
stowarzyszeń postawiła sobie za zadanie ubezpieczać nie- 
tylko od choroby, lecz i od starości. EzadzieJ.ubezpiecza­
ją od niezdolności do pracy. Zresztą nie mogą czynić ina- 
ĉ ;ei, są poprostu zbyt małe: dosyć byłoby kilku nieuleczal­
nie chorych członków, aby wyczerpać ich skromne zasoby. 
Wprawdzie niektóre towarzystwa wzajemne wypłacają 
stałą pensję nieuleczalnym. Wogóle jednak udzielanie 
zasiłku ustaje po upływie 3-ch, a najwyżej 6-u miesięcy,— 
z wyjątkiem wypadków reasekuracji już wskazanych, gdy 
była mowa o chorobie, która-to choroba jednakże sama 
przez się nie daje prawa do dożywotniej renty. Ze smut­
kiem zauważyć musimy, że właśnie o te kaleki i nieuleczal­
nych najmniej się troszczy we Francji nietylko społeczeń­
stwo, lecz nawet i prawodawstwo, jakby te istoty, z litości 
zrodzone i nadal litości powierzano.

Nawet odnośnie do ubezpieczeń od starości, ambicje 
tych stowarzyszeń przewyższają ich środki, przynajmniej 
znacznej ich większości. Jak już stwierdziliśmy, środki 
te nie wystarczają nawet na pokrycie kosztów choroby,, 
tymbardziej przeto trudno im przyjmować—odpowiedzial­
ność za to nowe ryzyko. Z tym wszystkim czyni tak 
blisko połowa (46®/o) stowarzyszeń, a jeżeli wywiązują się 
ze swych zobowiązań, to czynią to w sposób bardzo ogra­
niczony, bo średnia przyjęta przez nie norma emerytury 
wynosi zaledwie 70 franków rocznie *), i to jedynie dzięki

') Przeeiętniei ża 3 lata 1900—1902 wynosiła 68 fr. 15 eentymów 
stałej pensji; wprawdzie niektóre dodatki podnoszą tę normę do 100-e łr̂  
rocznie. Niektóre towarzystwa wyznaczają i znacznie wyższe emery­
tury „Bratnie Stowarzyszenie francuskich nrzędników i robotników ko­
lejowych" (L’a s s o c i a t i o n  f r a t e r n e i l e  d e s e m p  o у ć s e t  
o u v r i e r s  de  c h e m i n s  de  f e r  f r a n ę a ł s )  wyznacza emerytu­
ry po 220—300 franków, a nawet jeszcze wyższe. Liczba t̂yeh stowa­
rzyszonych na emeryturze wynosi mniej więcej 100.000. Jak dotąd'to 
emerytalne pensje były wypłacane bądź wprost przez Towarzystwo ,
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składkom członków honorowych i subwencji państwowej. 
Angielskie stowarzyszenia wzajemnej pomocy, pomimo, 
że znacznie zamożniejsze od francuskich, nader rzadko 
zajmują się ubezpieczeniem na wypadek starości.

Czyż istotnie niema sposobu powiększenia środków 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy tak, aby móc rozwiązać 
tę tak ważną kwestję zapewnienia robotnikowi eme­
rytury?

Najprościej byłoby, oczywiście, podnieść normę składki 
członków-uczestników, lecz na środek ten liczyć niepodobna, 
gdyż prawdopodobnie wywołałby on jedynie ucieczkę 
większości członków. Wymyślono przeto inny, znakomity 
-sposób, by zwiększyć wpływy, nie zmuszając mimo to 
uczestników do żadn} ch ofiar, mianowicie zaszczepić na 
towarzystwie wzajemnej pomocy —stowarzyszenie współ- 
dzielczo-spoźywcze i obracać zyski przez nie osiągane na 
wpływy, jakich tamto tak bardzo potrzebuje. Środki, tą 
drogą zdobyte, byłyby aż nadto wystarczające do osiągnię­
cia zamierzonego celu. Wiemy, że przeciętna suma za­
kupów na członka w angielskich kooperatywach wynosi 
około 716-11 franków rocznie, przeciętny zaś zysk—l6®/o,
czyli przeciętnie na każdego kooperatystę X 16 =  114
franków. Gdyby ten zysk był przelewany w całości do 
kasy emerytalnej na rachunek stowarzyszonego, to wy­
starczyłoby, aby przystąpił do stowarzyszenia w 25-ym ro;

hądź za pośreduictwem Kasy depozytów i konsyguacji 2 procentów o d 
AV8p ó l n e g o  k a p i t a ł u ,  wynoszącego do 170 łuiljonów franków, 
od których państwo лѵ drodze łaski płacił« 4'/»®/n bocz prawo z 1898 r. 
pozwoliło towarzystwoin zaprowadzić za pośrednictwem Narodowej 
Kasy Emerytalnej, o s o b i s t e  k s i ą ż e c z k i  zapewniające ieh wła- 
.śeicielom emerytalną pensję, ściśle proporcjonalną do sumy wniesio- 
hyćh prżez uieh składek. Tak ściśle indywidualistyczny sposób postępo­
wania wkracza raczej w dziadzinę oszczędności.—lecz dajmy pokój dy­
skusji na ten temat, stanowiący jeden z najgłówniejszych punktów 
spornych mutimli.stów.

20



— 306 —

ku życia i pozostawał w nim do lat 60-u,—aby mu zapew­
nić około 1000 franków rocznej emerytury. Stowarzysze­
nie Vooruit zaczyna wprowadzać ten system u siebie ’).

Rozwiązanie to, usilnie zalecane przez p. Cheys- 
son’a -), przedstawia się bardzo ładnie, o ile by jednakże 
zostało powszechnie przyjętym, miałoby tę złą stronę, że 
pochłaniałoby ono wszystkie zyski, osiągane z kooperatywy, 
a tym samym uniemożliwiałoby użycie pieniędzy na inne 
cele, a zwłaszcza na zakładanie warsztatów współdziel- 
czych, obracałoby w niwecz wszystkie plany ekonomicz­
nego przeobrażenia, tak umiłowano przez walczących ko- 
operatystów, peczynając od pionjerów z Rochdale’u, a koń­
cząc na szkole z Nim es. jednym słowem, zamieniałoby po 
prostu koperatywę na dodatkowe, urządzenie przy towa­
rzystwie wzajemnej pomocy.

Wielokrotnie proponowano system jeszcze prostszy 
od poprzedniego, nie wymagający nawet zakładania sto­
warzyszenia współdzielczego. Chodziło po prostu o to, by 
stowarzj^szenia wzajemnej pomocy, liczące po kilka tysię­
cy członków w jednej miejscowości, uzyskały od kupców 
rabaty 5%-—:10"/o,—na które ci przystaliby niezawodnie, 
aby sobie zapewnić tak poważną klijentelę,—i te rabato­
we ustępstwa przelewały do kasy emerytalnej.

Są htakie stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które 
ogranicząją.;;sy^ą , działalność do ubezpieczenia jedynie na 
dożywotnią pensję, a znosząc tym sposobem wszelkie opła­
ty na wypadek choroby, mogą tym samym podnieść skład­
kę na emeryturę. Prawdę mówiąc, nie są to wcale stówa - 
rzyszenia „wzajemnej pomocy“. Dawniej prawo zabraniało

’) Jak również „Bratnia pomoc“ (La F r a t e r n e l l e )  w Saint 
Claude, które przelewa 307o zysków do kasy emerytalnej 20®/q̂ ô 
kasy pomocy na wypadek choroby, resztę zaś zachowuje na kapitał 
uieosobisty i nierozdzielny.

• W odczycie „W s p ó ł d z i a ł a n i e  i w z a j e m n o ś ć  wy­
głoszonym w Mnzeuui społecznym 20 Grudnia 1899 r.
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im nawet, przybierać tę nazwę i korzystać z przywiąza­
nych do niej przywilejów,—lecz ustawa z 1898 r., zapatry­
wała się szerzej i zrównała je z właściwymi stowarzy­
szeniami wzajemnej pomocy, pod warunkiem atoli, aby 
w ustawie swej przestrzegały praw naukowych, czyli aby 
zobowiązywały się względem swych członków jedynie do 
zwrotu tego, co ci wpłacili. Jedne z nicli, jak np. „Prze­
zorność kupiecka", przyznają emeryturę wzamian za opłatę 
składki, której norma zmienia się odpowiednio do wieku 
przystępującego do stowarzyszenia; inne, jak np. „Stowa­
rzyszenie Starości“, wzamian za składki o normie stałej, 
z góry określonej, przyznają pensje wysokość których nor­
muje się odpowiednio do wieku przystępującego.

Wiele takich stowarzyszeń powstaje na zasadach to­
warzystw dożywotniej renty, t. zw. „t o n t i n e“, i jako ta­
kie, nie zasługują na uznanie, pomówimy o nich później, 
gdy przejdziemy do oszczędności.

Zawsze jednakże, ilekroć chodzi o rozwiązanie kwe- 
etji emerytury dla robotników, wzrok kierować się będzie 
ku państwu, ponieważ ono jedno ma siłę, by sprostać ta­
kiemu zadaniu, pomóc zaś może trzema różnemi drogami.

1-0  państwo może wziąć na siebie w s z y s t k i e  
k o s z t a ,  podobnie jak ći zacni pracodawcy, o których już 
mówiliśmy,—z tą jedynie różnicą, że-^ponieważ państwo 
nie może potrącać sobie tych kosztów z zysków, bo ich 
niema,—będzie je przeto odbierać, zwykłą drogą—pobiera­
nia podatku.

System ten wprowadziło u siebie dotąd tylko jedno 
państwo, Nowa-Zelandja, prawem z 1898 r.; każdy oby­
watel, doszedłszy do 65-ego roku życia, nie mający środków 
utrzymania,, a nawet taki, którego dochody nie przekrä- 
4jzają 34-ch funtów sterlingów, (850 franków) ma prawo do 
18-u funtów sterlingów (4o0 fr.) dożywotniej pensji. Na­
wet i wtedy, gdy dochody jego są mniejsze od 52-ch funt, 
sterl. (1300 franków) ma on również prawo do emerytury^ 
lecz w takim razie emerytura ta jest unormowana w ten
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sposób, aby, łącznie z jego osobistymi dochodami, oie prze­
kraczała IdOO-u franków ’). Jak widzimy, idzie tu zatym 
raczej o wsparcie, niż o ubezpieczenie w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu, ponieważ ustanowiona jest norma, mianowi­
cie 1300 franków rocznego dochodu, ponad które starzec, 
którego nie można już uważać za nędzarza, nie ma prawa 
do pomocy ze strony państwa -),

2-0 Działalność państwa może się ograniczyć do po­
mocy tym, którzy już zaczęli pomagać sobie sami, p r z e z  
p o w i ę k s z e n i e  d r o g ą  s u b w e n c j i  w p ł a t ,  j a ­
k i e  t a m c i  j uż  w n i e ś l i  do stowarzyszeń wzajemnej 
pomocy, lub innych instytucji prywatnych. Jak już wspo­
minaliśmy, system ten wprowadziło już u siebie wielu fa­
brykantów, państwo zaś gra w nim jedynie rolę dobrej 
zwierzchności, dbałej o swych podwładnych.

System ten wprowadzono również od dziesiątka lat 
w ißelgji. Do budżetu państwowego wprowadzono zapo­
mogę z celem wspierania towarzystw wzajemnej pomocy, 
ubezpieczających swych członków od starości; prawo 
z d. 10 Maja 1900 r. uświęca ten system, nadaje mu pewną.

System łączenia dochodów osobistych и emeryturą, trochę- 
niejasny z pozoru, daje się bardzo dobrze usjn-awitdliwić. Ma on 
na celu, nie zniechęcać do osobistych oszczędności, jakby to niezawo­
dnie miało miejsce, gdyby robotnik wiedział, źe wszystko, co zdoła za­
oszczędzić, będzie dąż-ó jedynie do tego, aby o taką samą sumę zmnicj- 
Bzyś emeryturę, przyznaną mu przez państwo.

W 1904 r. było w Kowej Zelandji 12.926 starców, pobierających 
ogółem 5 lOO.OOO franków emerytury na niespełna 300.000 całej lu­
dności.

2) Oczywiście nie można wymagać, aby państwo wypłacało eme­
ryturę darmo wszystkim swym obywatelom, nawet bogatym. Trzeba 
kojłiecznie ustalić jakąś normę. Z wszystkich państw, Nowa Zelandja 
jest pod tym względem najhojniejsza, ustanowiła bowiem normę 1300-»- 
frankowej renty, inne zaś. państwa traktują w ogólności ubezpieczenia 
od starości jako formę лѵ s p a г c i a, udzielanego nędzarzom. Nawet 
w tej samej Australji nowsze prawo w Stanie Victoria wyznacza wy­
łącznie biedakom pensję, na starość (oznaczoną na 650 frankó w roczuie)2
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organizację. Każda osobista wpłata na emeryturę,—czy to 
uskuteczniona osobiście, czy też za pośrednictwem sto- 
warzj^szenia wzajemnej pomocy, nadaje ргам̂ о̂ do podnie­
sienia jej o ze strony państwa przy następujących wa­
runkach: 1 -0  że to podniesienie wpłaty odnosi się do 
sumy, nie wyższej od 15-u franków, czyli innymi słowy, nie 
przewyższy 9-u franków; ta cyfra 15-u franków stanowi, 
jak już mówiliśmy, mniej więcej przeciętną składkę człon­
ków stowarzyszeń wzajemnych, 2-o że wysokość przewi­
dywanej emerytury nie będzie przenosić 360-u franków,— 
.3-0 że ubezpieczony opłaca jedynie podatek (zmienny, od­
powiednio do miejscowości) lub też, jeżeli wnosi składkę 
za pośrednictwem stowarzyszenia Avzajemnej pomocy,— 
że wniosek jego nie przewyższa 60-u franków rocznie;— 
4-0 wreszcie, że wkłady będą składane do Ogólnej Kasy 
Oszczędności i Emerytalnej, Kaleki korzystają z tego pra­
wa na równi ze starcami, byle, tylko odpowiadali wyżej 
wymienionym warunkom. Będą mieli nawet tą wyższość 
(jeżeli godzi się tuużyćtego wyrazu bez ironji), że wcześniej 
otrzymują emeryturę, o ile przedwcześnie dotknięci zostali 
kalectwem 0«

w  Danji prawo z d. 9 kwietnia 1891 r. przyznaje prawo do eme- 
rytnry każdemu ubogiemu obywatelowi kraju, po dojściu do 60 roku ży­
cia, prawo to wszakże nie określa wysokości tej pensji emerytalnej^ 
<w rzeczywistości nie przekracza ona 150 franków rocznie) i pozostawia 
władzom administracyjnym wszelką swobodę w rozstrzyganiu ojej wy­
sokości.

Jak wiadomo, w An°lji już od trzecbsetlat znaleziono sposób za­
pewnienia egzystencji biednym starcom i kalekom, jako też i wszystkim 
biedakom w ogólności, przez wprowadzenie specjalnego podatku 6®/* 
t. zw. p o o r r a t e.

1) Prawo belgijskie, mając na względzie robotników, którzy już 
doszli do 40-go roku życia, a tym samym utracili prawo do korzystania 
z nowo wprowadzonej ustawy, stworzyło dla niej systemjeszcze korzy- 
stniejszy, a nawet bezpłatne emerytalne pensje.
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Do tej prawnej subwencji państwowej przybywają- 
jeszcze dobrowolne subwencje ze strony prowincji i gmiu^ 
tak, że w rezultacie suma składek, wnoszonych przez zain­
teresowanych, zostaje potrojona, a nawet, w najpomyśl­
niejszych warunkach, sześciokrotnie zwiększona ').

Шс dziwnego, że tak dzielna pomoc dała żywy impuls 
ruchowi wzajemnościowemu, przeszedł on nawet wszelkie 
oczekiwania, tak, że liczba ubezpieczonych, wynosząca 
w 1900 r. 300.000 doszła w d. 1 Stycznia 1906 r. do 
780.000, a państwo było zmuszone podnosić po trochu sumę 
subwencji do 5-u miljonów franków w 1906 r. i nie może 
przewidzieć, do jakiej sumy subwencja ta urośnie. Nie­
stety, zdaje się, że z tej wspaniałomyślności korzystają 
nie najbiedniejsi, lecz, przeciwnie, klasy względnie zamożne.

3-0 Państwo mo ż e  z m u s i ć  w s z y s t k i c h  z a ­
i n t e r e s o w a n y c h  do u b e z p i e c z e n i a  s i ę  na 
wypadek starości, oznaczając samo wysokość składki 
ubezpieczeniowej, a tym samym i równocześnie wysokość 
przyszłej emerytury. W tym wypadku wymaga ono róAv- 
nież takiej samej opłaty i od fabrykantów; i najczęściej, 
aby tym skuteczniej pobudzić do przyjęcia tej zasady przy­
musowej, samo w pewnej mierze bierze udział w tych 
opłatach.

Jest to system niemiecki, wprowadzony prawem 
z d. 22 czerwca 1888. Nakazuje ono ubezpieczać się

*) P. Varlez (w sprawozdaniu swym o Ekonomji społecznej 
w Belgji) przytacza następujące cyfi-y.‘ przypuśćmy 3 franki emery­
talnej składki ed stowarzyszonego; współudział czdoiików honoro- 
wycb powiększa tę składkę o 1-go franka, co już czyni 4 franki. Gmina 
dodaje tyleż, co wynosi 5 franków, prowincja zwiększają o h 0% i do­
daje 1 franka na książeczkę, co stanowi 11 franków, wn s/.cie państwo 
dodaje do całej tej sumy 60%, a prócz tego jeszcze 6'.) centymów na 
książeczkę, co ostatecznie czyni 18 fr. 30 centymów. System belgijski 
został wprowadzony w Kantonie—Vaud w Szwajearji (w 1907 r,).

2) Nie licząc 13-n ńailjonów pensji, wypłacanych starcom, nę­
dzarzom mających ponad 65 lat, co już wkracza w dziedzinę dobro- 
ezynności, nie emerytury.
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wszystkim najemnikom, poczynając od 16-go fokii życia, 
zarabiającym mniej niż 2,000 marek (2,460 franków), liczba 
których wynosi obecnie 14 miljonów, oraz wszystkim pra­
codawcom tych najemników, po równej części ').

Nadto do każdej emerytury państwo dokłada 50 ma­
rek (62 franki). Wysokość składki, fa oczywiście i odpo­
wiednia norma emerytury), zależna od wysokości zarobku 
robotnika, waha się od 9—23 franków (przeciętnie 12 
franków) z których tylko połowa spada na robotnika, wy­
nosi to około Ѵг̂ /о jego zarobku ®).

Emerytalna pensja jest wprawdzie bardzo skromna, 
w każdym razie jednak odróżnić tu należy właściwą sta­
rość od niezdolności do pracy. System przyjęty w Niem­
czech, ubezpiecza robotnika od obudwóch tych wypadków 
równocześnie, na pierwszym planie wszakże stawia ka­
lectwo nabyte, do tego stopnia, że prawo, zawierające daw­
niej punkty, „starość i niezdolność do pracy“, od czasu 
przejrzenia go d. 1 Stycznia 1900 r. zawiera jedyny para­
graf, zatytułowany: „Niezdolność do pracy“ Troska to 
najzupełniej usprawiedliwiona- obawa kalectwa jest tym 
straszniejsza, że może ono spaść na сгіолѵіека każdej chwi­
li,’nawet na samym jego wstępie do życia zawodowego, 
a tym bardziej zasługuje na zainteresowanie społeczeństwa,

•) Za wnoszenie tych składek przez robotników odpowiadają 
również ieh pracodawcy, potrącają im te składki emerytalne z pensji 
i stwierdzają to naklejaniem specjalnych marek na kwitach, oznaczo­
nych 52-ma numerami na 52 tygodnie w roku.

Dodać jeszcze należy, że składka na wypadek c horoby, obli­
czona w przecięciu na 12 fr. 70 centymów, wynosi —ogółem blisko 19 fr. 
Jest to mniej, aniżeli to, co mmi płacie we Francji po dużych mia­
stach robotnik, należący do stowarzyszeń wzajemnej pomocy. W do- 
datkn w Niemczech za tę cenę jest on zabezpieczony od wszelkich 
klęsk losowych z wyjątkiem bezrobocia i śmierci naturalnej (nie wskn^ 
tek wypadku). To tak bardzo uprzywilejowane położenie niemieckiego 
robotnika tłomaczy się bardzo prosto, ponieważ tam pracodawca! pań­
stwo wnoszą razem wiecej, niż sam ubezpieczony (około 23-ch frankdw).
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że fuęhyla się' od wszelkich przewidywań: nikt nie jest 
obowiązany przewidywać, źe może zostać kaleką, podczas 
gdy każdy ma obowiązek przewidywać, że może się ze­
starzeć.

To też kalectwo daje prawo do najwyższej pensji eme­
rytalnej, zależnej od wysokości zarobku i odpowiedniej do 
ilości wniesionych składek, poczynając od minimalnej 
pensji 116-u marek (i43-u franków) dla robotnika, który 
opłacił najniższą normę składek i płacił je zalewo przez 
2U0 tygodni (krótszy termin opłacania składek niedaje 
prawa do ubezpieczenia) do maximum 4ó0-u marek {554 ch 
franków) dla robotnika, opłacającego najwyższą normę 
składkinieprzerwanie przez 50 lat,—^przypuszczenie, które, 
prawdę powiedziawszy, urzeczywistnić się może bardzo 
rzadko a w każdym razie od bardzo niedawna! W 1906 r. 
emerytalna pensja wynosi przecięciowo zaledwie 160 ma­
rek (200 franków).

Ze starością ubezpieczenie obchodzi się znacznie gof­
rze], przedewszystkim daje ona prawo do pensji dopiero 
poczynając od 70-go ruku życia, a potym,—co jeszcze gor­
sze, pensja ta jest znacznie mniejsza, waha się bowiem od 
minimum llO-ii marek (135 fr.), do maximum 230-u marek 
(283 fr.), z tym wszystkim obecnie już średnia emerytura 
starości równa się prawie emeryturze na skutek kalect­
wa *). Tym, którzy dziwić się b^dą tak skromnej cyfrze, 
możemy odpowiedzieć, że jedno z dwojga: albo starzec bę­
dzie równocześnie kaleką, a w takim razie przysługuje 
mu prawo do emerytury nie, jako starcowi, lecz jako ka­
lece; albo też starzec może być jeszcze zdolny do roboty,

9 p. Faster mniema, że, skoro'system ten zostanie zupełnie 
wprowaćlznuy w życie, b§d/!ie 2 >0.0 П emerytów starców z przeciętną 
pensją '285-a franków, i 1.250.<X)(̂  emerytów^kalek, pobierających prze- 
oięciowo 5i3 franki emerytury. ; i-.' v
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a w takim razie będzie sobie mógł coś zarobić dodatkowo 
do swej emerytury

Oczywiście, każdy pragnie, jeżeli to tylko możliwe, 
uzyskać emeryturę niezdolności do pracy, która nietylko 
jest wyższa, lecz może być przyznaną w każdym wieku 
To też liczba takich emerytur wzrasta stosunkowo bardzo 
szybko.

W 1900 r. te emerytury niedołęstwa stanowiły ogó­
łem 53.600.000 marek, w 1905 r. wynosiły już 114.400.000 
marek (143 miljony franków); podwoiły się przeto przeszło 
w ciągu 5-u lat. W obecnej chwili suma wniesionych 
składek przewyższa znacznie, bo prawie o połowę, ogólna 
sumę wypłaconych emerytalnych pensji: przewyżka skład 
się na kapitał rezerwowy i gromadzi się z roku na rok 
setkami miljonów. W j-akim celu? Na pokryi ie ciężarów 
w przyszłości, bo prosta rzecz, że liczba emerytów, (star­
ców i inwalidów, którzy drtpełnili wymaganej ilości opłat) 
wzrastać będzie z każdym rokiem, w miarę, jak pokolenie, 
które wprowadzi ten nowy system, posuwmć się będzie 
w lata, aż do chwili, kiedy zupełnie nowe pokolenia zajmie 
jego miejsce, co nastąpić może nie wcześniej, jak za lat 
89—90, a nowy system dojdzie do równowagi. Tym­
czasem zaś nagromadzający się kapitał powiększają jeszcze 
składane procenta, tak, że w przyszłości, w miarę powsta­
wania zobowiązań, zjawiać się będą równocześnie, zasoby 
na ich pokrycie; jest to to, co nazywamy systemem , kapi­
talizacji )̂.

9 Lecz jak ustanowić kryterjum niezdolność do piaoy? Czyż 
"trzeba na to być kompletnym niedołęg i? Nie; według pr.awa niemiec­
kiego, wystarcza, abyzdolu 'śćdo pracy był i zredukowana o Ocena 
to bardzo trudna, stosowaną jednak bywa ogólnie przez Kasę Ubezpior 
czeń ijej lekarzy.

9  Bojesti innyaystem, zwanv з у  8 1 e UJ e m г o z d z i a łn , który 
polega na corocznym zrównoważauin wydatków z doęliodarai, rzyli, шг 
nymi słowy, na normowaniu corocznie wysokości składek śeiśie w sto-



— 314 —

Cała ta masa składek, wynosząca z górą 2CO miijonów 
franków rocznie, nie bywa przelewana do Kasy, Skarbu, 
.gdzie zlałaby się z budżetem państwowym, ani nawet do 
żadnej specjalnej kasy rządowej,—̂ jak np. Narodowa Ka­
sa Emerytalnaлѵе Francji,—lecz wnoszoną bywa do kas pro­
wincjonalnych, których jest 40, (9 z nich należy do zjedno­
czonych syndykatów patronalnych) a które stanowią 4Ü 
oddzielnych instytucji, pozostających pod zarządem komi- 
mitetów, wybieranych z pomiędzy pracodawców i robotni­
ków. Kasy te, pozostające pod nadzorem Cesarskiego 
Biura Ubezpieczeń, korzystają z dużej swobody odnośnie 
do lokowania swych olbrzymich kapitałów rezerwowych, 
które nieustannie rosną i dochodzą już do 2-ch miljardów 
franków. Z czasem kapitały te podwoją się jeszcze. By­
łoby bardzo smutne, gdyby te fundusze rezerwowe miały 
by (i unieruchomione w rencie państwowej, jak tego wyma-

sunku <Jo wyaokośd emerytur, .jakie w danym roku wypłacić będzie po­
trzeba. Obydwa te systemy byłyby równej wartości, gdyby, z chwilą 
ogłoszenia prawa, wszy.-ey robotnicy starzy, lub kalecy otrzymywali na­
tychmiast enieiytalną pensję. Zwykle jednak zapada decyzja, że 
pensja taka ma być wypłacona tym, którzy zdołali wnieść w życiu ilość 
składek, nadającą im prawo do emerytury. Wynika stąd, że z prawa 
tego nie mogą koizystać starcy popizcdniego pokolenia, i że przysłu­
giwać ono będzie dopiero starcom pokolenia następnego. Tym sposo­
bem ogół ubezpieczonych znajduje s;ę w położeniu, podobnym do wa­
runków stowarzyszenia wzajemnej pomocy, liczącego samych młodych
uczestników.

Zatyra przy systemie rozdziału ciężary, z początku nic niezna- 
czące, wzrastać będą z biegiem czasu i ostatecznie przewyższą ciężary 
powstające pizy systemie kapitalizacji, dla tej prostej przyczyny, że 
w pierwszym wypadku niema funduszów powstałych ze skapitalizowa­
nych procentów od opłat, wnoszonych przez całe pokolenie, które to fun­
dusze mogą w każdym razie stanowić pewne zrównoważenie ciężarów- 
Wedłng obliczeń p. Marie (wjego sprawozdaniu z klasy 190-ej) s t a ł a  
norma składki przy systemie kapitalizacji, zapewniająca 360 franków 
emerytury po dojściu do lat 60-n,wynosiłaby niezmiennie 41 franków,— 
*aś składka z m i e n n a ,  zapewniająca ten sam rezultat przy system
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ga prawo franci skie od wszystkicli instyi,ucji użyteczno­
ści publicznej. To też niemieckie kasy emerytalne i kasy 
chorych daj4 tym kapitałom bardzo różne, a rozumne 
przeznaczenia, obracając je na budowę domów dla robotni­
ków, sanatorja, roboty rolne i t. p.

We  Francji nie wprowadzono dotąd żadnego z tych 
trzech omawianych przed chwilą systemów. Ostatni z nich 
obowiązuje wprawdzie, lecz tylko w jednej gałęzi przemy­
słu, a mianowicie w górnictwie. Prawo z 1894 roku naka­
zuje robotnikom górnikom i ich pracodawcom, każdemu 
z nich po połowie, wnoszenie, składki ubezpieczeniowej 
w wysokości 47o płacy, państwo jednak ze swej strony nic 
do niej nie dokłada. Hystem podobny do niemieckiego miał 
być rozszerzony na wszystkich robotników, pracujących 
w przemyśle, prawem, projekt którego od 10-u lat jest 
w zawieszeniu w Izbach.

luie rozdziału,—oĄ zera z początku dochodziłaby do ItO-n franków — 
przy iiormaiuyra ruchu ludności. Z tych d mych można ocenić, o ile 
system rozdziału jest korzystniejszy dla obecnego pokoleuia, lecz nato­
miast o ile kosztiiwniej przedstawia się on dia następnych pokoleń. Nie 
miejsce tu spierać się o względne złu i dobre strony obiidwó -h tych 
systemów. Odnośnie do stowarzyszeń prywatnych przyjęto ogólnie sy­
stem kapitalizacji, jako prawnie obowiązujący; w ogóiiiości zalecają go 
jako ji dynie sprawiedliv y. Jednakże odnośnie do ubez])ieeze«ia rzą­
dowego taka bezwzględna wyższość systemu kapitalizacji nie wydaje 
się nam absolutnie bezsporną.

Zresztą system przyjęty w Niemczech nie jest wyłącznie oparty 
aa kapitalizacji, która wymaga wytworzenia dla każdego z nbe/picezo- 
iiych kapitału, wystarczającego w'danej chwili na r e n t ę ,  r ó w n a- 
j ą c ą  s i ę  w y s o k o ś c i  e m e r y t a l n e j  p e n s j i ,  a co 
wymagałoby nag ouiadlzenia przeszło 12-u miljardowego kapit iłń. Obli­
czono po proi t̂u, ile wynieść powinny, zmienne i wciąż wzrastające 
składki, które ubezpieczeni płacić powinni przez lOd lat przy systemie 
rozdziała i Iderze się średnią cyfrę, którą przyjmuje się, jako normę 
składki stałtj. Norma ta, jako wyższa nad potrzeby bieżące, daje 
rocznie pewną przewyżkę, którą kapitalizuje się na przyszłość, prze- 
wyżka ta Jest jednak mimjszą, a więc mniej kłopotliwą, aniżeli przy 
ścisłym stosowania systemu kapitalizacji.
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Jeśli ten projekt prawa nie mógł uzyskać dotąd mocjj' 
obowiązującej, to dla tego, że wywołuje on ze wszystkich 
stron gwałtowną opozycję, i to nietylko ze strony praco • 
dawców i .opodatkowanych, jak się łatwo domyśleć, lecz i ze 
strony samych robotników ').

Nie życzą oni sobie bynajmniej by im potrącano z za­
robku podatek, z którego tylko niewielka garstka pośród 
nich,-ci którzy się zestarzeją,—będzie mogło korzystać. 
Obawiają się nadt-o, aby przez zmniejszenie płacy nie 
spadła na nich, i ta część ubezpieczeniowej składki, która 
prawnie obciążać powinna fabrykantów. Chcą, aby pań­
stwo zapewniło im emeryturę, nie wymagając od ni h nic 
wzamian, czyli, innymi słowy, aby ciężar ubezpieczenia 
spadał na cały naród.

Prawo obowiązkow^ego ubezpieczenia niemieckiego, 
ma również przeciwko sobie większość zwolenników wza­
jemnej pomocy, którzy się obawiają, że z chwilą, kiedy ro­
botnik będzie zmuszony opłacać państwu podatek na eme­
ryturę, nie zechce już płacić składek towarzystwa wza­
jemnej pomocy. AVolą on system belgijski, wzajemności 
subwencjonowanej )̂.

Większość wszakże zdaje się skłaniać ku obowiązko­
wej emeryturze, pod warunkiem atoli, że uczestnicy sto­
warzyszeń wzajemności będą od tego podatku wolni, bo 
i poco ich zniewalać do przymusowej przezorności, skoro

') Powszechna Federacja Pracy odpnwiedziała'po?ardliwą od­
mową na propozycję wypełnienia estjon o-jusza, przesłanego przez 
Komi.-ję Senatu ws/ystkiin Syndykatom (Kwieeień 1907 r

2) Tak brzmi mniej więcej vot'ira, przyjęte p zez Międzynarodo­
wy Kongres Stowarzyszeń Wzaji'muosci w 19 0 r., „że władze pnbliczue 
dążą do wprowadzenia spoteczneyo ubezpiecz>-nia, a m anowicie zaś do 
zapewnienia eme'ytalnycli pensji drogą zachęty i pomocy, udzielanej 
wzajemnym stowarzy.szeiiiom zamiast prawnego współdziałania raczej 
i bezpośredniego ndziałn państwa w tej openK-ji-*. Leez kongres zwo­
lenników zasady wzaj •mności z 1907 r. (w \ice il wyraża się znacznie 
mniej stanowczo przeciwko Interwencji państwa w tej sprawię.
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dali już dowody przezorności dobrowolnej? I jeszcze pod 
warunkiem, że członkowie to\varzystw wzajemności będą 
korzystać z tych samych przywilejów, jakie państwo przy­
zna innym ubezpieczonym.

Godzi się nadmienić, że w Angiji, gdzie ta sama 
kwestja ubezpieczenia jest również na porządku dziennym, 
system belgijski wywołał bardzo ostrą krytykę. Zarzu­
cono mu, że w rezultacie opodatkowywa on wszystkich 
obywateli na rzecz mniejszości pod pozorem, że mniej-, 
szość ta dała dowody przezorności. Lecz jeżeli okazała 
się ona istotnie więcej przewidującą, to prawdopodobnie 
dla tego, że znalazła się w pomyślniejszych okolicznościach, 
pozwalających na robienie oszczędności, czyli, że była nie­
jako podwójnie uprzywilejowana, podczas, gdŷ  cała masa 
innych,—i to właśnie tych najbiedniejszych,—potępiona za 
nieprzezorność, pada podwójnie ofiarą losu.

W każdym razie jednak system belgijski wymaga 
koniecznie poprawki w postaci prawnie udzielanej pomocy 
biednym starcom. Odnajdziemy tę sprawę w rozdziale
0 pomocy. Bez wątpienia, byłoby do życzenia móc zastą­
pić dobroczynność—ubezpieczeniem, lecz nie uda się to 
nigdy' w zupełności. Jeżeli ubezpieczenie od starości
1 niedołęstwa ma mieć jedynie charakter dowolny (jak 
np. w systemie belgijskim), to i tak niezapobiegnie, by 
nieprzezorni nie stali się ciężarem dobroczynności pu­
blicznej; nawet w takim razie, gdy,— ĵak w Niemczech,— 
ubezpieczenie stanie się obowiązkowym, to i wtedy nie zdo­
ła ona usunąć wszystkich braków społecznych, żadne pra­
wo bowiem nie może nie wymagać dla wypłaty emerytury 
pewnych warunków, który-ch wielu nie będzie miało moż­
ności, lub chęci dopełnić.
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IV. Ś ш i e г ё.

Ubezpieczenie na wypadek śmierci spotyka się w ży 
ciii najrzadziej. Tłomaczy się to bardzo łatwo.

Przedewstkim, w przeciwstawieniu do innych wypad­
ków losowych, jako to: choroba, starość nieszczęśliwy 
wypadek, lub przymusowe bezrobocie, gdzie wchodzi 
w grę interes osobisty,—tu nie dotyka ona ubezpieczone­
go. Niejeden dałby wiele, zaiste! byle tylko okupić się 
od śmierci. Lecz tu nie o to chodzi, chodzi tylko o wy­
nagrodzenie możliwych następstw Arłasnej śmierci.

Dla człowieka, żyjącego samotnie, śmierć nie jest ry­
zykiem w ekonomicznym tego słowa znaczeniu: jest spo­
dziewanym kresem. Jest oua nieszczęściem dla iunych,-- 
dla rodziny, którą przedwczesna śmierć jej głowy może 
pogrążyć w nędzy. AYedłiig danych statystycznych, ta­
kie wypadki właśnie stanowią jedną, z najczęstszych przy­
czyn pauperyzmu.

Powtóre, takie ubezpieczenie jest bardzo ko­
sztowne. Aby wdowie, lub dzieciom zapewnić kapitał, 
odpowiadający ekonomicznej wartości zmarłego, czyli do­
chód, równający się rezultatowi pracy ojca rodziny, mu­
siałby opłacać za życia bardzo wysoką składkę, tym 
wyzs,zą im mniej zdrowym jest je^o rzemiosło i im większa 
w nim panuje śmiertelność. To też nawet w najpomy­
ślniejszych warunkach (przy normie składek francuskiej 
Narodowej Kasy Ubezpieczeń) robotnik, któryby chciał 
zapewnić swej rodzinie kapitał 10.000 franków na wypa­
dek śmierci, —■ a przecież kapitał taki nie daje nawet 
1-go franka dziennie procentu, — musiałby, poczynając
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od 25.-gO' roku życia opłacać 194 fr. 50 cent. rocznie, coyest 
absolutnym niepodobieństwem ’).

Tak olbrzymie koszta asekuracyjne zniechęciły do niej 
nietylko robotników lecz i pracodawców, a nawet i samo 
państwo. To też nie widzimy z ich strony takiej samej, go* 
towości przystępowania do tej formy ubezpieczenia, jak 
do innych jej postaci. Jak wiadomo, w wielkiej państwo­
wej 01'ganizacji ubezpieczeniowej w Niemczech, nie wpro­
wadzono dotąd działu ubezpieczenia na wypadek śmierci; 
znajduje się ono po dziś dzień w fazie niewyraźnego pro­
jektu, (z wyjątkiem śmierci spowodowanej nieszczęśliwym 
wypadkiem przy zawodowej pracy). Z tym wszystkim, 
ubezpieczenie ną wypadek śmierci, oparte na zasadąęh 
wzajemności rozpowszechniło, że nawet w sferze robotni­
czej w dwóch krajach, amianowicie: w Angiji i w Stanach 
Zjednoczonych )̂.

W Stanach Zjednoczonych stanowi ono nawet 
główne, jeżeli nie wyłączne zadanie stowarzyszeń wza- 
jeipnej pomocy. Te „Bratnie Zakony,“ wprowadziły 
u siebie system t. zw. a s s e s s m e n t ,  polegający na 
rozdziale co roku, pomiędzy wszystkich stowarzyszonych, 
ogólnej sumy, wypłaconej za śmierć. Jest to bardzo proste

1) w stowarzyazeuiach o stałej normie składki wynosi ona 212 
franków. — Z tym wszystkim w 1903 r. pozostaje W z a j e m n y  
Z w i ą z e k  U b e z p i e c z e ń  n a  w y p a d e k  ś m i e r ć ,  
przy taryfie zredukowanej prawie do połowy; roczna składka 120 fraa- 
ków, opłacana, poczynając od 25-go, a nawet od 40-go roku życia wy­
starcza do zapewnienia wypłaty kapitału 10,000 franków na wypadek 
śmierci.

2) Kasa k.aatomiui hid)Wdb> ubezpieczenia w'Neuchatpl, 
udziela zasiłku W wysokości 20% ubezpieczającym się w 25-ym roku 
życia, czyli potrąca 39 franków, z wymaganej przez siebie 196-u fran­
kowej składki.

*) Stowarzyszenie współdzielczo-spożyweze, które, przy poinocy 
swych' bonów, może żrbbic wszystko, może ró^nie^ ułatwić ubezpie­
czenie zarówno na życie jak i na wypadek śmieręi. Ogólne stowąrzy- 
eżenle niemieckich kooperatyw weszło już na tę drogę.
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i bardzo solidarne, leez równocześnie i bardzo ryzy­
kowne, ponieważ śmiertelność, a tym samym i suma wy­
płat jest bardzo zmienną i w miarę dłuższego istnienia 
stowarzyszenia może przybrać bardzo poważne rozmiary, 
jak już wyjaśnialiśmy. — Jednakże stowarzyszenia ta  
ubezpieczyły w 1900 roku przeszło 5 miljonów osób na su­
mę z górą 25-u miljardów franków.

W obudwóch wspomnianych krajach niezależnie od 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy, istnieje bardzo wielka 
liczba wzajemnych stowarzyszeń, założonych jedynie z ce­
lem ubezpieczenia na wypadek śmierci (czyli na życie) 
Stowarzyszenia takie, ubezpieczające specjalnie robotników, 
noszą nazwę „Przemysłowych”, Ponieważ mają one do po­
bierania niezliczoną liczbą drobnych wpłat, co naturalnie 
pociąga za sobą olbrzymie wydatki, przeto i norma wy­
maganych składek ubezpieczeniowych musi być względnie 
wysoka. Angielskie Stowarzyszenie „ P r u d e n t i a l  
A s s u r a n c e  C o m p a n y  np. dla zainkasowania skła­
dek w samym Londynie, musi puścić w ruch do tysiąca in­
kasentów.

Wysoka norma płacy robotniczej w obudwóch tych 
krajach pozwala robotnikom na ten zbytek w dziedzinie 
ubezpieczeń, a mimo to kapitał ubezpieczony jest niewiel­
ki. Maximum, ustanowione przez F r i e n d l y  S o c i e -

*) Ubezpieczenie n a  ż y c i e  różni sie tym od ubezpieczenia 
na wypadek śmierci, że zapewnia wypłatę pewnego kapitału temu, 
k t ó r y ż y j e  z chwlią dojścia do umówionego wieku. Stanowi ona 
przeto jedną z form oszczędności. Ubezpie czenie nosi nazwę m i ę- 
8 z ą u e g o, jeżeli kapitał może być wypłacany, bądź ubezpieczonemu, 
o'ile ten dożyje, bądź innej wskazanej osobie w razie jego śmierci. Te 
formy ubezpieczenia są bardzo ważne i praktykują się w wielkich to- 
rzystwach ubezpieczeń, leez nie rozpowszechniły się jeszcze w sferze 
robotniczej.

Oczywiście, pfzy ńbezpieczeuiu mieszanym stawka musi być zna­
cznie wyższą aniżeli w ubezpieczeniu zwyczajnym, ponieważ przewi­
duje dwa wypadki. To też jest ona ńietylko 2 lecz 5 ł 6 razy wyższą..
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t i e s  wynosi 300 funt. sterl. (5.000 franków) średnia' zaś 
norma jest od tej cyfry znacznie niższa. Indemnizacja 
przeto niema nawet pretensyi odegrania roli kapitału, 
przeznaczonego na zastąpienie ubywającego pracoл'піка, 
lecz stanowi ona po prostu większy, lub mniejszy zasiłek 
pogrzebowy, przeznaczony przedewszystkim na opędze­
nie kosztów pogrzebu, a dalej na zasiłek w naicięższych 
chwilach po śmierci głowy rodziny, na pomoc'w kryzysie, 
jaki śmierć taka w rodzinie wywoływać musi.

We Francyi zaniechano zupełnie ubezpieczeniajna 
wypadek śmierci; nie ubezpieczają się tak nawet ludzie za­
możni, nie mówiąc już o robotnikach. Byłoby bardzo cie­
kawe zbadać przyczynę tego braku w narodzie, uchodzą­
cym za oszczędny i przewidujący, lecz nie tu na to miejsce. 
Być '̂może, że po prostu naród francuski nie lubi myśleć 
o śmierci. Robotnicy francuscy nie starają się nawet wy­
zyskać bardzo dla nich korzystnych taryf Narodowej Ka­
sy Ubezpieczeń U- Co się tyczy towarzystw w^zajemnej 
pomocy, to, pomimo że nowe prawo z 1898 r. pozwala im 
na tego rodzaju operacje, w praktyce jednakże nie zajmują 
się one niemi zupełnie )̂. Przeszło połowa tych stowarzy­
szeń przyznaje jedynie minimalną sumę, przecięciowo 
około 60-u franków na koszta pogrzebu.

1) Tym korzystniejszych, że kas» ta uie wymaga żadnego 
uprzedniego lekarskiego badania, uważa ona w tym wypadku jedynie 
umowę za zerwaną, jeżeli ubezpieczony umiera w ciągu dwóch pierw­
szych lat po ubezpieczeniu, lecz ponieważ i w tym wypadku zwraca 
wszystkie wniesione składki wraz z procentami, warunek ten przeto 
uie może zrażać chorowitych. Szczęściem dla bndżetu państwowego, 
Kasa tajest bardzo mało znana. Od chwili założenia w 1868 r. 
ubezpieczyła wszystkiego 3200 osób!

Zresztą maximum kapitału ubezpieezalnego wynosi 3.000 fr.
2) W każdym razie jest postęp. Od 1903 r. liczono 2.485 sto­

warzyszeń wzajemnej pomocy, które wypłaciły asekurację wdowom 
i sierotom, lecz w bardzo niewielkich sumach; zaledwie 20 osób ubez­
pieczyło się na sumę wyższą, jak 1000 franków.

21
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Irme ziioAVu stowarzyszenia, specjalne rządzą się sy­
stemem amerykańskiego a s s e s s m e n t; nazywają je 
t o w a r z y s t w a m i  f r a n k a  od  z g o n u ,  gdyż 
płacą ti^go franka od osoby w razie śmierci każdego ze sto­
warzyszonych. Stowarzyszenia takie są najwięcej rozpo­
wszechnione w Niemczech.

Jeszcze inne stowarzyszenia zajmują się jedynie za­
pewnieniem zwrotu kosztów pogrzebowych i murowanego 
grobu, a przynajmniej zakupienia miejsca na cmentarza na 
wieczne czasy. Mamy ochotę przytoczyć jeszcze jedno, 
zwane Z i e m i ą  o b i e c a n ą !  Istnieje ono dosyć 
dawno, powstało bowiem w r. 1855, liczyło (w 1899 r.) 
1368 członków i zdołało już zakupić 725 murowanych gro­
bów. Rzecz godną uwagi że takie właśnie stowarzyszenia^ 
ubezpieczające specjalnie na wypadek pogrzebu, stanowią 
jedną z najdawniejszych, a może nawet i.najstarożytniej- 
sżą formę, Wzajemnej pomocy pomiędzy ludźmi, znaną pod 
nazwą „K o l e g j ó w p o g r z e b o w y c h “ lub „K O; 
l e g j ó w  b i e d a k ó w "  (collegio teuuionim); zakła­
dano je pod wpływem obcego dzisiejszym ludziom uczucia 
strachu przed śmiercią, bez oddania zwłokom należnej czci 
pośmiertnej, obawy \viecznego błądzenia, jako biedne, bez­
domne cienie, wiecznie szukające swych grobów.

Być bardzo może, że stowarzyszenia budowy domów 
robotniczych, o ile się rozpowszechnią we Francyi, — 
• budzą ruch na polu ubezpieczania się, na wypadek śmier­
ci. Inaczej trudno by im nawet było funkcjonować pra­
widłowo. Robotnik nie może się zobowiązywać do płacenia 
rocznych składek, przez czas 2U-u, 25-u lat, jeżeli śmierć 
jego ma obrócić te wszystkie składki w niwecz, albo je­
żeli ciężar ten ma spaść na jego rodzinę. Przeciwnie zaś, 
ubezpieczenie na wypadek śmierci, uwalnia go od wszel­
kiej troski i w razie śmierci, towarzystwo asekuracyjne 
wypłaci kapitał, odpowiadający wartości domu, i tym spo­
sobem doiû  ten stanie się niezwłocznie ostateczną wła­
snością jego spadkobierców.
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) Л 1

V. B e z r o t o o e l e .

Jest to ostatnie ryzyko zawodowe, któremu najpilniej- 
jzapobiec należy, bo skoro z pracy czerpie robotnik; 
wszystkie swe zasoby, to przerwa w pracy zatrzyma; bieg- 
wszystkich innych instytncyi ubezpieczeniowych, nawet 
jeżeli uda się je założyć )̂. .

To też pewien autor słusznie, nazywa, bezrobocie- 
„rakiem serca.“ Jakże robotnik, nie mający roboty, opła :̂ 
cać będzie składki na wypadek: choroby, lub emerytalne^ 
lub wreszcie jakąkolwiek inną formę ubezpieczenia? .Co, 
wniesie wtedy do kasy oszczędności? Toteż ze wszystkich' 
nieszczęść w tym wypadku zasada społecznej solidarności, 
wkłada na nas największe obowiązki; inne nieszczęścia: 
choroba, śmierć,, lub starość, są wynikiem niezmiennych, 
praw przyrodzonych, którym przeciwdziałać nie możepiy, 
przeciwnie, -  którym wszyscy bez wyjątku podlegać mu­
simy, - bezrobocie, to jest przymusowy brak roboty, jest 
wynikiem przyczyn ekonomicznych i zbiorowych, stano­
wiących niejako właściwość naszej epoki i całym swym 
ciężarem, spadających na klasę robotniczą.

Statystyka bezrobocia nie jest jeszcze do.syć ścisła 
Dane ogłaszane miesięcznie w Biuletynie Biura Pracy, 
według raaterjałów, dostarczanych przez syndykaty ro­
botnicze, wykazują za okres 1895—1902, przeciętny stosu­
nek 7VA.

Ankieta zawodowa, przeprowadzona w 1901 r. 
Francyi, wykazuje 315,000 robotników i urzędników bez 
pracy, z których 232,000 robotników i urzędników pracu-

') T h e  e a n k e i '  o f  t h e  he a r t .  ,Cope Corafojd.-
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jącjcli w przemyśle handlu i przy transportach Ta właśnie 
cyfra w zestawieniu z ogólną cyfrą, najemników obu płci,̂  
w tych trzech kategorjach (5,200,000) przedstawia stosunek 
4.ГІ0 1).

Lecz sama liczba bezrobotnych nie wskazuje nam 
jeszcze całej rozciągłości złego, bo przecież niejedni i ci 
sami robotnicy pozbawieni są roboty przez cały rok. Jest 
to rodzaj obozu, zmieniającego się ustawicznie, w któ­
rym bardzo znaczna część robotników spędza mniej, lub 
lub więcej czasu. To nie 300,000 nędzarzy, skazanych na 
wieczny brak roboty, lecz miljony, zapadające kolejno na 
czas dłuższy, lub krótszy w otchłań nędzy, aby z niej wyjść 
zdemoralizowanymi. Ankieta, przeprowadzona przez Biuro 
Pracy w 1893 r., wykazała, że na 100 wolnych miejsc, 
każda fabryka liczy przecięciowo najmniej 116 robotni­
ków; w tej liczbie 79-u pracuje stale (czyli 295 dni w roku), 
37 zaś dorywczo: jedni tyle samo, co i pei'sonel stały, inni 
zaledwie po kilka dni w roku. Na pierwszy rzut oka, cyfrjr 
te przerażają poprostu, wynika z nich bowiem, że 1 na 3-ch 
robotników (37 na 116) skazany jest na dłuższe, lub

*) Stosunek ten zgadza się z cyframi, podanemi przez angiel­
skie Trade-Uniony (ogłaszanemi systematycznie w L a b o n r  G a z e t -  
t e \  które w okresie 1890—1906 wahają się pomiędzy 2.4®/o do 7.5®/оу 
czyli wynoszą przeciętnie 4.5®/o.

Zaznaczyć wszakże należy, że przeciętna braku pracy, podana 
przez syndykaty robotnicze, rekrutujące się z pomiędzy robotników 
wykwalifikowanych, musi być niższa od przeciętnej masy. Nadto za­
znaczyć należy, że w naturze braku pracy leży (czym się wyróżnia od 
wszystkich innych wypadków losowych), że ulega zmicnom wielkierai,. 
perjodycznem! oscylacjami, odpowiadającymi wzrostowi i spadkowi 
przemyslowyęh kryzysów. Przypomnijmy sobie już na tym miejscu 
przytoczone studjnm p. Rist’a. którego zdaniem wahania brakn pracy 
mają się w stosnńkn odwrotnym do strajków. Widocznie jest bardzo 
prawdopodobnym, że w chwili, kiedy robotnika dotyka p r z y m u s o w e  
ł) e z r o b o c i e, nie ma on, ani ochoty, ani środków, dodawać do niego 
<! o b г o w o 1 n e g o b e z r o b o c i a, to jest strajku.
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krótsze przymusowe bezrobocie, i że przeto ogół ludności 
dzielić się musi, że się tak wyrażę, na Ѵз ruchomych, a za­
ledwie 2 3 ustalonych. Na szczęście, jednak aż tak źle nie 
jest, powyższe dane statystyczne bowiem odnoszą się do 
zakładów przemysłowych, branych pojedynczo, a nie do 
ogółu ludności robotniczej. Robotnicy porzucają jedną fa­
brykę, aby przenieść się do innej, a to, że są koczowni­
kami, nie znaczy jeszcze że nie mają roboty.

Ankieta, przeprowadzona w 18У8 r. przez Giełdy 
Pracy, celem określenia v i a t i c u m  (zapomoga na 
koszta podróży do nowego miejsca zarobkowania), daje 
C3̂ fry łatwiejsze do zrozumienia; na 100 robotników —15-u 
nie miało stałego zarobku i przeciętnie nie pracowało 
z musu 90 dni w roku.

W każdym razie fakt, że na 100-u robotników—15-tu. 
przez czwartą część roku skazanych jest na przymusowe 
bezrobocie — jest jeszcze bardzo smutny Na pociechę, 
możnaby sobie powiedzieć, że pomiędzy nimi są tacy, co 
nie pracują przez próżniactwo, w każdym razie staty­
styczne dane, nietylko przytoczone powyżej, lecz zgroma­
dzone ze wszystkich krajów, stwierdzają, że wszędzie 
znajduje się pewien procent robotników, którzy mogą zna­
leźć pracę, jedynie kosztem wyrugowania innych )̂, A po­
nieważ, ograniczając tę liczbę do minimum, żaden z nick 
nie może wiedzieć, czy nie będzie zmuszony, nie dziś, to 
jutro grać rolę rozbitka, łatwo sobie przeto wyobrazić, 
jak tego rodzaju warunki oddziaływać muszą na spokój

Karol Booth w swej, kilkakrotnie już przez nas cytowanej, 
pracy; „ L a b o u r  a n d  L i f e  in L o n d o n .  (Życie i praca w L oi- 
dynie) mówi: System nowoczesnego przemysłu nie może funkcjono­
wać bez pewnej rezerwy robocizny w postaci robotn ków chwilowo 
pozbawionych pracy, stosunek jednakże obecnie istniejący w Londy­
nie jest stanowczo za wysoki. Jest to owa słynna „armja rezerwowa* 
o której tak często wspominają marksiści. '
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ntóysłu, całej tej warstwy ludil foboczego. Chyba to iedn(> 
może wystarczyć ;aby żyć w trosce nieustannej.

Na to zło—pierwszym bardzo prostym i zapobiegaw­
czym jedynie lekarstwem jest starać się zmniejszyć wy­
padki przymusowego bezrobocia, znajdując pracę robotni­
kom bezrobotnym, czyli u m i e s z c Z a j ą c i c h.

Gdyby stosowanie tego środka mogło być teoretycz­
nie doskonałym, czyli, gdyby każde wolne miejsce mogło 
być hatychmiast obsadzone, oczywiście liczba wypadków 
przymusowego bezrobocia musiałaby się znacznie zmniej­
szyć. Ta sama ankieta TBiura Pracy dowiodła, że gdyby, 
zamiast traktować każdego robotnika fabrycznego oddziel­
nie, można było objąć całość ludności robotniczej,- 
liczba robotników przewyższałaby zaledwie o 3®/o liczbę 
•miejsc rozporządzalnych.
' Takich instytucji, zajmujących się u m i e s z c z a ­

n i e m,  nie brak. Mamy przedewszystkim, bardzo nie­
gdyś liczne B i u r a  r e k o m e n d a c j i  p r a c у (w 1900 
r. było ich 1,455);—przedsiębiorstwa bardzo zyskowne, jak 
się zdaje dla swych kierowników, a bardzo kosztowne dla 
%ch, co się do ich poniocy uciekają, które pomimo to cie­
szą się nader liczną klijentelą. Ich pośrednictwo ułatwia 
żnalezienie pracy przeważnej liczbie poszukujących, ko­
rzysta z nich bowiem około miljona osób, (z których około 
eOO.OOOsłużącychigarsonówkawiarnychi restauracyjnych). 
•Gyfry te zostały zdobyte przez ankietę Biura Pracy z 1898 r. 
ZAVoleuhicy tych zakładów ' utrzymują, że tak poważna 
liczba klijenteli najdowodniej świadczy o ich pożyteczno­
ści; przeciwnicy zaś dowodzą przeciwnie, że wobec tego, 
iż,pracodawcy zgłaszają, się wyłącznie do. tych instytucji, 
w .poszukiwaniu .pracowników, , cr ostatni radzi nie radzi,- 
muszą również do nich dążyć.' Nie będziemy się wdawać 
w tożstrząsanie tej wątpliwości, tymbardziej, że prawo 
Ż 14 Marca 19ó4 r. potępia.'te iristytucje, chociaż ogra­
nicza się jedynie dó iipowążnienią władz paięjskichi d<> säie-
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«ienia tych biur, oraz, с iłe te z,praw a te^ . korzystać 
zechcą, do wypłacenia im indemnizacji.

Biura takie istnieją i w innych krajach, lecz nie cie­
szą się dobrą opinją, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. 
„Robią one bardzo niewiele, albo i nic zgoła dla rozwiąza­
nia kwestji bezrobocia, z drugiej zaś strony są prowadzo­
ne tak nieuczciwie, że niema absolutnie celu pragnąć 
utrzymania tych instytucji* )̂. i tu również istnieje dą 
żność do zakładania ich przez państwo.

W niektórych miastach istnieją nadto miejskia biura 
stręczeń, między innymi we wszystkieh 2ü-u okręgach 
miasta Paryża, lecz pomimo, iż nie pobierają żadnej opłaty, 
mają bardzo nieliczną klijentelę. Zarzucają im, że grają 
po jirostu rolę skrzynki pocztowej, i nie zadają.sobie naj­
mniejszego trudu w wynajdywaniu miejsc. Trzeba jeszcze 
przytoczyć sprytny S3’'stem Państwa Luksemburskiego, 
które od 1892 v. urządziło w swych biurach poczty i te ­
legrafu — biuro rekomeiidacyi pracy. W biurach tych 
umieszcza się afisze dwu kolorów i sprzedaje odpowied­
nich kolorów centymowe pocztówd<i, jedne z zaofiarowa­
niem, drugie zaś z zapotrzebowaniem pracy, które służą do 
pośredniczenia pomiędzy pracodawcami i pracownikami. 
Państwo Luksemburskie robi to samo, co robią we Francji 
Giełdy Pracy, jak to zaraz zobaczymy, i wMym właśnie 
charakterze państwo to brało udział w Wystawie Paryskiej 
w 1900 roku. .

Prócz tego, istnieją Biura rekomendacji pracy, noszą­
ce charakter religijny, lub filantropijny. Jednym z naj­
dawniejszych, jest „Protestanckie vStowarzyszenie Pracy“, 
założone w 1808 r., które, zresztą, pomimo swej nazwy, nie 
ma zupełnie Avyznaniowego charakteru. Zresztą, w’szyst-

„ E m p l o y m e n t  ß .u re ,au x„  przez Willoughby, w jego 
i moBografjach ua w у eta w ęąni przytaczanych, a napBapyehos racji >yy- 
etawy z 190'’r.
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kie niemal instytucje dobroczynne troszczyć się muszą 
o wynalezienie pracy tym, których wspierają.

Niektóre stowarzyszenia wzajemnej pomocj'̂  zajmują 
się również wynajdywaniem pracy. Najodpowiedniejszem 
jednak byłoby w tym kierunku porozumienie pomiędzy syn­
dykatami patroualnymii robotniczymi. Tak też są zorganizo­
wane jbiura rekomendacji pracy, istniejące dziś już prawie 
we wszystkich większych miastach niemieckich jako t zw. 
„bureaux paritaires“ (biura równoległe), dla oznaczenia, 
że pracodawcy i pracownicy są w nich traktowani na sto­
pie zupełnej równości), oddające największe usługi przy 
najmniejszych kosztach, (w Kolonii opłata wynosi niespeł­
na 40 centymów za dokonane znalezienie miejsca).

We Francji syndykaty robotnicze dążą do zmonopo­
lizowania na swą korzyść rekomendacji pracy, co dałoby 
im olbrzymi wpływ na wszystkich najemników i nadałoby 
im charakter instj’̂ tucji quasi obowiązującej, trudno było­
by Ьолѵіеш robotnikowi nie należyć do syndykatów, sko- 
roby wiedział, że są to jedyne drzwi, do których może pu­
kać by dostać robotę: z drugiej zaś strony w czasie strajku, 
fabrykanci nie wiedząc, gdzie szukać innych robotników, 
dla zastąpienia strajkujących, byliby zupełnie rozbrojeni. 
Lecz syndykat robotniczy, pojedynczo wzięty, ma ograni­
czone pole działania; dopiero, kiedy w połączeniu z innymi 
syndykatami, utworzy Związek lokalny,—może przedsta­
wiać poważne szanse znalezienia pracy dla zainteresowa­
nych; pod tym względem związek prowincjonalny przed­
stawia się korzystniej od Związku zawodowego. Otóż te 
związki prowincjonalne są to właśnie tak zwane Giełdy 
Pracy, o których już wspominaliśmy. Dodajmy, że we 
Francji rozwinęły się one najszerzej

‘) T. ZVV. Kartele Syndykatów w Niemczech (Gewerakchafte 
knrtelle, znacznie liczaiejsze od francuskich Giełd Pracy, spełniają 
mnie] więcej to samo zadanie.
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Organizacja ich jest ciekawa pod każdym względem. 
Wszystkie prawie otrzymują subwencję od władz miejskich, 
a przynajmniej bezpłatny lokal; jest tó jedyna może we 
Francji forma t. zw. socjalizmu miejskiego. Posiadają 
jednakże i własne fundusze, pochodzące ze składek, opła­
canych przez należące do związku syndykaty. Pierwotna 
myśl i nazwa tych instytucji powstała, jak wiadomo, 
w umyśle de Molinari’ego, uznanego obecnie za ojca eko 
nomicznej szkoły liberalnej. Było to w 1845 roku, orga­
nizacja robotnicza nie była jeszcze dosyć doji-załą do 
urzeczywistnienia tej idei:—trzeba było na to czekać 
jeszcze pół wieku. Pragniemy jednak zaznaczyć, że Moli- 
nari traktował te instytucje właśnie, jako biura rekomen­
dacji pracy: „aby robotnicy wszystkich krajów mogli do­
wiadywać się dzień po dniu, w jakich miejscowościach wa­
runki prący przedstawiają się najkorzystniej i gdzie mają 
się zgłaszać z poszukiwaniem pracy i zarobku ’). W istocie 
jest to jedna z najważniejszych czynności tych Giełd 
Pracy.

W 19U0 r. udzieliły one pracy 100-000 potrzebują­
cym. Każda taka Giełda zestawia co tydzień tablicę, 
wykazującą liczbę wolnych miejsc w każdym rzemiośle 
w jej okręgu. Dla uproszczenia, każde rzemiosło ozna­
czone jest poprostu kolejnym numerem. Wszystkie te ta­
blice zgrupowywa Federacja Giełd Pracy w Paryżu (zało­
żona w 1892 r.) i całkowicie zcentralizowane tablice roz­
syła Giełdom Pracy na prowincji

’) Broszurka wydaua w 1844 r. została powtórzona w pracy 
p. Molinari p. t. G i e ł d y P r a e y .

*) Teu sposób ogłaszania n o t o w a ń  p r a c y  został wska­
zany przez p. Molinari’ego. „Giełdy Pracy będą dla tranzakeji pra­
cowników tym, czym są obei nie giełdy dla tranzakeji kapitalistycz­
nych. Cena pracy dla każdego przemysłu oddzielnie, będzie tam 
codziennie ogłaszana, następnie zaś notowania Giełdy Pracy będą 
Ogłaszane drukiem“. (Patrz artykuł cytowany wyżej).
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Tylko, że obecnie zaniedb^^wa się tego wyszukiwania 
pracy na rzecz socjalistycznej akcji bojowej, „akcji bezpo- 
średnej“ używając modnego dziś wyrażenia, a jak inni na­
zywają, siewu strajku, Giełdy Pracy przybierają przeto 
inną postać, ojcowstwa której p. Molinari energicznie za­
przecza.

Nie wystarcza jeszcze wskazać ludziom bezrobotnym, 
gdzie znajdą pracę; trzeba im dostarczyć środków, aby 
mogli się udać na wskazane miejsce. W tym celu powsta­
je instytucja t. zw. V i a t i c u m,—zwrotu kosztów podró­
ży, — której starożytna nazwa budzi wspomnienia daw­
nych koleżeńskich cechów robotników i wędrówek po 
Francji;—w swej organizacji z lć9.S rokuj instytucja ta 
przedstawia się jednak bardzo nowocześnie. Niema tu 
bratniej jałmużny", lecz przeciwnie, forma prawdziwego 
ubezpieczenia. Prawo do v i a t i c u m  przysługuje jedy­
nie robotnikom, należącym do Federacji Giełd Pracy na za­
sadzie składki 10-u centymów miesięcznie, opłacanej przez 
wszystkich stowarzyszonych. Wszystko tam jest obmy­
ślane, aby zapobiedz nadużyciom; i tak np. poszukujący 
pracy nie ma prawm MTacać i obowiązany jest udać się na 
wskazane przez instytucję miejsce. Wolno mu przyjąć 
pracę jedynie na zasadzie taryfy syndykaluej,—w prze­
ciwnym razie traci prawo do v i a t i c u m .  Giełdy Pracy 
nie pragnę bynajmniej robić konkurencji miejscowym ro­
botnikom; przeciwnie, dążą one do podniesienia normy ro­
bocizny przenosząc ją z miejsc, gdzie jest jej nadmiar do- 
miejscowości, gdzie jej brak. Każdorazowy zwrot kosz­
tów podróży w stosunku 2 franków 40 centymów za kilo­
metr zapisuje się szczegółowo do książeczki robotniczej, 
którą po ostemplowaniu i opatrzeniu odnośną datą, poszu­
kujący pracy musi przedstawić każdej Giełdzie Pracy, do 
której się zgłasza.

Giełdy Pracy nie są jedyną instytucją, przyznającą 
swym członkom t. zw. „viaticum“. Niektóre Federacje 
Syndykatów: „Federation des Travailleurs du Livre“ (Fe-
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deracja pracowników książki\ o której mówiliśmy już 
obszernie na innym miejscu oraz „Robotników Litogra­
fów“ i „L’ünion des Travailleurs du toitr de France“ czy­
nią to również, lecz w skromniejszym zakresie, ponieważ 
obejmują one względnie bardzo ograniczoną liczbę ro­
botników.

Czy syndykaty, zamiast poszukiwać pracy dla bez­
robotnych, nie mogłyby dostarczać im jej wprost od siebie 
drogą zakładania własnych warsztatów wytwórczych? 
Taki śmiały projekt podał p. Deherme, dotąd jednakże nie 
wszedł on w życie z powodu zbyt wielkich praktycznych 
trudności.'

Lecz jeżeli nie jest to w mocy syndykatów, to czyż 
nie mogłyby tego uczynić władze miejskie, departamen­
talne, wreszcie samo państwo, mające zawsze jakąś robo­
tę na warsztacie? To też wiele z nich robi usiłowania 
w tym kierunuu. „ B u l l e t i n  de  TOf f i c e  du T r a ­
v a i l “ (Biuletyn Biura Pracy) ogłasza co roku listę pomocy 
przymusowego bezrobocia w postaci robót» organizowa­
nych przez w ładę miejskie. W 1905 roku wydatkowano 
w ten sposób 1.836.129 franków w 61-u departamentach *), 
co przedstawia prawo 1 200 000 dni roboczych.

Oto różne sposoby wprowadzone celem zaradzenia 
przymusowemu bezrobociu, nie jest to wszakże ubezpie­
czenie w ścisłym tego znaczeniu, nie równoważy bowieiń, 
materjalnych strat, spowodowanych przymusowym bra­
kiem roboty. Czy niema możności ubezpieczenia się od 
ryzyka braku roboty, jak od. starości, lub śmierć, czy 
nie można kazać pewnej grupie robotników opłacać składki, 
obliczone w ten sposób, aby wystarczały na opłacenie dni 
przymusowego bezrobocia, gdy który z nich nie będzie 
miał roboty? Zadanie to do rozwiązania nie łatwe

b w 1900' roku.: 60: (fopart.amentów zorganizowało roboty dla 
przyjścia zapomocą bezrobotnymi wydatkowały 1.675.181 franków na. 
płfteę. Niema przeto wielkiej różnicy.
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W istocie ubezpieczenie w swej zwykłej postaci to­
warzystwa z wielkim kapitałem, biorąc na siebie odpo­
wiedzialność za ryzyko wzamian za opłatę stałej składki— 
może jedynie zapobiec ryzyku odpowiadającemu tym dwóm 
warukom; i) wypadkom nieprzewidzianym, czyli stoją­
cym absolutnie po za obrębem woli ubezpieczonego: 
2) wypadkom o charakterze indywidualnym, a przynaj­
mniej lokalnym.

Owóż b r a k  r o b o t y  ma właśnie ten podwójny 
charakter,—że jeżeli jest niespodziewany, spowodowany 
kryzysem ekonomicznym—̂ to dotyka odrazu wielkie ma­
sy, jeżeli zaś jest indywidualny i umiejscowiony,—to bar­
dzo często wywołały go przyczyny zależne od woli pracu­
jących. Nawet przypuściwszy wykluczenie z ubezpie­
czenia bezrobocia z powmdu strajku ‘), i ograniczywszy 
asekurację do wypadków mimoMmlnego braku roboty, jak­
że trudno sprawdzić, czy robotnik nie pracuje, dla tego że 
nie może, czy też dla tego, że nie chce? i czyż nie słuszne 
pole do obawy, by indemnizacja, zapewmiona na wypadek 
braku roboty, nie pomnożyła w straszliwy sposób liczby bez­
robotnych?

W istocie nie znamy żadnego stowarzyszenia o sta­
łej normie składki, ubezpieczającego od bezrobocia,—• 
pomimo całej zdumiewającej różnorodności ich operacji,-— 
bo przecież ubezpieczają od kradzieży i od jeszcze oso-

') Jak widzieliśmy, ostatnimi laty w Niemczech i Angiji prai- 
codawey próbowali zorganizować kasy nbezpieczeniowe na wypadek 
strajków swyeh robotników. Lecz to zupełnie co innego, poniewai 
oczywiście strajk robotników jest niezależny od woli pr ic  dawcy. 
A jeszcze zanw^źyć należy, ż ę to  «towarzyszenie nie udziela inde- 
mnizat ji w wrypadkach, kiedy strajk wywołany został przez pra* 
codawcę.

2) Kilka stowarzyszeń aseknracyjnych we F r a n c j  i w Niem­
czech, prowadzących tego rodzaju opera-.je są to stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy, ; : .
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bliwszych wypadków'. Jednak towarzystwa, które pomy­
ślałoby o ubezpieczeniu od bezrobocia,—naraziłoby się na 
nieuchronną ruinę.

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy byłyby pod tym 
wzg-lędem w pomyślniejszych warunkach, tu bowiem, 
właśnie dzięki zasadzie wzajemności, wszyscy członkowie są 
równocześnie ubezpieczającymi i ubezpieczonymi, a wobec 
tego bezrobocie jednego z nich odbijałoby się na wszyst­
kich pod postacią opłaty dodatkowych składek, co prawda 
podobnie skłoniłoby ich do wzajemnego pilnowania się, 
wobec czego nie mogłoby byC udanego braku roboty. No­
we prawo z 1898 r. pozwala stowarzyszeniom wzajemnej 
pomocy, wypłacać indemnizacje za bezrobocie, lecz zarów­
no we Francji, jak i w innych krajach liczba towarzystw 
wzajemnej pomocy, korzystających z tego prawa jest 
bardzo nieznaczna. Bo i jak można tego od nich wyma­
gać? Wszak fundusze ich ledwo wystarczają na indemni- 
zację na wypadek choroby, tym mniej przeto na indemni- 
zację od bezrobocia.

Stowarzyszenie zawodowe znajduje się w jeszcze 
szczęśliwszych warunkach, ma bowiem tę przewagę nad 
stowarzyszeniami wzajemnej pomocy, że, jako złożone z ro­
botników jednego rzemiosła, znać może doskonale stan 
rynku pracy. Zresztą, ponieważ głównym jego zadaniem 
jest,—jak widzieliśmy, wynajdywanie pracy dla poszuku­
jących jej stowarzyszonych nie może być przeto narażone 
na wyzysk ze strony fałszywych bezrobotnych. Temu, 
który oświadcza, że roboty znaleźć nie może, wskazuje ono 
miejsca, gdzie może pracę znaleźć, w razie zaś gdy mu tej 
pracy wskazać nie może, już tym samym stwierdza praw­
dziwość słów poszukującego. Ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia zaczyna wchodzić w sferę normalnej działalno­
ści syndykatów i Giełd pracy, lecz i tu przeszkodę stano­
wi brak środków. Pomimo to, przeszło 300 syndykatów, 
obejmujących 30.000 robotników udzielają im więcej lub. 
mniej systematycznie zasiłków w razie bezrobocia. ' -e
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leży do znanej nam już, „Federacji Książki“, która w 1901. 
wprowadziła ubezpieczenie od bezrobocia. Każdy stowa­
rzyszony, opłacający regularnie składkę, ustanowioną pier­
wotnie na 70 ceiitymów, a podniesioną z konieczno­
ści do 1,50 i ostatecznie do 2-ch franków miesięcz­
nie, ma prawo,, w razie przymusowego bezrobocia do 
indemnizacji w wysokości 12-u franków tygodniowo 
maksymalnie przez 12 tygodni w roku, pod w’arunkiem 
atoli, że nie porzucił samowolnie roboty, ani też zo­
stał wydalony za złe sprawowanie, i że zobowiąże się 
przyiąć każde miejsce wskazane mu przez Federację, 
choćby nawet w innej miejscowości ‘ .

Tym sposobem ubezpieczenie i wyszukiwanie pracy 
uzupełi.iają się i wspierają wzajem.

Oczywiście Syndykaty: i Giełdy Pracy, ubezpieczające 
od przymusowego bezrobocia starać się będą usilnie o mo­
żliwie najśpieszniejsze i najkorzystniejsze , wynalezienie 
pracy robotnikowi,—w odróżnieniu bowiem od płatnych 
biur rekomendacji pracy, w których interesie leży, aby 
poszukujący pracy wracali do biura co rychlej, i jaknaj- 
częściej,—tu robotnik bezrobotny jest dla nich ciężarem.

.W Angielskich Trade-Unionach ubezpieczenie od 
bezrobocia jest na porządku dziennym. Mogą one to zro­
bić, każą bowiem swym członkom płacić dosyć wysokie 
stawki, przeznaczają nawet na ten cel (niezależnie od wy-

ł) Ubezpieczenie to zabezpiecza zarówno od przymusowego 
bezrobocia z powodu choroby, jak i od niemożności znalezienia pracy.

Co zaś do przymusowego bezrobocia z powodu strajku,—przyj­
muje się również ubezpieczenia, lecz na odmietęiych warunkach.

Przez pierwszych 6 lat 190)—19,16 Federacja książki wypłaciła 
tytułem indemnizacji za przymusowe bezrobocie ściśie 3l8,634 franki 
nie licząc indemnizacji 382,000 franki, za przymusowe bezrobocie z po­
wodu choroby, ani za bezrobocie z powodu strajku przyznać trzeba, 
że w tym fachu często się zdarza brak roboty: w- latach 1900—190 >  
było przeszło 12% przymusowo bezrobotnych.
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datków na bezrobocie z powodu strajku), prawie V4 swer 
go budżetu. W ubezpieczeniu widzą, najskuteczniejszy 
sposób utrzymania, normy płacy robotniczej, robotnik 
bowiem ubezpieczony i mający pewność otrzymania inde: 
mnizacji na wypadek przymusowego bezrobocia, nie jest 
zmuszony do ustępstw i przyjmowania płacy niższej od 
syndykalnej taryfy )̂. ,

Mówiliśmy dotychczas jedynie o stowarzyszeniu, lecz 
czyżby dwa pozostałe czynniki ekonomiczne nie mogły nic 
zdziałać w tej sprawie?

Co się tyczy pracodawców^ to niepodobna chyba wy­
magać od nich ubezpieczenia od braku roboty, ponieważ 
sami cierpią w’ takich razach bardzo dotkliwie i mogliby 
być raczej uważani za .ofiary nieszczęścia“; tym mniej 
wymagać od nich można, by wypłacali indemnizacje swym 
strajkującym robotnikom* Przeciwnie, w Niem3zech, np, 
pracodawcy zakładają w’zajemne stowarzyszenia dla wyna-r 
gradzania sobie wzajem strat, spadających z powodu, straj­
ku robotników.

Wprawdzie niektóre fabryki, jak: Baccarat we 
Francji i kilka innych w Niemczech, założyły kasy bezro­
bocia w czasie martwego sezonu; ponieważ jednak robot­
nicy nie biorą w nich udziału, można, je przeto jedynie 
traktować, jako formę patronalnej subwencji.

Co się tyczy państwa, to dla przyczyn, wskazanych 
na początku niniejszego rozdziału, nie może tu być moŵ y, 
o zorganizowaniu ubezpieczenia od wypadków drogą ogólr 
nie obowiązujących przepisów. Nawet cesarstwo niemiec-; 
kie musiało;, acz z żalem, wykreślić je ze. swego pomniko­
wego programu. Lecz przeciwko tej strąszMwęj klęsce 
mogą coś zdziałać władze miejskie, których działalność,

. ') Lii'zą flo 800,000 angielskich zsyndykowanych ubezpieczo.r 
nych na wypadek bezrobocia. Indemnizacja wynosi, zwykle 10-^15 
szylingów —I8,.n.fi'finków) tygodniowo,; ,
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obejmuje mniejsze obszary, a tym samym łatwiej poddaje 
się kontroli. I one wszakże ilekroć chciały wziąść na sie­
bie to zadanie, nie zdołały go uskutecznić. Wystarczy 
przypomnieć doświadczenie, robione w Niemczech i Szwaj- 
carji. Pierwsze Bern w 1893, dalej Bazylea w 1901 r, 
(ta ostatnia na skutek głosowania narodu, odrzucającego 
projekt przymusowego ubezpieczenia), założyły kasy ubez­
pieczeń na wypadek bezrobocia, fakultatywne lecz sub­
wencjonowane przez państwo i członków honorowych.

Kasa w Saint-Gall próbowała nawet w 1895 r. wpro­
wadzić przymusowe ubezpieczenie dla wszystkich robot­
ników zarabiających mniej, niż 5 franków dziennie. Wszę­
dzie jednak rezultaty były, albo poprostu żadne, albo też 
bardzo niewielkie. Nawet tam, gdzie wprowadzono przy­
musowe ubezpieczenie, mało kto do niego przystępuje, 
jeszcze mniej jest takich, którzy opłacają składki, naj­
więcej zaś takich, którzy upominają się o indemnizację, co 
w bardzo krótkim przeciągu czasu sprowadza bankructwo 
tego systemu ‘).

To też władze miejskie usiłują raczej przyjść z po­
mocą robotnikom bezrobotnym przez zakładanie publicz­
nych warsztatów; już wiele miast w Niemczech i Brancyi 
próbowało tego systemu. Pomimo smutnego doświadcze­
nia warsztatów narodowych z 1848, nie należy zarzucać 
zupełnie tego projektu. Wkraczamy tu już wszelako 
w dziedzinę dobroczynności; bo w istocie nie jest to nic in­
nego, jak niesienie pomocy przez pracę, o czym mówić bę­
dziemy w jednym z następujących rozdziałów.

Lecz jeżeli z jednej strony państwa i władze miejskie 
nie mogą nic zdziałać dla braku wiadomości technicznych,

*) Kasa w Saint Gall funkcjonowała wszystkiego dwa lata 
(1895—1897) w ostatnim rokn istnienia kasa w Saint Gall otrzymała 
zaledwie 16,400 franków składek, musiała zaś wypłacić 19,614 fr. in- 
demnizacji. Kasa w Bernie atoli jeszcze więcej, musiała bowiem wy­
płacić 50 fr. indemnizacji wzamian za 6 fr. wniesionej składki.
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i kontroli syndykaty zawodowe z drugiej, dla braku środ­
ków, to może zjednoczone ich działanie dać może dobre 
wyniki?

Jest to właśnie metoda systemu, zwanego Gandawskim, 
stanowiąca jego oryginalność i decydująca o jego powo­
dzeniu, bo w istocie jest to jedyne doświadczenie, które 
okazało się skutecznym prawdziwie przeciwko brakowi 
roboty. Municypalność subwencjonuje tylko syndykaty 
robotnicze, lub stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które 
wprowadziły u siebie ubezpieczenie od przymusowego bez­
robocia, podnosząc w pewnym stosunku wpływy, jakie te 
osiągają ze swycb własnych środków ’).

Jak wiadomo, system subwencji, przyznawanych na 
wielką skalę przez władze państwowe, subwencyi udziela­
nych tym, którzy już do pewnego stopnia sami sobie dali 
radę, system, będący przeniesieniem w dziedzinę ekono­
miczną zasady: „pomagaj sobie sam, a Bóg ci dopomoże“ 
stanowi charakterystykę całego belgijskiego prawodaw­
stwa społecznego 2),

System gandawski, propagowany poważnym pió­
rem p. Varlez’a, rozpowszechnia się wszędzie po tro­
chu, przede wszystkim, oczywiście, w Belgji lecz i w in­
nych krajach. We Francji Wyższa Bada Pracy za­
głosowała projekt, różniący się nieco od systemu Gandaw­
ski ego, mianowicie zmuszający pracodawców i państwo do 
współdziałania z subwencjami municypalnemi, z drugiej 
zaś strony przyznający te subwencje nietylko syndyka­
tom robotniczym, lecz i wszystkim wogóle stowarz}^sze-

1) w  Gandawie ta zwyżka dochodzi do W 1904 r. kasa
wypłaciła 23.362 fr. subwencji na 42000 składek robotniczych, co sta­
nowi 36®/o na rzecz miasta. W  1905 r, było 18.107 fr. subwencji na 
35,559 ,fr. składek, co wynosi 33,07%.

Jeszcze przed Gandawą miasta Dijon i Limoges subwencjono­
wały syndykalne kasy przymusowego bezrobocia. To też są one nader . 
liczne w tych miastach.

-  22
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niom, ubezpieczającym od przymusowego bezrobocia.. 
W tym celu, poczynając od 1905 r., kredyt do 100000 fr. za ­
pisany został do państwowego budżetu. Podobnie zrobiła 
pewna liczba departamentów i municypalności '),

Yl. Oszezędnośe.

AYspominaliśmy już, że mówimy o oszczędności w ni­
niejszym rozdziale dla tego, że stanowi ona również for­
mę ubezpieczenia, nie ma jednak na względzie żadnego po­
szczególnego losowego wypadku, a obejmuje je wszystkie 
równocześnie: stanowi rezerwę na czarną godzinę bez 
względu na przyczynę tej czarnej godziny. Jest to niejako 
u b e z p i e c z e n i e  z o b o j ę t n i o n e .  Lecz przez to 
samo właśnie nie przedstaлvia ono tej samej, co ubezpie­
czenie wartości, należy raczej do tego niższego stadjum 
ewolucyi, w którym podział pracy i czynności nie ujawnił 
się jeszcze w formie specjalnych instytucji. Jest to sobie 
po prostu staroświecka skarbonka. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zwłaszcza odnośnie do klasy robot­
niczej, kasa oszczędności tracić będzie coraz bardziej swo­
je znaczenie, zastąpią ją bowiem instytucje przezorności 
bez porównania doskonalsze, oparte na zasadach solidar­
ności, o których już wspominaliśmy, jakoto: stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy w licznych swych odmianach, stowarzy­
szenia współdzielczo-spożywcze i syndykaty. Wszystkie 
te instytucje robią konkurencję kasie oszczędności. Skład­
ki wymagane za te wszystkie usługi pochłaniają zbyteczny 
rozporządzalny grosz w budżecie robotnika, o ile tylko 
grosz taki istnieje. To też robotnik angielski, a nawet ro-

Prawo to można było stosować dopiero w ostatnich miesią­
cach 1905 roku. Rozdano 27,690 fr._subwencyi na 167,713 fr. iademni- 
zaeji, wypłaconych przez • syndykaty, co stanowi 16%, i jest prawnie 
określonym maximum. Lecz zaledwie 47 syndykatów i stowarzyszeń 
z 33.000 stowarzyszonych mogło korzystać z tych subwencji.
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botiiik belgijski przekłada już dziś tę formę oszczędności 
nad inne ’).

Jak zresztą dalej zobaczymy, udział robotników w ka­
sach oszczędności jest znacznie mniejszy, niż się z pozoru 
wydawać może. Nie chcemy bynajmniej przez to powie­
dzieć, by kasy oszczędności nie miały szans rozwoju, lecz 
w każdym razie będą one głównie kasami depozytowemi 
i wtedy będzie się można od nich spodziewać dostarczania 
kapitałów na instytucje publicznej użyteczności. A i w tym 
kierunku zastąpią je z większą korzj''ścią stowarzyszenia 
współdzielczo-kredytowe, czyli „banki ludowe,” do których 
powrócimy w ostatnim rozdziale niniejszej pracy.

’) P. Varlez, w swym tylokrotnie już na tym miejscu przytacza­
nym sprawozdaniu, mówi: Znamy tysiące robotników, dla których tygo­
dniowy budżet przezorności rozkłada się jak następuje:

Składka stowarzyszenia wzajemnej pomocy (pomoc le­
karska dla całej rodziny).................................................0 fr. 50

kooperatywa (kasa w sp a rc ia )...........................................— „ 0 2
kasa reasekuracji............................................................. „02
ubezpieczenie na życie......................................................... — „1 5
Syndykat (brak roboty i s t r a jk ) ...................................... — „ 30
Kasa e m e r y ta ln a .............................................................   — « 1 0

Eazem 1 fr. (.9
czyli około 57 fr. rocznie.

A oto tablica, figurująca na wystawie wMedjolanie, ogłoszona 
w C h i e f  R e g i s t r a r  o f  F r i e n d l y  S o c i e t i e s ,  dająca pojęcia 
о zdumiewającym rozróźniczkowaniu, do jakiego doprowadzona jest 
obecnie oszczędność ludowa (a i to podajemy Ją w streszczeuiu, obej­
muje bowiem le  numerów)

Kasy oszczędności..............................  5.800 miijonów franków
Kooperatywy budowlane. . .  . 1.720 „ „
Towarzystwa Wzajemnej pomocy. . 1.270 „ „
Stowarzyszenia spożywcze (wraz z

magazynem hurtowym) . . . .  1.180 „ «
Ti-ade - U niony ...................................  57 „ „
Stowarzyszenia kredytowe i inne . . 135 „ „

Ш б2
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Jak się zdaje, kasy oszczędności pozostały w Niem- 
czech i Szwajcarji pod koniec XVIII stulecia )̂. Pierwsza 
taka kasa pojawiła się w Anglji w 1801 r., lecz w 1817 r. 
było ich już 50. Francja opóźnia się bardzo, pierwsza bo­
wiem kasa oszczędności założoną została w Paryżu w 1818 
r. Mówią wprawdzie, że szybko odzyskała czas stracony, 
nigdzie bowiem oszczędność nie jest tak rozwinięta jak 
we Francji. Tak brzmi głos opinii publicznej, którego je ­
dnakże fakty tak dalece nie potwierdzają.

Oto niektóre dane statystyczne odnośnie do 1902 r. )̂.

K r a j
Liczba

Depozyta-
rjuszów

Stosunek 
na 100 

mieszkańców 
’ «/o

Suma
depozytów 

miljonów fr.

Przeciętna 
na ksią­
żeczkę 
frsnki

Danja . . 1.254.821 50.91 1.031 821
Szwecja . 1,859.290 35.76 773 416
Norwegja . 718.823 32.09 470 654
Belgja . . 1.989.943 29.73 750 377
Francja 11.298.474 2 9 .- 4.390 388
Prusy . . 9.372.930 26.28 8.410 897
Anglja . . 10.803.555 25.97 5.034 466
Holandja . 1.385.594 24.98 392 293
Włochy 6.390.755 19.39 2 885 373
Austrja 4.995.208 18J0 4.588 918
W ęgry. . 1.326.606 6.89 1.609 416

Eosją . . 4.357.196 809 2.481 569

Ogół. i przeć. ^5.703.195 18.26 32 813 589

*) P. Marie w swym sprawozdaniu, o klasio 109-ej, wskazuje 
rok 1765 ty; jako datę powstania kasy w Brunświku rok 1778 dla Ham­
burga, rok 178ó dla Oldenburga wreszcie rok 1787 dla Bernu.

2) Według Biuletynu p o r ó w n a w c z e j  s t a t y s t y k i ^  
p r a w o d a w s t w a z  Października 1906 r. (przedrukowującego S t a t }
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Jak widzimy, Francja zajmuje wprawdzie pier­
wsze miejsce, jako bezwględna liczba depozytarju-

s t i e h e  K o r r e s p o u d e n z )  poprawiliśmy cyfry dla Francji i do­
daliśmy ogólne sumy do 1 -ej i 2-ej kolumny, oraz przeciętne do ko­
lumny 3-ej i 4-ej.

Porządek, w jakim uznaliśmy za właściwe rozklasyfikowaó pań­
stwa, zachowaliśmy taki jak w 2-eh kolumnie, kolumna ta bowiem 
ze wszystkich 4-ch jest najwięcej miarodajną odnośnie do nawy- 
knień danej ludności do oszczędności. Pierwsza kolumna bowiem (licz­
ba depozytąrjuszów) nic nie mówi, cyfry bowiem w niej pomieszczone 
są oczywiście zależne od liczby ludności każdego kraju. Cyfry 4-ej 
kolumny znowu zalezą przedewszystkim od większej, lub mniejszej 
swobody, jaką przepisy kas oszczędności ustanawiają odnośnie do de­
pozytów; prosta rzecz np. że we Francyi gdzie prawo ustanawia maxi­
mum 1500 franków suma depozytów nie może dosięgnąć tej samej cy­
fry, co w  krajach, gdzie nie jest ona niczym ograniczana. Wreszcie 3-a 
kolumna (suma depozytów) musi ulegać połączonemu wpływowi po­
przednich omyłek razem wziętych. Według statystyki, zestawionej 
przez Wilhelma Fatio na Wystawę Paryską z 1900 r., oto jak się przed­
stawiały te dane pod koniec XIX stulecia (1897 r.). Niestety jednak 
nie wszystkie kraje figurują w obudwóch tablicach.

Liczba Stosunek Suma Przeciętnie

K r a j
depezytarju- na 100 depozytów na ksią-
szów (railjoD.) mieszkańc. (miljon. fr.) źeczkę

— «/o — — ■
D anja.................... 1.063 46 897 844
Szwajcarja . . . І.300 42 1.000 769
Belgja . . . . 2.753 42 1.046 380
Szwecja . . . 1.664 33 629 378
Norwegja . . . 615 30 384 624
Niemcy . . . . 13.500 26 9.500 710
Francja . . . . 9.663 25 4.271 443
Australja . . . 1.013 24 775 730
Wielka Brytanja . 8.767 22 4,146 470
Holandja . . . 925 I8V2 271 293
Włochy . . . . 4.976 16 2.146 431
Anstro-Węgry . . 5.421 12 6.006 1.107
Stany Zjednoczone 5.688 7'/2 11.533 2.031
Japonja . . . . 3.001 6V2 266 75
R osja .................... 2.160 2 1.089 504
Hiszpam'a . . . 212 1V-. 151 713
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szów *), lecz zaledwie czwarte, co do wysokości depozy­
tów, a dopiero 5-e odnośnie do stosunku liczby depozy­
tariuszy do ogółu ludności.

W tej drugiej kolumnie, wykazującej najlepiej zdol 
ność oszczędzania każdego poszczególnego narodu, wy­
przedziły Fj-ancję Belgja oraz trzy państwa skandynaw­
skie, zwłaszcza zaś Dauja, którą podobnie zresztą, jak na 
wszystkich niemal polach Ekonomji społecznej, spotyka­
my tu na pierwszym miejscu. Liczy ona więcej, niż jedne­
go depozytarjusza na dwóch mieszkańców, czyli po kilku 
w jednej rodzinie!

Pospieszmy dodać, że tablica powyższa przedstawia 
klasyfikację jedynie w wielkim przybliżeniu, warunki bo­
wiem każdego z tych krajów tak są różne, że po prostu 
nie poddają się porównaniu. Nietylko ogólna i jednostko­
wa suma depozytów zależy od prawodawstwa każdego 
kraju, lecz nawet odnośnie do stosunku depozytarjuszów, 
trzeba się liczyć z tym, że w niektórych krajach Kasy 
Oszczędności są jedyną instytucją oszczędnościową, inne 
zaś, jak już widzieliśmy, posiadają bardzo wiele instytucji 
znacznie doskonalszych, rywalizujących z Kasą Oszczęd­
ności. Trudno przeto na zasadzie tej tablicy wnioskować, 
że Francja zajmuje zaledwie 5-e miejsce pod względem 
zdolności oszczędzania, tym mniej zaś mamy zasady twier­
dzić, że powinna stać w pierwszym rzędzie.

*) Zajmowałaby drugie miejsce, gdyby zamiast Prus, cale Niemcy 
figurowały w powyższej tablicy.

Oto, dla porównania, cyfry odnośne do Francji za 1900 r.; liczba 
książeczek 10.682.000, stosunek do całej ludności 26,8, suma depozytów 
4.272 miljony franków; przeciętnie na depozyt 400 fr.
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Eozwój to dosyć szybki, bo oto jego główne sta- 
dja

Kok Liczba Liczba Suma przeciętnie
depozytarju- na IOJ depozytów n i ksią­

szów mieszkańcó\Y (miljonów fr). żeczkę

1840 351.000 U 192 547
I860 1.218.000 3.4 377 310
1880 3.841.000 10.4 1.280 333
1900 10.682.000 26.3 4.274 459
1905 11.768.000 30.1 4.433 376

Wielką przesadą jednakże byłoby utrzymywać; jak to 
się zwykle robi, że te miljardy przedstawiają „oszczędność 
robotnika”. Oto, jak się dają rozgrupować te książeczki 
według zawodów depozytarjuszy: (w d. 1 Stycznia 1905 r.).

P Cyfry te obejmają, prywatne Kasy oszpzędności, oraz Narodo­
wą Kasę oszczędności pamiętając wszelako, źe ta ostatnia powstała za­
ledwie w 1882 r. Etapy, zaznaczone powyższemi cyframi, są bardzo 
ciekawe, wskazują bowiem z Jednej strony znaczny wzrost liczby de­
pozytarjuszy, czyli rozpowszechnienie się oszczędności, z druf,iej zaś 
znaczne zmniejszenie się sumy depozytów. To podwójne zjawisko tło- 
maczy jedna i ta sama przyczyna, mianowicie, że Kasy oszczędności 
zyskują kljentelę pośród sfery uboższej, a tracą ją w klasie zamożniej­
szej, ta bowiem ucieka się do do bardziej udoskonalonych sposobów, 
oszczędzania i umieszczania pieniędzy, odnośnie jednak do zmniejsza­
nia się przeciętnej depozytów, to można ją jeszcze wytłomaezyć ustawa 
która maximum oszczędności na książeczkę zredukowała do 1.500 fr 
Prawo to wprawdzie datuje z od 1895 r , lecz pełny wpływ zaczęło 
wywierać dopiero w 1900 roku.
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Pracodawcy (przemysł, handel, rolnictwo) 7.162®/o
Obywatele i r e n tje rz y ...............................l7.282“/o
Wolne z a w o d y ...............................................2.39®/o
Wojskowi i m a ry n a rze .................................2.1670
Urzędnicy.................................................... 6 —7
Służący..........................................................  11.507o
Robotnicy fabryczni . ..............................  15.907o
Robotnicy ro ln i............................................. 9.647o
Małoletni bez określonego zawodu . . . 27.867«
Bez stałego zajęcia . . .  . . .  . O.lU/o

Ogółem . . . 100.00

Jak widzimy z powyższego zestawienia, jeden robot­
nik przypada zaledwie na 7-u depozytarjuszy, a gdybyśmy 
nawet wzięli łącznie robotników rolnych i fabrycznych, to 
jeszcze uczyni to zaledwie ‘Д (26.54 Vo). Klasy jeżeli nie bo- 
,gate, to przynajmniej średnio zamożne, czyli trzy pierwsze 
kategorje naszej tablicy, przedstawiają wyższy stosunek, bo 
26.83Vo 1).

Przedewszystkim jednakże podnieść należy, że cały 
ten poważny d'/a miljardowy kapitał powstał przeważnie 
z wielkich depozytów, a nie z drobnych sum. To też bar­
dzo być może, że trzy pierwsze kategorje naszej tablicy, 
pomimo, iż przedstawiają razem zaledwie czwartą część 
depozytarjuszy, posiada około ®/ю ogólnej sumy depozy­
tów. A oto dowód:

’) Dodajmy, йе przeważna liczba, jeżeli nie wszyscy małoletni, 
należą do klasy zamożniejszej, co podwaja stosunek procentowy.
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Książeczki
Depozytariusze Depozyty

Liczba Stosunek
%

Suma
miljonbw fr.

Stosunek
o/o

od 1—100 fr. 6.100.289 51.84 152 3.42
„ 100—500 „ 2.414.847 2Ö.51 591 13.34
ponad 500 fr. 3.252.636 27.65 3.690 83.24

Ogółem 11.767.772 100- 4.433 100—

C zy li, że  zu p ełn ie  drobne o sz częd n o śc i pon iżej 100-u  
fran k ów , p rzed sta w ia ją ce  m ało co w ięcej, jak p o ło w ę depo- 
zy tarju szów , s ta n o w ią z a le d w ie  z g ó r ą  3®/o ogólnej sum y d e­
p o zy tó w , podczas g d y  w ie lk ie  oszczęd n ośc i, p r z e w y ż sz a ­
jące 500 fr., a p rzed sta w ia ją ce  za led w o  czw artą  cz ę ść  de- 
p ozytarju szów , sta n o w ią  p rzesz ło  83% ogólnej sum y d ep o­
zy tó w .

W istocie, przeważną część kljenteli kas oszczędności 
stanowią drobni mieszczanie, drobni handlujący, włościa­
nie, a nawet i służba domowa Bardzo wielu z tych za­
możniejszych depozytarjuszów ma po kilka książeczek, 
wypisanych fikcyjnie na imię różnych członków jego ro 
dżiny i tą drogą zdobywają oni możność składania do ka­
sy 6—8,000 franków. Kasa Oszczędności służy im za 
bank i daje im 3% od złożonych pieniędzy, podczas gdy 
pieniądze, składane do banków na rachunek a vista, przy­
noszą zaledwie 1—іУгѴо*

Oczywiście rola, jaką w tych wypadkach odgrywają 
Kasy Oszczędności, nie ma w sobie nic nagannego, lecz 
równocześnie w niczym nie przyczynia się do polepszenia 
doli klas robotniczych.

Instytucje, mające spełniać zadanie kas oszczędności, 
są najrozmaitszej natury, najważniejsze z nich dają się 
podciągnąć pod 5 wybitnych typów:
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§ 1 . Z w y c z a j a e k a s y  о s z с z ę d n о ś с i, zwa­
ne inaczej p r y w a t n e m i  kasami oszczędności, ponieważ 
pierwotnie zakładali je filantropi, lub lombardy prywat­
ne; od bardzo dawna jednakże zakładają je teraz jedynie 
władze miejskie; posiadają wnszakże zupełną odrębność 
i samodzielną administrację. We Francji istnieje ich 548» 
(z których 430 założonych, przez władze miejskie) liczących 
1630 filji). W Anglji noszą one nazwę S a v i n g  B a n  к s.

M ożnab y m niem ać, że  ch a ra k ter y sty k ę  ta k ich  k as  
o sz cz ęd n o śc i sta n o w i sam od z ie ln ość  i  zu p e łn a  n ie z a le ż ­
ność. I  w  is to c ie , w  krajach , g d z ie  ro z w in ę ły  się  n ajp o­
m yśln iej, ja k  w  A n g lji, w e W ło sz e c h  i w  Szw ajcarji, ta k i  
w ła śn ie  m ają ch arak ter . T ak iem i sam em i b y ły  te ż  i  w e  
F ran cji do ch w ili ustaAvy z d. 5 C zerw ca  1835 r., k tó ra  
poddała  je  pod nadzór rządu, n akazując im p rze lew a n ie  
w szy s tk ich  k a p ita łó w  do k a sy  p ań stw ow ej '), i  u czy n iła  
z n ich  po prostu  ok ienko k a sy  skarboAvej, jak  je tra fn ie  
n a zw a ł L eon  S ay . Pom im o, że  lib er a łn ie jsz e  ргалѵо z d. 20  
L ip ca  1895 r. prob ow ało  n ieśm ia ło  napraAvić av p ew nej  
m ierze  zło , spoAvodoAA'ane o g ło szen iem  poprzedniej u sta w y ,  
p o zw a la ją c  kasom  oszczęd n o śc i rozporząd zać d ow oln ie , 
nie d epozytam i w praA vdzie,lecz funduszam i k a sy  do Avysoko- 
śc i Vs jej m ajątku, oraz ca łk o w itą  sum ą dochodów , dużo  
je szcze  w od y  u p ły n ie  zan im  zd ołają  one ro zw in ą ć  tę  sa ­
mą co daw niej d z ia ła ln o ść  i  zaczn ą  od daw ać ta k ie  sam e  
u słu g i, ja k  to  s ię  dzieje  zagran icą . P rz ed ew sz y stk im  n e 
m ają w fielkich kapitałÓAV, bo za led w o  161 miljonÖAV fran- 
kÓAv, co o g ran icza  do 32-ch  m iljonów  fran ków  k ap ita ł, ja ­
k im  rozporządzać m ają p raw o, a z resz tą  n ie  k o rzy sta ją  
n a w e t z tej sw ob od y , ja k  im  pozostaAviono P ra w d ę

0 Czyli do kasy depozytów i konsygnacji, któraje obraca na 
zakup renty państwowej. Jest to środek sztucznego podnoszenia, lub 
podtrzymania kursu tej renty. Kiedy w zimie 1907 r. kurs jej się obniżał, 
kupowano w ten sposób po miljouie dziennie (gotówką).

2) Oto w istocie, jak te kapitały były ulokowane (w d. 1 Stycz­
nia 1905 r.)
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powiedziawszy, wina to nietylko prawodawcy; admini- 
stratorowie tych kas we Francji, należący do wpływowej 
burżuazji, uznali obowiązkowe przelewanie funduszów do 
kasy państwowej za bardzo wygodny środek, uwalniający 
ich od wszelkiej odpowiedzialności i redukujący ich czyn­
ności do prostej synekury. №e żądają oni bynajmniej sa­
modzielnej administracji, raczej przeciwnie, przyjęliby ją 
z wielką niechęcią.

Jedynie te kasy oszczędności, które umiały sobie wy­
brać czynnych i energicznych administratorów, a więc 
przedewszystkim kasa w Marsylji, dalej kasa w Ljonie, 
a znacznie później i kasa w Paryżu, umiały, nawet jeszcze 
przed prawną reformą, obrócić część swych kapitałów na 
budowę domów robotniczych, lub M^ypożyczyć je stowarzy­
szeniom budowlanym, stowarzyszeniom kredytowym, syn­
dykatom rolniczym, a nawet użyć ich na popieranie walki 
z alkoholizmem.

Kasa depozytów i konsygnacji . . . .  75
Renta i inne papiery paustvvowe. . . . 33'/2
Obligacje gminne, departamentalne,

i Tow. Kretlyto'vych Ziemskich . . .  8
Nieruchomości (domy) . . . . . . .  40
Pożyczki pod budowę domów robotniczych ЗѴ2
Eóżne papiery m iejscow e............................... 1

Ogółem

miljonów franków,

161 miljonów frank.

Jak widzimy, administracja Kas Oszczędności nie łamie sobie 
głowy nad umieszczaniem kapitałów. Jedynie w dwóch ostatnich pun­
ktach naszej tablicy skorzystały one ze swobody, udzielonej im przez 
prawo, czyli do wysokości 3% zamiast prawnie przyznanych im 20%.

A dochód, osiągany z ogółu tej lokaty лѵупозі 3.920 000 franków , 
czyli nawet nie całe 21/2%-

Kasy oszczędności mają nadto, niez ileżnie od swego własnego ma- 
jątkn, znaczną rezerwę, powstałą z różnicy rzeczywistego knrsn tej ren­
ty państwowej przedstawiającą sumę depozytów a kursem, po jakim pa­
piery zostały nabyte. Ta różnica, zmienna, stosownie do kursu renty 
wynosi obecnie 950 miljonów franków.
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Być może, że należy tu również winić i sposób my­
ślenia depozytarjuszów, ten właściwy francuzom przesąd, 
pozwalający im mieć zaufanie wyłącznie do kasy państwo­
wej. Ci drobni depozytarjusze, stanowiący kljentelę kas 
oszczędności, nie należą do sfery robotniczej, jakeśmy już 
wykazali, mają oni wprawdzie zmysł oszczędności’, brak 
im wszakże zmysłu solidarności, nie zależy im nic a nic 
na tym, aby ich grosze obrócone zostały na jakiekolwiek 
cele społeczne; jedynym ich pragnieniem jest widzieć je 
w bezpiecznym miejscu. I pod.tym nawet względem ich in­
stynkt zachowawczy wprowadza ich w błąd, w rzeczywi­
stości bowiem system francuski nie osiąga nawet tego 
celu zupełnego bezpieczeństwa, któremu poświęca wszyst­
kie inne. W  żadnym może kraju, w razie powszechnego 
kryzysu, jak Anglicy mówią, na wypadek powszechnego 
run’ü, zwrot pieniędzy nie przedstawia się tak bardzo nie­
pewnie, powiedzmy nawet szczerze, staje się absolutnie 
niemożliwym.

W istocie, wszystkie te miljardy, ulokowane w rencie 
państwowej, musiałyby ucierpieć straszliwie w razie każ­
dego kryzysu politycznego; Kasy Oszczędności miałyby do­
konywać wypłat depozytów, jedynie sprzedając tę olbrzy­
mią masę papierów, te zaś, sprzedawane w tak olbrzymiej 
ilości i w tak niefortunnej chwili, musiałyby wywołać 
obniżenie kredytu państwowego, a nawet doprowadzić 
państwo do kompletnej ruiny. Przy takiej konjuiikturze 
niemożliwość zwrotu depozytów jest tak oczywista, że 
nawet przewidziało je prawo (z d. 9 Kwietnia 1881) i upo­
ważnia kasy oszczędności w danym wypadku do wypłaca­
nia depozytów tylko po 50 franków co dwa tygodnie. Ta 
klauzula t. zw. „bezpieczeństwa” jest w rzeczywistości z gó­
ry przewidzianym zawieszeniem wypłat! Gdyby depozy­
tarjusze rozumieli swój własny interes, domagaliby się 
przeciwnie dla kas oszczędności najrozmaitszych sposobów 
lokowania kapitałów, nadewszystko zaś lokowania fundu­
szów kasy w papierach zagranicznych. Kasy te mogą dać
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3^ swym depozytariuszom, jakkolwiek renta państwowa 
przy obecnym kursie również nie daje więcej, lecz dzieje 
się to dla tego, że kasy oszczędności zakupiły tę rentę już 
dawno temu i po znacznie niższym kursie. Mezawodnie 
przyjdzie dzień, kiedy będą n.ogły dać zaledwie 2̂ %, a mo­
że nawet tylko 2 7 o - Wtedy depozytarjusze sami żałować 
będą powijaków, jakich dawniej dla kas oszczędności tak 
bardzo pragnęli.

Fakt, że państwo przyjmuje wszystkie wpłaty za po­
średnictwem kasy depozytów i konsygnacyi i bierze na 
siebie nad nimi pieczę, pociąga za sobą, jako konieczne 
następstwo, ograniczenie sumy wpłat, bo i tak przecież 
państwo bierze na siebie sporą odpowiedzialność za te 
4500 mil jonów franków. To też wszystkie prawa francu­
skie ograniczają sumę wpłat, ograniczenie to wszakże 
waha się w sposób bardzo fantastyczny: naprzód do 2.000 
franków (prawo z 1829 r.) potym do 3,000 franków (prawo 
z 1835 r.), dalej znowu do 1000 fr., (prawo z 1851 r.), do 
2000 fr. (prawo z 1881 r.), do 1500 fr. (prawo z 1895 stoso­
wane .dopiero począwszy od 1900 r,).

Wskutek tego suma depozytów, przyjętych przez 
francuskie kasy oszczędności, jest znacznie niższa od su­
my depozytów takich że kas zagranicznych, a ponieważ 
jedyny zysk ich stanowi maleńka przewyżka ‘/4% pomię­
dzy stopą procentową, wypłacaną im przez państwo (zwy­
kle ЗѴг7о) a procentem, jaki one same wypłacają swym 
depozytarjuszom, przeto pozostają zawsze biednemi, pod­
czas gdy zagraniczne kasy gromadzą znaczne majątki, 
które w następstwie obracają na cele ogólnego dobra.— 
Porównajmy np. w poniższej tablicypołożenie wspaniałej, 
kasy oszczędności w Medjolanie, założonej w 1823 r., z wa­
runkami kas oszczędności trzech największych miast fran-, 
cuskich (w 19J0 r.)
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Medjolan
Paryż
Lijoa
Marsylja

Depozyty

franków

597.000. 000
135.000. 000
93.000. 000
61.000. 000

Majątek kasy 

franków

88.796.000
6.431.000
4.211.000 
3.054 000

Swoboda rozporządzania kapitałami konieczną jest 
mietylko dla tego, by znieść odpowiedzialność państwa, 
zwiększyć bezpieczeństwo depozytarjuszów i wzbogacić 
same kasy oszczędności; powinna ona mieć przedewszyst- 
kim na celu wytworzenie w kraju, obok skarbów wojen­
nych, w bankach państwowych skarbów pokoju, z któ­
rych mogłyby czerpać wszystkie instytucje publicznej 
użyteczności, jako to: stowarzyszenia budowy domów dla 
robotników, banki ludowe, kasy'wiejskie, syndykaty rolni­
cze, restauracje współdzielcze, kawiarnie wstrzemięźli­
wości, bibljoteki ludowe, zakłady dobroczynne. Taki uży­
tek umieją robić ze swych kapitałów włoskie kasy oszczę­
dności, zwłaszcza zaś; oprócz już cytowanej Medjolańskiej, 
kasy w Bolonji, Parmie i Plaisance. Niektóre z nich, na­
wet, (jak np. Parmeńska) udzielają bezprocentowych poży­
czek. Jeszcze inne, jak w Eeggio i Vogherze, zaliczają 
potrzebne kapitały na zakładanie fabryk które dostarcza­
ją pracy miejscowym robotnikom,

§ 2. Kasy oszczędności p a ń s t w o w e  zakładane 
są bezpośrednio przez państwo. Najczęściej istnieją one 
pod postacią kas pocztowych w Anglji od 1861 r. we Wło­
szech od 1875, we Prancji od 1881 r., w Eosji od 1889 r. 
We Francji Narodowa Kasa oszczędności, inaczej zwana 
pocztową miała (w 1905 r.) w depozycie 1278 miljonów 
franków na 4.577.390 depozytarjuszów, co stanowi prze- 
cięciowo 280 franków na depozyt, sumę znacznie niższą od 
ogólnej przeciętnej wskazanej na naszej tablicy, co dowo­
dzi, że kljentela kas pocztowych jest uboższa od kljenteli
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„prywatnych.” kas oszczędności. Podobnie rzecz się ma 
i w innych krajach *).

Oryginalniejszą instytucją jest „Ogólna kasa oszczę­
dności i emerytalna”, w Belgji założona w 1865 r. Jest to 
instytucja zupełnie rządowa, funkcjonuje pod kontrolą pań­
stwa i przy jego gwarancji, lecz odnośnie do użytku z ka­
pitałów, korzysta z takiej samej niezależności i. swobody, 
jak wolne kasy włoskie: oddaje kredytowi miejskiemu, 
zwłaszcza zaś stowarzyszeniom mieszkań dla robotników 
niezmiernie ważne usługi, które podnosiliśmy już na tym 
miejscu, mówiąc o tych instytucjach. Pomimo, że Belgja 
posiada również i kasy prywatne, jednakże narodowa ka­
sa sama jedna grupuje daleko więcej depozytów, aniżeli 
wszystkie inne razem wzięta.

W Niemczech kasy oszczędności gromadzą więcej de­
pozytów, niż we wszystkich innych krajach. Są to po wię­
kszej części instytucje gminne, prowincjonalne, lub pań­
stwowe, jak np. w Wirtembergji lub księstwie Brunświc- 
kim. Mają one o tyle podobieństwa do Belgijskich kas 
oszczędności, że korzystają z dużej swobody w rozporzą­
dzaniu swymi kapitałami: charakterystyczną ich cechę sta­
nowią różne dowcipne sposoby, jakimi zachęcają do robie­
nia oszczędności: to przysyłają do domów po drobne tygo­
dniowe wpłaty, to udzielają premje tym, którzy pozosta­
wiają swe depozyty na pewien dłuższy przeciąg czasu

Pocztowa kasa oszczędności w Japonji odznacza się 
tym, że udziela wyższego procentu od małych depozytów.

’) w  1900 r. przeciętna suma wkładów na książeczki wyno.siła: 
w Anglji 400 fr., w Rosji 330 fr., we Francji 270 fr., we Włoszech 174 fr. 
Jeżeli porównamy te przeciętne z cyframi podanerai na naszej tablicy 
dla tych kas oszczędności (.wraz z kasami oszczędności państwowemi,) 
to stwierdzimy tę samą różnicę.

3) Był projekt wypuszczenia we Francji m a r e k  o s z c z ę ­
d n o ś c i o w y c h ,  które można by nabywać w dystrybucjach na równi 
z markami pocztowemi.
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a niższego od większych, Ше domyśla się pewno Japonia^ 
że ideę tę zapożyczyła od Fourier’a.

§ 3 . Kasy oszczędności p a t r o n a l n e  nie mają 
już teg-o samego znaczenia, co dawniej ') z ckwilą kiedy 
otwarto pocztowe kasy oszczędności nawet w najmniej­
szych miejscowościach, pomimo to jednak są one jeszcze 
dosyć liczne; wymienimy takie jak np. Creiisot, Baccarat, 
Vieille Montagne, Van Marken’a, oraz państwowe fabry­
ki we Francji )̂. Wogólności kasy te dają większy pro­
cent od zwykłych kas oszczędności, co jest tym łatwiejsze, 
że deponowane kapitały służą do obrotu w interesie, cza­
sami też, za przykładem japońskich kas oszczędności, stosują 
zasadę różnej stopy procentowej: tak postępuje Vieille Mon­
tagne, Creusot, zwłaszcza zaś Towarzystwo elektrycznego 
oświetlenia na placu Clichy, które daje 4®/o od, depozytów 
wyższych, nad 1000 franków lecz za to 10, 11 aż do Гі®/» 
od sumy niższej 150—100 i 50-u franków,

§ 4 , Kasy oszczędności s z k o l n e ,  założone jak 
się zdaje najpierwej we Francji bardzo już dawno temu, 
bo w 1834 r. przez nauczyciela z Mans, nazwiskiem Dulac,. 
następnie zaś naśladowano je i w innych krajach, miano­
wicie w Belgji, w Gandawie. Z tego kraju w 1866 r. in­
stytucja ta powróciła do Francji i odtąd szybko rozwijać 
się zaczęła. Stosunkowo więcej wiemy o takich zakła­
dach w Belgji, aniżeli we Francji. W d, 1 Stycznia 1900 roku

1) w  sprawozdaniu swym o Ekonomji społecznej w Szwajcarjł 
p. Lecointe mówi; „Liczba patronalnych kas oszczędności w Szwajcarji 
wynosząca w 1882. 47 zmniejszyła się w 1895 r. do 28-n. Robotnicy nie 
lubią, aby fabrykant mięszał się do ich interesów pomimo, nawet, że 
daje im większy procent, zresztą oszczędność przybiera u nich coraz 
bardziej formę kolektywną, ubezpieczenia, syndykatów itp.

2) Magazyny B on  M a r e h ó  mają własną kasę przezorności, 
której jednak nie można nazwać kasą oszszędności, bo nie wymaga ża­
dnych wpłat od korzystających z jej usług. Ma kapitał z daru pani 
Boucieault, k^óry wzrasta z pewnej części zysków z interesów dokłada­
nych doń co roku.
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na og-ół młodzieży szkolnej, wynoszący 1.085.000 ucz­
niów, 360,000 należało do kas szkolnych i wpłaciło przeszło 
8 miljonów franków. We Francji szkodziła im trochę kon­
kurencja m a ł y c h  Cave .

P. Luzzati przesadza może nieco twierdząc, że „szkol­
na kasa oszczędności daje inicjatywę wszystkim instytu­
cjom przezorności”. Leon Say skromniejszy jest pod tym 
względem;twierdzi on, że te kasy „uczą zbierać duże susy, 
co chyba warte jest tyleż, co zbieranie marek pocztowych”. 
W  istocie instytucje te odgrywają taką samą rolę pedago­
giczną odnośnie do oszczędności, jak małe Cave w stosunku 
do zasady wzajemności; wartość tych ostatnich jest jednak 
wyższa, oprócz bowiem wszczepiania zasad oszczędno­
ści osobistej, budzą nadto ducha solidarności pomiędzy 
młodzieżą szkolną.

§ 5. Kasy oszczędności pod postacią stowarzyszeń 
w z a j e m n 3̂  c h, czyli inaczej, używa]ąc technicznego 
określenia, T o w a r z y s t w a  w s p ó ł u c z e s t n i c z ę ,  
stanowią bardzo oryginalną formę oszczędności, różniącą 
się od wszystkich cytowanych dotychczas.

Na pierwszy rzut oka nie zdajemy sobie jasno spra­
wy, dla czego stowarzyszenie ma ułatwiać robienie 
oszczędności, chyba jedynie, jak zresztą we wszystkich 
związkach, oddziaływa przykładem i pociąganiem się wza­
jemnym. Lecz oprócz tych sposobów, które również by­
najmniej nie są do pogardzenia, stowarzyszenie może na­
dać robieniu oszczędności charakter zobowiązania, znie­
walając swych członków do regularnych wpłat tygodnio­
wych, lub miesięcznych. Nadto stowarzyszenie, jako 
operujące znacznie większymi kapitałami, może snadniej 
od pojedynczych jednostek kapitalizować procenty i wy­
zyskać tym sposobem całą potęgę procentu składanego. 
Wreszcie przy dobrej administracji mogą one lokować 
swe kapitały daleko rozumniej od całej masy swych 
stowarzyszonych i ciągnąć korzyści z różnicy kursu 
zakupywanych walorów. W tej formie instytucje te za-

23
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sługują jedynie na wyrazy zachęty i uznania. Nie­
stety^ większość z nich uważa te wszystkie sposoby 
za niewystarczające do przyciągania adherentów i wpro­
wadziła jeszcze inne, które niewątpliwie były magne­
sem, przyciągającym publiczność, lecz są bardzo wątpliwej 
użyteczności społecznej.

Jednym z nich jest zakupywanie walorów premjo- 
wych i rozdzielanie ewentualnych wygranych pomiędzy 
stowarzyszonych. Każdy, świadomy praktyki finansowej, 
wie doskonale, że wartość procentów od wypuszczonych 
papierów procentowych, jest ściśle mniejszą od sumy 
wygranych i że gdyby ktoś podpisał się na całkowitą sumę 
takiej premjowej pożyczki i wygrał tym sposobem wszyst­
kie wygrane, to i w tym wypadku nie otrzymałby ani 
grosza więcej od tego, któryby się podpisał na zwyczajną 
pożyczkę, bez wygranych, lecz przynoszącą normalny 
procent. Owóż towarzystwo, prowadzące na wielką skalę 
kupno takich papierów i operujące w ten sposób przez 
cały szereg lat, znajduje się mniej więcej w tych samych 
warunkach, nie zarabia ono na tej operacji nic лvięcej 
ponad procent bieżący od swych ulokowanych kapitałów, 
a tym samym nadzieje, jakimi błyska w oczy swym 
stowarzyszonym, są po prostu złudzeniem. Lecz ponieważ 
ludzie lubią się łudzić, a w tym wypadku złudzenie nie 
przynosi im krzywdy, przeciwnie, raczej zachęca ich do 
oszczędności i daje im procent w każdym razie nieco 
wyższy od zwykłych kas oszczędności, nic dziwnego prze­
to, że Jury. wystaw z roku 1889 i 1900 (acz jedno i drugie po 
pewnym wahaniu) przyznało wielką nagrodę stowarzy­
szeniu „Mrówka“, które pierwsze wprowadziło we Francji 
ten system oszczędności. Założone w 1879 roku liczy obecnie 
blisko 70,000 stowarzyszonych, i z miesięcznych 3-y fran­
kowych składek zgromadziło 30-o miljonowy kapitał. 
Stowarzyszenie trwa lat 10 dla każdej serji i sumy wpła­
cone nie mogą być wcześniej wycofane, chyba w razie
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śmierci stowarzyszonego. Jakkolwiek na 77.000 zakupio­
nych w ciągu 20-iilat walorów, 6816 wyszło do amortyzacji, 
a 90 było wygranych (z tych jedna 100,000 franków i jedna 
150,000 franków) to przecięciowo stopa procentowa wynosiła 
w pierwszej lO-o letniej seryi (1879 — 18 8 8 ) zaledwie 
4 .1 4 7 o  i 4 .0 5 ‘’/o w  drugiej serji(1889—1899), co potwierdza 
słuszność tego, cośmy przed chwilą mówili. Pomimo to, 
towarzystwo to wywołało prawdziwe „mrowisko“ innych 
podobnych stowarzyszeń. Jeszcze inny stosowany środek, 
to t. zw. tontine*), czyli przekazywanie wpłat, dokona­
nych przez zmarłych na rzecz tych, którzy ich przeżyli. 
Ponieważ ci stanowić muszą mniejszość, przeto, o ile sto­
warzyszenie istnieje przez dłuższy szereg łat, to oczywi­
ście, oszczędności tych uprzywilejowanych, powiększone 
jeszcze wpłatami nieszczęśliwych, którzy zostali po drodze, 
przybiorą olbrzymie rozmiary i mogą się nawet ostatecznie 
ześrodkować na osobie jednego stuletniego starca, który 
wszystkich przeżyje.

To już nie prosta gra na loterji, to gra na śmierć 
swych bliźnich: żałobna to forma solidarności.

Stowarzyszenia te są dosyć liczne % niektóre z nich 
nawet bardzo poważnie się rozwinęły. Operacje ich nie 
są prawem wzbronione, lecz celem ukrócenia nadużyć, 
jakie się wytworzyły (a raczej jakie by się były wytwo­
rzyły) świeżo wydane prawo z 1901 roku orzekło, że sto-

0 Nazwa ta pochodzi od włoskiego finansisty Tonti’ego, który 
«a czasów Mazarini’ego wprowadził ten system dla korzyści rządu.

2) Te drobne stowarzyszenia oszczędnościowe mnożą się dziś 
nienstanriie (przeszło 300 w samym Paryżu), lecz nie wszystkie w jedna­
kowym stopniu zasługują na polecenie. Siedzibą ich wszystkich bywa 
najczęściej handelek; tam się zbierają w sobotnie wieczory i przepijają 
pieniądze z kar, albo i fundusze kasowe. Wielka szkoda, że wszystkie 
te towarzystwa oszczędności są zrównane ze stowarzyszeniami wza­
jemnej pomocy i korzystają z tych samych praw.

■mt
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warzyszoiiy w żadnym razie nie będzie mógł otrzymywać 
w formie pensji więcej, niż półtora raza wziętą, sumę 
swych wpłat, przynajmniej w 10 pierwszych lat po po­
dziale

*) Prawo to zostało zastosowane z powodu „Tovvarzystwa 
przewidujących przyszłość“ (Societć des prevoyauts Гаѵепіг); jedyny 
to może fakt wydania prawa dla poszczególnego wypadku. Towa­
rzystwo to obiecywało każdemu, opłacającemu 1 franka miesięcznie, 
przez 20 lat, czyli wszystkiego 240 franków,—pensję emerytalną, usta­
nowioną ua zasadzie podziału pomiędzy wszystkich uczestników do­
chodów od kapitału, nagromadzonego do chwili wejścia w posiadanie 
tej pensji.—Ponieważ przez pierwsze 20 lat od chwili powstania 
w 1880 do 1900 r. towarzystwo to, założone pierwotnie przez bardzo nie­
liczną garstkę, rozwinęło się nadzwyczajnie i rozpoczynał ) 21-szy rok ist­
nienia z kapifałem 32-c!i milionów franków z odpowiednimi do niego 
zyskami, przeto podział miał dać stowarzyszonym od samego założenia, 
tej nielicznej garstce, uszczuplonej jeszcze przez śmierć,—olbrzymie 
działy, obliczone na 3UOO franków, czyli przeszło 12 razy wziętą sumę 
ich całkowitej wpłaty. Lecz, naturalnie, w miarę, jak nowe coraz licz­
niejsze serje zaczęłyby przybywać do podziału, musiałaby się coraz 
bardziej zmniejszać część, przypadająca na każdego z nich, a osta­
tecznie podział dałby tylko procent od wpłat, lub mało co więcej. 
Właśnie miał nastąpić pierwszy podział, kiedy, dla uniknięcia skandaln, 
wydano prawo z d. 3 Lutego 1902 r. ograniczające rozdział do półtora 
razy wziętej sumy wpłat, czyli 360-u franków.

Towarzystwo „Przewidujących przyszłość“ nie brało udziału w Wy­
stawie paryskiej w 1900 roku, bo wystawiało w 1889 roku i było przed­
miotem snrowej oceny sprawozdawców. Pomimo to, przewodniczący 
Związku Towarzystw Wzajemności oświadczył im niedawno, na ucz­
cie co prawda, że są oni „najpiękniejszym kwieciem francuskiej pomo­
cy wzajemnej“. Takie samo jest przekonanie publiczności, która 
tłumnie do nich przystępuje w dalszym ciągu, podtrzymując tym 
sposobem dywidendę dawniej zapisanych członków. W dniu 1 Maja 
1907 r. Towarzystwo to liczyło 560,520 członków i miało ono 66,749,000 
franków kapitału.
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Y IL  Dobroczpnośe.

Jedynie przez szacunek dla starej klasyfikacji, oraz 
przez wzgląd na wzrastające wciąż znaczenie dobroczyn­
ności publicznej we wszystkich krajach, rozpoczynamy no­
wy rozdział dla dobroczynności, logicznie jednak biorąc, 
jest to błąd, bo przecież dobroczynność nie jest celem sa­
ma dla siebie, stanowi ona jedynie środek do osiągnięcia, 
drogą darowizny, lub miłosierdzia, jednego z celów, 
wyszczególnionych w naszej tablicy na stronicach 
23—23-ej. Weźmy po kolei wszystkie instytucje dobro­
czynności publicznej, a przekonamy się, że każda z nich 
da się naturalnym porządkiem rzeczy podciągnąć pod jeden 
z działów Ekonomji społecznej.

Wszystkie te specjalne zakłady i stowarzyszenia po­
mocy lekarskiej, apteki dla ubogich, sanatorja, zakłady 
Macierzyństwa, stowarzyszenia Kropli mleka i t. p., mają 
wskazane miejsce w walce z chorobą, bądź w rozdziale 
bygjeny, bądź też w dziale towarzystw wzajemnej po­
mocy.

Wszystkie zakłady opieki nad dziećmi, zakłady dla 
sierot, żłobki, kolonje letnie, ratowanie dzieci opuszczo­
nych, jak również opieka nad wypuszczonymi z więzień, 
wreszcie ta tak bardzo wdzięczna instytucja „ukwieconych 
okien“, wszystko to, w naturalnym rzeczy porządku, jest 
ściśle związane z wychowaniem społecznym.

Wszystkie instytucje pomocy przez udzielanie pracy, 
jako to: warsztaty przemysłowe, warsztaty miejskie, domy 
zarobkowe, ogrody robotnicze, kolonje rolne, towarzystwa 
nawiedzających chorych, i patronaż, są nierozłączne od 
instytucji, walczących z przymusowym bezrobociem, jak: 
biura rekomendacji pracy. Giełdy Pracy i towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.
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Szpitale i przytułki dla starców i kalek uzupełniają 
Kasy emerytalne, lub zastępują je, biorąc w opiekę niedo­
łężną starość )̂.

Tanie kuchnie, zupa rumfordzka, hotele ludowe, 
przytułki noclegowe,—działalnością swą zbliżają się do 
restauracji współdzielczych i kawiarni wstrzemięźliwości.

Lombardy miejskie i towarzystwa pożyczkowe bez­
procentowe nie są niczym innym, jak tylko ludowemi in­
stytucjami kredytowemi.

Pokrewieństwo tych instytucji jest tak oczywiste, że 
nie moglibyśmy postąpić, inaczej, jak tylko zaznaczyć je 
wszystkie niemal, w odpowiednich rozdziałach.

W  ogólności jednak nie szuka się tych analogji; prze­
ciwnie, uważa się je za nieprzyjemne, a nawet poniżające. 
Ma się wstręt do zestawiania obok siebie, pod jedną ru­
bryką, instytucji, opiekujących się biedakami,—z instytu­
cjami, troszczącymi się losem robotników, lub naszym wła­
snym. Wszystko, co nosi na sobie piętno miłosierdzia,, 
musi być zaliczone do jednej wspólnej kategorji, nosić 
specjalną etykietkę—zupełnie, jak w wiekach średnich, 
albo i dziś jeszcze, w niektórych krajach, „te biedne dzie­
ci z dobroczynności“, albo „paupry“,przybrane w specjalne 
odzienie. A we wszystkich sprawach reformy społecznej, 
ekonomiści mówią nam: „Nie mięszajmy tego, co wchodzi 
w zakres miłosierdzia, z tym, co jest prostą sprawiedliwo-

*) Można nawet śmiało powiedzieć, że gdyby można było zastą­
pić szpitale i znaczną część zakładów dobroczynnych przez stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy,—społeczeństwo zyskałoby przez to ogromną 
oszczędność. Najlepszym dowodem, że koszta dziennego utrzymania 
w paryskich przytułkach i szpitalach wynosi fr. 3,74 dla szpitali, a 1 fr. 
92 cent. dla przytułków, nie licząc procentów od kapitałów i amorty- 
zacyi budynków, które podniosłyby znacznie te cyfry. Owóź koszt 
jednego dnia choroby (doktór i apteka) w stowarzyszeniach wza 
jemnej pomocy wynosiły (w 1900 r.) zaledwie 1 fr. 27 centymów.

Co się zaś tyczy starców i kalek, to poprzestaliby oni niezawodnie 
ina znacznie mniejszej pensyi, niż fr. 1,92X365, t. j.7C0 frankówrocznięr-
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ścią,“. Socjaliści znowu głoszą, że miłosierdzie przeżyło 
się, że miejsce jego zająć powinno poczucie solidarności, 
nie wymagające bezpłatnej darowizny, a wypełniania obo­
wiązków społecznych. Naszym zdaniem, fakty nie uspra­
wiedliwiają ani jednego, ani drugiego twierdzenia. Ro­
biąc przegląd niezliczonych instytucji Ekonomji społecz­
nej na tyra miejscu, nie zauważyliśmy ani jednej, któraby 
nie posiadała chociażby minimalnej odrobiny ducha miło­
sierdzia. I po co ją dysekować i tej odrobiny ducha po­
zbawiać? W ewolucji społecznej nic nam nie wskazuje, 
że miłosierdzie obalić należy, a na jego miejsce postawić 
zmienne poczucie sprawiedliwości, tej sprawiedliwości, 
której szalki kupieckie są godłem. Przeciwnie, widzimy, 
jak to miłosierdzie rozszerza się nieustannie, jak pod 
wpływem jego ciepła tają po trochu wszystkie dziedziny 
Ekonomji społecznej, i jak przenikając do tej samej spra- 
wiedliл¥ości, przetwarza jej ducha. Z tego związku miło­
sierdzia ze sprawiedliwością, narodziła się właśnie idea 
solidarności. Solidarność jest bowiem miłosierdziem 
laików *).

Nawet w imię praktyczności, należałoby popierać ten 
Związek, bo skoro miłosierdzie niesie stowarzyszeniom 
wzajemnej pomocy, syndykatom, kasom ubezpieczeń od bez­
robocia, lub starości w darze środki materjalne i moralne, 
które marnotrawi na jałmużnę, to niezawodnie środków 
tych nie raożnaby lepiej i oszczędniej zużytkować.

1) Zdyskredytowanie pojęcia miłosierdzia przypisać należy 
przedewszystkim jego charakterowi religijnemu, a nadewszystko zaś 
łączeniu pojęcia miłosierdzia z jałmużną, za które również po części 
kościół winić należy,—(tylko nie św. Pawła, który w swym wspaniałym 
XlII-ym liście do Koryntjan taki wyraźny raiędy temi dwoma pojęciami 
ustanawia przedział). Wystarcza wszelako powołać się na etymolo­
giczne pochodzenie tego wyrazu: miłosierdzie (po łacinie charitas), 
aby zauważyć, że zarówno po łacinie jak i po grecku wyraz ten był 
synonimem miłości.
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Jeżeli już chodzi koniecznie o to, aby znaleźć specjal­
ne określenie dla pojęcia dobroczynności, to możemy po­
wiedzieć, że ma ona na celu, jak to zresztą sama jei nazwa 
jasno wskazuje, pomagać tym wszystkim, którzy sobie sa­
mi poradzić nie umieją. Takich istot jest, niestety, bardzo 
wiele we wszystkich krajach: można pośród nich rozróżnić 
trzy kategorje:

Takich, którzy nie mogą sobie sami dać rady z powodu 
swej niemocy fizycznej.

Takich, dla których jest to niepodobieństwem, gdyż, 
choć zdolni do pracy, nie mogą jej znaleźć.

Takich, którzy pracować nie chcą, mają bowiem 
wstręt do wszelkiej systematycznej pracy.

§ 1. Ludzie, znajdujący się w położeniu fizycznej 
niemużności dania sobie sami rady, są to chorzy chwilowo, 
lub nieuleczalni, kalecy, starcy i dzieci.

Dla tej pierwszej kategorji powstaje przeważna część 
zakładów dobroczynnych, jako to: szpitale, przytułki, do­
my sierot i wszelkie inne stowarzyszenia w tym rodzaju.

W tym wj^adku pomoc powinna być przepisana pra- 
wemM z włożeniem obowiązku na gminy, lub państwa, aby od- 
razu zapisywały w swym budżecie potrzebne na ten cel fun­
dusze, bo nawet, przypuściwszy, że możnaby niektórym je­
dnostkom tej kategorji zrobić zarzut nieprzezorności, (któ­
rym przecież niepodobna obarczać nieuleczalnie chorych 
i dzieci), to w każdym razie nieprzezorność ta nie może sta­
nowić przestępstwa, karanego śmiercią—śmiercią głodową. 
To też ten obowiązek społeczny figuruje w prawodawstwie

’) Komitet Dobroczyności z 188Ѳі'оки wygłosił to życzenie, sfor- 
mnłowane przez p. Henryka Monod’a, dyrektora dobroczynności pu­
blicznej.

„Pomoc publiczna należy się, w braku innej pomocy, biedakowi 
znajdującemu się chwilowo, lub ostatecznie w niemożności zapewnie­
nia sobie środków egzystencyi.“
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bardzo wielu państw, a prawie we wszystkich państwach 
protestanckich )̂.

Jak wiadomo, ta prawnie obowi4Zują.ca pomoc, pomi­
mo kilkakrotnych deklaracji konstytucji francuskich,istnia­
ła  jedynie tylko dla dwóch kateg*orji: umysłowo chorych 
i dzieci opuszczonych. Atoli w ciągu ostatnich 12-u lat, 
pod wpływem idei solidarności, pole dobroczynności pu­
blicznej rozszerzyło się znacznie, a to dzięki dwom waż­
nym prawom: l-o prawu z d. 15-go Lipca 1893 r., prży- 
-znającemu każdemu biednemu obywatelowi francuskiemu 
pomoc lekarską w razie choroby; 2-o prawu z d. 14-go Lip­
ca 1905 r., przyznającemu emeryturę każdemu francuskiemu 
obywatelowi niedołężnemu, lub w wieku powyżej 70-u lat.

Tak jedno, jak drugie, było bardzo pilne.
Odnośnie do chorych, były wprawdzie szpitale, lecz 

te są po miastach, a nie na wsi. Z drugiej strony, chociaż 
uczucie wstydu, jakiego się dawniej doznawało, będąc 
zmuszonym udawać się do szpitala, osłabło już znacznie 
w klasie robotniczej, trwa jednak jeszcze dotąd. Zresztą, 
gdyby wszyscy chorzy chcielfiść do szpitala, te nie mogłyby 
ich pomieścić. Wynika stąd, że w klasie robotniczej, 
zwłaszcza na wsi, chorzy nie mają koniecznej pomocy. 
Prawo z 1893 r. uzupełnia ten brak ®).

Położenie biednych starców we Francji było jeszcze 
gorsze od losu chorych. Liczba łóżek dla starców i nie-

>) N a pierwszym miejscu co do czasu stoi Anglja od czasów 
królowej Elżbiety. Jej słynne W o r k h o u s e s ,  pomimo svrej nazwy 
„domów zarobkowych“ są to zakłady mieszane: jednocześnie domy 
schi-onienia dla starców i dzieci, przytułki nocne dla włóczęgów, wre­
szcie przytułki dla zawodowego żebractwa. Ta mięszanina różno­
rodnych działalności ma swoje poważne złe strony.

2) W 1904 r. liczba chorych korzystających z obowiązkowej 
dobroczynności, wynosiła 902,000, wydatki zaś 19,913,000 franków, 
z których państwo poniosło 12®/q. departamenta 25-®/o a gminy 63%, co 
ogółem wynosi 22 franki na głowę. W iele jednak brakuje do tego, by 
prawo było stosowane we wszystkich departamentach, a zw łaszcza we 
wszystkich gminach.
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uleczalnych we francuskich szpitalach wynosi zaledwie 
70.000, jest zatym bardzo niewystarczaiącą wobec olbrzy­
miej masy biednych starców i kalek, obliczanych na 
300.000 1).

Wprawdzie umieszczanie w szpitalu nie jest jedy­
nym środkiem, ani najgodniejszym, ani nawet najoszczęd­
niejszym sposobem utrzymania starca-nędzarza;—pomoc, 
udzielana w domu w postaci dożywotniej pensji lub, 
dla tych, co nie mają domu, umieszczanie, jako pensjona- 
rzy, u rodzin na wsi, zasługuje daleko więcej na zalecenie. 
Umieszczanie w szpitalu jest szczególniej bolesne dla sta­
rych małżeństw, które trzeba rozłączać, chyba że, jak 
w szpitalu Brevannes w Paryżu, w Bruges, a nawet 
w niektórych niemieckich fabrykach (Krupp Lucius), za­
łoży się maleńkie domki dla małżeńskich par staruszków. 
Pomimo zatym wszelkich przewidzianych nadużyć, dążyć 
należy do zorganizowania pomocy w domu. A skoro się 
to uda zrobić, grunt dla emerytury robotniczej wnet się 
oczyśni. Kenta, jaką otrzyinywać będzie starzec biedny.

') w  istocie z urzędowej ankiety, dokonanej w 190,3 roku, wynika, 
źe we Francji jest 219.400 nbogieh starców i 112,000 kalek nieuleczal­
nych. P. Millies Lacroix, w sprawozdaniu do Senatu w 1904 roku podaje 
cyfrę 350,000. Ciekawa diagrarna, wystawiona przez Dobroczynność 
publiczną miasta Paryża, wykazywała, że liczba łóżek dla starców 
wzrasta stosunkowo znacznie wolniej niż liczba łóżek chorych. 
W istocie, kiedy w latach 1802—1898 liczba dni szpitalnych, czyli cho­
rych urosła z 129,000 do 4,800,000, czyli powiększyła się 37 razy, liczba 
dni przytułku w tym samym okresie podniosła się tylko z 2,300,000 do 

3,650,000, czyli przez cały blisko wiek wzrosła o 59®/ц, pomimo, że 
ludność, stolicy powiększyła się w czwórnasób.

2) Tym sposobem, do 11,000 łóżek szpitalnych, którymi rozpo­
rządza dobroczynność publiczna w Paryżu, dodać trzeba 4,000 eme­
rytalnych pensji po 360 franków, zwanych „pomocą przedstawiającą 
pobyt w szpitalu“. A jed lak, nawet w Paryżu, starcy nędzarze 
nie mogą uzyskać miejsca w szpitalu, ani pomocy przedstawiającej 
pobyt w  szpitalu, aż po latach oczekiwania i uciekania się do rozma­
itych protekcji.
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lub kaleka, na zasadzie prawa z 1905 roku może się wahać 
od minimiim 60-u franków do maximum 240 u franków, sto­
sownie do decyzji rady miejskiej, lub gminnej; nawet 
w niektórych szczególnych wypadkach, mianowicie dla 
Paryża, renta ta dojść może do 360-u franków. Średnio 
dla Francji powinno być 15 franków miesięcznie, czyli 
180 franków rocznie. Zapewne, jest to bardzo niewiele, 
w każdym razie jednak wystarcza, aby starzec, otrzymują­
cy tę rentę, nie był w pogardzie u tych, którzy musieliby 
go utrzymywać. Państwo i władze departamentalne we­
zmą udział w tych wydatkach, w stosunku wzrastającym 
proporcjonałnie do ubóstwa gminy, tak, że dla najbiedniej­
szych, ich udział będzie mógł dojść do Ѵю rzeczywistych 
wydatków. Ponieważ prawo to jeszcze nie weszło w życie, 
trudno przeto orzec, jaki stąd wyniknie ciężar dla pań­
stwa i dla gmin; obliczają go na 66 miljonów franków, 
z których 37 miljonów przypada na państwo.

Ostatnią kategorję niezdatnych do pracy stanowią 
dzieci; kategorja to jeszcze więcej zajmująca od dwóch 

poprzednich, ale też i znacznie mniej zaniedbana. Pomoc 
publiczna i prywatna zrobiła już dła niej wiele, nie znaczy 
to jednak, aby już nic nie pozostawało do zrobienia. 
Przeciwnie, instytucje opieki nad dziećmi mnożą się 
same z siebie, dzięki specjalnej łasce, którą inne instytucje 
poszczycić się nie mogą. Wskazaliśmy już najpożyte­
czniejsze z nich, mówiąc o hygienie i wychowaniu spo­
łecznym 0»

’) w każdym razie należy się wzmianka angielskiej instytueyi, 
założonej przez niedawno zmarłego Dr, Bernarda dla, dzieci wałęsa­
jących się po ulicach Londynu, zwanych tam Arabami. W tych przytuł­
kach, założonych w 1866 roku, liczba których obecnie dochodzi do setki, 
dr. Bernardo zebrał i umieścił 6O,000 dzieci (z których 16,000 zostało 
kolonistami, przeważnie w Kanadzie). Koszta wyniosły 78 miljonów 
franków, co stosunkowo nie jest dużo (około 1.300 franków na głowę). 
Z francnskich wymienimy: Towarzystwo opieki nad małoletnimi opu­
szczonymi, lub przestępcami, założone przez p. Bonjean w 1879 roku,
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§ 2. Są to tacy, którzy choć zdrowi, nie mogą sobie 
sami poradzić, bo nie mogą znaleźć pracy. Jest to zatym 
jedynie poniekąd dodatek do rozdziału, poświęconego 
przymusowemu bezrobociu. Jest to względnie najnowsza 
forma przychodzenia z pomocą. Sposoby działania są tu 
bardzo różne; przedewszystkim, aby zaradzić najpilniej­
szym potrzebom, dawać pożywienie, jak to czynią zakłady 
takie, jak: „Kęs chleba“, „Chleb dla Wszystkich“, „Ośro­
dek Chleba^‘, „Tania Kuchnia“, „Zupa rumfordzka“; albo 
dawać nocleg, jak go dają: „Gościnność nocna w Paryżu“, 
„Paryskie Towarzystwo filantropijne“, i liczne przytułki 
noclegowe, zakładane—jedne przez miasto, inne przez du­
chowieństwo różnych wyznań, z których przedewszystkiem 
wymienić należy przytułki Armji Zbawienia.

Wszystko to są środki chwilowe; oczywiście, zada­
niem dobroczynności odnośnie do tej kategorji powinno 
być, aby stała się ona co rychlej zbyteczną, zamieniając się 
na samopomoc. Dla osiągnięcia tego celu posiłkuje się 
ona trzema środkami: u m i e s z c z a n i e m  potrzebują­
cych, udzielaniem im p r a c y  w specjalnych zakładach, 
wreszcie p o ż y c z k ą .

Oczywiście, umieszczanie, czyli wynajdywanie pracy 
potrzebującym jej jest stanowczo najskuteczniejszą formą 
pomocy, lecz równocześnie sposób to najtrudniejszy i naj- 
kłopotliwszy dla dobroczyńców; — zajmują się nim bardzo 
liczne towarzystwa religijne i świeckie. Z liczby ostatnich 
wymienimy: „Towarzystwo wizytatorów dla wspierania 
nieszczęśliwych rodzin“, które podzieliło Paryż na 10 
okręgów i posiłkuje się pomocą młodzieży, mającej zwykle 
zdrowe nogi i dużo wolnego czasu.

Jest kategorja ludzi, dla których znalezienie pracy 
przedstawia specjalnie wielkie trudności: są to skazańcy 
wypuszczeni z więzienia. A jednak nikt chyba więcej 
od nich potrzebować jej nie może, bo skoro przejedzą ten 
marny grosz, zarobiony w więzieniu, co zwykle następuje 
bardzo prędko, wobec niemożności znalezienia zarobku,
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recydywa staje się nieuchronną. Ludzi takich umieścić 
najtrudniej, głos bowiemopinjipublicznej, już nietylko pra­
codawców, lecz najczęściej i samych robotników jest bez 
litości względem każdej jednostki, opuszczającej więzienie.

We wszystkich krajach istnieją bardzo liczne towa­
rzystwa opieki nad wypuszczonymi z więzienia, starające 
się wynaleźć im zatrudnienie (we Francji jest ich przeszło 
sto, przychodzących rocznie z pomocą 18,000 wypu­
szczonym z więzienia; w Niemczech do 450-u); najważniejsze 
z nich we Francji są: „Generalne Towarzystwo więzień“ 
i „Generalne Towarzystwo opieki nad uwolnionymi z wię­
zienia“. Niektóre z nich udzielają chwilowego przytułku 
uwolnionym z więzienia, dopóki ci nie znajdą sobie pracj"; 
jeszcze inne zatrzymują ich na czas nieograniczony w tych 
„Klasztorach pracy“ jak je p. Schaffroth nazywa.

W tej kategorji delikwentów najwięcej zasługują na 
współczucie młodzi ludzie, zarówno skazani, jak i uwolnie­
ni przez sąd, jako „działający bez rozwagi“. Ci według 
praw francuskich, powinni być zesłani do kolonji popraw­
czych. Niestety jednak, zakłady te we Francji bynajmniej 
nie urzeczywistniają idei prawodawcy. Specjalną tą klijen- 
telą zajmują się liczne towarzystwa opieki; jedno z nich 
noszące długi tytuł: „Towarzystwo opieki nad zapisanymi 
do wojska wolontarjuszami, wychowanymi pod opieką ad­
ministracji“, posiłkuje się pułkiem, jako środkiem edu­
kacyjnym i poprawczym, nie spuszczając jednak z oka 
swych pupilów, zarówno w czasie służby wojskowej, jak 
i po niej. Liczy ono 3,233 młodzieńców, którymi się opiekuje.

Pomoc w wynajdywaniu pracy może zastąpić umiesz­
czenie, przynajmniej przez pewien czas,może zresztą przy­
gotować grunt do objęcia miejsca.

Tablica, wystawiona przez „Komitet Centralny po­
mocy przez pracę“ wykazywała 62 takich stowarzyszeń we 
Francji w 1900 roku.’).

0  Najważniejszym z nich i najstarszym jest założone przez 
p. Mamoz w Paryża w 1871 roku.
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Jest to dziś najpopularniejsza forma pomocy. Nowo­
czesne miłosierdzie nie nosi już przy pasku sakiewki 
z drobną monetą na jałmużny, jak dawniejsze królowe; 
dziś miejsce sakiewki zajęła książeczka czekowa z bonami 
pracy. Bonom tym przypisują nadzwyczajne zalety; mają 
one służyć jako kamień probierczy do poznawania i usu­
wania zawodowych żebraków, podnosić skuteczność jał­
mużny przez dodanie do niej rezultatu pracy wspieranego, 
wreszcie odbierać jałmużnie jej upakarzający charakter 
i nadawać jej raczej znaczenie płacy. O ile się zdaje 
jednakże, doświadczenie nie urzeczywistniło tych wszy­
stkich świetnych nadziei. Instytucje te, chociaż dziś już 
dosyć liczne, nie zdołały nawet zmniejszyć liczby wyzy­
skiwaczy, utrzymują, że przeciwnie, powiększyły ich 
szeregi.

Nawet roboty rolne, w których pokładano takie na­
dzieje,—bo i co może być lepszego, iak tego, który żąda 
Chleba, nauczyć ten chleb produkować?—nie dały spodzie­
wanych rezultatów, przynajmniej we Brancji. Wprawdzie 
kolonje rolne w Holandji, założone już bardzo dawno temu, 
bo w 1817 roku przez Van der Bosch’a, a w Niemczech ko­
lonje robotnicze, założone w 1882 roku w Wilhemsdoriie 
przez pastora Bodelschwing’a, rozwijają się dosyć pomyślnie. 
Jest ich obecnie już 33 i w 1905 roku przyjęły równe 10,000 
kolonistów. Jest dążność do zatrzymania tych kolonistów 
jaknajdłużej, lecz na 3.835-u znajdujących się w kolonji pod 
koniec 1905 roku tylko 668 (czyli 17®/o) przebywało tam dłużej 
niż pół roku, a zaledwie 268 (czyli 7Vo) pozostawało prze­
szło rok. Żadna z tych kolonji nie pokrywa dotąd kosztów; 
niektóre z nich jednak znajdują się w pomyślnych warun­
kach, dzięki wzrostowi wartości ziemi, osiągniętemu przez 
uprawę nieużytków.

Najciekawszą formę pomocy przez pracę stanowią 
bezsprzecznie t. zw. o g r o d y  r o b o t n i c z e ,  insty­
tucję tę gorąco popiera kongres-pomocy społecznej. Zało­
żyła je w 1889 roku pani Hervieu w Sedanie, potym naśla-
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dowało ją kilka innych miast; obecnie liczy ona we Francji 
około lOO-u grup, posiadających 9,000 ogrodów ’) pozwala­
jących przyjść z pomocą takiej samej liczbie rodzin, czyli 
blisko 50,000 jednostkom, i to bardzo niewielkim kosztem. 
Przyjęła ona szersze rozmiary w programie „Ligi Zagonka 
Ziemi i domowego Ogniska“, która, jak sama nazwa wska-, 
znje, ma nieco wyższe cele, dąży bowiem do powiększenia 
małej własności rolnej )̂.

Zakupione, lub wydzierżawione przez Towarzystwo 
grunta, zwykle pod samym miastem położone, oddają się 
takiemu biedakowi bezpłatnie z tym, by je uprawiał. 
Ten system pomocy opłaca się najlepiej ®), pieniądze bo­
wiem, wydane przez instytucje na zakupno gruntów, lub 
ich wydzierżawienie, zwracają się w czwórnasób, albo 
i dziesięćkrotnie, dzięki pracy na nich robotnika; nadto, 
ten rodzaj pracy sprawia wspieranemu największą radość, 
bo „uprawiać swój ogród“, jest dla biedaka, — zupełnie 
tak samo, jak dla Candid’a, — ostatnim wyrazem fllozofji.

9  Instytneja ogrodów robotniczych zwoływała jnż dwa kon­
gresy w Paryżu w 1903 i 1906 r. Patrz Ich sprawozdanie.

W Stanach Zjednoczonych „ N e w  Y o r k  A s s o c i a t i o n  f or  
i mp  r o v i n g - t h e  c o n d i t i o n  o f t h e  p o o r “ (Towarzystwo dla 
poprawy doli biedaków) weszło również na tę drogę i rozwinęło się 
na wielką skalę, jak wszystkie amerykańskie instytucje. W 1900 roku 
zagospodarowało ono 17,329 działek, przedstawiających obszar 560-u 
hektarów. Podobnie czynią inne miasta Stanów Zjednoczonych.

2) Zadała ona—nap., aby jej ogrody i w ogólności bardzo drobna 
własność rolna koszystały z przywilejów prawa z 1894 roku odnośnie 
do domów robotniczych.

*) I tak nap. w Sedanie kwatera ogrodowa, za którą towa­
rzystwo płaci 15 — 16-u franków, przynosi robotnikowi, któremu ją  
odstępuje, około 120-u franków. Dochód z ogrodów robotniczych 
w Creusot obliczony jest mniej więcej w tej samej wysokości. Nie­
które z tych zakładów uważają za właściwe kazać płacić robotnikowi, 
niytkującemu z ogrodu, niewielką ratę dzierżawną.
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Nader trafnie porównywano tę instytucję ogrodów 
robotniczych do bezprocentowej pożyczki; — pożyczki 
ziemi. Od niej przeto możemy przejść do pomocy, polega­
jącej na pożyczkach pieniężnych. Istnieją towarzystwa 
filantropijne, udzielające pożyczek b e z p r o c e n t o ­
wy c h ,  liczba ich jednak jest niewystarczająca, — jest to 
bowiem może najpożyteczniejsza i najmoralniejsza forma 
pomocy. Mogą one oddawać poważne usługi, a nawet 
wywierać na dłużników pewien wpływ wychowawczy, pod 
warunkiem atoli, że kierownictwo nad nimi obejmą ludzie, 
nie żałujący czasu, ni trudu na zebranie dokładnych in­
formacji przed udzieleniem pożyczki, po wydaniu zaś 
pilnować będą sposobu jej zużytkowania i stopniowego 
zwrotu, dają one możność osiągnięcia maximum poż^ t̂ku 
przy minimum nakładu, w dobrze bowiem prowadzonych 
towarzystwach liczy się na zwrot 7з pożyczek, czyli że 
jałmużna staje się trzy razy skuteczniejszą.

Najdawniejszą i po dziś dzień jeszcze najważniejszą 
postacią pomocy drogą pożyczki jest L o m b a r d .

Na Wystawie paryskiej w 1900 roku było bardzo wiele 
lombardów, najwięcej zaś włoskich, które otrzymały wy­
sokie nagrody. Włochy są ich ojczyzną, jak to zresztą 
ich francuska nazwa wskazuje. ( Mo n t  de  p i e t e .  
M o n t e  znaczy po włosku bank). Tam też zachowały 
najlepiej swój charakter instytucji kredytowych. Dzia­
łalność ich nie ogranicza się do udzielania potrzebującym 
pożyczek pod zastaw; — robią one prawdziwe operacje 
bankierskie (zwłaszcza lombard Medjolański). Straciły 
wprawdzie swój poprzedni religijny charakter, aby zamie­
nić się na instytucje zupełnie świeckie, lecz umiały zacho­
wać cechę instytucji filantropijnych, pobierając od drobnych 
pożyczek bardzo mały procent, pomimo, że pożyczki takie 
są właśnie najkosztowniejsze, tym sposobem więksi dłużni­
cy ponoszą koszta za tych małych )̂.

’) I tak: w Medjolańskim Lombardzie, procent od pożyczki do 
10-u franków wynosi 3%, do wysokości 300-u fr. 6% od większych
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Francuskie lombardy są, mniej wspaniałomyślne. 
Udzielają pożyczek na 67^ plus dodatkowe koszta. 
Prawnie określona stopa procentowa jest zupełnie jedna­
kowa dla dużych i małych pożyczek, w rzeczywistości 
jednak,—właśnie z powodu stałej normy tych dodatkowych 
kosztów,—wypadają one dla małych pożyczek znacznie 
drożej.

W każdym razie jednak instytucje te są bardzo da­
lekie od lichwiarskich zysków. Mają olbrzymie koszta 
ekspertyzy i przechowywania, zwłaszcza przedmiotów 
małej лvartości, stanowiących przeważną liczbę zastawów. 
Paryski Lombard traci na 7з pożyczek i zaledwie na po­
zostałej Ѵз odbija swe straty.

Pozatym istnieje we Francji pewna liczba Lombar­
dów, udzielających pożyczek na zastaw-, lecz bez procentu, 
jak to było zwyczajem w samych początkach powstawania 
tych instytucji, — w czasie, kiedy lichwa była prawem 
wzbroniona; są to właśnie najdawniejsze z nich: w Nicei, 
Lilie, Montpellier, Grenobli, założone jeszcze w XVJI-ym 
stuleciu, oraz jeden z nowszych w Tuluzie, powstały w' roku 
1828-ym. Instytucje te wszakże nie zjednywają sobie przez 
to liczniejszej klijenteli; przeciwnie, dokonywają raczej 
mniejszych obrotów.- Prawdopodobnie publiczność woli 
za cenę kilku groszy opłaconego procentu oszczędzić sobie 
upokarzającego uczucia, że korzysta z jałmużny.

sum — jeszeze wyższy. Rzymski Lombard do chwili wydania praw 
z 1899 roku udzielał pożyczek pouiżej 5-u franków zupełnie bezpłatnie; 
obecnie wprowadzono tabelę procentową od 4 — 7®/o-

Francja liczy 45 lombardów. Wysokość udzielanych przez nie 
pożyczek dochodzi do 112-u miljonów (w 1904 roku), z których blisko 
połowa przypada na jedyny taki zakład w Paryżu, W 1847 roku ogólna 
suma wydanych pożyczekj wynosiła 50 miljonów franków, podnosi się 
zatym.

Jako rodzaj klijenteli, właściwi robotnicy stanowią połowę, 
a jako wysokość sum wypożyczonych — przeciętna pożyczka
pod zastaw nie przewyższa 22-eh franków.

24
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Użyteczności lombardów zaprzeczyć niepodobna, 
zresztą świadczy o niej aż nadto skwapliwość ich klijen- 
teli. Nie alega kwestji, że pewna grupa społeczna, którą 
można nazwać p e r j o d y c z n y m i  biedakami, znaj­
duje tam pomoc: ilekroć fala losowa grozi pociągnięciem 
na dno, mają się gdzie zaczepić, w oczekiwaniu nowej fali, 
któraby pomogła wypłynąć na wierzch; w rezultacie jed­
nak, pewno niewielu znajdzie się takich, których lombardy 
ostatecznie uratowały od nędzy. Lombardy mogłyby od­
dawać znacznie większe usługi, лvspółdziałając z instytu­
cjami publicznej użyteczności, bądź wypożyczając od nich 
pieniądze i obracając nimi, — bądź też odwrotnie, pożycza­
jąc im swoje rozporządzalne kapitały. Tak postępują 
w Hiszpanji i ŵe Włoszech. W pierwszym z tych krajów 
stanowią jedno z kasami oszczędności, w drugim zaś utrzy­
mują z temi kasami stałe stosunki.

§ 3. Ostatnia kategorja włóczęgów i zawodowych 
żebraków zwraca nas znowu ku bezrobociu, z tą wszakże 
różnicą, że w tym wypadku chodzi o dobrowolnie pozba­
wionych pracy, co bardzo utrudnia zadanie. Sprawą tą 
opinja publiczna zajmuje się może najgoręcej, i to jedna­
kowo we wszystkich krajach, może jednak najwięcej лѵе 
Francji, która je.stpo prostu zalana całą armją „chodzików '. 
Inne kraje, jak np. Belgja, umiały jednakże od nich się 
uwolnić. Na kongresie Towarzystw opieki nad uwolniony­
mi z więzień, zgromadzonym w Antwerpji w 1878 roku 
Belgowde mogli powiedzieć: „w Belgji niema już włóczę­
gów“ U- Wynik taki przypisać należy działalności sędziów' 
pokoju, których stanowisko i atrybucje są bezporówmania 
wyższe, niż w'e Francji, a którzy mają władzę dyskrecjo­
nalną sortowania zatrzymywanych wdóczęgów, by sto­
sownie do sytuacji, wypuszczać ich na wmlność, odsyłać do

’) Patrz pracę Ludwika Riviöre’a, 
g аЪ o n d S “ . (Żebracy i włóczęgi).

,M e n d i a n t s e t v a-
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miejsca pocliodzenia, posyłać do przytułków, do zakładów 
dobroczynnych, lub „domu schronienia“, tych, którzy 
okazują chęć do pracy. Co się zaś tyczy żebraków zawo­
dowych, to tych odsyła do „przytułków dła żebraków“, 
gdzie ich zamykają najmniej na łat 2,— najwięcej zaś na 
lat 7, Tu, zarówno, jak i w domach schronienia, praca 
jest obowiązkową i płatną. Z domu schronienia żebrak 
może wyjść, skoro tylko z zarobku jego uzbierało się 
15 franków, w żadnym zaś razie nie może być przetrzymy­
wany dłużej, niż jeden rok.

Te domy żebracze, czyli zarobkowe, stanowiące nie­
jako fundament całego systemaui, zostały zainaugurowane 
we Francji przez Napoleona w 1808 roku, lecz istnieją 
w bardzo niewielu departamentach, a i tam odstąpiły od 
swego głównego zadania i zamieniły się po prostu na przy­
tułki. Dopiero w ostatnich latach, Rady generalne depar­
tamentów, wzruszone skargami ludności wiejskiej, za- 
zaczęły zakładać domy żebracze z przymusową pracą. 
W każdym razie, dopóki każdy departament nie będzie 
posiadał zakładów obowiązkowej pracy dła niepoprawnych 
i domów zarobkowych dla próżnujących z konieczności, — 
sumienie publiczne walczyć będzie z prawem, które karze 
włóczęgostwo i żebraninę, na to bowiem, aby było prze­
winienie, musi być odmowa pracy — odmowy zaś takiej 
być nie może tam, gdzie nie można było jej zaofiarować. 
Jaknajszersze rozpowszechnienie syndykatów: „viaticum” 
ułatwiłoby niezmiernie rozwiązanie tej palącej kwestji.

W Niemczech włóczęgowstwo otoczone jest całą, 
bardzo nawet gęstą siecią rozmaitych instytucji, a mimo 
to, nie zdołano zapobiec mu absolutni-,. Obok kolonji 
rolniczych, o których już mówiliśmy obok „zajazdów go­
ścinnych“ „BL e r b e r  g e n  z u r  H e i m a t  h,” założo­
nych również przez pastora Bodelschwing’a, ..oóre, 
w liczbie 500, dostarczają mieszkanie i życie prawie po 
eonie kosztu i odznaczają się charakterem religijnym 
i wstrzemięźliwości, powstają w 1880 roku t. zw. „Stacje
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pomocy лѵ naturze“. Eozrzucone na przestrzeni całego 
cesarstwa w odległości umiej więcej jednego dnia pieszej 
wędrówki jedna od drugie], dają. one wieczerzę i nocleg 
jedynie pod лѵапшкіет (często niewypełnianym) dostar­
czenia wzamian jednego ranka pracy nazajutrz. Są to 
pewnego rodzaju przytułki noclegowe. Była cliwńla, kiedy 
rozwijały się nadzwyczaj pomyślnie, obecnie jednak chylą 
się do upadku] w 1890 roku było ich około 2.000—dziś nie 
naliczyłby i J.OOO-a!' Gminy, które biorą na siebie koszta 
utrzymania tych zakładów, znajdują, ;/e rezultaty nie 
odpowiadają wydatkom, tym bardziej, że praca wspiera­
nych pokrywa najwyżej 5®/o tych kosztów. ' Wreszcie, 
jako niezbędną podstawę całego tego systematu, mamy 
jeszcze zakłady przymusowej pracy w liczbie 47-u, gdzie 
drogą policyjną mogą być zamykane na czas od 6-u mie­
sięcy do lat 2-ch, wszystkie indywidua, skazane za 
włóczęgostwo, lub żebraninę, po odsiedzeniu krótkiej 
zresztą zwykle kary.

Jak widzimy, dla tej ostatniej kategoryi biedaków, 
interwencja państwa jest niezbędna, ono bowiem jedno ma 
moc zastosowanie środków represyjnych, a w potrze­
bie nawet może uwięzić, bez czego ta specjalna forma po­
mocy nie przyda się na nic.

Interwencja państwa nie jest w równym stopniu nie­
zbędna odnośnie do innych kategorji nędzarzy. Nie poru­
szając już tej starej kwestji wyższości, lub niższości po­
mocy publicznej, w stosunku do miłosierdzia prywatne­
go, ogół przyznaje dziś, zgodnie z deklaracją kongre­
su dobroczynności publicznej z 1900 roku,—że zarówno dla 
rozwoju organizacji racjonalnej pomocy, jak również i aby 
zapobiec nadużyciom, niezbędną jest rzeczą, aby dobro­
czynność publiczna szła zgodnie z dobroczynnością pry­
watną, ręka rękę, na zasadzie wzajemnego porozumienia. 
Jak wiadomo, organizacja dobrocz}mności w mieście 
Elberfeldzie słynie właśnie z tego, że tak znakomicie
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umiała przeprowadzić to współpracownictwo *). Byłoby 
również bardzo do życzenia przeprowadzić wspólne poro - 
zumienie się pomiędzy wszystkiemi instytucjami dobro- 
czynnemi, aby drogą organizacji i podziału pracy zao­
szczędzić wysiłków i osiągnąć maximum korzyści, prze­
de wszystkim zaś usunąć te pasożyty dobroczynności, 
które żywią się przy wszystkich żłobach. W tym celu 
zawiązały się różne stowarzyszenia. Do takich należy: 
„ C h a r i t y  o r g a n i s a t i o n  S o c i e t y “ (Towa­
rzystwo Orgaoizacji Dobroczynności) w Londynie, obej­
mujące około setki różnych zakładów dobroczynnych^ 
takież i taką samą nazwę noszące towarzystwo w łSTowym- 
Yorku, wreszcie „Centralne Biuro Zakładów Dobroczyn- 
nych‘‘ (L’ Office central des oeuvres de bienfaisance), 
założone w Paryżu w 1890 roku.

Mestety, to tak pożądane współpracownictwo za­
równo prywatnych instytucji dobroczynnych pomiędzy 
sobą, jak również tych zakładów prywatnych z instytucja­
mi państwowemi napotyka we Francji na specjalne

>) Zasadniczą cechę tego systemu, zainaugurowanego w Elberfel- 
dzie w 1853 roku a przyjętego następnie i przez inne miasta niemieckie, 
stanowi w istocie współdziałanie tych dwóch czynników. Instytucja 
ta składa się:

1- 0. Z członków prywatnych (585) obowiązanych do odwiedzania 
każdy pewnej grupy domów i przedstawiania sprawozdania. Każdy 
członek nie powinien mieć więcej niż 2630 biedaków, kwalifikujących 
się do pomocy; ci wizytatorowie są zgrupowani dzielnicami pod kiero­
wnictwem superinteudenta. Czynność ta jest obowiązkową, jak sę­
dziego przysięgłego, lecz bynajmniej nie uważa się za ciężar, choć 
wcale nie jest synekurą.

2- 0. Z członków oficjalnych, stanowiących Komitet Centralny, 
złożony z mera, 4-eh radców miejskich i 4-eh członków wskazanych 
przez Radę miejską.

W rezultacie działa tu miłosierdzie prywatne, a miłosierdzie 
publiczne płaci wsparcie, wahające się od 7 fr. 75 cent. do 12 fr. 50 cent, 
tygodniowo.
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trudności, nietylko dla tego, że, jak zauważyliśmy już 
kilkakrotnie na tym miejscu, francuski charakter narodo­
wy zdaje się być oporny wszelkim związkom, lecz rówmież 
ponieważ wyznaniowy charakter bardzo wielu tych insty­
tucji (i to naj czynniej szych) sprawia, że są one szczególniej 
zazdrosne o zachowanie swej autoiiomji.

Łatwo się domyślić, że całokształt instytucji dobro­
czynności i pomocy, których przegląd robiliśmy przed 
chwilą, przedstawiać musi wysiłki energji, oraz koszta 
olbrzymie. Byłoby ciekawe móc je dokładnie obliczyć.

Odnośnie do dobroczynności publicznej, mamy wzglę­
dnie dokładne dane: we Francji wydatki te (w 1904 roku), 
dochodziły do 300 miljonów franków, a mianowicie:

Liczba Wydatki
wspieranych (wmiljouach

Pomoc w domu przez biura franków)

dobroczynności 1,381,000 47
Bezpłatna pomoc lekarska 902,000 20
Szpitale i przytułki 651,000 157
Obłąkani 70,000 29
Pomoc dzieciom 120,000 31
Instytucje różnej pomocy,

kolonje rolnicze i t. d. 50,000? 20
3,174,000 304

Do czego dodać należy pensje 
emerytalne starców
i kalek 350,000? 66?

3,524,000 370

Z tego olbrzymiego budżetu (który zresztą przedsta­
wia zaledwie przecięcie wo 100 franków na jednego wspie­
ranego, a przecięciową pomoc w domu, udzielaną przez 
biura dobroczynności zaledwo 34 franki rocznie!) około-
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80-u milionów dostarczają dochody Dobroczynności publi­
cznej, może drugie tyle stanowią pensje pewnej kategorji 
wspieranych, obowiązkowe wpłaty za dzieci wydziedzi­
czone i t. p. pozostała zaś suma spada na państwo, na de­
partamenty, iub gminy, czyli na opodatkowanych, bądź ob­
liczone w całości w budżecie, bądź teź zdobywane drogą 
specjalnych podatków, z których najwięcej znanymi są: 
prawo do 1 0 7 o z widowisk, 47o z totalizatora i t. d.

Dobroczynność publiczna w Anglji wspiera wpraw­
dzie znacznie mniej osób, lecz za to czyni to bezporównania 
skuteczniej. Tablica, przedstawiona przez Londyńskie 
Towarzystwo Organizacji Dobroczynności, wskazywała 
ogólną sumę wydatków na ten cel ponoszonych. Suma ta 
(w 1899 roku) wynosiła 11,568,000 funt. st. (290 miljonów 
franków) jako koszt utrzymania 792,000 osób, co stanowi 
przeciętnie 366 franków na głowę. W 1905 roku suma ta 
dochodzi do 14,016,000 funt. st. (353 miljony franków) jako 
koszt utrzymania 884,000 osób, co stanowi ściśle 400 fran­
ków na osobę. Suma ta nie obejmuje wydatków na szpi­
tale i odpowiada francuskiej tablicy dobroczynności publi­
cznej, jedynie odnośnie do biur dobroczynności, pomocy 
dzieciom i przytułków dla starców.

Dowodem wszakże, że angielski system jest skutecz- 
niejsz}  ̂od francuskiego, to że pauperyzm zmniejsza się tam 
stopniowo. Według karty, wystawionej przez L o c a l Go- 
v e r n m e n t B o a r d ,  stosunek wynoszący w 1842 roku 62,7 
na 1000 mieszkańców, spadł w 1900 roku do 25-u na 1000 2).

0  Wedłng ostatniego sprawozdania o Dobroczynności publi­
cznej, zredagowanego przez ex-dyrektora Biura, p. Henryka Mon>d'a, 
ogóina suma wydatków wynosiła w 1896 roku 24ЗѴ2 mUjona franków 
(z których 6ІЧ2 miljonów przypadało na Paryż, a 182 miljony na depar­
tamenty. Z sumy powyższej prawie 116 miljonów franków wpłynęło z pań­
stwowego budżetu, departamentów i gmin, czyli od opodatkowanych.

2) Zauważyć wszakże należy, że, jak widać z powyższych 
cyfr, od 1900 — 1905 stosunek zniżki podnosi się z 25 do 26,2» na °/oo.



376

A jeszcze dodać należy, że tablica powj^ższa obejmuje 
wszystkich bez różuicy nędzarzy, oraz kaleki; liczba zaś 
kalek i chorych zależy od przyczyn naturalnych, postęp 
przeto w dziełach miłosierdzia na cyfry te nie może mieć 
wielkiego wpływu. Tym sposobem przeto liczba prawdzi­
wych nędzarzy w rzeczywistości zmniejszyła się jeszcze 
bardziej, niż wskazują wyżej podane cyfry. W  istocie 
inna tablica, wystawiona przez C h a r i t y  O r g a n i ­
s a t i o n ,  a odnosząca się tylko do nędzarzy zdrowych, 
wykazywała bardzo znaczną ich redukcję: z 132 na 1000 
w 1849 roku do 34-ch na 1000 w roku 1899. Czyli że w ciągu 
50-u lat liczba nędzarzj^ zmnif^jsz^da się o V4.

Odnośnie do kosztów prywatnej dobroczynności to 
uchyla się ona od wszelkiej statystyki. ISliewątpliwie są 
one znacznie większe od wydatków dobroczynności pu­
blicznej, wątpimy wszakże, aby w którymkolwiek kraju 
dorównały tej (d i m al dochodu, którą dawniejsi 
żydzi uważali za przeznaczane na miłosierdzie, a która dla
Bh-ancji iiczyniłab}' 2 ‘ 3-ch miijarda rocznie O-

W każdym razie mamy dane o pewnej kategorji 
ofiar рі'у watnej dobroczynności, tych właśnie które się robią 
na rzecz dobroczynności publicznej. Dwie tablice graficzne, 
wystawione w klasie llż-ej przez Zarząd pomocy publi­
cznej, wskazywały sumę darów i legatów, otrzymanych 
przez instytucje pomocy publicznej w ciągu XIX-go wieku. 
Suma ta dochodzi do 752 miljouów Iranków', co przedstawia 
przecięciowo 7Ѵз miljouów franków rocznie. W rzeczyAvisto-

PrKyczyna leży w zastoju przemysłowym, który гблѵпіѳи tłomaozy 
ubytek liczby Trade-tinionistów.

’) Amerykańska statystyka, której nie mogliśmy skontrolować 
( P u b l i c  O p i n i o n  New-York Luty 1906) obliczała wysokość w y­
datku na prywatną dobroczynność w Stanach Zjednoczonych na 190 mil- 
jonów dolarów, czyli blisko miljard franków (nie licząc lVj miijarda 
franków na prace społeczne, jak: wychowarie, bibljoteki ludowe i t. p. 
suma ta nie zdaje się być przesadzoną.



377

ści jednak ta przeciętna cyfra wynosiła na początku 
stulecia 2Уз miljona, w ostatnim zaś lO-o leciu doszła do 
17-иѴз miljonów. W ciągui stulecia przeto przeciętna cyfra 
sum wspaniałomyślnie ofiarowanych, na cele dobroczynne 
wzrosła sześciokrotnie. AYzrost ten prawdopodobnie nie 
jest wyższym, ale też i w żadnym razie nie niższym od 
wzrostu prywatnych majątków, obliczanego na zasadzie 
opłaty spadkowej, co, wbrew wszelkim przeciwnym twier­
dzeniom dowodzi, że duch miłosierdzia bynajmniej nie sła­
bnie 1).

Ten zapisany Miłosierdziu publicznemu majątek, 
wynoszący przeszło miljard franków, —bo trzeba przecież 
dodać jeszcze ofiary, poczynione przed XIX-ym stuleciem, 
bynajmniej nie zasługujące na lekceważenie, szczególniej 
darowizny w ziemi, która nabrała olbrzymiej nadwartości,— 
przynosi blisko 80 miljonów dochodu. ■

') Nowy dowód, źe dueli miłosierdziii nie słabnie, przedstawia­
ła bardzo ciekawa tablica zakładów dobroczynnych założonych przed 
XIX w. i w czasie jego trwania, wystawiona przez Centralne Biuro 
Zakładów dobroczynnych. Podajemy ją poniżej, zastępując,— dla skró­
cenia;— okresy lO-o letnie — 20-o letniemi (ostatni tylko 19-o letni ; 
uzupełniając te cyfiy, osiągnęłoby się blisko 5,000.

Założone przed XIX-ym wiekiem. 1,632 
1801 — 1820 491
1821 — 1840 1,046
18І1 — I860 4,735
1861 — 1880 3,665
1881 — 1899 4,437

16,006





ROZDZIAŁ CZWARTY

Niezależność.

We wstępie do niniejszej pracy wspominaliśmy już, 
że p-od tę rubrykę podporządkujemy wszystkie instytucje, 
których dążeniem jest, albo dąć niezależność n a j e m n i ­
kom,  pracującym na rachunek właściciela, albo też za­
chować niezależność pracowników, którzy ją już zdobyć 
zdołali, jako to: r z e m i e ś l n i k o m  i c h ł o p o m ‘).

’) Przpdewszystkim warto wiedzieć, jakie odnośne znaczenie 
mają te dwie kategorje społeczne. Według urzędowego spisu ludności, 
Francja liczyła w 19Ü1 roku samych mężczyzn:

Pracodawców (pracowników niezależnych) 2,932,394 23,9%
Najemników (pracowników zależnych) 6,850,438 55,8 „
Pracowników odosobnionych 2,492,430 20,3 „

12,276,262 100—„
Trudność polega na orzeczenia, do której klasy w tym trzy- 

blasow-ym podziale zaliczyć należy 3-ą kate^orję —pracowników odoso­
bnionych. Jeśli do klasy najemników, to w takim razie przedstawia­
liby oni 76% czynnej ludności, co stanowiłoby olbrzymią większość. 
Jeżeli zaś przeciwnie, zaliczyć ją mamy do kategorji pracodawców 
(niezależnych producentów) to sta nowić będzie 44% Indności, czyli 
blisko połowę.

Niewątpliwie w tej 3-ej kategorji zawodowej są jedni i drudzy: 
wieln bardzo wolnych pracowników, są wszyscy drobni rzemieślnicy)
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Zbadamy kolejno instytucje, odpoAviednie do urzeczy­
wistnienia obudwócli tych celów, czyli dążące, z jednej 
strony do zniesienia najmu, zastępując pracą płatną, — 
przez pracę stowarzyszonych,—z drugiej zaś—do ochrony 
interesów drobnego przemysłu i drobnej własności 
rolnej

kupcy, włościanie, oraz bardzo wielu robotników, pracujących w domu, 
którzy należą do rzędu najnędzniejszych najemników. Bardzo trudno 
ustanowić ten podział. Wielka powaga w tym względzie, dyrektor 
Biura Statystyki, autor Spra wozdania, p March, ocenia liczbę prawdzi­
wie niezależnych pracowników na 1,412,259. Zgodziwszy się na to 
obliczenie, otrzymamy podział następujący:

Pracowników niezależnych 4,344,653 35,4®/q
Pracowników zależnych 7,930,609 64,6‘’/„

12,275,262 lUO o/o
S t a t y s t y c z n e  r e z u l t a t y s p i s u  l u d n o ś c i , w  1901 roku 

Tom ІУ (19U6) str. 176.,— 17S. W  pierwszym wydaniu niniejszej pracy 
podaliśmy według spisu ludności z 1896 r. i komentarzy tego samego, 
autora następujące cyfry;

Pracowników niezależnych 4,536,000 40,8iK
Pracowników zależnych 6,573,000 59,2^

11,109,000 100,—^

Przy takim obrachunku względne zmniejszenie się liczby nieza­
leżnych producentów i wzrost liczby najemników byłby bardzo zna­
czny. Ewolucja ta ograniczałaby się w każdym radzie jedynie do 
przemysłu, odnośnie do rolnictwa bowiem patrz dalej.

2) W swym, bardzo zresztą życzliwym, sprawozdaniu o 1-ym 
wydaniu niniejszej pracy p. Jaurćs robi nam zarzut, że widzimy nie­
zależność jedynie w drobnej własności, lub w kooperatywie, a zdaje­
my się zapominać znpełnie, że organizacja syodykalna, oraz prawo 
protekcyjne, wydawane przez demokrację „są również przez swą 
formę zbiorową., jako i przez swą zbiorową działalność, środkami, 
wiodącymi do n i e z a l e ż n o ś c i . “ Widzi w tym przesąd „anty- 
kollekty wisty czny“.

Wielokrotnie już w cią£,u niniejszej pracy uznawaliśmy skute­
czność akcji prawnej, zarówno jak i działalności syndykatów, lecz
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i. Przeobrażenie najemnictwa.

Zamiana pracy najemiiej na pracę zrzeszoną może 
się odbywać dwoma różnymi sposobami.

Albo stopniowo za inicjatywą pracodawcy, który za­
czyna od przypuszczenia swych robotników do udziału 
w przedsiębiorstwie i ostatecznie przekazuje im swm wła­
sność częściowo, lub w całości—w postaci udziałów, lub 
akcji.

Albo też odrazu, — dzięki inicjatywie grupy robotni­
ków, którzy, pragnąc obejść się bez właściciela fabryki, 
zakładają przedsiębiorstwo za własne zgromadzone fundu­
sze: jest to  s t o \ v a r z y s z e n i e  w s p ó ł d z i e l -  
c z o - w y t w ó r c z e  (koo{>eratywa produktywna).

Zacznijmy od pierwszego.

szczerze mówiąc mniefnam7, że, jakkolwiek oba te czynniki zdział.-ió 
mogą bardzo wiele dla wywalczenia większej sprawiedliwości i więk­
szego dobrobytu dla jednostki, — nie zdołają wszakże wywalczyć dla 
niej większej n i e z a l e ż n o ś c i .  — Przeciwnie, tak jeden, jak 
drugi wymagają raczej ofiary z pewnej cząstki tej niezależności, np. 
pierwszy wymaga najwyżej lO-o godzinnego dnia roboczego, drugi — 
znów nakazuje zaprzestać pracy, nawet wbrew woli jednostki, tak 
jedna zaś jak i drogie — płacenia składek. Oczywiście, rozumiemy, 
że poczucie solidarności, Inb jaka inna wyższa zasada może wymagać 
takiej ofiary z indywidualnej niezależności, lecz na ten raz nie o to ta 
chodzi.

Staraliśmy się unikać w niniejszej pracy wszelkiej tendencji, 
stwierdzamy jedynie fakt, źe człowiek, a robotnik francuski może wię­
cej jeszcze, niż robotnik każdego innego kraju, nważa zawsze nieza­
leżność za bardzo cenne dobro, badamy przeto instytucje, które zdają 
się módz im to dobro zapewnić. A musimy stwierdzić, że zdobycie 
własności zawsze było uważane jako pierwszy, a nawet jedyny środek 
osiągnięcia tego celu.
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§  I .  Robotnik akcjon arju szem .

Mieliśmy już sposobność mówić o tej instytucji 
w rozdziale, traktującym o udziale w zyskacli — W istocie 
forma stowarzyszenia współdzielczego rozpoczyna się 
zazwyczaj od udziału w zyskach i rozwija się na tej zasa­
dzie naturalnym biegiem rzeczy. Widzieliśmy już, że 
wielkie firmy, które wprowadziły u siebie udział w zy­
skach, zachowują częściowo, lub w całości udział, przypa­
dający na robotnika, aby przelać go do kasy emerytalnej, 
lub do kasy oszczędności. Pozostaje przeto zrobić jeszcze 
jeden krok naprzód i postanowić (jeżeli przedsiębiorstwo 
zostało pierwotnie założone w postaci towarzystwa akcyj­
nego), że ta zarezerwowana część zysków ma być obra­
caną na kupno akcji. Tym sposobem robotnik z prostego 
uczestnika w zyskach urasta do godności akcjonarjusza, 
czyli staje się wspólnikiem fabrykanta w przedsiębior­
stwie; to \vłaśnie Anglicy nazywają c o p a r t n e r s h i p .  
Idźmy jeszcze dalej. Jeżeli udział w zyskach będzie 
znaczny, — liczba akcji, przyznawanych robotnikom, 
wzrastać będzie stopniowo, i o ile fabrykant nie porobił 
żadnych zastrzeżeń, lub ograniczeń — musi przyjść dzień, 
kiedy, przez automatyczny przyrost udziału w zyskach, 
wszystkie akcje, przedstaлviające kapitał stowarzyszenia, 
przejdą do rąk robotników, a fabrykant w sposób zupełnie 
pokojowy zostanie wywłaszczony.

Taką była historja Familisteru i innych zakładów, 
powstałj^ch za jego przykładem. W 1846 roku, Godin zakła­
da w Guise swoją fabrykę aparatów do ogrzewania. 
W 1859 roku przejęty planami Fourier’a odnośnie do jego 
Falansterii, zaczyna budować swoje pałace, a począwszy 
od roku 1876 wprowadza na rzecz swych robotników prosty 
udział w zyskach. Lećz dopiero w 1880 roku wymyślił

1 '̂
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system przekazania swych zakładów robotnikom, przyczyni 
nie potrzebowali oni ponosić żadnych kosztów, gdyż cała 
wartość przedsiębiorstwa została spłacona udziałem w zy­
skach, jaki im w swoim czasie przyznano. Wartość fabry­
ki oceniono naonczas na 4,600,000 franków. Suma rocznego 
udziału robotników w zyskach wynosiła zaledwie 200,000 
franków, potrzebabyzatym dosyć długiego czasu, aby prze­
kazania fabryki robotnikom dokonać w całości; skrócono 
jednakże ten termin, gdyż w 1888 roku Godin umiera, zapi­
sując swym robotnikom, czyli stowarzyszonym, pozostałe 
do uregulowania 3,100,000 franków. Od tego czasu kapitał 
urósł ogromnie; nominalną jego wartość obliczają na 
5,000,000 franków, lecz wartość rzeczywista wynosi prze­
szło 16,000,000 franków. Wielkie te zakłady przemysłowe 
stanowią dziś własność 1,800 robotników z zakładu 
w Guise oraz filji w Schaerback. Oczywiście ci sami 
robotnicy administrują fabryką i rozdzielają pomiędzy 
siebie osiągnięte zyski.

Gdyby wszakże robotnicy, zostawszy już akcjonar­
iuszami, mieli stać się ostatecznymi właścicielami akcji, 
to zamieniliby się w drobnych kapitalistów, którzy, wy­
cofując się z interesu, zabieraliby, lub zapisywali swym 
spadkobiercom, cały kapitał zakładowy przedsiębiorstwa, 
i to zf-‘Szłobyi tym sposobem napowrót do systemu pracy 
najemnej. Cel zatym byłby zupełnie chybiony''. Cały 
mechanizm nie zdziałałby nic więcej, prócz zastąpienia 
jednego dużego fabrykanta, przez całą falangę drobnych 
rentjerów: rezultat to zbyt mały. Aby temu niebezpie­
czeństwu zapobiec, akcje powinny pozostawać w ręku 
robotnika tak długo, dopóki on sam pozostaje w fabryce; 
z chwilą kiedy opuszcza przedsiębiorstwo, stowarzyszenie 
wykupuje od niego akcje aby je odstąpić nowowstępują- 
cemu robotnikowi. Tym sposobem kapitał jest zawsze 
złączony z faktyczną plącą.

Wszyscy ci stowarzyszeni nie są bynajmniej na je- 
d .akowych prawach, tak co do udziału w zyskach, jak



884

i со do kierownictwa przedsiębiorstwem. Dzielą się oni 
na 3 kategorje: s t o w a r z y s z o n y c h ,  c z l o n k o w"  
i u c z e s t n i k ó w ;  jedynie pierwsi z nicli uczestniczą 
w zebraniu akcjonarjnszów i mają prawo do podwójnego 
udziału, drudzy zaś do IV2 udziału лѵ zyskach. Nadto 
są jeszcze tak zwani p o mo c n i c y ,  którzy pracują 
w fabryce, lecz jeszcze nie biorą udziału w zyskach, do 
czego potrzeba najmniej jednorocznej pracy, oraz t. zw. 
z a i n t e r e s o w a n i ,  którz}'- naodwrót, nie pracują 
w fabryce, a pomimo to biorą udział w zyskach: są to oso­
by, które z różnych powodóлv (głównie, jako spadkobiercy 
Godin'a) zachowały prawo do kapitału.

Rozdział zysków dokonywa się mniej więcej według' 
znanej formuły Fourier’a pomiędzy Pracę, Kapitał 
i Uzdolnienie: 37Ѵз“/о pierwszemu, 87Va‘Vo drugiemu i 25®/o 
trzeciemu (przypuszczalnie reprezentowanemu przez kie­
rowników). Szczegóły rozdziału są dosyć^skomplikowane, 
trudno je tu przytaczać, warto jednak zaznaczyć z pomię­
dzy nich bardzo ciekawą regułę, mianowicie, że w przeci- 
\vieństwie do klasycznych, powszechnie przyjętych zasad 
podziału, według których na jedną szalę kładzie się całj' 
kapitał, na drugą zaś całkowitą sumę wypłat za robo­
ciznę, tu na pierwszą szalę kładzie się tylko p r o c e n t a  
od kapitału. Godin rozumował, naszym zdaniem bardzo 
trafnie, że usługi, oddawane przez kapitał winny być mie­
rzone procentem, podobnie jak usługi, oddawane przez 
pracę, mierzą się płacą robotniczą; czyli że jeżeli chcemy 
kapitalizować procent, to dla równowagi należy również 
kapitalizować płacę, otrzymaną przez robotnika, aby tym 
sposobem przedstawić istotną wartość ludzkiego kapitału. 
Oczywiście ten nowy system rozdziału zysków zmniejsza 
olbrzymio udział kapitału w zyskach, a tym samym po­
większa udział pracy )̂.

') I tak w inwentarzu z 1904 roku ostatnim, którego cyfry zostały 
ogłoszone drukiem (obecnie zestawiają je blanco), czysty zysk wynosi
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Powtarzano niejednokrotnie, że Familister w Guise 
jako instytucja nawskroś indywidualna, nie może przeżyć 
swego twórcy. Pakty zadają kłam tej przepowiedni, bo 
oto upływa 20 łat od śmierci Godin’a, a instytucja, przez 
niego założona, rozwija się coraz pomyślniej. Sprawiedli­
wość atoli nakazuje wyznać, że rozwija się ona wprawdzie 
handlowo, lecz dąży do tego, aby stać się przedewszyst- 
kim interesem, a b u s i n e s s ,  a coraz mniej bierze 
udziału w ruchu kooperatywnym.

Drukarnia Van Marken’a w Delft (której nie należy 
brać za jedno z fabryką drożdży w tym samym mieście, pozo­
stającą pod dyrekcją tego samego Van Marken’a jego za ży- 
cia)*została założona w 1892 roku na tych samych zasadach, 
ćo Pamiłister, łecz na znacznie mniejszą skalę; wszystkie 
akcje znajdują się już dziś, lub wkrótce znajdować 
się będą w rękach 13-u robotników, składających stowa­
rzyszenie, w miarę zaś występowania ich'do emerytury, 
przechodzić będą do rąk ich zastępców.

P. Van Marken, przedstawiwszy ten system, powie­
dział: „Dotychczas kapitał opłacał pracę, poczym ją od­
prawiał; tu rzecz się ma odwrotnie: praca opłaca kapitał 
i z chwilą, gdy został spłacony, usuwa go“. Zestawienie 
to dosyć silne i zaprzeczyć trudno, że w obudwóch tych

367.000 franków. Zamiast podzielić go w stosunku 5.000.000 kapitału 
z jednej strony, a 3.743.000 franków sumy wypłat robotnikom, z dru­
giej—co uczyniłoby 213.000 franków na rzecz Kapitału i 154.000 fran­
ków na rzecz Pracy,—dokonano podziału pomiędzy sumę 250.000 fran­
ków jako procentem od kapitału z jednej, a ogólną sumą wypłat
3.743.000 franków z drugiej strony, co wyniosło 23.000 franków na rzecz 
Kapitału i 344.000 franków na rzecz Pracy.

Ten system rozdziału zysków został wprowadzony do projektu 
prawa o rozdziale zysków i kooperatywach wytwórczych, złożonym 
Izbie Deputowanych przez p. Doumer’a (w Listopadzie 1904 roku). 
Miał on być dowolnym dla przedsiębiorstw prywatnych, lecz stać się 
obowiązkowym dla wszystkich przedsiębiorstw koncesjonowanych, lub 
dostawców państwowych i municypalnych

25
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wypadkach i niektórych innych analogicznych, jesteśmy 
świadkami zupełnego przewrotu, śmiało nawet rzec można 
formalnej rewolucji w stosunkach pomiędzy kapitałem 
a pracą.

Trzeba tu jednak zwrócić uwagę na jedną rzecz 
bardzo ważną: w obudwóch wyszczególnionych wypadkach 
zamiana części zysków na akcje odbywa się automatycznie, 
czyli bez zapytania robotników, czy życzą sobie zostać 
akcj on ar j uszami; stają się nimi obowiązkowo, z urzędu 
niejako. Ten system, który możnaby nazwać przymuso­
wym nabywaniem właśności, trudno nazwać bardzo li­
beralnym,— przyznać jednak trzeba, że tą drogą jedynie 
można osiągnąć cel zamierzony. Najlepszy dowód, że 
wszędzie, gdzie nabycie własności było dowolne, swoboda 
ta  dawała bardzo nieświetne wyniki. Wbrew przypuszcze­
niom, robotnicy na ogół okazują nader mało skwapliwości, 
aby zostać współnikami swych pracodawców i ich przyszły­
mi, prawem wskazanymi spadkobiercami.

To też wielkie Towarzystwo Gazowe południowej 
części Londynu, które od 1889 roku wprowadziło u siebie 
system c o p a r t n e r s h i p’u w formie dowolnej, doszło 
do wniosku, że, pomimo pewnej moralnej presji, wywiera­
nej na robotników, celem zachęcenia ich do zamiany pe­
wnej części zysków na akcje przedsiębiorstwa, starali się 
oni wycofać całą przypadającą na nich część zysków. To 
też od 1894 roku wprowadzono obowiązkową konwersję do 
wysokości połowy udziału’). W fabryce drożdży w Delft 
p. Van Marken postawił w 1881 roku do dyspozycji robotni­
ków 1000 setnych Części - akcji; owóż w 1900 roku (czyli 
po upływie 18-u lat) z żalem zaznaczył w swym sprawo­
zdaniu, że zaledwie połowa (510) tych cząstek akcji zna-

') Dzięki temu środkowi przymusowemu robotnicy i urzędnicy 
Towarzystwa Gazowego stali się dziś nolens volens posiadaczam 
5 miljonów franków akcji towarzystwa.



—  3 8 7  -

lazła nabywców. Szkockie stowarzyszenia spożywcze, które 
wprowadziły ii siebie c o p a r t n e r s h i p ,  jak to zaraz 
zobaczymy, stwierdzają również bardzo umiarkowany za­
pał ze strony swych robotników do zostania akcjonariu­
szami. Wreszcie nawet w wielkiej papierni Laroche— 
Joubert, gdzie udział w zyskach, wprowadzony w 184 2  roku, 
rozwija się doskonale i gdzie istnieje również c o p a r t ­
n e r s h i p ,  lecz zupełnie dowolny (dowolny nietylko 
dla robotników, lecz i dla administracji, która może go 
odmówić), zaledwie 4 P /o  kapitału stowarzyszenia przeszło 
w ręce robotników ‘).

’) Na 4.Я20.000 franków akcyjnego kapitału—1.783.000 franków 
znajduje się w rękach robotników (a z tej sumy jeszcze pewna część 
stanowi własność ex-robo1ników, ponieważ tu niema systemu przeka­
zywania, jak w Familisterze). ■ A na 1.500 osób, składających personel 
urzędniczy przedsiębiorstwa, zaledwie 113 osób jest akcjonariuszami.

Firma założona przez Leclaire’a (obecnie Redouly Valmć i Sp.) 
:ma organizację nader skomplikowaną. Nie jest to kooperatywa wy­
twórcza w ścisłym tego słowa znaczeniu, robotnicy bowiem nie są 
i nie zostają nigdy współwłaścicielami przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
trzech z pomiędzy nich, wybranych na dożywotnich kierowników 
i przedstawiających we trzech stowarzyszenie, jako jednostkę zbioro­
wą, — nie otrzymają jednakże całkowitej sumy zy.sków, tylko 68.75% 
(z których wprawdzie 18,75% przeznacza się dla dyrekcji, lecz tą dy­
rekcją są właśnie robotnicy, wyszli z pośród ich szeregów) 31.25% zaś 
wlewa się do kasy wzajemnej pomocy, która wypłaca indemnizacje 
w razie choroby i emerytalne pensje z chwilą dojścia robotni­
ków do starości. Leclaire wymyślił tę genjalną organizację w oba­
wie, by robotnicy, zostawszy współwłaścicielami przedsiębiorstwa, 
nie zechcieli podzielić go pomiędzy siebie i nie zniszczyli tym sposo­
bem jego dzieła. Aby zapobiec temu niebezpieczeństwu, stworzył 
on obok, lecz po za obrębem stowarzyszenia przemysłowego, stojące 
po nad nim stowarzyszenie wzajemnej pomocy,—niby wieczną jednostkę 
moralną z nienaruszalnym kapitałem.

Słynne Magazyny Bon Marchć w Paryżu, założone przez Bonci- 
caut, są również przykładem przedsiębiorstwa przekazanego robotni- 
hom, dzięki hojności ich pracodawcy. Urzędnicy zostali powoli akejo- 
narjnszami stowarzyszenia i dziś jnż cały kapitał stowarzyszenia

fil
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Trzeba przeto liczyć się z tym faktem, że C o p a r t ­
n e r s h i p  napotyka na jeszcze większe przeszkody ze 
strony robotników, aniżeli ze strony fabrykantów. Nie 
tylko sami nie życzą oni sobie lokować w przedsiębior­
stwie pracodawcy tego, co zdołali zaoszczędzić, Inb nawet 
tego, co otrzymali w darze, lecz w dodatku syndykaty 
socjalistyczne usilnie starają się odwrócić ich z drogi, 
która doprowadziłaby do połączenia się z kapitalistami, 
podczas gdy owe syndykaty pragną właśnie utrzymać ich 
na gruncie walki klasowej.

Mimo tego wszystkiego, ten typ akcyjnego stowarzy­
szenia robotniczego będzie się może mógł rozwinąć. Z jed­
nej bowiem strony „żółci“, głoszący jedność kapitału i pra­
cy, pomieścili to akcyjne stowarzyszenie robotnicze na 
pierwszym miejscu swego programu, i przywiązują do nie­
go tak wielką wagę, że nawet wyobrażają sobie że idea 
ta Jest ich pomysłem. Z drugiej zaś strony syndykaty 
„ c z e r w o n e “ patrzyłyby prawdopodobnie łaskawszym 
okiem na tę instytucję, gdyby, nie robotnicy osobiście, lecz 
syndykaty same zostawały akcjonarjuszami kompanji, któ­
re zwalczyć pragną, byłby to bowiem bardzo groźny oręż 
w ich ręku.

Jakiż stąd wniosek? Czy należy przyjąć system 
obowiązkowy i wywierać słodki przymus na robotni-

naleźy do 800 urzędników (na blisko 3.000 czynnych w firmie) którzy w 
charakterze akcjonariuszy rozdzielają pomiędzy siebie zyski w stosunku 
do ilości posiadanych akcji, zupełnie, jak we wszystkich stowarzy­
szeniach kapitalistycznych. W rzeczywistości przeto nie jest to koope­
ratywa wytwórcza, lecz zwykłe towarzystwo akcyjne, z tą różnicą jedy­
nie, że posiadaczami akcji mogą być wyłącznie pracownicy firmy. 
Udział w zyskach jest tam wprowadzony, lecz bez określenia jego 
wysokości. A ten udział w zyskach zamienia się na oszczędności, nie 
na akcję stowarzyszenia. Urzędnicy pragnący zostać akcjonarjuszami 
nie mają przeto innego sposobu, jak tylko nabyć akcje od ich po­
siadaczy.
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ków, aby ich zmusić do zostania kapitalistami czy też 
przeciwnie, trzeba przypuszczać, że muszą, oni być sa­
mi najlepszymi sędziami swych własnych interesów 
i nie narzucać im dobrodziejstwa, którego nie są zdolni 
ocenić, tymbardziej, że, o ile system automatycznego 
c o p a r t n e r s h i p ’u jest znakomitym, kiedy przed­
siębiorstwo rozwija się tak świetnie, jak Familister 
w Guise, lub dom Leclaire’a, o tyle może on stać się zgu­
bnym dla robotników w razie upadku interesu, który 
pociąga za sobą utratę całego ich udziału w zyskach- 
Czyż w takim razie nie lepiej byłoby dla nich zostawić im 
swobodę umieszczania tych pieniędzy gdzieindziej? Kongres 
udziału w zyskach w roku 1900 rozstrzygnąłkwestję w du­
chu ostatniego rozumowania. Jest to może ostrożniej i bez­
pieczniej, jakkolwiekbądź jednak godzi się zaznaczyć, że 
nawet w najgorszym razie, robotnicy narażeni być mogą 
jedynie na stratę swego udziału w zyskach, lecz nie swych 
oszczędności i że ostatecznie trudno, aby chcieli zdobyć 
władzę w przemyśle, nie przyjmując równocześnie na siebie 
żadnego ryzyka i odpowiedzialności z tego tytułu.

A odnośnie do pracodawców, czy należy, nie mówię 
już zmuszać, lecz zachęcać ich do wprowadzenia c o p a r t ­
n e r s  h ip ’u. A jeżeli tak, to jakiego — dowolnego, czy 
automatycznego?

Ka Kongresie udziału w zyskach z 1900 roku przed­
stawiciele kooperatyw wytwórczych wyrazili życzenie, 
aby udział w zyskach był traktowany, jako środek prowa­
dzący do kooperatywy wytwórczej. Kongres jednakże nie 
podzielił tego zdania. Zwrócono uwagę, że taki pogląd na 
udział w zyskach nie może prowadzić do celu i wpływać 
na rozszerzenie go, skoro system ten przedstawi się 
fabrykantom, jako przygotowanie do ich abdykacji, jako 
zaproszenie do samobójstwa.

Faktem jest, że tych kilka wspaniałych przykładów, 
które tak żywo poruszyły umysły, były, jak dotąd, dziełem 
kilku fabrykantów, filantropów i do tego bezdzietnych. Ше
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jest jednak wykluczonym, aby liczba tych abdykacji wię­
cej lub mniej przymusowych, albo więcej lub mniej dobro­
wolnych, nie miała wzrastać stopniowo w miarę, jak 
obowiązki władzy pracodawców coraz bardziej ciężyć im 
zaczną, zyski zaś stawać coraz bardziej ograniczonymi^ 
ЛѴ miarę jak fabrykanci będą coraz bardziej prześladowani 
przez syndykaty z jednej strony, z drugiej zaś coraz, 
ściślej kontrolowani przez władze państwowe. I wtedy 
prawdopodobnie bardzo wielu z nich, nawet i mający sy­
nów, lecz synów niezbyt kwapiących się do objęcia ick 
władzy, bardzo chętnie ustąpi miejsca robotnikom, reali­
zując wartość przedsiębiorstwa na korzystnych dla siebie 
warunkach.

C o p a r t n e r s h i p  może również powstać, nie 
przechodząc stadjum udziału w zyskach. Jeżeli rzecz 
idzie o przedsiębiorstwo, założone pod postacią towarzy­
stwa akcyjnego, a akcje jego znajdują się w handlu, czyli 
notowane są na giełdzie i znajdują się do nabycia w ban­
kach, to, oczywiście, robotnicy mają takie same prawo, 
jak inni ludzie, do nabywania ich i zdobywają tym samym, 
prawa przysługujące akcjonarjuszom. Znaleźli się tacy 
fabrykanci, którzy ułatwili swym robotnikom nabywanie 
akcji, dzieląc je na drobne odcinki, jak w fabryce van 
Marken’a.

Lecz i wtedy, gdy przedsiębiorstwo nie jest akcyjne, 
lub też, gdy akcje danego towarzystwa nie znajdują się 
na rynku, fabrykant może pomóc robotnikom do zostania 
stowarzyszonymi, tworząc udziały, które byłyby rozdzie­
lane pomiędzy robotników pod pewnymi warunkami. I tak 
np. firma Japy, oraz dwie, czy trzy inne we Francji, sta­
wiają do dyspozycji robotników, którzy pięć lat przepra­
cowali w zakładzie, wzamian za opłatę pieniężną t. zw. 
„części udziału w zyskach“ wartości 100-u|franków, da­
jące jednocześnie prawo do procentu JVaVo i dywidendy, 
proporcjonalnej do dywidendy od akcji. Ше są to jednak
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prawdziwe akcje, nie dają bowiem prawa do uczestniczenia 
w zebraniach towarzystwa.

Obok ewolucji, dążącej do przypuszczenia robotnika 
do udziału w zyskach i stratach przedsiębiorstwa, od­
bywa się podobna ewolucja, aby wywalczyć dla niego 
udział w zarządzie i odpowiedzialności. Widzieliśmy już 
przejawy tej ostatniej w postaci Rady fabrycznej, oraz 
Izb Wyjaśnień w niektórych przedsiębiorstwach pry­
watnych, a fabrykanci, którzy je wprowadzili w swych 
zakładach, nie kryją bynajmniej, że zadaniem tych rad ma 
być przekształcenie monarchji fabrykanta—samowładcy— 
na pewnego rodzaju monarchję konstytucyjną ’). Lecz 
idzie tu jeszcze o coś więcej, jak o wewnętrzną administra­
cję przedsiębiorstwa. Wprowadzenie c o p a r t n e r -  
s h i p’u, zamieniając robotników na akcjonarjuszy i dając 
im prawo głosu na ogólnych zebraniach, a tym samym 
możność wprowadzenia zmian w ustawie stowarzyszenia, 
rozdziale zysków i t. d. prowadzi znacznie dalej.

Mamy pewną kategoryję fabrykantów, którzy, jakby 
się zdawać mogło, z natury swej okazywać się powinni 
specjalnie życzliwie usposobionymi do przypuszczenia ro­
botników do współki, mającego na celu przygotowanie ich 
zupełnej emancypacji. Mamy tu na myśli stowarzyszenia 
współdzielczo-spożywcze. Wiemy przecież, że i one mają 
również warsztaty i robotników, czyżby zatym zasada 
cop  a r t n e r s h i p ’u nie powinna rozwinąć się tutaj 
najszerzej?

W istocie tak postępują stowarzyszenia współdziel­
czo-spożywcze w Szkocji,bądź wprost, bądź też za pośred-

•) „Dziś, ranie starcowi siedemdziesięcioletniemu wystarcza to, 
„co zrobiłem w Baccarat, lecz gdybym miał syna, rzekłbym mu: paraię- 
„taj, że instytucje, zakładane przez fabrykantów, w celach pomocy 
„i miłosierdzia są niewystarczające i niepewne, trzeba nam instytucji 
przedstawicielskich i uznanych przez robotników“ (lir de Chambrun 
w swych „Wnioskach socjologicznych“).
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nictwem hurtowni swej w Glazgowie; lecz systemu tego 
nie przyjął ogół stowarzyszeń angielskich, ani wprost, ani 
też za pośrednictwem swego olbrzymiego Wbolesale’a 
w Manchester. Co więcej, oświadczył się kategorycznie 
przeciwko wprowadzeniu tego systemu. — Porozumiejmy 
się.—Nie mają one bjmajmniej zamiaru odmawiać swym 
robotnikom i urzędnikom prawa do zostania członkami 
stowarzyszenia spożywczego drogą podpisywania się na 
akcje, na równi ze wszystkimi innymi^ prawo to mają 
wszyscy na równi, w stowarzyszeniu współdzielczym bar­
dziej jeszcze, niż w zwykłym towarzystwie akcyjnym, tu 
bowiem liczba akcji jest ograniczoną, podczas gdy w koo­
peratywie jest ona nieograniczoną. Ucliylają się one jedynie 
od przyznania swym robotnikom udziału w zyskach, któ­
ry to udział, drogą mechaniczną lub dowolną, zamieniałby 
się na akcje towarzystwa. Przyjmują one robotników 
w charakterze wspólników, w roli spożywców, nie zaś 
w roli wytwórców. Poruszamy tu jedynie mimochodem 
kwestję, stanoлvІ4cą najbardziej spornj’̂ punkt koopera- 
tystów angielskich 1 b

W ewolucji tej prowadzącej od absolutnej monarchji 
fabrykantów do rzeczypospolitej współdzielczej, rozróżnić 
możemy następujące fazy:

1-a. Prosty udział w zyskach, który zrzesza robo­
tników do rozdziału zysków, lecz odsuwa ich od kierowni­
ctwa i ryzyka, związanego z przedsiębiorstwem (jest to 
najpospolitszy wypadek).

2 a. Rada fabryczna, dopuszczająca robotników do 
udziału w administracji, лvzamian zaś odmawiająca im 
udziału w zyskach i ryzyku przedsiębiorstwa (nap. ko­
palnie węgla w Mariemont i Bascoup).

’) Patrz więcej szczegółów w naszej pracy: O S t o w a r z y ­
s z e n i a c h  w s p ó ł d z i e l c z o  - s p o ż y w c z y c h  (Tłoma- 
czenie polskie wydane w 1906 roku).
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3- a. C o p a r t n e r s h i  p,—który, czyniąc z robo­
tników akcjonarjuszy, tym samym przyznaje im udział 
zarówno w kierownictwie, jako też i zyskach i ryzyku 
przedsiębiorstwa (nap. papiernia Laroche Joubert).

4- a. Stowarzyszenie współdzielczo - wytwórcze, 
w którym właściciel wyłączony jest zupełnie, a robotnicy 
fabryki mają całą władzę wraz z jej prawami i związaną 
z nią odpowiedzialnością (nap. Familister w Guise). Tym 
typem stowarzyszeń zajmiemy się w następującym rozdzia­
le. Ekonomiści liberalni utrzymują, że we wszystkich 
tych etapach, nawet w ostatnitn, najemnictwo istnieje, bo 
przecież robotnicy muszą byó przedewszystkim zapłaceni. 
Jest to subtelna kwestja, zależna od sposobu określenia 
najeranictwa. Nie wydając się w spory na temat określe­
nia pojęcia „najemnik”, powiedzmy po prostu, że w ka- 
żdymbądź razie, jeżeli najemnictwo pozostaje nadal, to

■zwierzchnictwo fabrykanta (patronat) znika najzupełniej, 
a już to jedno wystarcza, aby robotnicy, choć może teore­
tycznie najemnicy, w rzeczywistości przestali się za takich 
uważać. Czują się oni niezależnymi, stają się własnymi 
panami.

§ 2. R o b o tn icze  S tow arzy szen ie  W y tw ó rcz e .

Robotnicze stowarzyszenie wytwórcze, ze względu na 
swe pochodzenie i cel, nosi wyraźnie francuski charakter. 
W innych krajach rozwija się ono znacznie słabiej.

W Niemczech liczą tyleż robotniczych stowarzyszeń 
wytwórczych, co we Francji, bo przeszło 300, lecz sprawo­
zdanie, złożone przez dr. Kriiger’a na Międzynarodowy 
Kongres Związków współdzielczych w Manchesterze 
(w 1902 roku) mówi: Częstokroć Kooperatywa jest tu po­
krywką jedynie — ducha kooperatywnego brak zupełnie“.
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W Stanach Zjednoczonych specjalista w tej kwestji^ 
p. Gilman, mówi w swej cytowanej już monografji: Stany 
Zjednoczone nie posiadają, ani jednego prawdziwego sto­
warzyszenia W'spółdzielczo-wytwórczego. W roku 1888, 
było ich znacznie więcej. Mniej pesymistyczny p. Nelson, 
w swym sprawozdaniu na Międzynarodowy Kongres ko­
operatyw w 1902 roku, wjdicza ich 45 z liczbą 891-u człon­
ków i 6.300.000 franków sprzedanego towaru. Koopera­
tywa wytwórcza rolnicza, jak zobaczymy dalej, rozwinęła 
się tam bardzo pomyślnie.

O Belgji mówi p. Varlez w swym sprawozdaniu: 
„Miejskie stowarzyszenia współdzielczo-wytwórcze są nie­
liczne i bardzo jeszcze młode. Użyteczność zakładania 
ich jest po dziś dzień akademicką kwestją sporną“. Od tego 
czasu wszakże powstało ich kilka przy pomocy socjalistycz­
nych kooperatyw i dzięki temu finansowemu i moralnemu 
poparciu, rozwijająsiępomyślnie^zwłaszcza„Tkalnia współ- 
dzielcza“ w Gandawie, założona w 1907 roku i „Drukarnia 
socjalistyczna“ w tym samym mieście.

O Szwajcarji mówi w swym sprawozdaniu p. Le- 
cointe: „Stowarzyszenia współdzielczo-wytwórcze znajdu­
ją się tu ’w bardzo niewielkiej liczbie i rozwijają się 
słabo“.

We Włoszech jest ich więcej i nawet niektóre z nich 
rozwijają się bardzo pomyślnie. Prawdziwie oryginalnymi 
są tam stoAvarzyszenia b r a c c i a n t i ,  robotników 
dziennych, w liczbie 1000, którzj^ nie posiadają żadnego 
kapitału, a wynajmują jedynie zbiorowo swe „ramiona“ do 
robót państwowych, gminnych, kolejowych i t. p.

O Ankieta, przeprowadzona przez Włoską Ligę Kooperatywną, 
w roku 1903 wymienia ich 878 z 70.000 członków, lecz większość tych 
stowarzyszeń wytwórczych dostarcza jedynie robocizny. Są to t. zw. 
b r a c c i a n t i ,  podejmują się one robót budowlanych i brukai skkh
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Odnośnie do Rosyi, sprawozdanie p. Pog-ożewa wy­
mienia jako stowarzyszenia współdzielczo - wytwórcze, 
t. z w. a r t e 1 e. Jak wiadomo, te a r t  e 1 e stanowią 
właściwość Rosji, nie wszystkie z nich jednakże są stowa­
rzyszeniami wytwórczemi; wiele z nich, na podobieństwo 
włoskich b r a c c i a n t i ,  dostarcza jedynie zbiorowej 
praćy ręcznej, inne znowu służą jedynie jako kaucje, czyli 
dają materjalną gwarancję w obec pracodawców, np. przy 
umieszczaniu urzędników, buchalterów, kasjerów i t. p.

Stowarzyszenie współdzielczo-wytwórcze (koopera­
tywa produktywna, albo wytwórcza) samorzutne, czyli 
zakładane przez samych robotników, którym dała się we 
znaki praca dla fabrykanta, a którzy chcą przeto praco­
wać dla siebie samych i dzielić się pomiędzy sobą całko­
witym zyskiem jest instytucją nawskroś francuską, nie- 
tylko dla tego, że powstała na ziemi francuskiej, i tu też 
wydała najpiękniejsze owoce, lecz i dla tego, ponieważ zda­
je się odpowiadać najlepiej aspiracjom francuskiego cha­
rakteru narodowego, uwzględniając równocześnie jego 
słabości. Te drobne rzeczypospolite samoistne i szybko 
powstające przypadają do smaku francuskiemu duchowi 
partykularyzmu a równocześnie i ładu. Przechodziły one 
bardzo różne koleje. Jak wiadomo, w roku 1848 stowarzy­
szenie współdzielczo-wytwórcze zjawia, się jako uzupeł­
nienie prawa powszechnego głosowania: ogłosiwszy pano­
wanie ludu w narodzie, pozostawało teraz urzeczywistnić 
to panowanie w warsztacie. Lecz siła tego ruchu współ- 
dzielczego, który i w Anglji odezwał się takim echem 
sympatji i podziwu, trwała nie dłużej jak i sama Rzecz-

') Określenie to wyklucza stowarzyszenia współdzielczo - wy­
twórcze r o l n e ,  te bowiem nie składają się z najemników, pragną­
cych się wyemancypować, lecz z właścicieli rolnych, pragnących osią­
gnąć jaknajwiększą korzyść ze swych produktów. Mówić o nich 
będziemy w następnym rozdziale.
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pospolita i zgasła z nią. razem *). Odtąd, pomimo prze­
budzenia się w latach 1863— 1866, kooperatywa wytwórcza 
uznaną została za niezdolną do urzeczywistnienia ideałów, 
jakie sobie w stosunku do niej postawiono. Potępione 
przez socjalistów, którzy widzieli w niej jedynie szkółki, 
wytwarzające małych fabrykantów, osądzone z pogardliwą 
wyrozumiałością przez ekonomistów, którzy uznali je za 
absolutnie niezdolną do zniesienia najmu i patronatu 
odepchnięte przez samych robotników, ufających, źe przy 
pomocy działalności syndykatów, drogą strajków i walki 
klas prędzej dojdą do celu,,— stowarzyszenia te zdawały 
się zanikaó powoli. Tymczasem, przeciwnie, od pewnego 
czasu postęp w ich rozwoju ujawnia się bardzo wyraźnie. 
Liczba ich wzrasta dosyć szybko, a wiele z pomiędzy nich 
daje dowody żywotności, jakiej by się po nich nikt nie spo­
dziewał. Pomimo lekceważenia opinji publicznej, która 
rolę ich ogranicza do drobnego przemysłu, widzimy je 
próbujące swych sił w wielkim przemyśle: kopalniach, 
hutach szklanych i t. p. Okazują szczególną podatność 
naginania się do wszystkich form, jedne skłaniają się do 
sądu socjalistów i przybierają formę wyraźnie kollektywi- 
styczną, jak up. Huta szklana robotnicza w Albi; inne 
znów, przeciwnie słuchają rad ekonomistów i łączą się z ka­
pitałem, jak np., stowarzyszenie robotników malarskich 
pod godłem „Praca“. A przy tym wszystkim nie tracą 
one nic ze swych szeroko zakreślonych nadziei, skoro na

Z 200-u stowarzyszeń, założonych w owym czasie, istnieje 
zaledwie 3—a mianowicie: robotników pilnikarzy, założone w roku 1848, 
robotników fortepianów (1849); oraz robotników przy wyrobie oku­
larów (1849),

2) Kooperatywy wytwórcze nie zdołały znieść zupełnie władzy 
fabrykanta ani zasady najmu. Nie powiodło im się... Rząd bezpo­
średni jest taką samą utopją w wielkim przemyśle, jak w polityce 
wielkich państw“. (Sprawozdanie ogólne p. Leona Say’a o Wystawie 
z roku 1889 str. XXII,
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swoim ostatnim kongresie w roku 1901 w Ljonie łączą się 
one z tym śmiałym pragnieniem: Dla stowarzyszeń ro­
botniczych wielkie ma znaczenie zapewnić sobie już dziś 
posiadanie wielkich obszarów gruntów, zdatnych do upra­
wy i gór, posiadających strumienie o dużym spadku 
wody

W edług Biuletynu Biura Pracy, Francja liczyła (w Sty­
czniu 1906 roku) 358 robotniczych stowarzyszeń wytwór­
czych (z których 136 w Paryżu, a 4 w Algierze,) lecz nie 
wiadomo ani liczby ich członków ani sumy obrotu. 
W 1897 roku, według ankiety Biura Pracy )̂, liczono 250 
stowarzyszeń współdzielczych z 12,000 stowarzyszonych 
i sumą obrotu 40-u miljonów fraoków. Przypuściwszy dla 
tych dwóch ostatnich liczb wzrost, proporcjonalny do 
pierwszej cyfry, mielibyśmy dziś 17.000 członków i około 
60-u miljonów obrotu. Robotnicy ci otrzymywali prze­
ciętnie 1.280 franków płacy, oraz 345 franków, jako udział 
w zyskach (już łącznie z wpłatami do kasy emerytalnej 
i przezorności), czyli razem 1625 franków. Oczywiście 
rezultaty to dosyć skromne, zwłaszcza, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że obejmują one jedynie stowarzyszenia, któ­
rym się dobrze powodzi, pomijają zaś zupełnie te, które 
ponoszą straty, — i że odnoszą się one do robotników,, 
którzy właśnie zdobytym przez siebie powodzeniem do­
wiedli, że byli wyborem najlepszych jednostek ze sfery 
robotniczej. Mamy wszelkie prawo przypuszczać, że po­
zostawieni sami sobie, umieliby sobie wywalczyć wyższe 
stanowisko i w przemyśle kapitalistycznym. Lecz za to, 
jeżeli kooperatywa wytwórcza nie dała im wielkich zy­
sków pieniężnych, to w każdym razie dała im ona wza- 
mian to, czego od niej żądali, a mianowicie: niezależność

') Aby uprzedzić spekulantów, pragnących zawładnąć tym, 
t. zw. „białym węglem“.

2) Eobotnicze stowarzyszenie wytwórcze. 1897.

i
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i zabezpieczenie jutra. Zresztą cyfry te, małe same przez 
się, dochodzą do znacznie poważniejszych rozmiarów, 
w porównaniu z przeszłością. W czasie Wystawy z ro­
ku 1889 było zaledwie 70 kooperatyw wytwórczych, a na­
wet liczba ta od kilku lat zmniejszała się stale, co dało 
pohop Leonowi Say’owi do jego pesymistycznej oceny, 
przytoczonej w odsyłaczu. Zatym w ciągu 15-u lat liczba 
ich wzrosła pięciokrotnie.

Prawda i to, że ten szybki wzrost nie był tak zu­
pełnie samodzielnym; wchodziły tam w grę, przynajmniej 
po części, przyczyny poniekąd sztuczne, jak interwencja pań­
stwa i zarządów miejskich, stanowiących główną kljentelę 
tych stowarzyszeń; państwo i miasta udzielają im nawet 
pewnych przywilejów przez powierzanie robót )̂, pań­
stwo zaś nawet rozdziela pomiędzy nie co roku po prostu 
jako darowiznę, subwencję, podniesioną obecnie do sumy 
300.000 franków poczerpniętych ze swego budżetu;— po 
drugie wspaniałomyśność kilku filantropów, jak nap. 
Rampal’a, który w roku 1878^) zapisał 1.400.000 franków

*) Dekret z dnia 4 Czerwca 1888 roku o robotach państwowych, 
uzupełniony cpinją Eady Państwa z dnia 27 Czerwca 1889 roku i pra­
wem z dnia 29 Lipca 1893 roku, odnośnie do robót departamentalnych 
i gminnych powierzanych robotniczym kooperatywom wytwórczym, 
przyznaje tym ostatnim następujące przywileje:

1- a uwalnia je od kaucji, przy pomniejszych robotach;
2- a w razie jednakowych warunków — przyznaje im pierszeństwo 

przed prywatnymi przedsiębiorcami;
3- a daje im prawo wymagania 2-u tygodniowych zaliczek;
4- a przyznaje im prawo przysądzania z wolnej ręki.
Na Wystawę z roku 1900 państwo powierzyło mnóstwo robót 

do wykonania stowarzyszeniom wytwórczym, zaczynając od pałacu 
Ekonomii społecznej, jak to nakazywała sprawiedliwość.

2) Dopiero w roku 1883 udzielono pierwszych pożyczek. Do 
roku 1892 udzielano ich bardzo lekkomyślnie, co naturalnie spowodo­
wać musiało poważne straty; obecnie jednak zwroty pożyczek odbywają 
się dosyć prawidłowo.
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miastu Paryżowi, przeznaczając tę sumę na pożyczki dla 
.stowarzyszeń współdzielczo - wytwórczych, istniejących 
w Paryżu (notabene 7з z nich istnieje w Paryżu), Moigneau’a, 
ucznia Pourier’a, który założył „Bank wspódzielczy 
robotniczych stowarzyszeń wytwórczych“ zapisując mu 
500.000, które wraz z 75.000 franków, ofiarowanyn^ przez 
państwo, stanowią cały jego kapitał.

Byłoby jednak niesprawiadliwością, nie zaznaczyć 
ich zalet wewnętrznych, bez których wszystkie te łaski 
prawdopodobnie nie dałyby żadnych rezultatów. Stowa­
rzyszenia te odparły zwycięsko wiele stawianych im za­
rzutów, Dały one dowody zalety rzadkiej we Francji, 
której brak podnosiliśmy już z żalem niejednokrotnie,— 
mianowicie du‘cha organizacji. Poważna liczba z pomię­
dzy nich umiała się zgrupować w koło „Izby doradczej dla 
Eobotniczych stowarzyszeń wytwórczych i zastosować 
się do reguł, które ta — stojąc na straży ideału współdziel- 
czego, przepisuje swym adherentom; zwłaszcza zaś odno­
śnie do zachowania przewagi elementu robotniczego 
w kierownictwie stowarzyszeń, obowiązku dopuszczania 
do udziału w zyskach (najmniej 257o) zwyczajnych robo­
tników pomocników, nie liczących się w poczet członków, 
oraz obowiązku przeznaczenia części zysków na dzieła 
solidarności, propagandy i społecznego wyzwolenia, jako 
to: pomoc w razie choroby, zakłady dla sierot uniwer­
sytety ludowe i t. p. Usiłują one nie spaść znowu do roli

’) Izba doradcza założoną została w roku 1884 przy udziale za- 
ledwo 29-u stowarzyszeń, w 1906 roku liczy już 203, (z których 96 w sa­
mym Paryżu), źródłem jej dochodów są składki należących do niej sto­
warzyszeń, obliczone na stopę ®/o 6.50 od każdego 1000 franków wy­
płaconego najmu.

3) Dom dla Sierot Stowarzyszeń Wytwórczych, założony został 
w roku 1901 dla dzieci zmarłych członków. Istnieje on z rocznej 
składki 1 franka od członka, oraz różnych źródeł dodatkowych, jakoto 
wpływów od członków honorowych, dochodów z zabaw, tomboli i t. p.
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stowarzyszeń patronalnych, jak to uczyniły niektóre 
z nich, które zdyskredytowały tym ruch współdzielczy, 
kazały bowiem pracować na swą korzyść towarzyszom 
robotnikom, nie chcąc ich przyjąć w poczet członków 
z obawy zmniejszenia przez to przypadających im części 
zyskó\j|^). Z tym wszystkim zdarzają się wypadki, że 
i one są zmuszone posługiwać się czasem robotnikami po­
mocnikami, w roli najemników (z czego robiono im nie­
słusznie zarzut), nietylko dla tego, że jest to koniecznym 
przez pewien okres terminatorstwa, lecz również i dla tego, 
że na nieszczęście, każda gałęź przemysłu przechodzić mu­
si koleje wielkiego ruchu i martwego sezonu, które wyma­
gają niestałego personelu. Dziś jednakże już prawie 
wszystkie, w każdym zaś razie wszystkie należące do 
Izby doradczej, przyznają przynajmniej pewien udział 
w zyskach robotnikom pomocnikom, których nie mogą za­
liczyć w poczet członków.

Dały one dowody większej subordynacji, większego 
rozsądku i logiki i większej oceny zdolności, aniżeli można 
się było po nich spodziewać,—umiały bowiem zachować przez 
długie lata, na czele swych zakładów, kierowników bardzo 
uzdolnionych i zachowały im swe zaufanie, nie zrażając 
się bynajmniej tyra, że niektórzy z nich obecnie jeżdżą 
powozami, otrzymali krzyże legii honorowej i pobierają 
pensje nie mniejsze od dyrektorów wielkich kompanji, 
wreszcie, jak już zaznaczyliśmy, okazały się one zdolnemi 
do objęcią wielkiej produkcji. „Huta szklana w Albi‘‘ po 
6-u latach strasznych prób, w czasie który sto razy stała 
nad przepaścią — znajduje się obecnie w fazie zupełnego

’) Zły ten przykład dało „Stowarzyszenie robotników okular­
ników“ jedno z 3-eb najdawniejszycb (powstałe w roku 1849). Liczy 
ono zaledwie 65 stowarzyszonych i 60 adherentów na 1.300 płatnych 
robotników. To też akcje tego stowarzyszenia przedstawiają wartość
300,000 franków nominalnie, w rzeczywistości zaś, stoją one znacznie 
wyżej.
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rozkwitu ’). Со do niej, to jeszcze możnaby powiedzieć, 
że znalazła się ona w warunkach zupełnie wyjątkowych, 
podtrzymywały ją bowiem usiłowania całego francuskiego 
proletarjatu, który dostarczał jej jednocześnie kapitałów 
i obstalunków, ale prócz niej istnieją jeszcze inne huty 
szklane, mniejsze wprawdzie, lecz za to więcej zbliżone 
do typu współdzielczego.

Pozatym są jeszcze stowarzyszenia górników 
w Monthieux i Montceau, rozwijające się pomyślnie, i to 
w gałęzi przemysłu, która zdaiyała się stanowić wyłączną 
dziedzinę wielkich towarzystw kapitalistycznych. Może­
my jeszcze wymienić z wielkiego przemysłu „Stowarzy­
szenie Cieśli paryskich“, pierwszorzędną firmę paryską, 
wykonywującą najpoważniejsze roboty w tym zakresie; 
wykonywa ono nawet bardzo poważne roboty dla za­
granicy.

W roku 1901 wszystkie robotnicze stowarzyszenia 
współdzielcze, zajmujące się budowlami, zgrupowały się 
w jedno stowarzyszenie niejako drugiego stopnia, zwane 
„ B u d o w a n i e m  w s p ó ł d z i e l c z y  m,“ z celem 
zakupu gruntów i budowy na nich domów zupełnie wykoń­
czonych, aby następnie sprzedawać je, lub odnajmować; 
projekt ten jednak nie dał rezultatów.

Niemniej ideał z 1848 roku o tyle obecnie uległ 
zmianie, że dziś wszyscy zgadzają się, iż kooperatywa 
wytwórcza nie zdoła urzeczywistnić przekształcenia spo­
łecznego, które sobie postawiła za cel, — o ile nie znajdzie 
odpowiedniego poparcia w stowarzyszeniach współdziel- 
czo-spożywczych. Te ostatnie winny dostarczyć pierwszej 
dwóch czynnikóл¥, niezbędnych do jej rozwoju; a więc kapita-

') Założone w roku 1896 zatrudnia obecnie 350 robotnikÓT7 
i produkuje (w roku 1904) 7.745.000 butelek, lecz ma jedynie 12.600 fran­
ków czystego zysku. Zysk jest jeszcze mały, gdyż spłaca się zaległe 
długi i najem.

26
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łów i rynków zbytu. Wymaga tego nietylko interes 
kooperatyw wytwórczych, lecz również i przedewszystkim 
interes społeczny. Bo właśnie interesy ogólne byłyby 
poważnie zagrożone, gdyby rządy ekonomiczne przejść 
miały bez żadnej kontroli w ręce robotniczych stowarzy­
szeń wytwórczych, które, oczywiście, przedewszystkim 
troszczyłyby się o swe interesy zawodowe, czyli o osiągnię­
cie możliwie największych zysków. Otóż właśnie kontrola 
stowarzyszeń współdzielczo-spożywczych, tym skuteczniej­
sza, że będą one równocześnie najpoważniejszymi akcjo- 
narjuszami i najpoważniejszymi kijentami, zażegnywa naj­
zupełniej to niebezpieczeństwo.

Tak właśnie dzieje się w Anglji, jak to zaraz zoba­
czymy. We Francji jednak, mimo iż cały świat zgadza się 
na konieczność porozumienia') pomiędzy kooperatywami 
wytwórczymi i kooperatywami spożywczymi,— ĵak dotąd 
w bardzo niewielkiej liczbie wypadków porozumienie to 
nastąpiło. Huta szklana w Albi stanowi jeden z najwy­
bitniejszych przykładów pod tym właśnie względem, bo 
jeżeli zdołała zorganizować się, a potym przetrwać bardzo 
ciężkie początkowe lata, zawdzięcza to jedynie stowarzy­
szeniom spożywczym, które zapisały się na akcje, udzie­
liły jej w krytycznej chwili 100.000 franków pożyczki, 
głównie zaś, zgodziły się kupować od niej butelki po cenie 
o 20®/o wyższej od ceny targowej.„ Stowarzyszenie współ­
dziel cze robotników torebek papierowych“ w Paryżu, — 
chociaż znacznie mniejsze, istniało również jedynie dzięki

’) Kongres stowarzyszeń wytwórczych, zgromadzony w ro­
ku 1900 w Paryżu, mówi: „zważywszy że kooperatywa wytwórcza 
p o w i n n a  b y ó  n a s t ę p s t w e m  k o o p e r a t y w y  s p o ż y  w-  
c z e j ,  zachęcamy stowarzyszenia spożywcze do zaopatrywania się 
w towary w stowarzyszeniach współdzielczo—wytwórczych“. W istocie 
oczywista jest rzecz, że spożycie jest celem a wytwórstwo jedynie 
środkiem.
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poparciu stowarzyszeń spożywczych, udzielanemu pod po­
stacią pożyczek i zakupów.

Wszystko to są jednak pojedyncze wypadki. Na ogół 
biorąc, pomimo wszelkich życzeń, wypowiadanych na 
kongresach, stosunki pomiędzy tymi dwoma stowarzysze­
niami nie są ani zb}̂ t częste, ani zbyt gorące. Nieporo­
zumienie to daje się zresztą doskonale wytłomaczyć. 
Przedewszystkim, większość francuskich kooperatyw spo­
żywczych zajmuje się handlem korzennym i pieczywa, 
czegóż zatym mogą one potrzebować od kooperatyw wy­
twórczych? ‘) Jedynie stowarzyszenia bogatsze i bardziej 
rozwinięte, mające oddziały obuwia, kapeluszy, ubrania, 
mebli t. p mogą robić swe zakupy w kooperatywach wy­
twórczych. Zauważmy przytym jeszcze j'edno: brak 
zupełny dotychczas wśród kooperatyw spożywczych insty­
tucji centralnej, związku zakupów, czy hurtowego maga­
zynu, który mógłby pośredniczyć pomiędzy nimi, a koope­
ratywami wytwórczymi zarówno rolnymi, jak i przemy­
słowymi. Ze strony zaś kooperatyw wytwórczych również 
brak organu specjalnego do sprzedaży, ekspedycji i ogło­
szeń, a może też jest i trochę ciężkości w wyszukiwaniu 
kljenteli, bo w rezultacie jedynym kljentem, o którego się 
dobijają, jest Państwo, lub Miasto '̂ ), — wreszcie uprzedzenia, 
które dotychczas dzieliły te dwa wielkie obozy, każdy 
z nich bowiem uważał się za jedynie zdolnego do urzeczy­
wistnienia sam przez się i swymi własnymi środkami

p Czy nie mogłyby jednak brać od kooperatyw rolnych nie­
których artykułów, jako to: masła, sera, jaj, jarzyn i t. p. Prawda, 
lecz w niniejszym rozdziale nie zajmujemy się stowarzyszeniami 
rolnymi, patrz rozdział następujący.

2) A ponieważ obstalnnki państwowe, lub miejskie, odnosiły 
się głównie do budowli, przeto i francuskie stowarzyszenia vvytwóreze 
zajmowały się przedewszystkim tą gałęzią, (150 mniej więcej trudni 
się budownictwem i meblami), co tymbardziej pooddalało je od stowa­
rzyszeń spożywczych, które rzadko kiedy mają robotę w tym kierunku.
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ideał współdzielczy. Kooperatywy spożywcze, zwłaszcza 
zaś przejęte duchem socjalistycznym', pragną pochłonąć 
kooperatywy wytwórcze, te zaś chcą ograniczyć koopera­
tywy spożywcze do roli kljentów, odrzucając jednak ich 
kontrolę, ich zdaniem nie do zniesienia.

Byłby sposób, praktyczniejszy może od nawoływania 
w imię solidarności, do zachęcenia stowarzyszeń spożyw­
czych, aby zaopatrywały się w potrzebne im artykuły 
w kooperatywach wytwórczych, a mianowicie — zapewnić 
im udział w zyskach od sumy poczynionych zakupów ').

Taki sposób postępowania nie byłby zresztą żadną 
nowością, wprowadziło go już bowiem u siebie kilka 
wielkich firm handlowych, oraz towarzystwa ubezpieczeń 
w stosunku do sлvych kljentów, te ostatnie nawet na bardzo 
wielką skalę. ЛѴ rezultacie, stowarzyszenia wytwórcze 
rozszerzyły by je dynie do stowarzyszeń spożj^wczych, swych 
kljentek (a może i akcjonarjuszy), system przyjęty 
w stosunku do swych członków. Kombinacja ta miałaby 
wielkie znaczenie, nietylko z praktycznego, lecz również 
i z teoretycznego punktu widzenia, dotąd bowiem znaliśmy 
jedynie dwa czynniki,' mające prawo do produktu — kapi­
talistę i pracownika, a teraz zjawia się trzeci równoważny 
z dwoma poprzednimi, a mianowicie spożywca.

Musimy poprzestać na tym ogólnym sprawozdaniu,, 
nie wdając się w opisy poszczególnych stowarzyszeń^ 
nawet najbardziej typowych, bo ile pojedyńczych stowa­
rzyszeń—tyle typów.

*) Niektóre stowarzyszenia angielskie uczyniły tak. Nap. fa­
bryka sukna Tbompson’a w Huddersfield, cytowana często jako wzór 
c o p  a r t n e r s h i p ’n, rozdziela swe zyski w równycli częściach 
pomiędzy robotników i kljentów.

■We Francji kooperatywa właścicieli winnic w Maraussam udzie­
la zakupującym u nich kooperatywom spożywczym 25% czystego- 
zysku.
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Jedne mają, organizację na wpół patronalną, jak nap. 
;stowarzyszenie „Cieśli paryskich“, gdzie dyrektor jest 
wybieralny raz na lat 15 i otrzymuje na siebie jednego 
tyle, co wszyscy robotnicy razem wzięci'). Inne znowu 
są nawpół ka{)italistyczne, jak nap. stowarzyszenie robo­
tników malarskich, pod nazwą „Praca“ które wypuściło 
akcji za miljon franków i temu kapitałowi akcyjnemu, 
z którego zaledwie część znajduje się, w posiadaniu robo­
tników, przyznaje przeszło 40% zysków, jak również 
poważną część przeznacza dyrekcji. Jeszcze inne mają 
organizację zupełnie równouprawnioną, jak nap, „Eo- 
botnicy Latarnicy“ w Paryżu, gdzie zarządzający jest 
obieralny na dwa lata i każdej chwili może być odwołany 
(w rzeczywistości ani razu nie zmieniono go) i otrzymuje 
jedynie pensję (i pewną sumę, przeznaczoną na nadzwy­
czajne wydatki), wyznaczaną z góry co roku przez stowa­
rzyszenie, gdzie wszystkie zyski są rozdzielane zupełnie 
równo pomiędzy wszystkimi stowarzyszonymi (nie wyłą-

1) Eozdzial zysków w stowarzyszenia Cieśli paryskich;
D yrek tor............................... 20®/q
2-ch Majstrów . . . .  7„
Robotnicy stowarzyszeni 20 „
Kapitał akcyjny. . . .  ‘20 „
Kapitał rezerwowy . . 33 „

Razem 100%

-) Rozdział zysków w stowarzyszeniu Robotników Malarzy 
.„Praca“.

Dyrektor.............................................13%
Robotnicy (stowarzyszeni lub nie) 30 „
Kasa wsparcia i emerytalna . . 17 „
Kapitał akcyjny........................... 30 „
Kapitał rezerwowy.......................10 „

Razem 10U%

Lecz w miarę, jak zyski będą rosły, udział kapitału ma się 
zmniejszać aż do minimum 22.5%, natomiast udział pracy ma się po­
większać w tym samym stotunku, czyli dojść do 37.5%.
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czając zarządzającego) nawet pomiędzy takimi, których, 
stowarzyszenie nie mogło zatrudniać dla braku roboty, 
wreszcie, gdzie kapitał wytworzony jedynie z udziałów 
stowarzyszonych, nie otrzymuje żadnego procentu (oprócz 
wpłat do chwili zupełnego wykupu akcji').

Odnośnie do Anglji, ze statystycznych danych pro­
dukcji bardzo trudno wyprowadzić jakiekolwiek wnio­
ski. Będą one zmienne, stosownie do stanowiska na 
jakim stoi ten, który je robi.

I tak nap., jeżeli weźmiemy dane statystyczne, ogła­
szane co roku drukiem przez kongresy w „ C o o p e r a ­
t i v e  U n i o n “ (Federacja Kooperatyw spożywczych), 
to oto dane w sprawozdaniu za 1906 rok. (str. 568).

143 stowarzyszeń wytwórczych;
95 miljonów franków kapitału;

216 miljonów franków obrotu;
9 miljonów franków czystego zysku.

Cyfry te wydają się znacznie wyższe w porównaniu 
z francuskimi, należy jednak zauważyć, że w tej liczbie 
figurują fabryki i młyny, należące do kooperatyw spo­
żywczych, których niepodobna zaliczać do kooperatyw 
wytwórczych, nie produkują bowiem na własny rachunek. 
Po potrąceniu tych stowarzyszeń, pozostanie ogółem 183 
stowarzyszenia z kapitałem 14-u miljonów franków i 45-ma 
miljonami obrotu — co już bardzo się zbliża do danych

9 Rozdział zysków w Stowarzyszenia Zjednoczonych Blacharzy: 
Robotnicy stowarzyszeni 50<>/q
Kasa emerytalna . . . 25 „
Kapitał rezerwowy . . 25 „

Razem 100%

2) Pismo: C o p a r t n e r s h i p ,  organ niezależnych stowa­
rzyszeń wytwórczych, wykaznje (za 1906 rok) 124 stowarzyszenia ro­
botnicze z kapitałem 46-n miljonów, sumą obrotu 92-ch miljonów fran­
ków i ogólnym czystym zyskiem (po uwzględnieniu stowarzyszeń 
przynoszących straty) 4'/г młljona franków.
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francuskicli. Z tym wszystkim angielskie kooperatywy 
wytwórcze znajdują w kooperatywach spożywczych pomoc 
znacznie skuteczniejszą, aniżeli ta pomoc, jaką francuskim 
kooperatywom wytwórczym udziela państwo. Angielskie 
kooperatywy wytwórcze czerpią bowiem u swych sio- 
strzyc spożywczych przeważną część swych kapitałów, 
oraz znajdują u nich rynki zbytu.

Wprawdzie z drugiej strony nie odpowiadają one 
zupełnie ideałowi samodzielnej rzeczypospolitej, wyśnio­
nej przez robotników francuskich; prawdę mówiąc, różnią 
się one bardzo niewiele od fabryk, posiadanych przez koo­
peratywy spożywcze i kierowanych przez nie. To też 
nadzwyczajnie trudno ustanowić linję demarkacyjną po­
między tymi dwoma kategorjami.

Charakterystyczną cechę angielskich stowarzyszeń 
wytwórczych, odróżniającą je od francuskich, stanowi to, 
że większość robotników, pracujących dla stowarzyszenia, 
nie należy do stowarzyszonych (40°/o stowarzyszonych na 
60 niestowarzyszonych) i że nawet ci, którzy zaliczają się 
do stowarzyszonych, dostarczyli zaledwie bardzo drobną 
cząstkę kapitału stowarzyszenia, przeważającą zaś część 
tegoż kapitału podpisują robotnicy (lub inne osoby) nie 
pracujący w tych stowarzyszeniach, lub też kooperatywy 
spożywcze.

Oto w jaki sposób (w 1902 roku), rozkładał się 
kapitał wszystkich stowarzyszeń wytwórczych razem 
wziętych:

Różnice (dwa razy tyle, jako suma obrotu, trzy razy — jako 
kapitał), w porównaniu z powyżej przytoczonymi, są wielkie. Pochodzi 
to stąd, źe C o p a r t n e r s h i p  wykreśla ze swej statystyki wszy­
stkie fabryki, należące do angielskich wholesale’ow, uważając je za czy­
sto patronalne, z drugiej znowu strony, wprowadza do niej wszystkie 
przedsiębiorstwa, nawet patronalne, w których robotnicy biorą udział 
w zyskach w formie c o p a r t n e r s h i  p’u.
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Kapitał pojedynczych członków, zatrudnionych
[przez stowarzyszenie 

Kapitał pojedyn. członków nie zatrudnionych. . 
Kapitał stowarzyszeń spożywczych . . . .

9«/o 
50 „ 
41 ..

Ogółem 100®/o
Zatym robotnicy, pracujący w przedsiębiorstwie, do­

starczyli wszystkiego 9”/o kapitału akcyjnego ')•
Wynika stąd, że mogą oni brać jedynie bardzo mały 

udział w zarządzie stowarzyszenia. W istocie w radach 
zarządzających tych stowarzyszeń, robotnicy, zatrudniani 
w ich warsztatach, stanowią zaledwie jedną trzecią.

Z tym wszystkim nie należy zapominać, że jeżeli akcjo- 
narjuszami tycb kooperatyw wytwórczych przeważnie nie 
są robotnicy, pracujący w danej kooperatywie, to są oni w 
każdym razie robotnikami, pracującymi gdzieindziej, są to 
więc towarzysze pierwszych, stowarzyszenia spożywcze 
bowiem są również stowarzyszeniami robotniczymi. Wpro­
wadzenie solidarności pomiędzy kooperatywą spożywczą

0 Według Księgi. „ I n d u s t r i a l  C o o p e r a t i o n . “ Wpra­
wdzie niektóre z tych stowarzyszeń współdzielozych nie są robotnicze, 
a rolne, co z natury rzeczy zmienia stosunek procentowy stowarzyszo­
nych robotników.

Nawet jeżeli weźmiemy stowarzyszenie współdzielczo-wytwór* 
eze, uważane w Anglji jako typ robotniczego-stowarzyszenia współ- 
dzielczcgo a pochodzące od kooperatyw francuskich z roku 1848, mia­
nowicie stowarzyszenie w Hebden-Bridge, oto w jaki sposób rozkłada 
się jego kapitał (z roku 1900).

Liczba 
stowarzy­

szonych 
. 342Robotników pracujących w fabryce . 

Pojedynczych akcjonarjuszy nie pracują­
cych w fabryce (robotników lub
in n y c h ) ............................................ 199

Kooperatyw spożywczych ....................341
Ogółem 882

Kapitał
franków

244 000

208 000
284.000
736.000

ЗЗО/»

28 „ 
39 „

1000/ c
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i kooperatywą wytwórczą, może jedynie urzeczywistnić 
ten ustrój społeczny, który nazwaliśmy Ezecząpospolitą 
współdzielczą, a który częściowo zaczyna wchodzić w życie, 
jak np. w osadzie kooperatywnej Kettering, gdzie koope­
ratywy spożywcze, wytwórcze i budowlane łączą się tak 
ściśle ze sobą, że obejmują wszystkie strony życia 
ludzkiego.

Oto w jaki sposób Lord Grey, w mowie swej, wy­
głoszonej w Howich w Sierpniu 1898 roku, opisuje poło­
żenie robotnika w Kettering: „Przedewszystkim otrzy­
muje on ]2Va® zwrotu od swych zakupów, co, przypuściw­
szy, że wydaje w magazynie współdzielczym dwie trzecie 
swej płacy, daje mu 8"/o rocznego dodatku do zarobku. 
Nadto otrzymuje oprócz płacy najemnej, jako udział
w zyskach stowarzyszenia, w którym pracuje, wreszcie, 
o ile pragnie umieścić w akcjach przedsiębiorstwa zaro­
bione w ten sposób pieniądze, to, jako kapitalista, otrzyma 
od nich jeszcze procent w stosunku 5—ТУз̂ /о,—w rezultacie 
przeto może on powiększyć swój zarobek, wypłacony już 
w^edług normy taryfy syndykalnej, o przeszło 157o a w do­
datku ulokować korzystnie swe oszczędności‘‘.

Jak widzimy, produkcja jest zawsze celem wskaza­
nym kooperatywie przez wszystkie szkoły kooperatywne. 
Lecz do tego celn dążyć można różnymi drogami.

Z jednej strony angielska szkoła Wholesale’u, zwa­
na federalistyczną, a którą może właściwiej byłoby nazwać 
kollektywistyczną, — pragnie, aby produkcję zorganizo­
wały stowarzyszenia spożywcze, w fabrykach do nich 
należących i przy pomocy opłacanych przez nie robot­
ników.

Z drugiej—szkoła francuska z roku 1848, którą można- 
by nazwać indywidualistyczną, pragnie, aby produkcję 
zorganizowali sami robotnicy, zgrupowawszy się w zawo­
dowe stowarzyszenia wytwórcze, zupełnie niezależne.

Trzymająca pomiędzy nimi środek, szkoła Labour- 
Copartnership Association w Anglji, podobnie, jak t. zav.
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neo-kooperatyzm, lub szkoła z Nimes Francji, pragnie 
aby produkcja została zorganizowana bądź przez stowarzy­
szenia spożywcze, lecz pod warunkiem, że dopuszczą one ro­
botników do współki, jako współwłaścicieli przedsiębior­
stwa, aby ich tym sposobem wyzwolić z najemnictwa,—bądź 
przez robotnicze stowarzyszenia wytwórcze, pod warun­
kiem, że te będą komandytowane i kontrolowane przez sto­
warzyszenia spożywcze, aby nie wyrodziły się z czasem u 
przedsiębiorstwa o charakterze czysto kapitalistycznym.

II. Oehrona drobnego przemysłu.

Jak widzieliśmy, liczba jednostek, którym c o p a r t ­
n e r s h i p ,  lub kooperatywa wytwórcza pomogły wyzwo­
lić się od najemnict4va, jest bardzo niewielka,—niezawodnie 
liczba takich, którzy doszli do tego samego, dzięki osobistej 
energji, jest sto razy większą, czyli że. — jak dotąd przy­
najmniej—instytucje te mają jedynie znaczenie drogowska­
zu. Lecz socjaliści i większość ekonomistów liberalnych, 
nietylko utrzymują, że nie uda wyzwolić z najmu tych, 
którzy się już w tych warunkach znajdują, lecz nadto 
zapewniają, że nie będzie można zapobiec, aby ci. którzy 
z tych warunków już wyszli, nie wpadli w nie znowu. Po­
stać rzeczy przeto się zmienia, nie chodzi już o to, czy jest 
sposób umożliwienia najemnikom osiągnięcie niezależności, 
lecz o to, czy można przeszkodzić, abj  ̂ ci, którzy są w da­
nej chwili niezależnymi pracownikami, nimi być nie 
przestali. Zobaczmy przedewszystkim, ilu jest we Francji 
pracowników niezależnych, czyli małych i wielkich przed­
siębiorców, lub oddzielnych producentów — a ilu pracowni­
ków zależnych, czyli najmitów.

Ozy statystyka "pozwala nam odpowiedzieć na to py­
tanie? Tak, z zastrzeżeniem, o którym niżej.
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Weźmy samych mężczyzn, dla kobiet bowiem kwestja 
ekonomicznej niezależności niema takiego samego znacze­
nia, i weźmy tylko handel i przemysł, odkładając rolnictwo 
do następnego rozdziału i usuwając zupełnie wolne za­
wody, oraz czynności państwowe, jako zależne od innych 
czynników 1).

Pracodawców...................  873.056 15.08”/o
N ajem ników ...................  3 .9 0 5 .9 1 7  6 7 .51  „
Oddzielnych pracowników 1.006.483 17.41 „

5 .7 8 5 .4 5 6  100«/o
Lecz cóż właściwie oznacza ta trzecia kategorja 

„oddzielnych pracowników“? Czy są to pracownicy nie­
zależni, autonomiczni, i jako tacy winni być umieszczeni 
w pierwszej kategorji, czy też odwrotnie, są to tylko na­
jemnicy i należy ich zaliczyć do drugiej kategorji? — Otóż 
owa trzecia kategorja jest mięszana. Zawiera ona jedno­
cześnie drobnych producentów, naprawdę niezależnych, 
całą armję rzemieślników, sklepikarzy, szynkarzy, a z dru­
giej strony najnędzniejszą część najemników, a mianowicie 
chałupników. Statystyka nie daje nam możności odróżnienia 
tych dwóch, tak odmiennych żywiołów. Niemniej dyrektor 
Biura Statystycznego i autor sprawozdania, z którego 
czerpiemy te cyfry, p. March, próbował zrobić ten rachu­
nek. Zalicza on 407,798 osób do kategorji drobnych pra­
codawców, resztę zaś do kategorji najemników. Przyj­
mijmy te cyfry, gdyż więcej wiarogodnych nie znajdziemy, 
i tym sposobem sprowadzimy trzy kategorje naszej tablic^’' 
do dwóch. Otrzymamy wówczas:
Pracowników niezależnych (pracodaw­

ców i samodzielnych wytwórców^ . . 1.280.854 2 2 ,1 4  
Pracowników zależnych (najemników fa­

brycznych i chałupników)...................  4.504.602 77,86
5 .7 8 5 .4 5 6  100 ,0 0

0 S t a t y s t y c z n e  R e z u l t a t y  s p i s u  l u d n o ś c i  
z 19 01 r oku.  Tom IV, str. 176, 178, 188, 190.
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Jak w i d z i m y ,  niezależni producenci w handlu 
i przemyśle stanowią niespełna czwartą część całej pracują­
cej na tym polu ludności. W  obecnych warunkach, obej­
muje ona wraz z członkami rodziny około 5-u miljonów 
osób, nie jest zatym bliską zaginięcia. Jeszcze ciekawszym 
od teraźniejszego stosunku procentowego, byłoby wiedzieć, 
czy ten stosunek ulega zmianie, czy istotnie, jak zapewnia­
ją niektórzy, liczba pracowników niezależnycch stale się 
zmniejsza? Niestety, dla rozświetlenia tej kwestji brak 
nam dokładnych danych statystycznych: statystyka z 1896 
roku, po raz pierwszy zaznaczyła te różnice, a 5-o letni 
okres czasu — to zamało, aby nawet szybko postępująca 
ewolucja ekonomiczna mogła się w nim ujawnić. Eóżni- 
ce, jakie spotykamy, są nieznaczne, a zresztą i te giną 
w niepewności cyfr. odnośnie do klasyfikacji samoistnych 
robotników.

Posiadamy jednak kilka cyfr ściślejszych, mianowi­
cie, odnoszących się do rozmiarów przedsiębiorstw, czyli 
do liczby zatrudnianych w nich robotników:

1901 1 ^ p r a c o w n .
więcej niż 4-ch prac.

1896 •! ^ p r a c o w n .
więcej niż 4-ch prac.

Ilość zakładów 
przeraysłowycli 

748.481 86,ó2o/o 
116.707 13,48 „

Ilość
pracowników 

1.193 649 24.900/o 
3.601,757 76.10.

865.188 I00»/o 4.795.406 10()o/o

713.734
112.018

86,430/0 
13.57 .

1.166.354
3.040.577

27,730/0
72.27 „

825.752 lOOO/o 4.206.931 lOO®/«

Możemy przypuszczać, że przedsiębiorstwa, zatru­
dniające 1-go— 4-ch pracowników, przedstawiają drobny 
przemysł i drobny handel, taki gdzie oprócz właściciela 
jest zaledwie paru czeladników, czy terminatorów. Owóż 
widzimy:

1 -a. Że jako ilość przedsiębiorstw drobny handel 
i drobny przemysł zajmuje olbrzymie miejsce, stanowi 
bowiem i że od jednego do drugiego spisu liczba ta
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zamiast się zmniejszać, wzrasta i to nietylko bezwzględnie,, 
lecz nadto (choć bardzo nieznacznie) i jako stosunek pro­
centowy (86,52 zamiast 86,43).

2-a. Ze jednak jako l i c z b a  r o b o t n i k ó w ,  
czy urzędników, drobny handel i drobny przemysł zajmują 
bardzo skromne miejsce w ogólnej sumie ludności prze­
mysłowej, bo niecałą oraz, że od jednego do drugie­
go spisu ludności, liczba ta, acz wzrosła bezwzględnie, 
to jednak zniniejszyła się procentowo (24,90 zamiast 
27,73^)’).

Na zasadzie powyższych danych, chyba wyprowa­
dzić należy wniosek, że wielki przemysł i wielki handel 
(a zatym i system najmu) pochłaniają wzrastający coraz 
bardziej stosunek ludności robotniczej, i że przeciwnie, 
drobny przemy sł (a zatym praca niezależna) traci grunt 
coraz bardziej. Ma on jednak jeszcze dosyć pola i to 
cofanie się,— zresztą względne tylko i ledwo dające się 
uczuć,—w każdym razie nie daje prawa do przepowiadania 
z wszelką pewnością jego zniknięcia w bliższej, lub dalszej 
przyszło.ści.

') z  liczby właściwych zakładów przemysłowych, czyli fabryk 
i warsztatów, zakłady zatrudniające przeszło 60-n robotników (w cza­
sie od spisu z 1896 do 1901 roku) z liczby 7.624 z ogółem 1.392.000 
robotników, doszły do 8.532 z ogólną liczbą 1.704.860 robotników: jest 
to znaczny przyrost.

Jeżeli weźmiemy tylko zakłady, zatrudniające przeszło 500 
robotników, czyli bardzo wielki przemysł, to widzimy, że z liczby 446-n 
z ogólną liczbą 508.000 robotników, dochodzą do 5?.0-u z ogólną 
liczbą 671.000 robotników.

Możemy nawet iść dalej, bowiem spis przemysłowy z 1840 roku 
wykazywał zaledwie 4.330 zakładów, zatrudniających ponad 50 ro­
botników, ogółem 543.000 robotników (z których 133 zakłady, zatrudnia­
ją przeszło 500 robotników, liczyło ich ogółem 122.000). A zatym, 
w ciągu 60-u lat, wielki przemysł podwoił prawie liczbę swych za­
kładów i z górą potroił personel. A jeżeli weźmiemy pod uwagę sam 
tylko bardzo wielki przemysł, to ten potroił liczbę swych zakładów 
i powiększył porsonel pięciokrotnie.
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Wnioski, jakie wyprowadziliśmy z cyfr, odnoszącycli 
się do Francji, wypływają również ze statystyki wszystkich 
innych krajów. AVszędzie dają się zauważyć równocześnie 
te dwa fakty: z jednej strony niezaprzeczony, choć szybszy, 
lub powolniejszy rozwój wielkiego przemysłu; z drugiej 
zaś — niesłabnące znaczenie drobnego przemysłu’).

Jak wytłumaczyć dwa te fakty, tak sprzeczne z po­
zoru? W rzeczy wistości nie przeczą one sobie wzajemnie by­
najmniej. Z jednej strony, każde przedsiębiorstwo prze­
mysłowe dąży instynktownie do rozszerzenia swej dzia­
łalności, przedewszystkim zaś, stara się ono produkować 
samo wszystkie materjały surowe, lub pomocnicze, jakie 
początkowo zmuszone było kupować. O ile się zdaje jednak, 
rozwój ten nie może być nieograniczony, musi on mieć gra­
nice, wskazane przez naturę rozwojowi zakładów prze­
mysłowych, lub ekonomicznych, — zupełnie tak samo, jak 
natura zakreśla granice rozwoju żywych istot. Oczy­
wiście, można wymienić kilka zakładów przemysłowych— 
mamutów, jak je nazywają Amerykanie, jak np. fabryki 
w Essen z 50.000 robotników, są to jednak wyjątki, 
prawie potworne, powstałe niewątpliwie w pewnych bar­
dzo specjalnych warunkach.

0 w  sprawozdaniu swym o Szwajcai-ji, p. Leeointe mówi: 
„Z jednej strony liczba wielkich zakładów przemysłowych, zatrudnia­
jących 5C0—1000 i więcej robotników, nabiera coraz większego zna- 
„czenia. Liczba tych zakładów wzrasta z każdym rokiem... ЛѴіеІкі 
„przemysł ma większą dążność do zawładnięcia różnymi gałęziami 
„drobnego przemysłu... Pomimo to jednak, wbrew przepowiedniom, te 
„drobne rzemiosła, bynajmniej nie są bliskimi zaniku“.

W Niemczech—porównywiijąc spisy przemysłowe z lat 1882 
i 1895—widzimy, że w 1882 roku, przedsiębiorstw, zatrudniających 
więcej nad 50 robotników, było 9.481, obejmujących ogółem 1.554.132 
robotników, w 1895 roku zaś liczba ich wynosiła 17.941 z ogólną cyfrą 
2.907.329 robotników, czyli w eiągu tego 13-o letniego okresu podwo­
iła się ich liczba, zarówno jak i zatrudniany przez nie personel.
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Zwykle zakład przemysłowy, doszedłszy do pewnego 
punktu swego rozwoju, zatrzymuje się i granicy tej już 
nie przekracza. Tak np. Wielkie Magazyny Luwru 
i Bon Магсѣё stoją w miejscu już przez cały szereg lat 
i nie były w stanie przeszkodzić rozwojowi bardzo wielu 
innych wielkich magazynów. Obecnie nawet panuje 
przekonanie, że i oszczędności na kosztach handlowych- 
które przypisywano wielkiemu przemysłowi, doszedłszy 
do pewnych granic — ustają. Związki przemysłowe, kar­
tele i trusty, tak silnie poruszające opinję publiczną, nie 
byłyby nigdy powstały, gdyby jakieś wielkie przedsię­
biorstwo przemysłowe mogło rozszerzać się do nieskoń­
czoności i pochłaniać swych konkurentów; właśnie dla 
tego, że uczynić tego nie może, woli ono zawrzeć ze swymi 
rywalami umowę, — aljans, który wywołuje najczęściej 
zamknięcie pewnej liczby tych zakładów, znajdujących się 
w najniekorzystniejszych warunkach, nigdy jednakże nie 
doprowadziły do zniesienia wszystkich, aby zapewnić egzy­
stencję tylko jednemu z nich,

Z drugiej znowu strony, w miarę, jak już istniejące 
gałęzie przemysłu, dążą do skoncentrowania się w wielkich 
zakładach, a nadto do prz}Tączenia drobnych gałęzi po­
mocniczych, powstają co dnia nieledwie nowe gałęzie 
przemysłu, zastępujące poniesione straty w dziedzinie 
drobnego przemysłu. To też ten, kto widząc, jak więk­
szość gałęzi przemysłu dąży do wielkiej produkcji, wypro­
wadzałby stąd wniosek, że wkrótce istnieć będą same tylko 
wielkie zakłady przemysłowe, rozumowałby jak dziecko, 
które widząc, że wszyscy ludzie dążą do starości — wnio­
skuje stąd, że wkrótce całe społeczeństwo wyłącznie z sa­
mych starców składać się będzie. Jeżeli z jednej strony 
niektóre gałęzie przemysłu, jak np. przemysł tkacki, 
siłą żywiołową niejako dążą do maszynowości i wielkich 
fabryk, to z drugiej strony widzimy wyrastające z pod 
ziemi nowe gałęzie przemysłu, jak świeże zielone pędy 
na starych pniach. Albo będzie to różnego rodzaju prze-
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mysł domowy, który z czysto rodzinnego, zamienia się 
na oddzielną gałęź pracy ludzkiej; i tak np. dawniej każdy 
piekł Chleb w donin u siebie, prał swoją bieliznę^ obecnie 
pieczenie cbleba i pranie bielizny stanowi dwie najpo­
ważniejsze gałęzie drobnego przemysłu. Albo znowu będą 
to nowe wynalazki, takie jak fotografję, kinematografy, 
aparaty elektryczne, automobile i t. p., które wyradzają 
całą masę drobnych pomocniczych gałęzi drobnego prze­
mysłu.

Dziś przeto możemy już uważać za pewnik, że owmgo 
sławnego . „prawa koncentracji przemysłowej“ które prę­
dzej czy później doprowadzić miało do zupełnego zaniku 
drobnego przemysłu, fakty nie usprawiedliwiają bynaj­
mniej ’).

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że jakkolwiek liczba 
drobnych zakładów przemysłowych, to znaczy rzemieślni­
ków i drobnych fabrykantów, pracujących u siebie i na 
własny rachunek, utrzymuje się wciąż a nawet dąży do li­
czebnego wzrostu, to z drugiej strony nie mamy bynajmniej 
pewności, że utrzymują oni swoje niezależne stanowisko. 
Przeciwnie, raczej znaczna część drobnych producentów 
wpada coraz bardziej w zależuość od wielkiego handlu, 
lub wielkiego przemysłu, tak, że przestają być rzemieślni­
kami w zwykłym tego ,słowa znaczeniu a stają się prosty­
mi najemnikami, pracującemu u siebie w domu. Ta ewo­
lucja, zarysowująca się obecnie z zatrważającą wyrazisto­
ścią — jest to przekształcenie niezależnego rzemiosła, 
a częstokroć nawet i rozkład wielkiej fabryki kapitalisty­
cznej — na f a b r y k ą  k o l l e k t y w n ą  czyli zbio­
rową, tym bowiem dziś już znanym mianem, ochrzcił Le 
Play ten system przemysłowy.

•) Jak wiadomo, nawet niektórzy z socjalistów — marksistów, 
którzy te mniemane prawa uczynili podstawą swego systeraatu, zaczy­
nają dziś uznawać swój błąd. W spór ten jednakże, dobrze zresztą 
znany, na tym miejscu wdawać się nie będziemy.
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Skoro tylko fabrykant, a raczej kupiec, bo wtedy ta 
nazwa przysługiwać mn będzie, — ograniczy się do zaku­
pywania od rzemieślnika jego wytworów, to w takim razie 
rzemieślnik ten straci charakter samodzielnego producen­
ta, gdyż nie będzie sprzedawał swych wyrobów bezpo­
średnio publiczności. Gdy znów fabrykant dostarcza 
i materjaly surowe, wtedy rzemieślnik schodzi do roli 
pracownika od sztuki- tak się dzieje z robotnikami tka­
czami w Ljonie i St. Etienne, z puszkarzami w Liege 
i robotnikami krawieckimi we wszystkich niemal więk­
szych miastach )̂.

A teraz jeżeli z jednej strony popatrzymy na smutne 
warunki anti-ekonomiczne i anti-hygieniczne, w jakie coraz 
bardziej popada przemysł domowy, osławiony smutną, 
nazлvą s w e a t i n g  s y s t e  m’u (system potu) a z dru­
giej, spojrzymy na te olbrzymie fabryki nowoczesne, któ­
rych obraz już kreśliliśmy, jaśniejące czystością, a nie­
kiedy nawet zbytkiem, podległe wszystkim przepisom 
prawnym, nadzorowi inspektorów fabrycznych, oraz jesz-

’) Mniemano nawet, że ten system, fabryki zbiorowe) rozwija 
się, co niektórzy inspektorowie fabryczni stwierdzili w swych spra­
wozdaniach. Niewątpliwie, fabrykant znajduje w niej znaczne dla 
siebie korzyści, a mianowicie: l-o uchyla on się tym sposobem od 
wszelkich regulaminów prawnych, ciążących obecnie na fabrykach; 
2-0 potrzebuje tym sposobem bardzo niewielkiego kapitału, a głównie 
obejść się może bez kapitału obrotowego; 3-o może zmieniać rozmiary 
produkcji ściśle według ilości zapotrzebowań, powiększając ją na­
tychmiastowo, lub redukując do zera; 4-o nie potrzebuje się wcale trosz­
czyć o strajki, martwe sezony i wszelkie niemiłe, lub kłopotliwe 
ewentualności, które składa na barki robotnika, pod pretekstem, źe 
ten, jak niezależny pracownik, musi przyjmować za nie odpowiedzial­
ność. Te korzyści wszakże nie mogą zrównoważyć wyższości zgru­
powania robotników w jednym lokalu, oraz całokształtu maszynerji. 
To też dziś już twierdzenie, źe wielka nowoczesna fabryka dąży do 
rozstrzelania się na rękodzielnictwa w domu, ma bardzo szczupłą 
garstkę zwolenników. (Vide Aftalion La f a b r i ą u e  e t  l e  t r a ­
v a i l  h d o m i c i l e  d a n s  T h a b i l l e m e n t ) .

27
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cze skuteczniejszemu nadzorowi zorganizowanych i zsyn- 
dykowanych robotników, to nasuwa się pytanie; czy istot­
nie warto bronić drobnego przemysłu przed fabrykami, czy 
obrona taka nie będzie właśnie wodą, na młyn fabrykantów?

Z tym wszystkim, my należymy do liczby wierzących, 
że drobny przemysł zasługuje na obronę, a to tym bardziej, 
że i sam on doskonale bronić się potrafi. Już to samo, 
że istnieje, jest najlepszym dowodem, że ma prawo do 
życia. Wskazane przez nas przed chwilą przyczyny jego 
niższości nie są może nieuleczalnymi, zbadajmy przeto 
lekarstwa, prowadzące do celu. Przedewszystkim nie zapo­
minajmy, że nawet, pomimo, że system ten daje pracowni­
kowi zaledwie pozory niezależności, to nawet przy systemie 
fabryki zbiorowej, nawet wtedy, kiedy pracuje w nędznej 
izbie i za nędznym wynagrodzeniem, znajduje w tym wię­
cej uroku, niż w najzbytkowniej urządzonej fabryce, a naj- 
oczywistrzym dowodem, że w tych warunkach znajduje 
jednak pewien urok, jest pewnego rodzaju zawziętość, z 
jaką się przy takiej egzystencji upiera. „Towarzystwo dla 
rozwoju przemysłu tkackiego w Ljonie“ w sprawozdaniu, do 
którego powrócimy za chwilę, przytacza i przyswaja sobie 
oświadczenie, zapożyczone u p. Aynard’a. „Tkacz Ijoński 
pracuje w warunkach absolutnej swobody, nie jest on robot­
nikiem fabrycznym i dumny jest z tego, za nic na świecie 
nie wyrzekłby się tej swojej wolności... Jest on od nikogo 
niezależnym, lecz wzamian i fabrykant nie zaciąga wzglę­
dem niego żadnych ściśle określonych zobowiązań“. 
W sprawozdaniu o Ekonomji społecznej w Ljonie p. Isaac 
dodaje: „Ta niezależność, którą tak wysoko ceni, a która 
„budzi w nim głęboką pogardę dla fabryki, nazywanej 
„przez niego wygnaniem, zmniejsza niemal do połowy sumę 
„pracy, jaką mógłby wykonać ’).

Sprawozdawca Ekonomji społecznej w Bolgji, przytaczając 
dwa tomy monografii o p r z e m y ś l e  d o m o w y m  w B e l g j i ,
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Pozostaje przeto z jednej strony dążyć do wyrówna­
nia warunków robotnika drobnego przemysłu z warunka­
mi robotników, pracujących w wielkich zakładach prze­
mysłowych, rozszerzając na te drobne warsztaty opiekuńcze 
prawa pracy odnośnie do czasu trwania pracy, odnośnie 
■do pracy nocnej, warunków hygienicznych, wypłat za­
robków i t. d.

Z drugiej zaś strony, szukać należy sposobów roz­
winięcia drobnego przemysłu, dostarczając mii tego, czego 
mu brak. A czego mu potrzeba? Trzech rzeczy:

1 ) Rynków zbytu
2) Materjałów surowych i narzędzi
3) Kapitału, lub kredytu, bo to na jedno wychodzi. 

Właśnie dla tego, że rzemieślnikowi brak było tych trzech 
niezbędnych warunków powodzenia, musiał je zdobywać 
od pośrednika, — od fabrykanta—i tj^m sposobem stopnio­
wo dostał się w niewolę fabryki kollektywnej. Trzeba 
rzemieślnikowi środki te przywrócić, a jaką drogą—zaraz 
.zobaczymy.

wydane przez Biuro Pracy, mówi; „Spotykamy tam te płace po 15 i 25 
„Centymów dziennie, które błędnie uważaliśmy za zupełnie zaginione. 
„Plceeuie słomy, a zwłaszczanożownictwo,nędzne to rzemiosła, a życie 
„tych robotników, to bolesna tajemnica, zasługująca na współczucie ogółu. 
„Jak dotąd, nie widzimy sposobu dla żadnego z rzemiosł podniesienia 
„zbyt niskiej normy płacy, tn niezmienionej od lat SO-u.“ „A jednak 
„oto co mówi p. Genart w swej monografli o robotnikach nożownikach, 
„zarabiających zaledwie od 2.50 do 4.75 franków. „Robotnik nożowni­
czy, przyzwyczajony do pracy w domu i do niezależności, jaką mu 
cna daje— wstrząsa się na myśl, że praca ta skazana jest na zagładę 
w prędszym lub dłuższym czasie.*
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I. Stowarzyszenia dla sprzedaży produktów.

Przez utratę bezpośredniego dostępu do publiczności,, 
przez konieczność znoszenia pośrednictwa kapitalisty,, 
drobny przemysł zniżył się do fabryki zbiorowej. Jeżeli 
przeto chcemy przywrócić mu jego dawną, niezależność, 
to trzeba zacząć od uwolnienia go od pośrednictwa kupca, 
pseudo-fabrykanta i pomóc mu drogą stowarzyszenia do 
sprzedaży bezpośrednio publiczności.

W  rzeczywistości jednak takie stowarzyszenia prze­
mysłowe są bardzo nieliczne, we Francji zaś niema ich 
zupełnie, toteż wspominamy o nich na tym miejscu jedynie 
dla pamięci. Zresztą nie w tym dziwnego. Aby takie 
stowarzyszenia mogły się zawiązać, trzeba przedewszyst- 
kim,—jak w każdym innym stowarzyszeniu, — aby duch 
współdziałania zajął miejsce ducha współzawodnictwa. 
A właśnie nigdzie może nie przejawia się okrutniejsza, 
bezwzględniejsza konkurencja, jak pomiędzy drobnymi 
producentami i drobnymi kupcami. Wprawdzie dla sprze­
daży produktów rolnych stowarzyszenia takie mogły się 
do pewnego stopnia rozwinąć, jak to zobaczymy zaraz 
w następującym rozdziale, dzieje się to jednak dla tego, 
że w przemyśle rolnym konkurencja, włściwie mówiąc, nie 
istnieje zupełnie.

Jedyne znane stowarzyszenia dla sprzedaży, zawią­
zywane pomiędzy drobnymi producentami przemysłowymi,, 
znajdują się w Niemczech. Noszą one nazwę „stowarzy­
szeń magazynowych„ ( M a g a z i n  G e n o s s e n s c h a f -  
t  e n), to znaczy, że drobni przemysłowcy zakładają 
wspólnymi siłami magazyn, gdzie publiczność może usku­
teczniać swe zakupy.

Najwięcej znanym jest stowarzyszenie „Małych ze­
garmistrzów w Berlinie“. W roku 1903 liczono w Niem­
czech 94 stowarzyszenia tego rodzaju.
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§ 2. Stowarzyszenia do zakupu m aterjałów  

surowych i narzędzi.

Ta forma stowarzyszenia przemysłowego rozwinęła 
«ię nieco lepiej od poprzedzającej, w każdym razie jednak 
daleką ona jest od tego stopnia rozwoju, jaki osiągnęła 
w przemyśle rolnym. W  Niemczech liczą 315 takich 
stowarzyszeń właściwych, ho jest jeszcze pozatym bardzo 
wiele innych, podobnych, mało różniących się od koopera­
tyw wytwórczych, których liczą do 300-u. Niektóre 
z nich nawet, jak np. krawców z Crefeld, Stolarzy z Osna­
brück, Stolarzy meblowych z Monachjum, należą do sto- 
rzyszeii bardzo poważnych, do tego stopnia, że kupcy — 
hurtownicy i fabrykanci zaniepokoili się i domagali się, 
aby prawo zabroniło wspólnych zakupów kupcom deta- 
listom! Stowarzyszenia takie istnieją również w Austrji 
1 Belgji. W  tym ostatnim państwie, należy wymienić 
Krawców w Liege i Krawiecki Związek narodowy (ka­
tolicki) oraz Szewców z Gandawy i Antwerpji'). Niektó­
re z tych belgijskich stowarzyszeń zakupów mają cha­
rakter raczej kollektywny, aniżeli indyAvidualny: nietyle 
im chodzi o utrzymanie drobnego przemysłu, ile raczej 
o zakładanie- warsztatów syndykalnych.

Nawet w Rosji robiono usiłowania celem zgrupowania 
przemysłu t. zw. „Kustarnego” czyli drobnych rzemie­

ślników, w stowarzyszenia dla zakupu materjałów suro­
wych.

"We Francji znamy tylko jeden taki przykład. Jest 
to „Stowarzyszenie współdzielcze dla jeneralnego prowi-

*) Patrz 2 tomy ankiety „O przemyśle domowym w Belgji,“
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dowania paryskicli fryzjerów“. Założone w roku 189.> 
robi ono hurtowne dostawy wszelkich artykułów, potrze­
bnych w tym fachu, fabrykuje nawet samo niektóre z nich 
(wody do włosów i t. d.) we własnym laboratorjum. Daje 
ono swym 300-u członkom poważne oszczędności a nadto 
drobną bonifikację 4% od zakupów.

Sprawa narzędzi, czyli zakupu i pomieszczenia 
narzędzi, potrzebnych w przemyśle, łączy się naturalnym 
biegiem rzeczy z zakupem surowych materjałów. Bar­
dzo wiele z tych stowarzyszeń zajmuje się jednym i dru­
gim równocześnie (a nawet i zbiorową sprzedażą'). We 
Francji nie znamy przykładu zrzeszenia się rzemieślni­
ków dla wspólnego zaopatrywania się w narzędzia, 
mamy natomiast wspaniały przykład stowarzyszenia 
n i e  wspóidzielczego, mającego raczej charakter pa- 
tronażu, a . zeznaczonego dla dostarczania potrzebnych 
narzędzi robotnikom jednej z najpoważniejszych ga­
łęzi francuskiego przemysłu; mam na myśli: „Stowarzy­
szenie dla rozwoju mechanicznego tkactwa w Ljonie“.

Aby móc zrozumieć znaczenie takiego stowarzysze­
nia, należy uprzednio wiedzieć, że jedwabie Ljońskie od 
wieków wyrabiają się na zasadzie fabryki zbiorowej: 
właściwymi fabrykantami są tu robotnicy tkacze, t. zw. 
„ c a n u t s “, pracujący każdy u siebie w domu i na swym 
własnym warsztacie. Kapitalista zaś, noszący nazwę 
fabrykanta, jest w rzeczywistości tylko prostym kupcem, 
który dostarcza robotnikowi surowych materjałów, płaci 
mu od sztuki i odbiera utkane materje, aby je sprzedać

’) w  Niemczech vozróżniają dwie ich kategorje: stowarzyszenia 
dla wspólnego zaknpu surowych materjałów nazywają się E o h s t o f f -  
g e n o s s e n s c h a f t e n ,  a stowarzyszenia, zorganizowane dla zakupu 
wspólnych narzędzi i wspólnych maszyn: W e r k g e n o s s e n s c h a f -  
t e n”.
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publiczności Przy takim systemie znakomici artyści, 
jakimi bardzo często bywają, robotnicy tkaccy w Ljonie, 
wyrabiający przedmioty wytwornego zbytku, zarabiają 
nie więcej od prostych rzemieśników )̂, a na domiar złego, 
od jakiegoś czasu położenie ich pogorszyło się jeszcze, 
przygniata ich bowiem podwójna konkurencja: z jednej 
strony wielu przemysłowców zaczyna tkać materje we 
właściwych fabrykach, osiągając przez to pewne korzyści 
przez wprowadzenie maszyn i wielkiej produkcji. Z dru­
giej znowu jeszcze większa liczba fabrykantów daje robotę 
na sztuki robotnikom, zamieszkałym na wsi, którzy, ze 
względu na tańszy koszt utrzymania, oraz możność pogo­
dzenia pracy na warsztacie z niektórymi dodatkowymi 
robotami rolnymi, mogą poprzestać na mniejszej płacy.

Skutkiem tych dwóch przyczyn, liczba warsztatów 
domowych w Ljonie, która w roku 1848 wynosiła 50.000 — 
60.000 spadła w roku 1906 do 8.000 (podczas gdy liczba 
w^arsztatów w fabrykach z Ü doszła do 30.000). Aby 
powstrzymać tę klęskę w 1886 roku powstaje, po kilku nie­
fortunnych próbach, towarzystwo, o którym przed chwilą 
mówiliśmy.

1) „w dawnych aktach Ijoński fabrykant jedwabiów nazywał 
się „kupcem.“ Dostarcza on kapitału, surowego materjału, potrzebnych 
„do wyrobu wskazówek i bierze na siebie handlowe ryzyko. Robotnik 
„zaś daje idu na własne ryzyko ręce swe i narzędzia pracy.“ (Aynard. 
Wstęp do pamiętnika komitetu departamentu Rodanu na Wystawę.

2) W pamiętniku stowarzyszenia dla rozwoju przędzalnictwa, 
czysty roczny zysk rodziny robotniczej, przy obecnym ręcznym war­
sztacie, na zasadzie bardzo drobiazgowych rachunków, obliczony 
został na 526 franków 24 centymów,czyli 1 franka 75 ceatymów dziennie. 
Przypuśćmy, że Stowarzyszenie miało interes w obniżania wartości pra­
cy na ręcznym warsztacie, lecz w sprawozdaniu o Ekonomji społecznej 
w Ljonie p. Isaac oblicza roczny zarobek również tylko na 700 — 
800 franków i robi uwagę, że jest to zarobek niższy od zarobku mularza, 
lecz że i sto lat temu działo się już tak samo.
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Ma ono na celu dostarczyć robotnikowi tkackiemu 
taniej siły motorowej, dającej się zastosować u niego 
w domu, co mu pozwoli wykonać taką samą ilość pracy, 
jak wielkie fabryki i w takich samych warunkach ekono­
micznych, lepszych zaś znacznie od pracy warsztatowej 
na wsi. Tą siłą motorową było pierwotnie zcieśnione 
powietrze, obecnie jest nią elektryczność, dostarczana 
przez spadek wód Eodanu (Towarzystwo sił motorowych 
Rodanu). Zużytkowanie tej siły wymaga wprawdzie no­
wego warsztatu i to dosyć kosztownego, bo kosztującego 
około 1200 franków. Lecz Stowarzyszenie udziela potrze­
bnych, bezprocentowych zaliczek i wycofuje kapitał jedy­
nie drogą 1 0 7 o potrąceń z otrzymywanego przez robotnika 
zarobku.

Jak już zaznaczyliśmy, towarzystwo nie ma nic 
wspólnego z zasadami współdzielczości i winno być zali­
czone do instytucji filantropijnych, nietylko dla tego, że 
inicjatywa jego nie wyszła od robotników, lecz także i dla 
tego, że wszystkie kapitały, około 200.000 franków, czerpie 
z subskrypcji życzliwych dlań członków, z subwencji mia­
sta Ljonu, Izby Handlowej i departamentu Rodanu; od- 
dawna już domaga się ono od Państwa subwencji 500.000 
franków, dotąd jednak otrzymało zaledwie 20,000 franków.

Dnia 1 Września 1901 roku towarzystwo obchodziło 
ucztą jubileusz umieszczenia 500-ego warsztatu. Z tym 
wszystkim, liczba kljentów wzrasta powoli i nie przedstawia 
Vio-ej wszystkich funkcjonujących warsztatów. A jednak 
koszt wynajęcia motoru wynosi tylko 75 franków rocznie za 
'/4 konia parowego, co zupełnie wystarcza. Według sprawo­
zdania Towarzystwa, zastosowanie tych motorów, porusza 
nych elektrycznością, pozwala wyrobnikowi wykonać dwa 
razy tyle pracy, czyli utkać 8 metrów materyi dziennie 
zamiast 4 ch i tym sposobem podwoić zarobek, czyli zaro­
bić 1500 franków rocznie. Lecz czy ułatwienie pracy nie 
wywoła w następstwie obniżenia normy płacy? Kwestja 
to dotąd jeszcze niewyjaśniona.
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Czy zaprowadzenie motoru w mieszkaniach w Ljonie 
uchroni od zagłady 8.000 warsztatów domowych, co więcej, 
czy zdoła ono wskrzesić kosztem fabryk owe 50.000 war­
sztatów, kołaczących ongi w Croix—Rousse?

Sprawozdawca „Ekonomii społecznej w Ljonie“ nie 
wierzy w to i nawet nie zdaje się tak bardzo tego pra­
gnąć. .lest obawa, by użycie tych elektrycznych motorów, 
o ile się rozpowszechni, nie obniżyło wartości artystycznej 
Ijońskich wyrobów i nie zabiło ostatecznie i tak już ledwo 
dyszącego terminatorstwa.

W Saint-Etienne, gdzie panuje ten sam mniej więcej 
system pracy, odbywa się taki sam przewrót. Przepro­
wadza go „Elektryczne T-wo Loary," które nie jest ani 
współdzielczym, ani też filantropijnym, lecz po prostu ka­
pitalistycznym, Cena abonamentu motoru jest znacznie 
wyższa, niż w Ljonie. Pomimo to jednak, ewolucja odbywa 
się szybciej znacznie, gdyż w 1905 roku zainstalowano tam 
już przeszło 1.000 motorów elektrycznych (na 25.000 istnie­
jących warsztatów). Objaśnić należy, że jeżeli cena abo­
namentu motoru jest tu droższą, niż w Ljonie, to w zamian 
instalacja wypada znacznie taniej, ponieważ nie wymaga 
zmiany dawnych warsztatów: wydatek 100 do 150 fran­
ków, najwyżej, wystarcza. Niestety jednak, obawy jakie 
wyrażaliśmy odnośnie do produkcji Ijońskiej, zaczynają 
się tu już sprawdzać, rozpowszechnienie motorów elektry­
cznych pociąga za sobą obniżenie normy płacy od sztuki ‘).

Trzeba zauważyć, że przytoczone przez nas dwa 
przykłady zastosow^ania siły elektrycznej, nie odnoszą się 
właściwie do dziedziny drobnego przemysłu, a raczej do 
fabryki zbiorowej. Nie mają one bynajmniej na celu 
uczynić tych tkaczy niezależnymi od fabrykanta, zrobić 
z nich samodzielnych fabrykantów, lecz poprostu umożli-

’) Patrz Ankietę Belgijskiego Binra Pracy przez pp. Dubois 
i Julin „Les Moteurs eleetriques dans les industries a domicile.“
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wić im dalszą praćę w domu, w charakterze nawpół rze- 
mieśników i памфбі najemników. Tym sposobem dzia­
łalność ich społeczna jest ograniczoną *). Bo też samo 
zastosowanie jakiegoś motoru, lub inna zmiana samej 
techniki produkcji, nie jest w stanie dokonać tego wyz­
wolenia robotnika w przemyśle domowym, Eobiono 
sobie na ten temat wielkie nadzieje, jeżeli jednak istotnie 
wyzwolenie to nastąpi kiedyś w przyszłości, to tylko dro­
gą stowarzyszenia dla kupna i sprzedaży.

§ 3. Stowarzyszenia przem ysłow ego kredytu.

Brak kapitałów stanowi poważną przyczynę niższo­
ści drobnego przemysłu, możnaby nawet śmiało powie­
dzieć, że wszystkie inne dają się streścić w tej jednej, 
zatym, że dostarczyć mu potrzebnego kapitału znaczy to 
samo, co dostarczyć mu i wszystko inne.

Instutucji, dążących do tego celu — dostarczania po­
trzebnych kapitałów—nie brak w żadnym kraju, zwłaszcza 
zaś tam,'gdzie kredyt dąży do demokratyzacji. Najda­
wniejszy i najwięcej znany przykład w tym kierunku sta­
nowią Banki Szkockie. Jednakże nawet w krajach lepiej 
w tym kierunku zorganizowanych, drobni przemysłowcy

’) Motory elektryczne mogłyby może rozwiązać trudność, o jakiej 
już mówiliśmy, mianowicie rozciągnąć skuteczną kontrolę nad pracą do 
mową, a oto, w jaki sposób. Ponieważ motory te otrzymywałyby wszyst­
kie swą siłę z jednej wspólnej stacji centralnej, prawdopodobnie nawet 
ze stacji miejskiej, przeto nic łatwiejszego, jak dowiedzieć się, gdzie się 
każdy z tych warsztatów znajduje, zwiedzić je, a nawet zatrzymać 

je wszystkie naraz o pewnej godzinie, zakręciwszy poprostu aku­
mulator.
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nie mają częstokroć możności zdobycia potrzebnego kapi­
tału inaczej, jak tylko uciekając się do lichwy. Stąd racja 
bytu towarzystw Wzajemnego Kredytu'). Nie twier­
dzimy bynajmniej, aby wyłącznym zadaniem towarzystw 
wzajemnego kredytu miała być obrona interesów drobne­
go przemysłu; mają one i inne cele, mianowicie jako Kasy 
oszczędności, ruchliwsze i pożyteczniejsze od takich kas 
dawnego typu, spełniających jedynie zadanie skarbonek. 
W każdym razie jednak, niesienie pomocy drobnemu prze­
mysłowi stanowi niewątpliwie jeden z naczelnych punk­
tów ich programu i z tego też stanowiska na tym miejscu 
traktować je będziemy.

Jak wiadomo, Niemcy są ojczyzną tych instytucji 
w ich podwójnej postaci: Kooperatyw przemysłowego kre­
dytu i Kooperatyw kredytu wiejskiego, tak, że najczęściej 
każdą z tych postaci oznaczamy poprostu nazwiskiem 
dwóch ludzi, którzy przed pół wiekiem byli ich twórcami: 
banków Schulze-Delitzsch i kas Eaiffeisen’a. W dniu 
1 Stycznia 1906 roku w Niemczech liczono 15.108 koope­
ratyw kredytowych z 2-ma miljonami członków, którzy za­
ciągnęli 3.700 miljonów pożyczki. Najważniejsze z nich 
pozostały wierne wielkiemu związkowi, założonemu przez 
Schulze Delitzsch’a ( A l l g e m e i n e r  V e r b a n d  d e r  
D e u t s c h e n  E r w e r b s -  u n d  W i r t s c h a f t s - g e -  
n o s s e n s c h a f t e n ) ,  który w 1904 roku grupował 960 
kooperatyw kredytowych z 542.000 stowarzyszonych, posia­
dał 184 miljony franków kapitału zakładowego, 928 miljo­
nów franków kapitału wypożyczonego i 71 miljonów fran-

*) Kongres kredytu ludowego w roku 1900 wyraźnie oświad­
czył, że „stowarzyszenia współdzielczo-kredytowe mają być środkiem 
„do ekonomicznego podniesienia i handlowego wychowania dla robot- 
„ników, rzemieślników i drobnych fabrykantów. Właściwym ich za- 
„daniem jest popieranie produkcji“.
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ków kapitału rezerwowego i w ciągu roku udzielił 
3.100 miljonów franków pożyczek )̂.

Olbrzymia ta suma udzielonych pożyczek nie przed­
stawia jeszcze całkowitej sumy pożyczek, udzielanych 
w Niemczech w formie kooperatywnej, lecz równocze­
śnie objaśnić należy, że nie idzie ona w całości na 
potrzeby drobnego przemysłu: do tego bardzo daleko! 
Przy rozgrupowaniu pożyczek ze względu na zawód ka- 
tegorja „niezależnych rzemieślników“ stanowi zaledwie 
25.707o’ Liczniejsi są rolnicy, (327o), to też spotkamy się 
jeszcze z tymi stowarzyszeniami w następnym rozdziale, 
gdy będzie mowa o ochronie drobnej własności rolnej. 
Eeszta przypada na handlujących (107o) rolników (32%) 
i osoby różn}>'ch sfer.

Rekrutowanie kljenteli z różnych warstw społecz­
nych jest poniekąd koniecznością dla Banków ludowych, 
i to właśnie, ta różnorodność potrzeb i dochodów depozy- 
tarjuszy i dłużników tych banków daje im rękojmię bez­
pieczeństwa. Stowarzyszenie Kredytowe, mające kljen- 
telę wyłącznie z samych rzemieślników złożoną, byłoby 
narażone na rychłe bankructwo. . To właśnie było powo­
dem rujnujących niepowodzeń prób zorganizowania lu­
dowego kredytu, za czasów drugiego Cesarstwa we 
Francji.

Jak wiadomo, stowarzyszenia współdzielczo-kredyto- 
we typu Schutze-Delitzsch odznaczają się następującymi 
rysami charakterystycznymi:

w  1900 rokn cyfry tego samego Związku wynosiły: 511.000 
członków; 164̂  railony franków kapitału; 750 miljonów franków pożyczki 
i 2.800 miljonów franków w pożyczkach.

2) Sprawozdanie dr. Krüger’a na Kongresie Międzynarodowego 
Związku Kooperatywnego w roku 1906 w Budapeszcie.
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1 - 0. Nieograniczona solidarność wszystkich człon­
ków,—zasada, która, dając wszelką gwarancję wierzycielom, 
podnosi tym sposobem niesłychanie kredyt tych stowa­
rzyszeń.

2- 0. Emisja akcji dosyć wysokiej wartość (1000 do 
1250 franków) spłacanych stopniowo, które jednakże dzięki 
tym stopniowym a systematycznym wpłatom, zmuszają 
stowarzyszonego do wyrabiania w sobie oszczędności, 
z towarzystwa zaś czynią rodzaj udoskonalonej Kasy 
oszczędności.

3- 0. Dosyć wysoka stopa procentowa, pobierana 
od członków dłużników, aby móc członkom oszczędzają­
cym dać również wyższą stopę procentową.

4- 0 . Eozdział zysków w postaci dywidendy pomię­
dzy akcjonarjuszów w stosunku do sumy posiadanych przez 
nich akcji, podobnie jak we wszystkich stowarzyszeniach 
kapitalistycznych,—lecz bez rozdziału zysków pomiędzy 
dłużników, w stosunku do wysokości ich pożyczek, jak by 
to uczynić należało zgodnie z zasadą prawdziwego stowa­
rzyszenia współdzielczego.

Po Niemczech na punkcie kredytu ludowego najwyżej 
stoją Włochy.

Po pierwszym kroku, uczynionym w tym kierunku 
przez banki w Lodi i Medjolanie w roku 1884, Włoskie 
banki ludowe doszły w 1902 roku do liczby 736-u; 594 
z nich, które dostarczyły o sobie statystycznych danych, 
liczą 381. 445 członków i dokonały dyskonta weksli 
i pożyczek na sumę 1,127 miljonów franków ‘).

Niektóre z nich są instytucjami pierwszorzędnego 
znaczenia, nap. ich patryarcha, Bank w Medjolanie, założo­
ny przez p.Luzzati’ego w roku I860, który przyjmuje prze-

') Cyfry te poezerpnięto z danych na Kongres Międzynarodo­
wego Związku Kooperatywnego w 1905 roku; późniejszych danych nie 
posiadamy. W porównaniu z danymi, zawartymi w sprawozdaniu В a n- 
c h e  p o p u l a r  i, ogłoszonym drukiem w 1900 roku, cyfry którego 
właściwie odnoszą się do 1898 roku, nie wykazują one wielkiego postępu.
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szło 50 miljonów franków depozytów. Bank ten jednak, 
co prawda, nie umie znaleźć odpowiedniego zużytkowania 
tych bogactw i zmuszony jest lokować je w papierach 
publicznych, operuje on przeto jako Kasa oszczędności 
daleko więcej, niż, jako kasa pożyczkowa. Inne prze­
ciwnie, czerpią pieniądze z kas oszczędności, aby móc 
je w następstwie wypożyczyć swym członkom. Udział 
w nich drobnych przemysłowców jest jeszcze mniej liczny, 
niż w Niemczech (24,47% kljenteli należy do klasy rze­
mieślników i do klasy drobnych handlarzy równocześnie )̂. 
Bank ludowy w Bolonji robi również bardzo wiele dla 
robotników, rzemieślników a nawet i dla najemników. 
Nie tylko założył on dla nich specjalną kasę, lecz stwo­
rzył fundusz zachęty do kształcenia się dla robotników, 
a nawet stypendja dla nich na podróż zagranicę.

Niektóre z tych banków starały się popierać rozwój 
kooperatyw wytwórczych i innych. Według ostatniej 
statystyki, zrobionej przez p. Luzzati’ego (lecz jeszcze 
z 1898 roku) było 51 banków ludowych, które użyczyły 
swych kapitałów stowarzyszeniom współdzielczym, jednak

1) Oto rozgrupowanie według zawodów, jak zostało podane 
w sprawozdaniu p. Luzzati ego.

Podajemy równolegle i rozgrupowanie dla kas niemieekieh, lecz 
ponieważ urzędowa klasyfikacja nie odpowiada pnnkt po punkcie 
włoskiej, musieliśmy przeto grupować razem niektóre kategorje:

Wielcy właściciele ziemscy . . .
Drobni właściciele ziemscy . . ,
Chłopi wyrobnicy..............................
Wielcy przemysłowcy i wielcy kupcy 
Drobni przemysłowcy i drobni kupcy
Robotnicy — najemnicy....................
Urzędnicy — fachowcy....................
Ludzie bez zawodu, lub niepełnoletni

Włochy Niemcy
%
5,861

25.03/
4.37
4.12^

24.47/
8.75 

18.65
8.76

7o
29.6

2.8
44.1

6.9 
9.7
7.9

Ogółem 100.00 100.00
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suma tych wszystkich, pożyczek nie dosięgła nawet 
100.000 franków (ściśle 97,628 franków 75 centymów).

Banki te zwracają swą działalność do kategorji 
właściwych najemników przez t. zw. „pożyczki honorowe“, 
(czyli bez kaucji i na bardzo mały procent, zwykle 2“/o) 
stanowiące jedną z charakterystycznych cech włoskich 
banków ludowych. Rozpoczął je Bank Boloński w ro­
ku 1875. Zjednały one sobie powszechne uznanie. W ro­
ku 1889 obliczano, że 49 banków udzieliło 8.756 pożyczek 
na ogólną sumę 590.027 franków, (czyli przeciętnie po 
69 franków na pożyczkę) zwrócono jednak zaledwie 4.719 
z nich na sumę 309.673 franków, czyli mało co więcej nad 
połowę. Takie rezultaty nie są zbyt zachęcające. Bo też 
pożyczka honorowa nie jest bynajmniej zaliczką, udzielaną 
drobnemu przemysłowi, jest to forma pożyczki, obracanej 
na przeżycie, jakby w zastępstwie lombardu.

To też niektóre banki ludowe postanowiły obecnie 
udzielać pożyczek w takiej formie jedynie robotnikom, 
należącym do stowarzyszeń wzajemnej pomocy, a więc 
takim, którzy postępowaniem swym dali już dowody pe­
wnej przezorności.

Wiele z tych stowarzyszeń grupuje się wkoło Związ­
ków prowincjona-lnych, z których najpoważniejszym jest 
związek prowincji Treviso, zaś od roku 1876 powstaje 
Federacja włoskich banków ludowych, mająca swą siedzi­
bę w Rzymie i pozostająca pod prezydenturą p. Lu- 
zatti’ego.

W Belgji najdawniejszy Bank Ludowy w Liege 
powstał w 1865 roku. Ra Wystawie paryskiej z 1900 roku, 
figurowała Federacja belgijskich banków ludowych, a jak­
kolwiek obejmuje ona zaledwie 22 stowarzyszenia, to 
jednakże podana przez nią cyfra obrotu 422-ch miljonów 
franków, przedstawia ją bardzo poważnie, coby wskazywało, 
że Banki te są raczej mieszczańskimi. W istocie, w spra­
wozdaniu swym o Ekonomji społecznej w Belgji, p. Varlez 
mówi, że „te banki, założone pierwotnie dla robotników.
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po trochu zatraciły swój charakter i lekceważy kljentelę 
tych maluczkich. Zapał pierwotny ostygł znacznie i od 
1892 roku JUŻ ani Jeden nowy bank ludowy nie powstaje 
w Belgji’).

Francja z dosyć daleka szła za przykładem krajów, 
o których mówiliśmy przed chwilą,. A jednak, ponieważ 
Francja, więcej od innych, jest krajem drobnego przemysłu, 
to takie instytucje mogłyby jej oddać bardzo wielkie usługi. 
Niejednokrotnie starano się wyjaśnić sobie przyczyny obo­
jętności ludności francuskiej względem kredytu współdziel- 
czego, i nie umiano znaleźć wystarczającej odpowiedzi; 
możnaby tu jeszcze wskazać jako takie: wielkie rozdro­
bnienie własności, sprawiające, że każdy niemal z drobnych 
rzemieślników, posiada jednak jakiś kapitalik, oraz brak, 
a przynajmniej względnie mały rozwój lichwy, tej klęski, 
która pustoszy Niemcy, Włochy i Rosję,—przedewszystkim 
zaś może nadzwyczajna centralizacja, sprawiająca że Bank 
francuski jest jedynym rozdawcą kredytu w całym pań­
stwie )̂.

1) w  Anglji jeat to jedyna forma kooperatywy, która się nie 
rozwija, pomimo wszelkich usiłowań propagującego ją p. Henryka 
Wolffa. Przyczyna tkwi prawdopodobnie w tym, że kredyt jest wystar­
czająco zorganizowany przez zwyczajne banki, albo też może i dla tego, 
że drobni rzemieślnicy i klasy średnie, zniechęciwszy się, dały za 
wygranę tej bezcelowej walce.

2) Doktór Criiger na Kongresie Kredytu współdzielczego w ro­
ku 1900, ubolewając nad nieobecnością na nim Francji, zrobił uwagę, 
że jednakże lombardy mają tam bardzo liczną kljentelę i że, z wielką 
korzyścią dla ludności, możnaby zastąpić te zakłady pożyczkowe — 
bankami ludowymi. Dwie te kategorje instytucji, odpowiadają każda 
innej potrzebie: Lombardy nie udzielają wcale zaliczek drobnemu 
przemysłowi, lecz pożyczek tym, którzy nie mają eo jeść, a przynaj­
mniej nie mają czym zapłacić swym dostawcom; udzielają one naj­
smutniejszej formy kredytu — kredytu na spożycie, a nie kredytu na 
wytwórstwo.
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Zobaczymy dalej, mówiąc o kooperatywie dla kredytu 
wiejskiego, że budzi się dosyć żywy ruch w tym kierunku 
we Francji, lecz, jak dotąd przynajmniej, instytucje kredytu 
wiejskiego, lub banki ludowe należą jeszcze do osobliwości. 
ЛѴ ostatniej zebranej statystyc e i wskazano zaledwie 20 
stowarzyszeń wiejskiego kredytu, a i w tej liczbie jest kilka 
mięszanych, czyli równocześnie miejskich i wiejskich, 
a nawet rzec można, że niektóre z nich bynajmniej nie 
zasługują na nazwę ludowych. I tak np. patryarcha Iran- 
cuskich banków ludowych i najważniejszy z nich „Bank 
ludowy w Mentonie“, założony w roku 1883, liczy zaledwie 
551 akcjonarjuszów, z których, według statystycznej tabli­
cy zawodów — zaledwie 60-u zaliczyć można do robotni­
ków, lub rzemieślników. Nadto cały kapitał wynosi 
284.300 franków, co w stosunku do tych 551 akcjonarju­
szów, wynosi przeciętnie 700 franków na głowę, cyfrę 
w każdym razie już dosyć burżuazyjną.

Najważniejsze z tych banków ludowych są adhe­
rentami federacji, zwanej „Centrum federacyjne kredytu lu­
dowego we Francji“, z siedzibą w Marsylji i prezydentem 
w osobie p. Eugenjusza Rostand’a, ponieważ jednakże sta­
nowią one w tej grupie słabą bardzo mniejszość, przeto po 
szczegóły o tej federacji odsyłamy czytelnika do na­
stępnego rozdziału. Naturalnie, wobec tak słabych usiło­
wań, nie może być mowy o rozwoju, ani nawet o ocaleniu

0  A l m a n a c h  de l a  C o o p e r a t i o n  f r a n ę a i s e  
z 1905 roku. Jedyne dwa poważne banki: w Mentonie i w Lorient 
udzieliły w roku 1900; pierwszy 18 railjonów, drugi zaś 15 miljonów 
pożyczek, prawie wyłącznie pod postacią dyskonta.

2) Według sprawozdania p. Dufourmantelle’a na kongresie kre­
dytu współdziel czego w roku 1900, najdawniejszym bankiem ludowym 
we Francji, co do daty, ma być bank w Cannes, założony w roku 1876, 
w każdym razie widzimy, że zjawiają się one we Francji od włoskiej 
granicy.

28
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drobnego przemysłu, ani też o popieraniu innych postaci 
stowarzyszenia współdzielczego, jak to czynią włoskie 
towarzystwa. Odnośnie do stowarzyszeń wytwórczych, 
istnieje w Paryżu bank, założony przez te stowarzyszenia, 
który zatym byłby prawdziwie kooperatywnym, gdyby nie 
to, że przeważna część jego kapitałów pochodzi z różnych 
ofiar. Lecz tak z powodu skromnych jego środków, jak 
i z powodu samej ustawy, pole jego działalności jest bardzo 
ograniczone.

Pomimo swych skromnych rozmiarów, bank ten sta­
nowi jedyny typ ludowej kooperatywy kredytowej we 
Francji,— kooperatywy kredytowej, przychodzącej z po­
mocą kooperatywie wytwórczej.

Jest to ten sam ideał, który w drugiej połowie dru­
giego Cesarstwa, pomiędzy latami 1863 — 1866 pobudził 
do życia kilka instytucji kredytu ludowego, zamierzają­
cych odrodzić poronione dzieło z roku 1848 przez założe­
nie kooperatywy wytwórczej, opartej, nie już, jak po­
przednio, na nędznych oszczędnościach stowarzyszonych 
robotników, lecz na Kooperatywie Kredytowej

I po dziś dzień jeszcze, według słów, wypowiedzia­
nych na Kongresie Kredytu ludowego w roku 1900, sto­
warzyszenia współdzielczo-kredytowe nie mogą zrobić 
nic lepszego, jak jednać sobie kljentelę pośród stowarzy­
szeń współdzielczych, zarówno wytwórczych, jak i spo­
żywczych.

i  Kilku robotników już w roku 1857 założyło stowarzysze­
nie, które nazwali „ S o l i d a r n o ś c i ą  K u p i e c k ą .  Wogóle, ruch 
z roku 1866, w którym wzięli udział: Walras, Leon Say i wyznawca 
Fourier’a, Beluze, Jest bardzo ciekawy, a mało znany.
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III. Ochrona drobnej własności rolnej.

Badanie nasze środków ochrony drobnej własności rol­
nej prowadzić będziemy w tym samym porządku, co i poprze­
dzające. Tak samo zaczniemy od skonstatowania faktów, 
by skończyć na zaproponowaniu podobnych środków ra­
tunku. Tu jednakże położenie jest o tyle lepsze, że Kon­
centracja znacznie mniejsze zrobiła postępy, z drugiej zaś 
strony środki ratunku przedstawiają się daleko skuteczniej.

Powiadamy, że koncentracja zrobiła na tym polu 
daleko mniejsze postępy, a czy w przemyśle rolnym 
istnieje jakakolwiek dążność do centralizacji wogóle? 
Dowodów na to nie mamy żadnych,— pomimo stanowczego 
twierdzenia kollektywistów marksistów, którzy bardzo 
potrzebują, aby im dowiedziono istnienia faktów, popiera­
jących ich teorję. Co prawda, to statystyka na tym 
polu jest tak bezładna, że można się nią posługiwać dla 
dowiedzenia wszelkich teorji. Na Wystawę Paryską 
z 1900 roku komisja przyjęcia rozesłała Kwestjonarjusz 
ad hoc w tej materji. Odpowiedzi były bardzo ciekawe, zna­
leźć je można w sprawozdaniu p. Chevalier o klasie 104-ej. 
Bardzo wiele odpowiedzi brzmi, że własność średnia 
rozwija się stale kosztem wielkiej, a także i kosztem bardzo 
drobnej własności. Sprawozdawca streszcza je w nastę­
pującym wniosku: „W obecnej dobie własność nie dąży 
ani do rozdrobnienia się, ani też do odbudowania wielkich 
majątków ').

') Oto kilka odpowiedzi, poczerpniętyeh ze sprawozdania o kla­
sie 104-ej.

A p p e 1 1 e 8 ( Ta r n) .  „Własność średnia rozszerza się kosz­
tem dnźej i małej własności“.
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Tym sposobem fakty przedstawiają się daleko opty­
mistyczniej od z góry powziętych idei, uspakajają nas 
odnośnie do obudwóch alternatyw, które poprzednio przed­
stawiano nam jako nieuniknione, pomimo swej wzajemnej 
sprzeczności: z jednej strony centralizacja, na wzór tej, 
jaka odbywa się w przemyśle, wytwarzająca olbrzymie po­
siadłości z całą armją robotników — z drugiej zaś roz­
drobnienie gruntów, pozostawiające tym niby — właści­
cielom „okruchy własności”.

Prawdziwość tych odpowiedzi zdaje się jeszcze po- 
stwierdzać ilość majątków ziemskich, która wzrósłszy 
stopniowo i systematycznie od cyfry 10.296.693 w 1826 roku 
do 14.336.000 w 1882 r., roku największego przyrostu — 
zmniejsza się odtąd z niemniejszą systematycznością 
i w roku 1900 wynosi już tylko 13.618.189. Czyli że 
w ciągu lat l8 -u zmniejszyła się ona o öŷ Vo- To dużo! )̂. 
Biorąc mnożnik, przyjęty przez Administrację podatkową, 
wynoszący mniej więcej 0.60 właściciela na jeden majątek 
ziemski, cyfry te odpowiadałyby 6.500.000 właścicie­
lom w 1886 roku— 8.500.000 w 1882 roku a 8.090.000 
w 1900 roku.

S a i n t  A i g n a n  (Sarthe). „Wielka i drobna własność zmniej­
szają się stopniowo, natomiast średnia własność rośnie":

T a n g o n  ( C h a r e n t e  I n t e r i e u r e ) .  „Z rozczłonkowania 
korzysta przedewszystkim własność średnia". ^

S o u l o s s e  ( V o s g e s ) .  A p r i p r i  wyobraziliśmy sobie, źe 
grunta gminne rozdrabniają się coraz to bardziej. To nieprawda, to 
tylko własność średnia rozwija się z uszczerbkiem drobnej własności.

M o u z e i l  ( L o i r e  I n t e r i e u r e ) .  Większe posiadłości 
znikły, z wyjątkiem jednej jedynej, która jeszcze wzrasta. Zniknięcie 
tych wielkich posiadłości dokonało się głównie na rzecz średniej 
własności.

’) W 1901 roku (ostatnie cytry, ogłoszone druki m) zmniejszanie 
się trwa, liczba ich wynosi 13.598.623.

2) Ściśle 0.63 w 1851 roku: 0.59 w 1879 roku.
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Możnaby jednak zarzucić, że wielka, lub mała wła­
sność rolna to jeszcze nie to samo, co wielka i mała kul­
tura. Być bardzo może, że droga ewolucji nie лviedzie 
ku systemowi wielkich majątków ziemskich, do 1 a t  i f u - 
d i ó w, lecz czyż nie wiedzie ona do systemu intensywnego 
gospodarstwa, które na tym samym, albo i zmniejszonym 
obszarze, skoncentruje wzrastającą nieustannie ilość ka­
pitału, i siły roboczej i dążyć będzie w następstwie do 
zastąpienia drobnych, niezależnych producentów przez na­
jemników ŵ produkcji rolnej, zupełnie tak samo, jak 
w produkcji przemysłowej? Gdyby takie przetwarzanie 
się miało miejsce, musiałoby się ono koniecznie objawiać 
przypływem na wieś rąk i kapitału. Owóż od stwierdze­
nia takiego zjawiska jesteśmy bardzo dalecy. Z drugiej 
zaś strony, ankiety rolne z lat 1882 do 1892 wykazują 
„raniej więcej ten sam stan eksploatacji rolnej”, a nawet 
gdybyśmy chcieli szukać z mikroskopem jakiej zmiany, to 
zgodnie ze słowami sprawozdawcy klasy 103-ej musieliby 
śmy stwierdzić, „że jedna tylko kategorja, mianowicie dro­
bnej własności, wzrosła o 1 7 o, a wielka własność nieco się 
zmniejszyła

Oto streszczenie tablicy:

’) Wyniki nie będą takie same, jeżeli, zamiast obliczać ilość 
przedsiębiorstw, obliczać będziemy całkowitą powierzchnię, jaką zaj­
mują na terytorjum francuskim. I wtedy okaże się, jak przed chwilą, 
że drobna własność rolna wzrosła, lecz równocześnie wzrosła również 
i wielka własność: zmniejszyła się tylko średnia własność rolna:

Powierzchnia 1882
Poniżej lO-u hektarów . 12.459.000 
Od lO-u — 40-u hektarów 14.845.000 
Powyżej 40-u hektarów . 22.296.100

1892 Zmiany
12.572.000 +  121.900
14.313.400 — 532.200
22.493.400 +  197.300

Ogółem powierzchni 49.591.800 49.378 800 — 213.000"

Jeżeli drobne przedsiębiorstwa rozdzielimy na dwie kategorje, 
1) obejmujące mniej 1-gohektara i 2) od 1 — 10-u hektarów, to zauwa­
żymy, że tylko pierwszych, czyli tych najdrobniejszych, liczba wzrasta:



Eksploatacja 
Poniżej 10 hektarów . 
Od 10 — 40 hektarów . 
Powyżej 40 hektarów .

Ogółem
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1882
4.803.000

727.000
142.000

5.672.000 5.703.000

1892 Zmiany 
4.853.000 -f 50.000

711.000 — 16.000
139.000 — 3.000

Z tej przewagi drobnych przedsiębiorstw wynika, że 
liczba niezależnych producentów jest znacznie większa 
w rolnictwie, aniżeli w przemyśle. Ше jest ona wcale 
mniejszą od liczby najemników i pomimo stanowczego 
twierdzenia Marksa, że przeznaczeniem wszystkich wło­
ścian jest spaść do rzędu najemników, statystyka nie wy­
kazuje bynajmniej, aby stosunek niezależnych producentów 
do liczby najemników miał się powiększać, raczej prze­
ciwnie. Oto dane porównawcze z dwóch ostatnich spisów 
ludności z 1896 i 1901 roku:

Niezależni.
Najemnicy.

1896
3.249.000
4.064.000

44.4% 
55.6 „

1901
3.229.000 47.5%
3.570.000 52.5 „

7.313.000 100% 6.799.000 100%

Jak widzimy, jakkolwiek liczba niezależnych produ­
centów i najemników zmniejszyła się wskutek ogólnego 
zmniejszenia się ludności rolnej, z powodu jej emigracji.

w  drugiej kategorji liczba ieh zmniejszyła się, podobnie jak dla śred­
niej własności. Lecz tymi maleńkimi posiadłościami mogą być ogrody, 
których wartość ekonomiczna i społeczna bynajmniej nie jest do po­
gardzenia.

Podobnie dzieje się i w Niemczech. Urzędowe spisy z roku 1882 
i 1895 wykazują, że w tym okresie czasu własność od 2—20 hektarów, 
czyli średnia własność rolna zyskała nietylko jako ilość, lecz i jako 
przestrzeń (5% dla obudwóeh, co jest wiele, jak na 13-to letni okres 
czasu). Natomiast bardzo drobna własność, poniżej hektara powiększy­
ła się liczebnie, lecz zmniejszyła się, jako przestrzeń. Co zaś do 
wielkiej własności, to pozostała ona bez zmiany, zarówno liczebnie, 
jak i co do obszaru.
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to jednak ten nieznaczny ubytek pierwszych przenosi się 
do drugich, a stąd wniosek, że stosunek niezależnych 

-podniósł się z 44,4 do 47,5% podczas gdy stosunek dru­
gich spadł z 55,6 do 52,5%? że zatym niedaleką już jest 
chwila, kiedy niezależni producenci stanowić będą więk­
szość )̂.

Drobna własność zatym nie potrzebuje obrony, bo 
doskonale obronić się sama potrafi i wbrew wszelkim 
obawom i przewidywaniom, nic nie zapowiada w doli 
wieśniaka takiej ewolucji, jaką zauważyliśmy odnośnie do 
rzemieślnika, czyli wzrastającej, zależności w stosunku do 
kapitalisty, lub wytworzenia się pewnego rodzaju wiejskiej 
fabryki zbiorowej.

Pomimo to wszystko, drobna własność rolna, zupełnie 
tak samo, jak drobny przemysł, pomocy potrzebuje, sposoby 
zaś udzielenia jej będą te same, któreśmy już mówiąc
0 przemyśle wymienili, a mianowicie:

Stowarzyszenie dla sprzedaży produktów.
Stowarzyszenie dla zakupu surowych materjałów

1 narzędzi.
Stowarzyszenie dla zdobycia wspóluemi siłami po­

trzebnych kapitałów.
A nadto jeszcze jedna forma stowarzyszenia—stowa­

rzyszenie u b e z p i e c z e n i o w e ,  lecz nie ubezpieczenie 
od tych samych wypadków, jakie widzie,liśmj^ w sto­
sunku do robotników, nie od ryzyka osobistego, bo prze­
ciwko tym sam fakt bycia właścicielem i niezależnym 
producentem stanowi najskuteczniejsze zabezpieczenie, 
lecz od wypadków, grożących jego mieniu, od pożaru, gra­
dobicia, lub epizootji. I tu wzajemne ubezpieczenie sta­
nowi formę jego najoszczędniejszą i może oddać drobnej 
własności rolnej istotne usługi. W roku 1907 liczono

’) Spis Ludności z 1901 roku, tom IV, str, 131.
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7.824 rolnych stowarzyszeń wzajemnych ubezpieczeń’). 
Oddają one małej własności rolnej rzetelne usługi.

Zanim jednak rozpatrzymy te trzy grupy stowarzyszeń 
formy kooperatywnej, naprzód pomówić musimy o jeszcze jed­
nej postaci stowarzyszenia,przewyższającej wszystkie inne 
i dążącej do opanowania wszystkich czynności im właści­
wych, pomimo że, prawnie biorąc, nie ma ona do tego 
prawa:— mam na myśli S y n d y k a t y  r o l n e .  Zajęły 
one we Francji stanowisko bardzo poważne, chociaż zno­
wu nie aż tak dalece, jak im przypisuje głos opinji pu­
blicznej.

Jak wiadomo, syndykaty rolne powstawały we Francji 
z chwilą wydania prawa z roku 1884 i od tej chwili rozwi-

') w  1900 rokn było ieh zaledwie 2.284, w ciągu 7-u lat liczba ich 
potroiła się przeto; przeszło 9910 z tej wielkiej ogólnej cyfry (67741 zało­
żonych zostało przez wzajemno stowarzyszenia ubezpieczeń od pomoru 
bydła tpodczas gdy zaledwie 1068 od pożaru, 28 od gradobicia i 4 od 
nieszczęśliwych wypadków). Obejmują one 355.000 członków, co sta­
nowi przecięciowo 45 członków na stowarzyszenie, lecz kapitał ubez­
pieczony wynosi ?85 miljonów franków. Sam tylko departament Landes 
posiada ieh 492! Państwo okazuje im niejakie względy,nietyiko bowiem 
uwalnia je od podatku stemplowego i regestiacyjnego, lecz nadto 
udziela im subwencji rocznej, która w 1906 roku doszła do 5-u miljo­
nów frauków.

2) Pan de Rocquigny (Rocznik Muzeum społecznego z 1907 ro­
ku) oblicza ogólnę liczbę stowarzyszeń rolnych wszelkiego rodzaju 
we Francji na 23.000. Oto ich wykaz szczegółowy:
Stowarzyszeń za- |Syndykatów rolnych patronalnych . . . .  4.000 

wodowych 4.300 \Syndykatów rolnych robotniczych . . . .  300
Mleczarni. . . . . . . , ....................  200

Stowarzyszeń Serowni...................................................................... 1.750
współdzielezych P ie k a r n i.............................................................  400

4.950 I Stowarzyszeń produkcji i sprzedaży . . . 100
[stowarzyszeń kredytowych (kas wiejskich) . 2.500

Stowarzyszeń 
wzajemnej pomo­

cy 14.200

[Wiejskich stowarzyszeń wzajemn. pomocy
'Towarzystw pomocy w pracy....................
I Towarzystw ubezpieczeń

6.000
100

8.000
'Kas emerytalnych.............................................  Ю0
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nęły się niespodziewanie szybko, jak to możemy ocenić 
z następujących cyfr:

1885
1890
1895
1900
1905

Syndykaty
39

648
. 1.188
. 2.069 
. 3.553

Członkowie
?

234.23
403.261
512.794
677.150

Niektóre z nich są nawet bardzo poważne, zarówno 
liczbą członków, jak i sumą obrotu. „Syndykat rolników 
z Sarthe-' liczy 14.000 członków, a tuzin innych liczy ich 
przeszło 5.000. Zresztą, słuszną jest uwaga p. de ßocqui- 
gny, że aby móc wyrobić sobie trafny sąd o znaczeniu 
syndykatów, należałoby zestawić te cyfry z rozmiarami 
przestrzeni, jaką obejmuje ich działalność, bowiem każdy 
syndykat rolny, ŵ odróżnieniu od syndykatu przemysło­
wego, musi z natury swej obejmować pewne terytorjum, 
którym dla jednych jest gmina, dla innych kanton, jeszcze 
dla innych departament, lub wreszcie, i wtedy jest naj­
lepiej, ten lub inny okrąg rolny, zupełnie niezależny 
od administracyjnego podziału kraju, lecz posiadający 
pewną charakterystyczną produkcję rolną.

Syndykaty te dały dov/ody daleko większej zdolności 
do zrzeszania się w związki, a tym samym wykazały 
znacznie więcej ducha solidarności, aniżeli wszystkie inne 
typy francuskich stowarzyszeń, zarówno współdzielczych, 
jak i w'zajemnej pomocy. Umiały one nietylko zgrupować 
się w 10 olbrzymich związków protvincjonalnycli, które, 
jak to wykazuje wielka mapa, zawieszona na głównych 
schodach pałacu Ekonomji społecznej, — rozdzieliły pomię­
dzy siebie całą niemal Francję, z wyjątkiem l5-u departa­
mentów (środkowych i północno - zachodnich) lecz wytwo­
rzyły też ze swej strony wiele innych związków, miano-
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wicie: „Centralny związek syndykatów rolników francu­
skich“, powstały w roku 1886, mający siedzibę swą w Paryżu, 
grupujący do tysiąca syndykatów z 50.000 zsyndykowanych 
rolników.

Najdawniejszym, bo założonym w 1888 roku i naj­
ważniejszym ze związków prowincjonalnych jest „Związek 
południowo-zachodni“ z siedzibą w Ljonie; obejmuje on 
10 departamentów basenu górnego Rodanu, łączy 250 
syndykatów i 62.000 stowarzyszonych (po dzień 1 Stycznia 
1900 roku). „Związek Alp i Prowansji”, obejmujący inne 
departamenty dolnego Rodanu wraz z Korsyką i Algierem, 
zajmuje drugie z kolei miejsce. Nie ulega kwestji, że ba­
sen Rodanu zawdzięcza to pierwszeństwo swym winnicom.

Syndykat rolny z nazwy jest stowarzyszeniem za­
wodowym; pomimo przeto, że wyznaczyliśmy mu miejsce 
w niniejszym rozdziale, nie ma on wyłącznie zadania 
obrony drobnej własności. Celem jego jest obrona przemysłu 
rolnego w ogólności, zarówno wielkiego jak i drobnego 
bez różnicy. Na panneaux wielkiej sali Muzeum spo­
łecznego można M^yczytać program syndykatów rolniczych, 
jaki znakomicie sformułowany został przez jeden z najda­
wniejszych syndykatów francuskich, syndykat z Poligny 
założony w roku 1884. Brzmi on: „Syndykat dążyć będzie 
do obudzenia miłości do zawodu, który od wieków stanowi 
główne bogactwo ojczyzny, do przywiązania ludności wiej­
skiej do rodzinnego ogniska i ziemi, którą uprawia, 
używając wszelkich środków, лѵ jego rozporządzeniu się 
znajdujących, dla przywrócenia szacunku dla pracy na roli 
i uczynienia jej prodnkcyjniejszą“. W istocie syndykaty 
nie składają się wyłącznie z drobnych właścicieli, liczą 
one wielu posiadaczy znaczniejszych obszarów, którzy 
nawet wywierają pewnego rodzaju patronat w syndykacie. 
Lecz w przemyśle rolnym niema tego, co w przemyśle 
fabrycznym, niema tej walki o byt różnych form przed­
siębiorstwa, obrona mniejszej własności nie wymaga konie­
cznie zniesienia \viększej własności i odwrotnie.
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Aby przeto okazać się godnymi miejsca, jakieśmy im 
wyznaczyli w tej pracy, wystarczy aby syndykaty odda­
wały usługi drobnym posiadaczom rolnym,, pozwalając im 
korzystać z niektórych przywilejów wielkiej kultury. 
Rezultat ten niewątpliwie po większej części został już 
osiągnięty, syndykat bowiem, bądź bezpośrednio i przy 
pomocy własnych środków, ^bądź też pośrednio przez swą 
inicjatywę i poparcie otworzył już postępowi rolnemu 
trzy główne drogi, któreśmy już wskazali, a do których po­
wracamy.

§ I .  S tow arzy szen ia  dla zakupu su row ych  

m aterja łó w  i narzędzi.

O ile syndykat chce stać na gruncie czysto prawnym, 
nie powinienby Się podejmować tej czynności, lecz prze­
kazać ją stowarzyszeniu współdzielczemu, prawo bowiem 
wyznacza mu jako wyłączny cel „obronę interesów zawo­
dowych“, i nie pozwala na przedsiębiorstwo przemysłowe, 
ani handlowe. Te ostatnie są jedynie dozwolone stowarzy­
szeniom, zawiązanym odpowiednio do przepisów prawnych 
dlastowarzyszeń, podczas gdy syndykaty zawiązują się bez 
żadnych prawie formalności. To też niektóre syndykaty 
założyły obok siebie w postaci filji, stowarzyszenia współ­
dziel cze dla zakupów i sprzedaży, a kilka z nich nawet, 
jak np. Syndykat z Herault, aby mieć większą swobodę 
działania, przekształciły się poprostu na stowarzyszenia 
współdzielcze. Przeważna ich liczba wszelako uzurpo­
wała sobie rolę kupujących, a przynajmniej komisjonerów 
ograniczając się do oddawania zamówień dostawcom 
prywatnym, wprost przez kupujących. Nie posiadają one
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■wielkich magazynów dla sprzedaży, — najczęściej jednak 
mają niewielki zapas towarów na składzie w formie prób 
i sprzedają je wprost, o ile chodzi o niewielkie partje to­
waru. Usługi, jakie tym sposobem oddają rolnictwu, 
a głównie drobnym właścicielom rolnym, są bardzo po­
ważne, ponieważ:

1 -0. Syndykat daje możność rolnikowi, potrzebującemu- 
niewielkich ilości towaru, nabywać je na tych samych wa­
runkach, co jego wielcy koledzy, po cenie hurtowej za cały 
wagon, co jest zwykłą przyjętą normą dla hurtowe! sprzeda­
ży produktów rolnych. Jest to nawet zasada, przejęta przez 
stowarzyszenia współdzielczo-wytwórcze: bo też faktycznie 
syndykaty są przedewszystkim stowarzyszeniami współ­
dzielczo spożywczymi, z tą jedynie różnicą, że chodzi tu 
już nie o konsumpcję indyAvidualną, lecz o konsumpcję 
reprodukcyjną.

Suma zakupów, dokonanych przez syndykaty, jest 
niezawodnie bardzo poważną. Najlepszym tego dowodem 
są rozpaczliwe skargi handlujących sprzedawców tych sa­
mych artykułów, oraz wielkie zniżki w ich cenie osiągnięte, 
dzięki właśnie działalności tych syndykatów: zniżka ta wy­
nosi niemniej 40—500/9 na sztucznych nawozach. Nie po­
siadamy, niestety, dostatecznych danych, aby móc ozna­
czyć całkowitą sumę tych zakupów, znamy jednakże 
cyfry odnośne do niektórych syndykatów. Pięć z pomiędzy 
nich, (pomiędzy nimi i Syndykat z Sarthe, o którym już 
mówiliśmy) robi obrotu na 1 — IV2 miljona franków )̂. 
Lepiej nieco znamy sumy obrotów kooperatyw, należących 
do prowincjonalnych Związków syndykatÓAV: „Kooperatywa

’) P. de Rücqnigny w pracy swej Jaż kilkakrotaie cytowanej 
na tym miejscu, podaje 23 miljony franków zakupów dla 25 syndy­
katów tylko: prawda, że te 25 syndykatów, stanowiących zaledwie 
lo/n ogólnej ich liczby, mogą przedstawić równocześnie 10®/o ogólnej 
snmy obrotu wszystkich syndykatów wogóle. Sumy zatym ogólnej 
określić niepodobna.
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południowo Zachodnia“, (Ljon) 2.330.000 franków, „K̂ oo- 
peratywa Centralnego Związku Syndykatów“ (Paryż) 
3,262.000 franków, „Syndykat Centralny rolników fran­
cuskich“ (którego nie należy brać za jedno z wymienio­
nym poprzednio, r3̂ walizująbowiem ze sobą) przeszło 5 mil- 
jonów franków (wszystkie dane z 1906 roku).

Niewątpliwie drobni właściciele rolni biorą w tych 
zakupach daleko większy udział, aniżeli wielcy posiadacze, 
ci ostatni bowiem, będąc nawet członkami syndykatu, 
jeszcze częstokroć uważają za korzystniejsze dla siebie 
traktować wprost z handlującymi.

2-0. Syndykat, posiadając swych własnych chemików 
i własne laboratorja, gwarantuje dobroć zakupywanych 
artykułów^ Jest to usługa znacznie większej wartości od 
pewnego obniżenia ceny towaru, bo, jak wiemy wszyscy, 
w żadnym chyba handlu fałszowanie nie przybrało tak 
bezczelnych poprostu rozmiarów, jak w .handlu sztuczny­
mi nawozami i nasionami, a również artykułów chemi­
cznych, uży wanj^ch do leczenia chorych szczepów winnych 
Trzeba było wydać specjalne prawa, bardzo surowe, które 
jeszcze okazały się nie dosyć skutecznymi, aby tym fał­
szerstwom zapobiec.

Wielkie eksploatacje rolne mają sposoby, aby się od 
tych nadużyć uchronić, drobni rolnicy jednak, do chwili 
powstania syndy^katów rolniczych, nie mieli ich zupełnie. 
To niezawodnie było powodem, dla którego użycie nawo­
zów sztucznych tak mało było pomiędzy nimi rozpowsze­
chnione, a dla którego obecnie rozpowszechnia się ono 
Z' taką szybkością. Szczęśliwy ten przewrót przypisać 
należy działalności syndykatów rolnych.

Czy nie mogłyby pójść jeszcze dalej w tym samym 
kierunku i przygotowywać same własnymi środkami 
sztuczne na\¥Ozy a głównie superfosfaty? Byłoby to tym 
potrzebniejsze, że zaniepokojeni wielcy handlujący sztu­
cznymi nawozami, usiłują złamać organizację syndykalną^
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ofiarowując’nawozy po zniżonej cenie rolnikom; którzy też 
kupują je od nich wprost.

Niektóre Syndykaty we Włoszech rozpoczęły już 
działalność w tym kierunku, lecz jak dotąd jeszcze nie 
słychać o tym we b'rancji.

3 -0 . Syndykaty rolnicze stawiają do dyspozycji 
drobnych rolników narzędzia i maszyny rolnicze, zbyt 
kosztowne, aby ci mogli je nabywać na własny użytek — 
bądź wypożyczając je im za niewielką opłatą, bądź też 
nawet zupełnie bezpłatnie. Tym sposobem dają im możność 
produkcji w warunkach niemal takich samych, jak wielcy 
posiadacze rolni. Takie jest ich zadanie, przynajmniej 
w teorji, w praktyce bowiem od wielu rzeczy odstąpić 
trzeba, —trzeba się bowiem liczyć z dużymi trudnościami 
praktycznymi: w naturze samej prac rolnych, jak: żniwa, 
sianokosy, winobranie i t. p., leży to, że mogą one być wy­
konywane tylko ЛѴ pewnej, ściśle określonej chwili, a przy- 
najmniei w bardzo ograniczonym przeciągu czasu. Wyni­
ka stąd, że wszyscy rolnicy potrzebują maszyny: żniwiarki, 
kosiarki, prasy winnej równocześnie i zadowolnić wszyst­
kich staje się absolutnym niepodobieństwem. Istnieje 
jednak oprócz tego cały szereg robót mniej pilnych, które 
można wykonywać kolejno przez dłuższy przeciąg czasu, 
i maszyny, jakich prace te wymagają, odpowiedniejszymi 
są dla stowarzyszenia: takim typem maszyny jest np. paro­
wa młockarnia. To też znaczna liczba syndykatów posiada 
je jak np. Sjmdykat rolników z Die (Drome) lub z Anglure 
(Marne). Do takich maszyn można jeszcze zaliczyć pługi 
pogłębiacze, triery do ziarna, aparaty do dystylowania, 
filtrowania, lub sterylizowania wina i t. d. i t. d.

Częstokroć, gdy chodzi o kupno, lub najem maszyny, 
podobnie, jak w sprawie kupna surowych materjałów, 
rolnicy wolą właściwą formę stowarzyszenia współdziel- 
czego od syndykatu zawodowego: zakładają w takim wy­
padku towarzystwo cywilne, lub bezimienne. Zdobywają 
potrzebny kapitał, bądź drogą subskrypcji członków na
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akcje, bądź uzyskują go od władz gminnych lub departa­
mentalnych, pod postacią subwencji )̂. Pomiędzy uczestni­
kami Wystawy figurowały trzy stowarzyszenia współdziel- 
cze do młócenia ziarna.

4-0 . Syndykat umożliwia niektóre prace ochronne, 
jak np. palenie ogni w czasie wielkich mrozów, strzelanie 
z armat dla odwrócenia gradu, walkę z chrabąszczami, 
szarańczą i całym legjonem żarłocznych owadów, — prace, 
które wykonywane pojedynczo, byłyby zupełnie bezsku­
teczne.

.5 o. Wreszcie syndykaty rolne oddają drobnym rol­
nikom ostatnią i najważniejszą może usługę, rozpowsze­
chniając wiedzę rolniczą, której im tak bardzo brak, drogą 
perjodycznych wydawnictw, objaśnień, udzielanych żywym 
słowem w biurach, gdzie wieśniacy przychodzą robić za­
kupy, nawet drogą systematycznego nauczania, wreszcie 
oddziaływaniem samego przykładu. I tak Syndykat rolni­
czy i ogrodniczy w Ille-et-Vilaine, już od roku 1892, 
a wślad za nim i cały „Związek syndykatów rolniczych 

■ i ogrodniczych w Bretanii“ zorganizowały przy pomocy 
Braci Chrześcjańskiego wykształcenia, j>rawdziwe syste­
matyczne nauczanie rolnictwa z gruntami na demonstracje, 
egzaminami i dyplomami. Podobnie postępował „Związek 
Południowo-Zachodni”, „Syndykat rolników z la Manche“ 
i bardzo wiele innych. Inne znowu, nie wdając się 
w organizację systematycznego nauczania, założyły 
laboratorja i katedry rolnictwa, jak syndykat w Meaux, 
albo bibljoteki wędrowne, jak syndykat w Saint-Amand

’) Istnieją we Francji i takie gminy, które zakupują same 
maszyny rolnicze, aby je potym oddać do dyspozycji wszystkim rolni­
kom danej gminy. Jest to niejako pierwszy krok do wprowadzenia 
w życie rolnego, kolektywnego socjalizmu.

Do takich należy gmina w Melisey (Yonne), która zakupiła 
pług Brabant’a i trier do ziarna i użycza pierwszego za niewielką 
opłatą, drugiego zaś zupełnie bezpłatnie.
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de Boixe (Charente), alb о jeszcze starają się przedewszyst- 
kim rozpowszechnić stosowanie sztucznych nawozów, jak 
syndykat z Vienne, który przez swą propagandę podwoił 
konsumpcję sztucznych nawozów w swym departamencie. 
Można śmiało powiedzieć że syndykaty z Herault i Gard 
w znacznej części przyczyniły się do poprawy winnic na 
południu Francji, zarówno dzięki rozpowszechnieniu amery­
kańskich szczepów, jak i leczeniu winnic.

Te syndykaty rolnicze są to związki pracodawców. 
Członkami ich są właściciele ziemi i* usługi, jakie oddają, 
mogą przynieść pożytek jedynie własności. Lecz czemuż 
w rolnictwie, tak jak w przemyśle, niema syndykatów 
robotniczych wobec syndykatów patronalnych? Wiele 
przyczyn złożyło się na to, że robotnicy rolni nie uczuli 
w tym samym stopniu, co robotnicy przemysłowi, potrzeby 
zrzeszenia się, lub nawet, że gdy odczuli tę potrzebę, orga­
nizacja nie udała się im. Mimo to, robotnicze związki za­
wodowe rolne zaczynają tu i owdzie powstawać. Pierw­
szymi były syndykaty drwali w kilku środkowych depar­
tamentach Francji; obecnie połączyły się one nawet 
w „Federację Narodową“. Następnie, poczynając od 
1900-go roku, robotnicy z Południowo - Zachodniej 
Francji, zajęci prawie wszyscy w winnicach, zaczęli orga­
nizować się w związki zawodowe pod wpływem Giełd 
Pracy i zrobili nawet kilka głośnych strajków. We Wło­
szech ruch ten przybrał szerokie rozmiary. Aby zażegnać 
to niebezpieczeństwo, syndykaliści pokojowi dążą do prze­
tworzenia istniejących związków w związki mięszane, 
w których robotąicy byliby stowarzyszonymi wraz z wła­
ścicielami. Lecz, aby to się udało, trzeba, żeby związek 
mięszany mógł udzielać pewnych korzyści, a więc na- 
przykład, aby zakładał kasy wsparcia na wypadek bezro­
bocia, lub kasy emerytalne. .
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§ 2. S tow arzyszen ie  dla sp rzed aży  prod u k tów  

ro ln y ch .

Niektóre syndykaty próbowały zorganizować sprze­
daż, tak jak zdołały zorganizować kupno, czyli zbywać po 
korzystniejszej Cenie rozmaite produkty, zebrane przez 
stowarzyszonych, jak np. wino, cydr, zboże, buraki, owoce, 
nowalje, bydło, bądź w stanie naturalnym, bądź w prze­
tworzonej nieco postaci, jak np. kapary marynowane 
w occie i marmoladę morelową syndykatów z Roque-vaire; 
Lascours-en Provence, albo produkty niektórych dystylarni 
na północy Francji.

Dokonywując sprzedaży tych przemysłowych pre­
paratów, syndykaty rolne przywłaszczają sobie czynności, 
których im prawo odmawia jeszcze bardziej, jak prawa czy­
nienia zakupów, i można nawet śmiało powiedzieć, że 
ekonomicznie nie są one do tej roli dostatecznie uzdolnio­
ne. To też obecnie syndykaty, życząc sobie wejść na tę 
drogę, nie tyle może przez szacunek dla prawa, co rozu­
miejąc, że pomieszanie tych czynności zaszkodzić może 
powodzeniu sprawy, wolą ogólnie zakładać stowarzyszenia 
współdzielcze dla sprzedaży i dla produkcji Najczęściej 
grupują się one po kilka razem, aby stworzyć te pewnego 
rodzaju związki dla sprzedaży. Tym sposobem poza dwoma 
wielkimi Związkami syndykatów, zwłaszcza zaś poza 
ostatnio zacytowanymi: Syndykatem Południowo - Za­
chodnim i Syndykatem Prowansji, stoi Kooperatywa rolni­
cza, nosząca tę samą nazwę, co i syndykat, — a obok 
Związku Centralnego syndykatów francuskich znajduje się 
Syndykat Centralny rolników francuskich. Z tym wszyst­
kim przyznać trzeba, że te kooperatywy dodatkowe robią 
przeważnie zakupy a niekiedy tylko trudnią się sprzedażą.

29
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Forma współdzielcza konieczną jest wtedy zwłaszcza, 
kiedy, nie poprzestając na sprzedaży produktów natural­
nych, chcemy dodać do niej przetwory z tych produktów. 
W  ogólności jednak rolnicze stowarzyszenia wytwórcze 
rozwijały się szerzej jedynie pod postacią mleczarni współ- 
dzielczych. Mleczarnie te, będące chlubą kooperatywy 
rolnej we wszystkich krajach, są to stowarzyszenia dla 
produkcji masła i ubocznych jego produktów. Liczą ich 
do 200-u we Francji, a najważniejszym ich zgrupowaniem 
jest „Centralne stowarzyszenie mleczarni współdzielczych 
Charentes i Poitou“, obejmujące około 100-u mleczarni,
54.000 rolników, 130.000 krów i produkujące 9 miljonów 
kilogramów masła (1904 rok). Podobne do mleczarni 
są s e r o w n i e ,  czyli stowarzyszenia współdzielcze dla 
wyrobu serów, przedstawiające najdawniejszą formę koo­
peratywy, obecnie jednak przeważna ich liczba ogranicza 
się do sprzedaży mleka, nie zajmując się sama wyrobem 
sera.

W ostatnich czasach, zwłaszcza od czasu ciężkiego 
kryzysu, który przechodzi produkcja wina, robiono usiło­
wania dla założenia kooperatywy dla produkcji, a przy­
najmniej dla sprzedaży wina. Po bardzo wielu nieudanych 
próbach, kilka takich kooperatyw powstało w istocie. 
Najpomyślniej rozwinęło się t. z w. „ S t o w a r z y s z e ­
n i e  w o l n y c h  w ł a ś c i c i e l i  w i n n i c  w Ma-  

• r a u s s a n (Berault). Stowarzyszenie to, złożone z bardzo 
drobnych właścicieli winnic, założone w 1901 roku, dzięki 
energji swego dyrektora, który umiał zjednać mu względy 
socjalistycznych kooperatyw spożywczych, mogło się zdo­
być na wybudowanie wspaniałej piwnicy, kosztującej
200.000 franków i mogącej pomieścić 20.000  hektolitrów 
wina. Dywidendę daje stowarzyszenie bardzo niewielką, 
tymbardziej, że największa jej część idzie dla stowarzyszeń 
spożywczych nabywców, oraz na rzecz propagandy socjali­
stycznej, stowarzyszeni jednakże pocieszają sięłatwo, wina 
ich bowiem sprzedają się po cenie znacznie wyższej od
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ceny rynku; oni jedni może przetrwali bez straty kryzys 
winny, trwający na południu Francji od 1900 roku. Kilka 
innych jeszcze kooperatyw winnych rozwija, się również 
pomyślnie, aczkolwiek w skromniejszym zakresie *) )̂.

Pozatym wszystkie inne stowarzyszenia dla sprzeda­
ży i produkcji we Francji osiągnęły bardzo skromne 
rezultaty, bardzo dalekie od stowarzyszeń dla zakupu. 
Czym się to tłomaczy? Po prostu tym, że w ogólności 
daleko trudniej jest sprzedać, niż kupić, że aby wynaleść 
rynki zbytu, trzeba zdolności organizacyjnych i pewnej 
dozy wytrwałości, która, niestety, nie zdaje się być właści­
wością rasy galijskiej. Inni jednakże posiadają te cnoty: 
taka Danja, Szwajcarja, lub Ш етсу a nawet Irlandja 
przedstawiają wspaniałe przykłady działalności w tym 
kierunku.

Naczelne miejsce zajmuje Danja ze swymi wiejskimi 
stowarzyszeniami współdzielczymi dla produkcji masła, 
jaj i słoniny. Najdawniejsze z nich powstało nie dawniej 
jak w roku 1882. Obecnie istnieje ich już 1100, zgroma­
dzających mleko od 900.000 krów, należących do 150.000 i 
stowarzyszonych, czyli prawie całą ilość mleka w kraju 
przetwarzających je na 75.000 miljonów kilogramów masła, 
przedstawiających wartość 210 miljonów franków. Sprze­
dają również olbrzymie ilości jaj (za 35 miljonów fran-

') Można zacytować także kilka kooperatyw do sprzedaży owo­
ców; jedna z nich tytułuje się pompatycznie „Trustem Kwiatu Pomarań­
czowego“, założona w 1904 roku w Grasse z 1300 producentami. Udało 
jej się podnieść cenę kilogramu kwiatów z 40-tu centymów aż na 
2 franki, dzięki czemu w 1906 roku przyniosła 650.197 franków zysku 
do podziału pomiędzy 1300-ma stowarzyszonymi właścicielami.

*) Świeżo wydane prawo z d. 29 Grudnia 1906 roku, ma na 
celu zachęcić kooperatywy produkcji rolnej, stawiając im do dyspozy­
cji znaczne kapitały, w charakterze pożyczki. Pochodzenie tych kapi­
tałów jest dosyć dziwne: dostarczył ich Bank Francuski, zmuszony przez 
Rząd do tego zobowiązania, jako cenę odnowienia przywileju z 1897 roku.
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ków) )̂. Każde jajko nosi podwójny stempel, pozwalający 
odnaleść nazwę towarzystwa wysyłającego, oraz nazwisko 
producenta, aby w razie nieuczciwej dostawy, odnaleść 
jej źródło i nałożyć karę pieniężną na winowajcę. Nad­
to są jeszcze rzeźnie współdzielcze, które sprzedają 
mięso, pochodzące ze świń tuczonych serwatką, jako pro­
duktem ubocznym tych samych mleczarni i które wywożą 
ulubioną przez Anglików słoninę (bacon). — Dzięki tej 
znakomitej organizacji, wieśniacy duńscy opanowali an­
gielskie |rynki: oni to dostarczają miljonom Anglików 
zwykłego ich śńiadania (t. z w. breakfast), składającego się 
z masła, jaj i smażonego b a c o n ’u. Dzięki tej organi­
zacji, dochód z bydła podwoił się, bowiem litr mleka, sprze­
dawany dawniej po 8 — 9 centymów, obecnie przynosi co 
najmniej 15 centymów.

Przysłużyły się one również swemu krajowi, koope­
ratywy bowiem wywoziły ogółem (w 1903 roku) za 288 
miljonów franków rozmaitych produktów, co stanowi prze­
szło połowę (57Vo) całkowitego ekportu Danji.

Drugie miejsce zajmują Niemcy ze swymi stowarzy­
szeniami dła wyrobu wina, t. zw. winzervereine )̂. -Pow­
stały one w roku 1868 w dolinie Aaru, jednej z idących 
brzegiem Renu, a obecna ich liczba wynosi do 1 2 0 .

9  Rozwój wywożą jaj uależy zawdzięczać otworzeniu się wiel­
kiego kooperatywnego związku wywozowego; założony w 1895 roku, 
związek ten dzisiaj obejmuje 400 do 500 stowarzyszeń lokalnych, oraz
6.5.000 członków.

Wszystkie te cyfry (zapożyczone ze sprawozdania p. Bierna, pre­
zesa Duńskiego Komitetu Kooperatywnego, na Kongresie Międzynaro­
dowego Związku Kooperatywnego w 1905 roku) odnoszą się do ro­
ku 1903 i odtąd niewątpliwie znacznie się zwiększyły.

9 Odnośnie do Niemiec, należałoby wyliczyć również i stowarzy­
szenie do sprzedaży zboża (t. zw. spichlerze zbożowe „K orn h äu ser“) 
rozpowszechnione szczególniej na Pomorzu. Operują one wprawdzie 
dużymi partjami zboża, leez\ rezultaty materjalne ich działalności są 
jak dotąd dosyć skromne.
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Wyrabiają one wino jednego typu, ŵ e wspólnej piwnicy 
z winogron, dostarczanych przez stowarzyszonych właści­
cieli i płatnych w stosunku, procentu glukozy. Smutno 
pomyśleć, że Francja, zajmująca naczelne miejsce w pro­
dukcji wina, pomimo wielu prób, nie zdołała dotąd wytwo­
rzyć piwnic współdzielczych: dała się na tym polu wy­
przedzić nietylko Memcom, lecz nawet i Włochom z ich 
kooperatywnymi piwnicami, Austrji i Szwajcarji.

Stany Zjednoczone, tak zacofane pod względem 
kooperatywy spożywczej i kooperatywy wytwórczej, zdają 
się rywalizować z Danją na punkcie kooperatywy rolni­
czej — przynajmniej jeżeli można wierzyć entuzjastyczne­
mu sprawozdaniu p. Hampson’a, na Kongresie Między­
narodowego Związku ' Współdzielczego w 1905 roku. 
Szczególniej w Kalifornji od 1901 roku Kooperatywa 
dokonywa cudów na polu wywozu owoców. Według po­
wyższego sprawozdania, 50 sfederowanych stowarzyszeń 
dokonać miało sprzedaży owoców za 15 miljonów dolarów. 
Nie ulega kwestji, że ten związek, który sam dokonał 
połowy całego eksportu cytryn i pomarańcz, mógł zredu­
kować do połowy koszta opakowania i przewozu na brzeg, 
które to koszta pochłaniały 7—107o ceny sprzedaży.

Godzi się jeszcze wymienić Szwajcarję z jej stowa­
rzyszeniami dla hodowli bydła, zwłaszcza zaś hodowli 
buhai, założonymi w roku 1888 przez p. de Watteville. 
Obecnie istnieje ich już przeszło 400, z których 134 zgru­
powało się w jedną federację z siedzibą w Bernie. Fede­
racja ta ma na celu wytworzyć, na zasadzie regestrów 
genealogicznych, coraz to doskonalszą rasę buhai, sprzeda­
wanych potym za granicę jako reproduktory, po bardzo 
wysokiej cenie. Eezultaty świetne z początku, obecnie 
osłabły nieco, a ruch sam przechodzi fazę pewnego zastoju.

Te trzy typy kooperatywy rolniczej: mleczarnie, 
zakłady wyrobu wina i hodowle bydła mogą oddać drobnej 
własności rolniczej niepospolite usługi. Wielki posiadacz 
może się łatwo obejść bez stowarzyszenia, bo ma nieza-
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wodnie sam dosyć krów, aby wyrabiać masło i utrzymać 
jednego lub kilka buhai i dosyć własnych winnic do 
produkcji wina na wielką skalę, co jedynie dać może 
dobry gatunek wina. Włościanin nie rozporządza takimi 
środkami, może jednak zrobić to wszystko i to zarówno 
dobrze, jak wielki posiadacz, skoro będzie mógł korzystać 
z instytucji, których treściwy przegląd zrobiliśmy przed 
chwilą.

§ 3. S tow arzyszen ie  k red y tu  rolnego.

Kapitał pieniężny jest równie niezbędnym dla’rolni­
ka jak i dla przemysłowca, może nawet jeszcze bardziej 
dla rolnika, który musi znacznie dłużej czekać na pie­
niężne rezultaty swej pracy. Rolnictwo, jak się mówi 
malowniczo, „jest rzemiosłem roku przyszłego.“ Zresztą 
przemysłowiec, zanim otrzyma zapłatę za wyprodukowany 
towar, może jeszcze ciągnąć traty i dyskontować je, 
rolnik biorąc na ogół uczynić tego nie może, nie posiada 
on żadnych produktów wytworzonych, zresztą najczęściej 
nie miewa z bankierami żadnych stosunków.

To też posiadanie kapitału stanowi przeważnie 
o wyższości wielkiej własności rolnej.

Jak wiadomo, aby zdobyć ten kapitał, całe pokolenia 
drobnych właścicieli, we wszystkich krajach musiały 
cierpieć szalony ucisk przygnia^tającej ich lichwy i nie­
jednokrotnie bywały wyzute z ziemi swej rodzinnej. 
Jeżeli przeto znajdzie się instytucja, zdolna dostarczyć im 
tego tak kosztownego kapitału, zdobywanego kosztem 
ciężkich walk, to usługi oddawane, przez nią rolnictwu, 
będą poprostu nieocenione. Będzie to kres wieloletniego 
męczeństwa.
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Taki to cel założył sobie, i można dodać, że osiągnął 
go w zupełności burmistrz Raiffeisen, zakładając w ro­
ku 1849 pierwsze stowarzyszenie współdzielczo-kredytowe 
dla włościan. Dziś liczba ich doszła do dziesiątków tysię­
cy, rozrzuconych po wszystkich krajach. Zwykle noszą 
one nazwę k a s  w i e j s k i c h ,  dla odróżnienia od sto­
warzyszeń współdzielczo-kredytowych, zakładanych dla 
drobnego przemysłu, które znowu nazywają najczęściej 
bankami ludowymi. Zasadnicze cechy wiejskich kas 
Raiffeisen’a są:

1 - 0 . Meograniczona solidarność dłużników, stanowi 
ona bowiem wystarczającą gwarancję bez hypoteki.

2 - 0. Teren działania obejmujący gminę, gdzie wszy­
scy znają się wzajemnie.

3 - 0. Pożyczki .długoterminowe na bardzo mały 
procent.

4 - 0. Wypuszczanie możliwie najdrobniejszych udzia­
łów (lO-o markowych); kasy te ni© wymagały nawet 
żadnych subskrybcji na udziały, dopóki prawo nie zmusiło 
ich do nich.

5 - 0. Żadnego zwrotu dochodów- wszystkie one prze­
znaczają się na wytworzenie czystego funduszu bez prawa 
przekazywania go innym.

6- 0. Bezpłatna praca administratora z wyjątkiem 
niewielkiej pensji sekretarza, lub skarbnika.

7 - 0. Opieka moralna, a często i religijna, rozciągana 
nad członkami, zwłaszcza zaś nad dłużnikami.

Wszystkie te rysy (z wyjątkiem pierwszego, który 
jest wspólny z dwoma wielkimi stowarzyszeniami niemie­
ckimi) odróżniają je od stowarzyszeń przemysłowo-kredy- 
towych typu Schulze-Delitzsch. Stowarzyszenia te należą 
do Federacji, zwanej Federacją z Neuwied, a obejmującej 
4.000 stowarzyszeń z 300.000 członkami i robiącej obrotów 
(w 1906 roku) za 600 miljonów franków.

Lecz stowarzyszenia rolnicze typu Raiffeisen’a nie są 
bynajmniej jedynymi w Niemczech. Istniejetam nadto „Zwią •



— 456 —

zek cesarski rolniczych stowarzyszeń współdzielczych“ z 
siedzibą dawniej w Offenbachu, obecnie zaś w Darmstadzie, 
stanowiący typ pośredni pomiędzy Eaiffeisen’owskim 
a Schulze-Delitzsch przedstawia się on nawet powa­
żniej od poprzedzającego, obejmuje bowiem 7.000 stowa­
rzyszeń z 500.000 członkami i robi obrotu za 1.700 miljo- 
nów franków. Inne jeszcze poważniejsze zgrupowania 
liczą do tysiąca stowarzyszeń i 200.000 członków z 400-ma 
miljonami obrotu, czyli ogółem około 12 .0 0 0  stowarzyszeń 
z 1  miljonem członków i około 2.700 miljonów franków 
pożyczek^). Wreszcie nie należy zapominać, że stowa­
rzyszenia Schulze-Delitzsch, jakeśmy już mówili, jakkol­
wiek zakładane przedewszystkim dla kredytu przemysło­
wego i miejskiego, mają trzecią część kljenteli wiefskiej, 
czyli że kredyt rolny w Niemczech korzysta jeszcze z po­
ważnej cząstki ogólnej sumy 30-u miljardów franków 
udzielanych przez nie pożyczek.

We Włoszećh kredytem rolnym zajmują się banki 
ludowe, o których wspominaliśmy już, mówiąc o kredycie 
rolnym, prócz tego jednakże istnieje tam cała grupa kas 
wyłącznie wiejskich, założonych przez p. Wollemborg’a, któ­
re zwracały powszechną uwagęna Wystawie 1889 roku i by­
ły przedmiotem wspaniałego sprawozdania ich założyciela.

') Stowarzyszenia t. zwane typu Haas, od nazwiska ich dy­
rektora, wypuszczają, akcje dosyć wysokie, bo 100 markovve, np. i roz­
dzielają zyski, lecz w rozmiarach nieprzechodzących nigdy stopy 
procentu, pobieranego od pożyczek. Głównie zaś nie uważają za nie­
wzruszoną zasadę solidarności nieograniczonej i pozostawiają przewa­
żnie kasom miejscowym i związkom prowincjonalnym większą swobodę, 
niż Federacja Eaiffeisen'a.

-) W 1900 roku cyfry te przedstawiały się jak następuje: 
Raiffeisen 3.288 stowarz. 236.721 członków 440 miljonów pożyczek
Haas . 
Różne .

4.440
1.000
8.728

290.367
170.f'00
697.088

804
.391

1.635
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Pomimo, że założył je izraelita, obecnie pozostają one pod 
kierownictwem duchowieństwa. Zresztą cała ich organi­
zacja jest najzupełniej oparta na zasadach kas Eaiffeisen’a.

Taką samą ewolucję przechodzą i kasy wiejskie typu 
Baiffeisen’a w Belgji, które rozwijają się szybko pod 
wpływem duchowieństwa. W roku 1900 było ich 266, 
lecz bardzo małych, skoro razem wydały wszystkiego 
1.545.000 franków pożyczek, (czyli mniej niż 6.000 franków 
na każdą kasę). Do tego dodać należy dwa stowarzysze­
nia typu Schulze, które dokonały same 267,000 franków 
pożyczek )̂.

W Rosji kooperatywa kredytowa jest dosyć rozwi­
nięta, prawdopodobnie, ponieważ kraj ten należy do naj­
bardziej pustoszonych przez lichwę. Zjawia się ona tam 
pod trzema różnymi postaciami.

I-O. Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowe, od­
twarzające prawie bez zmiany typ Schulze - Delitzsch; 
pragną one być (jak to zresztą sama ich nazwa dosyć jasno 
wskazuje), kasami o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z  к owy-  
m i równocześnie, lecz nie udaje im się to, a w każdym 
razie gorzej, niż bankom włoskim i niemieckim, ponieważ 
wpływa do nich znacznie mniej pieniędzy, niż żądań 
pożyczek. Najdawniejsza z tych kas powstaje w roku 1866. 
Na Wystawie paryskiej były one reprezentowane przez „Ko­
mitet towarzystw pożyczkowo-oszczędnościowych w Peter­
sburgu“ który nie jest żadnym związkiem, lecz urzędowym 
komitetem, utworzonym przez Towarzystwo rolnicze 
w Moskwie i wywiera pewnego rodzaju patronat nad tymi 
stowarzyszeniami. W 19Ü0 roku było ich 745 z 223,760 
członków, (na 601, które przysłały sprawozdania). Roz­
porządzały one (przynajmniej te 601, które przysłały spra­
wozdania) kapitałem 73-ch miljonów franków (25 miljonów

') Sprawozdanie p . Micha na Kongi-esie Międzynarodowego 
Związku Kooperatywnego w 1902 roku.
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franków kapitału; 36 miljonów franków depozytów 12  mil- 
jonów franków pożyczki) i udzieliły pożyczek za 67 miljo­
nów franków.

2 o. Towarzystwa Kredytowe typu Eaiffeisen’a, 
czyli bez wpłaty kapitałów, funkcjonujące jedynie przy 
pomocy kapitałów wypożyczonych (głównie przez Bank 
Państwa, a ewentualnie przez gminy), lub dobrowolnie 
ofiarowanych. Powstały one bardzo niedawno, pod wpły­
wem prawa z roku 1895, liczba ich w 1900 roku wynosiła 
zaledwie 20 .

3 -0 . Banki wiejskie, nie mające nic wspólnego 
z kooperatywą; — są to kasy gminne, przeznaczone wy­
łącznie dla włościan, funkcjonujące przy pomocy funduszów, 
dostarczonych przez władze gminne, lub gubernialne. Są 
one nader liczne, noszą różne nazwy, stosownie do guberni 
od różniają się pewnymi zmianami w ustawie: wszystkie­
go jest ich do 2.500.

Ogólną sumę' obrotu, dokonanego przez te kasy, obli­
czano w 1902 roku na 100 miljonów rubli, czyli 266 0 niil- 
jonów franków.

We Francji kooperatywa kredytowa wiejska, po­
dobnie jak kooperatywa miejska, wchodzi w życie po­
woli, prawdopodobnie dla tych samych powodów, wska­
zanych już, gdy była mowa o rzemieślnikach, bo wło­
ścianie mało ucierpieli od lichwy; posiadają oni przeważnie 
mały kapitalik, wystarczający na ,,skromne ich potrze­
by i nie lubią pożyczać, chyba aby dokupić ziemi (a ta 
kategorja pożyczek jest właśnie wykluczona z operacji 
kas wiejskich), wreszcie w każdym razie, nawet wtedy 
gdy pożyczają, czynią to w tajemnicy u notarjusza i nie

') Dane te są poczerpnięte z przytaczanego już sprawozdania 
o Ekonomii społecznej w Sekcji Rosyjsidej na Wystawie przez dr. Pogo- 
żewa,ze sprawozdania przedstawionego na Kongresie Kredytu Indowego 
w 1900 roku w  Paryżu przez prof. Cznprowa, oraz sprawozdania p, Ze- 
rebiatowa na Międzynarodowym Kongresie Związku Kooperatywnego 
w roku 1902 w Manchesterze i w 1905 roku w Peszcie.
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życzą sobie, aby ktokolwiek, nawet więcej lub mniej dy­
skretne stowarzyszenie znało stan ich interesów. Do­
dajmy jeszcze, że francuskie towarzystwo kredytowe nie 
znajduje w kasach oszczędności tego potężnego poparcia 
pieniężnego i moralnego, jak to ma miejsce we Włoszech.

Syndykaty rolnicze usiłowały wprowadzać zasadę 
wzajemnego kredytu. Było to bardzo naturalne, że sko­
ro starały się dostarczyć swym członkom wszystkich 
narzędzi, potrzebnych do dobrej uprawy ziemi, — musiały 
również pomyśleć o dostarczeniu im jednego z najcenniej­
szych narzędzi — pieniędzy. Jednakże to samo prawo, 
które, jak widzieliśmy, nie dało im przekształcić się na 
domy handlowe i przedsiębiorstwa przemysłowe, nie pozwo­
liło im również robić operacyi bankierskich.

Musiały się znowu uciec do tych samych sposobów, 
czyli że, podobnie jak zakładały filje towarzystwa dla 
produkcji, lub sprzedaży, założyły filjalne towarzystwa 
kredytowe, Pierwszy wszedł na tę drogę Syndykat rolni­
czy w Poligny, bo jeszcze w roku 1885. Towarzystwo 
Kredytowe w ten sposób zorganizowane miało nie tyle 
na celu wprowadzić system wzajemnych pożyczek pomię­
dzy członkami, co raczej umożliwić im zaciągnięcie poży­
czki w Banku francuskim, służąc za pośrednika między 
bankiem a stowarzyszonymi. Od biedy towarzystwo mo­
głoby się obejść bez kapitału (chyba jako kapitał gwa­
rancyjny) i ograniczyć się na przedstawieniu do dyskonta 
weksli dłużników, podpisanych przez nich i przez towa­
rzystwo; jak wiadomo. Bank ma prawo dyskontować jedy­
nie weksle, zaopatrzone trzema podpisami. Ponieważ Bank 
dyskontuje jedynie weksle 3-y miesięczne, przeto i pożycz­
ka może być tylko na taki sam termin, lecz towarzystwo 
zobowiązuje się odnawiać ją do 3-ch razy, w przeciwnym 
bowiem razie operacja taka byłaby zupełnie dla celów 
rolnictwa nieodpowieduią.

Takie towarzystwa kredytowe, zaszczepione niejako 
na Syndykatach, rozwijały się bardzo słabo do chwili
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■wydania prawa z dnia 5 Listopada 1894 roku, które, redu­
kując formalności prawne do minimum, niezmiernie ułatwi­
ło ich zakładanie. Szkoda tylko, że te towarzystwa 
kredytowe, filje syndykatów mają prawo udzielać pożyczek 
jedynie członkom tych syndykatów. W 1907 roku liczba 
ich wynosiła 16Я8.

Prawo to dało wprawdzie impuls do ruchu w tym kie­
runku i powołało do życia około setki takich stowarzyszeń, 
wszystko to jednak jest jeszcze mało w porównaniu zruchem 
w innych krajach. W  przypuszczeniu, że rozwojowi ich 
staje na przeszkodzie brak kapitałów, prawodawca posta­
rał się dostarczyć im niewyczerpane źródło kapitału, 
które zdobył bez najmniejszego wysiłku. Mianowicie 
z powodu odnowienia przywileju Banku francuskiego. Pań­
stwo zmusiło Bank, aby udzielił towarzystwom kredytu 
rolniczego 40 o miljonowej pożyczki, samo zaś odstąpiło 
im na przepadło cały zarezerwowany dlań dawniej udział 
w zyskach, wynoszący niemniej 2-ćh miljonów franków, 
w ostatnich zaś czasach przekraczający 5 miljonów. Dla 
rozporządzenia tjmii darami trzeba było stworzyć nowe 
instytucje, mianowicie k a s y  p r o w i n c j o n a l n e ,  
co też uczyniono prawem z dnia 21 Marca 1899 roku’). 
Ku ogólnemu zdziwieniu, znaczna część tych kapitałów 
leżała niezużytkowańa dla braku zapotrzebowań, tak, że 
jak już widzieliśmy, aby je zużytkować, trzeba je było 
ofiarować rolnym stowarzyszeniom wytwórczym )̂.

') W  Niemczeeli rówuież obok Wielkich Związków stowarzy­
szeń kredytowych istnieją t. zw. Kasy Centralne, albo prowincjonalne, 
a niektóre z nich robią olbrzymie obroty.

s) Pod koniec roku 1906 było takich kas prowincjonalnych 74 
z 1638 kas flljalnych i 76.000 adherentów; w ciągu pierwszych 6-u lat 
swego istnienia (1901—1906) skorzystały z zaliczek Banku tylko do 
wysokości 23-ch miljonów franków; ponieważ całkowita suma, postawio­
na im do rozporządzenia, t. j. pożyczka i część rocznego udziału
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Wszystkie te stowarzyszenia współdzielcze rolnego 
kredytu nie są ścisłym wytworem syndykatów; mogą pow­
stawać samoistnie, podobnie jak to się dzieje w innych 
krajach. To też wytworzyła się ich pewna ilość, grupują 
się zaś wokoło dwóch różnych centrów.

Jedno z nich to „Centrum Związkowe kredytu ludo­
wego" z siedzibą w Marsylji, które powstało w roku 1889 
z inicjatywy pp. Raynera, E. Rostand’a i ojca Ludwika de 
Besse. Prowadzi ono nader czynną propagandę, wydaje 
biuletyn, zwołuje co roku Kongres i pobudziło do życia 
(w 1906 roku) 640 stowarzyszeń, z których wiele kredytu 
miejskiego o których już mówiliśmy. Stowarzyszenia, na­
leżące do tego związku, nie potrzebują być koniecznie 
związane z syndykatami rolniczymi, sąsiadują jednakże 
z nimi częstokroć i wiele z nich, korzystając z prawa z ro­
ku 1894, organizuje się pod nazwą towarzystw kredyto­
wych filji syndykatów. Pomimo swego programu opartego 
na zasadach s e l f  h e l  p’u, na podobieństwa stowarzy- 
.'̂ zeń Schultze-Delitzsch i nienawiści, jaką żywią do pomocy 
państwowej, dosyć łatwo zgodziły się korzystać z prawa 
z roku 1899 ó kasach prowincjonalnych, a nawet na pomoc 
ofiarowaną przez państwo za pośrednictwem tych ostat­
nich. Organizacja ich w ogóle, oparta na zasadach typu 
Schulze-Delitzsch, jest dosyć niejednostajną, a nieograni­
czona poręka nie jest tam obowiązującą 0 -

Zupełnie inaczej rzecz się ma z drugą grupą, która 
odłączyła się od pierwszej w roku 1893 na skutek schyzmy

w zyskach przewyższała 85 miljonów fraaków, możemy sami oeenić, 
jak wiele pozostało nieznźytkowanego kapitała.

Swoją drogą kasy te zrobiły z pieniędzy dobry użytek, .skoro 
z wypożyczonych 23-ch miljonów fraaków zdołały udzielić 57 miljo- 
iiów franków pożyczek.

, , *) Niektóre z nich przyjęły bardzo dowcipny system mięszany;
solidarności niema, lecz każdy stowarzyszony jest odpowiedzialny do 
wysokości potrójnej wartości swych akcji.
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i stanowi obecnie „Związek Kas wiejskich“, mający siedzi­
bę w Ljonie, a p. Durand’a za prezydenta. Te trzymają się 
ściśle typu Raiffeisen’a tak co do zasady nieograniczonej 
poręki, jako i charakteru społecznego i chrześćjańskiego.

Stoją one zupełnie poza obrębem ruchu syndykalnego, 
a organizacja ich podlega prawu z roku 1867 ‘) o zwyczaj­
nych stowarzyszeniach współdzielczych. Rzadko kiedy 
udzielają kredytu pod postacią dyskonta, przeważnie zaś 
w formie pożyczki na prosty weksel. Znalazły one po­
tężne poparcie w duchowieństwie- wiejskim; obecnie • liczba 
ich wynosi 512, przeważnie jednakże są one bardzo nie­
wielkie, skoro wszystkie razem liczą zaledwie do 10 .0 0 0  
członków, co wynosi przeciętnie 20-u członków na stowa­
rzyszenie.

Zresztą właściciel ziemski nie potrzebuje dla zdoby­
cia pieniędzy uciekać się wyłącznie do stowarzyszenia. 
Może, choć w mniej dla niego pomyślnych warunkach, zdo­
być je osobiście, nietylko drogą starego i kosztownego 
systemu pożyczki na hypotekę, lecz również oddając w za­
staw swe zbiory. Jest to pożyczka t. zw. z w a r r a n- 
t e m, którą prawo z dnia 18 Lipca i 898 roku wprowadziło 
we Francji. Tylko tak w jednym, jak drugim wypadku, 
dać musi faktyczny zastaw, stowarzyszenie przeto daje mu 
jedyny sposób, umożliwiający biedakowi korzystanie z kre­
dytu osobistego.

Zbierając teraz razem wszystkie te grupy, otrzyma­
my blisko 3.000 stowarzyszeń kredytu rolniczego (plus 130 
w Algierze) z 100.000 członków i około 70 miljonów poży­
czek. Cyfry to wprawdzie bardzo skromne, lecz zważywszy, 
że ruch ten powstał zaledwie od lat 1 2 -u, przedstawią się

0  Długo dyskutowano na temat, czy należy brać udział 
w zaliczkach państwowych, udzielanych za pośrednictwem kas prowin­
cjonalnych i ostatecznie rozstrzygnięto sprawę na ich korzyść.
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już wcale poważnie. Na wystawie paryskiej z roku 1889 
figurowały one zaledwie w projekcie )̂.

Takie to środki obrony drobnej własności zorganizo­
wało wolne stowarzyszenie. Naszym zdaniem są one wy­
starczające )̂. W  tej dziedzinie na równi z innemi, Pań­
stwo drogą prawodawczą może również nieść stowa­
rzyszeniu pomoc bardzo nawet skuteczną. Może ono 
przeszkodzić wywłaszczeniu drobnego właściciela, stwa­
rzając własność, do pewnych granic nie podlegającą wy­
właszczeniu, — angielskie „h o m e s t e af d )̂. Może 
także do pewnego stopnia zapobiec rozdrobnieniu gruntu, 
ułatwiając wymianę i komasację — nakazując je nawet 
w razie potrzeby. Może ono wreszcie zapobiec rozdrobnie­
niu własności rolnej, ustanawiając pewne minimum, 
poniżej którego nie byłoby wolno jej dzielić drogą dzie­
dziczenia, lub nabycia.

Prawodawca może sobie założyć cel wspanialszy 
i trudniejszy od ocalenia drobnej własności już istniejącej:

’) w  1900 roku cyfry te wynosiły zaledwie:
Centrów federacyjnych. 
Związków kas . . . .  
Kas prowincjonalnych . 
Niezależnych . . . .

214
643

0
100
857

2) Być może, że M i ę d z y n a r o d o w y  I n s t y t u t  r o l ­
n i c z y ,  który z inicjatywy króla włoskiego powstał w Rzymie 
w roku 1905, użyczy skuteczniej pomocy drobnej własności w całym 
państwie, zgodnie z inicjatywą założycieli, ma to być bowiem olbrzy­
mia międzynarodowa kooperatywa pomiędzy rolnikami.

3) Chociaż we Francji potrzeba ta daje się odczuwać mniej, 
niż gdziekolwiek, jednak rząd, przez zmysł naśladownictwa, wygoto­
wał projekt prawa, na mocy którego, właściciel ziemi (wiejski łub 
miejski) będzie mógł uczynić swój majątek niepodlegającym odpowie­
dzialności za długi, aż do wyoksości 8.000 franków, z warunkiem, aby 
majątek ten był eksploatowany, lub zamieszkały przez samego właści­
ciela. Projekt ten nie jest jeszcze zagłosowany.
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może on starać się wytworzyć ją tam, gdzie jej dotąd 
niema. Jest to dążeniem prawodawstwa, przy pomocy 
różnych sposobów mniej lub więcej skutecznych, zarówno 
w krajach, stawiających pierwsze kroki na drodze rozwoju 
ekonomicznego, jąk Eumunja, Australja, jako też i w pań­
stwach stojących na szczycie, jak Anglja.

Lecz badanie praw rolnych zaprowadziłoby nas za 
daleko od właściwej ekonomji społecznej, w każdym 
razie poza granice tego sprawozdania, które miało wyłą­
cznie na celu przedstawić wykaz instytucji, świadczących 
o postępie społecznym w ciągu XIX-go stulecia.
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§ 1. Stowarzyszenia dla zakupu surowych mater­
jałów i narzędzi, str. 443. Dla czego zajmują 
się tym syndykaty rolnicze? str. 443. Usługi, 
jakie oddają tym sposobem drobnej własności 
rolnej, str. 444.

§ 2. Stowarzyszenia dla sprzedaży produktów 
rolnych, str. 449. Stowarzyszenia współdziel- 
cze niezależne od syndykatów, str. 450. Mle­
czarnie i serownie, str. 451. Wolni właściciele 
winnic w Maraussan, str. 451. Rozwój stowa­
rzyszenia współdzielczo -  rolnego zagranicą, 
str. 452; —  w Danji, str. 452; — w Niemczech, 
str. 453;— w Stanach Zjednoczonych, str. 453;—  
w Szwajcarji, str. 453.

§ 3. Stowarzyszenia kredytu rolnego, str. 454. 
Znaczenie ich dla drobnej własności rolnej, 
str. 454. Rozwój ich w Niemczech, str. 455.
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Kasy wiejskie Raiffeisen’a i Haas’a, str. 456;— 
we Włoszech, str. 456-, — w Belgji; str. 456;—  
w Rosji, str. 457; —  we Francji, str. 458. 
Inicjatywa syndykatów rolniczych, str. 459. 
Kasy gubernialne, str. 460. Centrum związko­
we ludowego kredytu, str. 461. Związek kas 
wiejskich, str. 462. Ochrona prawna drobnej 
własności rolnej, str. 463.
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